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Pessim a res est errorum  apotheosis , e t pro 
peste  intellectus kabenda est, si yauis ac- 
cedat veneratio. — B a c o n .
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Dla czego nowocześni filozofowie późno zaięli 
się moralnością i  iakie było postępowanie ich 

w tey waźney nauce?
( z pism  P ortalisa .)

Celem historyi iest wystawienie ludzi iakimi są: mo
ra lność  zamierza uczynić ich iakimi bydź powinni. 
S ta rożytn i pracowali przedewszystkie'm nad zg łębieniem  
m oralności.  P rzy czy n a  tego , że w ich religii same ty lko 
b y ł y  o b rzęd y ,  i że ta  nie w daw ała  się wcale do n a 
uczania  pub licznego ; u  n ich  moralność powierzona 
b y ła  prawodawcom i filozofom. I iap łan i  p rzechow y
wali skarbiec p rak tyk  i dawnych p o d a ń ,  lecz filozo
fowie i p raw odaw cy nauczali cnót i p raw ide ł  obyczaio- 
w ycb .S ław nyPanae tius  zalecał mądrość i obowiązki,kie- 
dy  augur  Scaevola nakazyw ał ofiary i obrzędy religiyne.

Jakoż moralność rozw inęła  się świetnie przez usil- 
ność ty lu  wielkich lu d z i , k tórzy ią uprawiali. Czasem 
skaziły ią subtelności sofistów: lecz zaliż się n ie  zda- 
i e ,  że Pytagoras ,  Sok ra tes ,  P la to ,  sprowadzili ią z n ie 
ba  dla kierowania i rządzenia ziemią? Z wysokości, ia- 
k iey  ty lko  mądrość ludzka dopiąć m oże , Stoicy o g ła 
szali nayczystsze p raw id ła  do p o p raw y  człowieka i  
wzniesienia go nad własną iego istotę. W ich to szko
le  ukształciło  się tylu użytecznych obywateli i w ładz- 
cówr naygodnieyszyeh rządzenia ludźm i, takich iak  Ma- 
rek-Aureliusz i Antoniusze. Ich  nauka długi czas po
d o b n ą  była  świętemu ogniowi oczyszczającemu wszy
stkie sprawy' ludzkie.

Od ustanowienia  chrześciaństwa, kapłan i obowią
zani by li  ogłaszać wszelką p ra w d ę ,  zalecać wszystko
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d o b r e , wszystko co iest święte, wszystko co iest spra
w ied liw e, wszystko co ch w alebne ,  dawać rady  do
skona łym  i przepisy wszystkim  (*). Religia chrześci- 
ańska zostawszy panuiącą w Państwach, k tóre  ią p rzy 
j ę ł y ,  nauczanie  moralności przeszło do ie'y apostołów. 
Ci odebrawszy polecenie nauczania cnoty i przym iot 
świątobliwości, o trzymali zarazem obowiązek w ycho
wywania m łodzieży  i kierowania instrukcyą publiczną.

W  pierwszych wiekach kościoła praw id ła  obycza
jowe nauczane i w ykładane  przez SS. L aktancyusza, 
C hryzostom a, A ugustyna , Hieronim a, G rzegorza z Na- 
z i a n z u , A m b ro żeg o ,  J u s ty n a ,  A tanazego ,  C ypryana  
i C yry lla ,  zachow ały  tę cechę oczywistości, wielkości 
i godności, inką geniusz i pobożność tych wielkich 
ludzi w raża ła  we wszystko, co z ust icli lub  z pod  
ich pióra w ychodziło ;  lecz późniey b y ło  to nieprzy- 
zwoilością, że nie miano innych nauczycieli m ora lno
ści prócz sch o la stykó w , p rzy iac ió ł  a b s t r a k c y i , albo 
te'ż ludzi bacznych iedynie na p u n k t  teo log iczny , 
którzy z pow ołania  i obowiązków obcymi stawali się 
spraw om  społeczeństwa. W idać by ło  same ty lko  ksią
żki ascetyczne, pisma polem iczne , czcze i m etafizy

(*) S p raw u ycież się  iako sy n o w ie  św ia tło śc i. O woc św ia tło śc i 
iest we w sze la k ićy d o b r o tliw o śc i, i w spraw iedliw ości i w praw dzie, 
dośn  iad cza iąc co iest w d zięczn ego  R ogu.S . P an  el doFf: r:Y.w. 8— 10. 
P roszę w as a b yście  ży li p rzystoyn ie  tem u pow ołaniu  k tóry nieście  
p o w o ła n i, ze  w szelka  pokorą i c ich o śc ią , z cierpli w ością  znosząc ie -  
den drugiego w m iłości. T am że r. IV . w 1— '2. N a ostatek  bra
c ia , cok olw iek  iest p ra w d ziw eg o , cok olw iek  sp ra w ie d liw e g o , c o 
k olw iek  ś w ię te g o , cok olw iek  p rzy iem n eg o , cuk olw iek  dobrey  
sław y; ieś li która chw ała , ie ś li  k tóra cnota k arn ości, to  o b in y śla y -  
cie. S. P a w e ł do F ilip . r. IV . w . 8.

http://rcin.org.pl



czne roz trząsan ia ,  zb io ry  zdań zmiennych o różnych 
sk rupu łach  sumienia, lub  rozpraw y o te'm co nazy
wano przedmiotami dogm atycznem i moralności. O d
dzielić iednak od tego należy przedziwne pisma N i
k o la ,  i w yborne trak ta ty  Bossueta i Fenelona  (*)

, Zacięte spory między duchowieństwem a władzą 
świecką oświecały powoli u rzędników  we wszystkich 
kraiacli. Na nich przela ło  się niepozbędne prawo 
( dro it inalienable) czuwania nad tą częścią moralności, 
k tó ra  zawsze na leżała  do społeczeństw ludzkich, k tó ra  
b y ła  przyrodzoną nim obiawioną została , która przed 
ustanowieniem kapłaństwa istn iała , a k tórey zacho
w anie  n a y h to tn iey  obchodzi państw bespieczeństwo i 
spokoyność. Uznano w końcu za rzecz pożyteczną, 
żeby ludzie moralność mieli ufundowaną na naturze 
i na rozum ie ,  niezawiśle od te'y lub  owe'y religii lub 
wyznania. ((Jakkolwiek starannie, mówi X .  G ed o y n ,  
u s i łu ją  wpoić uczucia religiyne w dzieci, przychodzi 
wiek w k tórym  nam iętności,  ponęta do uciech, za
p a ł  ogniste'y m łodośc i , t łum ią  te uczucia. G dyby .m p o 
wiedziano, że obyczaiei cnoty wspólne są wszystkim k ra 
jom  i wszystkim re l ’giom , że sig przez ten wyraz ro- 
zumieią cnoty moralne,iakie natura w g łęb i  serc naszych 
w yry ła ,iako  to:sprawiedliwość,prawda, rzetelność,ludz
kość, d ob roć ,  p rzys toyność ; że te przym ioty  równie są 
is totne człowiekowi lak sam rozum , z którego- w ypły- 
waią; m łody  człowiek zrzucając może iarzmo r e l i 
g i i ,  łub  stwarzaiąc ią sobie wedle swego upodobania ,

( * )  N ie  m ów im y tu  n ic o k azn od zic iach , gd yż rodzay  in
strukcja im poruczony n ie na leży  w łaśc iw ie do m oralności naucza- 
n ey  iak um ieiętność.

http://rcin.org.pl



zachow ałby  przynaymnie 'y  c n o ty  m o ra ln e ,  k tó re  pó- 
źn iey  zb liżyćby go m o g ły  do cnó t  chrześciańskich. 
ale gdy  go zawsze ty lko  nauczano  religii, wszystko 
upada z tą  religią.»

Sekularyzow ano więc m ora lność , i tę pierwszą 
odmianę duch filozoficzny zdzia ła ł .  Pom im o zgodność 
z ro zu m em , n iem niey  iednak  s ta ł  się on szkodliwym 
w sku tku .

Religia podana (p o s i t iv e )  iest fa k tu m .  M oral
ność zasadza się na p raw ie ,  i b y ła  p rzy rodzoną  nim  
została chrześciańską. Gdy by nie b y ło  obiawienia, gdy
b y  nie b y ło  religii podane'y, moralność obowiązywała
b y  nas w łasną  swoią siłą, iako prawo przyrodzone. 
W szystkie ludy nie iedne'y trzym aią  się religii; a prze
cie m oralność wspólną b y ła  i iest im wszystkim.

W ażn ą  więc by ło  rzeczą ,  bez  odięcia m oralno
ści podpory  iaką  znayduie  w obiawieniu , odkryć fun 
dam enta  iakie ma w naturze . N ie  mieliśmy w zadne'y 
umiejętności ty le  m ateryafów  i zasad iak w m ora lno 
ści. W szystkie g łęb o k ie  poszukiwania i wszystkie wznio
słe nauk i  mądrey starożytności , podane nam zosta ły  
p rzez  dzieła greckich filozofów, przez doręczną książ
k ę  ( f n c h e r id io n ) E p ik te ta ,  przez pisma o pow inno-  
ściach  i inne konsula rzym sk iego ,  przez M y ś li  M arka 
A ureliusza. N ie  wiele iuż zostało do zrobienia odkryć. 
Zebrać n am  ty lko  w ypadało  rozrzucone  prom ienie  
światła', uporządkow ać zasady , zrodzone, mówić m o
ż n a ,  razem z rodzaiem ludzkim, wyciągnąć z nich wnio
ski i z łożyć  iedno ciało ze wszystkich praw d użyte
cznych. Ale n igdy  się praw ie nie wraca do żadnego 
p rzedm io tu  , bez przekszta łcenia  źle lub  dobrze wszy
stk iego , co przed tem  zrob ionćm  lub powieclziane'm
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( ? )

b y ło .  S ta rożytn i opierali moralność na uczuciu (*), 
większa liczba nowoczesnych szuka ła  ie'y ź ród ła  
w samych ty lk o  abstrakcyach i rachubach ro z u m u .— 
M oralność re lig iyna  zaymowała się człowiekiem we
w n ę trz n y m ,  doskonaleniem  każdego in dyw iduum ; 
nayw ięcćy moralistów zastanawiało się nad człowiekiem  
w stosunkach cyw iln y ch ,  i zaymowało się ty lko spo łe 
czeństwem. W  p rz e k o n a n iu , iż  by ło  korzystn ie  uznać 
m oralność przyrodzoną , niezawiśle od wszelkićy religii 
p o d a n e 'y ,n ie  lękano się g ło s ić ,  że moralność n iezg o 
dną  by ła  z iakieai n iebądź w yobrażeniem  religiynem; 
nakoniec  chciano się pozbyć m ora lnośc isame'y. P o d łu g  
L am ette r ie  ie'y n au k a  iest dow olnym  owocem polityk i', 
nie iest ona dziełem  an i n a tu r y , a n i f ilo zo fii , an i ro 
zum u  , i w szystk ie  m niem ane za sa d y  przyrodzonego  
p r a w a  są iedyn ie  p rzy ię te m i za są d a m i.

Nie przypisuię ty c h  fałszywych systematów m o 
ra lności duchowi filozoficznemu; myślę owszem, że ie
dynie  duch filozoficzny m ó g łb y  zapobiedz ich szerze
n iu  się, g d y b y  się nie oddalano od prawdziwych d róg  
i e g o ,  iakiem i są postrzeganie  (o b se rw acy a)  i d o 
świadczenie . P r z y  pilne'm i nalezyte'm postrzegan iu

(* )  P raw da że  starożytn i m aw iali ta k ż e , iż  m oralność spra
w y  ia k iey  ie s t  ie y  zgodnością  z  rozumem; lecz  u nich s ło w o  rozu m  
b y ło  w yrazem  nieokreślonym , k tóry  o zn a cza ł w szystk o  co  odró
żn ia  cz ło w iek a  od z w ie r z ę c ia , to iest: n iety lk o  zdolność m yślen ia  
i  rozu m ow an ia , lecz  ie szcze  sposoby  czucia  w szystk ich  w zruszeń  
u m y sło w y ch  a sz czeg ó ln ic  m oralnych. "Nic rozum , m ów i A rysto te les , 
zasad ą  ie s t  rozum ow ania , lecz  inna rzecz w zn io śley sza , k tóra czu ć  
się  daie przez cnotę. D la  t e g o ,  to  m ów i d a lćy , nadali starożytn i 
n azw isk o  b ło gosław ion ych  ty m , k tórzy  b ez rozum ow ania dobrze  
czyn ili: ato p r z e to , iż  m ieli w  sobie s iłę  w y ż sz ą  niż rozum ow a
nie i  rozw ażna w o la . “P h il. m or. liv re  7 . c/t. 14.
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nie s taw ianoby w sprzeczności światła  rozum u  ze 
światłem  uczucia; oddzielonoby rzeczy przyrodzone  
od  rzeczy n a b y ty c h ,  nie mieszanoby moralności z p o -  
l i tyką , poiedyńczego człowieka z ca łą  społecznością . 
P o  zasiągnieniu rad y  od doświadczenia, nie zaprze- 
czanoby  praw d odw iecznych , k tó re  doświadczenie 
stw ierdziło  we yrszystki.ch mieyscach i we wszystkich 
czasach; n ieprzy im ow anoby  lekkom yślnie  czczych te- 
o ry y ,  k tó rych  doświadczenie ani nie usprawiedliwia ani 
ie sprawdza.

Ale liczne p rzyczyny  p rz y ło ż y ły  się do nasze 
go zboczenia z to ru  praw dy. W zawięzuiących się tow a
rzystwach, uważać trzeba  ludzi raczey  za sp rzym ierzeń
ców niż za spółobywateli; daią się oni wówczas rz ą 
dzić więce'y przez obyczaje i zwyczaie, niżeli przez 
p raw a; dość dla nich kilka zasad p rzy rodzoney  m o
ralności,  nim p rzy id ą  do stanowczycli zasad p ra w o 
dawstwa. N ie liczne  ludy  w o ln e ,  takie iakiem i by li  
G recy, zagrażane ciągle zew nątrz  i w strząsane w e
w n ą trz  siebie, p o t rzeb o w a ły  cnó t  b o h a te rsk ic h , m i
łośc i o y c z y z n y ,  odwagi i wszelkich przym iotów  d u 
szy. Z tąd  uczucie m oralne m usia ło  w nich  w ygóro 
w ać i duch  ich skierowanym  b y ł  ku  prak tycznym  ce
lo m  urządzającym sp ra w y ,  ksz ta łcącym  serce. Ale 
k ied y  p isarze o moralności, rodzą  się i żyią w sp o łe 
cznościach obsze rnych , spokoynych  i podte 'ranycb, 
rzecz  in n y  o b ró t  b ierze. W te d y  na łog i  wszędzie są 
n a b y te ,  zwyczaie przeięte . C udny  mechanizm sp o łe 
czności uderza tak  siln ie , że na m yśl naw et nie p rzy 
chodzi, żeby się odnosić do pierwszego popędu  p rzez  
n a tu rę  nadanego. Dowodzi się, że in s ty tucye  i p raw a 
czynią  ludźmi; zapom ina się, że ludzie  rob ią  p raw a i
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i n s ty tu c je ,  i ze te znaleźć powinny w sercu ludzkiem 
podporę i m a te rya ły  do swoiey budow y. — Ztąd s k ło n 
ność do m n iem an ia ,  że wszystkie zasady zalezą od 
nałogu lub od urnowy, i źe wyższey niemasz władzy 
n a  ziemi, prócz opinii i polityki.

Do tego błędów naszych źródła p rzy łączyło  się 
drugie; chcieliśmy do wszystkiego przystosować geo
m etrycznego ducha ,  k tórem u winniśmy tyle dobrego; 
ceniliśmy iedynie um ieię tnośei, do których rachuba 
stosowaną być m ogła. Zatem poszło ,  żeśmy moralność 
samą podciągnąć chcieli pod  rachunek; puściliśmy 
sio na abs trakc je ;  rachowaliśmy obow iązki, mierzyli
śm y  i kombinowali namiętności, tak iak się mierzyć 
i kombinować zwykło ilości i siły. Uwiodło to nay- 
światle'ysze um ysły . Łocke (*) naprzykład  powiedział, 
że geom etrycznie  dowodzić moralność można, podo
bn ie  iak się dowodzi w umiejętnościach n a jd o k ła 
dnie jszych  , by leby  poczynano od pewnych umówio
nych p u n k tó w , takich n .p .  iak prawo w łasności.— 
Inn i myśleli, że chcąc poprawić ludzi, trzeba ty lko n a 
uczyć ich rachować własny swóy interes.

N aosta tek , niektórzy filozofowie, pyszni 7. p o 
wodzeń naszych w fizycznych i doświadczalnych u- 
m ie ię tnośc iach , chcieli urządzać i wykładać wszy
s tko  na zasadach m ech an ik i ,  i przywieść prawa m o 
ralności do praw ruchu.

]Nie czyńmy iednak krzywdy wiekowi naszemu 
rozumieniem, że prawdziwa moralność całkiem w niin

(*) E ssai philosophique concernant 1’entendem ent hum ain , lir . 
IV . chap. III, section  1 8 , p. 447, deuxiem e edition de la traduc
tion de madam e Costi.
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—  10  —

nieznaną i zarzuconą była .  We F rancy i In s tru k c je  
kanclerza d’ Aguesseau synowi swoiemu dane; P o zn a 
wanie n a tu ry  (E tudes  de la n a tu re )  p rzez Bernardin 
de-Sain t-P ierre ;  u ła m k i pośm iertne  X .  B arthelem y; 
w Anglii dzieła F e rg u so n a ,  Hutcbesona i Smitha; 
w Niemczech dzieła Jacobi; w prowincyach Ziedno- 
czonych dzieła I lem s te rh u isa , — dowodzą że wiek nasz 
w ydał sławnych i godnych lepszych czasów moralistów. 
Lecz b łędy  nasze ostrzegaią nas, żebyśmy się nazb y t  
nie pysznili ze świateł naszego wieku.

Pytać  czy iest m oralność p rzyro d zo n a , to iest m o ra l
ność niezawisła od zwyczaiu , od naszych nałogów ', od 
wszystkich naszych instytucyi? iest to pytać w innych  
wyrazach: czy sztuka pierwszą iest od n a tu r y ,  czy 
zwyczay i n a łó g ,  będące rzeczami nabytem i w cz ło 
wieku , lub czy instytucye, które  są dziełem rąk  iego, 
is tn ia ły  przed  samymże człow iekiem ?Praw o nie zrodzi
ło  się z praw ide ł ,  prawidła zrodziły  się z prawa. Jest 
f izy k a ,  gdyż są ciała; iest m oralność , gdyż są is toty 
c z u łe ,  rozum ne i wolne. F izyka ma podstawę swoią 
w  własnościach ciał i w różnych stosunkach,iakie między 
niemi zachodzą; moralność ma swóy fundam ent w p rzy 
miotach istot czułych, rozumnych i wolnych, tudzież 
w różnych stosunkach iakie pierwotna konsty tucya tych 
istot nam podaie i okazuie.

Czem by łaby ,  mówią, moralność bez naszych u- 
mów społecznych i bez społeczeństwa? P y tam  się na* 
wzaiem i z większą szłusznością: czem by łaby  społe
czność i coby się sta ło z umowami spółecznemi bez 
moralności? Społeczność iest połączeniem lu d z i , ale 
nie z ludźmi. Trzeba  koniecznie przypuścić p ierw ćy, 
ludzi istnących poiedyńczo, nim w yobrażem y ich so-
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( 11 )
bie p o u czonych  w iedno ciało ludu lub  na ro 
du. Każdy człowiek, ma więc swóy b y t  w łasny i nie
zawisły od wszelkićy umowy. Każdy ma więc przy
mioty i stosunki, k tóre  wnosi do społeczeństwa, które 
się w nim  rozwiiaią , lecz które  ustanowionemi przez 
n ie  nie są. Nazywam moralnością przyrodzenia wszy
stkie zasady postępowania, wynikaiące z tych własno
ści i stosunków. Kontrakt czyli um ow a, n a p rz y k ła d ,  
iest zgodą dwóch lub więce'y wól; ale stosunki s łu 
szności i rze te lnośc i , przez które um owa powinna 
być wzaiemną i n iena ruszoną , koniecznie ią poprze
d z a ją ,  gdyż te  stosunki same daią nam przewidzieć 
m ożność , i mogą oraz zabezpieczyć istnienie i trw a
łość umowy samćy.

A rgum entować z różności nawyknień izwyczaiów 
przyiętych u różnych n a ro d ó w , dla dowiedzenia iżn ie -  
masz moralności przyrodzoney; tyleżby znaczyło  co a r 
gum entować z różności ięzyków dla dowiedzenia źe 
dar mowy nie iest zdolnością przyrodzoną i powsze
chną u lu d z i .— Wszędzie oddzielano sprawiedliwe Od 
niesprawiedliwego, uczciwe od nieuczciwego, wystę
pek od cnoty. Wszędzie rozeznawano przym ioty  szaco
wne od mnie'y szacownych. Dowodem tego co twierdzę 
są słowa we wszystkicli językach na wyrażenie tych 
rzeczy tuk od siebie różnych poświęcone. Przyznaję, 
że miano za dozwolone w niektórych kraiach to  co 
n ie b y ło  dozwolone w drugich, ale zwyczaie i prawa 
pisane ludów, nie mogą znaglić nas do wnioskowania, 
że ludy uważały za dobre i chwalebne wszystko cze
go nie zabroniły  i nie w ygnały  przez zwyczaie i prawa
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swoie.Solon(*)nie ogłosił żadnego przeciw oycobóystwn 
praw a zaliżztąd  wnosić można, że przez ten  czas Ateń- 
czycy nie mieli oycobóystwa za zbrodn ię?  Nie iestże 
znów pewnem p o d łu g  świadectwa wszystkich dzieio- 
p isów , że ich prawodawca wstrzym ał się od ogłosze
nia praw przeciw te'y zbrodni, przeto tylko, żeby nie 
oczernić i nie poniżyć n a tu ry  ludzkiey, przypuszczane 
możność popełnienia takiey zbrodni? Przytaczają Spar- 
t ę , gdzie do kradzieży zachęcano młodzież; lecz Spar
ta po trzebow ała ludzi śmiałych i zręcznych; jedno
myślnie więc wszyscy właściciele przystali na to  na
ruszenie  prawa własności , w widoku osiągnienia wa
żn ie jszego  politycznego dobra .  Niemasz k radz ieży , 
skoro osoby mogące bydź skradzionemi zgadzaią się 
same na ustąpienie własności swoiey pod pewnemi 
warunkami. Są rzeczypospolite , k tóre zaprowadzały 
u  siebie prawa zhy tkow e, które karc iły  proste w ad y ,  
k tóre  zalecały pod karami umiarkowanie i oszczędność. 
P odobnych  ustaw nie było w rządach naszych; wnieśeże 
ztąd m o żn a , że w rządach naszych wady nie są wa
dam i,  lub  że przepych zbytni złem nie ies t?  Należy 
owszem wnioskować, że rządy nasze wniektórych razach 
m niey potrzebowały ustaw ścieśniaiących od innych rzą
dów, których konstytucya wymagała czystszych i suro
wszych obyczaió w.Nie należy więc wnioskow-ać z milcze
nia pra wpisanych przeciw moralności przyrodzone'y;lecz 
uważać przyrodzoną moralność iako uzupełnienie i

(*) Solon qunm Interrogarefnr: cur nullum supplicium  consti- 
tu isset in eum rpii parentern occidiret, respondit: se id  neminem f a -  
ctu ru m  putasse. Sapieuter fecisse d icitu r, quum de eo nihil San
sc r it, quod antea commisum non e r a t, ne nostrum prohibere quan» 
ad m onere videretur. (C icero, pro Sexto R ose. Amęr., cap. 25, n. 76.
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podstawę praw stanowionych. Społeczność zostawia nam 
wolność działania we wszystkiem co rozumie niekoniecz* 
nie potrzebnem  dla dobra powszechnego; lecz ponieważ 
pierwey ludźmi niż obywatelami jesteśmy, i gdy zo
stawszy ostatnim i, nie przestaiemy bydź pierwszymi, 
rozum  i sum ienie , naypięknieysze prerogatywy czło
wieczeństwa, służą nam zawsze za przew odników , 
bądź działamy pod nakazem władzy publiczne'y, bądź 
bez nie'y. 1 dla tego to odróżniano zawsze dozwolo
ne od uczciwego. Ustawy i rządy m iia ią ,  lecz rozum 
i przyrodzona słuszność nieprzeminą n igdy . W ie
my że u ludów barbarzyńskich , ciemnych i grubych, 
okropne zwyczaie upoważnia zabobonność i prawo. 
U iednych zabiiaią na ofiarę]ludzi, u drugich syn poczytu- 
ie sobie za zasługę zadaiąc śmierć oycu przyciśnione- 
m u wiekiem; gdzieindziey pozostała wdowa miesza 
popioły swoie na iednymże stosie z popiołami zmarłego 
małżonka. Ale uważać naprzód należy, że takie straszli
we praktyki bardzie'y są nierozsądnemi niż tyrańskie- 
mi; że obrażaią racze'y człowieczeństwo we swych 
skutkach , niżeli nie ludzkiemi są w powodach swoich(*), 
i że często zawisły od fałszywych i przesadzonych 
w yobrażeń , odw ag i,  religii i wierności. Dlatego to 
powiedziano, że nadużycie rzeczy najlepszych często
k roć  sprawia rzeczy naygorsze. Uważam także, iż n ie 
które  nabyte wyobrażenia , mogą w znacznym stopniu 
przygłuszyć przyrodzone uczucia nasze. Lecz iestże 
aby ieden lu d ,  k tóremuby naymnieysze poięcie spra-

N a p rzyk ład  u lu d z i, którym  boleść dotk liw szą iest od  
śm ierc i, miano za  czyn  ludzkości skrócenie dni niedołężnego  
starca.
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wiedliwoścl, rze te lnośc i, ludzkośc i , obctón by ło?  (*) 
Jakby nawet utrzymać się m ogła  społeczność, w k tó

(■) N ieb ezw ątp ien ia ! W iadom o, że przyjaźń iest religiią w ielu  
społeczności am erykańskich , z  inąd dzik ich  i srogich ( E s p r i t  des 
usages des d iffcren s p e u p lc s , p a r  M . M eunier, t. I I I .)  K anadyi- 
p zyk ou ie  zaslu gu ią  na usz.anowanie dla tk liw e y  m iłości ku d z ie 
ciom  sw oim . U B rezy lczy k ó w  gościnność tak  iest p ow ażan a , że  
za  obrazę uw ażaią postępek cu d zo z iem ca , k tóryby  za  powrotem  
do iak iey  okolicy , m ieszkania nie za ią l u daw nych sw oich gospo
darzy; ied zą  jednak ieńców  sw oich  w oiennych. G renlandczycy są  
z  szczegó ln ieyszem  iedni dla drugich poszanow aniem ; nie m aią  
p raw ie obraźliw ych w yrazów  w  ięzyk u  sw oim . Osty’akow ie sław n i 
są  z  rzetelności i  w ierności w  dopełnianiu zobow iązań. ( H isto ire  
des V o y a g es)  E sk im ow ie (E sąuim eaux) tak  są pełn i ludzkości iż  
t a  czyn i ich  nadzw yczayn ie czu łem i na n ieszczęśc ie  cudze (V o y a 
g e s  d’ E llis ). K araiby tak  się naw zaiem  kochaią i czu łość ich dla  
sieb ie  tak  b yw a w ie lk a , że w idziano w ie lu  um ieraiąch z  żalu  
z a  odebraną w iadom ością o dostaniu  się ich tow arzyszów  do n ie  
w o li. Z w ielką ludzkością obchodzą się n iety lk o  z  obcym i, lecz  na
w e t  z  ieńcam i w ziętym i bez op oru , i w ie lk ą  okazuią lito ść  dla 
k ob iet i dzieci (H is t , des V o y a g e s). D zicy  L u izyan y  naystraszniey-  
sz e  w yw iera ią  okrucieństw a nad ieńcam i sw oim i. P o  spełnieniu  
ty ch  obm ierzłych o fia r , zn iew ażona natura w racać zdaie się  do 
praw  sw oich: taiem na zgroza  i ogólne zasm ucenie następuie po 
w śc ie k łe y  zem ście . M ordercy zayrnuią się  potem  ied yn ie zaspo- 
kaianiem  cieniów  sm utnych ofiar dzikości sw oićy . (E x tr a i t  d a n  
in a n u scrit) . T atarzy  m ieszkaiący za  rzeką S egalią , odznaczaią się  
życiem  patryarchalnem  i  hoynością. Kalifornianie długo i ży w o  
ża łu ią  straty  przy iaeiót sw'oich (V o ya g es  de la P ey  rouse'). Chin- 
gu low ie są m iłosierni i pobieraią coś n ak szta łt dziesięciny ze  
w szystk ich  żyw ności dla rozdawania iey  ubogim (V o y a g e  en C ey . 
la n ,  par Robert K n o x ) . B o sk a  roskosz czynien ia  dobrze bliźnie
m u , u H ottentotów  stanow i różnicę stopni. ( S; ar mail '). M a- 
racatty  poczytuią za  n iesław ę m ieć w  rodzinie dziew icę, któraby  
nie d ochow ała  czystości. G allasy  m aią przysięgę, którey nie łam ią
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r e y b y  w ś r ó d  b a r b a r z y ń s k ic h  p r a k t y k ,  lu b  g r u b y c h  
p r z e s ą d ó w ,  p o ię c ia  te  p a n u ią c e m i  n i e b y ł y  w sp ra w a ch  

ż y c i a ?  (* )  I s t o t y  c i e m n e  z w o d z ą  s i e b i e  i są  z w o d z o 

n e .  I s t o t y  w o l n e  i n a m ię t n o ś c io m  u l e g ł e ,  z a w sz e  m n i e y  

w i ę c e y  n a d u ż y w a i ą  z d o ln o ś c i  i s i ł  s w o ic h ;  l e c z  n a d u 

ż y c i a  i p a s s y e  n ie  w iece 'y  d c w o d z ą  p r z e c iw  m o r a l n o 

ś c i ,  ia k  b ł ę d y  i  g ł u p s t w o  n i e  d o w o d z ą  przec iw '  r o 

z u m o w i .
P o w i e d z i a ł e m ,  ż e  m o r a ln o ś ć  m a  f u n d a m e n t  w e  

w ł a s n o ś c ia c h  i s to t  c z u ł y c h , r o z u m n y c h  i w o l n y c h ,  t u 

d z i e ż  w  s t o s u n k a c h ,  ia k ie  p i e r w o t n y  u k ła d  t y c h  i s t o t  

n a m  w y s t a w ia .  N a l e ż y  w i ę c  p o z n a ć  i s ta le  o z n a c z y ć  

t e  w ł a s n o ś c i  i t e  s t o s u n k i ,  d la  d o y ś c ia  d o  p r a w d z i 

w y c h  m o r a ln o ś c i  p o c z ą t k ó w .  A l e  w  p o s z u k i w a n ia c h  

t e g o  r o d z a iu  t r z e b a z  s ię  o d n o s i ć  d o  r o z u m u ,  c z y  t e ż  

d o  u c z u c i a ?  O  te'm p y t a n i u ,  p r z e z  f i l o z o f ó w  n o w o 
c z e s n y c h  w i e l c e  r o z t r z ą s a n e 'm , m o ż n a  p o w i e d z i e ć  c o  

s i ę  u t r z y m u i e  o  p r z e d m io t a c h  s m a k u ,  ż e  u c z u c i e  i  

r o z u m  r ó w n i e  są p o t r z e b n e m i  d o  k i e r o w a n i a  n a m i ,  i  

ż e  n i e  do  n a s  n a l e ż y  r o z ł ą c z a ć  r z e c z y ,  k t ó r e  n a tu r a  

t a k  ś c i ś l e  w  u k ł a d z ie  i s t o t y  nasze 'y  p o ł ą c z y ł a .

n>gćy (V oyage du P. Loho). Widzieć można w  Zbiorach O' Lahnla, 
że u narodów nawet zupełnie upodlonych znayduią się jeszcze 
uczucia ludzkości. Niemal wszędzie wierność małżeńska iest po
ważaną a cudzołóstwo zbrodnią. Montague, który miesza dogma
ta moralności z dziwactwami zw yczaiu , przyznać iednakże musi^ 
że u Hannibalów nawet moralność zależy na odwadze w  woynie  
i na kochaniu żon własnych, co widocznie dowodzi, że natura ni
gdy wszystkich praw swoich nietraci.

(*) Wyznaniem samego B a y la , prawidła powszechne obycza
jów niemal wszędzie się zachowały. (Continuation des penstes di- 
verses, p . 762.)

http://rcin.org.pl



—  16  —

Iłozum postrzega, sądzi i kom binu ie ,  lecz nie 
tworzy; trzeba mu więc podawać fa k ta  do postrzega
nia , sądzenia i kombinowania- P raw dą to iest w m o
ralności iak we wszystkich innych umieiętnościach, 
ze pod ług  dowcipnego wyrażenia H am an a ,  speku
la c ja  iest dziew icą , k tóra  satna nic nie rodzi. T rzeba  
zatem w moralności iak w f izyce , szukać początków 
nie w czczych id ea ch , k tóre  zawsze są ty lko p rzypu
szczeniami.

Wszelka istota ma swóy oznaczony sposób b y tu '  
wszystko więc istnie dla pewnego celu, gdyż wszędzie, 
gdzie pos trzegam  porządek , odkrywam lu b  przynay- 
m nićy zniewolony iestem domyślać się zamiaru. N a
tu ra  (*) nieopuszczaiąca n igdy dzieł  swoich, oznacza 
swóy zamiar lub  ce l,  w istotach żyiących przez in 
s tynk t,  k tórym  ie obdarza i przez środki jakich im 
dostarcza dla odpowiedzenia ich przeznaczeniu. Wiem, 
że słowo in s ty n k t  nie podoba się tym filozofom, k tó 
rz y  chcąc ugruntow ać moralność iedynie na rozumie, 
nięprzypuszczaią wszystkiego czego wyłożyć niemogą, 
i przeczą wszystkiemu,co nie iest w ypadkiem rozumowa
nia. Chcianoby ze wszystkiego zdać sprawę, chciano- 
b y  wszystko pod rozbiór podciągnąć. Z tąd  to cokol
wiek niemoże bydź porownane'm, i co bezpośrednią pe
wność w samem sobie n o s i ,  usuwane'm iest p rzez fi

(*) O strzegam , /.fi n iek ied y  sło w o  n a tu ra  brane iest w  te'm 
d zie le  za  zbiór w szelk ich  is to t  i w szelk ich  fa k tó w  św iat skla- 
d a ią ey ch , a n iek iedy za  sam ego spraw cę czy li Stw órcę na- 
tary . D w uznaczności w te y  m ierze bydź nie może , gd yż w każdeni 
zdarzeniu, zw iązek  m yśli d ostatecznym  ie s t  do oznaczen ia  sensu  
w ia k im  brać to słow o  n ależy . F rzy p . au tora .
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lozoficzną pychę. Rozum zazdrosny powagi tego We
wnętrznego u czuc ia ,  które nazywamy in stynk tem , nie
zawisłego całk iem  od sztuki rozum ow ania, woli ra- 
czćy wierzyć w moc na łogu , niżeli w natchnienia na
tu ry .  Jakże um ysł roznm uiący , nawykły  porównywać 
i wnioskować, uznać m ógłby  instynkt, który nie by łby  
iego dziełem lu b  wypadkiem ziego wniosków? Jednak
że zaliż przypuścić nie należy rzeczy, którycheśmy nic 
s tw o rzy l i , i które są niezawisłemi od wszystkich naszych 
poymowań? Słowo in s ty n k t ,  tak często przez nas wy
m aw iane  bez przywiązywania ścisłego doń wyo
b rażen ia ,  nie iest słowem czczeni i próżne'm. Instynkt 
sk łada  się z p o t rz e b ,  żądz , i wszelkich wzruszeń. 
W yobrażenia  są n a b y te ,  potrzeby są wrodzone; w nas 
się znayduią, nie p rzybyw aią z zewnątrz. G łód na- 
p rz y k ła d  nie zawisł od rozwagi; poprzedza widzenie 
i obiór p o k a rm u , k tó ry  go zaspokaia; przywiązanym 
iest do naszego sposobu bytu; dziełem iest przyrodze
nia , a nie dziełem nałogu . Mogę więc śmiało n azy 
wać in s ty n k te m  wszystkie żądze ,  wszystkie po trzeby, 
wszystkie poruszenia ,  których bezpośrednie mamy u- 
czucie , i które są nam przyrodzone.

Człowiek ma swóy instynkt iak wszystkie oży
wione istoty; lecz w tym instynkcie są potrzeby  i żą
dze, które  są mu spólne z innemi istotami; są drugie 
iemu właściwe iako istocie poymuiące'y i wolne'y.-—• 
Zwierzęta ślepo idą za przyrodzonemi prawami sw'0- 
iemi niepoznawaiąc ich; człowiek ie zna i nie zawsze idzie 
za niemi. Jest on działaczem wolnym który prowadzi sie
bie z rozeznaniem, z obiorem i który poniekąd iest sa
memu sobie prawem. Jjecz gdyby nie m ia ł  w sobie 
żadnego wrodzonego pierwiastku rozpoznania i obio- 

Torn 111. 3
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r u ,  nie m ożnaby przywiązywać zrozum iałego znaczę- 
nia do słów p o ię tność  i wolność. T e n  pierwiastek 
zowiemy in styn k tem  n a tu ra ln ym  czyli sum ieniem . — 
Sumienie iest te'm w istotach czu ły ch ,  rozum nych i 
w o ln y ch ,  czćm ciążenie iesjt w cia łach . Ta zachodzi 
różnica między sumieniem i rozum em , że rozum w ła 
dzą iest ty lko  postrzegaiącą i rozwazaiącą, a su
mienie pochodnią oświecaiącą przedmioty naszego roz
pamiętywania. Instynkt m oralny  czyli sumienie tern 
iest dla ro z u m u ,  czem światło iest dla oka.

Ale powiedzą, iaką podstawę daiesz m ora lnośc i , 
jeśli ią opierasz na  instynkcie ciemnym i nieokreślo
nym ? zostawiasz każdego człowieka własnym  iego 
złudzeniom ; narażasz siebie na niebezpieczeństwo two
rzenia  sa’mych tylko entuzyastów i natchnionych. Sam 
rozum  zdolny prowadzić nas bespiecznie; wszystko 
bez niego iest arbitralne'm: odstępuiąc od iego zasa
d y ,  zostaią lękliwe trwogi lub p łoche nadzieie; w rze
czach nawet przyrodzonych przypuszcza się pewien 
rodzay  obiawienia zamiast poznawania , i podstawia 
się nieiako wiara zamiast przekonania i przeświadcze
nia. INiech więc rozum  przewodnikiem naszym bę
dzie; o n 's a m  powinien określić z łe  i dobre; do niego 
samego należy naznaczać prawidła obyczaiom; bez 
n iego  moralność n igdy  szczycićby się nie m ogła  n a 
zwiskiem umieiętności.

Odpowiadam na  to: Dowieśdźby wprzód nale
żało, ze człowiek iest ty lko samą istotą umysłową, 
n im by  go wzywać przyszło  do s łuchania  rad rozum u 
czystego i badawczego; ale gdy iest razem czułym 
i ro z u m n y m , czemużby zrzec się m ia ł  czucia, k tó 
re tak mu iest przyrodzone iak sam ro zu m ?  Próżno
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zarzucaią, ze ins tynk t  moralny, sumienie, uczucie rze
czami są k tórych okre'ślić nie m ożna , i że iako filo
zofowie przypuszczać nie powinniśmy niczego w co wie
rzyć iak ludzie możemy (*).

Wszystkie wyobrażenia pros te ,  wszystkie bez. 
pośrednie poczucia zaliż nie są także niepodobnemi 
do określenia? Sąli mnie'y dla tego podstawą wszy. 
stkicli znaiomości ludzkich? Mówić, że cokolwiek nie 
może bydź określonem, nie może bydź i dowiedzio
nem , i że filozof to ty lko przypuszczać powinien co może 
bydź dowiedzionem, iest to ogłaszać nayodrzecznieysze 
z d an ia ,  gdyż właśnie nayoczywistsze rzeczy ani o- 
kreślonemi ani dowiedzionemi bydź nie m ogą , a k tó 
re  przecie za podstawę i dowód służą wszystkiemu.

Nie zażywaymy na z łe  słów: obiawienie i p o zn a 
nie, wiara i przekonanie. Z łe  fizyczne znaiotne iest 
szczególnie przez obiawienie go nam przez zmysły 
nasze; nie rozumowania lecz czucia nasze ostrzegaią 
nas o bytności ciał i ten b y t  nam obiawiaią. Wszystko 
co się nam okazuie wprost i bez żadnego dow o d u , 
przen ika  nas nieiakiem natchnieniem  czyli bezpośre*

(* )  N ow sza  filozofia iest w  tey  m ierze bogata  w  paradoxa, i  
tak  og łasza , że rozum który się rządzi podług doświadczeń i po
d łu g  p ostrzeżeń , rozumem ie s t  ty lko  w ierzącym , którym  nic ani 
ro ztrzą sa ć , ani w iedzied ani dow odzić nie można. P raw dziw a  
filozofia n iepow inna przypuszczać tego co dowiedzionem  nie iest. 
F ilozofia  nie należy  do is to ty  cz łow ieczeń stw a , iest ty lko  czystą  
lo g ik ą , cala  należy do w olności czystego rozum u, polega iedy- 
n ie na abstrakcyi; iest czysto  kunsztowną. C zysta um ieiętność  
zasadzać się m usi na abstrakcyi n iezaw isley  od w szelk iey  rze
czyw istości. ’ S a r  les P aradoxes de la p lu s moderne ph ilosuph ie, 
yar R einhold , p. 18, 51, 55, 56, 57, 6!>.
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dniem objawieniem. Maż ztąd wyniknąć ten  wnio- 
s e k , ze c/.łowiek może w ierzyć , lecz filozof ma p ra 
wo wątpić? Zgodzić się należy , że wtenczas filozofia 
b y łab y  chorobą umysłu zamiast bydż  iego przew o
dniczką. F ilozof, w takiern rozumieniu, nie by łb y  czło
wiekiem ro zu m n y m , lecz człowiekiem ohydzaiącym 
swóy rozum .

Bez wątpienia iest nieiaka pewność właściwa sa- 
m ey ty lko  wierze; lecz dla czegóż wiara miałaby bydź 
n iegodną filozofa w razie, w k tórym  nie iest iego nie
godną? Czemuż kłaść tę wiarę w sprzeczności z ufno
ścią, iaka dowiedzionym prawdom  przynależy? Na- 
ostatek czemu utrzymywać, że cokolwiek nie  może 
bydź określone i dowiedzione, należy tylko do wie
rzenia lub wiary? Kiedy doświadczam wrażenia ros- 
koszy lub  boleści, nic mnie nie zmusza wierzyć lecz 
czuię. W ierzę że słońce zaydzie tego wieczora, lecz 
w chwili w ktore'y świeci, więce'y niż wierzę iego 
światłości, widzę ią. Słowo wiara  czyli wierzenie, u- 
żywane'm dotąd było do samych ty lko rzeczy , które 
supponować można z powodów mniey więcey wa
żnych , mnićy więce'y s tanow czych, a nie do tych 
k tó rych  obecność zatwierdzona iest za pierwsze'm wey- 
rzeniem  czyli intuicyą i przez czucie bezpośrednie i 
aktualne. Te ostatnie przedmioty widoczne są same 
przez się; dotykalne są i oczywiste.

N areszcie, wiara nie iest łatwowiernością. Ł a 
twowierność iest wierzeniem bez pobudek i bez po
wodów: wiara wierzeniem iest z pow odów mnie'y wię
cey silnych i usprawiedliwionych. Łatwowierność mo
że bydź niegodną filozofa; lecz wiara koniecznie po
trzebną iest filozofowi równie iak człowiekowi- Rzecz
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m e może bydź do tyka lną  i widoczną nie będąc oraz 
pewną; ale może bydź pewną niebędąc dotykalną, to  
iest: niepodpadaiąc aktualnie pod zmysły. Wszystkie 
iakta historyczne , oparte na zdarzeniach m inionych , 
k tórych nie byliśmy świadkam i, lecz które stwierdzo
ne są przez niezaprzeczone świadectwa, wszystkie wy
rachowania astronomiczne ziawisk przyszłych, są t a k 
że w tym ostatnim przypadku. W ierzem y wr nie, cho
ciaż nie widzimy ich ani czuiemy; i to wierzenie za
sadza się na prawdziwey ’ pewności filozoficzne'y. Ale 
nie potrzeba wierzenia, nietrzeba żadnego dowodu, żeby 
bydź pewnym  rzeczy, k tóre  się nam ukazuią raczey 
same niżeli poszukiwane, i których bezpośrednia obe
cność zatwierdzoną iest na pierwsze weyrzenie przez 
uczucie. W tych rzeczach m am y nietylko pewność 
lecz oczywistość. Funduię  więc moralność na  pod. 
stawie naypewnieyszey i niezaprzeczone'y, kiedy ią za
k ładam  na instynkcie m oralnym , na uczuciu , na su
mieniu i na uznaniu iakie mam własnych moich p o 
ru szeń ,  to iest: na naygl’óvvnieysze'm źródle oczywi
stości samey.

Powiadaią, że uczucie sprawić może złudzenia , 
że poszukiwanie prawdy tą drogą wznieca fałszywy 
entuzyazm. Mówię że nie godzi się gardzić przeto u- 
ezuciem, że są entuzyaści, iak nie należy gardzić r o 
zumem że są sofiści. B łądziłbym , gdybym utrzym y
w a ł ,  że radząc się uczucia nie trzeba się radzić rozumu; 
ale się opieram na sameyże naturze człowieka, kiedy 
utrzymuię, że rozum i uczucie razem nas prowadzić 
pow inny, i że umienie i sumienie ( science et conscience) 
są nierozdzielne.
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[Uczucie ma równie swoię siłę iak i rozum; uczu- 

cie daie mi (bezpośrednio czuć i dobro i z ł e , rozkosz i 
boleść. t Rozum postrzega wskazówki podane sobie przez 
uczucie, rozpoznaie różne icb znam iona ,  sprawdza 
ich tożsamość i ź ród ło ,  i ustala z nich wypadki. W m o
ralności,  tak iak we wszystkich innych przedmiotach 
poszukiwań naszych, nie dosięgamy nigdy  do pier
wszych początków rzeczy; lecz w porządku fizycznym 
tylko przez zm ysły  nasze zewnętrzne aw porządku  m o
ralnym  umysłowym tylko przez uczucie zapewnić sięmo- 
■żemy o .faktach, które  prawdziwem i są pierwiastkami 
umieiętności.

Autorowie, którzy zasadzają moralność na samym 
rozumie a odrzucaią uczucie ,  gubią się w czczych o- 
gólnościach i abstrakcyach metafizycznych. W dowód 
tego przytaczam k ry ty k g czystego rozum u  Kanta. Au
to r  ten  u trzymuie, że dla odkrycia prawdziwych zasad 
moralności t rzeba  się nam oddzielić od wszystkiego i 
wznieść się w świat czysto umysłowy. Tam po oder
waniu  sig od wszystkich poruszeń serca ,  m ów i, p ra 
wdziwe zasady m oralnego porządku są: lsze Iz istota 
rozum na w taki sposób działać pow inna, ażeby p ra 
widło  p o d łu g  którego dz ia ła ,  mogło stać się prawem 
ogolne'm; 2re, ze wszelka istota rozum na sama so
bie iest ce lem , a zatem człowiek k tó ry  iest istotą 
ro z u m n ą ,  n ig d y  nie powinien służyć za środek. 
Samo wyrażenie tych tw ierdzeń dowodzi razem nad
użycia i niedostateczności rozum u czystego w p rzed 
miocie moralności.

Naymędrsi filozofowie starożytności i chrześci- 
aństwa powiedzieli nam; N ieczyńcie drugim  czegoby-
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e'cie nie chcieli zehy wam czyniono , a czyńcie to cohyście 
chcieli zehy wam czyniono. To iest iasne i proste; to 
rozwiązuie iaśniey i sposobem praktycznieyszym za
danie względem prawidła postępowania, iakiego Kant 
poszukiwać n a m 'k a ż e ,  i które chcielibyśmy uczynić 
ogolne'm i powszechne'm. Tern prawidłem iest miłość 
bliźniego, pochodząca z miłości samego siebie, i mi
łość siebie dana za miarę tego co się drugim należy. 
Nie małą nieprzyzwoitością metody Kanta iest szuka
nie tego co iuż w iadom e, i powątpiewanie czy się 
wie dobrze czego się szuka.

Naymędrsi filozofowie starożytni i chrześciańscy 
zgodnie z n a tu rą ,  ukazywali nam bliźnich naszych 
we wszystkich ludziach, i ztąd wnioskowali że ob
chodzić się powinniśmy z ludźmi iak z naszemi bli- 
źniemi. Co czyni Kant? porzuca tę mądrą logikę 
se rca ,  dla zastąpienia iey  logiką g ło w y ,  w materyi 
w ktore'y wszystkie dobre wyobrażenia wychodzić z ser
ca powinny. Mówi on , źe każda istota rozumna sa- 
m ey sobie iest celem ; że człowiek iest istotą rozu 
m ną i że s łużyć sprawiedliwie nie może za środek in
nym  ludziom. Lecz iak dowiaduiemy się, że są istoty 
ro zu m n e ,  ieżeli nie za pomocą przeświadczenia się ia- 
kie m am y o nasze'y rozumowania zdolności? Jak  wie
dzieć .m o żem y , że istota rozumna ma w same'y so- 
h ic  cel ieżeli nie z przeświadczenia się o te'm w nas 
samych? Jak wiemy ieszcze, że ludzie maią pre roga
tywy, do których odwoływać się m o g ą ,  ieżeli nie dla 
t e g o ,  że widzimy ich składaiących część tego samego 
z nami ro d u ,  i że do nas we wszystkie'm są podo- 
bnemi? Co znaczą owe słow a bydź sobie samemu ce
lem i służyć komu innemu za środek? Słowa te pod-
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padaią mnóstwu różnych i obłędnych w yk ładów .—  
N atu ra  nie uczyniła ludzi zupełnie  równymi lecz do 
siebie podobnemi: ustanow iła  stosunki a nie równości. 
D la  rozwikłania wszystkich obstrakcyy za zasady po
daw anych , trzebaby  wolumitninów. — Cechą praw d 
p ie rw o tnych ,  c tchą  p raw d naczelnych, iest t o ,  że  
są łatwe do poięcia dla wszystkich i że wyra- 
żnią, ieżeli nie to co wszyscy zachow uią, p rzynay- 
mnie'y to  co wszyscy czuią (*).

Maxyma nie p rze to  iest filozoficzną, że sporom  
podlega i iest n ie w y ra ź n a , lecz że iest iasna i p łodna 
we wnioski. Twierdzenia (propozycye) FŁanta nic niede- 
terminuią: nadużyć ich ła tw o  a użycie ich iest żadne 
albo bardzo t ru d n e ,  i sam ten  au tor wzywać musi 
posługi woli dla nadania celu swoie'y sp eku lucy i, po 
nieważ m ó w i, że sprawy nasze pow inny bydź takio- 
żebyśm y m ogli chcieć iżby  p raw id ło ,  p o d łu g  k tó rego  
ie czynim y, sta ło  się prawem ogolne'm. Ale i a k a ż t o  
iest siła czynna woli,  która sama może rozeznać ie- 
dno postępowania prawidło od drugiego i znaglić 
nas przekładać iedno nad drugie? Tę to siłę poprze
dzającą wszelką kombinacyę i wszelkie badanie  wzglę*

(*) P raw id ło  rozum ow e , m ów i K onfucyusz, które obeym uie  
pow inności w zaiem ne króla i iego  p od d anych, o y ca , m atki i ich. 
d z ie c i, m ęża i żony, m łodych  lu d zi i  starców , przyjació ł i w sz y 
stkich w zw iązk ach  z  sobą będących  , nie iest nad poięcie k a 
żdego nayprostszego cz łow iek a . A le m axym y tw orzone przez nie
których lu d z i , podawane przez nich za  w zn iosłe  i przechodzące- 
s i ły  n a sz e , takie iak iem i są pew ne za sa d y  niepoięte, zaw ile  *■ 
niestósow ne do tych  pięciu rodzaiów  o só b , nie m ogą bydź poli
czone pom iędzy praw idła rozumu. (E x tr a i l* dc C ottfucius par l e  
pere C ouplet).
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dem ich obioru  lub pierwszeństwa, nazywam m oral* 
nym  in s ty n k te m , lub sumieniem.

Reinhold w dziele swoie'm: Poszukiwanie fu i t* 
dam entów  i p o d sta w  m oralności, uznaie bytność su* 
m ienia , czyli in s tyn k tu  rnoralnego^Zgadzo się, ze ta b y 
tność dowiedzioną iest przez vVewnętrzne doświadcze
n ia ,  wchodzi w te'y maleryi w szczegóły dowodzące 
równie dobroci serca iego iak i trafności rozsądku; 
lecz, pod ług  niego, doświadczenie i filozofia dwie są 
rzeczy oddzielne od siebie. «Filozofia, m ów i, p o 
winna iść daley niż wszystkie fakta, powinna ty 
le  ty lko używać intuicyi i czuć ile iest zdolną 
zdać z nich sobie sprawę przez usiłowania czyste
go rozumu-» To powiedziawszy, poświęca rozdział 
ieden swoiego dzieła poznawaniu moralności p o d ług  
p raw ideł prostych zdrowego rozsądku, p rzyrodzone
go sensu; a mówi o postępie transcendentalnej filozofii 
względem tych samych przedmiotów w drugim  roz
dziale , k tóry iuż nie iest rozdziałem przyrodzonego 
sensu ani zdrowego rozsądku.

Nieprzyznaiąc z P. Reinholdem, że doświadcze
nie i filozofia dwie są rzeczy niezawisłe od siebie* 
myślę że doświadczenie źródłem  iest wszelkiej do
b r e j  filozofii, i że filozofia bez doświadczenia b y ła 
b y  snem, marzeniem bez rzeczywistości. Filozofia iest 
mądre'm użyciem wszystkich sił n aszych , dla nabycia 
wiadomości; wiadomości zaś domyślać się koniecznie 
każą przedmiotów mogących bydź poznaUemi, i na  
to  powszechna zachodzi zgoda, że bytność tych przed
miotów nie może bydź poświadczona in acze j  iak we- 
wnętrznem lub  zewnętrzne'm doświadczeniem. Bo iak . 
że można zdać sobie sprawę z bytności rzeczy, k iedy 

Tom  I I I .  4
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n ieznam v ich pierwszych początków? Jak można zdać 
sobie sprawę z czuć i in tu ic y i , kiedy znać nie mo
żemy taynego związku który ie łączy z przedm iota
mi z których powstały? Jakiż iest ten rozum czysty, 
tak sławiony przez tegoczesnych , k tóryby m ó g ł ,  idąc 
dale'y niż wszystkie fakta i niż wszelkie doświadcze
n ie ,  postawie siebie w stanie poprzedzaiącym własną 
swoią by tność , i nadać sobie życie od istoty swoie'y 
niezawisłe? Jakaż by łaby  ta siła umysłowa nowego 
rodzalu i s topnia ,  która nieznaiąc własnych g ra n ic ,  
żądałaby  niedorzecznego prawa potężnieyszą bydź od 
siebie samćy? R ozum  c zy s ty , podług rozsądnego po
strzeżenia iednego z filozofów niemieckich (*) b y łb y  
tu  zawsze tylko naczyniem obeymuiące'm bez obięcia 
niczego, by łb y  iedynie fikcyą platoniczną. Same fe
nomena wewnętrzne i zewnętrzne podsycaią rozum  
ludzki. Fenom ena dowodzoncmi są przez doświadcze
n ie ,  lecz raz ‘do nich doszedłszy, doświadczenie zo- 
staie samo dla siebie iedynym  dowodem. «Niepodo- 
b n a ,  mówi H um e (**). zdać ze wszystkiego sprawę: 
dla is to t tak  iak my ograniczonych, nie może bydź 
szereg rozumowań nieskończony.)) Jeżeli zapytasz czło
wieka: czemu lubi zdrow ie? powie c i ,  ze one czyni 
go szczęśliwym, i że choroba by łaby  dla niego udrę
czeniem. Jeżeli go zapytasz: czemu lubi bydź szczę
śliwym i czemu lęka się c ierpień? powie ci, że dla 
tego iż cierpienie iest cierpieniem i że roskosz iest 
roskoszą. T rzebaż  wątpić o te'm co się czuie , prze
to Że nie można przerobić czucia na wyobrażenie  spe-

(*) Herder: Metakrytik .
(**) Reeherchet tu r  len priticipes de la morale.
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kulacyine lab  na poięcie rozumowe? Nie było/,by i n ad 
użyciem i ohydzeniem spekulacyi, stawiać ią tym 
sposobem w sprzeczności z naturą? Reinhold sam czuł 
po trzebę  zaspokojenia nas w tey m ie rze ,  dodaiąc 
tra fn ie ,  iż filozofowie w postępowaniu i sprawach ży
cia więce'y są warci niż ich filozofia.

Rozróżniamy piękne od brzydkiego przez smak; 
dobre  i złe moralne przez sumienie; prawdziwe i fa ł
szywe przez rozum. W m oralności, pierwszą i p ra 
wdziwą naszą miarą iest uczucie. Posługa rozumu 
określa się do sprawdzenia i zebrania uczciwych po
ruszeń serca. Mogą być zdarzenia powikłane i deli
k a tn e ,  w których rozumowanie iest koniecznie po- 
trzebne'm dla ocenienia wartości sprawy moralne'y; 
lecz sprawiedliwość i ludzkość zawsze są obecnemi 
duszy. W  innych umiejętnościach, szukamy stosun
k ó w , p roporcy i ,  podobieństwa; styczności, skutków 
i przyczyn; usiłuiemy nabydź wiadomości, lub u g ru n 
tować iuż nabyte; ale w moralności nie chodzi n igdy 
o poszukiwanie faktów lub nieznaiomych stosunków; 
sądzić i urządzać to tylko wypada, co iest znaiome: 
powód tego co sprawia pochwałę lub naganę, nie iest 
odkryciem, lecz uczuciem doświadczane'm w nas samych. 
Z pięknością moralną dzieie się to samo co z fizyczną 
pięknością: czuie się ona więcey niż dowodzi. P rze2 

zm ysł nasz wewnętrzny sądzimy o dobre'y lub złe'y 
sp raw ie , a nie przez stosunki zewnętrzne okazuiące 
się nam w samych sprawach. Człowiek popełniaiący 
nierozmyślne zabóystwo, ten  sam czyn materyalnie 
popełnia  co i ten  który zabiia rozmyślnie. Przecież 
oba te czyny nieiednakowo nas dotykaią, ponieważ 
ieden za n iew inny , drugi za zbrodniczy poczytuiemy.
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Dobroć moralna czuć się daie 'sama przez się;iaśniete 
w nas, i światło obiia się od nićy zewnątrz, a nie z ze
w nątrz  na nią. Nietrzeba więc szukać za sumieniem 
rozpoznania dobrego i z łego , różnicy między sprawie
dliwym a niesprawiedbwe’m. Bez niego inkźe sprawy 
fówne w stosunkach swoich zew nętrznych , wydawae- 
by  się różnemj mogły? Gdzieżby się zatrzymało ro 
zumowanie, gdyby uczucie go nie ustaliło? Dla tego 
też mówca rzymski powiedział n a m : ie  m oralność  
zrodzona z  n a m i, żeśm y ie'y nie wzięli od o jców  na
s z y c h : ani nauczyli od m istrzów , ani w yczyta li w ksią 
żkach; żeśm y ią  w zięli, w ydobyli i zaczerpali z g łę b i  
sam ey natury; ze nie iest to praw o nauczone, lecz 
którćm  nieiako nasiąknieni i przen ikn ien i iesteśmy.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

0  więzieniach i  zakładach poprawczych. Zda- 

nie sprawy Fr. Hr. Skarbka,
(D okończenie).

P rzykre  iest przeyście od znacznie iuż udoskona
lonych więzień N iderlandskicb , do podobnychże za
kładów  F ra n c y i , k tóre dotąd ieszcze w dawnym stanie 
zaniedbania zostaią. Szozegoinie'y razi różnica ta w sa
mey powierzchowności winowayców iednych i d ru 
gich więzień- W  Niderlandskich widzimy wszędzie 
ludzi korzących się w swoim stanie winy, we Francyi 
spostrzegamy samych zuchwałych zbrodniarzy; tam pa- 
isuie porządek, spokoyoość i pracowitość, tu tay  nieładi
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zgiełk i przemagaiąca skłonność do próżniactwa; tutay 
przeymuie nas zgroza i chęć powciągnienia gorsząeey 
zuchwałości; a tam politowanie nad stanem moralne
go obłąkania  ludzi i szczera chęć dopomagania im w ich 
usiłowaniu do wyyścia na drogę zupełney  poprawy.

Spodziewać się należy, iż komitet więźni w P a ry 
żu zaprowadzony, przywiedzie z czasem ulepszenia, 
k tórych się oświata i ludzkość domagaią; zwłaszcza ze 
dzisiav z naywiększą otwartością wykrywa iśtnieiące 
b łędy , i że przez publiczne ich ogłaszanie pobudza 
przyiaciół ludzkości do gorliwego zaięcia się ich p o 
prawą.

Rząd francuzki u zna ł  iuż od dawna potrzebę 
zaprowadzenia zupełney reformy więzień; iuż w roku  
1S14 wyszło rozporządzenie królewskie, nakazuiące 
zaprowadzenie więzienia wzorowego w Paryżu , takie
go  aby podobne następnie w każdym departamencie za
prowadzone być mogło. Okoliczności woienne wstrzy
m a ły  wówczas wykonanie tego postanowienia; tak 
dalece iż w roku  1827 dopiero na nowo się uskutecz
nieniem iego zaięto.

Podano do konkursów budowniczych zrobienie 
p lanu więzienia wzorowego, P. Lebay otrzym ał na
grodę dla naylepszego planu wyznaczoną i dzisiay 
kieruie robotami koło budowy więzienia podług tegoż 
p la n u  na przedmieściu Paryża, p rzy  cmentarzu d u p a 
re Lachaise  rozpoczętey. Powszechnie czynią ten  
zarzu t nowo założoney budowli, że będzie zbyt kosz
towną, a przez to cel ie'y iest chybiony. Zamiarem 
bowiem postanowienia królewskiego było  wystawić 
tak ie  więzienie, podług któregoby we wszystkich de
partamentach podobneż zakłady zaprowadzono, i dla
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tego chciano zrazu aby koszt budowy wzorowego 
więzienia miliona franków nie przenosił ,  gdy dziś roz
poczęty gmach 5 milionów ma kosztować.

Lubo dzisieyszy stan więzień francuzkich żadnych 
prawie wzorowych urządzeń nie zawiera, opiszę wsze- 
lakoz pokrótce n iektóre  z nich tak  iak ie zasta
łem . —

Więzienie zwane la  Conciergerie po łożone  iest 
obok p a łacu  sprawiedliwości i przeznaczone dla ty ch  
w inowayców, k tórzy maią dopiero bydź sądzeni przez 
sąd drugiey instancyi i na wyrok oczekuią. Iestto 
ie d e n  z naylepszych. zakładów karnych , pod wzglę
dem czystości i urządzenia mięyscowości. Osadzeni 
są w nim przynaymnie'y na noc pooddzielani, tak iż  
każdy  z osobna sypia. Dzieci zaymuią osobny o d 
dział d o m u ,  lecz we dnie wolno im przebywać mię
dzy starszymi winowaycami. W ogólności iestto wiel
kim błędem  w zarządzie tego więzienia, iż wszyscy 
w nim osadzeni, cały  dzień razem przepędzaią, że im 
wszelka wolność zabawy, a naw et g ry  w karty iest 
zostawiona, ze spólnik zbrodni z głównym zbrodnia
rzem razem przebywa i te'm samem o występne za
m ia ry  z nim umawiać się może. Buduią teraz oso
b n y  oddział dla kobie't , gdy go skończą, można bę
dzie wówczas mieścić 100 mężczyzn a 30 kobie't w ca- 
łe m  więzieniu. Dziś iest ty lko na  80 osób mieysca. 
Robó t tu  niemasz żadnych, gdyż sami tylko oskarże
n i  tu tay  się mieszczą.

Podczas m oiey bytności w tym zakładzie do
stawiono 9ciu nowych winow ayców , co mi dało spo
sobność uważania, iż sposób przeprowadzania wię
źniów z iednego więźnia do drugiego iest tutay lep.
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szym od zwykle używanego prowadzenia ludzi oskar
żonych piechotą przez ulicę , co ich naraża na zhań
b ie n ie ,  nim ieszcze przekonanie o ich winie nastą
p i ło .  Przywożą ich bowiem w powozie osobno do 
tego zbudowanym , tak iż nikogo z wiezionych wi
dzieć n iem ożna ,  póki na dziedzińcu więzienia nie wy
siądą. Powóz ten iest mocno żelaznemi kratami o b 
w arow any i na  k łó tk i i zamki zewnątrz zamknięty.

P od  nazwaniem L a  Force, istnieie od dawnego 
czasu wśród ludney części P a ry ża ,  bo w okolicach 
ulicy St. Anto ine , wielkie więzienie, dzisiay inkwi- 
zycyine'm będące, i na dwa główne o d d z ia ły , la  gran* 
de et la  p e tite  F orce , podzielone.

Niemasz tu tay  żadnych znamion i warunków in- 
kwizycyinego więzienia , to  iedno chyba wyiąwszy, 
że osadzeni nic nie robią. Budowa tego więzienia zay- 
muie wielką przestrzeń gruntu . «Jest w nie'm, iak t ra 
fnie w rapporcie swoim komitet więźniowy uważa, 
wiele i z b ,  k r a t ,  i zam ków , to iest środków matery- 
alnych zabespieczenia osób obw in ionych , ale niemasz 
właściwego więzienia, urządzonego podług  rozum o
wego p lanu ,  takiego s łow em , iakie stolica Francyi 
posiadaćby powinna.»

Więzienie to mieści w sobie zwykle 500 osób , 
oskarżonych o różne przewinienia. Jeżeli inkwizycya 
w ykryw a, iż popełniona wina należy do rzędu z b ro 
dni, przewożą ztąd winowaycę do Conciergerie. Prócz 
lego osadzaią w nie'm także występnych przez poli- 
cyą  poprawczą na kilka dni aresztu skazanych, k tó
rzy  wszelakoż przebywaią razem z ludźmi o większe 
występki obwinionymi.
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Nakoniec 'umieszczają tu tay  tym czasow o/pók i 
innego  mieysca nie b ęd z ie , dzieci na karę więzienia 
skazane, które  wszelakoż odłączone są ściśle od r e 
szty więźniów i w edług  wieku na trzy  klassy podzie
lone. Naymłodsze zaymuią naukami szkolnemi, na 
noc zamykaią każde do osobney celi z k ra tą  d re 
wnianą, przez którą  ciągły dozór nad niemi mieć mo
żna. Starsze sypiaią razem w zbyt nizkiey sali, m a 
ło  co robią  i niczego się nie uczą. T e  dwie klassy o-  
beym uią samych oskarżonych. Trzecia zaś składa się 
z kryminalnie skazanych młodych winowayców, któ
rych zatrudniaią robieniem pantofli z k ray k i ,  w n ie 
dzielę udzielaią im nauki re lig iyne, a zresztą nie zay
muią ich żadnemi szkolnemi naukami.

Reszta osadzonych w więzieniu L a  Force rozdzie
lona iest na kilka oddziałów, stosownie do wieku wi
nowayców. W  osobnym budynku  mieszczą starszych 
w liczbie kilkudziesiąt. Większa spokoynośó i uległość 
przez sam wiek przywiedziona, upoważniaią do od
dzielenia ich od młodszych, a mniey uległych i wię
c e j  dozoru potrzebujących zbrodniarzy.

D rugi oddział zawiera występnych średniego wie
ku  o lżeysze przewinienia oskarżonych. Trzeci zaś 
cięższych winowayców. Ten  ostatni oddział iest nay- 
gorzey  um ieszczony , i składa się z samych ludzinai-  
grawaiących się z wszystkiego tego co nosi p ię tno  
przystoyności i uczciwości. Gdym wchodził do dzie
dzińca, w k tórym  oskarżeni tego oddziału przebywali,  
przyięto mnie dzikim okrzykiem i poniekąd groźbą 
m iotania  obelg i znieważania. Widać by ło  na wszy
stkich twarzach wyraz zawziętości w ystępku; każdy  
m ó g ł  poznać, iż przebywa między nieprzyiaciołmi
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społeczności, którzy na tern tylko całe dnie i nocy 
trawią aby rozmyślać i postanowić, iakimby sposo
bem  naywięcćy szkodzić iey  mogli. Tulay można 
b y ło  widzieć na tw arzach  skutki zaniedbania popra
w y moralne'y winowayców, i gromadnego ich osa
dzania w więzieniach. Zwłaszcza że wszystko im u- 
ch o d z i , że nie oni lecz ich dozorcy drżą przed n i
m i , i dla własnego bezpieczeństwa pobłażaią wszy
stkiemu. Niedziw tedy że krzyk i zgiełk  panuią w tey 
szkole zepsucia, że się bawią i wszelkich dopuszczaią 
zdrożności i że im n ik t  nawet grania w karty o pie
niądze nie zabrania. Bo są zaufani w własney zu
chwałości i w sile kilkudziesiąt razem połączonych; 
lecz iakżeby byli pokorni i ulegli, gdyby każdy z nich 
z osobna by ł  zamknięty', a przez to pomocy spólnika 
zgorszenia pozbawiony. Trzeba widzieć złe więzie
nia, aby się mocno o potrzebie poiedynczego osadze
nia winowayców przekonać.

Osobny oddział tego więzienia oheymuie nako- 
niec izby dla zamożnieyszych oskarżonych, od k tó 
rych mniey większą składaią zapłatę i które dla te 
go zowią się les charnbres de la  double et de la  simple 
p is to le . P o rz ą d e k , czystość i powietrze są tutay lep
sze iak w innych  częściach tego domu. Izby  osobne 
dla mogących p łacić winowayców , powszechnie w wię
zieniach francuzkich zaprowadzone, mogą bydź s to 
sowne do więzień inkw izycyinych , lecz prawność ich 
iest wątpliwą w więzieniach k a rnych ,  a zwłaszcza 
cięższych.

Zawołane i groźne dla dłużników więzienie Swię: 
te'y Pelagii ( Sainte Pelagie), należy bez wątpienia do 
naygorszych zakładów tego rodzaiu, Jestto wielki

Tom J/l. 5
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gmseh w czworobok s taw iany , dostatecznie obwaro
w an y ,  bo nietylko że od ty łu  murem iest opasany^ 
lecz nad dachami onegoż iest k ru żg an ek ,  z k tó rego  
żołnierze na warcie stoiccy wszystko widzieć mogą 
co się w dziedzińcach i zewnątrz więzienia dzieie, a 
tćcn samem ła tw o  m ogą ostrzegać o wszelkićm przed
sięwzięciu wyłamania i ucieczki osadzonych. Całe 
więzienie podzielone iest na dwa o d d z ia ły ,  ieden na 
areszt publiczny za d łu g i ,  a drugi na więzienie p o 
prawcze.

Pierwszy iest trzypiętrowym gmachem, czworo
bok ksz ta łcącym , z m ałym  dziedzińcem we środku. 
Na każde'm piętrze przechodzi przez każde skrzydło  
b u d y n k u  długi korytarz  ś rodkow y, po którego obu- 
dwóch bokach są pokoiki dla osadzonych dłużników* 
różne co do wewnętrznego um eblow ania , w ed ług  za
p ła ty  iaką kto dawać może, lecz wszystkie prawie równe 
pod względem nieczystości. Korytarze są tak ciemne 
i zabrudzone iż nie można zgadnąć iakiego pierwia- 
stkowo Jayły koloru. W olno iest osadzonym wycho
dzić z cel i przechadzać się w całem więzieniu, s tąd  
ustawiczny z g ie łk i  hałas w całym dom u panu iący , 
każdemu z osadzonych wolno kazać sobie z miasta 
przynosić  co mu się podoba , stosow'nie do posiada
nych funduszów; wierzyciel zaś obowiązany iest p ła 
cić za osadzonego przez siebie d łużnika nałeżytość ' 
za izbę przez niego zaiętą , naymniey 2 do 5 fran
ków na tydz ień ,  czego późniey na tymże d łużn iku  
poszukiwać może. Coraz mocnie'y powstaią teraz prze
ciwko temu sposobowi poszukiwania należytości swo
ich przez wierzycieli, i żądaią ograniczenia prawa 
więaienia dłużników. Zdarza się bowiem , iż za bardzo
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m ałe  d ług i po kilka i kilkanaście la t  osoby w więzie
n iu  są zamykane. W idziałem wielu z pomiędzy nich 
z długiecni b ro d am i,  które zapuszczaią dla tego aby 
ich nie poznawano. To mi dało powód do uczynie
nia tey uw agi,  iż nie należy dopuszczać tego, aby  
obce osoby widziały osadzonych w więzieniu za d łu- 
g i , gdyż to naraża na zawstydzenie lu d z i ,  k tórzy 
p rzez  lekkomyślność, lub  niedostatek nie dochowali 
zobowiązań swoich, ale dla tego niemogą bydź umie
szczeni w rzędzie występnych.

Drugi oddział więzienia Ste'y P e lag i i , p rzy tyka
jący iedną ścianą do pierwszego, lecz zresztą zupe ł
nie oddzielony i osobną administracyę m aiący, za
w iera  ludzi za różne występki poprawczo skazanych, 
pomieszanych razem bez żadnego względu na różność 
wieku i przewinienia. Izby  są tu tay  różne, według 
tego iaką winowayca płacę składać może. Jest ich trzy  
rodzaie , a  la  p isto le  to iest naydroższe, a la  dem ie  
pisto le  tańsze, nakoniec darmo dla ubogich dostarczane. 
Pierwsze piętro zawiera naydroższe iz b y ,  które  po
mimo że na iednę osobę ledwo mieysca dostar
czyć m ogą, są iednakże zaięte wszystkie przez trzech 
lu dz i ,  tak dalece iż niemasz mieysca na trzecie łó ż 
ko i że ie dopie'ro na noc wstawiaią aby przpz dzień 
trz y  osoby przynaymnie'y gdzie stać i siedzieć miały. 
T o  piętro było  przeznaczone dawnie'y dla występnych 
za polityczne przewinienia skazanych, lecz gdy  od 
nieiakiego czasu , a zwłaszcza od zmiany prawa o cen
zurze , niemasz występnych tego rodzaiu; przeto zay- 
m u ią  ich mieysca z łodz ie ie , filuci i oszuści wyższe
go r z ę d u ,  wszyscy powierzchowność uczciwych ludzi 
maiący. (*) Zdaie się iż ta powierzchowność, to ie»t

O  Tak było w r. 182S.
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porządny ub iór  i możność opłacania  za daną sobie 
izbę, iednaią im względy administracyi więzień , gdyż 
nie są przymuszani do żadnych robót i wolno im  
ciągle przebywać r a z e m ,  trudnić  się czćm im się po- 
doba lab  zupełnie  próżnować. Jeżeli niechęć i zgro
za przeymuie każdego zwiedzaiącego tę część wię
z ien ia ,  przydać ieszcze należy do tych uczuć polito
wanie, gdy  zeydzie się na dó ł do izb zaiętych przez u- 
Logich winowayców niemogących płacić. Tam  b o 
wiem nie tylko że więce'y osób w iedne'y izbie mie
szczą iak łóżek w nie'y stanąć m oże , ale naw et po 
dwóch w iedne'm łóżku  sypia. Ci nędzn i ,  odziani 
b ru d n ą  i obdartą  odz ieżą , trudn ią  się różnemi dro- 
biazgowemi robotami, ale bez żadnego dozoru i porząd
ku. Rażącym iest widok n ie ład u ,  b raku  karności i 
b ru d ó w ,  które tu tay  panuią. Ściany zdaią się nie 
bydź bielone od początku wystawienia budowy. N a 
zapytanie moie: dlaczpgoby zaniedbywano dopełn ić  
tego koniecznego w arunku czystości ? oświadczono mi, 
iż bielenie nic nie pom aga, gdyż nazaiutrz po wybie
leniu więźniowie ściany zawalaią. B rudy ,  n ie ład ,  h a 
ła s ,  n iesforność , zła  żywność i niedbałość naw et o 
zachowanie zdrowia uwięzionych , a obok tego wszy
stk iego , dowolność w obchodzeniu się z osadzony
m i,  w edług  tego czy d y re k to r  ma powody sprzy
jania lub  prześladowania którego z n i c h , wszystko 
to nadaie tem u zakładowi postać takiego więzienia, 
iakieby nigdy istnieć nie powinno, i iednoczy w nie'm 
przykład  tego wszystkiego czego naybardzie'y unikać 
należy. Wystawiono tu tay  nowy budynek  obok sta
r e g o ,  i dopiero teraz k iedy iest skończony, poznano 

pie odpowiada przeznaczeniu swemu, że ani ną sale
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robocze, ani na izby sypialne, tak iak iest, użytym 
bydż nie może, tak dalece iż go muszą przerabiać 
aby mu dać właściwe przeznaczenie. W  całym tym 
zakładzie iest tylko piękna nowo wystawiona kaplica, 
k tó ra  wszelakoż nie tak iest urządzona, iak dla wię
źniów potrzeba. To więzienie samych tylko męz- 
czyzn obeymuie.

Jedno z lepszych więzień paryskich iest tak zwa
ne Sgo  -Łazarza, ( S t  Łazare) teraz nowo dla samych 
tylko kobie't urządzone. Takie  odłączenie zupełne 
płci i umieszczenie każdey w odrębnćm wiezieniu, na
leży poczytać za ważne udoskonalenie; gdyż osobny 
zak ład  dla płci żeńskiey nie potrzebuie takich obwa
row ań iakich więzienie dla męzczyzn w ym aga, i mo
że bydź stósowniey u rządzone , ink gdy, lubo oddziel
n ie ,  obie płci w iednym gmachu się mieszczą.

Kobiety w tern więzieniu osadzone, stanowią 4, 
g łów ne oddziały; to iest:

1. Kobiety za długi uwięaione, które  mieszkaią 
po  k ilka lub poiedynczo w porządnych izbach na  
osobnym k o ry ta rzu ,  a to stosownie do tego iak da
lece są w stanie składać opłatę  za osobne i porzą- 
dnieysze mieszkanie.

2- Kobiety pod  zarzutem kryminalnym będące, 
które mieszczą się w izbach nad długim i szerokim 
korytarzem, w którym  cały dzień razem przebywa
ją. M ało co mogą pracow ać, bo tylko do pewnego 
czasu, to  iest aż do skończenia badań i processu tu -  
tay  pozostaią. Ten oddział także iest odosobniony 
od wszystkich innych ;  zarzucić to m ożna, iż oskar
żone n iepow innyby  ciągle razem przebywać.
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3ci. Oddział naylicznieyszy zaw iera ł350 kobiet nay- 
mnićy na rok ieden aż do lat 5 i więce'y skazanych. 
Obeymuie on właściwie dwie klassy, to iest kobiety 
poprawczo i k rym ina ln ie ,  na ciężkie więzienie skaza
n e ,  (dee condamnees correctionnellernent et des reclu- 
sion n a ires ). Pomieszanie tych dwóch klass występ
n y ch ,  iest ważnym zarzutem, który temu więzieniu 
czynić na leży , zwłaszcza iż nneyscowość dozwalała
by7 oddzielić ie zupe łn ie ,  te'm łatwiey że liczba wiel
kich zbrodniarek nie iest bardzo znaczna, gdyż ie 
ztąd do więzienia w Clermont p rzep ro w ad za j .

Kobiety tego oddziału są zaięte ciągłą pracą na 
rachunek różnych prywatnych fab ry k an tó w , którzy 
płacą umówiony z administracyą zarobek dla nich. 
T en  .zarobek zaś dzieli się na trzy  części, iedna dla 
skarbu , druga do rąk  osadzoney, a trzecia na ka
p i ta ł  dla niey gdy wyidzie z więzienia. W yrabiaią 
zaś [rozmaite przedmioty handlowe, stosownie do tego 
cze'm ich prywatni fabrykanci zatrudniają. Jeżeli zaś 
taki fab rykan t ,  k tóry  rocznie zgodził pewną ilość 
robotnic, niema ich cze'm zatrudnić przez czas nieia- 
k i ,  wówczas obowiązany iest płacić im umówiony 
zorobek , lubo one nic wcale nie robią; co iest iedną 
z niedogodności do takiego sposobu zatrudniania wię
źniów przywiązaną, i sprzecznością z zasadami rządu 
•więzień, k tóry  i iedne'y chwili próżnowania więźniom 
dozwolić nie powinien. Prócz robót naymowanych 
przez p ryw atnych , trudn ią  się osadzone szyciem b ie 
lizny dla innych więzień.

W całem te'm wdęzieniu większy panuie  porzą
dek iak w innych te'y stolicy zakładach tego rodzaiu. 
Każdy oddział zostaie pod zwierzchnim dozorem ko«
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feiety do administracyi więzienia należące'y. Nayniesfor- 
nieysze są kobiety występne z dziećmi do więzienia odse- 
łane. Gorszące'm to iest iż dozwalaią przebywać przy 
matkach skazanych na więzienie, dorośleyszym 
iuż, do 10 lat i przeszło liczącym, dzieciom, iakby u- 
myślnie aby wzrosły w szkole hańby i zepsucia.— 
Czystość całego domu osadzonych , dozór i spokoy- 
ność przy  robocf°, są pochwały godne. Żywność iest 
dostateczna, lecz tylko raz na dzień udzielana i taka 
Se więzień czuie wpływ k a ry ,  co koniecznie bydź 
powinno. Cele karne, dla których niesforne na dzień 
zam ykaią ,  dobrze są urządzone.

P o d  nazwaniem des M a d e lo n e tte s , iest w P a ry 
żu więzienie policyine li tylko dla kobiet publicznych 
przeznaczone, do którego one w trzech przypadkach 
odsełane bywaią, to iest:

1. gdy zostaną zarażone weneryą.
2. gdy przestąpią przepisy policyine względem nich 

w ydane ( pour con traven tion ).
3. Gdy nie opłacą trzech franków, k tóre  każda co 

tydzień  za rewizyą lekarzowi płacić winna.
Że ten ostatni powód uwięzienia iest niesprawie

dliwy i nawet n iem ora lny , na  to nie potrzeba do
wodu.

Niemasz ustaw y, k tóraby upoważniała to wię
z ienie , ani sądu któryby  skazywał na osądzenie ko- 
Liet tu tay  odsełanych i uwięzienie onycbze zupełnie 
od policyi zależy: osadzane bywaią naymnie'y na dni 
ośm naydłuze'y na sześć miesięcy, w ciągu których 
trudn ią  się szyciem i innemi robotami niewieściemi. 
Komitet dam, nawiedza dom ten co tydzień i stara się 
o nawrócenie do uczciwego życia kobiet osadzonych.
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Ogólna liczba onychże dochodzi zwykle do 600, mię* 
dzy któremi by ło  w czasie zwiedzania 390 zarażo
nych. Dla tych ostatnich urządzone są osobne sale, 
w których przez dwóch doktorów opatrywane byw a
ją. Czystość i porządek są dobrze zachowane.

Jakkolwiek środki przez policyą paryzką wzglę
dem ko b ie t  publicznych p rzedsiębrane, nie są dosta
tecznie ustawą upoważnione , nie można im wszelakoż 
zaprzeczać skuteczności. W ed łu g  wiadomości bowiem 
■w tym  zakładzie powziętych, zmnieyszyło się bardzo 
panowanie zarazy; gdyż przed dwudziestu la ty  liczo
no 20 zarażonych na 100, gdy teraz ten  stosunek do 
5 na 100 zmnieyszony został.

T ak i  iest wierny obraz n iektórych więzień fran- 
cuzkich; znamienuiące go rysy  we wszystkich niemal 
zakładach karnych tego kraiu spostrzegać można. —  
Przykrzeyszem zaś ieszcze bydź ma wrażenie, które  
widok okrętowych więzień ( des bagnes) czyni. Lecz 
szczerość wyznań , iaka w rapportach komitetów wię- 
źniowych p anu ie ,  zwrót uwagi całey  myślącey pu 
bliczności i nadewszystko czynne usiłowanie rządu o 
przy wiedzenie pożądaney reformy więzień, daią nie- 
p ło n n ą  nadzieię, że naród  francuzki, tyloma pięknemi 
i użytecznemi instytucyami innym kraiom przodkuią- 
c y ,  n ied ługo  ieszcze w tym zawodzie sąsiadom swo
im wyprzedzać się dozwoli.

Przyległa  Francyi Szw aycarya, przodkować m o
że tem u  wńelkiemu państwu przykładem  ulepszonych 
więzień. Genewa i Lozanna są na sta łym  lądzie E u 
ropy iedyne miasta, k tóre  posiadaią więzienia na wzór 
amerykańskich to iest: z ciągłą a niewidzialną inspek-
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ćyą  i 7. odosobnionem osadzeniom winowayeów urz^* 
dzonc (*).

Więzienie w Genewie wybudowane iest ha ba- 
styonie miasta do ięziora przytykającym , tak iź ae 
trzech stron prawie wodą iest oblane. Cały obwód 
więzienia tego iest pó łku lis ly , dwa domy stoią w kie
ru n k u  promieni koła i stykaią się ze średnim b u d y n 
kiem w samym iego środku. Każdy z domów pod łuż
nych właściwem więzieniem będący', przedzielony iest 
średnią ścianą tak dalece, iz w całym obwodzie wię
zienia są 4 o d d z ia ły , każdy osobny dziedziniec ma
jący:, poprzeczny zaś z którym się tamte stykaią , za
wiera w' sobie mieszkanie dla administracyi więzien- 
ney , kaplicę, kuchn ią ,  p ra ln ią , infirmeryą i magazy
ny. W dolney części obudyvoch podłużnych domów 
są sale robocze, a na dwóch piętrach cele, w k tó 
rych każdy więzień od innych oddzielony sypia i 
chwile dziennego spoczynku przepędza. Takich cel 
iest 56, zaiętyeb przez samych mężczyzn: t)la ko
biet inne maią wystawić więzienie.

Przy wstępie do więzienia teg o ,  dla samych iuż 
osadzonych winowayeów przeznaczonego, ulega każdy 
z nich f-ewiżyi lekarskiey, bierze kąpiel, io trżym uieo -  
dzież instytutu: występny Szarą iednostayną, z b ro 
dniarz mieszaną. Te dwie klassy , tudzież wszyscy 
do lat 16 wieku liczący, stanowią trzy odrębne Ode 
d z ia ły ,  zupełnie osobno w podłużnych budynkach

(*) KrótkośC czasu nie dozw oliła mi i i i ie d ż ić  tytti więiielń.Sfeóz#- 
gó iy  ta  um ieszczone, udzielił mi P. Antoni Han, Pfof. Szktt. 
1 y  przyg itoW awczey do Instytutu Politechnicznego w W arsza
w ie , bu u i itry j,od ówczaS w Szw ayeuryi.

T o m  I t l  B
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osadzone- Więźniowie iednego oddziału pracuią i ie- 
dzą razem , lecz obowiązani są zachowywać wtedy nay. 
ściśleysze milczenie. Utrzymanie ich fizyczne iest nie- 
ty lko dobre, ale nawet wygodne. W kazde'y celi iest 
łóżko  a na nie'm siennik, p rześcieradło , poduszka, 
ko łdra  w ełniana i szlafmyca, stołek i stolik na k tó 
rym naczynia do m y c ia , szczotka, grzebień i ręcznik, 
książki z biblioteki więzienia udzielane. Ubiór ich 
składa się z ku r tk i ,  spodn i,  kam aszy, t rzew ików , 
z chustki na szyię i do nosa , wszystko znaczone n u 
m erem celi i pod odpowiedzialnością więźniowi od
dane. Bielizna noszona zmienia się co tydzień, a p o 
ściel co miesiąc. Osadzony odpowiedzialny iest za czy
stość osoby i 'm ieszkania swego. Na żywność dosta
ją codziennie: supę i chleb na śniadanie, warzywo 
i chleb na obiad , supę i chleb na kolacyą, tak iż k a 
żdy dostaie dziennie l i  funta ehleba, k tóry m u wolno 
spieniężyć ieżeli go me zie (co  mi się wcale stóso- 
wne'm nie zdaie). Jedzą wszyscy w spólnym refektarzu 
każdy na osobney misce.

Więźniowie mogą odbierać odwiedziny w dwóch 
izbach na to przeznaczonych i dwiema drucianemi klat
kami opodal od siebie stoiącemi opatrzonych, z k tó 
rych widzące się z sobą osoby w obec dozorcy rozma
wiać mogą.

Dozór iest nietylko ciągły ale niewidzialny, to 
iest, iż inspektor z mieszkania swego ma ciągłe oko 
na więźniów w sali robocze'y pracuiących a od nich 
widzianym bydź nie m oże, a to przez małe otwory 
Siatką opatrzone, przez które inspektor sale robocze i 
dziedziniec do przechadzki przeznaczone zawsze do
zorować może.
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Wszyscy więźniowie są ciągle zatrudniani tkac
tw e m , krawiectwem, szewstwem i robotami ze słomy 
na rachunek prywatnych fabrykantów. Dzienny za
robek, na 10 soldów francuzkich oznaczony, rozdziela, 
się tak ,iż  połowa odtrąca się na koszta utrzym ania, 
iedna czwarta odkłada się na kapita ł dla więźnia, a 
reszta do rąk mu płaconą bywa do zużycia w więzie
n i u ,  lub odłożenia na kapitał, albo użyta na wspo
maganie familii iego ieżeli tego żąda. Prócz tego 
może pilny robotnik  więcey ieszcze zarobić, co m u  
się do kapitału dolicza; zdarza się, iż pracowity i zrę
czny więzień do 22 franków na miesiąc zarabia.

Urządzono w więzieniu szkoły czytania i pisa
nia ,  w których dorośli, ieżeli sobie tego życzą, dwa 
razy w tydzień nauki pobiera ią , a młodzi z obowią
zku uczyć się muszą. Dwóch xięży protestanckich i 
feden katolicki udzielaią osadzonym nauki religiyne, 
bądź to każdemu z osobna w właściwe'y celi podczas 
p ó ł to ry  godziny .spoczynku w po łudn ie ,  bądź też 
wszystkim razem w kaplicy więzienia tak urządzonćy, 
iż każdy oddział więźniów iest odosobniony, tylko xię° 
dza widzieć może, a więźniów innego oddziału nie 
widzi. Ponieważ równa niemal iest liczba protestan
tów i katolików w więzieniu, nabożeństwo odbywa 
się przeto wcześniey dla iednych a późniey dla drugich 
w wspólney kaplicy.

Posłuszni i pilni więźniowie otrzymuią w n a 
grodzie lżeysze a zyskownieysze ro b o ty ,  lub pozwo
lenie widywania się z krewnymi i pisania do nich. 
Ciągle dobre sprawowanie i danrt dowody poprawy 
m ora lney ,  iednaią więźniom ze strony rządu u łaska
wienie iedue'y trzeoiey czasu wyrokiem na karę wię
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zienia wyznaczonpgo, ieżeli dwie trzecie bez żadndy 
nągany przepędzili i ieżeli kom itet więzienia uzna, iż 
może się ich powrócić do społeczności, bezobawy po
wrotu do występku.

Kary na nieposłusznych i niepilnych wymierza
n e ,  ?mięrzaią do tego, aby ich na drogę poprawy n a 
prowadzić, niewytępiaiąc w ich umyśle zarodu szła* 
chętnych uczuć. Dla tegq niemasz wcale hańbią
cych kar cielesnych, lecz zamknięcie w ściśleyszem 
więzieniu, zmnieyszenię zarobku lub uięcie pokar- 
mu, —

Za robotę nmyślrjie źle wykonaną zadne'y wię- 
zioń nip d.istaie płacy. Za mnieysze przewinienia za- 
ipykaią przestępcę w własnęy iego celi w czasie na 
ppzephadzkę przeznaczonym; za trwgiącą krnąbrność 
i zijchvyalsfvyo do ciempey ce li ,  z które'y co fi dni na 
iedęn dzifó łasney celi przpproyvadzony bywa.

Jpst komitet, więźpiowy nad moralnością czuwa- 
iąey {CoTfiite dę surveillance morale) który ma obo- 
wjazfk udzielania więźniom nauk moralnych i czyta
nia im w dni świąteczne dzieł użytecznych, Zbiera 
on się co miesiąc dla zdania spruwv ?,e swych czyn- 
nośpj i dla obmyślenia środków przyszłey opieki nad 
\yięźnirm uwolnionym po wysiedzeniu kary. Dwóch 
radców stanu sprawni** główną dyrekcyę tego więzie
n ia ,  ieden z nich iest administratorem a drugi wizy
ta torem  tego zakładu. Administracya wewnętrzna 
sk ładas ięz  D yrektora ,  7. czterech naczelników warszta
tów, dwóch odźwiernych, kucharza i posługaczy.

Cały dom ogrzewany bywa w zimie ciepłem po
wietrzem za pomocą kaloryferów w piwnicy umieszczo
nych.
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Drugie główne więzienie poprawne w Szway- 
cąryi znayduie się w Lozannie: iest, w edług nazwa* 
nia w Ameryce i w Anglii przyjętego, właściwie do
mem pokuty ( rnaison p e n itm tia ire )  zwane. Dom ten 
od roku 1826 dopie'ro zamieszkały, położony iest za 
miastem, na w zgórzu, wśród winni-c i ogrodów, a 
zate'm na syvieze'm powietrzu. Nakształt równoległo- 
boku 280 stóp długości a 70 stóp. szerokości. W  części 
srpdkowe'y nieco szerszey, są: mieszkania administra- 
c y i , kancellarya, m agazyny, kuchnia , kaplica, sala 
sessyonalna i osobną izba dla pastora ewangielickiego. 
Ten dom przedziela przeto cały budynek na dwie 
równe części czyli sk rzy d ła ,  w których są osadzeń1 
w iednym występni, a w drugim zbrodniarze płci o- 
boiey. Każde skrzydło przedzielone iest przez środek 
wzdłuż budynku korytarzem, w którym są na pier- 
wsze'm piętrze trzy okna zasłonięte do ściśleyszey 
inspekcyi więy.niów podczas pracy; w tym samym ce
lu są jeszcze w  końcu sali dwa o tw ory  siatkowe, 
przez które wzdłuz sale robocze przeyrzeć możpa. 
W kazdtru skrzydle są od strony korytarza d * ie  saje 
rpboęze wzdłuż całego budynku idące , na iedno pię
tro  wysokie; od przodu zaś cele osobne sypialne dla 
więźniów, które się do ęali otwieraią, i oświecone są 
kratami obwarowąnemi okienkami na dziedziniec wy- 
chodzącemi; sale osobne zaś dostąią światło z góry o- 
knami w daęhu nad celami umieszczor.eroi i oknami 
latarni wyższą część sali stanowiące'*-. Sale i cele o- 
grzane są za pomocą dwóch pieców w knżdey sali 
robocze'y , zewnątrz palonych. Część środkowa całćy 
budowy bardzo ozdobna , iest prócz dołu  na dwa 
piętra wysoka. Cały  budynek otoczony iest mureui
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wysokim i ma w całym obrębie swoim 6 dziedzińców, 
z których 4  są ogrodami i śluzą do przechadzki dla 
właściwych oddziałów, ieden przeznaczonym iest dla 
gospodarstwa wewnętrznego, i mieści w sobie pralnią, 
drwalnią i fontannę a drugi z przodu oddzielony kra
tą iest dziedzińcem wehodowym. Cały ten gmach wraz 
z kupnem gruntu  za 22,000 franków, kosztow ał515,000 
franków.

Więzienie to założone na 104 o s ó b , zawiera 
dziś ty lko 91 więźniów, to iest: zbrodniarzy 56 w czem 
kobiet 9. występnych 38 wczem kobiet 13. U biór,  o- 
chę.dóstwo , pożywienie , dozór, zgoła całe urządzenie 
wewnętrzne iest toż samo co w Genewie. W  żywie
niu zbrodniarzy i występnych tę tylko czynią różnicę, 
>ż ci ostatni dwa razy w tydzień dostaią p o l / 2 f u n t a  
mięsa, a tamci raz tylko.

Wszyscy muszą pracować przez 11 godzin dzien
n ie ,  pó łczw arty  godziny maią odpoczynku. Mężczy
źni trudnią  się tkactw em , szewstwem, krawiectwem 
i stolarstwem, kobie'ty zaś przędzeniem , szyc iem , 
dzierganiem i pleceniem słomy. R obo ty  te wyko- 
nywaią częścią dla użytku wewnętrznego, częścią tez 
dla innych zakładów publicznych , zawsze za pewną 
o p ła tą ,  z ktore'y iedna ezęśe pozostaie dla administra- 
cy i ,, a druga dla więźnia oddaie się do kassy oszczę
dności. Nie otrzymuie więzień nic do r ę k i ,  a o d k ła 
danym zarobkiem tylko na korzyść swoich krewnych, 
z przyzwoleniem komitetu, rozporządzać może.

Każdy więzień wchodząc do instytutu i o trzy
mawszy odzież domową, przedstawiony bywa pasto
rowi w izbie na to p rzeznaczoney , który go napomi
na i do poprawy zachęca. Pote'm zamykaią go do
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eiemney celi stosownie do rodzaiu przewinienia nay- 
mnie'y na 3, naywięce'y na 12 dni, o chlebie i wodzie; 
co tydzień wszakże dostaic zwyczayne pożywienie do
mowe. Czynią to dlatego aby mu dać czas rozmyśla
nia  nad sobą samym, i aby mu późniey pracę przy- 
iemnieyszą uczynić. Po wysiedzeniu takich rekolekcyi, 
stawiony bywa więzień powtórnie przed pastora, k tó 
r y  stara się wpoić w niego przekonanie, że przez u- 
ległość i pilność iedynie osłodzenie swego losu będzie 
m ó g ł  uzyskać; pocze'm przechodzi do sali roboczćy, 
gdzie go naczelnik warsztatu stosownie do posiada- 
ne'y zdolności zatrudnia , lub do pracy iakiey spo
so b i .—

W kaplicy, podobnie iak w Genewie urządzonćy 
odbywaią się nabożeństwa dla więźniów dwa razy 
w tydzień, przez pastora do więzienia przywiązanego, 
k tó ry  prócz tego nawiedza ich w celach właściwych, 
korzysta z każdey chwili skruchy, aby ich naprow a
dzać na drogę popraw y, i zyskać ich zaufanie. Jes- 
on ich powiernikiem , pocieszycielem, i pośrednikiem 
między nimi a komitetem i krewnymi ich. Książki 
religiyne i moralne, które więźniom są udzielane do 
czytania, przyczyniaią się także do ich poprawy mo» 
ralne 'y , podaiąc im korzystnyr sposób, zaięcia chwil 
w osobne'm zamknięciu spędzonych. Do katolików, 
których tylko 4 iest teraz w tem więzieniu przycho
dzi duchowny właściwego wyznania.

W każdym oddziale więźniów utrzymuią osobną 
kontrollę ich moralnego sprawowania się, która obey, 
muie dokładne wyszczególnienie tego wszystkiego co 
do znajomości więźnia, iego stosunków dawnych i 
teraźnieyszego sposobu postępowania posłużyć może.
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X ięga  na  to przeznaczona obeymuie w właściwych 
rubrykach : imię i nazwisko więźnia, iego wiek, da
wne zamieszkanie, stosunki familiyne, występek pope ł
n iony ,  karę na niego wymierzoną; dale'y ilość dni 
w ciągu roku na p racy , w spo czy n k u ,  w chorobie , 
w osobne'm zam knięc iu , w ciemne’y izbie spędzonych; 
tudzież summę zapracowanego zarobku, Kontrolla 
moralna nad więźniem prowadzona iest ieszcze przez 
administracyę więzienia w ciągu pięciu lat po wy
siedzeniu kary i wypuszczeniu na wolność, a to za 
pomocą zaciągania wiadomości od duchownych w pa
ra f i i , w ktore'y uwolniony więzień się Zriayduie.

Administracja więzienia w Lozannie składa się 
z Inspektora , k tóry  mieszka w więzieniu i prócz pen- 
syi dostaie opa ł  bezpłatnie; z sekretarza , k tóry  prócz 
pensyi ma mieszkanie i żywtióść bezpłatnie; z 4 n a 
czelników warsztatów i dwóch posługaczy, podobnież 
w instytucie .mieszkanie i żywność niaiących; z may- 
strów tkacza, szewca i stolarza z miasta przy by wa
lących; z dwóch dożorcżyń kobieit i dwóch pomocrtic, 
z kucharki i odźwiernego także w więzieniu zamie
szkałych i tamże żywionych. Naczelny dozór i za
rząd cal’e'y tey instytucj i poruczony iest ośobnóy kom- 
missyi więzień publicznych, składaiące'y s ięz iednego  
Radcy S tanu , z prezydenta i wice-prezydenta miasta, 
z pastora ,  z lekarza i trzebh członków zpomiędzy 
znakomitych osób powołanie do te'y usługi publiczney 
maiącycb. Prócz te'y dy rek c j i  naczelne'y więzień , 
iest ieszcze naywyzsza kommissya złożona z Landa- 
m an a ,  z wiceprezydenta Rady S tan u ,  z prezesa sądu 
appellacyinego i z dwóch prezesów trybunalsk ich , 
odbywa raz na rok wizytę więzień, i za przybraniem

I
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w ice-prezydenta  miasta i pastora , roztrząsa moralne 
sprawowanie się w ięźniów , wymierza kary i p rzy- 
znaie nagrody  zas łużone ,  a mianowicie ułaskawienie 
la t  ka ry  prawem dozwolone.

Z tego  opisu dwóch więzień Szw aycary i ,  uznać 
ła tw o  iż są urządzone obadwa na zasadach nowego 
systematu poku tnego  (systerne pen iten tia ire )  i że bar- 
dzie'y, iak inne więzienia s ta łego lądu Europy, do p o 
p raw y m oralney  osadzonych winowayców zm ierza
ją. P o d łu g  dostrzeżeń na mieyscu przez P ana  I la n n a  
u c z y n io n y c h , iest więzienie Lozańskie, iakkolwiek 
mniey stosownie wybudow ane iak Genewskie, wyższem 
wszelakoż od niego pod względem te'yże pop raw y  
m ora lney . Co iedynie przypisać należy gorliwości i 
szczególnem u poświęceniu się tamecznego p as to ra ,  
P .  M anue l ,  k tó ry  taką zyska ł ufność u w ięźniów , i 
taką  ma moc nad n im i,  i i  iego nam ow a i s trofowa
nie więce'y sku tku ie  od nag ród  i kar  p rz e z  admini- 
s tracyą w ym ierzanych.

T o  nastręcza bardzo prostą i w ażną uwagę: iż 
powodzenie  się, iakkolwiek doskonałego  w zasadach, 
system atu  w ięzień , zależy koniecznie  od dwóch g łó 
wnych  w arunków , to iest: od dobrego urządzenia  bu- 
dowy więzienia, i powtóre od moralności, gorliwości i 
zdatnolci o só b ,  k tórym  w ew nętrzny rząd więźni iest 
poruczony . T e n  ostatni w arunek  iest tak ważny, iż 
bez  niego wszelkie usiłowania próżnemi się okażą; i 
że on iest właściwą po d p o rą  nowego systematu po- 
ku tow ego . Słusznie przeto  uważa P. H an n  w liście 
do mnie pisanym z powodu zwiedzonych dwóch wię
zień: «iż nowo i powszechnie teraz p rzy ię tem u , a ze 
wszech innych względów pięknem u systematowi urzą* 

Torn III. 1
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dzenia w ięz ień , toby  zarzucie  m o ż n a ,  iż w u rzę 
dnikach takowego z a k ład u ,  nie uważa się ludzi iakimi 
są zw y k le ,  lecz iakimi b y dźby  powinni; że w nim  
nie iest p rzew id z ian em , a przynaym nie 'y  zapobieże- 
nie'm te m u ,  ażeby  chwilowe słabości, chociaż nay- 
lepszych urzędników, wielkich za sobą nie m ogły  p o 
ciągnąć sku tków . D oświadczenie  wszakże u c z y ,  iż 
każdy  z a k ła d  wtenczas iest dobrze u rząd zo n y m , k ie 
dy b łądzen ie  w w ypełn ian iu  obowiązków iest n iepo- 
dobne'm. Jakkolw iekbądź , zawsze system ten  więzień 
n ieprzes tan ie  bydź  d o b ry m ,  i czas zapewne pokaże  
ile i iakiey zmianie uledz ieszcze powinien.))

D odam  ieszcze do tego, iż pom yślny stan w ię
zienia w L ozann ie ,  pochodzący  szczególn ie j  z g o r l i 
wego zaięcia się w inow ajcam i przez tam ecznego  pa
s to ra ,  tyle się ty lko  u t r z y m a , ile liczba więźniów b ę 
dzie  tak  m ałą  iak d z is ia y , to iest 104 osób ty lk o .  
Z tego czynię ten  ogólny  wniosek: iż system poku to -  
w y ,  nie da się wykonać skutecznie w więzieniach na 
k i lkase t  a te'm bardzie'y na kilkatysięcy ludzi u rz ą 
dzonych; gdyż w nim polega wszystko na indyw idu- 
a ln ćy  znaiomości więźniów i na szczegółowem zay- 
m ow aniu  się poiedynczemi o sobam i,  co p rzy  wiel- 
kie'y l ic zb ie ,  albo iest n iepodobnćm , albo też bardzo 
źle i powierzchownie w ykonyw anem  bywa.

W  królestwie Bawarskićm nie zaprow adzono d o 
tąd  u lepszonego systematu w ięźu iow ego , są wszela- 
koz w stolicy tego państwa zak łady  na uwagę za- 
sługąiące i wzorem dla innych  bydź  mogące.

Szczegolnie'y ściągnęło uwagę moią w M onach i
um  więzienie inkwizycyine, F ro h n fest zwane, k tóre  
przewyższa wszystkie tego  rodzaiu  więzienia przeze- 
m nie  zwiedzone, i zdaie mi się bydź tak dalece od-
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powiadaiącem swemu p rzezn aczen iu ,  iż może p o s łu 
żyć za wzór tam , gdzieby podobne więzienie z a p r o 
wadzić chciano. P raw da, że warunki inkw izycyinego 
więzienia daleko są ła tw ie js z e  do dope łn ien ia  od tycb, 
na k tóre  p rzy  poprawczem więzieniu wzgląd mieć 
należy: lecz gdy i te rzadko gdzie są ściśle d o p e ł 
n io n e ,  pocieszającą iest rzeczą natrafić na zakład, k tó 
ry  nic do życzenia pod  tym  względem nie p o z o 
stawia.

F ro h n fes t  w M onachium  iestto wcale nowy gm ach  
p rzed  rokiem dopiero ukończony. Jest on  w ystaw io
n y  w półkole  przytykające do pod łużnego  czw o ro b o 
cznego b u d y n k u ,  iak do łączony  plan  okazuie . F r o n t  
ca łego  b u d y n k u  w zdłuż  ulicy s to iący , stanowi bok 
czworokąta p rz e z  m ury  całe więzienie opasuiące u- 
ksz tałconego. Zawiera on w so b ie ,  na trzech p ię 
t r a c h ,  mieszkania rządcy i dozorców , kancellaryą  i 
izbę przyim ow ania odsełanych w in o w a jc ó w , infirme- 
r ią  dla s łabych izby" ink w izy to ry a tu  i sądu, k ap li
cę z p rzeds ionk iem , i n ak on iec  areszt p u b l ic z n y  
W łaściw e więzienie umieszczone iest wprzytykaiącem  
do tego b u d y n k u  p ó łk o lu ,  przez ko ry ta rze  z n im  
z łą c z o n em , w k tó rćm  się po 16 cel osobnych na  
każdem pię trze  znayduie. Ta  druga  budow a stoi wśród 
d/.iedzińca i ma tern samem dostateczne światło i świe
że powietrze.

G łów nym  w arunk iem  dobroci inkwizycyinego 
więzienia, iest możność odosobnienia obwinionych p o d 
czas trw ania badań sądowych. Tem u uczyniono za- 
dosyć gdyż cała bu d o w a  właściwego więzienia z sa 
m ych poiedynczych cel się składa; k tóre  w ybudo
wane są z wszelkim względem na  bezpieczeństwo i
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na zdrow ie osadzonych . O kna cel umieszczone są 
w górze  tak  że do nich więzień dostać niem oze i 
obw arow ane po tró y n ą  kra tą . W każdćy  celi iest pice 
żelazny, lany,iedćn lub dwa tarczany i w ęborek zam yka
n y  do| odchodów. W calem tem więzieniu siedzą sami 
obw inien i i to iedynie podczas trw ania  badań sądowych, 
po  k tó rych  ukończeniu  przeprow adzają  ich n a ty c h 
m iast do  innego  więzienia. Mieszczą ich poiedynczo, 
ieżeli ważność w ystępku tego  w y m ag a ,  m nieyszych 
winow ayców  po dwóch r a z e m , ale n igdy  tak aby  
spólnicy  iednego  przew inienia  razem  lub  obok siebie 
by li .  Dla naycięższych zbrodn iarzy  p rzeznaczone są 
eele d o ł u ,  w k tó rych  są zrobione dz iu ry  przez ścia
nę u d o ł u ,  do przeciągania  na  ko ry ta rz  łań cu ch a  do 
k tó reg o  w razie konieczne'y p o trzeby  winowayca iest 
p rz y k u ty .  Osadzeni w cale nie w ychodzą z cel sw o
i c h , co nie iest p o trzeb n em  z pow odu krótkiego ich 
p o b y tu  w te'm więzieniu. Pow ietrze  odnawia się w ce
la c h  bądź to  o k n e m , bądź też drzwiami wycbodzą- 
cemi na  ko ry ta rz ,  wszystkie cele o tacza iący ,  z k tó 
reg o  są okna kratam i obwarowane na w ew nę trzny  
dziedziniec. Jedzenie iest iednostayne dla wszystkich, 
lecz poezęśei mięsne i lepsze od zw yczaynego  po in 
nych  karnych  więzieniach. Z miasta nie wolno sp ro 
wadzać n ikom u  żadnych pokarm ów  lu b  innych a r ty 
k u łó w  p o trzeby .  N iem asz ,  iak we F r a n c y i ,  izb do- 
godnieyszych dla ty c h ,  k tó rzy  by byli wstanie  p łac ić  
za n ie ,  ani żadney różnicy w obchodzeniu  się z ol>- 
winionemi.

W ażny  bardzo  wzgląd p rzy  obchodzeniu  się 
z o ska rżonym i, iest ten oby człowiek obw iniony , lecz 
K ieprzekonany ieszcze , na shańbienie i  zawstydzenie

http://rcin.org.pl



—  53 —

nip był’ w ystaw iony , czego uniknąć  n iepodobna, sk o 
ro  obwinionego po ulicach wozić lu b  co gorsza o- 
ku tego  naw et z więzienia do mieysca inkwizycyi p ro 
wadzić potrzeba. Przycze'm niemasz ieszczedostatecznego 
bezpieczeństwa, bo liczne b yw ały  p rz y k ład y ,iż  wino- 
wayca p rzy  takiem przeprow adzeniu  zpomiędzy s trzegą
cych go wyrwać się zd o ła ł .  Zapobieżono tu tay  tym  
niedogodnościom,mieszczącsale odbywania inkwizycyi i 
posiedzeń sądu krym ina lnego  nietylko w tym  samym do
m u  , ale na te'm same'in p ię trze  na którem więzień 
iest osadzony. W  sali inkwizycyi iest na przeciw sto
łu  , mocny sto łek  do pod łog i  p rzyśrubow any dla b ad a 
nego ,k tó ry  stoi prosto przed drzwiami przyległego pńko- 
iu  dla świadków p rzezn aczo n eg o , a to  dla tego, aże
b y  ciż świadkowie p rzez  wązki o tw ór we drzwiach 
zasówką mosiężną cicho się otwieraiącą obw arow any , 
w idzieć  mogli o bw in ionego ,  nie będąc od niego 
w idz ian i ,  i czynić zeznan ia  o tożsamości iego o- 
so b y ___

N a iednem piętrze iest w ro g u  b u d ynku  p o d łu 
żnego  kapliczka z przedsionkiem , izbą grzesznika zwa
nym  , w k tó rym  naprzeciw o łtarza  iest mocna ław k a  
do p rzykucia  winowaycy w razie p o trzeby  u rządzo 
na . Jest to mieysce, w ktore'm zbrodniarz  na śmierć 
skazany ostatnie 24 godzin  przed spełnieniem w yro
k u ,  w towarzystwie duchownego, spędza i odbyw a
n em u  dla niego nabożeństw u iest obecny. N a  śmierć 
skazany bow iem , zostaie w tern więzieniu p o  o g ło 
szeniu aż do spełnienia  w yroku .

P rócz  tego są w b u d y n k u  frontowym  sale na 
areszt publiczny przeznaczone , k ilka osób razem  mie
ścić mogące.
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Dziedziniec zew nętrzny  mu rem wysokim opasa
n y ,  mieści w sobie b u d y n k i  na sk ła d y ,  p raln ią , ku- 
chnią  i t. p. Jest w nim  m a ła  sadzawka kamieniem 
o b m u ro w a n a ,  do k tórey  p rzez  ru ry  kruszcowe świe
żą wodę wpuszczać , a nieczystości do nie'y zlewane 
wypuszczać można.

Z daw aćby się m og ło ,  iż to  więzienie, 48 cel t y l 
ko  zawieYaiące i naywięcey 80 winowayców mieścić 
m ogące  iest za szczupłe  na nieco znacznie'yszy okręg  
sprawiedliwości karney , coby  przeto  za zarzut tem u  
p lanow i czyniony  uchodzić  mogło; lecz zważać n a 
l e ż y ,  ze tu tay  sami ty lko  oskarżeni pod  badam em  są
dowym będący osadzeni bydź  maią, k tó rzy  kró tk i czas 
w te'm mieyscu przebyw’aią i do innych  więzień p rze 
chodzą i te'm samem mieysca now ym  oskarżonym  u- 
s tępuią. Liczba prze to  w tern więzieniu w ciągu r o 
ku  mieścić się mogących winowayców iest daleko 
większa od l iczby osób, k tó rą  na ieden raz  w celach 
pomieścić m o ż n a ,  bo się rów na ilości o b w in io n y ch ,  
k tó rą  mieyscowe sądy w c iągu roku  w ybadać  mogą. 
G dyby  n aw e t  w tym  razie ilość cel okazała  się n ie 
dosta teczną , ła tw o  ią powiększyć, przez nadanie  w ięk 
szego obw'odu pó łko la  w ięz ien ia , lu b  p rzez  d o p e ł
nienie całego k o ła ,  albo nakoniec przez  wystawienie 
d rug iego  półkola  za pierwszem na planie wskazane'm 
k tó re b y  podobnież  przez kory ta rz  z p rzedn im  domem 
w zw iązku  zostawało.

P ró cz  tego tak  stosownie urządzonego  więzienia, 
iest ieszcze w M onachium  inne  k a r n e ,  k tóre  ma wiel
k ą  wziętość za g ran icą  i w mieyscu za bardzo dosko
n a łe  u ch o d z i , lubo pod  w ielom a względami nie może

http://rcin.org.pl



—  55 —

sie rów nać  z opisanemi wyże'y więzieniami Nider-  
landzkiemi.

Jest to na przedmieściu,  w mieyscu zdrowe i świeże 
powiet rze zapewnia iącem, wielki d o m ,  dawne'y b u 
do w y,  pierwiastkowo podo bno nie na  więzienie s ta
w i a n y ,  i p rze to wcale nie według  pot rzeby  takiego 
zak ł ad u  urządzony.

Nazwanie  go  dom em  karnern za ro b ko w ym ,
(S tra f-a rb e its  H a u s  ) da ło  powód do mniemania,  ze 
to iest dom za robkowy dla ubogich;  instytucya in- 
ne'y w cale istoty; iak się wyżey w pierwszey części 
r a p p o r tu  okazało;  k tóra  n igdy  występnych  krymina l 
nie osadzonych niezawie'ra,  gdy  wspomniany  in s ty tu t  
w Monachium zwykle 700 z b r od n ia rzy ,  po części o- 
ku ty ch ,  w sobie mieści.

G ł ó w n ą  i i edyną  zaletą tego więzienia iest tak 
zyskown e,  iak twierdzą,  za trudnianie osadzonych,  że 
praca  ich niemal  całe kosz ta  u t rzyma nia  więzienia 
pok rywa .  Prócz obuwia i odzienia dla samyc h wię
ź n i ó w ,  zaięci są osadzeni rob ien iem sukna,  a samo 
więzienie iest istotnie wie lką  fabryką  sukienną.  Jeże 
li iest p r a w d ą ,  co dy rek to r  więzienia u t r z y m u ie ,  a 
czemu niżsi dozorcy zaprzecza ią ,  iż zysk ze sprzeda
ży  sukna tu t ay  wyrobionego c iągniony ,  pokrywa 
dziś powiększe'y części , a niezadługo  całkowicie po 
kr yw ać  będzie koszta u t rzymania  więzienia,  nie iest 
to dowodem,  że ten  instytut  lepie'y iest u rządzony co 
do za trudnienia  więźniów od i n n y c h , ale racze'y te 
go,  i ż fabrykacya  sukna  w Bawaryi  na  niskim ieszcze 
iest s topniu i że cena sukna tak ies t  wysoka  w ty m 
kra iu , iż wielkie koszta rządowe'y fabryki  po k ry ć  i 
ieszcze zysk czysty przynieść może.  Gdyby to nawet
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mieysca nie m ia ło ,  i g d y b y  można  b y ł o  taniey d o 
starczać sukna za pomocą  przymuszone'y pracy  win o
w a y c ó w ,  iak go wolny  p rzemy sł  uczciwych r o b o t n i 
ków dostarczyć może,  wątpl iwą  iest rzeczą: czy k o 
rzyść z pokry tych  kosztów u t rzymania  więzienia w y 
nikająca , może się równoważyć ze st ratą przez  fabry
kantów na  własny  r achunek  na  wolności p racuiących 
ponies ioną? Nie t rzeba się uwodzić tym na  po zór  
tak  ko rz ys tnym wypadkiem,  że u t r zymanie  więzienia 
n a  ki lkaset  winowayców rząd  nic nie  kosz tu ie ,  ani  
się starać wszelkiemi siłami o to; gdyż  ła tw o  bardzo 
os iągnąć cel t e n ,  p rzyznaiąc  tylko mo nopo l  fabry-  
k a c y i , lub  pierwszeństwo sprzedaży w yrobo m z wię
zienia pochodzącym.  Przeciwnie ,  zawsze na pilne'y 
uwadze  mie'ć to n a l e ż y ,  ażeby współubieganie r o b o 
tników,  za zbrodnie  w więzieniach osadzonych,  nie 
stało się pr zyczyną  zubożenia,  a dale'y i występku  r o 
bo tn ik a  z uczc iwego z a r o b k u  żyjącego. Wszakże dla 
zapobieżenia  t e m u  szkodliwemu wpływowi współu-  
b iegania  się więźniów’ z wo lnymi  robotn ikami ,  chciano 
w  Anglii  upowszechnić po więzieniach tak ą  pracę 
winoway có w,  k tóra  nic nie p ro d u k u ie ,  i dla te'y p r z y 
czyny  zalecono deptak i  dla ludzi  t a k i e ,  k tóreby  n a 
wet ani m ły n o w i ,  ani foluszowi ruch  nic na d a w a ły  
tylko próż ny  obieg odbyw ały .  P o d  tym względem nie 
zaprzeczoną  maią wyższość Niderlandzkie  więzienia ,  
same a r t y k u ł y  po t rzeb  woyska  wyrabia jące,  iak się 
to wyżey obszernie wyłuszczyło.

Nierozwodząc się przeto d łu żey  nad  tą  t a k  w y 
chwaloną zaletą więzienia karnego w M on achi um ,  u-  
ważać tylko będę:_ iż robien ie  sukna  zwłaszcza cie
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m n e g o ,  nie iest dogodną dla więźnia r o b o tą ,  dla te* 
go  źe n iepodobna  przy nie'y u t rzymać  te'y czystości 
na  ludziach i w mieszkaniach,  która iest koniecznym 
w aru nki em  dobrego  u t r zymania  zak ładu  tego rodzą* 
iu.  Każdy  zwicdzaiący więzienie w Monachium ł a 
two się o te'm przekona , ho panuiące w nie'm b r u 
dy  koniecznie n ieprzyjemne na  nim uczynią wra
żenie.

Prócz  te'y, z istoty zatrudnienia wynikaiące'y, nie
czystości,  zarzucić można temu  więzieniu to: iż wino- 
waycy  poki lkudziesiąt  ciągle w tey same'y izbie prze-  
bywaią  i nigdy prawie świeżego powietrza nie znaią; 
sypiaią oni bowiem tam gdzie i roboty  odbyw aią ,  i  
dlatego łóżka ich  n ieporządne  i b rudnemi  siennikami 
i  ko łd rami  p o k r y t e ,  na dz ień w górę pod ścianę za 
k ła d a n e  bywaią.  P r z y  takie'm urządzeniu da lekoby 
lepsze'm b y ło  używanie hangemat .  Dla szczupłości  
mieysca osadzeni koleyno naywięce'y dwa razy  w t y 
dzień po dziedzińcu przechodzić mogą.

Taki  iest stan więzień, k tóre w kró tk im czasie, n a  
podr óż  moią dozwol onym,  zwiedzić mogłem.  Jak
kolwiek opis t e n  wiele ieszcze zawołanych i znacznie 
ulepszonych więzień E u ro p y  n ieobeymui e ;  rozumiem 
wszelakoż,  iż dostrzeżenia w nim umieszczone,  pos łu
żyć m o g ą  za wskazówkę coby  u  nas uczynić wypada
ł o ,  ażeby  przynaymnie'y pierwszy krok  ku  pożądane
m u  udoskonaleniu zakładów, tak  mocno bezpieczeń
stwo i mora lność  publ iczną  obchodzących,  u c zyn ić .—> 
N i m  myśli  moie w te'y mierze wyrażę,  na leżałoby m i  
mówić  o usi łowaniach i zakładach dla zapobieżenia 
powracaniu się do występku uwolnionych zbrodniarzy,  

T o m  I I I .  ■ 8
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poczynionych, bo takie by ło  założenie ninieyszego  
zdania sprawy.

N ie  widziałem wprawdzie żadnego zakładu  do 
tego  tak ważnego celu zm ie rza j ącego , lecz dost rze
g łem,  iż wszędzie uznano konieczną  potrzebę  zaięcia 
się gorl iwie i czynnie  losem uwolnionych winoway- 
ców. Wiadomo iest,  iż w Lo nd yn ie  istnieie iuż  od 
r o k u  1805 osobne  towarzystwo tym iedynie przedmio 
tem  zaięte,  k tór e  za łożyło i u trzymuie dotąd  dwa in- 
etytuta dla uwoln io nych  winowayców , ieden dla męż
czyzn,  d rugi  dla kobie' t ,  zwane Schronieniem  d la m ę z-  
c zy zn  lub n iew iast pom ocy po trzeb u ią cych ;  do k tórych 
p rzy im u ią  li tylko  winowayców uw oln io nych  , u ł a 
s k aw io nych ,  dla br aku  dowodów z pod badań  sądo
wych w y s z ły c h ,  przez sądy ins tytutowi p o l econ yc h ,  
tu d z ie ż  mło dy ch  ludzi  zepsutych i ze społeczności 
wyłączonych .  Każdy  z tych  ins tytu tów podzie lony  
iest  na  dwa o d d z ia ły ,  tym czasowym , i ciągiem  s c h ro 
nieniem zwane;  w ostatnim zostaią przyjęci  do insty
t u t u  ludzie naymnie'y na lat  dwa.  Usiłowaniem to 
warzystwa  iest p rzywieśdź lub  ustalić pop rawę  tych  
k tó rzy  tego po t rz ebuią ,  u t rzymać  w pracowitości  
wszystkich,  dać sposobność uzbierania  sobie iakiegoś 
zarobku i obmyślić dla n ich stałe powołanie  po o- 
puszczeniu instytutu.  Od lat  20 przyięto do tego in 
s t y t u tu  2974 osób to iest: 1§21 męsczyzn i 1653 
kobie't.

Spodziewać się należy,  iż w wiarę możnośc i ,  
wigce'y tego rodza iu  instytucyi  w innych  kraiach E u 
r o p y  zaprowadzonych zostanie. P r z y  zwiedzeniu o- 
sad dla ubogi ch ,  nawinęła  mi się ta  myśl,  Iz osady, a 
zwłaszcza poprawcze czyli p r z y m u s z o n e ,  są naywła-
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łciwszćm schronieniem dla uwolnionych winowayeów, 
iak to na swoieui mieyscu okazałem.

Kto wie czy zczasem nie da się połączyć  z sobą 
ins ty tucya więzień poprawczych  z osadami rolnicze-  
m i ,  t ak  izby więzienie na prowincyi wys tawione ,  o- 
toczone było pod obnemi  czynszowemi osadami, li dla 
uwolnionych winowayców przezna czonemi , k tórzyby  
pewmy odbyt  na swoie ziemiopłody  w więzieniu zna- 
leść, a tamże pot rzebnych sobie wyrobów w zamian 
dostać mogli.  Możeby w naszym kraiu łatwie'y ie- 
szcze iak gdzie indz iey myśl ta wykonaną  bydź  
mogła.

Gdy zwracam uwagę  na to,  iaka ma bydź  k o 
rzyść prak tyczna  z podróży moie'y,  pod względem 
zwiedzanych więz ień ,  iakim się plonem kraiowi m e 
mu  m a m  wywiązać? iak się okazać godnym położo 
ne go  przez rząd we mnie zaufania? wyznać nayprzód 
muszę,  iż n ie iestem tyle za ro zum ia ły m ,  ażebym miał  
poważyć  się skreślić naprędce plan re formy i dalsze
go zarządu więzień w naszym kraiu.  Ł a tw ob y mi 
b y ł o  zapewne , będąc obzna iomiony z dziś przyię-  
temi zasadami udoskonalania instytucyi karnych i p o 
prawczyc h ,  wypisać ie tu tay  z ko le i ,  i opierając się 
n a  kodexic więzień przez Livingstona dla Ameryki  
p ó łn o c n e y ,  i przez Desponta  dla Genewy napisanym,  
po dob nyż  zbiór  przepisów więźniowych dla naszego 
kraiu u łożyć.  Lecz podobne  postępowanie b y ł o b y  
równie lekkomyślne  iak niesumienne .  Kto pragnie  
zaiąć się szczerze i skutecznie ulepszeniem losu i p o 
prawą zepsute'y części ludności  k ra iu  swego,  ten p o 
winien nayprzód poznać bliżey tych l u d z i , p r zy p a 
trzyć się ich pożyciu w samem więzieniu,  czynić dłu*
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go próby  tego wszystkiego,  co za granicy za wzoro* 
w e  uznane  zos t a ło ,  i w tedy  dopiero wyrzec s ta no
wczo: na iakich zasadach ma się grunt ow ać  u t r zyma 
n ie  ich i obchodzenie się z nimi  w więzieniach? T y m ,  
k t ó r z y b y  chcieli do razu  zaprowadzić u nas to wszy
stko co się dzisiay w  Angli i  i w A me ry ce  zna y d u ie ,  
d a ł b y m  do odczytania nas tępuiący wyiątek z rappor-  
t u  iednego komi te tu  więzień w Stanach Zjednoczo
ny ch  Ameryki  py łn o c n e y  (*).

((Niestosowne urządzenie  i wady więzień naszego 
miasta  i całego kraiu  , t ak  wiele z łego  za sobą po- 
c iągnę ły  , że za zdaniem wielu ludzi  wątp liwą  ieszcze 
iest  rzeczą, czy teraźnieyszy system obok nadzwyczay-  
nyeli  kosz tów,  które za sobą pociąga,  p rz y  swoie'm 
ła g o d n e m  i moralne'm postępowaniu z uwięzionymi,  
ostatecznie niewięce'y szkodzi publiczne'y spokoyności  
i a k  dawny pros ty sposób więzienia winowayców, k t ó 
ry  przypuszcza ł  użycie k a r  c ielesnych,  ch ło s ty ,  p r ę 
gierza i innych  zbyt  surowych ś rodk ów.»

Nie  dla tego  zaiste przy toczyłe m ten wyiątek , 
ażebym się okaza ł  p rzec iwnikiem nowego systematu 
w ięz ień ,"  k tó ry  ze wszech mia r  uw' ielbiam, lecz dla  
tego iedynie ,  aby  okazać,  iż skoro w Ameryce pół - 
nocney  o bezw arunkow ey  skuteczności wszelkich dziś 
używanych  środków wątpić zaczynaią,  i n a m ,  cośmy 
ich ieszcze nie doświadczal i ,  rozsądnćm powątp iewa
n iem uzbroić  się wolno.  Nie bezwarunkowe i r y c z a ł 
towe,  ze tak  rzekę , przyjęcie wszystkiego, co teorya  i

(*) R e p o r t  o f  a  C o m m it te e  ap p o in te d  by  th e  soc ie ty  fo r  P re v  e ra  ton 
u f  P a u p e r i s m  in th e  City o f N e w - Y o r k .  ( N e w - Y o i k ,  1823 p. 5 >
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zagran iczna  prak tyka  nas t r ęcza i ą , lecz czynienie prób 
i  doświadczeń i zaprowadzenie koniecznie p o t r z e 
bn ych  u lepszeń,  a nadewszystko wyprowadzenie  na* 
szych więzień ze stanu zan ied bania , w iakim się 
znaydui ą ,  zdaią mi się bydź  g łównemi  pr zedm io ta m i  
powołan ia  naszego.

Otwarcie wyznaię przytćm,  iż żadnego ulepsze
n ia  tych tak ważnyeh dla moralności  i bezpieczeńs twa 
in s t y tu c y y ,  poty u  nas spodziewać się nie  m o ż n a ,  
póki  administracya więzień będzie tylko uboczną  cz yn 
nośc ią  władz admi ni s t ra cy in yc h ,  a dozór  nad  niemi 
łącznie władzom pol icyinym i sądowym oddany; p ó 
k i  więźniowie będą poczytywani  za tych s t raceńców,  
k tór zy  na to tylko są w więzieniu,  aby  nimi  ro b o ty  
publ iczne  w y k o n y w a n o ,  za istoty n iegodne  nasze'y 
pieczołowi tości  i iako ów wyr zu t  ludzkości cywilizo- 
wane'y,  k tórym się zaiąć niewarto.  Pierwszym przeto 
wa runkiem zmierzania do polepszenia s tanu więzień 
na szyc h ,  iest central izacya administracyi  więz ienney,  
to  iest utworzenie osobne'y bezpl'atne'y, z naywyższych 
urzędników kra iu  z łożoney  władzy  , k tóraby  się g o r 
liwie tym przedmiotem zaięła.

Podo bna  władza,  deputacyą lub  komite tem or 
ganizacyjnym więzień z w a n a , powinna by się składać 
z osób powołanie  do właściwego sobie za trudnienia  
czuiących i mających znaiomość istoty rzeczy,  k tó rą  
się ma zaiąć: a mianowicie przez właściwych urzędni 
ków administ racyinych i  sądowych,  z osoby  ducho- 
wne'y do wizyty i dawania nauk  rel ig iynych  w  wię
zieniach uż y te y ,  z lekarza wię źn iowego,  z budo
wniczego i nakoniec  z inspektora ienera lnego wię
z i e ń ,  k tór yby  ustawicznie prowadz i ł  dozor naczelny
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n a d  wszystkiemi więzieniami kró les twa ,  doprowadza ł  
w nich do skutku  rozporządzenia komi te tu i iemu 
sprawę o każdoczesnym stanie więzień zdawał .  Taki  
ko m i te t ,  opa t r zony  dostateczną na to władzą,  m ó g łb y  
się zaymować:

1. Ulepszeniem dziś istnieiącycb więzień.
2. Ułożeniem pro ie k tu  b u d o w y  i urządzenia n o 

wych więzień.
3. Redakcyą  ko dexu więźniowego,  czyli prawa 

wewnęt rznego  rządu  więzień.
Nim  o ogólney reformie więzień stanowczo rząd 

w y r z e k n i e ,  zdaie mi się, iż następuiącemi  okoliczno
ściami ,  koniecznie zaiąć się wypada:

1. Wystawić  nowe więzienie inkwizycyine  w W a r 
szawie ,  gd yż  stan obecny  tak zwane'y pr ochown i ,  
iest  tak o k r o p n y  pod  względem fizycznego zaniedba , 
nia osadzonych ,  a t ak  z gubny ze względu  na ich 
mor a lne  zepsuc ie ,  iż niemasz poświęcenia i kosz tu ,  
k tó ryb y  równoważyć  mo żna  z n ieodbi tą  po t rzebą  zu
p e łn e g o  zniesienia tego więzienia , lub zmieniania ie- 
go  przeznaczenia ,  mieszcząc w n im tylko mnieyszą 
da leko iak dzisiay l iczbę osób o lekkie przewinienia 
obwinionych .

2 . Zaprowadzenie  cząslkowe'y p r zynaymn iey  refor
m y  w więzieniu Franc iszkanów, o tyle ile mieyscowość 
dozwoli: że tylko  wspomnę tu ta y  o dwóch g łó wny ch  
zakł adach ,  to iest:
* a, Szkołę dla mło dych  winowayców mnie'y iak 16 
l a t  maiących. D o  czego bez wielkiego kosztu w sa- 
m e m  więzieniu sposobność znaleść mo żna ,  byleby ty l 
k o  lokal  n a  to b y ł  p rzeznaczony.  Są bowiem mię- 
daty w i ś n i a m i ,  ludzie z in n y ch  miar  w y s t ę p n i ,
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lecz niezepsuci  mo ra ln ie ,  i do oświeceńsze'y klassy 
należący ,  k tó ry c l ib yn a  nauczycieli  uwięzionych dzieci 
ba rd zo  korzystnie użyć m ożna ,  a te'm samem tych 
m ło d y ch  winowayców od dalszego zepsucia o d 
wieść.

b, Wyłączenie z pomiędzy innych i osadzenie o d 
rę b n e  wszystkich tych więźniów, k tórzy wk rótce ,  to iest 
'naymniey  za lat  dwa z więzienia dla wysiedziane'y kary  
wypuszczeni  być  m a ią ,  celem zaięcia się ich uspo
sobieniem moralne'm do dalszego społecznego poży .  
cia ,  za pomocą na uk  rel igiynych , ciągłego mieysco- 
wego za trudnien ia ,  i udzielania im naypospoli tszych 
wiadomości .  Taki  zakład by łb y  poniekąd probierczą  
szkołą  na szą ,  w które'ybyśmy się sami p rzekona l i ,  
j ak  dalece mora lne  kształcenie na  umysłach naszych  
więźniów sk u tk ui e ,  i nauczyli  zarazem iak sobie z n i 
m i  w lepie'y urządzonych  więzieniach postępować ma 
m y . —

Ten zakład pos łużyłby prócz tego do w ypr óbo wa
nia  naszych urzędników i olficyalistów więzniowych , 
iak dalece są zdatni  do tey  s łużby  i do ukształcenia 
k i lku  przynaymniey  do tych obowiązków,  k tóre  w u- 
lepszonem więzieniu pełn ić  maią,  a o których dzisiay 
żadnego ieszcze wyobrażenia  nie posiadaią.

Gdyby te myśli moie mog ły  znaleść łaskawe p rz y
jęcie u  r z ą d u ,  wypracuię do mieyscowości zas toso
w a n y  proiekt  urządzenia szkoły dla dzieci ,  i sposobu 
odłączenia wkrótce uwolnić się maiących win oway
ców* A co się zaś tycze budowy nowego więzienia 
ink w izy cy in eg o , upraszać będę o przydanie  sobie 
budowniczego rządowego,  za k tórego pomocą m ógł 
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b y m  do mieyscowey pot r zeby  zastosować plan takie* 
goż  więzienia w Monachium , i do władzy  pro iek t  t ey-  
że b u d o w y  wraz z kosz torysem sporządzić.  Nie ty l -  
ko ze ofiaruig moią  pracę  rządowi  w  t y m  tyle mię 
zaymuiącym pr zedmi oc ie ,  lecz b ła gam  iako o nay-  
większą łaskę ,  iako o nagrodę  za dziesięcioletnie za
sług i  w i n n y m  zawodzie p o ł o ż o n e ,  o dozwolenie mi 
zaięcia się czynnie pracą  nad  ulepszeniem więzień 1 
na d  wytępieniem żebractwa,  i śmiem sobie tuszyć na" 
dzieią, że czystość chęci i zamiarów m o i c h , p rzez  o- 
soby w k tó ry ch  ręce  n inieysze zdanie sprawy sk ładam,  
dostatecznie ocenioną  będzie.

R a y  i  P er ta .

(  z  T om asza  M o o re .)

Jtanek za b ły sn ą ł... Sm utna P er ia  * to i,
P rzed  z ło ty m  progiem  edeńskich  p o d w o i,
Z efir  ie y  n iesie  m u zyk ę s tr u m ie n i,
K tóre  skrapiaią  św ieże  raiu ło n o ;
1 prom ień śn ieżne ie y  sk rz y d ła  ru m ien i,
W p a d łszy  przez  bram ę na w p ó ł u chyloną,
P eria  p ła c z e ,  b o  dla P e r y i rodu  
W zbronione w e y śc ie  do n ieb ian  ogrodu!

( ')  J e s t  to naypięknieyszy ustęp  z poem atu Moora LalJa Roolch . Jeżem  
ett , to pew nie urok tey poezyi wespół z poematem L ove  o f  angele  (m iłość 
aniołów) zytkały Monrowi nazwisko p o e ty  nieba  iak  Byronowi p ie k lą ,  
a Skottowi ziemi,

http://rcin.org.pl



—  65  —

„ M ieszkańcy raiu! «rzekł Genjusz skrzydlaty,
« Jakże sz częś liw e  w a sze  p rzezn a cz en ie ,
» B o tu nie g iną i  n ie w iędną kw iaty;
» Chód dla m nie rosną k w ia ty , m orza , ziem i;
».I choc s ię  dla m nie g w ia z d y  stroią n ie m i,
» Od nich p ięk n ieyszy  ied en  k w ia t w  Edenie.

» Choć iasn o  św iecą  K aszem iru  f a le ,
Z ielone w y s p y  kąpiąc w  sw ym  krysztale;

» Choć źród ła  b ły s z c z ą , co w  tych  m ieyscach  cieką; 
w C hociaż S ing-su-hay p o ły sk a  w spaniale ,
„C h łon ąc w  sw e  lo że  z ło c is te  stru m ien ie,
» S z częś liw y  ty lk o  pow ie: iak  daleko  
» Od nich ia śn ie y sz e  są  w o d y  w  E den ie.

,» R ozw iń  sw e  sk r z y d ła , le ć  szybk im  polotem  
„ Z  g w ia zd y  na g w ia z d ę , z e  św ia ta  do św ia ta ,
» G dzie ty lk o  niebios iaśn ie ie  sklepienie;
>, W szystk ich  sfer w szy stk ie  zb ierz roskosze potem  ,
» I ie  pom nażay przez  nayd luższe  l a t a ,
» Od nich p ięk n ieyszą  ie s t  ch w ilk a  w  Edenie.

A n ió ł, co w  straży  m ia ł raysk ie  p o d w o ie ,
S p o strzeg ł że P eria  Iz y  b o leśc i roni, 
l g d y  u s ły s z a ł ,  z b liż y w sz y  się do n iey ,
Jak  ona ża le  rozw od ziła  s w o ie ,
W  niebiesk icm  oku łz a  mu b ły s ła  tk l iw a ,
Ś w ie tn a , iak  pełna kropla gd y  sp oczyw a  
A a  łon ie k w ia tu , (*) co ty lk o  iaśn ieie  
Śród św ieży ch  dolin  raysk iego  ogrodu i

„ N im fo  p ięknego lecz  b łęd n ego  r o d u !»
R zek ł on łagod n ie . „M asz ic szcze  n a d zie ię ,
„ B o  w  k sięd ze  lo só w  iest ten  wj'rok błogi:

( ' i  K w ia t ten n azu an y K a m p sa k a . i podług nauki braminów kw itnie ty k  
ko w Raiu.

T o m  H I . 9
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i) S iebo  odpuści P e r i i  c ię ż k ą  k a r ę ,
» J e ż e l i  P er ia  p r z e d  E denu  p r o g i ,
» P rzy n ie s ie  niebu n a y d r o ż s z ą  o f ia rę!
» Idź w ięc i szu k a y  , —  bo dla m nie n aym iley  
» W puszczać do raiu  ty ch  co w in ę z m y l i !

S z y b k o , ia k  z  n ieb ios p rzeciw n ego  końca  
K o m ety  lecą  w uściśn ien ia  s łoń ca , —
P ręd /.ey  niż gw iazd a  w yrzu con a w  nocy  
Z ręki an io ła  na hańbą o k r y ty  
R ód  czarnych  d u c h ó w , co u fn y  w  sw e y  m ocy  
N a  E m p ireysk ie  chce w ed rzeć się  s z c z y t y — (*) 
O d sk lep ień  n ieb a  na d ó ł P eria  z la ta  ,
I  prom ieniam i ozdobna z ło tem i
R a n k a , co  w ted y  w y św ita t  dla św ia ta ,
R o zta cza  sk rz y d ła  nad p rzestrzen ią  z iem i.

L e c z  w  którą stronę pon iesie lo t  g ó r n y ,
A b y dla nieba szu k ać teg o  daru?
„ Znany, rzek ła  P eria  „skarby k ażd ey  u r n y ,  
„ G d zie  n iez liczon e goreią  ru b in y ,
„ S k ryte  pod spodem  kolum n Czilminaru; (**)
» W iem  g d zie  są  w y s p y , k tóre rodzą w o n ie , 
„ D a le k o  w  iasnem  oceanu ło n ie ,
» Ku połudn iow i A rabów  krainy;
„ I  znam  to m iey sce  gdzie  sk r y ły  G en iu sze ,
» K róla J em szyd a  bry lantow e czary  
„Z  napoiem  ży c ia  , co o ży w ia  duszę;
„ L e c z  nie dla n ieb a  są ta k ie  ofiary.
„ B o  g d z ieżb y  k ied y  b ry lan ty  ś w ie c i ły ,

(") M ahometanie w ierzą, żo upadaiące gwiazdy są  ogn iam i, k tó re  Anio
łowie rzucaią  na złe d u c h y , gdy te  się za nadto zbliżą do Em pireyskich 
krain.

(“ ) Persow ie tak nazyw aią ruiny Persepo lis  , gdzie geniusze miały skryć 
■wielkie bogactwa.
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o T a k ie  ia k  zdob ią  tron Alli icdynie? 
u A krople ży c ia  — ach! czem żeby b y ły  
»W  nieprzem ierzoney  w ieczności głębinie?

T a k  r o z m y śla ią c , P eria  sk r z y d ły  sw em i 
P rzerzyn a  w ia try  p iękney  Indyan z ie m i, 
G dzie w oń p o w ie trzem , gd zie  Ocean p ły n ie  
P o  dnie z  bursztynu i sk a łaeh  z  kora li;
G dzie g ó ry  rodzą b ry lan ty  iedyn ie  
P ło d n e  prom ieniem  s ło ń c a , co ie  pali;
G dzie k ażdy stru m ień , iak stroyna d z ie w ic a ,  
D n o  m a z ło c is te ,  a pogodne lica;
G dzie san d elow e ga ik i do k o ła  
M o g ły b y  n ow ym  b y ć  raiem  anio ła .
A le krw ią ludzką teraz k ażd a  rzeka  
W  Indyach p ły n ę ła , — śm ierci oddech z g n iły  
O w iał o g r o d y , które w oń roniły;
A człow  iek  , krw aw a ofiara cz ło w iek a  , 
N ie c z y s ty  oddech m iesza ł z  czy stą  w on ią  
K tórą n iew inne k w ia ty  od d ych ały .
K raino słońca! k tóż iest tak  z u c h w a ły ,
B y  deptać tw o ie  ogrody pachnące —
S k ryte  o łtarze  i kam ienne b ogi —
T w o ie  M onarchy i tronów  ty sią ce  ? (*)
T o  G azna — który w ściek ło śc ią  sz a lo n y , 
W pada — i  ln d y i rozrzuca korony (**)
P o  sw o ie y  drodze m ordów  i p o ż o g i.—
P sy  krw ią zbroczone brylantam i k r y ie ,
Z których  odziera p o g w a łco n e  sz y ie  
Sultanek m łodych  i staw n ych  z  urody; —

(“) Mamut powróciwszy z niezmierzollem i bogactwami do G hisni, Wydal 
ucztę , gdzie pokazał swoie bogactwa ludowi, w ystaw niąc na widok sto z ło 
tych tronów. ( Ferisc lita  ).

(""t Maehmud Gazna czy G b isn i, który  na początku I ł  w ieku zaw oiow ał 
lndye. .Test podan ie , że on utrzym yw ał czterysta p sów , z ktprych każdy 
m iał obrożę z dyamentów i czaprak  złotem  i perłam i przeszywany.
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K rw ią  k sięży  b roczy  sam ycli św ią tyń  progi. 
C zyste  schronienia r zez ią  d z iew ic  p la m i,
I złocistem i o łta rzó w  szczą tk am i 
Z aw ala św ię te  In d yi B o g ó w  w o d y  !

N a d ó ł ku ziem i P eria  sp o z ie r a ,
I  przez m g łę  k rw aw ą śród b o iów  d a le k o ,
N a g le  sp ostrzega  ln d y i b o h a tera ,
Co s ta ł sam otn y  nad rodzinną r z e k ą ,—
W  ręku m ia ł oręż z ła m a n y , z b r o c z o n y ,
I grot ostatn i w y y m o w a ł z  kołczan a .

>, Z yy» rzecze dum ny tyran do m łodziana..
»1 podziel m oie łu p y  i korony ! »
A le w  m ilczen iu  s ta ł ów  rycerz  m łod y  —
W  m ilczen iu  w sk a za ł na rodzinne w o d y ,
K tóre p ły n ę ły  zbroczone k rw ią  b ra tn ią ,
1 za  odpow iedź w sam ą pierś ty r a n a ,
W ym ierzy ł z  tuku sw ą strza łę  ostatn ią.

Z ręcznie rzucony pocisk  cel o m in ą ł,
T yran  nie p o le g ł ,  a bohater z g in ą ł!
B e c z  an io ł z w a ż a ł,  g d z ie  le g ł  m łodzian  praw y —  
I k ied y  ucich ł z g ie łk  w oien n ey  w r z a w y ,
S zy b k o  sp ly w a ią e  po słoń ca  p rom ien iu ,
O statn ią  kroplę >v d łon ie u ią ł ś m ia ło ,
K roplę , co w olne to serce  w y la ło ,
N im  duch w y le c ia ł ku n ieb ios sk lep ien iu .

» Bądź,, rzek ła  P eria  w z n ió s łsz y  się  w y s o k o ,
» G odną ofiarą dla bram y w E d en ie ,
„ B o  chociaż nieraz p od ley  krw i strum ienie  
i, B roczą w alk pole niegodną p osok ą ,
>, Krew te y  podobna —  co za  w olnośd p ły n ie —>
» I n a y czy stszeg o  strum yka nie splam i ,
» Co b ły sz c z y  m ięd zy  nieba ogro d a m i!
„ B o  ieźli iest dar w  te y  z iem sk iey  k r a in ie ,
» D ar godny n ie b a , ty m  datem  jedynie

http://rcin.org.pl



—  69  —

m Jest ta krew  ś w ię ta , k tórą serce roni,
» Co dla w oln ości dręczy się  i  g in ie !»

» Św ietne przyięcie»  w y r z e k ł Anioł do n ie y ,  
D ar ten  rękam i biorąc prom iennemi.
» Ś w ietn e przy ięc ie  znaydą mężni w  n ie b ie , 
->Którzy tak  giną dla rodzin ney ziem i!
» L ecz patrz! k rzysta lu  bram y nie chcą ciebie  
» P rzyp u ścić  ieszcze  do E deńskich  b łon i.
» D roższego  od te y  kropli daru trzeb a ,
« C oby ci bram y o tw o r z y ł do n ieba,

W idząc że  p ierw sza  nadzieia stracon a ,
Peria w z le c ia la  b ły szc zą cem i p ió r y ,
Ku p ołu dn iow i nad A fryk i góry;
P otem  u m y ła  śn ież y ste  ram iona  
W  E gip sk iey  rzece  eo dla sy n ów  ziem i, 
K ryiąc sw e  źródło lasam i ciem nem i,
P ły n ie  w  g łęb o k iey  pustyn i u k r y ta ,
G dzie często  w odnych gen iu szów  k o ło ,  
S k acząc p rzy  N ilu  k o ły sc e  w eso ło  
S w oiego  lło g a  p ierw szy  uśm iech  w ita . —
Stąd nad E giptu palm ow e g a ik i,
Nad ieg o  g r o t y , i królów  p om n ik i, 
W zd ych aiąc Peria b łęd n y  lo t sw ó y  n iesie  , 
Czasem  p osłu ch a , iak  w  K ozetty  le s te ,  
G ruchocze para gołąb k ów  dobrana,
T o  znow u patrzy , iak  prom yk k siężyca  
Igra na bialem  skrzydle pelikana,
Co w ód  M erysu iasne m ąci lica .
Ach b y t  to  w idok w sp a n ia ły , u r o c z y ,  
R ów nego lu d zk ie nie w id z ia ły  oczy! —  
K tóżby p o w ied z ia ł, kto ty lk o  w  te y  chw ili 
W id zia ł o w o c e , które śród tych  błoni 
Z łotym  rum ieńcem  iasne słoń ce  p łon i; —
T e g ęste  gaie z ie lo n ćy  d a k ty li ,
G dzie każde drzew o sw ó y  w ierzchołek  e h y l i , 
Jakby d z ie w ic a , gd y  g ło w ę  iey  sk łan ia
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Sen do iedwabiem litego postania; —
T e  b ia le  lilie  co sw ó y  k w ia t w sp an ia ły  
P rzez  noc p ie śc iły  na iez io ra  ło n ie ,
A żeby św ieższe  i p ięk n iey sze  w s t a ły ,
G dy łubem  słońcem  poranek zapłonie; —
T e szczą tk i ś w ią ty ń , co św iecą  śród c ien ia  
Jak id e a ły  sennego m arzenia ,
I  tę  sam otność te y  u roczey  chw ili ,
G d zie  ty lk o  sły c h a ć  so w y  g ło s  p on u ry ,
I  n ic n ie w idać. . .  ty lk o  gd y  z  za  chm ury  
K się ż y c  sw e  ia sn e  o b licze  w y c h y l i . . .
P ta k  raysk i b lask iem  z ło ta  i  p urpury ,
Jak  b ożek  ia k i , p o łysk u jąc d u m n ie ,
B e z  ruchu sto i na w zn io słe j' ko lum nie!
K tó żb y  p ow ied zia ł, — że  w ła śn ie  w  t e y  stronie ,  
Śród tych  scen c ic h y c h , w e s e la , ro sk o sz y , 
S p ok oyne szczęśc ie  duch zarazy  p ło s z y ,
I dech z ia d liw sz y  ze  sw ych  sk r z y d e ł z io n ie ,
N iż  k ied y k o lw iek  w icher rozpalony  
Z sk w arney  pustyni p rzyp ęd ził w te stro n y !  
W szy stk o  zab iia  zaraza  n iszcząca  ,
I  kogo ty lk o  sw em  sk rzyd łem  o w io n ie ,
Z araz u w iędn ie i duszę w yz io n ie  ,
Jak  k w ia ty ,  k iedy Sim um  ie  potrąca.
S łoń ce zapad ło  n ie nad iednem  c z o łe m ,
Co pełne życ ia  b y ło  do dnia k o ń ca ,
A teraz  ię c z y  z ty sią ca m i sp o łe m ,
I iuż nie u jr z y  w ięcey  teg o  słoń ca!  
N iep ogrzeb an e c ia ła  k ry ią  z ie m ię ,
N a  nich k się ż y c a  b lad y  prom ień d rzem ie ,—
Sep n aw et g ło w ę  odw raca zdaleka,
I  od obrzj'd tey  z d o b y c z y  ucieka !
T y lk o  H yen n a  kroki pow ażnem i 
Stąpa po drogach w y lu d n ia ley  z ie m i,
I o p ó łn ocy  w  krw i trupów  się b r o c z y ..,
Ach biada te m u , k to  n aw p ól u m a r ły ,
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NY ciem ności spotka iey  isk rzące o c z y ,
A by sic ieg o  na w iek i z a w a r ty !

» C złow iek u  I» P eria  za w o ła  żałośn ie  
» Z byt drogo p łacisz  p ierw szy  błąd na z ie m i, 
w J eszcze  ci k ilka rayskich  kw iatk ów  ro śn ie , 
„ L e c z  ie  ob w iia  w ąż piersiam i sw em i!»
R zek ła  i p ła c z e — a od tez  koło  n iey  
I ł ly s lo  pow ietrze ia sn e , czy s te , m iłe ,
B o  każda łezk a  m a cudow ną s i l ę ,
K tórą duch dobry dla cz ło w iek a  r o n i!

W ted y  pod kilku  pom arańczy cieniem  ,
K tórych ow oce i  k w ia ty  b u ia ły ,
L ekki em zefiru k o ły sa n e  tchnieniem  ,
J ak b y  z  dzieciństw em  igra ł w iek  d o y r z a ły ;
W  św ie żey  a ltanie b lisko p rzy  ie z io r z e ,
U s ły s z a ł an io ł ięk i przytłum ione  
K o g o ś . . .  co w ła śn ie  w  te y  sam otney p o r z e ,
B y  m ógł sam  um rzeć p rzyw lók ł się w  tę  stronę! 
Ach! ten  którego przez ciąg  ż y c ia  c a ł y ,
M iłość  i przyiaźń z  w szy stk iem i w ią z ą ły ,
T eraz um iera b ez łe z  p r z y ia c ie li,
Jak  g d y b y  w s z y sc y  o nim  zapom nieli;
N ik t go  n ie strzeże i ręce n iczy ie  
N ie  g a sz ą  ogn ia  co m u łon o  p a li ,
Choć iedną ty lko  kroplą srebrney fa li 
Co b lisko niego brzeg  iez iora  m yie;
N ie  m a n ikogo coby znaną m ow ą  
W’y rzek l ostatn ie źegn a iące  s ło w o ,
K tó r e , g d y  każdy inny dźw ięk  iuż sk o n a ,
Brzm i iak  m uzyka od nas oddalona:
T o  p o żegn an ie , co nad sam ym  brzegiem  
P rzy k reg o  św ia ta , k ied y  w szy stk o  m inie,
D u szę  w e s e l i , nim  n iechętnym  biegiem  
J e y  łód ź w  n ieznaną krainę odpłynie.
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Ach ! ie szcze  ty lk o  iedna s ię  pociecha  
G asnącey  d u szy  m łod z ień ca  u śm iech a ,
Z e od t e y ,  k tórą dobrze z n a ł w  sw em  życiu ... 
K och a!,... i  m ia l iu ż  poślubić na w ie k i , —  
Z g n ile y  za r a z y  oddech b y t daleki; —
B o  ona b y ła  w  p a ła có w  u k ryciu  ,
G d zie  trysk i w on ie  ro zs iew a ią  w  k o ło ,
G d zie  b ły sz c z ą  ogn ie z  w on iącego  d rzew a ,
I  g d z ie  tak  c z y s te  p ow ietrze  p o w ie w a ,
Jako ie y  tchnien iem  ow iew a n e  czo ło .

A le  patrz ! k tóżto  b o ia ź liw y m  krokiem  
D o  te y  p o sęp n ey  zb liża  się  a lta n y ?
Z różanem  licem  i z  m tod zień czem  okiem  , 
J ak b y  p osłan iec od zdrow ia  w ysłany?
T o  ona... zdała  p ozn ał że  to o n a ,
K ie d y  przy b ladem  św ie tle  sz ła  p o w o li,
Ona, co ch ę tn iey  z  nim um ierać w o l i ,
N iż  ży ć  i w rócić  zn ów  do lu d zi grona!...
I  iu ż  lubego ob eym uie  w k o ło ,
D o  sw o ie y  ciśn ie  ie g o  tw arz w y b la d lą ,
I  nurza w ark ocz w  iez iora  zw ierc iad ło  
B y  nim  o w ią za ć  iego  sp iek łe  czo ło ...
A ch! k iedyś pew nie mu na m y śl nie w p a d ło , 
Z e p rzyyd zie  c h w ila , w  k tórey  on ze  w strętem  
B ę d z ie  się  m usia ł w yd rzeć  z ie y  obięcia  
Co ienm  b y ło  tak  drogiem  tak  św iętem  ,
J ak  dla C heru b a, dla n ieb ios d z ie c ię c ia ,  
W czarow nym  raiu  iest rodzinna n iw a.
I  raz ią  śc iśn ie , to  zn ó w  się  odryw a  
Z d rżen iem , ia k  g d y b y  ta  za raza  zgn iła  
T y lk o  w  podanych  iego  ustach  tk w iła .
J e y  ty lk o  u ścisk  teraz b y ł tak  śm ia ły  ,
Choć daw n iey  , g d y  się  ich  u sta  sp o tk a ły , 
Z aw sze w sty d  k ra sił ie y  lica  p łom ieniem .
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-»Pozw ól o  luby!» ze  tzam i mu p o w ie ,
» N iech ay  odetchnę tw óiem  boskićm  tch n ien iem ,
■»A cz y  w y p iię  z  niem  śm ierć czy li z d r o w ie ,
» A c h  dla m nie b ęd zie  ten oddech zb aw ien iem !
» T a k  — p iy  ł z y  m oie  g d y  ich  p ły n ie  ty le;  
u l  g d y b y  m oia krew  balsam em  b y ła ,
•>»Ty w ie s z ,  ze  iabym  w szy stk ą  w y r o n iła ,  
v B y  tw o ie  czo ło  och ło d z ić  n a  ch w ilę—
» N i e — n ie  od w racay  odem nie tw e  l ic a ;  —  
d N ie  iestżem  tw ó ia , droga ci d ziew ica?
■» T a  k tórey  m ieysce  c z y  w  ży c iu  c z y  w grobie,
» D rogi kochanku! ie s t  z a w sze  przy tobie .
-» C zyż m y ślisz  że  t a , k tórey  ty  ied yn ie  
» W  tym  ciem nym  św ie c ie  św ie c iłe ś  tak  ia śn ie ,
» Z niesie c ie r p liw ie , nim  straszna noc m in ie ,
» Co ią  o to c z y  g d y  tw ó y  duch zagaśnie?
» J a żb y m  ż y ć  m ia ła , gdy t y  zn ik n iesz  św iatu  
» Coś mi b y ł  życiem ? — N ie  n ie m y śl tak  b łędn ie!
■» G dy k w ia t opadnie i  listek  u w ięd n ie , 
v K tóry w y ra sta ł z  serca teg o  k w iatu .
» Zw róć s ię  w ięc  do m n ie , niech s ię  z  tobą p ie s z c z ę , 
» N im  lak  ty  sp łon ę i  zw ięd n ę iak  k w ia te k ,  
v  Z aw ieś s ię  na m ych  u stach  św ieży ch  ie s z e z e ,  
d I w y p iy  ży c ia  czy steg o  osta tek  ! »
A  w  tern s ię  c h w ie ie , — u p a d a , —  i  kona; —
Ja k  lam pa w  ie s ie n i grob ow ey z g a s z o n a ,
T a k  prędko ieg o  w estch n ien ia  z g a s iły  
T ch em  zaraźliw ym  ić y  o czó w  w d zięk  m iły !
C h w ila —  a  iego  sk o ń czy  s ię  cierpienie —
I  iuż ie y  lu b y  n ie ż y ie ! —  a  ona —
Jed n e m u ty lk o  daie u śc iśn ie n ie ,
O sta tn ie — d łu g ie ,—  i  daiąc ie  k on a!

» Spiy» rzek ła  P er ia  u ią w szy  w  sw e dłonie 
O statn i oddech te y  w iern iey szćy  d u sz y ,
N iż  k ied y k o lw iek  b y ła  w  pięknem  ło n ie  —
» S p iy  snem  z  k tó reg o  n ic cię nie p o r u sz y ,

T o m  U L 10

http://rcin.org.pl



—  74  —

u S p iy  w m ilszóy  w o n i , niż ta  co ow iew a  
» S tos ptaka ( * ) ,  k tóry  w  o sta tn iey  god zin ie  
» Sam  sob ie p iosnkę p ogrzeb ow ą śp iew a , 
v I pośród w on i i m u zy k i g in ie .

T o  m ów iąc P er ia  w io n ę ła  do k o la  
N ieb iesk iem  tchnieniem  raysk ieg o  an io ła .
1 ta k ą  ia sn ość  z  b ły sz c z ą c e g o  w ianka  
Z la ła  na tw arze  kochanki , k o ch an k a ,
T a k , że  s ię  oni zd ali iak  d w a y  św ięci,
N a  o sta teczn y  sąd z  grobu w y ię c i ,
Z  g r o b u , g d z ie  duszę ich  u ią ł sen  m iły;
A dobroczynna P eria  c z u w a ła
Jak  dobry a n io ł , co k och an k ów  cia ła
S tr z e g ł , nim  s ię  ze  snu  ich dusze zb u d ziły . —

G d y  zn ow u  ranek za ia śn ia ł na n ieb ie ,
P er ia  s ię  w zn io sła  pod iasne s k le p ie n ie ,
N io są c  dla nieba to  drogie w estch n ien ie  —
M iło ś c i,  k tóra p o św ięc iła  sieb ie .
I  iu ż  ie y  serce n a d zie ią  s ię  żarzy  
Ż e E liz e y sk ą  palm ę w k rótce  zy sk a ;
B o  uśm iech  b ły s n ą ł n a  a n io ła  t w a r z y ,
G d y  ten  dar drogi p od a ła  m u z  bliska.
I  w tem  iu ż  s ły sz y m  iak  E d eń sk ie  drzew a  
D źw ięk i w y d a ią  d zw onkam i z  k r y s z ta łu ,
K oty sa n em i zefirem  p o m a łu ,
K tó ry  od tronu proroka pow iew a;
I  z ło te  cza ry  zd a ła  sp ostrzega  
C o nad iez io rem  do k o ła  l e ż a ł y , ( ł )

(*) N a W schodzie m n iem aią , że F en ix  przeżyw szy la t  1000 sam solde 
buduie stos pogrzebowy, śpiewa m elodyinie p ien ia  i  skrzydłam i w zniecaiąc 
ogień w d rz e w ie , g in ie pastw ą płom ieni.]

(" )  Podług w yobrażenia Mahometanów w R aiu znaydnie się kwadratowe 
iez io ro , nad którem leżą  czary z g w iazd , z których dusze m aiące używag 
szczęścia wiecznego p iią  przezroczyste wody ieziora.
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G dzie c z y s te  dusze u w onnego brzega , 
C zerpaią p ierw szy  puhar raysk iey  ch w a ły .

A le  nad zieia  P erią  o m y liła  ,  —
N iep rzeb łagan a  p rzezn aczen ia  s iła  
Znow u iey  w e y ś c ia , do Edenu broni.
» Wierną» rzek ł a n io ł , k ied y  przed ie y  okiem  
Z a sło n ił E d e n , z  ty m  ch w a ły  w id o k ie m ,—
» B y ła  dziew ica  — d ługo p ow ieść  o n ie y ,
» P isana św ia tłem  nad g ło w ą  proroka ,
» B ędzie  czy ta n ą  od Serafów  oka;
» L ecz patrz n iestety  ! E deńskic podwoi 
» Z k rysz ta łu  bram a n iew zruszona sto i —
■» D roższego  daru niźli ten p o tr z e b a ,
» C oby ci bram y o tw o r z y ł do nieba.»

W tćm  w ła śn ie  S y ry ą  , krainę k o ch a n ek , 
W ieczór ru m ien ił sw em  św ia tłem  ró ża n ćn i,
A z ło te  s ło ń c e ,  iak  z  prom ieni w ian ek , 
S ch y la ło  cz o ło  nad św iętym  L ib a n em , 
K tórego  g ło w a  w  niebo w zn osi b rzem ię ,
1 w ieczn ym  śn ieg iem  w  ob łokach  się  b ie l i , 
G d y  w onne la t o ,  w śród k w ia tó w  p o śc ie li ,
W  slod k iem  m arzeniu u stóp ieg o  d rzem ie. — 
T em u kto p atrza ł w  te y  ch w ili z  w y s o k a , 
N a  tę  krainę pow abna, w sp a n ia łą ,
Jakże się  m iłym  i boskim  dla oka  
Z y c ie  u d o łu  w yd aw ać m usiało; —
P ięk n e  o g r o d y , p rzeyrzy sty ch  w ód ło n o , 
Stroyne w  m e lo n y , co na brzegach  p ło n ą , 
K ied y  ie ł s łoń ce  sw ym  ogniem  r o z ż a r z y ,— 
Z ło ty ch  jaszczurek  igraiące grono ,
K tóre tak b ły sz c z ą  na gru zach  o ł t a r z y ,
Jak gd yb y św ia t ło  daw ało  im  życie; 
P ięk n iey szy ch  ieszCze g o łęb i grom ad a ,
Co rączćm skrzydłem  na skalach usiada.
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Sk rzyd łem  z ło c is te m ,  co tak  rozm aicie- 
M ieni się  w- s ło ń ca  prom ieniu zach od n ćm ,. 
J ak b y  b r y la n ty , k tóre rodzi m in a ,
A lbo iak  tęcza  k ie d y  się  przegina  
P o  P ersy i n ieba sk lep ien iu  p ogodnem ;—
I  p a stersk ie g o 1 fletu  dźw ięk  w e s o ły ,  
Z m ieszan y  brzękiem  p alestyń sk iey  p sz c z o ły  r  
K tóra  to  m ile  b rzęczen ie  w yd a ie  
Z b iera iąc  słod k ie  po dolinach m iody;
M iłe  Jordanu i brzeg i i w o d y ,
1 s ło w ik a m i napełn ione ga ie;

L e c z  n ic  n ie c ie s z y  P erią  zasm uconę —
J e y  dusza  sm u tn a — a  sk r z y d ła  zm ęczon e —  
S trosk an a  patrzy  na n ieg d y ś ie y  w łasn ą  
Ś w ią ty n ię  (* ) , o św iecon ą  słońcem  jasno r 
K tó rey  sam otnie sto ią ce  kolu m n y  
C ień od  wierzchołka- rzucaią  dalek i-,
J a k b y  k o m p a sy , które- w zn ió sł czas d u m n y ,. 
A by m ó g ł p o liczy ć  przechodzące w iek i !

A le  pod tem i- b fy szczą c em i s z c z y ty ,
M oże g d z ie  le ż y  śród gm ach ów  u k ryty  
J ak i am ulet zd ob n y w  d y a m e n ty , 1
N ad ziem sk im  ogniem  z ło c o n y , lub św ię ty  
Sam ćm  im ieniem  k róla  Salom ona ,
C oby badany ie y  ogn istem  o k iem ,
M ó g ł ią  n a u c z y ć , g d zie  w  m orza g łę b in ie ,  
A lbo śród ziem i b o g a teg o  ło n a ,
T a k ie g o  daru szuk aćb y  p otrzeb a ,
C oby b łą d zą cy  duch w rócił do n ie b a !

T a k  o ży w io n a  tą  m ilą  nad zieią  ,
P er ia  lo t n iesie  ku  zachodu stron ie,
J e sz c z e  na n ieb ie ia sn e  słoń ce  p lonie  
1 z io le  gm ach y  w ieczoru  iaśn leią ,
K iedy na b łon ia  B albeku  z ie lon e

(*) Kościół slouca w Uclbeku
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P o w o li le c ą c ,  spostrzega na łą ce  
D ziec ię  w śród  dzik ich  k w ia tó w  ig ra ią ce ,
Jak  óne p iękne — i  w olne iak  one, —
D z ie c ię , co okiem  i ręczyn ą  ch c iw ą r  
G nało m oty la  n ieb iesk iego ż y w o ,
K tóry w z la ty w a ł nad w onne ia sm in y ,
Jakby d iam ent lub k w iatek  skrzydlatym  
A niedaleko zm ęczonej d z iec in y , £ 
S p o czy w a ią cey  b ło g o  m ięd zy  k w ia ty , 
S postrzega nagle iak iegoś c z ło w ie k a ,
Co zsiada  z  konia zm ęczonego  b ie g ie m .
A by ugasid  nad strum ienia brzegiem  
P ło m ie ń  pragnienia co mu piersi spieka;- 
A  potem  ok iem  spoziera  surow o,
N a  p iękne d z ie c ię , patrzące nań ś m ia ło ,  
Choć n igd y  ie s z c z e  s ło ń ce  n ie  Jaśniało  
N ad  rów nie srogą i  okrutną g ło w ą ,—
T ą  m ięszan iną i ogn ia  i m roku  
J ak  w  piorunam i ciężarnym  obłoku; —
N a  iego  czo le  m og ło  P erii oko  
W y c z y ta ć  zbrodnie w y ry te  g łęb o k o ;
Srodze shańbione d ziew ice  i bogi —
Z łam ane św ię te  p rzysięg i — i progi 
W łasn ego  domu zb ryzgan e krw ią gośc i —  
W szy stk o  to  b y ło  w y r y te  w śród  c z o ła  
C zarnem i r y sy ,|ia k b y  w yrok  srogi 
Czarno p isan y  przez pom sty  a n io ła  
N im  go  zam aże łz a  b osk ićy  lito śc i.

P rzec ie  sp o k o jn ie  ó w  zbrodniarz w  tę  chw ilę  
(  Jak g d y b y  ieg o  duszę u c isz y ło  
T ch n ien ie  w ieczoru  sw o ią  w on ią  m iłą .) 
P a trza ł na dziecię igraiące m ile;
C hoć d zik ie  iego  oczy  sp o ty k a ły  
P iękn ego  d zieck a  n iew inne spoyrzen ie,
Jakby k a g a ń c e , k tóre przez c ią g  c a ły  
B e zb ożn ey  nócy  zbrodniom  p rzy św ieca ły , 
K iedy spotkaią  poranka prom ienie. —
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L ecz słuchay! Z św iątyń Syryysk ich  ty sią ca ,
W  chwili gdy słońce do zachodu zm ierza,
O dgłos, co w zyw a wiernych do pacierza,
Zwolna się w cichem powietrzu roztrąca! 
Chłopczyna rzucił swoie m iękkie ło zę ,
Gdzie m iędzy kw iaty  spoczyw ał wonnemi,
I  uklęknąwszy na kw iecistey  z ie m i,
Z czołem  ku Mekce schylonem w pokorze,
Z aczął się  m odlić , i u s ty  cZ ystenii 
W ym aw iał cich o  w ieczn e  im ie  Boże!
A kiedy podniósł i oczy i ręce 
N a niebo, które zachód ieszcze płoni;
Zdał się iak dziecię spadłe z rayskich b ło n i,
Co zabłąkaw szy kroki niemowlęce,
Na tę dolinę — za domem łz y  ron i!
Ach! b y ł to w id o k — to niebios sklepienie —
To dziecię — m ogłoby weyrzeniem  swoiem ,
Z piersi Eblisa (1) wydobyć westchnienie 
Za znikłą ch w a łą , i przeszłym  pokoiem !

0  iakżeż mocno uczuł to ten c z ło w iek !
S ta ł pochylony, nie śm iał podnieść pow iek ,
K iedy wspom niawszy swe g w ałty  i zbrodnie,
N ie  m ógł na czarnym życia oceanie  
Znaleść ni chwilki św iecącey pogodnie,
Ani gałązki przebaczenia za nie ! —
» Szczęśliw e dziecię! » rzekł z weyrzeniem  m ilem . 
» I  dla mnie także kiedyś b y ł czas inny,
» Gdy iak ty  m łody i iak ty  niewinny, 
v Równie ku niebu szczerze się  m odliłem ,
»L ecz  tera z! .. .»  W  tern z zwieszoną ukląkł g ło w ą ,
1 w szystk ie  m łode uadzieie , za m ysły ,
Śród iegó łona zaw rzały  na nowo,
I  w  oczach  ie g o  ł z y  żalu  z a b ły s ły .—

(1) T o  samo co l ly  duch , diabeł.

/
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I  p ła k a ł! — D  rogie ł z y  szczerb y  p okuty!
W  w as to ie d y n ie , w  w a s cz ło w iek  zbrodniczy  
M oże tó y  doznać n iew in n ey  s ło d y cz y ,
K tórą n ie stru ią  su m ien ia  w y r z u ty !

» J e s t » r z e k ła  P eria  „krop la  (1), która śc iek a  
» Z  k siężyca  w  c h w ili ,  k ied y  C zerw iec sp ieka  
„ E gip tu  kraie w iatram i skw arnem i,
» T a k  m ocna, w onna, że w  tey że  god zin ie ,
» W  k tórey upadnie i  za raza  g in ie  —
„ I zd row ie w raca do n ieba i z ie m i!
» N ie  rów n ież św ię ta  łezk a  ża lu  śc iek a  
„ P o  zw ięd ły ch  licach  g rzeszn ego  cz łow iek a?
„ N ie  rów n ież  o g ie ń , co m u pali ło n o ,
„G a śn ie  z a  iedną łe z k ą  uronioną? »

I p atrz! ia k  tera z  on k lęczą c  w  pokorze  
P r z y  boku dziecka  pacierze p ow tarza!
G d y  ten  sam  prom ień św ie c i ro zżarzon y  
N a d  g ło w ą  d zieck a  i czo łem  zbrodniarza!
A  hym n radości przez n ieb a  p rzestw orze,
O głasza  try u m f d u szy  od k u p io n ey !

Z ło ty  krąg słoń ca  z a szed ł iuż od ch w ili,
A  oni k lęcząc  ieszcze  s ię  m o d lili , —
W  tein prom ień — m ilszy  od  te g o  daleko,
K tórem  się  g w ia z d y  albo słoń ce  zarży  —
P a d ł na pokorne ł z y  żalu  co cieką  
G orącym  zdroiem  po zbrodniarza tw a rzy .
Śm ierteln ik  m ó g łb y  m y ś l ić , że  to  łón a  
P ó łn o c n e y  zo rzy , — m eteorów  b ły sk i —
L e c z  w  nim  poznała  P eria  za ch w y co n a ,
U śm iech  a n io ła  od bram y n ieb iesk iey ,

(1) K rop la  spadaiąca w Egipcie w sam dzień Sgo J a n a  którey przyp isu , 
ią  w ładzę niszczenia zarazy . W  ich ięzyltti zowie się Ifultta.
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'Co w itał św iętą kropelkę tey  łezki,
Poprzedzaiącą Perii tryum f bliski!

u Radość na w ie k i! kończę trudy m o ie , 
uN iebo zyskane — przebyte podw oie! —
» 0  iak mi b łogo! roskosz, szezęście ze  mną!
» Jakżeż, Edenie! i smutno i ciemno 
»Św iecą przy tobie Szadukiamu (1) grody 
» I Amberbadu wonnych dolin wody!
» Zegnam w as! wonie zbyt prędko niknące.

u T ak iak kochanka westchnienia gorące, 
u D la mnie woń teraz drzewa Toob (2) ronią, 
u Których zapachy są wieczności wonią! 
v Zegnam w a s ! kw iaty, któreście tak iaśnie,
» Zbyt krótko, wiankiem zdobiły me skronie!
» Jakichże ziem skich kw iatków  blask nie zgaśnie 
x P rzy w iązu (3) zrostym  przy Proroka tronie,
» Co żyw i dusze w  swoich listków  łonie? 
nRadość na w ieki! kończę trudy m oie,
* Niebo zyskane — przebyte podwoie ! —

S. E . K.

(1) S ta d u tia m  i  Ambtrbud  p row inc je  kraiu  Ism U tan czy li k ra iu  c z a rę , 
wnego.

( i)  D rzew o Toob czy li szczęśliwości ma rosnąć w raiu  p rzy  pałacu Ma- 
hom eta.

(3) Kom entatorow ie Ao 53 rozdziału K oranu m ów ią, ze w siedmera nie- 
kie po praw ćy ręce tronu  Boga to drzew o także rośnie.
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Podróż z  Kielc do Karlsbadu. 
p r z e z  F . li.

L i s t  I.

K a r l s b a d  dnia  10 Sierpnia  1826.

Nie  do t r z y m a łe m  Ci s łowa,  bom przy rzek ł  p i 
sać z nąy pierwszego wielkiego miasta — lecz daruiesz 
gd y  z.ważysz, że każde miasto,  pierwszy raz widziane, 
do zmordowania zaymuie umys ł  i wszystek czas za
biera.  D ro g a  pośpieszna i nasycanie chciwe'y cieka
wości  są p r z y c z y n ą ,  że mimo szczerego zamiaru nie 
prowadzę  dziennika podróży .  AV liście więc n iniey-  
szym , określę Ci t o ,  co mnie silnie'y ude rzy ło  i co 
w pamięci u tkwi ło .

Zaczynam opis od W .................. iako p u n k tu
kochaną naszą i nad  wszystkie cudze kraie milszą 
oyczyznę  kończącego.  Owi pokorn i  na Leona rda  ku-  
rytarzaeh  ce ln icy ,  tu  przy szlagbanie i stolikach po 
w agą  swoią przechodzą dożów weneckich i baszów 
Eg ip tu .  Z u p r z e y m o ś c ią , k tó rąby  gdz ie indz iey  mo 
że za graniczącą z upodleniem poc zy tan o ,  rekoin- 
menduię  się ich dos toynośc iom, w chęci złagodzenia  
n ieznośney mi dumy,  — lecz zamiast grzeczności,  ock» 
b ie ram zapytanie:  «m asz F an u r lo p !» Odpowiedz ia łem 
że n.ain P a szp o rt. P rzepuszczono mię i w parę g o 
dzin przez zadziwiaiącą Michałówkę i Krakowską  chaus- 
«e'e s taną łem w Krakowie  od trzech lat  niewidzianym.  
Tysiąc mi łych wspomnień za t rudni ło  myśl  m o i ę .— 

Tom U l .  11
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Szczęśl iwość tć y  m a ł e y  kra iny  w każdym nialuie się 
szczególe  L u d  wolny od popisu i uciążl iwych p o 
da tkó w zaczyna rządnośc ią  swoią i p rzemysłem,  z g o 
ł a  sposobem ż y c i a , s tawać się po do bnym  mieszkań
com kra iów południowych.  Nieciesząs się d łu go  ty m  
widokiem szczęścia , puści łem się w dalszą pod róż .—  
H a lt ',  den B e ise -pas '. Z siadłem i sk ła da m  żądany  
pa sz por t  w P o d g ó rz u ;  Niemiec iak g d y b y  mnie nie u- 
waża ł ,  spokoynie  czy tał  g r u b y  p l ik  papierów.  P o  
nieiakie'm czekaniu  proszę o przyśpieszenie expedy-  
c y i , dod a iąc ,  ze na  podróżnego  wzgląd mieć wypa 
da i nie zabierać mu napr óż no  czasu. S zw argn ą ł  n a  
mnie  a b y m  cze ka ł ,  późniey paszpo r t  podp isa ł  i o-  
świadczył:  iż n ie ry c h ło  stanę w Kar lsbadzie ieśli p r zy  
me ld ow an iu  nie będę del ikatnieyszym.. .  Domyśl i łem 
się co to znaczy' ,  i um ia ł em  z te'y przest rog i  ko rz y 
stać. Nieda leko  uiecliaw9zy znowu: h a l t ! K om ora B o 
rek'. znowu m e l d u n e k ,  i nayost rzeysza rewizya  
Do iecha łem na  noc do Krzywaczki ,  wsi dziedziczne'y 
J o r d a n a , gdzie austerya  na wzór  niemieckich i zbu- 
dowy i z po rz ądk u  nie może nie zadziwiać Polaka .  
N aza iu t rz  zwiedzi łem mieysce pamiątki  wielkopiątko-  
wćy,  Kalwaryą ,  Klasztor  p rzez  Mikołaia Zeb rzydow
skiego Wdę Krak .  w r .  1610 zbudo wany.  Z osobli
wości u w a ż a łe m  ty lko  krużganki  zape łn ione  por t re tami  
familii Zebrzydowskich  i Czartoryskich,  obraz S .F r a n c i 
szka w g r o b ie ,  k tóremu Papież  u nó g  cześć odda ie ,  
i dwa obok wielkiego o ł ta r za  obrazy:  pierwszy p rz e d 
stawia W ła dys ł awa  IV  naówczas Królewica zwiedza- 
iącego Ka lw ary ą ,  d rugi  pod obne ż  odwiedziny'  Cesar
stwa teraźnieyszych ,  podczas bytności  ostatnie'y w Gal-
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licyi.  Penze l  p iękny  i wierne naśladowanie wszystkich 
osób, k tóre  dostoynycli  p ie lgrzymów otaczały.  Z gó ry  
Kalwaryiskiey po ostatni raz widziałem Kraków,  a ru i 
n y  Zam ku La nd sk oro ny  p rz yp om in a ły  mi Chęciny.—> 
W  ty m  zamku d łu go  się opierali  konfede rac i ,  a ( p o 
d ł u g  opowiadania tu teyszyck mieszkańców)  natarci  
żywo od Piossyan i ciśnięci g ł o d e m ,  przeszli p o d 
z iemny m ka na ł em  do zamku krakowskiego ,  po  z d o 
by c iu  k tórego wszystkich w g ł ą b R o s s y i  posłano,  zkąd- 
uciekł'  Choiecki  i niewolę swoię drukiem ogłosi ł .  Ję- 
d ryćhów ,  s ławny tkactwem, niema żadnych osobliwości; 
zaczyna  szereg karczem kończący  się w Kętach t a k ,  
iz się zdaie bydź  miasto dwie mile d ługie.  To  osta
tnie dosyć porządne,  wsławione urodzeniem Sgo Jana 
Kantego .  W  mieyscu iego u rod zen ia  i mieszkania 
po bożna  potomność wystawiła kaplicę,  wielkością i o- 
zdobami  do kościoła podobną .  Biała i Bielsk są mia
s tami  gran icznemi ,  tu  się kończy dawna Polska ,  a 
zaczyna Szląsk A us t rya ck i , skutkiem n ie r oz t ropn ego  
tes tamentu Bolesława Krzywoustego od Polski  odpa 
d ł y  w rok u  1157. Przy iemnie  mi by ło  po przebyciu  
gr an i cy  rozmawiać z mieszkańcami  po pol sku ,  i s ł y 
szeć ich chełpiących się ze są Polakami .  Sześć wie
ków nie zdoła ły  zatrzeć narodowośc i   Za
czyna się z tąd szereg miasteczek nayporządniey .  
szych , z k tórych  każde ma kamienice prawie  
wszystkie p iętrowe , r y n e k  porządny z fon tanną  i 
cys te rną  k a m i e n n ą ,  posągi kamienne ,  b r u k  i space
ry .  Skoczau  dla tego zasługuie na wzmiankę ,  ze tu  
w bliskości Wis ła  ma swe źródło  i p łyn ie  wązkiem 
s t rumieniem.  C ieszyn  stolica Sz ląska ,  dawniey w ła 
sność Xięcia A lb e r ta ,  dz,iś Arcy-xięcia Karo la ,  miasto
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7. vrielu m ia r  przv iem ne .  N ay p rz ó d  co mnie ud e rzy 
ł o ,  to znak  oberży pod  K ró lem  P olskim , k tó ry  by łb y  je 
szcze milszym dla Po laka  g d y b y  b y ł  polski .  Jest 
t u  oprócz tego  ul ica Polska;  mi ły równie sprawuią  
dla Po laka  w i d o k | h e r b y  pol<ki, l i t ew sk i , z saskim; 
a to z p o w o d u ,  iż X ią ż e  A lb e r t  b y ł  synem naszego 
Króla  Augus ta  I I I ,  um ia ł  po po lsku  w nadziei  p o 
siadania t r o n u  P o ls k ie go ,  kocha ł  P o l a k ó w ,  i zawsze 
p r z y  podpisie zwykł  b y ł  dodawać  uKrólewicz P olskin  
M i a ł  on  żonę  Krys tynę ,  siostrę Józefa I I . —  Zamek pię
k n y  na  skale nad  r zeką  zawieszony panuie  mias tu ,  
a plan tacye  podobne  Krakowskim,  dope łnia ią  p iękno
ści t ego pół -polsk iego  miasta.  Kray ten  zbyt  ubogi  
w piękne  kobiety.  Slązaczki  i M orawian k i ,  są o tyłe  
k r ę p e , i kuso sie noszą. Nie więcey można  powiedzieć o 
Cześkach i Niemkach:  pomiędzy  pierwszemi n a d a r e 
mnie  sz u k a ł em ,  tak przez dzieiopisów chwaloney 
z piękności R ok ic z a n y ,  faworyty Kaźmierza Wie lk ie 
g o ; — b r a k  piękności zastępuie w nich przy iemnv 
dźwięk mowy  przezśpiewność  i miękkość do wJ’oskie'y 
zb l iż ony .  Drugie ,  to iestNiemki  dopóty  ładne  i zaymu-  
jące dopóki  ust  n i e o t w o r z ą , —  ruch ust p rzysadny i  
nieledwie k o nw uls y i ny ,  n iweczy cały wdzięk tw arzy  
a zbytn ie  ich otwieranie przeds tawia  w g łębi  odraża-  
żaiący widok popsutych  zębów. Schludność iednak 
i  do b ry  gus t  w ubiorach  iest wielką w nich zaletą.  
Co tu osobl iwszego uważa łem to że kościoły paraf i 
alne prawie w ca łym przezemnie widzianym kraiu są 
je d n y m  ksz ta łtem stawiane;  osobliwszy równie  panuie 
t u  zwyczay,  iż pożęte zboże wiążą w snopki ,  sk ła d a 
ją  w mędle i na polu aż do narodzenia  Nayświętszey 
P a n n y  to iest 8 Wrześn ia  zos tawuią,  a to z boiaźni
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ażeby  p i o ru n  zgromadzonych  do s to doł y  p lonów nie 
zn is zczy ł ,  i gospodarza na  ut ratę ca łoroczney  kre-  
scencyi  nie n ar az i ł .—  Jadąc t raktem,  mamy zawsze po 
lewey  stronie pasmo wysokich gór  k a r p a c k i c h , o k r y 
tych lasami ,  i gdzie niegdzie dźwigających na swych 
szczytach r u i n y  odwiecznych zamków,  k tórych w y 
nios łe  wieże walczą z wiekami  i chmurami .  Bayki i 
powieści  mieszkańców o tych zamkach dos ta rczy ły
b y  poe tom i romansistom obfitych ź r ó d e ł ,  obfitszych 
może  niż Szkocya  W a l t e r o w i . — Lasy w tym kra iu  
do wielkie'y doszły  wartości .  Włościan ie  zapuszcza
ją kawałk i  swych pó l ,  ażeby  ich potomkowie  w ła 
snego  doczekali  się lasu. Panowie obwodzą  swe la
sy w a ł a m i ,  p a r k a n a m i ,  a nawet  mocnemi  m u r a m i . — 
Nie  dadzą tu  naymnieyszemu kawa łko wi  ziemi p r ó 
żnować: nigdzie prawic nie widziałem u g o r u ,  nigdzie 
pasącego się by d ła ,  k tóre  karmione  iest sieczonemi 
sztucznemi  t r a w a m i ,  a w Czechach ,  gdzie taka pasza 
dla bydła  nie  wysta rcza , k row y używane  bywaią  do 
pociągu;  wypłaca ią się więc właścicielowi mlekiem 
p r a c ą ,  i mięsem. W mias tach na we t  zbywaiąca od 
za bu dowań  z iemia ,  musi  korzyść  dawać; facyaty 
naywspanial szych domów okryte  są rozpiętemi la toro
ślami wina i mo re lów,  podwórza wydaią  i a r z y n y .—  
Jeszcze iedną ogólną uwagę  rzucić wypada:  N.ewiem 
dla czego nędzni  nasi włościanie,  niemaiąc nic do 
s t rzeżenia,  takie po wsiach mnós two psów chowaią,  
że po dró żny  więcćy się opędzaniem niż samą podróżą  
ut rudz i;  tu p rzec iw ni e ,  dziesięć wsi przeiechać można  
niewidząc ani iednpgo psa , a ieśli iest gdz ie,  t ed y  
na uw ię z i ,  i s łuży  włościanowi do pociągu.  W l g l a u  
widziałem m a ł ą  furmnńską  brykę  z hamulcem zaprzę*
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żoną czterema dużemi psami.  T e  s tworzen ia ,  t ak  u- 
żytecznie za t rudnione ,  p r zyb rane  w komple tną  uprząż  
f o r n a ls k ą , c ią gnę ły  ze t rzy  ce tnary  ia r zyn y  do mia
s t a , — i dz iwny przeds tawia ły  w id o k ,  nas ty lko  sa
mych zaym ui ący .—  Porządek  zewn ęt rzny  osad ,  i we
w n ę t r z n y  pomieszkań , p r z e m y s ł  i pracowitość l u d u ,  
z boleścią wyznać każe, iż sąsiedzi nasi  o wiele wie
ków są od nas s t a r szym i ,  i że chyba późni  p o t o m  
kowie  nasi na  tak im stopniu cywi l izac j i  stanąć p o 
trafią.

Mi iam opis szczegółowy miasteczek zaręcza iąc,  
iż te t ak  są pomiędzy  sobą i po łożeniem , i obszerno- 
ścią i sposobem zabudowania  po d o b n e ,  że czyli  w i 
dzieć iedno miasteczko czy dziesięć,  iedna dla c ieka
wości korzyść .

Zbliżam się do O ło m u ń c a ,  owe'y wielkie'y i p r a 
wie nie do dobycia fortecy,  —  przecieram oczy,  ażeby 
nasycić chciwy wzrok  przedmiotem nigdy' n iewidz ia 
n y m ,  aliści p iękna  i r ów na  okol ica odsłania widok 
wież i g m achów  du m nego  swą si łą i z tysiąców woysk 
i a rmat  naygrawaiącego się gr od u .  Rozle g ła  po nad  
rzeką  Marclią ró w n in a ,  wznioś le jsza po  za rzeką  i 
miastem okolica ,  nada ie  Ołomuńcowi nieiakie z K r a 
k o w e m ,  od Kie leckiego p r z y ia z d u ,  p od ob ie ńs tw o. — 
Głębokie  fossy, coraz  wyższe w a ł y ,  po t róyny  kana ł  
wodą  zapus zczony,  p rzywodzą  na  myśl py tan ie :  i ak  
może  by d ź  po dobna  forteca dobytą?  i wicrzay m i ,  
iż gdyby S a r a g o z z a , Koźle,  S m o l e ń s k ,  nie b y ł y  do- 
by te m i ,  n i gd yby m nie przypuści ł  aby Oło mun iec  b y ł  
do  zdobycia. T r ą b y ,  b ę b n y ,  k iedy  n iek iedy s t rze
len ie ,  ustawiczne przewi ianie się woyska  z za łog i ,  
nada ią  tem u miastu ksz ta ł t  stolicy Marsa.  Ulice sze*
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ro k ie ,  domy porządne  i wysokie ,  koszary  obszerne,  
świątynie ozd obne ,  sklepy bog ate ,  —  wszystko to r a 
zem wzięte, stanowi piękność i przyiemność  tego mia
sta. Obiegiem w a ł y ,  zwiedziłem arsena ł ,  k o sza ry ,  
szpital  woyskowy,  wszystko Józef l i t o  urządz i ł  z k la 
sztorów i kol legiów, iak o tern upewniaią napisy pier 
wiastkowe dotąd  niezatar te .  Chcie'c to wszystko o- 
pisać ,  t rzebaby  temu oddzielne dzieło poświęcić. N a d 
mienię więc o te'm, co na tu rze  listu iest właściw* 
sze'm: Na  obszernym ry n k u  stoi w pośrodku ratusz,  
maiący  w swe'y wieży arcydzieło:  iest to zegar  przez 
Gansa Poh l  z Ohlau za Leopolda  Cesarza z robiony .  
Cyferb la t  i ego u d o ł u  w guście gotyckim urządzony,  
okazuie  wszelkie zmiany czasu i świąt ka lendarzo
w y c h ,  aż do naydrobnieyszych  szc zegó łó w—  niele-  
dwie zaćmienia słońca przepowiada;  nad  cyferblatem 
mieści się k i lkunastu geniuszków opatrzonych  w d zw o
neczki  i mło tki  za pomocą  k tórych  czuć się dawała  
n a  całe  miasto nayprzyiemnieysza harmonia  za ka- 
zde'm wybiciem godziny.  O losie kunsztmistrza i ze
psuc iu tego zegara ,  t aka  pomiędzy mieszkańcami pa- 
nu ie  t radycya:  Leopold  du m n y  z posiadania tak iego 
arcydz ie ła  i przezzazdrość czyli egoizmpragnąc ażebyża- 
dnego innego  kraiu miasto po d o b n ą  osobliwością nie- 
szczyciło się, rozkaza ł  autorowi oczy wyłupió. Nieszczę
śliwy takokrutniezawdzięczony, ięczał  na tyranią,aż na re 
szcie zemstę na udaremnienie zamiaru Leopolda pos tano
wił.  Udawszy spokoyność ,  radz ił  Burmist rzowi :  że
by ,  ponieważ boleść z wyłupien ia  oczów śmierć mu 
przybl iża ,  zaprowadzony b y ł  do zegaru  i urządzić 
m ó g ł  iego t r w a łe  uregulowanie .  S ta ło  się pod łu g  i e 
go życzeń,  i w tenczas iednem dotknięciem się na  zawsze
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swe dzieło popsuł .  Już  z ca łey  E u ro p y  a rtyści  kusi l i  
się o n a p r a w ę ,  — lecz d a r e m n i e , — ieden większą część 
życia poświęci ł  usi łuiąc maszyne ryę  do p ie rwotnego 
s ta nu  doprowadzić ,  lecz zamiast osiągnąć s k u t e k ,  
ba rdz ićy  ieszcze dzieło zepsuł .  Stoi więc do tąd b e z 
czy nn ie ,  to ziawisko sztuki.  D rugie  ciekawe dzieło iest 
kapl ica S. T r ó y c y  w bliskości R a tu sz a ,  tern osobl i 
wsza,  iż święci różni  t ak  są u g r u p o w a n i ,  że mieysce 
dach u  zas tępuią ,  dach  t y m  sposobem urządzony  za 
kończa  wysoka k o lu m n a ,  do ś rodka  ktore'y p r z y 
twi erdzona  iest S tatua  Bogarodz icy w chwili wniebo.  
wzięc ia ,  nad  kapi te lem zaś mieści się wyobraż-enie 
t rzech Osób Tróycy  Stćy.  F u n d a t o r e m  te'y kap l ic y ,  
k tó r e y  kosz ta  p o s łu ż y ły b y  n a  wybud owan ie  wspan ia
ł e g o  ko śc io ła ,  iest mieyscowy obywate l  bezdz ie tn ie  i 
bez  familiii z t ego  świata zeszły.  W tern mieście d o 
ro b i ł  się maiątku i t emu samemu m ia s tu ,  p rzez  p r z y 
danie tak iey o z d o b y , godnie  się wywdzięczył .  Zasłu-  
guie na  c h lu bn e  wspomnienie  szczęśliwy pom ysł  
w  urządzeniu  fon tanny:  Herkules  pokonywa hydrę  Le r -  
neyską  o siedmiu g ł o w a c h , z odc ię tych trzeci),  z a 
miast  krwi wytryska  w górę po kilka s t rumieni  wody.  
Jest tu  t r a d y c y a ,  że Jul iusz C ez a r ,  aż do Ołomu ńca  
swe zwycięzkie legie do p ro w ad z i ł  i obozował  na wzgór
ku,  do tąd  Ju lius-berg nazwanym.  Na  utrwalenie  t e y  
pamiątki  wzniesiono Cezarowi  posąg na wspiętym ko
n i u ,  p rzy nogach k tór ego  dway starcy l iguruiący r z e 
k i  M a r c h ę i Dunay ,  t rzymając się za r ęce ,  po tok  wód 

♦  z  naczyń  wylewaią ,—  Dotąd  kompozycya  bardzo d o 
b r a ,  lecz pocóż k o m pozy to r  z t y łu  Jul iusza umi eśc i ł  
p s a ,  k t ór em u z pyska  leie się w o d a ,  i obrzydl iwy 
sprawuie  effekt?. .  Lecz n iedorzeczność  ta iest wadą
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N ie m c ó w ,  k tórzy  do naypięknieyszych u tworów pła
skie zwykli  przyczepiać koncepta.

Podr óż  z Ołomuńca  do Berna  niczemsię nie odzna
czyła ,  chyba nadmienię  o tysiącach wołów z Podola  na  
ta rg  Ołomuńca  przypędzanych  a ztąd do Wiednia  p r o 
wadzonych,  i nieznośnie podróż  utrudzających,—  ch y b a  
o  brykach  turmańskich  przez  9 koni  c iągnionych ,  s tu  
ośmdziesięcią cetnarach mi ł a do w nym  i swą wielkością 
r ó w n ą  ok rę tom poiazdowi podróżnego groźnych , i nie- 
litościwie gościniec cesarski psuiącyeh,— chyba o górach  
ani o stopę n ieniwel lowanycb;  w czćm t rak tom naszym 
bi tym wyższość przyznać  należy,  — wszystko to iako  
n iegodne twe'y uwagi pominę.  Wpada  mi w oko Br i inn 
miasto handlem i Spi lbergiem wsławione.  Cóż mię 
za przes trach przeymuie  na  widok czarnego gmachu,  
otoczonego w a ła m i ,  ieden ty lko  wąski p rzys tęp  m a 
j ą c e g o ! . . .  tak ies t ,  przeczucie moie  nie myli  sig—  
iest  to  S p i l b e r g . . . .  Wdzieram się n a  g ó r ę ,  zaglą
d a m  do  pierwszego lochu i spost rzegam kilkadzie
siąt  więźni ska zanych ,  iak Ixion do ob racan ia  
k o la  n iezg łęb ioney  s t udni ,  dla dostarczenia wody 
dwutysiącom współwięźniom.— są t u  po  większey czę
ści osadzeni  szkodliwi społeczeńs twu zbrodniarze  , a  
z tych  winnieysi  niszczą swe życie w g łębokich  lo
ch a c h ,  da leko pod  całą górą  rozciągaiących się; k a 
r a  tych tern ieszcze iest zaost rzoną ,  że nie maią n a 
we t  pociechy z oglądania dozorcy  więzień,  bo p o 
k a r m  l ichy na  sznurze  bywa spuszczany.  W  b r a 
mie  zostaię z a t r zym any  i uwiadomiony,  iż wniście 
do z a m k u ,  iedynie  za szczególnem zezwoleniem G u 
berna tora  Morawy może bydź  dozwolone— N ie c h c ia 
ł e m  więc ub iegać  się o t o ,  co zamias t p r zy jemnośc i ,  

T o m  l i i .  12
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boleść moiemu sereu p r z y n io s ło b y ,  i poprzestałem 
na zewnęt rz  nem obeyrzeniu  warowni .  Z tąd pe łen 
smutny ch  myśli  ud a ł e m  się na  zwiedzenie Franzber -  
g n ,  mieysea przez  p la mn cye  świeżo u pi ękn io nego , 
na k tórym Obywate le  Morawy wznieśli wysoką m a r 
mu ro wą piramidę  na zawdzięczenie Franciszkowi 1. 
za p rz yw ró cen ie  powszechnego w Europi e  pokoiu.  
Cała publicznos'c Briinska tu ta y  ma u lub ion e  p r z e 
c h a d z k i . —  Nas tępnie  zwiedzi łem kościoły Kolle- 
g ia ly  i inne.  W kościele S. Jakuba  iest nadgrobek  
Józefa Radwi t ta  W o d za  Woysk Cesarskich w roku  
1687 z m a r ł e g o ,  gdzie doczyta łem się tych wyrazów: 
» mów P o lsko , K ra ko w ie , ia k  się d la  tw ćy  obrony od  

S zw edów  p o św ięca ł .» Nie  czy ta łem p rawda  w histo- 
ryi  nasze'y tego imienia,  lecz wnoszę ,  iż mus ia ł  d o 
wodzić w o y s k ie m , ktore'm Cesarz F e r d y n a n d  III Ja 
na Kazimierza Króla  Polskiego , napadnię tego  od 
Karola Gustawa Króla S z w e d z k ie g o ,  posi łkował:  d o 
wództwo to n iemusiało bydź naczelne  , bo  hi storya  
nasza mówi ,  iż posi łki  F e r d y n a n d  pod  w ła dzą  H r a 
bi Hatzfelda Janowi  Kazimierzowi na des ła ł .—  K o 
śc ió ł  kol legiacki  i wspaniałością i wewnęt rzną  ozdo.  
bą  przewyższa kościół  Met ropol i ta lny  w O ło m u ń c u ,  
nie odpowiadaiący ani godności  Arcybiskupa ,  ani do- 
stoyności  Brata Cesarskiego.—  W  r atuszu pod sk le 
pien iem iest zawieszony na tu ra ln y  k r o k o d y l ,  ki lka 
łokci  d ł u g i ,  i ko ło  przez tuteyszego kołodz ie ia  od 
wschodu do zachodu s ło ńca ,  p ros tym nożem bez 
innyeh kołodzieyskich narzędzi ,  z d rzewa na pniu 
stoiącego z robione i to tak d o k ła d n ie ,  że dziś ieszcze 
do powozu m o g ło b y  by dź  użyte .  Zwiedzanie  Br iinu  
zakończyłem na T e a t r z e ,  mnieyszym niż krakowski
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ale ksztal tnieyszym , gdzie by ła  dana  sztuka: A lin a ,  
Królowa G o lko n d y— znaiąc tę sz tukę ,  zupe łn ie  ią  
rozumia łem , i unosi łem się n ad  p ięknym śpiewem 
i zgodnością m u z y k i ,  a w P an i  N e y  znalazłem Pariią 
Szymkai łową.

P o  wyczerpaniu  wszelkich Briinskich ciekawo
ści , puśc iłem się wybornym  t raktem,  wysadzanym 
powiększey części d rzewami  owocowemi,  przez Igla do 
stolicy Czech ,  naszego Króla Wacława i S. Jana N e 
pomucena  zby t  ciekawey i wspaniałey  P r a g i ,  do 
ktore'y nim doiadę ,  nadmienię  c i ,  ze w tym kraiu  
nic dziwnego widzie'c lasy owocowe,  ćwierć - milo
we;—  a z pozo ru  n ieużyteczne g ó r y ,  zasadzone są 
drzewami  naydel ikatnieyszych ga tunków owoców, ia- 
k o to ;  b e r ó w ,  iab łek ty ro l sk ich ,  wisien ł u t o w y c h ,  
śliw i t. p.-— nie są nawet  og rodz one ,  a żadnemu 
uszkodzeniu nie podlegaią.—  Min ął em Br u n n ,  a za
pomnia łem ci donieść, iż przeiechawszy Wischau,  wi 
dz iałem po lewe'y ręce opodal s ławne  pole Auster- 
l ickie pamiętne b i twą  1805 r .  Są  to do bra  należące do 
Xięcia Kauni tza .—

Otóż  i Praga  ł  wtenczas dopiero daie się spo
s t r zegać ,  gd y  się do roga t ek  doieżdża.  W sp an ia ł y  
zamek Króla Czeskiego i Arcy - K a t e d r a , na wyso- 
kie'y górze po ło żon e ,  nayprzód  w oczy przychodnia  
wpadaią.  Rozległość miasta , l iczne wieże gotyckie ,  
każą  się spodziewać piękności t ego odwiecznego g r o 
du  i siedliska baiccznego brata naszego Lecha.  W a 
ł y  i fosy mnie'y ob ro n n e  otaczają w około P r a g ę ,  
wielkie d o m y , wąskie ulice i ruch niezl iczonego l u 
d u ,  nadaią tey stolicy podobieństwo do Wiednia i 
d ' a  l ego Niemcy Pragę  mnieyszym W ie dn u  nazy-
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waią.  Mi iam nową i s tarą Pr a g ę ,  staię u m o s t u ,  m o 
cą i pięknością zadz iwia jącego--  wieżdża się tam i w y 
jeżdża  wielkiemi bramami  gotyckiemi— ca ły z cioso
w ego  kamienia.  Śmiały b u d o w n i k  zawiesi ł  go n a  
k i lkunas tu  szerokich i wysokich a r k a d a c h ,  t a k ,  i z 
wszelkie statki  swobodnie podpływaią .  D ług ość  m o 
stu rów na  się d ługośc i  mostu Warszawskiego.  P o 
wierzchnia  ozdobiona  sta tuami  różnych  Ś wi ę tych ,  
po mi ęd zy  któremi celuie rzeźbą  S. Jan  N e po m uc en ,  
K a n o n i k  pragsk i .  Wspania ły  ten mos t  postawił  Ka
ro l  I V  w r o k u  1362.—  Zadziwi ło  mnie m o c n o ,  że 
p o m i m o  zb y t  kosz townego w ty m  kra iu myta ,  na  
m a ł y c h  n aw et  mostach o p ł a c a n e g o , tu tay  nic się 
nie p ła c i—  pr zyczyną  tego  bydź  musi  t rwałość  b u 
d o w y ,  niewymagaiące'y żadnych n a k ła d ó w  na repa-  
racyą .—  Widok M oł daw y ies t  czaru iący ;  szybki  
ie'y b ie g  ws trzymuie  kilka śluz podaiących wodę na  
m ł y n y .  T rz y  wyspy  z mostu widziane przeznaczo
n e  są na spacery publ iczne ,  w guście naylepszym u- 
rz ąd z o n e .— Na  moście iest oznaczony mosiężnym 
k rz y ż e m  p u n k t ,  z k tórego  S. Jan N e p o m u c e n ,  za 
r oz ka zem  W a c ł a w a ,  naszem u Królowi Ludwikowi  
w s p ó łc z e s n e g o ,  z rzucony  i u top io ny  zos ta ł ,  a to  
•/. pow o d u  , iż Królowi  ( i ako  spowiednik  J o a n n y  
Krolowe 'y)  g rzechów przez nią na spowiedzi w yzna 
nych  oznaym ić  nie chciał.  Mieysce to pobożni  p r ze 
chodnie  z uszanowaniem c a ł u i ą . — Do okaza łego  
zamku przychodzi  się p rz y k ry m  wzgórk iem , l ecz 
u t r udz en ie  nadgradza  widok rzadkiego gmachu l i 
czącego 3 duże dziedzińce , 4 wielkie sale i 804 p o 
koi .  P r z y ł ą c z y łe m  się do kilku Hiszpanów i Sasów. 
Dorzeczny  In te nde n t  zamk u op rowadzi ł  nas po m ie 
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szkaniu Króla  Czeskiego. Widziałem malowania pier 
wszych Mis trzów,  salę assamblową, tea tr  nadworny ,  
Salę G otycką ,  Kaplicę , wszystko godne  wielkiego 
władzcy.  Sa la,  gdzie zgromadza ią  się S tany  P a ń 
stwa Czech i M o r a w y ,  dosyć zdawała mi się szczu
p ł ą ;  t u  Król  Czeski , za pośrednictwem Sekretarza 
S t a n u ,  lecz w swe’y obecności  nay wyższą swą wo
lą  S ta nom og ła sz a ,  a ceremonia zawsze w Paźdz ie r 
n ik u  o db yw ana ,  kończy  się iednomyślną odpowiedzią 
Stanów:  p o z w a la m y !» . Śc iany te y  Sali za łożone  są 
p o r t r e t am i  Cesarzów Aus tryi ,  razem Królów Cze
skich ; —  cldzielny zaś ga b in e t  mieści właściwycb- 
Kró lów  przed  Cesarzami panuiących.  Z pokoiów Ce
sarskich iest pe łen  urok u  widok na  P r a g ę ,  Mołda- 
w ę ,  Most  i W y s p y ,  wszystko to przedstawia ok u  
p la n  czarujący.  Meble  do zadziwienia s k r o m n e ,  i  
są w sprzeczności z okazałością pokoiów.  Teroźniey-  
szy Monarcha  lubi  tu  bywać—  bawi d ługo  i daie 
wolne  audy ency e  swym wiernym C z e c h o m , k t ó rz y  
do ksz ta ł tu  swoiego Rządu  i do dynas ty i  bardzo  są 
przywiązani  , Już w P radze  mało  mówią  oyczy- 
s tym językiem,  sceny dr am ma tyc zne  w ięzyku  Cze
skim ty lko  w niedz ie lę  i to  dla pospólstwa bywaią  
wystawiane.—  O dzięki  Ci, b łogos ławiony  cieniu Ale* 
x a n d r a ! o Kró lu  wyższy n ad  naszą wdzięczność, 
wielkość Tw ey  duszy da ł a  Ci uczuć miłość na ro do 
wośc i ,  t ego bożyszcza Polaków.  Zachowałeś  nam  
ten  k l e y n o t ,  za k tóry  Bohaterowie nasi k rew lali i k o 
ści swe po świecie roz rzuc i l i . . . .  J ęzyk ,  woysko ,  u r zę 
d y ,  pieniądze ,  p r aw o ,  wszystko to polskie— wszyst
ko  n ieoceniony  dar drogićy  pamięci A l e x a n d r a ! . . .  
D o  gmachu zamkowego dopiera  Świą tynia  Archikate-
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drains ,  wspania łćy  go tyckiey  s t r u k t u r y ,  na ukształ-  
cenie ktore'y budowniczy  ca ły  gus t wylał ,  —  rzeźby 
zewnęt r zne  z ciosowego kamienia  są w naywytwo r-  
n ieyszym sposobie w y k o n a n e ,  a g a n k i ,  ba lus trady i 
wieżyczki  razem wzię te ,  s tanowią przezrocze t rud ne  
do naś ladowania.  Gmach te n  wzniesiony przez Ka
ro la  IV lunda tora  m o s t u : dla zaszłe'y śmierci za 
ło ży c i e la ,  nie m ó g ł  hydź dokończony.  Przed  wni-  
ściem do świąty j  iest kaplica R o tu n d a ,  w k t ó r ć y , 
iak Czesi u t r z y m u i ą , z łożone  c ia ło  S. W o y c ie c h a ,  
w cze'm mylą  s ię,  bo ciało lego świętego Bolesław 
C h r o b r y  od Prusaków odebra ł ,  i roku  996 w Gnieźnie 
z ł o ż y ł ,  gdzie nawet ku uszanowaniu świętych zwłok  
roku  1001 w obecności Cesarza Ottona III. włożył  na 
g łow ę swą koronę  i z Xięc ia  Królem się og łos i ł . —  
Było  wprawdzie po w oy m e  z Czechami sprzeczki  
o ciało S. W o y c ie c h a ,  iak o tern nadmienia  N a r u 
s z e w i c z ,  lecz zakończyły  się te rn , że Polacy  twier 
dzą ,  iż Czechów w tey mierze  osz uka l i , a Czesi twier 
dzą iż przeciwnie.  Oba  więc N aro dy  chełpią się p o 
siadaniem ca łych rel ikwiy.  Dziś same ty lko  cuda- 
spór  m o g ł y b y  rozst rzygnąć.  P o  prawe'y ręce wniścia 
iest  kap l ica  g ro b u  S. W a c ł a w a ,  s t rąconego z t r o n u  
Czeskiego i zamordowanego przez młodszego b r a ta  
B oles ława,  k t ó ry  równie  za późnieyszą skruchę  i żal ,  
b ło gos ła w io ny m  ięst m ianowany.  Śc iany te'y kapl icy 
od d o łu  w yk ła d a n e  są wielkiemi sz tukami am e ty s t u ,  
chryzopasu i innych  drogich kamien i— od góry  od- 
wiecznemi  m a lo w id ły .—  T u  stoi posąg Króla po
g r o m c y  H u s s y t ó w ,  z ich a rm a t  od lany .  T u  na o ł 
ta rzu  stoi w z ło to  i  d rogie  kamienie o p raw ny  ięzyk
S. J ana  N e p o m u c e n a  w całości zachowany.  INa prze-
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ciwney stronie kośc io ła ,  okazuią podstawę bronzo-  
wego świecznika z kościoła Salomona  w Je ruza lem— 
rzeźba i ugrupowan ie  po tworów z lud źm i ,  niemnie'y 
n a p is y ,  wszystko t o ,  iak pow iada ią , zdaie się r ę 
czyć za auten tyczność .  Grobowce Królów i znako
mi ty ch  osób, dla delikatności swćy rzeźby,  godne  są 
widzenia.— Wspania łośc ią  i bogactwem przewyższa 
wszystko t r u m n a  S. Jana  N ep omu cena  opodal  od 
wie lkiego  Oł ta rza  umieszczoaa , nad  k tórą  równie 
s r e b r n a , klęczy wiernie naśladowana postać S.  Jana.  
Ca łą  tę massę s r eb ra ,  przez Monarchów i naród  z ło .  
z o n ą , dźwiga na swych barkach  ki lku Anio łów.  
R zeźby  z drzewa d ę b o w e g o , wystawiaiące h i s toryą  
o b e c n ć y  świątyni ,  doktadne'm wykonaniem zadziwia
ją.  Oł ta rze  wielki i małe  ozdobione  są po większe'y 
części obrazami pędzla ws ławionych mist rzów Ru-  
bensa  , Coredżia i t.  p .— Sklepienie  świątyni  opie
r a  się na  cienkich gotyckich k o l u m n a c h ,  przez co K o 
śc ió ł  ma wiele świat ła i szklarnią bydź  się wydaie .— 
K a n o n ic y  tuteysze'y Met ropol i i  podczas większych 
uroczystości  używaią  I n f u ł , co wspaniałości  świąty
n i  godnie  odpowiada.  W Skarbcu  na pierw'szy rzu t  
oka spost rzega  się tyle z ł o t a , iż ie na  cetnary  l i 
czyć po trzeba .  yNaywiększa  część tych skarbów p o 
chodzi z darów fundatora Karola  IV.— Niepod obn apo-  
szczególe wyliczać tych pree iozów,  mnóstwa dyamen-  
tó w  i rel ikwii  w z ło c ie ,  pomiędzy bryl lantami  nay-  
kosztownieyszemi osadzonych:  wszystkie te rel ikwie 
o t r z y m a ł  Karo l  IV od Papieża przy  zak ładaniu ni- 
nieysze'y świątyni  pod t y tu łe m  S. Wi ta .—  S ło we m 
kośc ió ł  równie w z ło to ,  s rebro iak rplikwie,  t a k  za
sobny iak m a ł o  w E u r o p i e ,  chyba w Hiszpanii .—
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W ie c z o r em  b y łe m  w tea t r ze ,  i p rzekonałem się, 
że i tu  są żelazne czasy. P r a g a  tak ludna ,  nie  z a p e ł 
n i ł a  dosyć szczupłego pa r t e ru  ; loże i ga le rye  b y ł y  
p r z e z r o c z y s t e ,  a ; dzieci Ta li i  i Melpom eny l icho 
odz iane ,  ledwo b y ł y  w hum orze  do gry .—  Sz tu k a  
k t órą  przeds tawiono nosi ła  t y tu ł  » D ie A h n fr a u n  i 
ost rzeżenie na we t  w afiszu, ze Pa n  i P a n n a  H e u r t e u r ,  
gościnni  Aktorowie  z nadwornego  Wiedeńskiego te a 
t r u  po  raz ostatni  wystąp ią  w rolach Jaromira  i Ber -  
thy,  n ie  zdoł a ło  znęcić spekta torów.  P a n u  H e u r t e u r  
ta le n t  p rzyznać  na le ż y ,  ieśli exakcye  w P a n u  W ł o d 
k u  są do przebaczenia .— Scena b y ł a  prawdziwie nie
miecka:  na yp rz ód  ied li ,  pote'm się ca łowal i ,  pote'm 
się zabi ia l i ,  pote'm na  k lęczkach wzywal i  n ie b io s ,  
aż nareszcie grę  z a końc zył y  D u c h y  wśród  ogniów 
bengalskie!}.  Ja ro m ir  za zręczne uściskanse B e r t h y  
hucznemi  ok laski  zos ta ł  zaszczycony.—

Nasyciwszy  ciekawość w Pradze  wyieżdzam do 
Kar l sbadu.  Chausse'e od  Prag i  wolne  od  b r y k  b i r 
mańskich  , może  naywygodnieysze w ca łey  A u s t r y i , 
p os łu żył o  do poś pie chu  t a k ,  że drugiego  dnia po  
p o ł u d n i u  s tawam nad  przepaścią Kar l s ba dz ką ,  i p a 
sę wzrok  mieyscem wszystkiemi strefami ws ławionem.  
Jestem n a d  samym K ar l sb ad em ,  widzę domy,  u l i c ę ,  
l u d z i , a i ednak za pó łgo dz iny  zaledwie zdążę do 
n iego .  Sz tuc zna  droga  m u re m  do ostrey gó ry  p r z y 
czepiona i w liczne wężyki  pokręcona  dow od z i ,  że 
rozu m  ludzki  nay  większe t rudnośc i  iest wstanie po-  
konać.  Ze szczytu gó ry  m n i e m a ł e m ,  iż cokolwiek 
nize'y poiazd przed  konie przeleci—  omyli łem się,  i 
pierwszy raz zswćy p o m y ł k i  by łem konte n t ,  gd y  d r o 
gę znalazłem tak po ło żys tą ,  iż na wet  po iazdu  nie-
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hamowano. -— Pierwszy i drugi  dzień poświęciłem 
na [owzięcie  wyobrażenia o Karlsbadz ie ,  na obeyrze-  
nie ź róde ł’ zdrowia i na przypat rzen ie  się ludom r ó 
żnych narodów.  Trzeciego  dopiero dnia wody pić i 
po  górach n iebotycznych chodzić zacząłem.  Pr z y j a 
cielu ! wszystko to opisać i oddać tak iak się widzi,  
t r z e b a  mieć pióro autora  » Okolic. K rakow a  u t r z e b a  
b y d ź  Wężykiem.— O ile więc słaba zdolność moia  
wys ta rcza ,  będę  ci kreśl i ł  mnie spost rzeżenia,  a b y m  
ci iakiekolwiek o te'm mieyscu da ł  wyo brażenie—

O odkr yc iu  gorących tu teyszych  ź róde ł  t ak ie 
iest  podanie: Często wspominany  Karol  IY. szczwaiąc 
jelenia po d z i k i ć y i  n ieznaney  puszczy napę dz i ł  go na  
ost re  ska ły ,  z których zeskoczył  i wraz z psami gończe-  
mi  w pad ł  w gorące iezioro—  mieysce to nad naypię-  
knieyszą  częścią miasta (Wiese)  położone ,  nosi dotąd  na
zwisko H irschensprung , Zdarzenie to naprowadzi ło  Ka
ro la  na  cudowne źródła,  i dało powód do założenia Ł a -  
z ie n ,  które od  odkrywcy Carlsbad nazwano.  S k u t e 
czność tych wód począ tkowo zewnęt rzn i e ,  późniey  
wewnęt rzn ie  używanych  s tała się g ł o ś n ą — sprowa
dza ła  wielu s łabych  na zd ro wi u ,  i dała poebop  do 
wzniesienia miasta obszernie i porządnie dziś zabu 
dowanego.  Nie  poweźmiesz o nie'm wyobrażenia ,  Jeże
li  nie znasz pr ądu  Cycowa i Pieskowćy Skały .— T a  
t y lk o  co do Kar lsbadu zachodzi różnica ,  że prąd  tu -  
t eyszy  n ie równie  szerszy, i obydwa pasma skalistych 
i  świerkami  obros łych  g ó r  wryższe;  p rzez ś rodek  
miasta p ły n ie  rzeka  w m uro w ane m  k o r y c i e ,  p r z y 
k ła da ją ca  się wiele do ozdoby miasta i wyg ody mie
szkańców.  Mówią,  że Angl ik  w ydał  p la n  ulic i pla
ców, lecz ktokolwiek b y ł  p lanis tą ,  zawsze godz ien 
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uwie lb ien ia ,  zawsze m u  się należy wdzięczność,  bo 
pom im o szczupłość mieysca ,  pomimo g ó r ,  i s te r 
czących ska ł ,  nie spos trzegam ani i ednego domu,  aże
b y  m ia ł  ką t  ściśniony lub rozwar ty— wszędzie ulice 
pros te  i do miiania d o g o d n e ,  a dwie ulice N eu  i 
A l t  fV iese , Warszawę zdobićby m o g ł y .  Kośeioł  z a 
s tosowany obszernością do mieyscowe'y i gośc innćy  
lu d n o śc i ,  na wzgórku  s to iący ,  ksz ta ł tn ą  s t ru k tu rą  
up ięknia  miasto.  Gmachy celnieysze są: Sala Saska> 
C z e s k a ,  Angie lska ,  P o ls k a ,  Gar ten - haus , Po s tho f  f 
Freundschafs  - saal i inne  szczególnie'y na Alte-Wiese,  
gdz ie p ierwszego rzędu  goście zamieszkuią.— W  Sa- 
skie'y sal i ,  w do b ry m  guście u r z ą d z o n e y ,  dwa razy  

tydz ień  bywa  R e u n io n  z o p ł a tą  wniścia po Zł .  8 
w k o n wencyine'y m o n e c i e ;  czasy atoli  żelazne więk* 
szą maią władzę niż powab sa l i ,  niż przy iemna 
m u z y k a ; —  raz widziałem ty lko z ośmiu  mężczyzn  i 
czterech dam cały bal z łożony.  —  Spacerów i r e 
sursów iest t y l e , ze na c a ły  czas picia wód w y 
s t a r c z ą ; — przyjemne a l e e ,  ścieszki rob i one  po g ó 
r a c h ,  nap isy w róż nyc h  ięzykach po ska łach ,  p o 
m n i k i ,  al tany i z nich odleg łe  wid ok i ,  o g r o d y ,  
wieyskie kawy w przy le g ły ch  o berżach ,  fabryki  b l i 
skie K a r l s b a d u ,  s t r ze ln i ce ,  wszystko  to  wywabia 
z d o m u ,  i cały dzień za t rudnia .  Dosyć  ci po wi e
dz ie ć ,  że nic  się tu  nie r o b i ,  a n igdy  czasu wolnego 
znaleść nie m o ż n a ;  mało  się tu  nawet  odwiedza ją ,  
m a ł o  żyią z s o b ą ,  każdy zaraz z r a n a ,  lub  dziś 
na iu t ro  dzień c a ły  rozporządza.  D o  dz iennego  p o 
rządku  należy: r a n n e  wstanie i picie wody p r z y
ź r ó d ła c h  do god ziny  8; nas tępuie  iedno - godz inna  
obowiązkowa p r z e c h a d z k a ,  da ley  k o ś c i ó ł ,  sp rawun
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ki lub oglądanie to w aró w ,  ob iad ,  od leg ły  spacer— 
tea tr  zakończa d/.ienne życie.  iNazaiutrz,  żyie się 
tym samym t rybem , i tak daley przez dni 30 nay- 
nmiey .—

Naypierwszym sprawunkiem w Carlsbadzie iest 
ku bek  do picia wody— następnie opłaca się K n rg e ld , 
po 16 dobrych złotych od osoby  i 30 kreycarów od 
zamieszczenia nazwiska na liście gości ;  poczem za
czyna się pić wody.  Źródła  nazywaią się Sprude l,  
Mi i ldbrunn,  N ey b r u n ,T h e r e s i en b r u n n ,  Be rnardsbrunn ,  
Sc l i l oss brunn , i iedno za miastem zimne i kwaśne. 
Sprude l  iest oycem wszystkich ciepłych ź róde ł ,  k t ó 
rych  taką l iczbę wybieg inleressowanyeh D ok to rów  
do radz i ł .  Pom iędzy  wszystkiemi iednak zachodzi  
ty lko  różnica w stopniu ciepła , a w składzie i  
sk u tkach  nie masz żadney.  Kto chce wodę wzmo 
cnić, dodaie sprudlową sól. Sprude l  nayp rzód  uy-  
r z a ł e m , i sprude l  całe moie wyczerpa ł  podziwienie.  
N a  tarassie nad rzeką  p o ło ż o n y m ,  w p iękney a lta
nie umieszczona duża drewniana  iuż skamienia ła  
cza ra ,  z ktore'y środka z różną  siłą wyt ryska  na 
pół t rzec ia  łokcia  s łup w a ru ,  przycze'm daie się s ły 
szeć w g łęb i  ź ród ła  odgłos  grzmotowi  od l eg ł em u  
p o d o b n y ;  rozchodzące  się w około  tum any p a r y ,  
nada ią  temu  mieyscu postać świątyni ofiarne'y.— 
Dwie  gale rye  i dosyć  obszerny ta ra s ,  s łużą do 
pr zechadzek ,  a muzyka  dope łn ia  przyjemności  tego 
mieysca. l i to  ty lko  prawdziwie  chce zdrowie r a t o 
w a ć ,  tutay piie w odę;  kto się chce bawić ,  nasy
cić wzrok toa le tami ,  widzieć różnych narodów ko- 
s t u m y ,  s łowem kto chce poznać ca łą  wytworność 
Rarlsbadzkich  gośc i,  popi ia wody połączonych ź ró 
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de ł ,  N e y - M i i h l — T beres ien —  i B e r n a r d s . b r u n .  T u -  
tay  w do br ym  guście urządzone  pr zech ad zk i ,  wspa
niała po nad  rzeką  ga l le rya  i naylepsza orkiestra 
zgromadza ią  ca ły  piękny świa t.  T u  poznasz  z iom
ków po minie nadęte'y i czupurne 'y ,  Anglików po 
w z ro k u  poważny m  i p o n u r y m ,  F r a n c u z ó w  po g a 
da t l iwośc i ,  N iemc ów  po u p rz e y m o śc i ,  a inne  n a 
ro d y  ubiór  ci wskaże.  Każdy Polak  wiece'y tu  iest, 
n iż  ies t ;  a p rzez  bo iaźń ,  aby  chwilowo nab y teg o  t o 
n u  n i e u t r a c i ł ,  ieden drugiego  u n ik a  i a lbo  z n i 
k i m ,  a lbo  z zagraniczne'mi , k tórych  obszerne  t y 
t u ł y  w liście gościnne'y wyczyta ł ,  przestaie.  Po la cy  
iednoczą się ty l ko  na obiadach publ icznych ,  gdzie 
chociaż razem iedzą ,  każdy za siebie płaci.  S k r o 
m n e  Niemki  un ik nąć  nie mogą  zalotliwości polskich 
adoni sów ,  a Polki  nayczęściey opu szczone ,  przesa- 
dną  powagą  cudzoziemców od siebie odstręczają.  
Po bożność  zapewne zmy ślo na ,  iest tu w modzie.  
Osoby p łci  oboie'y naypierwszego  r z ę d u ,  modlą  się 
po  całey  godz in ie  k lęcząc,  w czetn iak młodz ież 
n iezgrabnie  naśladuie i przeds tawia  czysty obraz  
h i pokry zyi .—  S łu ż b a  brrża odb ywa  się tu  z chwale
b n ą  godnością.  Kazania z pamięci mi ewane ,  maią  
zaletę wytwornośe i  s ty lu ,  dokładney  deklamacyi ,  i 
w y b o r n y c h  myśli .—  Godziny po- poł udniowe w y p ro 
wadzają każdego na spacery.  Zaczyna  się ruch  p o 
ja z d ó w —  sz me r  p ie szy ch—  wszystko to p ierzcha 
w różne  s t rony ,  w pu nk ta  bl iższe i da l sz e ,  niższe 
i wyższe.  Naybl iższy  po zamiastem spacer  iest 
do Pos lhof f  ,' d o m u  z ogrodem mającego dwie 
wspania łe  sale. Daley  Freundschafssaal  , następnie  
H a m m e r ,  gdzie kuźnia  wyrobów żelaznych  i f eb ry -
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k a  po rce l any;  ieszcze dale'y wieś E i c h e n , z zamecz
k iem nad r z e k ą  p oł ożon ym .  Całą ta p rzeiażdżka  
o d b y w a  się pomiędzy  dwoma pasmami gór  i po 
n a d  r z e k ą )  ch łód naymilszy i urozmaicenie na tu ry  
daią te'y całe'y drodze podobieństwo Angie lskiego 
Ogrodu.  Inne  pu nk ta  do przejażdżki  są Dalvitz z fa
b r y k ą  u lepszonego fa ia ns u , E l l enb ogen ,  a dłuższe 
n iż  i e d n o - dniowe są Mar ienbad  , E g e r ,  Tóp l i tz .  
Ci zaś,  k tórych  okol iczności ,  E x t r apo cz tą ,  Scbnel-  
w a g ą ,  Dyliżansem,  Landkutschą—  lub f u r m a n e m ,  
do Karlsbadu sp ro w adz i ły ,  odbywaią  spacery na wy 
soką  górę H i r s z e n s p r u n g , gdzie w skale u tkwio ny  
k r z y ż ,  a nieco niże'y al tana Chińska ,  harmon ią  
dzwoneczków przez  wiat r  poruszanych ,  do snu za 
chęcająca. Górą w Karlsbadzie naywyższą  Kreuzberg ,  
gdz ie urządzono obe rżę ,  a Camera Obscura muluie 
wielki  p lan Karlsbadu i okolic.  INieco wyżey  iest 
al tana P a ra p lu i  z w a n a ;  z tąd  zachwycaiący widok 
na  K a u k b a d ,  w przepaści s y t u o w a n y ,  na kurs  po- 
i a z d ó w ,  ruch  lu d u ,  bieg rzeki. Są ieszcze i inne 
p u n k t a  do zwiedzania,  iak n .p .  cz terogodzinny spa
cer  po lesie na wysokiey górze po za Wiese połc^ 
żone'y,  lecz ta m  samemu niebespieczno puszczać się* 
b o  źli lu dz ie ,  po lasach ukrywaiący s i ę ,  maią śmia
łość  napas tować .— Cała  ulica Wiese założona po 
obydwóch stronach  naypięknieyszemi  to w aram i ,  t y j e  
kus i każd eg o ,  iż t rzeba  bydź  w z u pe ł nym  b r a k u  
p ien iędzy  , ażeby się ws trzymać  od kupowania .  
W sz ys tk o  iednak nieledwie po takićy.  cenie iak 
w Warszawie,  a o wiele droze'y iak w Krakowi e .— 
W ła d za  Rządowa ciągle czuwa na d  upięknien iem 
K a r l s b a d u ,  każdy p u n k t  musi b y d ź  u p r z y j e m n i o n y ,
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w cze'm pomys ł  Niemców uwielbiać należy.  Zabaw 
bez  l iku,  codzień tea t r  i co dzień p r ó ż n y ,  niewiem 
iak się może u t rzym ać  kompania  tak  l iczna A r t y 
stów d r a m a t y c z n y c h ;  koncer ta  , b r z u c b o m o w c y , 
ba lo ny  i t.  d. Do  ba lonu przyczepiono kota z ta- 
kie'm urządzeniem , iż gdy balon wzniós ł  się do wy
sokości ki lkadziesiąt  sążni,  kot  się o d ł ą c z y ł ,  i za 
p o m o c ą  pa ra szn ta ,  bez naymnieyszego  uszkodzenia 
spuśc ił  się na  ziemię , co t roskl iwe  o los k o t a  
D a m y  bardzo  ucieszyło.  Wszystkich tych osobl iwo
ści syty,  zaczynam unudzenia  dośw iadczać, i wzdy
cham do oyczyzny , p rz y i ac i o ł ,  i za t ru dn ień  sobie 
właśc iwych .  Myśli  moićy z pomiędzy was szanowni 
przyjac ie le  wyrwać  nie m o g ę ,  i ieśli piszę t y l e ,  
sprawiani  rozkosz mey duszy z ł u d z e n ie m ,  że ie- 
s tem między w a m i ,  że widzę zawsze poczciwe ob l i 
cza ,  że z wami roz ma wiam. —  Bądź zdrów i wesół.

N ow e p ra c e  P ro f. Seb. C iam pi w lite ra tu 

r z e  Polskiey.
\

Sławny  nasz Alber trandi  powzią ł  b y ł  myśl zg ro
madzenia  w i e d e n  zb iór  wszystkich,  j akichkolwiek  ma-  
te rya łó w tyczących się historyi  P ol sk ie y ,  a w bib lio
tekach zagran icznych rozrzuconych .  W ie dz ia ł  u c z o 
ny  ten badacz i znaw ca ,  ile ztąd świat ła  wyniknąć 
może dla h i s t or y i ,  i p r z y k ła d e m  niezmordowane 'y  
pi lności  d rogę  następcom swoim wskazał .  Ma ło  
atol i  zna laz ł  do tąd  naś ladowców;  na p rz ó d  dla tego ,  
£e p o t r z e b n e  do podróżowan ia  i przepisywania  na
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kł a d y  są bardzo  znaczne ,  pote'm, źe rzadkie'm musi  
by dź  na tchniony  poświęceniem , k to się mozolne'y 
p r a c y  przepisywania  oddaie w czasach terazniey- 
szych , kiedy łatwieyszemi sposobami można  pisać 
x i ą ż k i , i na  imię autora zasłużyć.

Prof .  S.  C ia m p i , pe łen  gorliwości o sławę P o l 
s k i , przybrane'y iak mówi o y c z y z n y ,  powzią ł  myśl  
■uskutecznienia co do W ł o c h  zamiarów Alber t ran-  
dego.  Od 1S23 rok u  t rudni  się g łównie  z rzadką  a 
n iekorzys tną  dla n iego wyt rwałością:  p rzeg lądaniem
bibl iotek  i a rchiwów W ło sk ic h ,  dla odkryc ia  t e g o ,  
cokolwiek z Polską  ma związek ; iakoż udowo dn i ł  to 
iuz ciekawemi zabytkami.  Część pracy iego , w ty m  
przedmioc ie iuz  drukiem og ło szon a ,  zaszczytnie 
znana iest od lat  ki lku mi łośn ikom nasze'y l i t e ra tu
r y  (1). Bieżącego ro k u  w y d a ł  znow u dwa dzieła 
tyczące  się P o l s k i , o k tórych  tu ki lka słów powie
my: iako zb iory  au te n ty cznych  m a te ry a łó w ,  skróco
n e m u  nie podpadaią  rozbiorowi .

(1) 1. C atalogo di M onum enti M SS. e stam p ati relativi a lia  Sto- 
ria  polit. eccles. e le tter , del regno di P olon ia .

2 . O sservazioni critiche sopra la  storia  di P o lon ia  etc. com pi- 
la ta  dall'A bate S ilv . L ingurti F irenze. 1826. 8vo.

3. Rerum polonicarum  ab ex cessu  Stephani R eg is ad M axim ilia- 
ni A ustriaci captiv itatem  liber singularis, F lorentiae. 1 8 2 7 .8vo

4- E ssam o critico  con docum enti inediti della storia d iD em e-  
trio di Iw an  W asiliew itch  d itto  il fa lso . F iren ze. 8vo .—  

O prócz tego  w y d a t kilka d z ie t  w  przedm iotach filo log iczn ych , iak  
ży c ie  M. Cino de P isto ja , u łom k i o B ok k acyu szu , rozpraw ę o  
runach S k an d y n a w sk ich , t ló m a c z y l P ansauiusza na W łosk i 
i ę z y k , p isa ł o -iedności ie z y k a  W łosk iego  teraźnieyizego  
z  daw nym  w ieysk im  Ł acińskim  i  t, d— .

http://rcin.org.pl



—  104  —

Pierwsze,  zawiera wiadomości  o -życiu i dz ie 
ła c h  lekarzów,  kape lmeys t rów i śp iewaków,  mala* 
r z ó w ,  a r c h y te k tó w ,  rzeźbiarzów i innyc h  a rtys tów 
Włos kic h  w Polszczę i Polskich we Włoszech .  O g ł o 
sil iśmy w zeszycie ma rcowy m prospe kt  na  to dzieło,  
k tó re g o  t y t u ł  ca łkowi ty  iest: N o tiz ie  d i m e d ic i, mae* 
s tr i  d i m usica e C a n to ri  , P itlo r i ,  A r c h i te t t i , S c u lto • 
r i  ed a ltr i a r t i s t i , I ta l ia n i  in  P o lo n ia  e P o lucch i in  
I ta l ia . Liucca. 1830. 8vo.

W  rozdziale o lekarzach  ciekawe są szczegóły 
o Szym onie  S imoni  i Mikoła iu  Bucel la  znanych  z p o 
lemiki  p rowadzone 'y o chorobę Króla S t e f ana .  
W  życiopisie Onufrego  Bonfigli  znayduie  się s ła w na  
k on sul tacya  ( 1 5 9 9 )  akademi i Zamoyskie 'y i Pade -  
wskiey o k o ł t u n i e ,  w n iek tórych mieyscach od m ie n
n a  od  exemplarza  umieszczonego przez  Ernd te la  
w opisie f izycznym W a rs z a w y  (1 7 3 0 ) .  Z  nowszych  
lekarzów umieści ł  au to r  w swoie'm dziele BergonzO- 
n iego .  Jako lekarzów Polskich,  k tó r z y  się we W ł o 
szech wsła wi l i , daie nam poznać Józefa St rusia 
(1 53 5  — 1568),  Professora m e d y c y n y  w Padwie  i wy
d a w c y  pism l i c z n y c h ,  i Barskiego ( 1 5 9 1 )  n a d w o r 
n e g o  lekarza Z y g m u n t a  III.

P o dob ni e  iak  l e k a r z e ,  t3k i muz ycy  i inn i  a r 
tyści  z Włoch  do Polski  p rzybywal i .  P o b y t  ich czę
sto b y ł  ważnieyszy w kra iu  aniżeli z ich powołania  
m o ż n a  b y ło  się spodziewać.  W  P o l s z c z ę , mów i  
C ia m pi ,  b y ł  n a t ło k  W ł o c h ó w ,  mianowic ie  F l o re n -  
cz y k ó w ,  k tó rzy  w części dla kierowania się w u rzę 
dach swoie'y o y c z y z n y ,  w części dla zysku g łów nie  
t ru dn i l i  się donoszeniem do swoich dworów wszys t
k i e g o ,  co w Polszczę się działo.  W ie lk a  l iczba li
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stów pisanych przez takich szpiegów, znayduie  się 
w  rękach  Professora C i a m p i , k tó ry  ie z a rchiwów 
Xiążęcych  i p rywatnych  wydobył ' .

Pokuzuie się z dzieła iego ,  iż czas kwitnięcia 
u  nas muzyki  Włoskiey przypada  za panowania Z y 
g m u n t a  III i Władysława IV. Kapclmeys t rami  tych  
Królów byli następnie:  Alexander  Ci lii (1006— 1608) 
a u to r  opisu Polski w Pistoi wydanego,  Fabr .  T i ran-  
n i  (1614) ,  Aspr.  Pacell i  ( 1632)  i Lndw.  Fauto ni .—  
Jako  malarze wsławili  się w Polszczę Tom.  Dola-  
be l la  Wenecyanin za Z ygm un ta  111, Marcin Alta- 
mo n t i  Neapoli tan in  ( 1G57 — 1745) a za Stanisława 
A u g u s ta ,  Bar tl ’. Belloto naśladowca Kanalet tego i 
Marc .  Bacciarel l i ,  k tórego  pędzel  uozdobi ł  Zamek  
Warszawski  i Łaz ienki .  Jan Bel lot to wystawi ł k o 
śc ió ł  S. Krzyża i Kapu cyn ów  na  Miodowe'y ul icy.  
Każdy  mi łośn ik  historyi  sz tuk p ięknych  przeczyta  
zapewnie  z ciekawością d z i e ł a , z którego  te wyp i 
sy c z y n i e m y ,  gdyż o wielu ' rzeczach mieyscowych 
daie obiaśnienie.  Dla  zupełności  doda ł  Ciampi wia
domość  o żyiących teraz a r tystach  Polsk ich ,  w k tó-  
r ć y  zn aydu iemy  nazwiska A igne ra ,  Ta ta rk iewicza ,  
K u b i c k i e g o ,  Metzla , Oleszczyńskiego , Or łowskiego,  
i  t. d. Roz pra wa  o stanie sztuk pięknych w Rossyi ,  
i przypiski  bibl iograf iczne zakończaią całe d z ie ło ,  
k tóre ,  lubo oddz ie lne ,  iest  początkiem większego 
przedsięwzięcia rzeczom Polskim poświęconego.  Sze
rok ie  pole o twar te  iest poszukiwaniom Professora 
C iam pi ,  nie w y c z e rp a ł  ieszcze swoich ź róde ł .  N ie  
o p i s a ł  ieszcze wszystkich współz iomków swoich,  
k t ó r z y  w Polszczę na  imie sobie zasłużyli .  Mamy 
nadz ie ię ,  iż w dalszym c iągu nie omieszka d o k ła d n ą  

Tom III. t 14
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nam podać  wiadomość o Tomaszu  Del Acqna inż y
nierze twierdzy Zamoś ć  i autorze zadziwiaiącey na  
swóy c,zas nauki  ar tyl le ry i  w języku P o ls k im ,  r ó 
wnie iak o Ty tu s ie  Liwiuszu  B o r a t t i n i m , k tó r y  
iuż  w X V I I  w i e k u ,  d łu g o  przed uczonymi  F r a n -  
cuzkimi w p a d ł  na myśl  wprowadzenia  w używanie 
u wszystkich n a r o d ó w ,  systematu ogólnego  nowych 
m ia r ,  na długości  wahadła  opa r te go .

Drugie  dzieło,  wydane  przez Prof.  Cinmpi,  iest 
zbiór  l is tów,  mianowicie  do W .  Xięc i a  To sk a ń sk ie 
g o ,  pisanych przez  Jana  III i iego Se kre ta rzów;  ma  
ty tu ł :  L e tte re  M ilita r i  eon i/n  p ia n o  d i r ifo rtna  del?  
E rerc iło  Polacco del R e  G io va n n i Sobieski ed a ltre  
d e s u o i  segre tari ita lia n i. F irenze . 1830. 8vo. T e n  
zbiór  iest i awnym dowodem systematycznego szpie
gostwa jeszcze wtenczas przez  Xiążąt  W ło sk ic h  u- 
t r z y m y w a n e g o , i n ikczemnośc i  cudzoz iemców,  k tó 
rych  Polacy dostoynościami i ufnością zaszczycali .  
Tomasz  T a l e n t i , Santi  B a n i ,  i Kosimo Brunet t i ,  p r z y 
boczni  Sekretarze  i Sambellan i  Kró lewscy ,  przeda- 
wali Kosmowi  III W .  X .  Toskańskiemu ta iemnice 
swoiego p a n a ,  opisuiąc n ie tylko  co się u  nas dz ia 
ł o ,  a le  na we t  przesyła jąc  k iedy  mogli  kopie  kor -  
re spondencyi  Króla  z innemi  dworami .

L u b o  ten  zbiór  l i s tów,  faktów żadnych nowych 
nie w y k r y w a ,  ważny  iest dla hi storyi  Jana III ia- 
ko rzuca iący nowe świat ło na l iczne in trygi  w kra-  
iu. Nayważnieysze  części t ego  dz ie ła  są: P lan  do 
obrony  Pizeczypospolite'y po łacinie r.  1676 przez  
Sobieskiego n a p is a n y ,  zdanie sprawy o spisku r.  1680 
przez  Santi  B an i ,  i wyszczególnienie  pomocy pie-  
n ię ż n e y ,  przez  W ł ochó w  do p ro wa dzen ia  wo yny
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Królowi ndzielone'y. Spis l icznych dziel' wydanych 
we Włoszćcb z powodu Sobieskiego , i woien na 
k tórych  dow o d z i ł ,  umieszczony przy końcu książki, 
iest  istotnie wzbogaceniem nasze'y bibliografi i .  Ż y 
c z y m y  aby okoliczności pozwol iły gorl iwemu Prof.  
C in m pi ,  wyd rukować  w całe'y obszerności  całą swo
ją bibliografią W ł o s k o - P o l s k ą .

Nie możemy stosowniej '  ten a r ty k u ł  zakończyć,  
lak wezwaniem naszych współz iomków do wspiera
nia dalszych prac Prof .  Ciampi.  Już  kilka osób ży
czl iwych dla history i n a rod ow ey ,  przystąpi ło do 
sk ładki  w ty m  celu rozpoczętey ,  a im więce'y ich 
b ę d z i e ,  tern większa będzie mogła  bydź  liczba ma- 
t e r y a ł ó w , k tóre  od za t ra ty ochronione zostaną.  D o 
łączamy tu,  dla zwrócenia uwagi na ten przedmiot ,  
pocze t  pism do dr u k u  iuż pr zyg otow anych ,  i cze
kających ty lko  na zebranie szczupłe'y su m m y ,  do 
rozpoczęcia roboty .

1. Bibliografia kry tyc zna  W ło s k o - P o l s k a  z a 
wierająca wyszczególnienie Wszystkich dzieł  tyczących 
się Polski pod  jakimkolwiek wz gl ęde m,  wydanych 
p rz ez  Włochów  lub we Włoszech  , z wiadomością o 
au torach , z wyciągami  i l. d.

2. O Fi l .  Ka l l i m achu,  z dodaniem n iedruko-  
wanych  iego poezyi .

3. Korrespondencya  Lat .  Tedlad i  z l i a l l imachem,  
w k tórey  list ieden Podkancle rza  Drz ew ic ki ego , opi- 
suiący bitwę r.  1509 stoczoną między F r a n c u z a m i  i 
Wenecyanami .

4. Wiadomość o Janie Tedaldi  wychowanym 
w Polszczę.
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5. O Królowey Bonie z dodaniem niektórych  
iey  listów.

6. O Janie Bru to  his toriografie Króla  Stefana.
7. O Sekre ta rzach  Włoskich  Jana  III.
8 . N i eog ło szon e  dotąd  listy Lel iusza i F a u s ta  

Socina , pisane z Krakowa do  Włoch.
9. O p ie rwszych  nuncyuszach  i l ega tach  w ł o 

skich w Polszczę.
10. N a d g r o b k o w e  napisy Polaków we Włoszech .
11. Wiadomość  o Rescyuszu przy iacie lu  Tana .
12. L is t  Micha ła  Boym  S. J.  Po lak a  pisany 

z Chin.
13. Lis t  W łady s ł aw a  IV do Papieża wzglądem 

weyśc ia  Jana Kazimierza  do stanu duchownego.
14. Księga Akademików Polskich w Bononii  od  

1600 do 1660 ; t e n  pomnik  zami łowania naszych 
p r z o d k ó w  w naukach  bardzo  iest ważny,  gd yż  przed 
stawiając spis imienny  uczniów Polskich  w y k r y w a , 
iż ich liczba ieszcze b y ł a  większą,  iak powszechnie  
m n i e m a n o .

15. Nieogłoszony dotąd  list Jana  Zamoyskiego 
do K a r d y n a ła  A l d o b r a n d i n i , o zdobyciu  Białego Ka
mienia.

16. Opis ki lku poselstw Włoskich  i Francuzkic h .
17. Zb ió r  listów Alexandra  Cilli ; b y ł  to ieden 

z tyci) donoszących W łoc hów ,  o k tór ycheśm y mówili .
J8. W y p r a w a  Z ygm un ta  III do Szwecyi.
19. Ins t rukc ye  tayne  dane N u n c y u sz o m  w y s ła 

nym do Polski p rzez  Papieżów.
2) .  Zdanie spraw y Nuncyuszów o s i ł a c h ,  o po-  

ci tyce i rządzie P o ls k i ,  o obyczaiacb iey mieszkań-  
lów i rzeczach d u c h o w n y c h .—
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Życzyć należy,  aby to  wszystko mogło by dź  
drukowane ,  a p r zy naym nić y  zdanie sprawy N u n c y u -  
szów. Wiadomo bowiem , iż by ł  czas, w k tórym 
d w ór  Rzym ski  mia ł  naybiegleyszych d y p lo m a tó w ,  
i naywiększą sposobność do poznania stanu każdego  
k r a i u ,  przez związki swoie z duchowieństwem. Kie
dy  władza świecka nie myślała ieszcze o systematy- 
czney  znaiomości  s i ły l u d ó w ,  k tóre  pod nią ż y ły ,  
k iedy S tatys tyka  nie istniała ieszcze iako n a u k a , 
z g ro m a d z a ł  Rzym dokła dne  wiadomości o ludności  
i dostatkach każdego kraiu Chrześc iańsk iego, p rzez 
udoskonalen ie  organizacyi  dyećezalne'y i parafialne'y 
i ro z w a ż a n ie ' dziesięcin.  D la  historyi zate'm wewnę
t r z n e j  k r a i u ,  bardzo  ważne są pisma Nuncyuszów. 
Dla  o t rzymania ich kopii z archiwów właściwych ,  
wielkie  zachodzą trudności  iak wiedzą wszyscy, k tórzy  

będąc  we Włoszech po dob nym  oddawali  się badaniom.  
P ro f .  Ciampi iako mieyscowemu d łu g ą  s łużbą  zale
c o n e m u ,  o tw orzony  zos ta ł  przystęp do wielu p a 
p ie rów,  k tóre  dla cudzoz iemców są zamknięte.  Ta  
okol iczność powiększa wartość wyszczególnionych 
ma terya łów h i s to ry czuych , gdyż  pokazuie,  że nie są 
z l iczby t y c h ,  k tóre  wszędzie i ł a tw o  m og ą  by dź  
zna lezione.— J. E .  C.

R O Z M A I T O Ś C I .

Z a d a n ia  do n a g ro d y— Królewski Uniwersyte t  Ale- 
xandro ws ki  o d b y ł  dnia 15 Lipca  publ iczne  posiedze
nie.  * Zaga i ł  ie s tosowną p r z e m o w ą ,  Dziekan W y -
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dzia łu  prawa Jan Winc en ty  B a nd lk ie ,  zastępuiący R e 
k t ora  Uuniwersy te tu.  Następnie  Prof .  Jan ikowski czy
ta ł  żywot  Franc iszka  D y b k a  oceniaiąc z rów ną  z n a 
jomością rzeczy iak wy m owni e  zasługi zmar łego  
Professora w chi rurgi i  po ł ożone .  Rozdane  były  p o 
tem uczniom nagrody  w medalach z ło ty c h ,  za nay-  
lepsze k o n ku r sow e  r o z p r a w y ,  i og łoszono nowe z a 
dania ,  na  przyszły rok szkolny.  Są one następuiące:

ł )  7i w yd zia łu  teo lo g iczn eg o : »jVum I lonor ius
Pa p a  in causa monothe li smi  e r rave r i t  in fide ? »

2) Z  w yd zia łu  p ra w a  i a d m in is tra c y i: » O w p ł y 
wie wszystkich rodzaiów b a n k ó w ,  na  p rz em ysł  na* 
ro do w y  i na  kr edy t  publiczny.))

3) Z  w y d z ia łu  lekarskiego:  » A) Środki  le k a r 
skie ,  w k tórych  przemaga  działanie na systema l im- 
fa tyczne ,  w porządku,  właściwym opisać,  różnice każ
dego w szczególności  ze względu na ga tu nk owy s po 
sób skutkowania  wystawić,  o raz  wskazania  i przec iw
wskazania tyczące się użycia każdego z wy mi en io 
nych  środków do kł adnie  oznaczyć . .»

B)  » Część móz gow ą  i szyiową nerwu s y m p a t y 
cznego w ie lk ie g o , czyli systematu węzłowego w y r o 
b i ć ,  t ak  co do rozga łęz ien ia ,  iako i związku z in- 
nemi  ne rw am i  , i opisać ca ły  p r e p a r a t  w formie 
rozprawy.))

4) Z  w y d z ia łu  filozoficznego '. A) »Zebrać i oz na 
czyć czyli  za de te rm in ow ać ,  ile b y d ź  może znaczną 
l iczbę g a t u n k ó w  skamieniałych c iał  zwierzęcych , a 
szczególney muszel  i zwierzokrzewów k o p a l n y c h ,  w 
ktore'mkolwiek Wdzt ie  królestwa Polskiego-))

Ścisłe opisanie mieysca znalezienia każdego 
p rz e d m i o t u ,  i dodanie nauko wy ch  u w a g ,  iukie oko-
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l icznośei znalezienia nastręczą,  a mianowicie g a t u n .  
ków sk a ł ,  w k tórych  zna lez ione  zos ta ły ,  zastąpią 
mieysce formalney  roz praw y.  L u b o  z kazde'y oko
l icy Polski  zebrane  pet ryf ika ty  równe  nada ią  prawo 
do ubiegania się o wyznaczoną  n a g r o d ę , nadmienić 
iednak  nie zaw ad zi ,  że iak wiadomo Wdztwa L u 
be lsk ie ,  Sandomirsk ie i Krakowskie,  naywięcey m o 
że nas t ręczyłyby  godnych uwagi  przedmiotów.  Ż y 
czyć na leży aby zebrane  skamienia łośc i  wraz z ga 
t u n k a m i  s k a ł ,  w k tórych  wrośnięte zna lezione b y 
ł y ,  do opisu onych dołączone  zostały.

B) » Rozebrać  wszystkie sp o so b y ,  iakie do tąd  
podano  na  rozwiązanie  ieometryczne ró w nań stopnia 
t rzec iego i czwartego , a zat rzymując się przy w ykre 
ś len iach  naypros tszych i nay ła twieyszych  do wy ko
n a n i a ,  przystosować ie do ki lku zagadnień z ieo- 
m e t r y i , między  k tóremi ma bydź przynaymnie 'y ie- 
dno własne  odpisuiącego n a  zadanie .»

5) Z  w y d z ia łu  n a u k  i s z tu k  p iękn ych :  A ) Gdy 
dzieła w nowszych czasach wydane  , a mianowicie 
h i s t o ry ą  Prus  obeymuiące  ( i a k  np .  K o tz e b u e ,  L u -  
kaŁ,  H e n n i g ,  Yoig t  i inni  ) wielkie rzuca ią  świat ło 
n a  dzieie Litewskie,  zadaniem iest wydzia łu ,  po roz-  
t rząśnien iu  p ism h is torycznych dawnieyszych i no w 
szych: » Napisać życie Wi to lda  W .  X .  Litewskiego.)) 
W y d z i a ł  zważaiąc na roz leg łość tego zadania,  a przyT- 
tem n a  inne za t rudn ien ia  piszących o d p o w ie d z i , 
zwraca ich u w a g ę ,  aby  się wystrzega li  wdawać  
w  opisy rzeczy  nie należących do roziaśnienia cha
r a k t e r u  lub czynności boha te ra ( np.  rozbie ran ia  sta
n u  wewnęt rznego  Kraiów Litwie p r z y l e g ł y c h , szcze
gółowego opisu bi tew i t . p . ) „
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13) >: Q u a te n u s  dil igens Aristophanis fobularum , 
c e te ro ru mq ue  aequa l ium ejus comicorum va lea t  reli- 
q u i a ru m  s t ud ium ad s ta tum,  qui  turn fueri t  Atheni-  
ćnsium re ipubl icae  c o g n o s c e n d u m , m or esq ue  ipso-  
r u m  civium p e r sp ic ie n d o s , quaeritur.))

Te rm in  ostateczny z ło żenia  ro z p ra w  w kancel -  
l aryi  Uniwersy te tu , naznacza się-dzień 31 Maja 1831 r .

L ic zb a  m ło d z ie ży  szko ln ey  w publicznych In s ty 
tu tach  edukacyinych  Królestwa Polskiego,  z r o k u  szkol 
nego  18§§:

fV  U niw ersytecie u4 lexandrow skim y w ogóle b y ło  
Uczniów 756 z tych  w wydziale teo logicznym 4 8 ;  
w wydziale pr aw a i adui inist racyi  373;  w wydzia le 
le karsk im 159;  w  wydziale fi lozoficznym 54;  w w y 
dziale na u k  i sztuk p ięknych 122.—

W  szkole pr zy go to wa wczey  do In s ty tu tu  P o li
tech n iczn eg o , b y ł o  uczn iów  techników niższych 4 5 ,  
wyższych w oddziale inżeniery i  cywi lney  4 0 ,  w o d 
dziale rękodz ie lno -mechan icznym 10 ,  w rę kod z .  chem:  
14, w  h a nd lo w ym  1.—

W  wyższych szkoła ch  innych  w  S to licy :  w L ic e 
u m  W'arszawskie'm b y ł o  uczniów 590, w Szkole  W o 
j e w ó d z k ie j  X X .  P i a rów  573, w Konwikc ie  tychże  n a  
Żol iborzu  9 5 ,  w Szkole  W o i e w ó d z k i e j  p r ak ty czn o-  
p edagogi czney  n a  Lesznie 355, w Instytucie g ł u c h o 
n i emych 5S—

W  Szko łach  Wydz ia ło wych:  X X .  D o m in ik anó w  
uczniów 267,  p r z y  ul icy K ró le w sk ie j  189, n a  No
wym  Swiecie 114, na Muranowie  112.

W  Szkołach  C y r k .  Rząd.  o b o i e j  p łc i  b y ł o  u-  
czących się 209, w 7 6 c iu  S zkoł ach  e lemen ta rnych  1079, 
w Szkołach  n iedz ie lnych  razem 587.
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W  szkole G uw ernan tek  uczennic  60, w pensyi 
wzorowe'y przy  teyże szkole 30. W pensyach w yż
szych pici żeńskiey 227, a w szkołach wyższych dla 
te'yze płci 513.

W  szkołach na prow incyi: 1) w W oiew ó d zk ich  
b y ło  uczniów: w Kielcach 346, w Pińczowie 267, 
w  R adom iu  u X X .  Piiarów  400 , w Piotrkowie u  ty c h 
że 507 ,  w Lublin ie  457, w Szczebrzeszynie 337, 
w P ło c k u  444, w P u ł tu s k u  u  X X .  B en edyk tynów  
501, w Ł u k o w ie  u X X .  P iiarów  349, w Ł o m ży  452, 
w Seynach 3S2,—  2) W W y  dzia łow ych ', w S a n d o 
m ie rzu  uczniów 176, w W ąchocku 102, w Kaliszu 327, 
w  W ie lun iu  X X .  P iarów  230 , w Opolu u ty ch że  136, 
w H rubieszow ie  132, w Ż urom inie  X X .  Reform atów 
337, w Ł ow iczu  X X .  P iiarów 193 , w W ro c ła w k u  
tychże  230, w Ł ęczy cy  172, w Bial’e'y 192, w W ę 
growie X X ,  K om m unistów  167, w Siedlcach 154, 
W  Szczuczynie 115.— 3) W  p o d w yd z ia ło w ych  b y ło  
w  W arce u  X X .  B ernardynów  146 , w Skąpem  u  
tychże  131, w T yk o c in ie  u X X .  M issyonarzy 144.

W ięzien ie  In k w izy c y in e .—  N igdy  nie tru d n io n o  
się gorliwie'y iak teraz zakładam i dla ubogich i wię
z ieniami. S tara liśm y się w Pam iętn iku  naszym  nieraz 
zwracać uw agę na  to  chw alebne dążenie wieku b ie 
żącego; ostatnią razą  p o s łu ży ło  nam do tego  szcze
g ó ln i e j  zdanie sp raw y F r .  H r .  Skarbka z p o d ró ży  
iego  w  P rusach ,  N id e r la n d a c h ,  F ran cy i  it .d . w ty m  
celu o d b y te j ,  k tóreśm y w k ilku  zeszytach ciągle u -  
mieszczali i p raw ie t e n  p rzedm io t  iuż z g ru n tu  wy- 
czerpnęli. Opuszczaiąc go  teraz, nie m ożem y się w strzy
m ać  od  zwrócenia  n a ń  ieszcze raz czyteln ików ba- 
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czności, szczególnićy dla teg o ,  żeby się cieszyć i i  
owoc dośw iadczenia , uzb ie rany  m iędzy innem i n a ro 
dami, nie został u nas b e z u ż y lk u ,  lecz przeniesiony i 
oceniony na  ziemi nasze'y stal’ się zarodem do poży
tecznych , podobnych  zagran icznym  insty tucyi. Juz 
bowiem na zasadach dobrze  zrozumiane'y filantropii 
s ta n ą ł ,  z funduszu przez Staszica pierwiastkowo p rz e 
znaczonego Dorn p r z y tu łk u  i p r a c y , maiący oczy
szczać stolicę z próżniaków i włóczęgów. O rg an izu 
je się w obrębach  tegoż samego gm achu S z k o ła  d la  
zep su tych  d z ie c i , k tóra  iuż w sam ey młodości ma 
p rzy t łu m iać  zarody występku. N aygorę tszem u ży cze 
n iu  F r .  H r.  S k a rb k a  sta ło  się także zadosyć przez 
za łożen ie  W ięzien ia  In kw izycy in eg o . W ęgie lny  ka
m ień  do iego budow y  p o ło żo n y  b y ł  dnia 14 Lipca 
b .  r .  przez H r .  Mostowskiego ministra spraw wewnę
trznych  i policyi, k tó ry  z tey okoliczności, w tym  p a 
m iętnym  dniu , tak  przem ów ił: »Z postępem oświaty, 
w zm ogło  się uczucie; ludzie  stowarzyszeni po ię li ,  że 
nieszczęście naw et z a s łu żo n e ,  ma praw o do opieki 
rządów . R ozum ow ana li tość ,  ockniona pośród n o 
w e g o ,  wciśnęła się i do starego świata. Więzienia 
p rze s ta ły  być ohydą  społeczeństw. Chciano, ażeby 
bąć obwinien ia , bąć  surow o w ymierzane kary , nie 
b y ły  iuż nadal powodem, do zatłum ienia  przyrodzo- 
n e y  godności cz łow ieka. T u  zwłaszcza, gdzie nieraz 
popędliwa skarga, wtrącić może, na m ylnych  pozorach  
ściganą niewinność; należy dla niey p rzy  zaporach ia- 
kie dzieli z występkie'm, dozwolić spokoynego odet- 
chnienia  i n ieiakiey choć sam otney  pociechy. N ieśm y 
Więc dzięki opatrzności, k tó ra  przy ty lu  przygodach  
d a ła  nam ieszcze sposobność służenia  sprawie ludz* 

i
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ko ści i porządku; b łagaymy ią, aby błogosław iła  k ró 
lowi, k tó ry  pośród tylolicznych z a t ru d n ie ń , pierwsze 
swe u nas spoyrzenie  zw rócił  na niedolę i rządowi 
kra iow em u osładzać ią polecił. , ,

G oethe w ydał na widok publiczny korrospondencyą  
swoią z Schillerem i p rzyp isa ł ią królowi Bawarskie
m u. Nie m ó g ł  zapew ne pięknicyszy dar  być p rzy 
niesiony poecie królowi, nad ten zabytek  p rzy iazn -  
iaka tych  dwóch wielkich poetów niemieckich z sobą 
łączy ła  i początkiem była do wielu genialnych p ło 
dów, k tóre  dążnościom narodu  nadały  wyższy popęd, 
i p rze la ły  się nieiako w iego czyny. Schiller b y ł  u- 
kochanym  m onarchy  Bawarskiego autorem, co zapei 
w ne  b y ło  powodem do te'y dedykacyi zabytków piś
m iennych  nieśmiertelnego wieszcza, k tó ry  ufny w go 
dności geniuszu swego w yrzek ł:  śe p oeta  idzie  obok  
królów  (m it den Koenigen gehen soli).

N O W E  D Z IE Ł A .

D u m y  Podolskie. T chnien ia  te poezyi odnoszą 
się do czasów panowania Tureckiego na P odo lu ,  i na 
w zór wielu pieśni nowogreckich są wolnym w y p ły 
wem z duszy , równie miłością oyczyzny iak religiy- 
nością p rzepełn ione 'y ; nie maią zate'm żadnych zn a 
m ion  właściwych dum om  Ukraińskim , iakie lud  
śpiewa i n ie  są na podaniach lecz na dzieiach kraio- 
wych o p a r te ;  n iektóre z nich widocznie w taie- 
m nych  dzieiach serca  poety  wzięły początek. Deli
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katność uczuć i wzniosłość myśli n a d a ły  także dźwię
czne brzm ienie  s tronom  iego lu tn i.  P rzeb rzm ia ły  ich 
tęskne  to n y ,  gdyż z żalem przychodzi nam  tu  do
dać ,  że Poeta  iuż n ie  żyie. D aw ny  iego  p rz y ia c ie l ,  
K a ro l  S ienkiewicz, wydaie  te raz  iego pośm iertne  
d z ie ła ;  a d r u g i ,  S tan is ław  S tarzyński rzuc ił  kwiat 
helikoński na iego g robow iec ,  z k tć re g o  oto  ieden 
listek:

K w itn ą ! m ło d z ia n ; sp oyrzen ie  zd rad za ło  w  nim  B a r d a ,
M ia ł h asłem : s ta w a  P o lsk i!  ić y  oszczercom  w zg a rd a !
T o  g od ło  ieg o  śp ie w ó w , to  cn ych  uczu ć z n a m ię ,
W iern e P o lsz c z ę  w  potrzebie p op arłob y  ram ie.
D z i ś , g ło s  ieg o  iu ż  n iem y — ram ie od rętw ia łe—
O ko m artw e na p ięk n o ść , a  serce  na ch w a łę—■
N ie  ż y ie !  w ła śn ie  an io ł z prom ienistem  czo łem  
C h w ilo w y  g o ść  na z ie m i, o d lec ia ł a n io łe m ;
W łaśn ie  g w ia zd a  śm iertelnych  ukazana oku  
N a g ły m  b ły s ła  przelotem  w  krain ie pom roku;
W ła śn ie  d źw ięk  m elod yjn y  z ło t e y  niebian lutni 
Z a c h w y c ił n a s— i zn ik n ą ł....................................

T y m o n  Zaborow ski— mówi K. Sienkiewicz—  
u ro d z i ł  się 1S Kwietnia 1799 roku w G a licy i , w C y r -  
ku le  Czorstkowskim we wsi Liczkawcach , u podnóża 
g ó r  Miodoborskich. N auk i u k o ń c z y ł  w Gimnaziurn 
Krzemienieckie'm. W  ro k u  1817 u d a ł  się do W a r 
szaw y; tam przez dwa la ta  pracow ał w Biórze R a 
dy S tan u .  Resztę  życia p rzepędz ił  w dom u  ro d z i
ców. R. 1828 d. 20 Marca żyć p rzesta ł .

Zostawił Zaborowski oprócz tych  D um  więcey 
pam ią tek  swego p ió ra ,  k tó re  w rękopism ach znay- 
duią się w biblio tece  P u l’awskie'y: iako to:

B ohdan  C h m ie ln ick i ; tragedya— Taiemnica czy
li Borys i M ilw iana; tragedya z dzieiów Kijowskich,
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za synów W łodzim irza  IV .— U m w id ;  poema d ra 
m atyczne  z czasów Mieczysława.—  N im  iednak te  
poezye na w idok w yidą , p rzy iem ne zapewnie będzie 
czy te ln ikom  poznać to k  myśli zgasłego zawcześnie 
P o e ty  i sztukę w ich wydaniu . Nie wiele p rzeb ie
r a n e ,  przytaczam y dwie pierwsze dum y:

O y c z y z n  a.
M a m że, zw ied za iąc  n iegościnne g r o d y ,
Ż egnać w as g ó r y ,  w as o y c z y s te  n ie b a ?
Albo na ste p a c h , sk ąp ey  żebrać w o d y ,
A lbo d r o g ie g o , żebrać w  p u szczy  ch leb a ,

^  I  w szęd zie  drogiey  sw obody ?

N ie — n ie  odstąpię z g a s łe y  iuż r o d z in y ,
Jak ów  K rżyż— pom nik cierpień i ża ło b y —
W y, rodzinnego zam ku r o z w a lin y ,
P r z y ia c ió l ,  braci i rod ziców  g r o b y ,

W y m oie w ieczn e d z ied zin y!

T akaż o y c z y z n y  postać d la s ie r o ty ! . . .
Jak ta  radości n a g łe y  b ły sk a w ic a ,
Z adrży i gaśn ie na chm urze tęsk n o ty —■
L edw o na ch w ilę  roziaśn iw szy  l i c a ,

T a k  z n ik łe ś , w iek u  m óy z ło t y !

L e c z  m iło ść  kraiu po O y czy zn y  z g o n ie ,
W e m nie o ży w ia sz  drogi ie y  o b r a z ie !
T ak  og ień  w  c ien iu , ż y w sz y m  blaskiem  p lo n ie ;
I  b luszcz św ie tn ie y sz y  na grobow ym  g ła z ie  

N iże li g d y  w ie ń c z y ł skronie.

I t y  H e len o , p rzy  o y czy sty m  grobie  
K w itn ie sz , w  cichości lubego u k ry c ia ;
A le iuż nieba d a ty  poznać to b ie ,
Że c ich ym  ty lk o  iest poranek ży c ia ’,

W tey życia burzliwey dobie.
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O D niestrze , stróżu Podola niezbiegty!
W y  g ó r y !  ieg o  od w ieczn e przed m u rze,
C oście w oln ości d łu go  n a sze y  s t r z e g ły ,
R ó w n e w am  c z o ło , na g rom y i b u r z e ,

N a d staw ia  lu d  n iep od leg ły .

M i ł o  s ć.

S p o y rzy i H elen o ! ranna p lon ie z o r z a ,
1 n ow e s ło ń ce  się  r o d z i;

A nioł to  ży c ia  w śród  b łęk itó w  m orza  
N a  z lo t e y  żeg lu ie  ło d z i.

C odziennie z iem ia  na ieg o  p rzy b y cie  
O dnaw ia w onie i k w ia ty ,

I  p rzezeń  w ieczn ie  u trzym u ią  ż y c ie  
Z w ie r z ę ta , lu d zie i  św ia ty .

Sam  w  ciem n ych  m urach drży przed nim schroniony  
C iem iężca w oln ości lu d ó w ,

C zy  iem u  św ie tn śy  zazd rości korony?
C zy  ieg o  n ie  w id zi cudów  ?

C hodźm y H e le n o , k ęd y  g ó r  tych  c z o ło ,
S p an ia lym  la s w ień cem  s z c z y c i ,

R a y  sam otności u y rzy m y  w  o k o ło
P rzed  ob cym  w zrok iem  u k ryci.

W  m ieyscu  tam  w ieczn ie  d rży k ryn ica  ż y w a ,
Jak  w  sercu  m iłośc i d r ż e n ie ,

I  od sp o k o y n ey  sk a ły  nie o d p ły w a ,
Jak  od p am iątek  w spom nien ie.

T am  ia k  t y ,  św ie ż ą ,  ia k  t y ,  c z y s tą  w odą  
Z iem ia  s ię  p rzy  n iey  napaw a ,

T am  iak  ty , p ię k n ą , iak  t y ,  z a w sz e  m łodą  
O ddycha w iosn ą  m uraw a.
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Jeszcze  naiezdnik  tóy  k w iec istó y  b łon i 
P ogańsk ą  stopą nie sk aził,

N i to  g ło s  i e g o , n i szczęk  ieg o  b ron i,
T ę  cichą ustroń przeraził.

K ray  ż y z n y  w  dziką zm ien iony  pustynię  
Z alega  T u rczyn  ob ozem ,

'Sied liska ludu i  ieg o  św ią ty n ie
Z w y c ięzk im  r o z to c z y ł w ozem .

M oże to m ieysca  iem u n ieznaiom e  
M iłośc ią  zak lęte  n a sz ą ,

M oże te  p u szcze  i t e  g ó ry  strom e  
K ięży ca  p otęgę straszą.

A g d y b y  w stąp ić w a ż y ł się  w  te  ia r y ,
Jak  pragnę! w  p rzy ia c io t g r o n ie ,

W  obronie sw obód  i w  obronie w iary  
I w  tw o iey  poledz obronie.

Spoiną ied n ocząc śm iercią  nasze tch n ien ia ,
I serca z le iem y  bratnie.

N am  t o ,  H e le n o , nam się  rozpłom ienia  
S ło ń c e .. . .  iu ż  m oże ostatn ie .

M a r y a  L e s zc zy ń sk a , m a łżo n k a  L u d w ik a  X .F .—  
C oraz więcey zjawia się w Niem czech romansów na 
dziełach Polskich osnowanych lub  z niemi związek 
maiących. Jedne upowszechnia p ióro A lexandra  B ro 
nikowskiego , drugie  sami rodowici N ie m c y ; zkąd 
w idać , źe nasza h is torya  nastręcza dla tego rodzaiu  
pism obfite ź ród ła .  Ninieysze dziełko iest pisane p rzez  
K arolinę S ti l le ,  w sposobie biografii. Wystawia ona 
w  nie'm szczegóły ty  zące się tey z krwi Polsk iey  
K ró low ey , przed  i po wyniesieniu ie'y na t ro n  F r a n 
cu zk i .  N iemiecki tego  pisma recenzent tak  się o 
wiem, bez zdaleka nac iąganych  estetycznych wywo
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d ó w , wyraża: »Niech duch wynalazczy nie będzie  
ani z b y t  p ło d n y  ani zb y t  ś m ia ły ; niech rozum  nie b ę 
dzie św ie tn y ,  an i dowcip isk rzący ;  niech się t y l 
ko  porządek  i<;w rozw inięciu  osnow y z d o b ry m  
sm akiem  p o łą c z y ,  a pisarz rom ansów , t rzym aiąc  się 
tego od  n a tu ry  wskazanego sobie t o r u ,  dope łn ia  
we wszystkie'm autorskie'y pow in n o śc i ,  i wiele na te'y 
d rodze  dokonać  zd o ła .  Z rozpie rzchn ionych  szcze
g ó łó w  rozsądną  u tw orzyć  c a ło ś ć ; odtrącić  coby  m o 
g ło  n ieprzyiem nie raz ić ;  co się nie wiąże i same 
z sobą iest sp rzeczne ,  do zgodne'y h a rm o n ii  p rz y 
prow adzić  ; i z powszednich w ydarzeń  nieiako n o 
wość u tw o rz y ć ,  to  pow inno bydź  nayw iększą  usil- 
nością  piszącego. W  ten  sposób l i te ra tu ra  zbogaci 
się t a k  p ięknem i opisami ż y w o tó w , iak im  iest opis 
życia M aryi Leszczynskie'y , w k tó ry m  sp raw y  lu d z 
k ie  p rzy s to y n a  osłania s za ta ,  ani wlekąca się p o  
b r u d a c h ,  ani zby tn ią  iaskrawością k o lo ry tu  i oz
dób ra ż ą c a ;  co ostatnie iednak iest w adą wielkie'y 
l iczby  p ism ,  do rzędu  rom ansów  należących.

R o zm o w y  o za sa d a ch  filo zo fii ( E n tre t ie n  sur les 
p rinc ipes  de la  philosophic  p a r  M. G en ce )  w k tó rych  
czyni się ro z b ió r  w yobrażeń  i systematów filozofii 
nowoczesney. Rozmawiaiący są D psca r te s , G assend i, 
S a in t M a r t in ,  ieden  z p rzy iac ió ł  S a in t  M artina ,  i  
g ram m aty k  ze szkoły  P o r t - R o y a l ;  z tych rozm ów  
przebiia  się zam iar  wznowienia  n a u k  teozoficznych  
S a in t • M artina.
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O różn ych  zasadach  m oralności z  Portalisa . 

(D okończen ie  z str. 3 .)

Gdziekolwiek szukano ź róde ł  moralności, bądź 
■w rozum ie bądź w u c z u c iu , bądź w oboygu razem , 
poddaw ano się zawsze duchowi s y s te m a tu , to iest: 
chciano wszystko podciągnąć pod ieden widok i za
sadę ogólną. Jedni w ykłada li  wszystko przez m i
łość  własną (1 ) ,  drudzy  przez  interes fizyczny i 
zm ysłowy (2 ) ;  n iektórzy przez uprzeymość i sp ra 
wiedliwość (3) ; wielu przez sympat.yę czyli spół-czu- 
cie (4). W liczbie tych  sys tem atów , są bez w ątp ie
nia  n iek tó re  przyjazne cnoc ie ,  lecz są i takie, k tó 
re  ią t łu m ią .  Wszystkich wadą iest chęć po łącze
n ia  z iedną p rzyczyną  sk u tk ó w , nie zawsze od nie'y 
zaw is ły ch ,  i dan ie  pow odu do dwuznaczności i b łę 
dów przez dowolne tu b  naciągane t łóm aczenia .

C i z pom iędzy pisarzów, k tó rzy  za ogólną za
sadę k ład ą  albo miłość w ła s n ą , albo interes fizy
czny  i z m y s ło w y , albote'z użyteczność p ryw atną  i 
pub l iczn ą ,  ogłaszaią dążenia maiące niezaprzecze- 
nie podstawę swoią w sercu ludzkie'm. D arm o py-

(1J M axim es de la  R ochefoucauld—

< 2) Epicure e t  ses sensations. ( L'hom m e machina da la m atiśre .)  
H elvetius: D e 1’e sp r it , e tc .

(3 )  Fergusson: Principe* de la science morale.

( 4 )  Sm ithe T h eory  o f  moral sentim ents.

Torn I I I .  18
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ta ć  s ię : czy ludzie kochaią siebie, czy nie kochaią; 
czy wyrzekaią  się wszelkiego fizycznego i zmysłowe- 
go  in te re su ;  czy są obo ię tnym i lub  n i e ,  na  widok 
p o ż y tk u  p ryw atnego  lub  pow szechnego ; bo na tu ra  
c h c ia ła , żeby  człowiek d b a ł  o zachowanie s ie b ie ; 
żeby p o m n a ż a ł  d ob ry  swóy b y t ;  zeby ludzie po łą 
czeni z sobą żyli. T rzeba  zaś, żeby człowiek ko
chał siebie , żeby  m ó g ł  myśleć o zachowaniu swo- 
i ć m ,  i  żeby  uznaw ał także interes pow szechny , p o 
nieważ żyć w społeczności powinien.

M iłość siebie i wszystkiego co przy iem ne i p o 
ży teczne , rest więc pobudką  p rzyrodzoną. Lecz 
cóż iest cz łow iek?  Azaliż m a  do zachowania ty lko  
b y t  swóy f izyczny?  Czy t ru d n ić  się ty lko  bytnością  
swoią czy s p o łe c z n ą ?  Jeżeli tak  ie s t ,  m iłość własna 
pow inna  mieć iedynie na celu miłość ż y c ia ,  a cnota 
n ie  może i nie pow inna do niczego d ążyć ,  prócz do 
dobra  społeczności— Ale znayduie  się w sameyźe 
n a tu rze  człowieka coś wyższego nad uczucie zacho
wania siebie i pom nażania  fizyczney pomyślności, coś 
wyższego nad  wszelkie stosunki iego z cywilną społe
cznością. Jakoż i s to tn ie , p o d łu g  czegóż sądzimy co
dziennie nasze w łasne i cudze sp ra w y ?  P od ług  we
w nętrznych  ich pobudek . T e n  kto d ług i swoie p ła 
ci dla un iknienia  przym usu  , iest w oczach naszych 
człowiekiem nikczem nym  i p rz ezo rn y m ; ten  k tóry  
ie p ła c i ,  żeby b y ł  w iernym  danem u s ł o w u ,  iest p o 
czciwym. G dybyśm y tu  zważali iedynie na interes 
społeczności,  obadwa uczynki na iednakową zas łu 
g iw a ły b y  p o ch w a łę ,  gdyż  iednakow y z nich iest 
w ypadek . ZkądŻe to ,  że nie iednakową przyw iązu
je m y  do nich cenę?  N ie nadaliśmy n igdy  nazwiska
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zbrodn i sprawom szkod liw ym , a niedobrowolnym* 
N ie  nazwaliśmy nigdy cnotą  czynów użytecznych 
lu b  szczęśliwych, a samolubnych. W yższy stopień 
szacunku naznaczam y sprawom, w k tórych  postrze* 
g a m y  większy stopień poświęcenia się. W d o b ro 
czynności , szeląg wdowi więcey zasluguie  niżeli 
m iliony bogacza. N ik t  z nas nie chciałby uchodzić  
za uczciwego iedynie przez boiaźń kary . Nasze więc 
spraw y mnie'y są cenione ze stosunków zewnętrznych 
iak ie  maią z spo łecznośc ią ,  niżeli ze stosunków 
mianych z se rcem , gdyż w sądzeniach naszych , cz ło
wiek cy w iln y ,  zawsze iest porów nyw anym  z c z ło 
wiekiem w ew nętrznym  i m o ra ln y m , to iest: postę
pow anie  obywatela  porównywane iest z wolą i chara
kterem  człowieka.

Pote'm te '2, iakże ograniczać miłość s ieb ie ,  do. 
miłości zachowania życia , lub  do nędznego ub iega 
n ia  się za d ob rym  fizycznym i zmysłowym b y te m ?  
Iluż  bohaterów  nie przeniosło śmierci nad spod len ie?  
Jakże licznych i trudnych  nie czyniono ofiar d la wznie
sienia się do czynów wielkich i sz lache tnych?  M a
my/. szukać przyczyny tych zjawień w zamiłowaniu 
s ław y i g łośnego im ienia? Zapytam wtenczas: iaki 
można dać powód temu pierwszeństwu, k tó re  chęć 
s ław y odnosi nad miłością samego życ ia?  Co p rzy- 
go tow uie  człowieka do te'y wielkości duszy, te'y odw a
g i ,  iakiey ty le  pam iętnych p rzykładów  przesyłaią  
nam  wieki w dzieiach. człowieczeństwa? Zapytam  Je
szcze: azali sam instynk t zachowania siebie i ponęta  
roskoszy f izy czn ey , m ogą bydź uważane za powód 
do tey wiary ludzkie 'y, do tey rzetelności, na któ- 
re'y polega rękoymia sp ó łeczeń s tw , do ktey wiary
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która  naypięknie'yszym iest ho łdem , iaki ty lko  cz ło
wiek oddać człowiekowi może ? W  mężu cnotliwym, 
k tó ry  mi d a ł  swe s ło w o , iakaż iest ta siła tayna , ta  
siła niewidoma , zabezpieczaiąca* m nie  naprzeciw  
wszelkim zdarzeniom , naprzeciw  wszystkim n iebez
p ieczeństw om , przeciw n a tu rze  same'y? Jakaż iest 
■w każdym  z nas ta  po trzeba  szlachetna i wielowła- 
dna r a z e u i , k tó rą  o b d a rz e n i , nie przeciwimy się 
w n ę trzn em u  uczuciu naszemu i o trzym uiem y  szacu
nek  dla siebie sam y ch ?  B o g ac tw o , szczęście, w iel
kie im ie ,  są rzeczy  u ż y te c z n e ,  lecz śm ieliżbyśm y 
kłaść ie w rzędzie z rzeczami m oralnem i ? D obre  za
tem  nie iest to  samo co p o ż y teczn e ,  i granice fizy
cznego in s ty n k tu  nie są granicami m oralności—

N aznaczać za pierwszą zasadę moralności uprzey- 
mość lub  sprawiedliwość, iestto zapewne naznaczać 
ie'y ź ró d ło  czystsze niż m iłość  siebie i w łasny in te 
r e s ,  lecz to  nie może bydź  wystawianem za ź ró d ło  
powszechne dla wszystkich spraw uczciwych i cnotli
wych—  Uprzeymość nie b y łab y  bez nieprzyzwoitości, 
g d y b y  w p ły w ała  na nię sp raw ied liw ość , i często 
•prawiedliwość m iarkow aną b y d ź  przez uprzeym ość 
p o w in n a .  Odiąć k o m u  rzecz iaką iemu n ieuży te 
c z n ą ,  dla obdarzenia  n ią  drugiego k tó rem u  ona iest 
p o t rz e b n ą ,  czynem iest u p rz e y m y m , lecz niespra
wiedliwym. Odeprzeć krzyw dę zamiast ie'y p rzeb a 
czenia , iest czynem, k tóry , nie będąc n iesprawiedli
w y m , nie iest uprzeym ym . Sprawiedliwość z uprzey- 
mością p o łą c z o n e ,  nie będą naw et dostatecznemi 
do wytłóm aczenia  wszystkich zjawień m oralnych ; 
gdyż praw dom ów ność, n a p rz y k ła d ,  iest c n o tą ,  k tó 
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ra wszelako w wielu zdarzeniach nie zawisła od 
dwóch tam tych.

Pisarze chcący rozwiązać przez sympatyę czyli 
spółczucie wszystkie zadania tyczące się moralności 
sp raw , nie podali także nic dogodnieyszego. W tym  
system acie , k tó rego  Smith iest a u to re m , ma się 
wszystko urządzać przez sku tek , iaki sprawiaią czy
n y  na widzach. I tak mówią , widząc człowieka 
w gniew ie , n ie  dzielimy iego wzruszenia przed p o 
znaniem p rzy czy n y  iego gn iew u, dzielimy z nim  
1'acnie'y inne  poruszenia. S k ło n n i  Jesteśmy żałować 
i wspomagać bez poprzedniey rozw agi,  przez sam o
w olne  wzruszenie , cierpiącego lub  skrzywdzonego 
człow ieka. Z by tek  czułości poczytywany tu  iest za 
słabość w c ie rp ią c y m , skoro ta czułość iego p rz e 
wyższa udzia ł nasz w iego niedoli.

Poym nię  że w wielu razach mądrze iest stoso
wać się do tego  p raw id ła ;  lecz do wszystkich p rzy 
padków rozciągać go n iem o żn a .— Bez wątpienia sym- 
pa ty a  ma w p ły w  w ie lk i , często bardzo oświecić nas 
m oże ; lecz gdybyśm y iey samey ty lko słuchali , nie- 
razbyśm y nie mieli podstawy do oparcia sądu nasze
go o m oralności,  gdyz ieżeli spółczucie miarą bydź 
powinno dla wszystkich tych są d z e ń , iakiż powód 
m a nami kierować w zdarzeniach iedynic nas samych 
obchodzących ,  czyli osob is tych , w których zatem 
wszelki w pływ  sympatyi usta ie?  P ow iedzą li , źe t r z e 
ba będzie tak  postępow ać, iak gdyby sprawy nasze 
m iały świadków i stosownie do tego pochwalać ie 
lu b  nagan iać?  Jest więc w nas zasada ogóinieysza 
od sy^mpatyi same'y, zasada która kieruie samą sym* 
p a ty ą ,  iest ie'y źródłem  i p rzyczyną , i zastąpić ią
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może i powinna. N a d to ,  działam y pierwey niżeli 
wiemy iak postępow anie  nasze przyiętem  b ę d z i6 ; 
t rzeba  więc koniecznie znaleźć w sercu nasze'm p r a 
w id ło ,  p o d łu g  k tó rego  działać  pow inn iśm y, a k tó 
rego  sym patya  naznaczona za przyczynę pochwal- 
ne'y a p p ro b a ty ,  iest i musi bydź  ty lko skutkiem 
i  og łoszeniem . Sym patya  ta k a ,  na iaką Sm ith  się 
zap a tru ie ,  może więc bydź uważana iako dowód m o 
ralności przyrodzone'y  i pOYYSzecbney, ale n ie  iest 
ieszcze ie'y zasadą.

Z tąd  w ypada  w n iosek :  że spó łczuc ie ,  miłość
w ła s n a ,  użyteczność ,  up rzeym ość , spraw iedliw ość , 
in te r e s ,  są żywiołami k tó re  się kom b in u ią ,  wchodzą 
i mieszaią się nmie'y więcey do różnych  spraw lu d z
kich. Lecz k tóreź  z tych poruszeń  p ierw iastk iem  iest 
wszystkich in n y c h ?  N a tern cała trudność  w naszćm  
poszukiw aniu .

M iłość siebie czyli in te re s ,  okazany  iako  w zru 
szenie naypowszechnieysze , nie tyle  rządzi światem 
iak b y  sobie w y s ta w ia n o , chybaby  rozum iano pod 
słowam i: interes lub  m iłość  w ła sn a , wszystko co
zdzia łane  iest z dziw actw a, z zmienności h u m o ru ,  
i p rzez  naysprzecznieysze z sobą nam iętności m iota- 
iące człowiekiem; a w tedy się nic nie t łóm aczy . C zy
n i  się wtenczas podobnie  iak  I ło b b e s ,  k tó ry  chcąc 
odnosić wszystko do namiętności poróżniających j  
k łó t l iw y c h ,  tw ie rd z i ł :  ze odw aga  nie iest czerń innćtn  
iak  c ią g łym  gniew em  i z ło ś c ią , nie m yśląc , że jeże
li złość może czasem sprawić odwagę gnie'w obu-  
dzaiąc , nie masz nic przeciwnieyszego spokoyne'y 
odwadze , znam ienuiącey  duszę silną nad  miiaiące 
uniesienia człowieka lękliwego j s łabego .— Mamy ro-
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dżiny s łó w , ze tak  r z e k ę ,  na wyrażenie rożnych 
p rzyczyn  sprawiaiących różne poruszenia w duszy 
naszey. Człowiek iest istotą zbyt z łożoną , żeby za 
iednym  rzutem  oka obiąć można wszystkie iego sto
sunki i oznaczyć ie iednym wyrazem. Jakkolwiek 
niekorzystne'm iest wyobrażenie , iakie n iek tó rzy  
pisarze o na tu rze  naszey maią, t ru d n o  przecież nie 
p rzyznać  człowiekowi dobroc i ,  w spaniałom yślności,  
otwartości i ty lu  innych łagodnych  i pięknych p rz y 
m iotów  iakie między nayzepsutszymi naw et ludźm i 
postrzegać inożna. T ru d n o  tu  ściągnąć wszystko do 
zimnego i wyrachow anego samolubstwa— Dość iest 
postrzegać to co się w nas d z ie ie , żeby nabydź tego 
p rz e k o n a n ia ,  iż w istotach zdolnych do uczuć ta k  
szlachetnych , ofiar tak w span ia łych , uniesień tak  
w zn ios łych , cno t  tak męzkich i tak przeciwnych po
spolitym namiętnościom, n iepodobna ażeby to  samo- 
lubstwo uważanem bydź m ogło  za iedynę p rzyrodze
nia naszego praw o,—  To co mówimy o miłości sie
b ie ,  stosuie się do wszelkich innych p o ru sz e ń ,  z k tó 
rych  żadne nie zdaie się samo rządzić samowładnie 
ziemią. Jeżeli więc znaleść chcem y p raw dę ,  t r z e 
ba się zrzec wszelkiego sy s te m a tu , i uczynić w m o
ralności to  samo, cośmy uczynili w f izyce , to  iest: 
zbierać fakta , postrzegać zjawiska, starać się zate'm 
n ie  składać człowieka p o d łu g  nasze'y fantazyi i p rz y 
w idzen ia ,  lecz go poznać  takim iakim iest w istocie.

Niektórzy filozofowie rozum ieli,  że dla odkryc ia  
prawdziwych zasad m oralności,  należało ich szukać 
w czczych przypuszczeniach (h y p o te z a c h )  m ożno
ści zupe łnego  stanu natury .  » W ielką iest wątpliwo- 
» ścią, m ów ią , azali człowiek przeznaczonym iest dla

http://rcin.org.pl



—  128 —

» spo łecznośc i ,  i azali nie społeczności raczey  winien 
»iest swoie zepsucie i swoie występki. Należy go więc 
j > uważać samego i oderwanie  od wszelkiego zam iaru .» ■ 
J. J. Rousseau (1) w yprow adza wszystkie w tey  m ie
rze  zasady ze zmyśleń ( f ik cy i) ,  iakich sobie pozwa
la  względem stanu n a tu ry  dzikiego człowieka. Lecz 
po co te wszystkie ro z t rz ą sa n ia?  Wszakże b y ły  mnie'y 
więcey porządne sp o łeczn o śc i ,  odkąd ty lko istn iały  
rodz iny . Wszyscy znani nam  dotąd dzicy ludzie , 
m niey  więcey połączeni są z sobą ;  maią iakąkolwiek 
po licyę ,  mnie'y więce'y dostateczną.—  G dyby cz ło 
wiek sam osobno żyć b y ł  p rz e z n a c z o n y m , mimo 
wszystkich swych p o t rz e b ,  mimo wszystkich stosun
ków zbliżaiących go do bliźnich, p rzyznaćby  trzeba, że 
Opatrzność uczyniłaby  w te'm więcey niż chciała i 
żeb y  w yk o n a ła  więce'y niż przedsięwzięła.

Zgadzam  się wreszcie , że w zdolnościach p rzy 
rodzonych  c z ło w iek a ,  i w iego stosunkach  szukać 
należy  podstawy moralności.  Upatrywać trzeba w cz ło 
w ieku  co do niego  należy is to tn ie ,  to  iest: zdo lno
ści iakie nie mogą bydź uw ażane za dzieło spo łe 
czności,  i darem  są samego przyrodzen ia— Nie z a 
przeczą, że człowiek obdarzony  uczuciem , poiętno- 
ścią i  w o ln o śc ią , m ia ł  przeświadczenie zdolności 
swoich i o możności ich użycia. Nie można zaś m ieć 
przeświadczenia siebie, bez  zdania sam em u sobie 
rach u n k u  z myśli i spraw w łasnych.

Lecz k iedy wiadomo, że się działa  i dla czego , 
działać wtenczas nie m ożna bez zam ia ru ,  i ruszać

( 1 )  M ow a o początku n ierów ności m iądzy ludźm i.

http://rcin.org.pl



— 129 —

się nie należy  bez prawidła. Uczucie iakie ma c z ło 
wiek zdolności swoich i sposobu ich u ż y c ia ,  iest 
więc prawdziwem f a k tu m , czyli prawdziwym pier
wiastkiem ożywiaiącym pierwsze moralności ź ród ła— 

Człowiek ma stosunki wiadome z  b liźnim i swoi
m i ,  lecz wszystko mu og łasza ,  iż istnie także dla sa
m ego sieb ie , i ze społeczność iest raczey prostem  
zjawiskiem iego bytności niżeli ie'y ce lem , niżeli 
kresem lub  praw em — Człowiek każdy składa całość 
oddzielną od różnych innych istot ; gdyż  posiada 
w stopniu  naywyższym uczucie g łębokie  in d y w id u 
alności i osobistości swoiey. Pom im o roztargnienia  
sw o ie ,  żyie więce'y w ew nątrz  niżeli zewnątrz s ieb ie ,  
spó łku ie  z d ru g im i ,  lecz istnie z samym Sobą. J e 
go czynność, iego życie, istotnie się zawiera w iego 
m n iem an iach ,  w iego żądzach , w iego myślach i 
w  iego woli. Szacunek obcy n igdy  nie wyrównywa 
szacunkowi iaki dla nas samych mićć możemy. D a 
rem n ie  żylibyśmy w pokoiu z d rugim i ludźm i, g d y 
byśm y go nie doznawali sami z sobą. W poszukiwa- 
n iu  praw ide ł  moralności , trzeba więc zaymować się 
człowiekiem poiedyńczo czyli indiwidualnie i przed 
zaym ow aniem  się massą l u d z i ; t rzeba  sądzić o spo
łeczności przez cz łow ieka , zamiast chcieć uważać 
człowieka przez społeczność.

W ięc osobistością  ludzką zaymować się należy. 
Lecz czemże b y ła b y  ta osobistość, która ma razem  
przeświadczenie sposobów i g ranic  swoich, siły i s ła 
bośc i ,  wielkości i nędzy swoićy, która  dąży n ieprze- 
stannie do szczęścia, nie mogąc go dosięgnąć; k tórey  
b y t  te raźnieyszy i obecny by łby  tak znikom ym  i 
ta k  p rze lo tn y m , gdyby  się nie sk łada ł  ustawicznie

T o m  I I I .  17
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* przeszłości i z przyszłości ? Czćm by łab y  ta oso
bistość  u k r y ta ,  opuszczona i o sam o tn io n a ,  k tó raby  
przyciągać  wszystko chciała do s ieb ie ,  k tó reyby  nic  
w ystarczać nie m ogło  i k tó rab y  same'y sobie w ysta r
czyć n ie  zdołała?  Z kądby  się wzięła? Gdzieby dążyła? 
Jakie b y ło b y  iey p rzezn aczen ie ,  i k to b y łb y  ie'y z a 
r z ą d c ą ?  N a  te wielkie zapytania  odpowiada przeświad
czenie nasze , że n ie  byliśm y zawsze, i to  d ru g ie ,  ze Je
steśmy. Istota p o y m u ią c a , do doskonalenia  się sposo
bna , wolna i w ew nętrzna  iak człowiek, b y ła b y  w oczach 
w łasnych  istotą rów nie  nieszczęśliwą iak o d rz e c z n ą , 
g d y b y  n ie  dociekła  celu odpowiadaiącego poszuk i
w an iom  i doskonałości swoie'y; g d y b y  nie  p r z e 
czuw ała s tosunków  swoich z rozum em  od swoiego 
w yższym , z sam ym że sprawcą wszystkiego co na 
świecie istnie. Naywyższy prawodawca iest więc r ó 
wnie koniecznym  do moralności , iak  konieczną 
iest dla świata fizycznego pierwsza siła  ru ch u .  J e 
żeli n ie  masz p raw a niezawisłego od  n a s ,  nie masz 
m oralności właściwie nazwane'y. O dtąd  spraw y nie- 
ty lko  nie  są w o lnem i,  lecz są a rb i t ra ln em i.  Jeżeli 
iest p raw o n iezrob ione  przez n a s ,  iest więc p raw o
dawca nie  będący nam i. Bytność odw iecznego p r a 
wa, n ie  będącego dziełem  n a sz e m , i bytność P ra w o 
daw cy B o g a ,  są więc n ierozdzie lne  w każdym  c z ło 
wieku od p rześw iadczen ia ,  iakie ma o sobie samym, 
iako istocie rozumne'y i wolne'y, k tóra  działać nie 
może bez  p o w o d u ,  i k tó ra  działać bez p raw id ła  nie 
pow inna .

Ale, gdzie iest sk ład  tego odwiecznego prawa, k tóre  
morcilnem  n a z y w a m y ?  W stosunkacli naszych z B o
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g ie m ,  w stosunkach naszych z d rugim i lu d ź m i ,  i 
w stosunkach naszych z  samymi sobą. Ostrzegani 
ied n ak ,  ze te stosunki są n ie rozdz ie lne ; że pos trze
g ane  bydź nie m ogą osobno, ale że się łączą  i prze- 
p la ta ią ,  i że nie m ożnaby znosić ich wzaiemnćy za
wisłości,  bez narażen ia  siebie na  niebespieczeństwo 
ro z u m o w a n ia ,  iuż to  o skutkach bez p rz y c z y n y ,  
iuż  te'ż o przyczynach  bez skutków—  Nic nie masz 
odosobnionego  w po rządku  m o ra ln y m , równie iak 
nie ma nic odosobnionego w porządku fizycznym. 
W  kazde'm działaniu uważać na leży , na p rz y k ła d ,  
p raw id ło  ogólne, z k tó rem  to działanie porów nyw a- 
ne'm bydź pow inno ; pobudkę  szczególną , k tó ra  ie 
sp ra w iła ,  i skutki iakie ma lub  iakie mieć m oże 
toż  działanie . Praw idło  miarą  iest spólną czynności 
lu d z k ic h ;  pobudka szczególna , z iakie'y czyn w yni
k a ,  stanowi iego zaletę lub  nag an ę .  Skutek iaki 
czyny  m aią lu b  mie'ć m o g ą , s tanowi ich wadę al
bo  użyteczność. Skutek  oboiętnym iest dla m o ra l 
n ośc i ,  o ile od nas nie zawisł; lecz bez  intencyi 
czyli bez p rzy łożenia  się w oli ,  sprawy nie b y ły b y  
ani dobre'mi ani z ie 'm i,  i bez poprzedniego  p raw i
d ła ,  czyli p ra w a ,  nie b y ło b y  nawet m oralnego o b o 
wiązku. T rzeba  więc doyść zawsze az do człowieka 
w ew nętrznego , to iest: do stosunków naszych z p ra -  
w em , z B o g ie m , z nam i s a m y m i,  dla znalezienia 
rękoymii wszystkich spraw naszych , bądź iedynie t y 
czących się nas samych , bądź tych które tyczyć  się 
d rug ich  m ogą. N ie  może zate'm bydź prawdziwe sy- 
s te m a , ieżeli się całego człowieka nie obeymie.

Moraliści czasów naszych , k tórzy  się ty lko  zay- 
mowali nasze'mi stosunkami z b l iźn im i,  z dobrem.
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pub licznym , z społecznością , z naszemi poruszen ia 
mi zmysłowemi , i z naszym dobrze zrozum ianym  
■interesem , źle znali k o n s ty tu c y ę ,  rozciągłość i g o 
dność nasze'y istoty. P o łoży li  iakby za podstawę za
sadniczą, staranie o zachowanie całości nasze'y, i żą
dzę naszego d obrego  b y tu .  Z tąd  wyciągnęli wszyst
kie p raw id ła  tow arzyskośc i , k tó re ,  p o d łu g  nich, są 
w a ru n k am i u g o d y ,  koniecznie po trzebney  między 
ludźm i, dla wspólnego ich bezpieczeństwa i ogólnego 
dobra.

N iew ątp liw ie ,  staranie o naszą całość i o nasz 
d o b ry  b y t ,  nie może bydź oboiętnem  dla m o ra ln o 
śc i,  gdyż  nakazane'm iest p rzez  n a tu rę ;  lecz nie wi
dzimyż nic n ad  to w ięcej '?  S i ły  nasze ,  ca ła  nasza 
en e rg ia ,  wszelka nasza dz ia ła lność ,  azaliż n am  są d a 
ne ty lk o  dla czuwania nad  istnieniem nasze'm fizy- 
czne'm ? Jeżeli to  ta k  ie s t ,  środki silnieyszemi są 
od k o ń ca ,  i muszą się m u przeciwić. Nasze n iezbę
dne p o t r z e b y ,  nasze po trzeb y  rz e te ln e ,  ostrzegaią 
nas o przedmiotach użytecznych lu b  szkodliwych. 
P o trz e b y  te maią g ra n ic e ,  k tó rych  przestąpić nie m o 
żemy bezkarn ie : wywieraią tę karę na nas c h o ro 
by, boleść i śmierć sama.— Nic więc niebezpieczniey- 
szego dla n a s ,  iak zabiegi około dobrego fizycznego 
b y t u ,  czynności nasze'y bez g ran ic ,  wciągaiące'y nas 
n ieprzcstannie  do now jrch odkryć  i do uciech nowych. 
Gdyż wyobraźnia nadewszystko kazi zm ysły nasze , 
t sprawia ,. że wola odzywa się ieszcze , kiedy zam il
knie przyrodzen ie .

T rzeba więc naznaczyć cel inny  te'y energii w o
li ,  tym  silnym w ładzom , k tó re  stanowią człowieka. 
Jeżeli instynktem  istoty fizyczne'y iest zachow anie sie-
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h ie i r o s k o s z , ins tyk tem  moralne'y istoty naszey iest 
doskonałość i szczęście. T ym  ostatnim instynktem  iest 
uczucie  prawdziwego naszego przeznaczen ia ,  i roz
poznanie  d ró g  do niego prowadzących.

Człowiek stworzonym b y ł  bez swoiego p r z y ło 
żen ia ; są więc w nim rzeczy, które  dosta ł  z bytem  r a 
zem .— Tak p o trzeby  c ia ła ,  zdrowie i c h o ro b a ,  ro z 
kosz i boleść , związek dwóch p łc i  i skutki związku 
t e g o ,  towarzyskość i n iezbędne iey w ypadk i,  są za- 
sadniczemi instyfncyami n a tu ry  nasze'y. Gdyby cz ło 
w ie k ,  względnie do tych różnych położeń życia b y ł  
sposobnym ty lko  do uczuć samotnych i zn ikom ych , 
wszystko dla niego kończy łoby  się na przebieżeniu 
ślepo ciągu następnego odm ian , k tó rym  b y łb y  pod
d a n y ;  lecz zna on cze'm iest; czuie że go natura  
przeznacza czuwać nad własną całością, żyć z d r u 
g im i,  bydź dziecięciem, małżonkiem i oycem; p rze 
gląda w tych w yraźnych  skazówkach przyrodzenia 
w arunk i i praw a swoie'y w olnośc i,  gdyż nie może 
mieć w ew nętrznego poięcia p o rz ą d k u ,  nie będącego 
iego  dz ie łem , żeby nie m ia ł  razem poięcia naywyż- 
sze'y woli poprzedzaiącey iego w olę , i k tóra  zate'm 
stać się prawem iego powinna. Ztąd się rod/.ą pozna
nia obowiązku i pow inności, k tóre  są prawdziwemi pod 
stawami wszelkie'y m oralności.—

Nie rodzim y się doskonałym i , rodzimy się t y l 
ko ze zdolnością do doskonalenia . Manty potrzebę 
ćwiczenia się i u p ra w y ,  ale święty moralności zaród, 
ale duch ten boski , k tó rego  działanie sprawia w świę
cie wszystko co iest d o b re m , istnie w duszach 
wszystkich; przehiia się przez wszystkie p rzesądy , 
b łędy  i namiętności. Gdzież iest człowiek, k tóryby
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mniey więce'y w yraźniey  nie z n a ł  co w art  iest,  co k o 
mu w inien  i co m u  się n a l e ż y ?  Jestże aby  ie d e n ,  
coby nie  doświadczał za zbliżeniem się drugiego cz ło
w ie k a ,  taynego  i up rzeym ego  w zru szen ia ,  k tó re  
w znieca  się w każdey istocie c z u łe y ,  na widok po- 
dobney  istoty ? Oycowstwo przyw iązane roskoszą do 
związku dwóch p ł c i , azaliż się nie staie źród łem  po- 
ruszeń  i s ło d y c z y ,  tysiąc razy  milszych od tey  same'y 
roskoszy ?

W ie m ,  że ieżeli znaydu iem y w sercu ludzkie'm 
tk l iw o ść ,  l i to ść ,  up rzey iność , znayduiem y w niem 
także zazd rość ,  z ło ść ,  ok ruc ieńs tw o , zem stę ,  pychę. 
Z tąd  wnosi m a te ry a l is ta , że ludzie  t a k s ą  zdolni do 
wszystkich po ruszeń  p rzec iw nych ,  iak c ia ła  sposo
b n e  są do przyięcia wszystkich fa rb ,  wszystkich 
k s z ta ł tó w ,  i że okoliczności ro b ią  wszystko. R o z u 
m ow anie to  nie b y ło b y  bezzasadne, g d y b y  wszystko, 
co się w nas d z ie ie , działo  się bez wiadomości na . 
szey. W iem , że is to ty  iedynie  f izyczne , poruszane 
niewiedząc naw et że się ru sza ią ,  n ie  m ogą  bydź  
o le g łe  d o b ru  i z łem u m o ra ln em u , i że równie są 
n ie w in n e m i , k iedy odbieraią życie , iak  nie są spa- 
niałem i gdy  ie daią. Jeżeli nie naśm iewam y się z w y 
roku  wydanego w iedne'm z miast G recyi przeciw p o 
sągow i, k tó ry  upadnieniem  swoie'm zab ił  zapaśnika , 
to d l a t e g o ,  że w tym  w yroku odk ryw am y uszano
wanie re l ig iy n e ,  iakie w owych od leg łych  czasach 
miano d la  praw człowieczeństwa (1). Ale człowiek

(1 )  P od czas iedney z  u roczystości pośw ięconych  J ow iszow i w  A te
nach , na pam iątkę daw nego praw'a sk azu iącego  na śm ierć  
c z ło w ie k a , k tóryb y  w  k rw a w ey  ofierze u top ii nóż w  b y -
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zna  wrażenia k tóre  odb ie ra ,  i uczucia iakicli do. 
świadcza; rozróżnia  ie , może nie bydź im p o s łu 
sznym . Jeżeli m nie zapyta ią :  czem iest ta  władza 
ro z ró ż n ia n ia ,  ob io ru  i o p o ru ?  odpowiem t o ,  co o d 
powiada fizyk, zapy tany  względem własności we- 
w nętrznych ru ch u  lub ciążenia: nie znam ich istoty. 
Podobn ie  znana mi iest w ład za ,  o ktore'y m ów ię ,  
przez ie'y s k u tk i ,  i dość mi na  te rn ; gdyż zapewnić się 
inacze'y nie mogę o b y tn o ś c i , naw et moiego ro z u 
m u i woli. Dla zbicia filozofa zaprzeczającego istn ie
n ia  te'y w ła d z y ,  dość mi stawić go naprzeciw same
m u sobie; mimowolnie inszym ies t ,  kiedy czn ie ,  
k iedy  d z i a ł a ,  k iedy sądz i ,  niżeli kiedy p i s z e ,  lub  
k iedy dysputuie .

Zachodziz py tan ie :  p o d ług  Jakiego p r a w id ła ,  
rozpoznanie  to  się usku teczn ia ,  lu b  iaki iest pow ód 
pierw szeństw a, k tóre  dawać należy poruszeniom ł a 
go d n y m , uczc iw y m , spaniałym  i d o b roczynnym , nad 
poruszeniam i im przec iw nem i?  Porównać nam ty lko  
należy te  różne  wzruszenia  z wiadome'mi zamiaram i 
n a tu ry ;  z a m ia ram i,  k tóre  biią w oczy w szystkich , 
okazuią  się um ysłom  i sercom , p rzez  uczucie iakie 
marny o władzach naszych i ich k ie ru n k u ,  takoż

dlęciu  przeznaczonem  do upraw y z ie m i , i  będącem  to w a rzy 
szem  prac iego  , ofiarnik p rzeięty  zgrozą  u c iek a ł po za b i
ciu  w o lu . P ociągano spóln ików  iego  przed trybunat: t:pól- 
n ic y  oskarżali m łode d z ie w c z ę ta , które d ostarcza ły  w o d y  
do ostrzenia  n a r z ę d z i; d z iew czę ta  zrzu ca ły  w in ę na ty c b  
co te  narzędzia  o s tr z y li; c i ostatni na zab iia iących  ofiary , 
k tó rzy  odpow iedzialnem i ied yn ie  czyn ili narzędzia zab óy-  
s tw a , skazane na w rzucenie w  m orze. E lie n , H isto ire s  d i- 
v e rse s , l iv. V .  chap. I t ,  liv. V I I I ,  chap. 8.
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z poięciami stosunków , wiążących nas do odradzania 
i ulepszania naszego rodu . L ito ść ,  dobroczynność ,  
w span ia ło ść ,  tk l iw ość , dążą do zachow ania wszyst
kiego: okruc ieńs tw o , złośliwość, n iec2u ło ś ć ,  n ie n a 
w iść ,  dążą do zepsucia wszystkiego. Pierwsze ty l 
ko  z tych  wzruszeń nie drugie  są towarzyskiemu 
W strzem ięź liw ość ,  u m ia rk o w a n ie ,  odw aga , c ierpli
w ość , u trzy m u ią  nas w swobodne’m używ aniu  z m y 
słów  i wszystkich naszych s i ł  u m y słow ych : Z b y tk i ,
un ies ien ia ,  gnuśność zabiiaią u m y s ł  i ciało. Poięcia 
te g o ,  co iest sprawiedliwe i n iesp raw ied liw e ,  nie- 
oddzie lnem i są od pierwszych wzruszeń czułości na- 
sze'y. Nasze w łasne  namiętności, k iedy  są o b ra ż o n e ,  
postrzegać  nam daią dostatecznie nieprawość n am ię 
tności cudzych. Jesteśm y więc ustawicznie p rz y w o 
ły w an i  do po rządku  rzeczy k tó regośm y nie ustano
w i l i ,  a do k tórego stosowrać się pow inn iśm y , dla d o 
p e łn ie n ia  naszego przeznaczenia.

Może mi z a rz u c ą ,  że w racam , nie m yśląc ,  do 
p o b u d e k  dobrze urządzonego  in te re su ,  do pobudk i - 
użyteczności prywatne'y i publiczne 'y , oddaliwszy ią 
z r a z u ,  lecz czyniący mi ten  zarzu t pewnie mnie nie 
z ro z u m ie l i .— N ie po tęp iam  bynaym nie 'y  pisarzów 
chcących po łączyć  pełn ien ie  cnót z p raw dziw ą m i
łośc ią  nas samych. W ielkiem  szczęściem b y ło b y ,  g d y 
b y  m ożna wmówić w lu d z i ,  że cnotliwymi bydźby  
pow inni przez in te re s ,  g d y b y  cnotliwymi przez po
winność n i e b y l i ;  gdyż  się nie czyni złe  dla z ł e g o ;  
chcianoby mieć korzyść ze zbrodni , nie będąc 
zbrodniem  (1); a is toty k tóreby  szkodzić chciały , bez

( I )  N em ineiu  r e p e r ie s , qui non n equ itiae p ra em iis , sine neąu i-  
t ia  frui m aluit. Sen. de B enef. I. IV.
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interesu lub  przeciw interesowi w łasnem u , by łyby  
więce'y g łup lem i a niżeli ziemi (1). N ie  tayne  mi są 
wielkie względy wypływ aiące  ze ź ród ła  publicznego 
d o b ra ,  czyli z użyteczności dla ogółu . Któż wątpić 
m ó g łb y ,  że dobre  istotnie do użyteczności d ą ż y ,  i 
że łagodne  i uczciwe wruszenia na tu ry ,  same iedne 
zapew nić mogą s ta teczn ą  społeczności korzyść?  Ale 
m ów ię , że użyteczne może bydź  bez dobrego. Nay- 
przew rotnieyszy człowiek dokonywa czasam i, w nie
dobrych  zamiarach, czynów rzeczywiście użytecznych. 
Dodaię, że dobre  nie zawsze łączy  się z użytecznem, 
gdyż  tysiączne oko licznośc i , nie będące w mocy na- 
szey ,  zawodzą często nadzieie naycnotliwszych i nayu- 
czciwszych ludzi.  T rzeba  się więc odnieść do iakie- 
goś innego  pow o d u , a nie do użyteczności ogolne 'y , 
żeby  odkryć  ź ró d ło  dobroci m oralney. Z inąd  utrzy- 
m u ię ,  że miłość siebie , in teres  osob is ty ,  użyteczność 
p ry w a tn a ,  b y ły b y  praw id łem  m n ićy  ieszcze pewne'm 
od użyteczności ogolne'y, gdyby zgadzaiąc się na  t o ,  
iż n iepodobna  żeby człowiek kochać siebie nie miał, 
n ie  roz trząsano  p iln ie  iak kochać  siebie powinien. 
Czynić  m u to należy sposobem istot rozum nych  , 
zdo lnych  poznać postanowiony porządek , czuć ko-

(I) N iew ia sta  S y cyo iisk a  ro zg n iew a n a , że m ąż ie y  drugi z  sy 
nem z  nią sp ło d zo n y m , zab ili syn a  w ielk ich  n adziei, p o z o 
sta łeg o  po p ierw szym  m ężu  sw o im , postan ow iła  ich  otruć  
obu. Staw iono ią  przed różnem i sąd am i, k tń re , ani ią  
skarać ani uw oln ić nie śm ia ły . P rzy w o ła n o  spraw ą przed  
A reopag; ten po d ługiem  roztrząsan iu , n a k a za ł stronom  
staw ić się  w  sto  lat. V al. M ax. lib. V III, chap. 8.

T om  I I I . 18
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wieczność kierowania  nam ię tnośc iam i, i postępować 
p o d łu g  p lanu  z tym  porządkiem  zgodnego.

Wszystko mnie'y więce'y iest dowolne w r a c h u n 
kach użyteczności ogólney  lub pa r tyku la rnego  in te 
resu . N ic takie'm nie iest , ieżeli uznamy prawa 
p rzyrodzone poprzedzaiące  te rach u b y ,  k tó re  w k łada
ją is to tny  obowiązek. W tenczas  nadaie się cel w ido
czny  i n iew zruszony m ora lnem u człowiekowi , i 
p rzyw iązuie  się go do tego c e lu , naysilnieyszym 
ze wszystkich w ęz łów , w ęz łem  sumienia.

N a  inne'm mieyscu dowodzi się bytności Boga 
i n ieśmiertelności duszy ;  lecz wspomnieć tu  w in ie-  
nem  o ty ch ,  k tó rzy ,  przypuszczając te  dogm ata , u trzy -  
m u ią ,  że moralność od nich iest n iezawisłą. Boyle 
u t r z y m y w a ł ,  że na ró d  z Ateuszów z ło ż o n y ,  m ó g ł
b y  okazywać te  same cnoty, co na ród  z re l ig iynych  
ludzi. S tarożytn i inacze'y myślili , i zdanie ich uw a
gi warte . Ich moralność i ich praw odaw stw o, op ie 
r a ły  się zupe łn ie  na boiaźni bogów. Widzie'c to m o
żna z ustaw Z a leu k a ,  Minosa i dwunastu  Tablic  (1). 
P la to  w badaniach  swoich o p ra w a c h , zakłada reli- 
gię za p ierw szy  fu n d am en t .  Cicero ( 2 ) ,  opisuiąc 
początki p raw  , k ładzie za podstawę bytność bo-

(1) P y ta g o ra s  za sa d z a ł naukę sw o ię  na czc i b o g ó w , b oh atyrów  
i św ię ty ch . Z oroaster z a ło ż y ł u staw y  sw o ie  na n ayp ięknley-  
sz e y  t e o lo g ii , ia k ą  nam  św ia t pogański dostarcza. K onfu- 
cyu sz  k ła d z ie  za  fundam entalne p r a w id ło , p osłu szeń stw o  
n ieb u , i p ełn ien ie w e w szystk iem  rozk azów  tego  k tóry rzą
d z i—

(2 ) D e legibus.
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gów i ich opatrzność. Religia by ła  g łów ną  spręży
ną  wszystkich in s ty tucy i ,  i wszystkich zakładów Nu- 
my. S ław ny  ten p raw odaw ca, k tó ry  więcey niż R o 
m u lu s ,  zasługuie  bydź uważanym za założyciela 
R zym u  , z ro b ił z  R zyrnu  m iasto św ięte, d la  zrobie
n ia  zeń wiecznego m ia sta .

P o y m u ię ,  że można mie'ć, i że można pełnić  
obowiązki moralne, niezawiśle od wszelkie'y potlane'y 
r e l ig i i , lu b  iakąkolwiek cześćby się w y zn aw a ło , b y 
leb y  ta cześć nic przeciw nego w sobie p rzy rodzone
m u  praw u nie m ia ła ;  lecz nie poymuię iakiby stopień 
pewności m iała  m ora lność , i iakaby m ogła  b y d ź  rę* 
koym ia  pow innośc i ,  odiąwszy wszelkie relig iyne 
w yobrażenie . (1) S cep ty k ,  m ateryalista , k tó ry  czyni 
siebie Aleuszem , gdyż nie śmie siebie czynić R og iem , 
m n iem a , ze znayduie  dostateczną rękoymię wszelkie'y 
m ora lnośc i ,  w sposobie iakim kierować można ludz- 
k iem i nam iętnościam i, przez edukacyę i przez insty- 
tucye  polityczne. Myśli on , że dobro  społeczeństwa 
pewnieysze'm iest p raw id łem  niżeli t o ,  co zabobon- 
nością zowie. Sceptyk idealista odważa siebie czy
n ić  Rogiem, żeby się u w o ln i ł  od uznania Boga. Po
d łu g  n ieg o ,  w świecie iest ty lko  iego osobistość, ie- 
go J a ; f l e b y  człowiek poym ow ał godność swoię, 
g d yby  chc ia ł  potrzebow ać obcey pomocy, lub  up rze 
d z a ł  się boiaźnią i nadzie ią ,  nagrodami albo karami 
dla zostania szczęśliwym. Jest to  nie znać cnoty, m ó 
wią , która  istotnie bezinteresowną bydź p o w in n a , 
wiążąc ią do poięć szczęścia i powodzenia. Jest to

(1 )  N eckcr sur l Influence des opinions retigieuses,
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źle poznawać samego siebie, nie przestaiąc na wznio- 
sl'e'y pociesze zostawania w harm onii  z samym sobą.

Uznaię z Sceptykiem  m ateryalis tą  wpl’vw edu- 
kacyi i po litycznych  in s ty tu cy i ;  ale edukacya p o trze -  
bu ie  b y d ź  k ierow aną.— Jakże nią będzie? iakąż mie'ć 
będą podstawę ins ty tucye nasze poli tyczne?  Azaliż 
n ie  po trzeba  na tu ra lnego  środku dla uksz ta łcen ia  n a 
łogow ych  lub  konw encyynych  w ęzłów ? Myśl w ielka 
pub licznego  d o b r a ,  azaliż domyślać się nie każe, iuż 
istnieiących poięć i pop rzedn ich  poznań dobrego  i 
z łe g o ?  Społeczność  nie u tw o rzy ła  t e g o , co iest spra-  
wiedliwe'm i n iespraw iedliw e 'm , n ie  s tw orzy ła  ona 
w ierności,  rze te lnośc i ,  uprzeymości: lecz zasady sp ra 
wiedliwości,  uprzeym ości i dobrey  w iary  u czyn iły  
społeczność podobną  (1). N ależy  więc odnosić się do 
zasad , k tó re  spo łeczność samą poprzedz iły .  D ’Alam- 
b e r t  w dziele swoiem E lem ens de m o ra le , s ą d z i ł , że 
m u  n a leża ło  mówić p ie rw ey  o m oralności c z ło w iek a ,  
n im b y  m ów ił  o moralności p raw odaw cy , stanów i
0 m oralności filozofa. C z u ł  o n ,  że myśl stanowienia  
p r a w ,  fundow ania  p a ń s tw ,  ro b ien ia  stowarzyszeń i 
u g ó d , pow staćby nie m o g ła ,  g d y b y  cz łow iek ,  iako 
człow iek  , nie zn ay d o w a ł  w sobie uczuć i usposobień 
p o trz e b n y c h ,  do zaprow adzenia  i u trzym ania  spó łe-  
cznego  porządku . Z czegoby się sk ładało  sumienie 
pub liczne ,  g d y b y  to nie by ło  w ypadkiem  wzruszeń
1 uczciwych p o b u d e k ,  kieruiących sum ieniem  każde-

(1J E st quidem  vera lex  diffusa in  om n es, co n sta n s, sem piterna. 
Itu ic  leg i non abrogari fas e s t , neque derogari in hac aliquid  
l ic e t;  neque to ta  abrogari p o te s t , neque vero au t per sena- 
tum  , aut per populum , so lr i hac lege possum us (Cicero)
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go z osobna człow ieka?  M oralność nie iest więc dzie
łem  wychowania , ani owocem polityk i;  lecz bydź 
pow inna  podstawą polityki i g łó w n y m  przedmiotem 
wychowania.”

N iewątpliw ie dob re  wychowanie, m ądre  insty- 
tu cy e ,  m ogą się przyczynić  i przyczyniaią  rzeczyw i
ście do rozszerzenia i dopełnienia  obowiązków m o
ralności. Lecz  żeby wychowanie  dobrem  i ins ty tu-  
cye mądremi bydź m o g ły ,  dla sprawienia sku tku  te 
g o ,  nie trzebaby  dać zapominać ludziom , że są rz e 
czy niezrobione przez ludz i ,  i że nad wszystkiemi 
pisanemi prawami iest prawo przyrodzone , k tóre  
w y p łynę ło  z odwieczne'y sprawiedliwości , którego 
gwałcić  bezkarnie  nie można, które  rozkazuie ludziom 
po iedyńczym  i n a ro d o m , poddanym  i k ró lo m , i k tó
reg o  sami praw odaw cy są i nie m ogą b y d ź  inaczćy 
iak w iernym i i u leg łym i tłómaczami. Bez tego wszyst
ko iest zm iennem , niepewne'm, a rb itra lnem ; nie masz 
p raw ide ł  ogólnych i pow szechnych , nie masz sum ie
n ia  ani właściwie nazwanego obow iązku. P a n  F or-  
m ey  opisuie cn o tę ,  iż iest tra fnośc ią  um ysłu , p r z y 
stosow aną do spraw  i czynności życ ia . A to li ,  w rze
czach ,  do k tórych  zawsze prawie wchodzą nam iętno
ś c i , m ożnaż  bydź statecznie cno tl iw ym , ieżeli do 
trafnego u m ysłu  nie łączy  się serce p raw e?  C i,  co 
sam ty lko  m echanizm  widzą w m oralnym rówmie iak 
w fizycznym cz łow ieku , i c i ,  co wszystko odnoszą 
do siły na ło g u  lub do siły odbieranych wrażeń, n ę 
dzne ba rd zo  podaią w sparc ie ,  tak  nazw anym  przez 
siebie cnotom społecznym . N a łó g  wiecey urządza 
powierzchowność niż obyczaie, i kszta łty  więce'y niż 
sprawy. Prócz te g o ,  iest w człowieku siła czy n n a ,
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siła zawsze c z y n n a , k t ór a  p o d ł u g  okoliczności różnie 
b yw a  poruszaną  , k tóra  us tawicznie nowym coraz 
podlega  wrażeniom , i k tórey  zate'm pop rzednie  n a 
ł o g i  nie m o g ł y b y  dać we wszystkich razacb 6tałego 
i  iednostaynego  k ie r unk u.  Pow iedząż ,  iż użyć  można  
n ie k tó ry ch  namiętności  dla zrównoważenia  namię tno
ści d rug ich ;  w celu u t r zyma nia  pewne'y między niemi 
r ów nośc i?  Lecz  nie wdaiąc się w t o ,  czyli to r ó w n o 
ważenie  b y ł o b y  dostateczne'm, o d po w ia dam ,  iż przez 
taki  uk ła d  niszczy się cała mora lność ,  zamiast  za
bezpieczenia  sobie podstawy. Chociaż bowiem mi
łość s ławy,  publicznego  szacunku ,  może nas zagrzać 
do wielkich czynów,  podobnie  iak miłość  zdrowia 
uczynić  nas u m ia r k o w a n y m i ; lecz będziemyż prze to 
mora ln iey szymi  w tern znaczeniu ,  iakie ludzie wszyst
kich kraiów i wieków do tego przywiązywali  s ło 
wa ? Istota maiąca przeświadczenie  o sobie s a m e y , 
iest  prawdziwie d o b r ą ,  uczciwą i cnotl iwą,  o tyle 
t y l k o ,  o ile ikst taką w oczach własnych i o ileby 
uchodziła  za taką w oczach d r u g ic h ,  gdyby im nay- 
skrytsze swoie o d k r y ł a  myśli (1). Do zostania wiel
k im nie dość iest wydawać się n i m ,  na leży  bydź  ta 
k im istotnie.  N a d t o ,  dla osiągnienia s ł a w y ,  t rzeba  
n ie k i edy  poświęcić dobre .  Nie iest to zate'm zakła
dać c n o t ę ,  iest to owszem wytępiać ie'y za ród ,  zay- 
muiąc się uksz ta łcen iem człowieka na  ak tora  , bez za
jęcia się samą iego istotą.

( 1) Ż eby b yd ź sposobnym  do w ielk ich  i sz lach etn ych  c z y n ó w ,  
trzeba m ie ć , m ów i rozsądnie P lu ta rch , ufność w  sitach  
w łasn ych  , i s ta ło ść  w y ższą  nad w szy stk ie  p o c h w a ły  i na
ganę. Zycie Timoleona.
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Scep tyk  idealista mn ie m a ,  że się pozbywa za
r z u t u  te go ,  u t r z y m u j e  bytność sum ienia  , i że obo
wiązkiem naszym iest żyć z sumieniem w harmon i i ;  
lecz zawierzając mu , poniżamy cz łowieka prawie 
tak,  iak go poniża materyalista mówiąc w moral-  
ne'y n a u c e ,  o bytności  Boga.  »Bóg wam iest  po- 
» t r z e b n y m ,  powiada ( 1 ) ,  tylko dla zachęcenia czło-  
» wieka do c no ty ,  przez boiaźń mściciela,  lub nadzie-  
» ię szczęśliwości. Całe to systema iest bałwochwal-  
» skieni i zmysłowem.  Pe łn ić  należy cnotę dla niey 
» same'y, iedynie przez dbanie  o własną  godność na-  
»szą— Wszystko  co mną nie iest ,  nie iest nicze'm,  
» ty lko  przezemnie i dla mn ie ;  powinienem więc sku- 
» pić się i edynie w przeświadczeniu się moie'm.»

Nie  wiem który  z dwóch,  materyal ista czy idea
l is ta ,  bardziey iest o d r zeczny m ,  lecz obadwa równie  
są niebezpieczni .  Egoizm metaf izyczny idealisty iest 
ostatnim kresem szaleństwa.  Jeżeli człowiek nadto 
iest wie lk im, żeby siebie szanować nie m i a ł ,  nazby t  
iest także ogran iczonym , żeby m ó g ł  wystarczać so
bie. Jakież więc iest to J a  bezwzględne (absolu) i 
n iepewne (v ag ue ) ,  o k tórem mówią z taką  emfazą ,  
w ktore'mby i stniało wszystko przez samą siłę wolne'y 
iego woli (son libi e arbi t re) ,  i k tóreby ustanawiało sa
mego siebie iedynie przez abst rakcyą własnego bytu?  
Azali  człowiek może istnieć bez przedmiotu? Uznaię 
w nim zdolność poznawania,  zdolność czucia, chcenia ,  
działania,  kochania; lecz zdolność poznawania supponu-

(2) A ppel de M. F ichte  au public, sur les im putations d ’atheism e  
qui liii sont fa ites par 1’electeur de S axe, qui pruhibe son  
journal.
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ie zewnąt rz  nas p rzedmi oty  poznawań.  Zdolność 
kochania  supponuie zewnąt rz  nas przedmioty  miłe: to 
co m ów im y  o tych dwóch zdolnościach,  stosuie się 
do wszys tkich inn ych .  Ale ,  powie k t o ,  nie masz 
c n o t y ,  skoro  nie masz bezinteresownośc i;  przestaie 
ona  b y d ź ,  ieżeli  ią zasadzasz na  by tności  Boga  nagra-  

dzaiącego i karzącego .
W s z y s t k o  to iest ty lko nierozsądne'm słów n a d u 

życ i em —  Dzia łać  bez in tpresu ,  nie iest  działać  bez 
p o w o d u ,  bez przedmiotu  i bez poruszeń.  Rozum 
ściga p r a w d ę ,  i  uczucie ściga szczęście. Sk łonni  Je
s teśmy do nadziei  i t r w o g i , równie  iak skłonni  ieste- 
śmy  do  kochania.  Bezintsresowność nie zależy na 
p r z y g  aszeniu czułości ,  gdyż to iest n iepodobieństwem,  
lecz n a  ie'y dobre'm skie rowaniu.  Abst rakcyami  żyć 
nie możemyr. Moia osobistość,  czyli J a  k o n t e m p l u 
jące siebie s a m o , iest g łups tw em speku lacy ine in , i 
zap rzecza  możność tego  prawdziwe przeświadczenie,  
iakie o nas samych przez namy sł  mamy. —  Będęż wię- 
cey  usposob ion ym  do wspaniałomyślności  , do d o b r o 
czynnośc i  i do wszys tkich cnót  społecznyc h ,  kiedy 
mnie p r ze św ia d czą , iż zrzec się pot rzeba  l itości,  ż e 
b y  b y d ź  cnot l iwym,  wspierając nieszczęśliwego lub  
u lgę niosąc b i e d n e m u ,  i że dla zostania ludzkim 
z z a s ł u g ą ,  t r zeba  umieć n im bydź  bez ludzkości?  
Będęż sposobnieyszym pe łnić  obowiązki  moie wzglę
dem bl i źn ich ,  widząc w nich tylko m a r y ,  i is toty 
oderwane  bez rzeczywistości? Naos tatek ,  będęż ła-  
twićy  m ó g ł  czynić dobrze , kiedy to dobre  pr zed
stawiać mi  się będzie pod doskonałością ,  oderwaną  
bez żadnego celu , zależącą iedynie od wyobrażenia , 
iakie o n iey  sobie umarzę  ? A c h ! s t rzeżmy się zostać
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oboię tnymi  dla czczey n a d z i e i , że lepszymi zosta
n iem — Istnieniem nasze'm iest uczucie.  Moglibyśmy 
m’e chcie'c bydź  szczęśliwymi i mogl ibyśmy bydź nimi 
z sercem p r ó ż n e m ?  Kochamy cnotę,  bo ią znaydu- 
iemy  lu bą ;  p e łn im y  i ą ,  bo  ią kochamy.  Ma my  u p o 
dobanie  w uczuciach tkliwości,  pol i towania , mi ło 
sierdzia i w ty lu  innych przyiemnych wzruszeniach «• 
k t óre  tak s łodko  zaymuią  duszę ,  ł agodzą  energ ię  i 

£  osobisty interes,  i tern samem iuż są nieiakiem bezpie
czeństwem dla rodu  ludzkiego.  Człowiek mora lny  ca
ł y  iest m iło śc ią ; i cóż iest płodnieyszego nad miłość 
do  ofiar w sp an ia łyc h ,  do czynów wielkich i wznio
s łych ! T o  uczucie czyni dobrych oyców, dobrych  sy
nó w,  małżonków wiernych ,  dobrych  obywateli .  S z u 
kać  szlachetney bezinteresowności  i cnoty w zimne'y 
i sm u tn ćy  n i eczu łoś c i , b y ło b y  to szukać życia pod 
lodami  śmierc i ,  i b y tu  w c iemnych przepaściach 
nicestwa.—

P o w i e d z i a ł e m , że człowiek wystarczyć sam so
b i e  nie z d o ł a ,  i dowodem tego są nasze po t r z e b y ,  
nasze żą dze ,  naize poruszenia ,  nadzieie i boiaźni n a 
sze. Nie iest więc przezna czonym  zostawać samotnie.  
Z tego wn os zę ,  źe religia równie  m u  iest p r zyr od zo 
n a  i koniecznieysza ieszcze niżeli społeczność. Gdyż 
ieżeli  społeczność iest uczestnictwem człowieka z ie- 
m u  p o d o b n y m i , religia iest społecznością człowieka 
z Bogiem.

Mimo mnogie stosunki swoie z b l i ź n i m i , cz ło
wiek sam iest kiedy myś l i ,  k iedy ż ą d a , kiedy rozwa
ż a ,  kiedy c hce ,  i często nawet  k iedy  działa:  sam 
iest kiedy c i e rp i , sam iest kiedy umiera.  W  cóżby się 
obróci ła dusza lu d z k a ,  zostawiona w tćy głębokie'y

Torn T l i .  J9
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samotności ,  gdyby ią z n iey nie wyrywała  wielka myśl 
bytnośc i  B o g a , myśl  roz leg ła  i p rzen ika jąca ,  k tóra  
we wszystkich momentach  b y t u  n aszego ,  wystawia 
nam razem p ra w o d a w c ę ,  w z ó r ,  świadka ,  pocieszy
ciela , sędziego ? Jakoż his torya wszystkich ludów 
s tw ie rd za , że rel igia równie  z przy rody  człowieka  
wynika iak towarzyskość ( l ) .

Co  ma obchodzić  mora lność,  mó wi ą ,  uznanie 
lub n ieuznanie bytności  Boga? Trz e b a ż  nie powąt 
piewać bynaymnie'y o by tnośc i  P l a t o n a , żeby znaydo-  
wać przedz iwnemi  m a x y m y ,  pod  iego ogłoszone n a 
zw is k ie m ?  Azaliż wszystkie istoty fizyczne nie t rzy-  
maią się p ra w  swoich ,  nie maiąc poznania pierwszey 
przyczyny,  która  niemi porusza,  i niemi kieruie? Nie-  
dosyćże cz łowiekowi  wiedzieć ,  że prawa moralności  
są prawami  n a t u r y ,  żeby  c zu ł  obowiązek stosowa
nia się do nich i ich s ł u c h a n i a ?  Uważ Spinozystów: 
nie ogłosi l iż oni moralności  nayczys tszey,  i czyliż nie

(1) Z n a jd z ie sz  m iasta  beź m u ró w , b e z  k r ó ló w , b ez  te a tr ó w ;  
le c z  n ię  zn a y d z iesz  ich  n igd y  /bez b o g ó w , b ez o fia r , dla  
otrzym ania  dobra i oddalen ia cierpień. P lu tarch .

N iek tó rzy  w ęd row n icy  u trzyn lu ią , iż n a p otyk a li lu d y , u k tó 
r y c h , ie ś li  im w ie r z y ć  m a m y , n ie zn a leź li żadnego śladu  
w yobrażeń  re lig iyn ych . L a  P erou se , p rzy ta cza  dw a lub trzy  
p odobne p rzyk ład y . L ecz  c z y liż  ie  n a leżycie  spraw dził? P o  z a 
b aw ien iu  24 g o d z in , m ógtże  sąd zić  o lu d z ia c h , k tórych  
n ie  zn a l ięzy k a  ; z  których  kilku ty lk o  w id z ia ł n a  brzegu do 
k tórego  p rzy b ił?  D a w n y  ieden w ędrow nik  p o w ied zia ł o H ot- 
te n to ta c h , że nie w ierzy li w B o g a . K ied y  lep iey  poznano  
ty c h  dzik ich  lu d zi, przekonano s ię ,  że n ie ty lk o  w  B oga w ie 
rzy li , lecz  że  m ieli bardzo iasne i rozum ne o nim w yob ra
żen ie.
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uznali  , iż do pełnienia icy obowiązków dość ieat nie- 
wyrzeczenia się r o z u m u ?  (2).

Samo wysłowienie tych sofizmów, iuż ie zbiia. 
P oymuię ,  iz wcale oboiętną  iest dla świata bytność 
Jub n iebytność P la tona .— Dobroć  dz ieł  filozofa te 
g o ,  bardzo iest niezawisła od przekonania  i wątpl i 
wości o l ó m ,  kto b y ł  p rawdziwym ich autorem: w p o 
dob nym razie zaleta dzie ła  cenić nam każe zaletę 
au to ra ,  ale nigdy samo imie ie g o ,  chybaby iuż b y ł  
po d  in nym względem s ła w n y m ,  nie zaleca iego dzie
ła.  Ale Bóg prawodawca ,  daie moralności  s top ień  
s t a łoś c i , pewnośc i , powagi i powszechności , k tórego 
n ik t  z ludzi udzielić nie może nauce,  ktore'y się t r z y 
ma lub ią wyznaie ;  gdyż rozum żadnego człowieka 
nie ma prawa podbicia rozum u  cudzego;  nie może 
hy d ź  więc oboiętne'm dla moralności przypuszczenie 
lub  odrzucenie  bytności  Boga.

Mówić, że moralność iest prawem natury naszey ,  
ze wszystkie istoty t rzymaią  się praw 6woich, i że dość 

iest czuć i znać siebie,  ż eby  bydź znaglonym t r z y 
mać się praw przywiązanych do sposobu naszego b y 
t u , ie.stto kłaść nieiaki ga tu nek  konieczności  ( fatal- 
n o ś c i ) na mieysce r o z u m u ,  i tak rozumować o isto
tach myślących i woln ych ,  iakby się rozumowało o 
is totach nie maiących ni myśli ni wolności.  T e  osta.

(1 )  I la tio  est vera l e x ."  Sortem  tu am , quaecum que s i t ,  aequo  
aiiim o fe r e s , stultam  am bitioneni et rodentem  invidiam  pro- 
cul fugabis: perituros contem nes honores, ip se brevi peritu- 
r u s , jucundam  deges v ita m , nihil adm irans au t horrens ; 
vitam  h ila r e , mortem  tranquille obeam us. P anth eisticon , 
( D z ie ło  w A nglii drukowane. )
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tnie t rzymaią się praw  swoich przez ś lepy p o p ę d ; 
nie maią  mocy praw naruszenia i zgwałcenia.  Nie  
tok się dzieie z i stotami myślącemi i wolnemi:  t akie 
i s toty nie mogą  uznawać  konieczności  poddawania 
siebie i n n y m  istotom tegoż samego r o d z a i u ,  a te'm 
mnie'y ieszcze i stotom ty lko  f izycznym, od  k tórych  
czuią sipbie niezawisłemi  w nayszlachetnieysze'y czę
ści sw o ić y ,  i nad k tóre  sądzą siebie wyzszemi.  Je* 
dnakże  iakiekolwiek m ia ły b y  wyobrażenie  wielkości  
swoie'y is toty myślące i w o l n e ,  czuią przec ież ,  iż 
są rzeczywiście podrzędnemi i s to tami ,  gdyż muszą 
uznawać  ograniczenie swoie;  i dla tego n a w e t ,  że 
uzna ią  sto su n k i p o d le g ło śc i , uznawać m og ą  stosunki  
obowiązku  i powinności .  K o m użby  zaś is toty takie 
p odl eg łem i  b y ł y ?  Własne 'y  na turze ,  powie  k to ; lecz 
ich na tu ra  poymuiąca i w o ln a ,  nie  pod pada  konie ,  
c znośc i ; nic zmusić i przyniewol ić nie może mnie
mania  ( o p i n i i ) ,  woli i serca ;  świat c a ły  oba l i łby  się 
na c z ło w ie ka ,  zgni ó t łb y  g o ,  l ecz nie poruszy ł .— Isto
t y  więc ro z u m n e  i wo ln e ,  nie mogą  mieć s tosun
ków  podległości  moralne'y prócz  z ro zum em  wyż
szym.

Odpowiel i  , że is toty takie uważać za nay-  
szlacbetnieyszą preroga tywę p o w in ny  posłuszeństwo 
samym ty lko  sobie i w ła sn em u sumieniu ? A w t e n 
czas wraca nas znowu do metaf izycznego egoizmu.  
Lecz  czy za p o m in a ,  że ieżeli cz łowiek ma u c z u 
cie szlachetności  swoićy i s toty,  ma  równie  uczucie 
także swoićy n iedos ta teczności?  Nie  masz t a k  n i e 
ro zu m n eg o  cz łowieka,  k tó ryb y  m n i e m a ł ,  iż iest r a 
zem subiektem i obiektem wszystkich zdolności swo
ich. Ich działanie i ich dążność  ost rzega ją  nas dosta-
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tecznic o iakimś ce lu ,  że same sobie celem nie s ą ,  
i że iedynym sposobem z nich korzystan ia ,  iest ich 
używanie .  Jeżeli rozum poczuwaniem iest rzeczy n a 
leżących do u m y s ł u ,  sumienie poczuwaniem iest r z e 
czy należących do serca.  Trzeba  zate'm żeby było  
coś rzeczywis tego, coby  się stać mogło przedmio
te m  poczuwań naszych.  Wielkiem iest niewątpliwie 
zadowolnieniem zostawać w harmonii  z sumieniem 
swoiem, lecz ta władza rozeznawania ,  ta poiętność 
ż y w a ,  k tórą  sumieniem n a zyw am y,  sama bydź p o 
winna  w harmoni i  z mądrością nay wyższą ,  k tó rey  
iest ty lko  reprezenta cyą  i obrazem.  Bez t e g o , w i 
dzę ok ro p n ą  próżnię w duszy ludzkiey.  Dogma b y 
tności  Bo ga ,  umieszczone na czele moralności  nie iest 
przeciwnieyszem godności  nasze'y, iak i nie iest prze-  
ciwne'm wyznanie nasze'y s łabości ,  że nie iesteśmy 
Bogiem. Serce potrzebujące  nadz ie i ,  t rwożliwe i ko- 
cha iące,  tylko religia do moralności przywiązać m o 
ż e ,  religia która sama iest nieiako Bogiem, czuć się 
daiącym wszystkim poruszeniom serca.

Nie  wiem czy podobna  bydź  cnot liwym będąc 
ateuszem. N ie k tó rzy  z nich wystawinią w tey mie
rze  kilka rzadkich przyk ład ów;  lecz wiem,  iż cnota 
bez by tności  Baga iest iedynie rachubą interesu lub 
abst rakcyą szkolną. Interes podnieca namieiętności  
a nie p rzy t łu mia  ich ; poróżnia racze'y niż łączy  l u 
dz i ;  pogrąża  ich w upodlaiącey zmysłowości.  Ab- 
s trakcya nie ma żadney nad uczuciem władzy .  Cz ło 
wiek iednakże żyć bez wzruszeń nie może: nie uzna
jąc B oga ,  wszystko co ściga swemi namiętnościami 
i żądzami ,  słan ie  się d la  niego B o g ie m , w yla w szy  sa 
m ego B oga. Ten  rodzay  mora lnego ba łwochwul-
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stwa , tysiąc razy gorszym będzie od fałszywych czci 
poga n .  Jakoż  uważa B a k o n ,  że ieheli m a ła  znaio-  
m ość filo zo fii może nas czyn ić  n ie re lig iy n y m i , g ru n to 
wne z fi lo zo fią  obeznanie się p rzeko n yw a  n a s , ze się 
obdyść bez relig ii n iepodobna .

Jeżeli  filozofia ma się p rz ys łu żyć  moralności  , 
niechże się nie oddziela od rel igi i ,  ani  gardzi  świa
t ł e m  uczucia.  Prawdziwą ie'y pos ługą  dla religii iest 
p rzez  m a x y m y  i przepisy  swoie , zostać pamięcią se r 
ca ; zapobiedz  przez wyobrażenia  dokła dne  o Bó
s tw ie ,  nadużyc iom rel igi i—

Pe łn io n o  cnotę n im mędrcy  rozprawiać  o nie'y 
zaczęli ,  ^drysfydes b y ł  sp ra w ied liw ym , nim  Sokra tes  
o k re ś lił  czem  iest spraw iedliw ość. Wpowszecbności  
większość ludzi  powoduie  się żywemi i samowolnemi  
poruszeniami  duszy ,  k tóre  przyzwoi temi  są iedynie 
g m i n o w i ,  a bez k tórych  może same tylko b y ł y b y  
potw ory .  Wporuszeniach przyrodzonych  zate'm szu
kać  na le ży  prawdziwego fundamentu  wszelkiey mo- 
ralne'y d o b ro c i ,  iakie osiągnąć możemy;  mogą  bydź 
one  osłabione , lecz n iepodobna  zagładzić ich do szczę
tu  w cz łowieku.  Z ł y  nawet człowiek uznaie za złe 
by d ź  z łym .  Odłożywszy  na s t ronę iego własny  in
t e r e s ,  p r agnie  on równie  iak inni bydź  u czc i w y m ,  
wdzięcznym,  mi łos ie rnym (1). W nayzcpsutszych mia
s t ach ,  niech wielka ioka cnota wystawi się w dzia

l i )  Znakiem pewnym, mówi Hierokles, prostego rozumu przyro
dzonego ludziom, iest to, iż człowiek niesprawiedliwy gdy 
chodzi o rzecz iaką, która się interesu iego nie dotyczę, są
dzi zupełnie podług prawideł sprawiedliwości, i niewstrze- 
mięźliwy wedle prawideł umiarkowania i roztropności. Sio-
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łartiu n a , t e a t r z e ;  niech okaże się clobilnie odważna 
wierność m a łż o n k a ,  rezygnacya nieszczęśliwego c y 
c a ,  za powrotem pobożności  synowskie'y,  do duszy 
d ługo  o b łą k a ń c y ,  każda taka sytuacya sprawi nagłe  
wzruszenie w widzach ,  każdy  wyraz uczucia prze
n ik a  iak b łyskawica do głębi  serca. Jakby  cude m ,  
zgromadzenie  całe rozrzewnia  s ię ,  dziwi się,  i roz
czula , westchnienia lub łz y  cierpiąca odbiera cnota;  
p rzeklęstwa zbrodnia  szczęśliwa; niebieski p r om ie ń  
oświeca duszę wszystkich;  namiętności,  wys tępki ,  p a r 
tyku larne  interesa znikaią iak cienie: nie postrzegać 
śladu niedoskonałości  ludzkich w tem calem mn ó
stwie ludzi  (1) ,  i g łos ludu staie się głosem Boga.

Daleki  przecięż iestem od bronienia filozofii 
lu b  rozumowi  rozbioru przedmiotów do moralnośc i  
należących.  Użyteczne , nawet  potrzebne  iest tu  
wdanie się r o z u m u ; lecz iego przepisy powinny 
by dź  ty lko  rozwinięc iem i poięciem po rządnćm  
pierwotnych  wzruszeń duszy.  Rozum kieruie i po- 
rządkuie  te wzruszenia ; wyciąga z nich zasady oświe
cające na s ,  nawet kiedy s tygnąć poczyna u czu c ie ,  
i stosuie ie do naydelikatnieyszych i naytrudnie'yszych

w e m , w szelk i Człow iek w ystęp n y  m a poięcia trafne w  rze
czach , o których się  przez nam iętność nie uprzedzi. 1 dla  
tegoto  z ły  poprawić się  i zo stać  cn otliw ym  m o ż e , gd y ż  do
sy ć  m u , żeb y  o tw o rzy ł o czy  i potęp ił zdrożności p rzesz łe 
go  postępow ania sw o ie g o , które poznać m u si, ieżeli się  ty l
ko dobrze zastan ow i. (  K o m m e n ta r z  do z ło ty c h  w ierszy  P y-  

tagorasa  tlóm aczen ia  P . D a c ie r .)
( 1) A lexander, tyran F erezy isk i ( P h e r e s) , n ie lito śc iw y  w zględem  

w łasn ych  pod d anych , rozczu la ł się  na w y sta w ien iu  zm y ślo 
nych n ieszczęść  H ek u b y i Andromaki.
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p r z y p a d k ó w .— Jakoż z cywilizacyą l u d ó w ,  mo ra l 
ność się ich oczyszcza.  Jeżeli  przez sumienie c z ło 
wiek iest istotą m o r a l n ą ,  p rzez  roz um  doskonali  się 
on  wra z  w samćyże  moralności :  małżeńs twa są wier- 
n i e y s z e , rodz iny  lepiey r ządzo ne ,  i wzaiemne p o 
winności  lepiey znane .—

Naysz lache tnieyszc  poruszenia  po t rzebują  porno- 
cy ro z u m u .  P opę d  ich b y ł b y  b ł ę d n y m ,  g d y b y  ich 
n ie  oświecał  umysł .  Jakoż przyrodzone  uczuc ia ,  k tó 
r eśmy  wytk nę l i  iako fundamenta  mor a lnoś c i ,  s taćby  
się zawodnemi  m o g ł y ,  gd yby  samym sobie b y ł y  
zostawione.  Wym ier zanożby kary n a  w in n y c h ,  g d y .  
b y  się s łucha ło  same'y ty lko  litości ? Jakby  się o b r o 
n ić  od s t ronn ic tw a ,  g d yb y  zasięgano r ady  iedynie 
od  przyiaźni  ? Jak  nie sprzyiać próżnowaniu  i l en i 
stwu , idąc za samą dobroczynnością? Ale dla zapobie
żenia t e m u ,  żeby litość nie wyradza ła  się w s łabość ,  
p rzy ia źń  w o d r a z ę , a dobroczynność  w n ad u ży c ie ,  
r o z u m  i filozofia podg arn ia  par tyku larne  nasze w z r u 
szenia p o d  wielką myślą publ icznego  do b ra ,  podaie 
uczucia  narzucone  na m przez niektóre indywidua  pod  
uczuc ie  ogó ln ie ysze ,  wiążące nas z całym rodza iem 
l u d z k i m ;  dow odz i ,  że dobroczynność  w sporze z r o z 
sądkiem bydź  nie p o w i n n a ,  i że samą przyiaźń  o g r a 
niczać sprawiedliwością na leży ;  widzie'c n a m  da ie ,  iż 
wielkie okruc ieństwo pope łn i am y przeciw ludz iom 
i przeciw n a m  samym okazuiąc nie w swoiem mieyscu 
litość dla zb rodniarzy .—

Ileż świat ła  roz um ow ane  po znan ie  nas samych 
i s tosunków naszych nie ro z sz e rzy ło ,  na wszystkie 
moralności  o d n o g i ?  Nie  zapa t rywano się na sprawy
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j edynie iak na p iękne ,  lecz iak na do b re ;  nie tyle na 
świetne ile na  uczciwe. Fa łszywe wyobrażenia  hono
r u ,  p różna  wystawność i czcze popisy z cno tą  zni 
knę ły .  Prosta i p rak tyczna  n a u k a ,  iakby właśnie 
z robiona  dla ludzi  przeznaczonych dz iałać ,  wspierać 
się i wspomagać nawzaiem,  nastąpi ła po teoryach  
śmiesznych i sprzecznych.  Nie py t ano  się iak pr zed
tem: czy samobóystwo czynem iest słabości czy te'ż 
Czynem odw ag i ,  co nierozwiązane stawi zapytanie;  
gdyż ieżeli zachodzi słabość w niemożności  znoszenia 
cierpień  życ ia ,  zachodzi odwaga w pogardzie śmier
c i ,  to iest:  w nielękaniu się tego czego się ludzie bó- 
ią powszechnie naywięce 'y; ale zapyta się k to :  czy czło
wiek  m o ż e ,  zawodząc widoki n a t u r y , n ie  chcieć zno
sić ciężaru własnego przeznaczenia , i rozrządzić  
arbi t ralnie b y t e m , z k tó rego  winien zdać sprawę 
Rządcy  świata. Po iedynek  położono w rzędzie zbr o
d n i , p różnowanie  i samolubstwo w rzędzie wys tę p
k ó w ;  zalecano,  zachęcano,  podnoszono wszystkie 
bez inte resowne i wzniosłe cnoty duszy silne'y, k tóra  
się nic odosobnią od  d ru g ic h ,  umie  przez wspaniało
myślność  zistaczać się z b l iźn imi ,  i stawić siebie 
w takiem p o ło ż e n iu ,  iżby samo ty lko  szczęście ogól 
ne przyczyniać się do własnego, iey szczęścia mogło.

Do  ro zu m u  należy zbierać w iednó ciało nauk i :  
co prywatni  winni sobie nawzaiem , có winni  są spo
łeczeństwu , i co się od społeczeństwa pry w a tn ym  
na leży.

Ł ą c z y m y  się dla wspierania i dla obrony  siebie^ 
Zabespieczenie więc własności i osób iest zasadą, a r a 
zem i celem stowarzyszenia.

T o m  U L  20
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Społeczność winna  wszystkim członkom swoim 
u s ta w y bez s t ronne  i sprawiedl iwe.  Ustawy są dla l u 
d z i ,  a nie ludzie dla ustaw.—

Ju ry zdy kc ya  rządów powinn a  by dź  tylko  wła 
dzą opieki  i a d m i n i s t r a c j i ; gdyż  us tano wiono  b y ło  
p o d ł u g  wyrazów s ławnego M on ta ig ne ,  nie n a  ko 
r zy ść  są d zą c y c h , lecz na  korzyść  sądzonych .

Użyteczność pub l i c z n a ,  nad k tórą  rządy  czuwaó 
m a i ą ,  nie iest ,  i akby  n iek tórzy  teraźnieysi  filozofo
wie wmówić chciel i ,  p różną  abst rakcyą:  iest to u ż y 
teczność wszystkich poiedynczych  osób składaiącycli  
publ iczność.

Pr z e z  to opisan ie ,  m a x y m a , że interes publ i 
czny przenoszonym bydź powinien nad  inte res p r y 
w a t n y ,  p rzywiedz ioną  iest do prawdziwego znacze
nia.  In te res  nie może bydź  n a z w a n y  p r y w a t n y m ,  
ch yba  że iest p rzec iwn ym intej-esowi pub l ic zn em u;  
ieżeli  zaś z n im zgo dn y ,  zistacza się z n im i  do 
n iego  przystaie.—

Interes  może bydź indywidualnym w przystoso
w a n iu  s w o i e m , nie bgdąc  p a r ty ku la rny m  w swoim 
przedmioc ie .  Czgsto in teres iednego iest  inte resem 
wszystkich:  obchod zi ,  n a p r z y k ł a d ,  spo łeczność ,  że
b y  nikt  pozbawionym nie b y ł  posiadłości s w oi ch , 
wolnośc i ,  szczęścia i życia swoiego,  chyba  w przy 
padkach  p rz ez  prawo prz ewidz ianych ,  i wedle form 
us tanowionych  przez prawo.  Człowiek k tóregoby sa
mowoln ie  i w b r e w  p ra w o m ,  poświęcić chciano ta-  
i emnemu interesowi stanu,  up ow ażnio nym by łb y  ska 
rżyć  się w święte imie publicznego  d o b r a ,  i żądać
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żeby  szanowano iego własność i osobę, iak g d yb y sam 
ieden b y ł  oyczyzną  całą.

Kiedy  indywidualny  interes dąży do preroga tyw 
i  odosobnią  się od interesu publicznego,  staie się 
wtenczas p ryw atn ym  ; ale kiedy do równości dąży  , 
t o  iest do u t rzym an ia  siebie przy  należytościach,  ia- 
kie przy ię ło  stowarzyszenie zabezpieczyć dla wszyst
k i c h ,  w ' t e r n  tedy  za łożeniu zasługuie  bydź uważa
n y m  iak sam interes publ iczny.  Wtenczas nie iest 
p rawd ą ,  że ieden cierpieć za wszystkich powinien ; 
p rzec iwnie prawdą  iest ,  że wszyscy ,  ieżeli tylko  p o 
ży tecznie m o g ą ,  powinni poświęcić się dla iedne- 
go .

Nie  masz dobra  bez przymięszania z ł e g o ;  nie 
masz  z łego,  z k tóregoby dobro  iakie wynik nąć  nie 
m o g ło .  Co szkodzi  i ednym,  s łuży drugim.  Gwał to
wnośc i  wyrządzane  ind iw id uo m,  obrócić się chwilo
wo  mogą  na korzyść narodu.  Nieszczęścia kraiu 
przyczynić  się zdolne do chwilowe'y pomyślności  nie 
k t ó ry c h  ind iwiduów.  Tak  a rbi t ralna  konfiskata ma 
ją tków p ry w a tn y c h ,  p o m n o ż y ,  d a y m y ,  skarb pub l i 
c z n y ,  równie iak z łup ien ie  publicznego sk a rb u  po
większyć m o g ło b y  n iektóre  fortuny  prywatne :  lecz 
t e n  cały n ierząd nie może  nam wystawiać obrazu  
prawdziwego dobra  społecznego.

Zasadą spólnego d o b r a , k tóra  ufundowała  spo
łecznośc i  , iest  stateczna wola czynienia dobrze ,  nie - 
t y l k o  dla wielu,  lecz także dla ogółu.  T ą  zasadą 
iest  sama sprawiedliwość , czuwaiąca n ieustannie nad 
ciałem i n a d  każdym z iego c z ł o n k ó w , i która  zale
ż y  na oddawaniu lub  zachowaniu każdemu ind iv iduum 
co się mu  należy.

http://rcin.org.pl



Jako pierwszem dobrem iest  niecierpieć,  p ie rw
szym przepisem iest źle nie czynić.  Przepis t en  iest 
zakazuiącym i b e z w a r u n k o w y m ,  poprzedza  on prze 
pis  czynienia do b rz e ;  obowiązuje rządców równie  iak 
p a r ty k u la r n y c h .  W  pol i tyce więc iak i w sprawach  
zwyczaynych  życ ia,  tyle ty lko  czynić na l eży ,  nawet  
p o d  względem publ icznego d o b r a , ile się zapewni ło ,  
że się nie czyni niesprawiedliwie złego n ikomu.

Jeżeli choć ieden cz łowiek  niesprawiedliwie cier
p i ,  zasada spólnego dobra  iest na ru szo n a ,  p rawo 
spo łeczne  iest z łamane.  Nie masz wyią tku  od  tego 
p ra w id ł a  prócz dla niedogodności  i cierpień k tóre  
n ie  są dziełem woli  i n ieoddzie lnemi są od n iedosko
na łośc i  ins tytucyi  ludzkich.  Spraw iedliw ość p ra w d z i
w ą  iest dobroczynnością  rządów ;  iest cnotą p a ń s tw ,  
i ta cnota uważaną  byclź może iako ś rodkowy klucz 
sklepienia w wielkiey budowie  społeczności .

Rodzay  ludzki  sk łada  właściwie iednę ty lko  r o 
d z i n ę ,  lecz ta n iezmierna rodz ina  żyć złączona nie
m o g ł a  pod iednym zarządem ; podz ie l i ła  się n a  r ó 
żne  ciała ludów:  ztąd to m nóz tw o na rodów r o z r z u '  
conych na  powierzchni  kuli ziemskie'y. ; ^

N a r o d y  są względem ogó lnćy  społeczności  l u 
dzi te'm , czem Są ludzie z osobna względem party-
k u la r n ć y  społeczności ;  zachowywać między sobą ma-  
ią prawa i wypełn iać  obowiązki :  p r zykładać  się
wszyscy do szczęścia swego.

Moralność narodów iest  w te'm samem nat.ural- 
n em  p r a w i e ,  k t ór e  rządzi  pos tępowaniem naydro-  
bnieyszego  pry wa tn ego  c z ło w ie k a , lecz między ie*
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d n y m  a drugim ludem przy rodzone  uczucia nie mo
gą  zachować te'y czynności i energii ,  iaką maią mię
dzy  iednym a drugim człowiekiem;  upowszechniając 
się słabieią. Wtedy  to osobliwie p o t r zeba ,  ażeby  fi
lozofia pr zybywała  w pomoc s e r c u ;  gdyż  w ty m r a 
zie powinna  mądrość bydź  do uczucia nieiako doda t 
k i em .—

Jakoż  wieki p rzeżyto nie znayduiąc prawie śladu 
ludzkiego prawa między ludźmi nie na  iedney mie
szkającymi ziemi. W  każdym narodzie miłość oyczy- 
z n y  wyrodzi ła się w narodową nienawiść przeciw i n 
n y m  ludom.  Rozgraniczenia b y ły  zaprowadzone;  
cudzoziemiec miany za nieprzyjaciela;  dawne prawo 
ka ra ło  tego kto cudzoziemcowi wskazywał  dom Rzy
m ia n in a ;  naród  każdy  mia ł  swoie b o g i ,  i rozumiał  
się bydź przez nicli wzywanym do podbiiania innych 
narodów.  P o k ó y  b y ł  tylko przygotowaniem do woy- 
ny:  Arystoteles rozbóy  liczy między pr aw ne  sposoby 
nabywania .  Zwyciężonych często wygu bi ano :  za
mieniano ich na n iewoln ików,  ieżcli ich nie z jadano— 
Święte imie p ra w a  narodów  clawane było zwyczaiom 
naysroższym.—

Prz yc zyn y różne  złagodziły te zwyczaie.  Chrzę
ści aństWo , szerząc się zaprowadzi ło odmienne  sto
sunki między róż-nemi ludami.  Handel  pomnoż ony  i 
u ła tw io n y ,  da ł  uczuć mieszkańcom różnych  kr a ió w,  
po t rzebę  łączenia się i zbliżania do siebie. Jeżeli  mu  
zarzucać można osłabienie bezinteresowności  i spania- 
łomyślności ,  i emu przecięz winniśmy usunięcie gw a ł 
tów i rozboiów. Filozofia wprowadziła  prawo narodów 
na łono  mora lnośc i ,  okazuiąc,  że przyrodzone  pra-
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wo lest tylko  przys tosowaniem do prawa całego lud** 
k ie go  r o d u ,  do uczuć uprzeymośc i  i sprawiedliwości  
ł ączących  nas z  b l i źn im i ,  z  k tó ry mi  iednę  sk ładam y 
społeczność-.

Grot ius  op ie ra ł  pol i tykę  na rodów  na  przytacza* 
niach z p o e t ów ,  Puf fendorf f  na  zwyczaiacb lub  p r z y 
k ł a d a c h ,  k tór e  częstokroć  m o g ły b y  by dź  zbrodnia
m i  i p rowadzić  do nadużyć .—- F i lo zof  powiedzia ł  ze 
s t a r cem  Terencyusza:  ^Człowiekiem iestem, i wszystr 
» k o o o  iest ludzkie'm obce mi n i e ie s ta  (1) T y m  rzu tem 
św ia t ła ,  d a ł  post rzegać związki  p ie rwotnego  pobra-  
tymstwa , u fundowanego n a  tosamości  p o t r z e b ,  c ier 
p i e ń ,  ro sk osz y ,  i wszystkich istotnych s tosunków lu
dzi  m iędzy  sobą  mieszkaiących gdzie bądź .  Zale
ca ł  pe łnien ie  gościnności i dobroczynnośc i ,  względem 
k a ż d e g o  k to  ich w z y w a ,  iakiekolwiek b y ł y b y  iego 
obycza ie ,  k r a i n a ,  p rawa i rel igia.  Rzetelność n a k a 
z y w a ł  w soiuszach i  um ow ach,  ł agodność  w boiach i 
umia rkowan ie  w zwycięztwie.  U t r z y m y w a ł ,  że woyna  
iest  ty l ko  należytością sprawiedl iwey obrony;  że po d
bicie samo z siebie nie iest  p r a w n e ,  i żc staie się ta-  
k i e m  iedynie p rz e z  zezwolenie ,  p r zyn aym ni ey  ciche,  
podb i te go  ludu .  P o d d a ł  p o d  prz y ro dzon ą  sprawie
dliwość postępowania n a r o d ó w ,  i d o w i ó d ł ,  że sp ra 
wiedl iwość iest n a  ziemi opatrznością rodzaiu ludz
k iego .—

W i e m ,  że g d y  na rody  żyią między sobą  w sta
n i e  n a t u r y ,  nayświętsze m a x y m y  p r a w a  narodów czę
sto są g w a ł c o n e ,  g d y ż  m a ło  maią sposobów ich za-

(1) Homo sum, tumani nil a me alienum puto>
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chowania;  lecz wiem także,  iż l u d y ,  k tóre  nie mogą  
byd ź  rządzonemi  ąarzez prawa,  rządzonemi są przez 
ogólne zwyczaie i obyczaie.  Możnaż zaprzeczyć,  żeby 
©byczaie, przynaymnie'y w części, nie b y ł y  owo
cem ła godne go i powolnego w pł yw u znaiomości  i 
oświaty ?

Pos trzegam postęp lepszego prawa narodów w po
l i tyce umiarkowansze 'y i regularnieysze'y gabin e tó w;  
w  większe'm zaufaniu i częstych kommunikacyach , 
w  zniesieniu odrzecznego  pośmiertnego prawa ( d r o i t  
d ’auba ine) ,  w prawach ustanowionych wszędzie do z ł a 
godzenia  surowości względem cudzoziemców (1);  
w przygaszeniu  p y chy  narodowey i wszystkich nie- 
bespiecznycb rywals tw,  skutkiem ie'y będących;  nao- 
statek w ogłosz en iach ,  w manifestach przez rządy  
zwykle  publ ikowanych  przy  zaczęciu lub odpieraniu 
kr okó w nieprzyjacielskich.  Jeżeli  rządy nie zawsze 
są sprawiedl iwe , dość są iednak oświecone , żeby się 
tak iemi wydawać chc ia ły;  czuią że są zasady k tór ych  
n ie  znać bez wstydu i bez n iebezpieczeństwa nie mo 
żna , i że iest nieiako wśród polerownycb narodów 
rodzay  publ icznego  sumienia ,  k tóre  sądzi l u d y ,  
w ł adcó w ,  które  nawet  sądzi sprawiedliwość sarnę.

A tak mora lność ,  dobrze poz nana  i rozwinięta,  
obeymuie  ind iwidua ,  famil ie ,  n a r o d y ,  ogólną  spółe- 
czmość łudz i .—  Filozofia może i  powinna  ukazywać

( O  Bram a spraw iedliw ości otw artą  zo sta ła  w szy stk im  cudzo
ziem com  „Republique de Bodin ,  1.1, ch. 7. p. 79. C udzoziem 
c y  uw ażan i są w e  F rancyi iak  osoby u p rzy w ile io w a n e , k ie
dy się odw ołu ią  do p rotek cyi R arodow ćy„— D ’A gu esseau , 
t .  IX , p . 324..
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ten związek i to  p o ł ą c z e n i e ; lecz psuie własne  dzie
ło  , ieżeli  ustanawiaiąc  moralność  usuwa religią.  
W  pospol i tych znajomościach naszych ,  dowcip i t a 
len t  czynią wszys tko;  ale w moralności  n igdy  się 
nie przychodzi  do  człowieka,  ievieli się nie dostaie aż 
do serca.  Pie rwsze  nasiona cnoty  w serce rzucone 
b y ł y ,  i ty lko  przez serce cz łowiek przywiązanym 
by dź  może  do c n o t y , i zd o ln ym  dostąpić wszystkie
go  co iest piękne'm,  dobre 'm,  wiclkie'm.— Sama zaś 
ty lk o  rel igia życ iem stać się może serca czyli sumie
nia.  Bez rel igi i  b o w ie m ,  cze'm b y ł y b y  r a d y ,  z g ry 
z o ty ,  obietnice lub  groźby  sumie nia ?  Jeżeli mo ra l 
ność iedne'm iest z wielkich dogmatów bytności  Bo- 
g a ,  gdyż  oznaymia stosunki nie mogące by dź  cze'm 
inne'm , iak czyste'm dziełem n a y wyższe'y sprawiedl i 
wości  odwiecznego ro zum u ; dogma bytności  Boga 
ies t  nawzaiem pierwszą moralności  podporą.  Wsze l 
ka  n a u k a  iest fałszywą, k tóra  nie po łączą  razem Bo 
g a ,  człowieka i społeczności.

Atoli  po łącza iąc  te t rz y  pr zedm io ty ,  p r zek o n a 
no  się , że moralność nayzupeln ieyszą  iest ze wszyst
kich n a u k ,  bądź  uważana  względnie do p ra w d  b ę d ą 
cych ie'y p ie rwias tk iem,  bądź  do powiązania ty ch  
p r a w d  i rodzących  się z nich wniosków. W metafi
zyce łańcu ch  znajomości naszych często bywa p r z e 
r y w a n y m ;  w fizyce są one iakby rozproszone  po r ó 
żnych p u n k t a c h ,  więcey od innych poięciu naszemu 
p r z y s t ę p n y c h ; ale w moralnośc i wszystko się t r z y 
ma razem.  Prawdy z p rawd się rodzą.  Wszys t .  
kie t rudnośc i  rozwiązanie w samych sobie znafy- 
duią.  Jeżeli my l im y  się w n ićy czasem,  to ty lko 
W stosowaniu znaiome'y z a s a d y ; lecz b ł ą d  nie dotyka
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nig dy  zasady samey. Wszystko w tey wie lk iey  i wa- 
zney  umieiętności  u fundowane  na tych niewzruszo
nych  zasadach,  ze ludźmi iestpśmy, że żyiemy z d ru 
gimi ludźmi, ze iest porządek,  któregośmy nie ustano
wi l i ,  i że ten porządek zostaie pod potężną s twórcy 
swoiego rękoymią.  Nie  masz bezpieczeństwa dla zie
m i ,  icżeli zerwany będzie ten  łańcuch  z ł o ty ,  k tó ry  
przywiązuie ziemię do nieba .

Podróż z  Kielc do Karlsbadu.

p r z e z  F . l i .

L i s t  II.

K arlsbad dnia 33 Sierpnia  182G.

Nadaremn ie  zaczepiam Br ie ft regierów,  n ad a re 
mnie tu rbuię  P o c z t ę . . .  n ikt  nie raczył  swym listem 
uprzy iem iie mi pobytu  w tey odległey krainie.  O gdy .  
byście wierzyli  iak mi ło wiedzie'c: o wypadkach
swego k r a i u , powodzeniu kol legów;— a pr zec iwn ie ,  
iak iest rzeczą nieznośną zostawać w g rubó y o wszyst- 
kie'm n iepewnośc i ,  zapewne nie bylibyście tak oszczę
dnymi  w szafunku łaski  mało  was kosztuiące'y ! . . .  
L is ty  z P o ls k i , tyle tu  maią  war tości ,  że ie osoby 
nawet  obce pragną  czytać— przechodzą one nayczę- 
ściey 7. rąk do rąk , aż do zupe łnego podarcia .  List 
ieden z Krakowskiego Województwa za trudnia ł  ki lka 
dn i  prawie wszystkich tu bawiących Polaków,  a t r w o 
ż y ł  zazdrosnych tu tay  krajowców.  List  t en  doniósł:  

T o m  I I I .  21
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że w Szczehakow ie sól o d k r y ta !•• radość n iewypo
wiedz iana Pol akó w t r w a ł a ,  dopóki  Prezes Sena tu  
Wodzick i  nie zbi ł  ie'y twierdzeniem: iż na taki p r z y 
padek  iużby o t r z y m a ł  sztalfetę. Czekano  więc dni k i lka  
p o tw ie rdz en ia —  lecz niestety!  dotąd cicho,  i rzecz 
skończyła  się na radzeniu  Be he rowi ,  ażeby g ł ęb iey  
ieszcze kopał .— O śmierci naszego Nam ies tn ika ,  p o 
wzięl iśmy pewną wiadomość z Monitora  Warszawskie
go , p rzywiez ionego  przez iednego z obywateli  P o l 
skich.  Zaymuie  nas więc te raz  wnioskowanie,  kom u 
nas tępnie  ster rządu  powierzony  będz ie ,  kogo Mo
narcha  tą wysoką ufnością zaszczyci.

Nie  pr zypomina m sobie na  czem stanąłem w po- 
pr zedza iącym liście; to tylko wiem,  że doprowadzi 
łe m  r a p p o r t  do Kar l sbadu,  i że o n im co nieęo n a d 
mieniłem.  W yp ada  zatem ieszcze o n iektórych  szcze
gółach zdać sprawę.  Każdy wojaż dwóch wymaga  
poświęceń:  poniesienia t r u d ó w ,  i łożenia pieniędzy;— 
do pierwszych na leży  dokuczl iwy u p a ł  , deszcze,  
t rzęsienie dróg  b i t y c h ,  często n iewygodne  noc leg i ,  
czekanie na napra wę powozu i t. p. Na  drugie wszyst
ko co cię o t acza ,  t r zy ma  gotowe otworem d ło n ie ,  
t a k ,  że krok u  bez okupu uczynić nie zdołasz.  N a 
t r ę tna  us ł użność  hausknechtów ( s t r ó ż ó w )  iest do 
zn u d zen ia ;  p r a w d a ,  obsłuży  cię lepie'y niż w ła sny  
cz ło wiek ,  ale za to naza iut rz  , p rzy l rzymuie  ci po- 
iazd ,  ieśli go po rz ądnym  t r inge ltem nie o p a t r z y s z , i 
zaledwie t u r k o t  poiazdu mruczenie  iego zagłuszy.  
Doieżdzasz do Karlsbadu,  witaią cię z wieży Ratusza 
t rębacze ,  powtarzaiąc t rąbienie  tyle razy ile końmi  
poiazd  za ło żo ny ,  nazaiut rz masz wizytę wieżową pt) 
zapłatę.  Wieczór  wita pr zybył ego  do wód, naymnie'y
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ośmiu muz ykantów pod oknami k w a te ry ,  naza iu t rz  
znowu ko nt rybuc ya .— Na  galleryi  u  wód ofiaruią 
k luc z  od Ret l i rady— płać  cztery dobre z łote .  U ź ró 
d ła  podaią ci kobiety w o dę ,  lecz przy odieździe 
czternaście takich kobie t  musisz wynadgrodz ić .  P łać  
Doktorowi  za t o ,  że nie rozpoznawszy  twoiego s tanu 
zdrowia , wskaże ci na pamięć ź ródło  i l iczbę k u b 
ków do wypicia.  T ych  ostatnich naywspaniale'y ob-  
sypuią nasi ziomkowie,  za co o t rzymują radę iak nay- 
dłuźszego siedzenia u w ó d ,  i zachowywania nayści-  
śleyszćy dye ty— oprócz tego ordynowane  maią nay -  
słabsze ź ródła .  Przeciwnie postępuią Niemcy ; piią 
bez  doktorów wodę naymocnieyszego ź ródła S p ru -  
d e l i zaiadaią wyśmienicie.  Widz ia łem ich iedzących 
owoce ,  mizeryą ,  s a ł a t ę ,  wieprzowinę ,  s z y n k i ,  k ie ł 
b a s y ,  i t . p .  rzadko  który z nich idzie spać bez wi
na  i kollacyi# I co powiesz? przy takiem ż y c iu ,  i 
k ró tszym w Kar lsbadzie pobycie ,  z lepsze'm niż P o 
lacy zd ro wie m ,  do domów powracaią!  Co do roz ta r
g n i en i a ,  w tern ich Polacy przewyższają,  bo t rawią 
o g rubć y  stawce wieczory,  i niektórzy do tego s to
p ni a  satisfakcyą posuwają ,  iż myślą o cze'm wrócić 
do k r a i u ? . .  Bezsenność i zgryzota  udaremnia  i 
dyetę i skul ki wód.— Nie wiem czy się to da pogo
dzić z przesadnym t o n e m ,  ku uskromieniu k tórego  
k toś  na skale obok przechadzek nad Wiesą,  t en  sa
tyryczny  w y r y ł  napis:  » plus 6tre— que p a r  oitre.n—  
Panuie  tu zwyczay kładzenia różnych wierszy po ska
ła c h —• masz tu napisy prawie  we wszystkich E u ro p e y -  
skicli ięzykach. Są  to po  naywiększey części uwie l
bienia wód tu te j s z y c h ,  lub piękności i cudów n a tu 
r y — kommunikuię  ci z nich ważnieysze:
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Próżno  się  p y szn ią  ch e łp liw e  Greki
Z cudów  w ód  L e th e , z  b e ltó w  L euk ad u ;

W sz y stk ie  ich  źró d ła — p rzy iem n e r z e k i,
N ie  w arte zdrojów  K arlsbadu.

Safo  ch cąc zg o ić  m iłośc i d o lę ,
O płaca życiem  gorzk ich  wód sk u tk i.—

J a  Sprudla w od y n ierów nie w o lę ,
B o  ż y ć  n ie  bronią i kochać L u d k i.—

G d y się  u m yię  w  w rzą e ey  k ą p ie li ,
N ik n ą  choroby i pam ięć trosk i;

Z w iedzam  k w itn ące  brzeg i T op eli (*)
S z c z ę ś liw sz y  z  L udką n iż P an  stu -w io sk i.—  (I806) .

Inne  n.  p.  z okoliczności tyczących się naszego 
kra iu  p i san e ;  oh o k  drogi  ku  F reundscha ftssaa li

P o la k u ! za  cóż p iiesz w od y  w rzące?

Co ie  W ulkana m oc czyn i gorące ?

W szak  tw e  podobne Izy  do tego  śc ieku .

P iy  w ięc  ł z y  w ła s n e . . .  dar sm utnego w ie k u . . . .

A  w  g le b i sk a l tych  k u y  grob ow iec so b ie —

N ie  m asz O y c z y z n y ! . -  cóż po ży c iu  T o b i e ? . . . . ,  (1803)

JSJad brzegiem  T o p e li ku  źró d łu  kw aśnem u:

P o la k u ! krw i sz la ch etn a , co tu w od y p iie śz !

N ie  rosp aczay  żeś tu ła c z , bez O y czy zn y  ży ie sz .

W iesz  że  w szęd z ie  m asz P olsk ę gd z ie  tw a  cnota s ły n ie ;

W sz y stk o  zm ienne pod słoń cem , tw a  s ła w a  nie zg in ie .

(A . S, 1814 r . )

(♦) Tćpel, rzeka.—’
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Nieco nizey odpowiedź:

D obrze m ów isz  Kodaku, cnota nasza słyn ie .
Juz się  zdaią w zruszone w zględne na nią N ie b a /

U m ieym y ią  z a ch o w a ć , a Polska nie z g in ie . . .
Z aczem  , zaw cześn ie  rozpaczać nie trzeba.

A g d y b y  ( co broń B o ż e !)  zw io d ły  nas n a d z ie ie ,
P alm a cn oty  w szak że n igd y  nie zw ięd n ieie .

( W.M. 15/T 1814.)

N a  p rzechadzkach  L o rd a  F in d la tera :

G dzie w zrok  w  k olo  się  gnąć m o ż e ,
T yś niezmierny wszędzie Boże!
Widok dziel Twych duszę wznasza;

C zuię żem  iest cząstk ą  Ciebie 
Z ie m ia , m orze św ia ty  w  N ie b ie ,

W szystk o  T w o ią  m oc o g ła sz a —
T chnie św ia t c a ły  T w órcą  sw oim  
Wrsz y sc y  ży iem  w łon ie  T w oim — ( 1803 r .)

W  te,jn samem mieyscu przechadzał '  się K o ł ło n ta y  
i ieo... powyższe wiersze z roku  1803 przypisuią.

F indla ter  L o rd  Angielski , rezyduiąc  przy  dwo
rze  Drezdeńskim ratował’ zdrowie swoie w Karlsba
dzie.  Przez wdzięczność dla tego mieysca urządzić 
ta m  kaza ł  wygodne  i p rzy iemne chodniki po lasach 
i gó ra ch ,  t a k ,  iż na naywyższe gór  szczyty,  z ł a 
twością te raz  wniść można . Długość  tych chodni
ków wystarczy na kilko-godzinną przechadzkę ,  i to 
po d  nayprzyiemnieyszyni  cieniem , miedzy naypię- 
knieyszemi widokami to s k a ł ,  to mias tą ,  to pięknych 
okol ic ,  to ogr odó w;  s łowem chodniki te o wiele 
Karlsbad z rob i ły  przyiemnieyszym. Obywatele  lu- 
t eys i ,  na szczycie iedne'y z g ó r ,  wznieśli mu pomnik
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i al tanę z napisem wyrażaiącym wdzięczność F i n -  
dlaterowi .— Na rok  przysz ły  Rząd  upiękni  p rzy le 
głą okolicę ź ródła  N e y b r u n n ,  każe znieść Miiblbad,  
m ł y n  w o d n y ,  urządzi ź ródło  M i i h lb runn ,  ścieśni k o 
ry to  Tópel i  i obróc i Tarass na spacery .  '  P lan  ten  
ieśli będzie w y k o n a n y ,  nowych wdzięków p rzy d a  
Karl sbadowi.

Z smutk iem dla n a s ,  donieść ci m u s z ę ,  że m a 
ł o  iest  Niemców wiedzących  o exystencyi naszego 
Króles twa;  ieden z Prusk ich urzędnikó w rzekł :  » źle  
wam było  p o d  P ru sk im  R zą d em , m oże w am  lep iey p o d  
Piossyiskirrr, zazdrośćcie X ię s tw u  P oznańskiem u .» O b u 
r z y ł  te'm ca ły  móy gnie'w, i z żywem unies ieniem 
m u s i a ł e m  mu wytłómaczyć  pol i tyczne  nasze istnienie,  
nasze p re r o g a ty w y ,  przychylność dla nas Panuiącey  
D yn a  styi i t .  p.  wtenczas dopiero u z n a ł  wielkość r ó 
żnicy między nasze'm K r ó le s tw e m , a prowineyami  
pod  bezwarunkowe panowanie innych  mocarstw o d 
p a d łe m u — Gorzcy  ieszcze iest uprzedzona  o nas niż 
sza klassa tuteyszych mieszkańców:  n . p .  w pewnym 
publ icz nym ogrodz ie ,  przynosi  do nas ogrodnik  me- 
Jona z zapy tan i em;  » A ten owoc czy wam znaiomy?» 
Jeden  z Polaków  udniąc podz iwienie ,  rzecze: ujakiey- 
że wielkości to drzewo bydź musi co taki owoc  rodzili) 
szczęśliwy Niemiec z tonem pe łn ym  wyższości i z de- 
k lamacyą  Professora Botaniki  wyprowadza  nas z b ł ę 
d u ;  a oczekuiąc na uniesienie dz iw u ,  odsłania szkło 
inspektu i okazuie poziomą i n ik łą  roślinę,  melon r o 
dzącą. Lecz inkże się musiał  zawstydz ić ,  gdyśmy 
zrzuciwszy m a s k ę ,  g łup otę  iego wyszydzi l i— nie 
m ia ł  biedak słów do przebłagania  obrażoney  nar o
dowości .— Wiele  ieszcze innych  dziwnych o nas wyo-
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b r a z e ń ,  m ó g łb y m  ci p rzywieśdź ,  lecz te pom i ia m,  
czyniąc tylko uwagę,  że lud tak oświecony iak Niem- 
c y ,  gdzie prawie każdy rzemieślnik czyta gaze tę ,  zna 
h i s to ryą— i zdoła wytrzymać rozmowę o poli tyce , 
nie powinienby  tak p ły tk o  sądzić o naybl iższych są
siadach. Są niektórzy tak przesądni: że my  w po
dobnych iak nasz fornal  chodzimy sukm anach ,  i do
piero za wkroczeniem w ich granice fraki p r zywdzie
wamy.—

Pię kny  i godny naśladowania trw>a t u  zwyczay,  
że n ik t  nie więzi w dom u gotowizny— cała gotowi
zna iest w . r u c h u ,  wkłada  się albo w zakłady fabryk,  
zabudowań mieszk a lnych ,  albo w h a n d e l ,  i podług  
tego  maiąlki się rachuią—  reszta obraca się na p o 
rządne życie. Niemiec mieszka wygodnie  i ozdobnie,  
ubie ra  się porządnie ,  ie dobrze ,  piie o ile zdrowiu 
nie  szkodzi— paraduie  poiazdem i końmi  dobremi— 
szuka rozrywek i zawsze ie znaydzie— na to wszyst
ko nigdy mu  nie b r a k u i e ,  a długi  i kredyta prawie 
tu  nieznane.

Do l icznych sposobów przy iemne go spędzenia 
czasu należy zabawa strzelnicza.  T a  niewinna roz- 
r yw ka  uk ry w a  w sobie korzyść pol i tyczną— iakto 
w swych skutkach dowiodły powstania P r u s k i e ,  for- 
muiące naywybornieysze oddziały s t rze lców, k tóre 
ty le  armii Fr ancuzk iey  szkodzi ły .— Towarzystwo 
strzelnicze,  prawie w każdem mieście Niemiecki'em u- 
t r z y m u ie s ię ,  ma swoie statuta,  i p re roga tywy;— u r o 
czystości obchodzi  okazale.  Należenie do towarzystwa 
l iczy się do zaszczytów obywate lskich,  a wprawność 
o k a  nadaie prawo do nagród  i poszanowania pomiędzy 
współzawodnikami .— Obszerny  poza  miastem budy-
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n e k ,  zgromadza  w pewne dnie cz łonków kuszących 
się po całych dniach o trafienie w centrum  t a rczy ;  co 
idzie z lakim pośpiechem , i z tak n iezmordowaną  
usilnością,  iż s łużba  s t rzelnicza sztućców nabiiać nie 
nastarcza.  Cel zwykle dzieli się na t rzy praernia— 
naywyższe  wynosi  ki lka duka tów.  JNayciekawsze t ra 
fienie w c e n t r u m - -  ku la  porusza sprężynę—  wysk a
kują malowani  z poza  ta rczy żo łn ie rze ,  a moździerz 
ta mż e  będący ogłasza salve. W B e r n ie ,  O ł o m u ń c u  
i Kar l sbadz ie ,  to szczęśliwe zd arzenie  widziałem.  R a 
dość ,  d u m a ,  i zazdrość  ogarn ia  wówczas wszystkich 
cz ło n k ó w .—  Komite t  rozważa uderzenie pocisku i 
skrupula tn ie  ca ły  wypadek  w protokóle opisuie.  T a r 
cza staie się własnością trafiaiącego , k tóry  zawiesza 
ią a lbo  w swym d o m u  w ce lnieyszem mieyscu ,  a lbo 
z swym napisem w sali strzelniczćy.  W  Karlsbadzie 
iest  ich sześć przez Franciszka  H u p m a n n a  traf ionych.  
Arch iwa  i tarcze ko nserwuią  się tu  przeszło od stu 
lat.  Zdz iwi ły  mię imiona wielu X i ą ż ą t ,  na t ra f io
nych  tarczach p o ło ż o n e ;  m nie ma łem ,  iż i oni zabaw
kę strzelniczą z towarzys twem podzielal i— l. cz mnie 
wyprowadzono z b łędu  oświadczeniem: iż to są s trza
ł y  cz ło nkó w tow arzys twa  na cześć n iek tórych  Xią żą t  
ods tąp ione.— Wolno  atoli i osobom obcym doświad
czać swey zręczności ,  które za trafienie ta rczy  u k o n 
t e n to w a n ie ,  zamiast  p raemium ot rzymu ją  w k o r z y 
ści.—

Przyleg łoś ć  kra iu  Bawarsk iego  wznieci ła  we 
mnie  ciekawość poznania przynay  mnie'y różnicy,  ia- 
ka  zachodzi pomiędzy  gran iczącem Pańs twem.  Zwie
dz i ł em więc po drodze  miasto E g e r ,  z s ławnemi  
wodami  Franzensbad .  Pierwsze dosyć obszerne i pię-
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knie zabudowane ,  rynek  obszerny* Osobliwości go* 
dne  widzenia są na‘stępuiące: Wieża ,  iak mówią,  przez 
Rzymi an  na 31 lat  p rzed Chrystusem pos tawiona ;  
skielet  boga to p rz yb ra ny  S. M a łg o r z a ty , niemnie'y 
g łowa  S. K l a r y ;— Ratusz gdzie okazuią berdysz,  k t ó 
ry m zamordowano Xięcia Wal l ensz teyna , kuszącego 
się o wybicie Czechów z pod panowania Cesarza Au- 
stryi  F e r d y n a n d a  U, i o koronę  Czeską. Zamordowa
no go w kamienicy rynkowi  p r z y l e g ł e y , wraz z zwią
zkowymi: 111 o , T e r z k i ,  Kiński ,  i Neumann , w dniu 
25 Lutego 1634. Tron  nasz zasiadał wtenczas W ł a 
dys ław IV.*— Oprócz  tego pokazuią w Ratuszu biór-  
ko  zadziwiaiącey rzeźby .  Każda szufladka nosi na 
sobie popiersie z wierne'in naśladowaniem pod ob ie ń
stwa Cesarzów,  zacząwszy od pierwszego Hrabi  na 
H a b s b u r g u .—  Śmieszny przedstawia widok znak szyn
k u ,  to iest czerpak drewniany  na d ług iey  żerdzi  
wysunię ty z sieni ,  sięga prawie ś rodka  'u l icy ;  ł a two 
więc z nayodlegleyszego punk tu  przez piianieę może 
by dź  spost rzeżony.— F ranzenbad:  iest to miasto przez 
te raz  panuiącego Cesarza , za wstąpieniem na t r o n  
za łożone ,  p r zy  samych mineralnych źródłach,  z p ow o
du , iż te od Eger  więcćy pó ł  mili by ł y  odda lone ,  
a zatem dla chorych niedogodne.  Miasto to będąc 
nowo z a ło żone ,  iest porządne i kszta ł tne ,  ulice ma 
proste i szerokie ,  plantacye do przechadzek gus to 
wne  i p r zy iemn e;  ź ródła ozdobione p o dł ug  naynow'- 
szego arch itektonicznego smaku.  Kościołswą pros to tą  
zdaie się walczyć o pierwszeństwo z świątyniami za- 
słanemi  godłami  pobożności .  Tu  nic nie widać ,  o- 
p rócz Chrystusa na tura lney  wielkości na z ło tym k rz y 
żu , k tóremu dway Cherubini  pokorny  oddaią po- 

T o m  H f .  22
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k l o n ;  M en sa  m armu ro wa , i zresztą ściany bia
ł e . —

Jadę do Bawaryi  z tą smutn ą  niepewnością,  czy
li za paszportem do Karlsbad ty lko  s ł u żący m ,  będę 
m ó g ł  przebydź  gran icę.  O celnicy ! śpieszcie tu n a u 
czyć się uprzey mo śc i ! . .  Grzeczny urzędnik ,  p rzes ta ł  
na  re lacyi  ustney o celu nasze'y podróży,  nie chciał  
n aw et  okazania  pa sz p o r tu ,  s ło wem poprzes ta ł  n a  
nasze'm zapewnieniu :  iż wkrótce  do Aust ry i  wróci 
m y . . , .  I leżbyśmy mieli t rudności  od  ziomków w po- 
do bn em  p o ł o ż e n i u /  i leżby  n am  re skryptów nacyto-  
n a n o ! s łowem t rzeba by  iedno  z dwoyga  wybierać:  
a lbo  wrócić od gr an ic y ,  albo s i ę . , . . .  P r zeby w am  
gr an ic ę ;  pierwsze co mnie  u d e rz a ,  gościniec Bawar 
ski inacze'y u rz ą d z o n y ;  to iest: ś rodkiem chausse'e
z kamienia wa pie nne go ,  chociaż pr zy l eg łe  ska ły  ob-  
l i tuią w ł u p e k ,  kamień  za miękki  n a  cel powyższy.  
W y p u k ł o ś ć  gościńca po brzpgach zakończa po o b y 
dwóch s t r onach  pasmo ciosowego kamienia  t a k ,  iż 
d roga  wydaie  się bydź. wstążką , z odmiennemi  szla
kami.  Poza  tym szlakiem, aż do r o w u  iedna s t rona  
pr zeznaczona  iest na sk ład  kupek  t łu czonych  kamie
n i — d r u g a ,  na chodnik dla osób pieszych. Lasy  
i g la s t e ,  od t rak tu  obsadzone  są modrzewami  tak 
z ręcznie ,  iż cały dalszy las wydaie się bydź modrze-  
wowyru.  Okol ice przy iemne  , dol iny zape łnione  b y 
d łe m  tyrolskie'm, wioski porządnie  b u d o w a n e ,  pię
k ny  widok oku  przedstawia ią.  L u d  wieyski  porzą
dnie p r z y s t r o i o n y , szlachetnieyszą niż Czesi ma p o 
s tawę;  kolor  między ty m ludem panuiący iest czar 
n y — Dziewki n a w e t ,  do stroiu weselnego rzadko  kie
dy innego  kol oru  wstążek uż yw aią ;  u w a ż a ł e m ,  że
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kolor czarny  naymnićy nie sprzeciwia się wdziękom 
przyr od zon ym .  Domy  wieyskie włościańskie nay-  
częściey p ię t rowe;  wyższą część zaymuie gospo dar z ,
niższą czeladź. Ugoru nigdzie nie widz iałem Para
wołów w zapr zęży ,  tak iest u r zą d zo n a ,  ze ieden 
z mcii ciągnie rogami  czyli  c z o ł e m ,  drugi  w poie-  
dynczem iarzmie ka rk iem;  z czego ta wynika  ko 
rzyść: iż gdy  się w pracy  ciśnione części ciała u sz k o 
d z ą ,  iarzmo dostaie wół  c z o ł o w y ,  a czo łem ciągnie 
w ó ł  jarzmowy.  T y m  więc sposobem nigdy  n ie  pró-  
żnuie .

Prz yb yw am y do miasta Waldsassen ,  dla zwie
dzenia Kościoła znamienitego ozdobną  bud o w ą ,  ob- 
szernością ginacbu klasztornego , suppr imowanych 
w rok u  1803. X X .  Cys te rsów,  sz tuka te ryą  , a nade-  
wszystko posiadaniem dwunastu kośc iot rupów SS.  Mę
czenników* Przed  wniyściem do kościoła wytryska na 
6 łokc i  wysoko fontanna  , czem pomnaża się ozdo- 
bność facyaty.  W  wielkim o ł ta rzu  wśród obłoków u- 
mieszczono wielką wyzłacaną kulę ,  świat wyobraża
jąc ą ,  w k tór ey  zwierciedle odbiia się w miniaturze 
całe wewnęt rzne  urządzenie ko śc io ł a ,  aż do ma lo 
w id e ł .— W  tym samym oł ta rzu  iest kollekcya rel ikwiy 
tak  zeb ra na ,  iż na każdy  dzień całego ro ku  iedna  
rel ikwia  ma swą uroczystość.  Oprócz tego  w każdym 
oł ta r z u  za szk łem mieszczą się w różnych  postawach:  
s toiący,  s iedzący,  i l e żący ,  w bogate  od z ł o t a ,  sre
b ra  i kamieni  p r z y b r a n e ,  zwłoki  Świętych,  iako to: 
Boni facego ,  L ibera t iu sza , Vi ta liana , G r a t i a n a , Vi 
k t o r i n a ,  M a x y m i n a ,  T h eod a tu sa ,  Maxymu sa ,  T heo-  
d o z iu s a , A le x an d ra ,  Valen tina ,  i świętey P a n n y  Ur- 
sy.— T aki m  zbiorem rzadko się k tóry kościoł  w Chrze*
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ściaństwie zaszczyca .  Jest tam t akż e  statua S. Ber 
narda  z całko wi te, y kości sl’oniowe'y , w s tosunku 
wielkości zęba tego  zwierza.  N a d t o ,  a rey-dz ieła  
sztuki  snycerskiey w dobre'm wypracowaniu  n iekló.  
rych wypadków z historyi  Swiętey.  Skarby  kościo
ła  inne  przeznaczenie  podczas suppressyi  o t r zyma ,  
ły . -— Fo rn a l  nasz, w st róy krakowski  przybrany ,  s to

j ą c  z  poiazdem w bliskości k la sz to ru , większą p o ł o -  
wę ludu  pobożnego, wyciągną ł  z kośc io ła ,  k tóry  cie
kawie przyglą da ł  się i n ieznanemu ubiorowi i obcey 
uprząźy .  Nabożeńs two nawet  podówczas t rwaiące,  o -  
swobodzie nie mogło,  biednego.  Jacka od oblężenia c ie 
kawych Bawarczyków.-- -  k o łn ie rz  Bawarski  gu s to wn ie  
przy br an y .  Krzyże w o y s k o w e , ani ksz ta ł tem ani ko 
lorem wstążki  nie ró ż n ią  się od naszych » v ir tu t i  m i - 
l i tari .n  Wszędzie doświadczaliśmy uprzeymośc i Bawar- 
e z y k ó w ,  k tórych  ięzyk niemiecki  zdawał  na m się 
p r z y t r u d n y  do rozumienia.-— T r u n k i  oprócz  wina 
wybornieysze tu ta y  niźli w Aus tryi ;  wódka tggością 
i smakiem r ó w n a  się naszey. Piwo zbl iżone do W a r 
szawskiego.  Dachy  po naywiększe'y części kamienne .

W powrocie  z Bawaryi zwiedzi łem klasztor  »JMa- 
ria Culm  » tyle s ławny ile nasza Częstochowa.  Rzeź-  
ha obrazu  niedoskonałego d łó ta ,  szanowną iest przez 
swą dawność.  Po d  klasztorem są do tąd lo c h y ,  w k tó
rych  przed laty banda  rozbóyników miała swe sc h ro 
n ienie.  O brazy  nad lochami przedstawiają smutn ą  hi- 
s toryą Leu k ad y i ,  którą hersz t ro zbóy ni ków  w y k ra d ł  
z znakomi tpgo d o m u , udaiąc się za zacnego i maię- 
tnego  Rycerza-*- późnióy ob da r ł s zy  ią z kleynotów, 
okr u tn ie  zamo rd ow ał ,  co widząc ie'y powiernica Bi- 
b i a n n a ,  uszła z lo c h ó w ,  i ło t ró w  w ręce sprawie-.
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dliwości wydala .  Za oswobodzenie więc kra in  z szko
dliwych r a b u s i ó w ,  wdzięczna B o g u  społeczność 
wzniosła  klasztor  rycerzy Krzyżowych ? ( I i reuz - Ri t 
t e r  ) .—

Opis Karlsbadzkie'y podróży zakończę pu nk tem*  
w k tórym szczęście i troski  życia ludzkiego koniec 
znaydu ią ,—  to iest opisem obrzędu pogrzebowego i 
c m e n t a r z a . . .  P o  użyciu wód przechodząc się,  na
potykam mnóstwo zgromadzonego lu d u ,  ubiorem i  
posępną miną ża łobę  wyrażaiącego.  Pytam się o przy
czynę i uwiadomionym zostaię o zgonie P a n n y .  
Spostrzegłszy dale'y ośmiu kawalerów czarno przy
b r a n y c h ,  ozdobionych bukietami z ro zm arynu  i cy
p r y s u ,  daley Xiędza  w kapie czarne'y a k s a m i t n e y ,  
czterech kanto rów ,  i dwóch wal toru is tów, ośmiu lu
dzi w kappach niosących świece w la ta rn iach ,  nako-  
niec orszak liczny ludu mieyscowego,  zdziwiłem się 
wspaniałości  obrzędu.  Zapytuię  się obok idącey k o 
b i e t y ,  czyli k tó ry  z niosących na swych barkach  
t r u n n ę  kawalerów , nie b y ł  kochankiem zmarle'y? 
Odbieram odpowiedź: iż »Panna ta miała przeszło 
lat  ośmdziesiąt.w— Znowu pytam: musiała b y d ź  b o 
g a t ą ,  ze iey tak  wspaniały pogrzeb  wyprawia ią?  
Ona  na  to:  »Ten dom ( wskazuiąc na szpital z k tó re 
go ciało wyn oszon o)  s łuży  za odpo w ie d ź . ) ) - -  Czy- 
imźe przecięż kosztem płac i  się świa t ło ,  fatyga k a 
p ł a n a ,  śpiewacy', m u z y k a ; - -  Odpowiedź: » kosztem 
»b oga tsz yeh , którzy pod obny i u k ten maiąc pogrzeb* 
wpłacą za siebie i za u b o g i c h ; — dla kawalerów zaś 
»oddaiących chrześcijańską usługę tym zw ło k o m ,  iest 
więdną, czy nieść zmar łą  pannę  w ośmnas tym,  czy 
t),ośmdziesiątym roku;— dosyć W P a n u  powiedzieć:  żs
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»ciało Chrześc ian ina ,  bez  przyzwoitóy czci pogrze-  
nbione  bydź  nie po win no  i nie może.— Poznaię z po- 
>. dziwienia iakie okazuiesz ,  żeś nie k a to l i k ;  ża łuy  
nwięc,  że tak; pochowany nie będz i esz » — Nie bę
d ę . . .  p ow tó rzy ł em  w myśl i ,  chociaż iestem katol i 
k ie m ,  ieśli mię śmierć w n iedostatku  z a s k o c z y . . . .  
Pe ł en  dum an ia  nad  te'm przypuszczeniem , dosze
d ł e m  razem z orszakiem ż a ło bn ym  do cmentarza,  gdzie 
p o  zagrzebaniu zwłok  i odśpiewaniu grobowych p ie
n i ,  ob ey rza ł em  pomn ik i ,  k tóremi nieledwie każdego 
zmar łego  pamięć  bywa uczczona.  W z d r y g n ą ł e m  się 
na  widok polskich n a p i s ó w . . .  O!  szanowni z io m ko 
w i e ,  czemuż śmierć dla was okru tna  tu t ay  kości w a 
sze po rzuc i ła  1 ieśli przeznaczenie  wasze odmówi ło  

wam leżyć  w oyczystey z ie mi ,  czemuż nie wskazało 
śmierci pól  na k tórych  polegli  waleczni Legioniści ,  
stróżp i piastuny  tey  i s k r y ,  k tórą późniey wspania
łość Wie lk iego  Alexandra  r o z ż a r z y ł a  —  G ro b o 
wiec Józefa Jurkiewicza  Majora Polskiego zma r ł ego  
w d. 23 Lipca  1822. taki  u spodu  ma napis:

W  obcey z iem i, daleko od rodzinnćy ch a ty ,

O statn ia  oycu  n a g le  w y b iła  g o d z in a ;

Z  łza m i ten sm u tny  pom nik n a y d o tk liw szey  stra ty  

P o św ię c a  cien iom  ie g o ,  żal i  m iło ść  syna .

są oprócz  tego  nadgrobki :

Kaiet: Borowieckiego  z W o ł y n i a  zmarł :  13 Wrześ.  1S23. 
L e o n a  Wilczyńskiego  —  — 2 Sierp. 1S23.
Mik.ołaia Jabłkowskipgo —  — 11 Wrześ.  1822.
Józefa Dziekońskiego z Podo la  19 Sierp.  1810>
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( z doda tkiem zasłaniaiącym Karlsbad od wyrzulu 
nieskuteczności :  »penes aquas Carolinas
quas nequidetn g u s ta v i tn )  \

Karola Ludwika  Hogemeister  z K u t n a  21 Lipca. 1816.

Z kobiet  Polskich ma nadgrobek  iedna tylko,  Jó
zefa z Szemplińskich Chrzanowska ,  zmar ła  w dn iu 25
Sierpnia 1S16.—  Żegnam was zmarli Po lacy  Spo-
czywaycie w Bogu!  —

Na iednym z cudzoziemskich nadgrobk ów w  i- 
dać w płasko-rzeźbie moty la  ulatuiącego z poczwar- 
k i . . . .  Poczwarka  oznacza cia ło ,  — motyl  d u s z g z w i ę -  
zów oswobodzony.—  Zręczny także  Karlsbadowi uci- 
n e k  z a m y k a  się w znaku ortograf icznym ( ! )  wykrzy
k n i k u :

Ju n g f ra u  Johanna  Biigel 
aus Cop penh agc n  

starb 
den 19 Junii  1819 
zu Car l sbad . ' . . .

Sp od ob a ł  mi się równie  następuiący napis:

L ’ami du pauvre  Gabriel  Yiollier i-epose ic i ,  il 
n e  legua a sa familie que le souveni r  de ses 
ve r tu :  les benedict ions d u p a v r e ,  e t  1’est ime 
de son il lustre S o u v e ra in —  § 1814.—

D z i ś t o i e s t 3 1  S i e r p n i a ,  wyieźdzam przez  Tópl i tz  
do Sax oni i ,  Pruss ,  i Po lsk i ,  unosząc w sercu wdzię
czność i uwielbienie w ód  Kar l sb adz k ic h , które mi 
zdrowie przywróci ły .— Na pochwałę ich nie mogę 
więce'y powiedz ieć,  iak gdy ie p o rów na m  z tande tą ,
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gdzie rzecz s t a ra ,  podszarza . ia , postać nowe'y p r z y 
biera.  Restauracya  zdrowia widocznie w każdym po- 
stępuie.  Ci co tu przybyl i  ż ó ł c i ,  c za rn i ,  z h ipokon-  
d r y ą ,  w  moich oczach przetworzyl i  się na b i a ł y c h ,  
r u m i a n y c h ,  p r zy iemnych i wesołych.

Pod  bytność  w B a w a r y i ,  radzono mi zwiedzenie 
R atyzbony ;  do czego mnie następującą powieścią z a 
chęcano.  »W czasach kiedy ieszcze p iekło nie b y ło  za 
pe łn io ne  , a zbywaiący od za t rudnień  diabl i  sami 
skwapl iwie przez rozmai te  pokusy ,  o dusze po świę
cie starać się mus ie l i ,  z dwóch diab łów w blizsze'y 
pomiędzy  sobą przyiaźni  żyiących , i eden  uz bi e ra ł  
t r zy  dusze— drugi dziewięć. Ł u p  tak n ie równy wszczął  
pomiędzy  nimi  sp rz e c z k ę ,  k tóra miała się zakończyć 
p rz e z  zak ład .  W  przechodzie  więc przez  Ratyzbonę  
u łożyl i :  iż kto pierwey budowę skoń czy ,  t emu  d r u 
g i  t r zy  dusze odstąpić musi.  Diabe ł  właściciel t rzech 
dusz w nadziei  z równania  się z przeciwnikiem oświad
czył  stawiać m os t  na r z e c e ,  a diabłu właścicielowi 
dz iewięc iu  d u s z , wskaza ł  stawiać wieżę kościelną.  
"Wicher szumiący dosta rczy ł  obydwóm ma te ry a łó w— 
aliżci budownik  wieży zaledwie p r z e b y ł  połowę p r a 
cy, spostrzega most  s k oń czony ,  rzuca przeciwnikowi 
t r z y  dusze ,  i z wściekłością ( nie dokończywszy wie
ż y )  u la lnie do p iekie ł .  Przec iwnik szczęśliwy z wy-  
g ranć y  chce niszczyć owoc swćy pracy’ ; lecz mie
szczanie Rat yzb on y ślą do niego deputacyą ,  z p rośbą,  
aby dzieła tak p ięknego  i tyle dla okolicy pożyte
cznego nie r u y n o w a ł . — Owszem a ż e t y  niem miasto,  
w którem zakład w y g r a ł ,  obdarzyć  łaskawie raczył .  
R o z t r op ny  sza tan ,  chwyta  porę i zamierza przewyż
szyć w zasługach p iek ie lnych  swego przeciwnika . Zga-
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dza się więc z życzeniem miasta,  lecz pod  warunkiem 
ofiarowania mu  trzech dusz.— Deputaoya p o w r a c a ,  
r ad a  mieyska lud  ca łego miasta z w o łu i e ,  a Bur
mist rz w wy mowny m głosie zachęca mieszkańców do 
h e r o i z m u ,  wystawiaiąc iak droga  i t rwała  pamięć bęr  
dzie t y c h , k t ó rz y  swe'm poświęceniem nieobracho-  
wane  dla miasta sprowadzą  korzyści .— T rzeb a  b y ł o  
p rz y k ła d u  z Burmist rza  ; lecz on cudzeuii duszami 
p r a g n ą ł  dokupić  się dobra  miasta.  N i e s t e t y ! ieden 
spoglądał  na d r u g i e g o ,  a niecierpl iwy szatan żabie? 
r a ł  się iuż do burzenia  m o s t u . — Prz ebieg ły  szewc, 
odczytawszy z rozwagą  per t rak tacyą  miasta z d iab łem,  
po dią ł  się l iwerunk u t rzech dusz. A t rzeba  wiedzieć,  
Że w pe r t rak tacy i  szatan nie zas trzegł  sob ie ,  iakich 
t rzech dusz żąda. Puszcza mu  więc szewc na mosti  
n a p r z ó d  k o g u t a ;  d iabe ł  b ie rze  to za ż a r t ; — nastę
pni e  psa;  diabeł  szydersko uśmiecha się na p o d 
stęp,—  nakoniec  k o t a ,  ostatnią duszę,  Diabe ł  unie
s iony  passyą uderza  n im o mos t ,  vyybiia d z i u r ę ,  a 
sam os zu k an y ,  k rusząc  s ka ł y  i ł amiąc  l a s y , leci do 
p iekieł .  D o t ą d ,  iak gmin  u t r z y m u ie ,  u  wierzchu 
n iedokończoney  wieży ma wisieć postać ulatującego 
d iab ł a— i w moście t r w a  d z i u r a , nieszczęśl iwym ko- 
tern z r o b io n a ! ! ! .  Obowiązki  m o i e , pi lnieysze nad  
wszelką ciekawość , n ie  dozwoli ły  mi  wdawać się 
w spr awdzanie  guseł .  I tak może  złaiesz mię  za dzi? 
kie legendy.  Ale i one mogą bydź  świadkami oświe
cenia tamte'yszego ludu .

Od Karl sbadu na drodze ku  Ciepl icom (Topl i tz ) ,  
skalista góra  dźwiga na  swym szczycie r u in y  odwie
cznego zamk u,  Enge lhaus  zwanego,  przy k tó r y m  opo* 
wiadaią taką  h i s toryą ,  podobnieyszą  iednak  do wią- 

T o m  U L  2-1
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r y  niż Ra ty zbo ńs ką . — Właśc ic ie l  tego z a m k u ,  m ł o 
dy  ry c e rz ,  zwiedzaiąc od leg łe  k r a i n y ,  pokochał  się 
w  córce znakomi tego L o r d a  w Angli i .  Duma Angiel 
ska nie m o g ła  zezwolić na po łączenie  się "tych k o 
chanków.  U ł a t w i ł  się więc związek przez uc ieczkę  
L o r d o w n y  z ob lubieńcem do Czech. O b ra ż o n y  t y m  
postępkiem oyciec , pos tanowi ł  h a ńb ę  s w ą ,  k rwią  
córki  zmazać.  Puszcza się w świat i pod  postacią 
p i e l g r z y m a ,  śledzi schronien ia  w y ro d n e g o  dziecka.  
N i m  ią atoli znaydzie ,  weyrzyymy tytnczasym w p o 
życie roz mi łow anćy  p a r y .........

Znik ły  chwile pierwszych uniesień Rycerza  C ze 
skiego.  Zpowszechnia ły  mu wdzięki ż o n y , ie'y oczy 
s t r ac i ł y  przen ik l iwo ść ,  k tó rą  dawn ićy  w sercu iego 
n iec i ły  płomienie.  Jćy  dowcip iuż b y ł  p ła sk i ,  a we
sołość zawsze p ł o c h a ,  zawsze n i e p r z y s t o y n a . — 
N ie  z ła godzony  gnie'w o yc a ,  w y z u w a ł  rycerza  z n a 
dziei osiągnienia spodziewanych dawnie'y mil l ionów 
sz te rl ingów.  W  takie'm położeniu  r z e c z y ,  m óg ł  
( p o d ł u g  siebie ) ty l ko  naygorze'y t rak to wać  swą 
nieszczęśl iwą małżonkę .  P o s u n ą ł  się nareszcie do o- 
k ru tn e g o  ićy prześladowania— s łowem przeszedł  t y 
r a n a , nieli tościwie z swą n iewolnicą  obchodzącego 
się.— L o r d  przebieg łszy  w'iele k r a ió w ,  w y k ry w a  na- 
koniec  siedlisko zdraycy  i wyrodne'y swe'y córk i ;  
p rzeds ię b ie rze  więc ty l ko  dope łn i ć  swego zamia
r u . —  Pr z e k u p u ie  ludzi  z a m k u ,  dostaie się aż 
do pokoiów córki  i uk ry w a  za f i r anką ,  czyhaiąc na  
ićy życie;  l ecz cóż widzi! zdradzoną  córkę klęczącą  
pr z e d  iego p o r t r e t e m ,  z łzami  rzewnemi  proszącą  
o przebaczenie ie'y b łę d u  i o wyrwanie z k a t u s z y ,  
w .k tó rc  ią n ie roz tropność  i niepóyście za przes trogą
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oyca  , wt rąc i ło  Widok tuki rozbro i ł  zawziętość
rodz ica ,  wyt rąc i ł  mu narzędz ie  śmierci  z ręki ,  i p rz ed
m io t  swey zemsty do oycowskiego przy tu l i ł  serca.  
Zemście zaś swe'y, poświęcił  zdraycę swe'y córki .— 
P o  odieclianiu Lorda  z córką do Angli i ,  n ie rychło 
sukcessorowie ukaranego  rycerza obięli w posiadłość 
n in ieyszy  z a m e k ,  w k tórym  duch zdraycy noc nemi  
przeszkodami  nie dozwalał  im mieszkać— co dopó ty  
t r w a ł o ,  dopóki w zamku nie brakło:  że l ez iw, s z k ł a ,
i innych podobnych  przedmiotów  Teraz  w tych
rozwalinach żadnych nie spostrzega się szpuków.—

Prz ebyw am  miasta Bućhau ,  Podc hor sam,  Saatz,  
B r u s  i nic w nich nie dost rzegam godnego twey wia
domośc i ,  wyiąwszy ze ca ły  ten t rakt  porządnie  bity,  
i że ciągle zaswędzany iest  n ieznośnym dyme m wę
gli  k a m i e n n y c h , nabawiającym bólu  g ło w y  i ka
ta ru .  Oko zaś podróżnego  przez ki lka mil  spoczy
wa na ods łonionćm paśmie g ó r ,  Erz-gebi i rge  zwa- 
nem , i gdzie niegdzie napo tyka  rozwal iny zamków,  
należących do wieków rycerskich.  Doieżdża iąc  do 
T ó p l i t z ,  wypada  wprzód  zwiedzić wspania ły  pa łac  
z p ięknym ogrodem w miasteczku Dux,  należącym do 
H r a b ie g o  Wal l ens tey na ,  gdzie przepyc h  s ta rodawny 
schodzi się z t egoczesnym gustem.  Otóż i s ławne  
■wodami Ciep lice,  na Tópl i tz przeniemczone.  Mniey 
w ie lk i ,  lecz ks z ta ł tn y  z am ek,  z ogrodem łączącym 
w sobie wszystkie przyiemności  n a t u r y ,  naypierwe'y.  
p odr óżnego  uderza ;  dale'y ryne k  zamkowy z wyso
k ą  piramidą kamienną  S. T r ó y c y ,  nieco dulćy  ła źn i a  
przez  teraźnieyszego dziedzica miasta Tó p l i tz ,  Jana 
Xięcia  C la r y ,  w roku  zesz łym z wszelką sztuki  bu-  
downicze'y wytwornością wzniesiona,  obok  ź róde ł
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toód minei ' alno-cieplych w ogrodz ie  urządzonych.  Na* 
koniec ulice p ros te ,  w e s o ł e ,  domy p i ękn e ,  hotele 
w y g o d n e ,  sk lepów m n ó s tw o ,  czystość wszędzie nay- 
większa —  otóż wszystko co o tem mieście powie* 
dzieć mog łe m.  Nie samym ty lko  Kró lo m  opat rzność  
do zwol i ła  wielkie czynić  odkrycia.  Kró l  o d k r y ł  
K a r l s b a d ,  a Ciep l ice ,  t a k ,  i ak  u nas sól Bo cheńską ,  
■wyśledził pasterz .—  W  roku  762. zginęła pasterzowi 
Świnia—  musia ł  iey więc szukać po knieiacb i paro* 
wach dotąd  n i eznany ch ,  i t rafem szczęśl iwym z n a 
l a z ł  ią leżącą w' ź ródle.  Chwyta  za szczecinę i z g ł o 
sem podziwienia  krzykn ie :  » T e p la  woda  !» od czego  
dzisieysze miasto wzięło  nazwisko* Po ni ewa ż  ważne 
to  odkryc ie  p r z y p a d ło  na dzień 29. S ie rp n ia ,  w ty m  
więc d n iu  r .  b .  obywate le  mieyscowi obchodzil i  z wiel 
ką okazałością,  tysiączną sześćdziesiąt  czwar tą  roczni* 
cę uroczystości  odkryc ia.  Jeszcze zas ta łem po rogach 
ul ic p o p r z y l e p i a n e : uwiadomienia ,  afisze,  o różn ych  
t 'odzaiach z a b a w ,  iakiemi  dzień t e n  b y ł  odznaczo
n y —

P o  obey rzen iu  mias ta,  ty le  pod  względem u z d r o 
wień s ł a w n e g o ,  po  napa t rzen iu  się schludnie urządzo* 
r y m  ł a z i e n k o m ,  w k tórych  wanny kw a d ra to w e ,  
w szachownicę b i a ł y m  i m ar m u ro w y m  faiansem są 
Wykładane ,  zb liżam się do p u n k tu  Wsławionego n i e 
szczęściem V a n d a m a ,  i b itwą  rozs trzyga iącą losy na 
rodów Euro pey sk ic h .  Widz ę  C u l m ,  pola ki lkadzie
siąt tysiącami t r u p ó w  przed  t rzynas tą  l a t y ,  o te'y sa- 
m ey  porze  zasłane.  Widzę  stanowisko Króla  P r u -  
sk iego,  dale'y wieś B r i s t e n , gdzie waleczny J e n e r a ł  
Rossyiski O s t e rm a n n ,  z s łabą  siłą mę żny daiąc o d p ó r  
Vandamowi> rękę u t rac i ł .—  Wskazuią  mi  tuteyai
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mieszkańcy p u n k t a , które za jmowal i  wodzowie: Pru- 
ski K le y s t , Austryacki  Colloredo.  Prz yby wa m nare
szcie w mieyscc,  gdzie Vandam,  pe łen  rozpaczy,  usi
łu jąc  się z swą świtą p r z e b ić , uięty został  przez 
sześciu kozaków i czterech Austryackich kawalerzy- 
stów. Pamięć tych  ważnych wypa dkó w,  iakkolwiek  
wiekami n i e s t a r t a , u t rwaloną  została pomnikami ,  
w bliskości gościńca poslawionemi.  P ie rwszy bli
ższy pola boiu wzniesiony iest p rzez  Króla  P r u 
skiego , z t akim napisem » F .  W.  1S13 

Die gefallenen 
Helden  e h r t  dank-  

b a r  Kóni g  u n d  
Vaterland.

Sie ru h n  im Fr ieden .
Culm 

d. 30 Augus t  1813.»
Jest to p iramida  Gotycka  lana  z żelaza.-—

Dru g i  pomnik  nieco da lćy  naprzeciw domu pocz
towego , n ie równie od p ierwszego okaza lszy,  t akże  
z żelaza l a n e g o ,  nosi t ak ie  napisy:

na p ira m id z ie  w około  popiersia:

I l ie ron imus G ra f  Colloredo Mansfeld,  K. K> 
Genera l  Fe ldzeugmeis te r .

nieco n izey  p o d  lwem śpiącym:

Dem Fe in de  furchtbar ,
Den seinen theuer.

na  stronie pó łnocney:

Gebohren den  30 Maerz 1775,

http://rcin.org.pl



nieco niz.e'y: *

Das Oestereichiscbe I l ee r  
E inem seiner F i ihre r  

au f  dem Felde  seines 
Ruhmes

w tyle: —  Arbesaii
am 17 Sep te m ber  1813.

na  stronie "po łudniow ej:

Gestorben  d.  23. Juli i  1S22.—

nize'y:

Dem  Vater lande  u n d  se inen 
F r e u n d e n  zu fri ih ent r i ssen.—

Stawam na Granicy Saskie'y w Poterswald:  p rz y  
pożegn an iu  kraiów Austryi  uzna łem stosowne'm zre- 
kap i tu lować  t o ,  co ci się p rzyda ć  m o ż e ,  ieśli cię p o 
t r zeba  użycia wó d do odwiedzenia Karlsbadu kiedy 
przymus i .  W  podróży  zalecam ci oberże w Cieszynie: 
p o d  K ró lem  P o ls k im ,  w Oł om uń cu p o d  G o l ia te m ; 
•w B r a n ie  p o d  c za rn y m  O r ł e m ; w Pradze  zu r  B a a d .  
Za przy iazdem do K a r l s b a d ,  ieśli nie zważasz na p r z e 
s t rogę » p lu s  S tre -que  p a r o i t r e n  n a y m i y  pomi eszka
n ie  na  Wiesen ,  lecz musisz mieć konie  i poiazd, c z ło 
wieka w l i b e r y i , iadać w salach Saskiey  i Czeskiey.  
T y m  wszystkim w a runk om  ieśli zadosyć uczynić zdo 
ł a s z , uydz iesz  za cz łowieka zn a k o m i t e g o — co t rwa ć  
będzie  d o p ó t y ,  dopóki  zazdrość iakiego z iomka 
nie przekona  cudzoziemców , że maią tek i zn acze 
nie twoie w k r a iu  oy ezys ty m,  są m a ło  znaczące. J e 
żeli zaś chcesz zostać t y m  k i m  ies teś ,  naymiy stan-
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ęyą nn Kreuzgasse htt> P r a g e r - g a s s e ,  zaprowadź'  me- 
n a ż  d o m o w y ,  niech ci gotuie twóy człowiek lub 
właścicielka d o m u ,  po t rawy  skromne odpowiadaiące 
celowi kuracyi .  Sposób takiego życia iest o połowo * 
niż w publicznych  t r a k t y e r n i a c h . tańszy— a iadać b ę 
dziesz na wet  zwierzynę ,  k tórą tu na  ta rgu  na fun ty  
kupować  możesz.  W y r z e c  się tylko musisz w ybor 
nych  po t r ak tye rn ika ch  melszpeizów— lecz mnieysza 
o n ie ,  k i e d y ,  iak mówią ,  udaremniaią skutki wód. Ko
nie i poiazd umieścisz albo w domu gdzie zamieszkasz, 
a lbo  w bliskim i nny m .  W yracho w a łem :  iż lepie'y, 
g d y  właściciel  stayni ob ro ku  dostarcza,  oszczędność 
bowiem w te'y mierze naraża  na  t r ud y  i na niechęć 
g o s po da rza ,  a b y n a y m n i e y  kosztów nie zmnieysza,  bo 
t o ,  co zyskuiesz na kupnie  o b r o k u ,  stracisz na o p ł a 
cie za lokal  d)a koni.  Kąpieli  używay w d o m u ,  zy
skasz dogodność dla siebie,  tanie'y cię kosztować bę
d ą ,  i zobowiążesz sobie tym sposobem g o s po dyn ię ,  
do k tórey  akcydensów kąpiele należą.  Mieysca, któ* 
re pod  bytność  w Karlsbadzie musisz i powinieneś 
nieodzownie zwiedz ić ,  są następuiące: p u n k t  pavi l ion 
D rey  - Kreuzber g  ( Kalwarya ) , P a ra p lu i ,  Hirschen-  
s p r u n g ,  Fr ie d r ic h sp la tz , Belweder,  Kathar inen-platz,  
Tempel  i pi ramidę  Findla te ra  ; cztero-godzinną p rz e
chadzkę,  S t rzelnicę ,  Pósthoff ,  Freundschafssaal ,  H a m 
mer,  F a b r y k ę  porcel lany,  E i c h e n ,  Fischen , Dhalwi tz,  
Eng e lh au s ,  miasta: E l l enbogen ,  i Eger ,  zkąd F ra n -  
zenbad  , a w Bawaryi  p rz ynaym nie y  Waldsassen;  
w powrocie z t amtąd ,  M ar ia - C ul m .  W samym zaś 
Kar lsbadzie,  ażebyś k tórego  nie opuści ł  ź ródła  , wy
mieniam ie: S p r u d e l ,  N e u b r u n ,  B e r n a r d s b r u n , The-  
r e s i e n b r u n ,  Mi ih lbrun ,  Sc hl osb ru n ,  i S a u e rb ru n .—1
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S a x  o n i  a.

Gościniec n ie równie  w y go dn ie j s zy  od Aust ry.  
f ickiego,  wsie od miast  różnią się ty lko  napisem 
n a  tablicy: u D o r f  a lbo S ta c l t .» Doieżdżam na popas 
do wsi l eżącey S purb i tź  naprzeciw Pi ln i tz ,  l etoiey re-  
zydencyi  Króla.  Chwytam p o r ę ,  p r zep ływ am  E l 
bę i s tawam w z a m k u ,  dawnego naszego Pana i p o 
tomka naszych dawnych Królów. Dowiaduię  się od 
s ł użby  dw o rsk ie y ,  że Nayiaśnieyszy Pa n  odkry tą  ga- 
l e ryą  wkró tce  przecbodzió  będzie do sali s tołowey.  
Już  idzie ubós twiany  od Sa3Ów M o n a r c h a ,  o toczony 
fami l ią ,  pe łn ą  uszanowania dla oyca i P a n a  swoie- 
go .—  Słodyczy  na  tw a rzy  tego M on a rc hy  rozlane'y,  
siła na we t  wieku zniszczyć nie zdoł a ł a ;— pos tępował 
z obl iczem w yp og odzon e 'm , z uśmieche m dobroć  
Anie l ską  wyraża iącym—  iuż chciałem wyrzec w głos: 
» Szczęśl iwy! że dawnego Monarchę  moiey oyczy- 
zny  w czerstwe’m og lądam z d r o w i u ! . . »  Jecz  rzewna  
czułość  związała mi usta. Za Króle m szła Królowa,  
a nas tępnie  Królewna.  X ią ż ę t a ,  Jenera łowie ,  a wiel
cy Urzędnicy dworu  , kończyl i  t en świetny orszak. 
Zacny  dworzanin Królewski,  poznawszy we mnie  P o 
l a k a ,  w s k a z a ł  mi galeryą,  z ktore'y przez  ca ły  ob iad  
m o g łe m  się cieszyć widokiem obl icza Królewskiego i 
iego rodziny .  S t ó ł  b y ł  n a k r y t y  na  30 osób— rniey- 
6ca wszystkie b y ł y  zaięte w takim porządku:  N. Pa n  
zasiadł  na z ło tem krześ le ;  obok Xiężniczki  M a ł 
żonki:  Maxymi l iann  bra ta  Kr óle ws kiego ,  i Jana  jego 
s y n a ;  na przeciwne'y stronie stołu:  K r ó lo w a ,  po pra-  
wey  ręce Kr óle wna ,  po lewe'y Xiążę  M ax ymi l ia n ,  da* 
ley  Xią żę  Bawarski K a r o l ,  i Saski Jan .  Dwóch Offi*
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cerów Ba war sk i ch ,  ieden Saski od s ł u ż b y ,  i szano
wna  dama Błeszyńska,  wielka ochmistrzyni  dworu;  r e 
sztę mieysc zaymowali  urzędnicy dworscy.  Obiad ia- 
ko w dzień sobotni  b y ł  postny.  Na  ga le rye  wolny 
wchód kazde'y bez wy ią tku  osobie. Przybywaią  tu  
z Drezna  umyślnie w godziny obiadowe, i Jaśnie Wiel 
możni ,  i włościanie ,  i żebracy w łachmanach— wszy
scy poddani  swego Króla— wszyscy równe  prawo ma- 
ią do nasycenia wzroku  obliczem Oyca oyczyzny .— 
Nie  mog łem również oderwać  wzroku  od ziomki na- 
sze'y, wielkiey ochmist rzyni  Błeszyńskićy,  która s ło
dyczą  swoiego c h a r a k te ru ,  i naypięknieyszemi p r z y 
miotami  duszy ,  zjedna ła  sobie zaulanie d w o r u ,  oka- 
zuiącego ie'y wielki szacunek.— Zaledwie zdoła łem 
opuścić P i ln i t z ,  to  mieysce boga te w przyjemność 
wszelkiego  rodzaiu i pamię tne  siedzibą dwóch n a 
szych Augus tów,  k tórych  panow an ie ,  w Polsce u-  
tw o rz y ło  znane  p rz y s ł o w ie ,  za Króla  Sasa popu-  
szczay pasa , dowodzące obfitości i pokoiu.—

Poiazd nasz nie by ł  p rze t rząsany na gran icy— nie 
b y ł  również p lądrowany na  rogatce w Dreźnie ,  gdzie 
sk łada  się kaucvi  z łp .  6. a do oberży  przybywa urzę
dnik  ce lny,  przeświadczą się o niewiezieniu towarów 
opłacie  u l e g ł y c h ,  i kau cy ą  zaraz zwraca. O nay-  
p ięknieysze dla podróżnych  urządzenie! .  Czemuż go 
w  innych równie światłych kraiach nie naśladowano?. 
T u  podróżny  zyskuie dogodność i zabespieczony iest 
od  kar  k o n t r a b a n d o w y c h ,  bo co się okaże przy  r o z 
pakowaniu t łó m o k ó w ,  urzędnik  celny obecny spisu
je i do op ła ty  kwalifikuie.— Jestem więc w D reź ni e ,  
zwiedzam ul ice,  gma chy celnieysze,  pa łace  królew
sk ie ,  kośc ioły ,  m o s t ,  pomnik  Augus ta  drug iego ;  

Tom III.' 24

http://rcin.org.pl



—  I8G —

plac bo iu ,  pomnik  Gene ra ła  Moreau—  spoglądam na 
żeg lugę  Elby;  pat rzę sig na  a rkady  w powietrze przez 
Fr anc uzów 1813 r. wysadzone ,  a dziś tak napr aw io 
n e ,  że niewiedząc o t e m , mos t  zdaie się nigdy n ieu-  
szkodzony.  Wczoray  b y ł e m  na operze Włoskiey ,  ie- 
dne'y z naylepszvcb  w Europ ie— dziś na  całem na- 
bożeństwie w kościele zamko wym katol ickim— O g l ą 
dałem równie  sławną ga le ryą  ob razó w ,  gabinety hi
story i na turalne 'y ,  ogród  b o ta n ic z n y ,  Rus tkammer  , 
naysławnieyszy w Europie  skarbiec grune  Gewólbe,  
i t. d. Widziałem tu także Lo n d y n  w wyborn ie  urzą- 
dzonem panorama okazywany.— Zegnani  was Sasi,  
dawnieysi współwaza le  , chętniey do was p r z y b y 
łem niż od was się odda lam , chociaż do ziomków

O początku, wzroście i  rodzuiach komedyi.

Ludzie z na tura lne go  usposobienia swego,  wie
le maią . skłonności  do naśladowania  poruszeń i 
g ło s u ,  to  iest do udawania iedni d rugich.  W  istocie, 
przenosząc się w’ p o ło ż e n ia ,  myśli i uczucia drugich,  
mimowolnie  prz yb ie ra my  na siebie ich ruch  i wszel
kie zewnęt rzne  skinienia:  tak dzieci lubią  wychodzić 
z siebie sa my ch ;  naymi lszą iest  ich zabawą naś lado
wanie starszych o s ó b ,  które im wpadaią w oczy i u- 
daią g ł os ,  chód ,  postawę i godność oy ców,  nauczy
cieli albo kró lów i z tego nieiako ź ródła w'ypływa 
wynalezienie t e a t r u ,  który się u t w o r z y ł  z owych n a 
ś ladować  w pewny u ł o żony ch  p o r z ą d e k ,  i stąd po 
szły rozmaitego rodza iu widowiska.  Te  w samych

śpieszę
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p o czą tk ac h ,  można  wnos ić ,  na dwie główne i odrę
b n e  od siebie podz ie l i ły  się gałęzie;  iedne były  mi
m i c z n e ,  na k tórych skoczkowie zręcznością a szer
mierze popisywali  się odwagą i s i ł ą ;  te z wiekami 
ud osk on a lo ne ,  u tworzyły  pantomimę i Jaallet: d rugie  
sceniczne czyli mów ion e ,  na których nieksz ta łtnie 
wys tawiano albo znakomi te  dawnych  wieków w y p a d 
k i ,  albo proste wydarzenia  w pospoli tem życiu.  S tąd  
poszła t raiedya i komedya.  Obie poświęcone b y ł y  u 
s ta rożytnych  Greków Bachusowi ;  pierwszą wystawia
no na iego święto przy  winobran iu ;  wtedy na ofia
rę temu bożkowi  zabijano kozła iako niszczyciela 
w i n n i c ,  ze śpiewami dytyrambicznemi  albo dyalogi- 
cznemi ,  iak sam wyraz  tra g ed ya  o z n a c z a ; d ruga  b y 
ł a  czystą zabawą ,  hymne m uciechy i szałem wesoło
ści , po wsiach g r y w a n ą ,  wyraz kom edya  t.o właśnie 
m a  znaczenie.  Do te'y wesołości i uciechy p r z y ł ą 
c z y ły  się ż a r t y ,  al luzye do rzeczywistości ,  w y t y k a 
n ie  os ób ,  a późniey naydotkl iwsze  uc inki  i szyder
s t w a ,  z czego się u tworzyła  komedya  nazwana ,  d a 
w ną  ( comoedia v e t u s )  o ktore'y niżey powiem. G r y 
wano na tea trze  ło t r ów i oszus tów,  biorąc ich imio
n a ,  pos tawę,  ubiór  i zwyczaie,  nim naycnol liwsi  l u 
dzie podobne’y nie podpadali  kolei.  (*) M a rg ite s  nay- 
dawnieysze poema H o m e r a ,  w k tór em  wystawiony

(*) N ie prędko po traiedyi A rchontow ic w y sta w ia li pospólstw u  
kom edyą. Graną b y ta  przez aktorów  n iep łatn ych , ani z a le 
żnych  od rządu: ale skoro pew nego n ab y ła  k s z ta łtu , m ia ła  
także  sw y ch  staw n ych  autorów . Epicharm  i F orm is p ierw si 
w y sta w ili w nióy a k c y ą , oba b y li S y c .y liy czy k a m i, tak w ięc  
kom edya urodziła  się w y łą czn ie  w S y c y lii . U A tenczyków
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iest  p różniak uo niczego n ie zdolny ,  iuż daie wyobra
żenie charak te ru  komicznego .—

Sztuka  d ramma tyc zna  winna swóy początek Ateń- 
cz yk om ,  oni ią pielęgnowali  i do naywyższey  w swo
ich wiekach doprowadzil i  d o s kona ło śc i : wszystkie
wielkie geniusze ro dz i ły  i ksz ta łc i ły  się w Atenach .  
Poec i  dramatyczni  wysokie u s w y c h  współz iomków 
posiadali  znac z en ie ,  a t r yum fy  i odnoszenia  nagród  
na igrzyskach Ol impiyskich nowego ich m uzom  do
d aw ały  ognia. Wynios'1'e'mi i pełnćmi  żywości śp ie 
wy,  zachęcali  swych rodaków do cno ty  i odstręczali  
od wys tępków.  A iako prawa nie m og ły  wst rzymać 
wykroc/ .eń naczelników n a ro d u ,  k tórzy  w n im beskar - 
nie  rospościeral i  swe okruc ieńs twa ,  s ta rano  się ich 
st raszyć obrazem nieszczęść i zb ro d n i ;  tćy może p o 
budce  win niś my arcydz ie ła  Eschi lów i Sofoklów. Ja 
ko zaś żaden  z prawodawców na świecie wszys tk ie
m u  zapobiedz  nie m ó g ł  i żadnego z nich nie ma co- 
b y  mnie'y lub więcey nie zostawił  wad n i e k a r a n y c h ,  
k tóre co chwila narnszaią spokoyność  i dob re  p o r o 
zumiewanie  się w społeczeńs tw ie , komedyą  zastępo
wano niedostatek  praw c y w i l n y c h ; lecz ta sztuka  
urodzona  w gminowład z twie ,  nieszczęściem do nay- 
wyzsze'y posunę ła  się wolności.  Mia s to ,  w k tórem 
nienawiść ku  zas ługom każdego  rodzaiu samowładnie  
wkorzenioną  b y ł a ,  da wało  śmia łemu p ióru au torów

Krates pierwszy porzucił komedyą tak nazwaną osobistą, 
ponieważ wytykała osoby i wystawiała zdarzenia prawdzi
we; ten rodzay komedyi był zakazany od rządu. Krates 
brat za przedmioty sztuk swoich osoby i akcye zmyślone , 
Ucz iejo pisma wszystkie zajinąły.
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rozległość n ieskończoną;  t a k E u p o l i s ,  Kratyn i Ary- 
s tof an , nie znali granic zuchwałości  w swych konie* 
dyach do tego s topnia ,  ze rząd musiał  użyć przy
zwoi tych do iey powściągnienia środków. (*)

Zuchwałość ,  dziwactwo i złośliwość b y ł y  ży
wiołem komedyi  d a w n e y , ie'y d u c h e m ,  zasadą i  ce
chą istotną. Poe ta  n ie ,  tylko czynił  al luzye do r z e 
czywistości i rozmawia ł  z publicznością za pośredni
ctwem c h o r u ,  wynosząc swoie zalety a poniźaiąc 
swych współzawodników,  ale nawet w uszczypliwych 
żartach n iek tórych  s łuchaczów albo wytyk a ł  palcami 
a lbo  wys tawia ł na scenę bez odmiany nazwisk i ub io 
rów.  Szlegiel  u t r z y m u ie ,  że dopóty  komedya  b y ła  
doskonałą  , póki ićy wmlno b y ł o  na  pośmiewisko 
ludu  prawdziwe wystawiać osoby ; skoro zaś iey tę 
wolność od ię to ,  s tała się niesmaczną.  W  istocie,  
osoba prawdziwa,  znaioma ze swoich dziwactw i śmie
sznośc i ,  wystawiona na tea trze  , może bydź ź ródłem 
niewyczerpane'm naydowcipnieyszych żartów; ale p o 
dobne  obrazy  powinny bydź  ogólne i nie maiące ża
dnego osobistości cienia;  powinny bydź  brane  z na
t u r y ,  i dopiero h ip erbo lo wan e; byleby hiperbola

(*) A rystofan w w ielu  m ieyscach  zarzuca n ieiakiem u A ryfradow i 
bezecną w ad ę; to iuż przechodzi cel kom edyi. N ieustanna  
ieg o  za ia d ło ść  przeciw  K u ryp id ow i, nie dobrze w róży  o ie- 
g o  sercu: w y rzu ca  nm nisk ie  urodzenie i oskarża g o  o b ez 
bożność. Pom niąc na t o ,  że A lcyb iades b y t  p rzy w o ła n y  
z  S y c y l i i ,  aby się  z  tego  zarzutu  o c z y ś c i ł ,  że E sch il i A na
xagoras z  p rzyczy n y  podobnegoż o sk arżen ia , b y li w  n iebe
zp ieczeń stw ie  ż y c ia ,  a Sokrates truciznę w yp ić  m u s ia ł, m o
żna w n o s ić , iak szkod liw e z a  sobą p ocią g a ły  sk u tk i, żarty  
i bezcze ln ość  Arystofana.
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nie przechodziła do p ra w d y  podobieństwa .  Daley po
w i a d a ,  ze komedya  póki p rzestawała na  malowaniu  
obyczaiów g m i n u ,  by ła  wesołą ;  a skoro przeszła do 
pa łaców i t r onó w , s trac i ła swą komiczność: p rze
cież Arys tofana  komedye ,  n ad  któremi  tak się zachwy
c a , w ogólności wyśmiewaią  ludzi znakomi tych;  bo 
ci znakomici  ludzie od wszystkich z nan i ,  a zate'm 
więcey na szyders two ludu  wystawieni  by l i ;  (*) wy 
śmiewaią wiece'y niż pałace i t r o n y ,  bo  sam Ol imp,  
samego nawet  Bachusa  i op iekuna  sztuki  dramatyczne'y;  
z pospóls twa zaś n ikogo  w y ł ą c z n i e ,  bo żar ty  z nie- 
znaiome'y choć prawdziwe'y osoby  nie wiele widzów 
obchodzą .

C h a ra k te r  komedyi d a w n e y  ca łkiem b y ł  stoso
w n y  do ducha ludu i samychże au torów.  L u d  Ateń
ski b y ł  p r ó ż n y ,  l e k k i ,  n i e s t a ły ,  p łochy ,  bez o b y 
czaiów , bez uszanowania dla boha te rów i b o g ó w , 
zuchwały ,  i sk lo nni eyszy  do śmiania się z n iedorze
czności  niż do uczenia się prawdy pożyteczney.  
Arys tofan  ła two  się stosował  do ducha publiczności.  
Przez  złośliwość b y ł  sa ty ry ki em ,  przez  popsucie o b y 
czaiów r o z w i ą z ł y m ,  i p rzez swe zasady bezbożnym.  
Zadne'y nie czyni ł  różnicy pomiędzy  bogami  i lud ź
m i ;  mięszał  icli z boha te rami , a tych z pospólstwem.  
Co większa,  p rze i s tacza ł  na turę  i t w o rz y ł  poczwary.  
P rz em ie ni a ł  ludzi  w osy ,  chrząszcze,  p t a k i ,  chmury,

(*) S ta w n y  P ery k les , L a m a c h u s , N ic y a s z , w ie lk i m ów ca D cm o- 
s te n e s , K leon w ód z k tóry  w z ia ł w y sp ę  S fak teryą  i ocalit 
w o y sk o  A teńskie ob lężon e w  P i lu , i in n i, b y li w y staw ien i 
na tea tr ze ; i ten  lud , k tóry  im  b y t w inien sw ą  ca łość , sw ą  
w o ln o ść , n aśm iew ał s ię  z  nich bezkarn ie.
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wymyś lane  w dzikiey i rozbuia łey  imaginacyi  maski, 
k tó re  albo s t raszy ły ,  albo śmiech wzbudzały-. Nie 
zn a ł  sztuki malowania i utrzymania charakterów; oy- 
ciec u niego  mówi iak s y n ,  syn iak oyciec:  pan iak 
s łu żąc y ,  służący iak p a n ;  bogowie iak l udz ie ,  lu
dzie iak bogowie ;  to wszystko w satyrach naydotkl iw-  
szych ,  al legory a c h , pa rodyacb ,  z wielką iednok ży
wością dowcipu.

Ten  iest charakter  i wierny obraz Komika G re 
ckiego. \jecz  iakże pogodzić zdania dwóch s ławnych  
w starożytności  lu d z i ?  Plutarch powiada o Menan- 
drzc ,  którego  komedye zaginęły zupełnie:  aMenander  
>-do naywyższego stopnia posu ną ł  del ikatność i gię
t k o ś ć  wyrażeń;  czystość iego ięzyka podobna  iest do 
))W;ody iasney ,  k tó ra  p ły nąc  pomiędzy  n ierównemi  
a b rzegam i ,  p rzyb iera  wszystkie ich kształ ty nie tra- 
»cąc swe'y czystości.  Pisze iak człowiek z dowcipem, 
»iak człowiek znaiący dobre  towarzys twa ; powinien 
»bydź  czy tany ,  wys tawiany  i um ia ny  na pamięć, gdyż 
»podoba  się wszystkim stanom i wiekom. Umie styl 
»swóy stosować do wszelkich przedmiotów,  i wyra- 
»ża się z naywiększym wdziękiem, bądź  w obcowaniu,  
»bądź w pismach swo ich .» O Arystofanie zaś,  k tóre
go iedenaście sztuk do nas dosz ło ,  takie daie zdanie:  
»Język Arystofana tchnie  nędznym szar la tan izmem, 
»żartami naypodleyszemi  i nayniesmacznieyszemi;  
»nie iest o n  nawet  zabawny dla pospólstwa , cierpki  
»dla ludzi  rozsądnych i uczciwych;  nie można  znieść 
»iego bezczelności ,  t rzeba się owszem brzydzić iego 
»złośliwością.» P laton zaś powiada: » że Gracye  obra-  
»ły duszę Arystofana dla założenia wnie'y swego mie.  
»szkania.»
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Na rosl rzygnienie sprzeczności  tych obu zdań ,  
muszę t u  poddać pod  sąd czytelnika treść niektórych 
iego komedyi.

P  o k ó y.

F rygeusz  w in i a r z ,  siedząc na chrząszczu leci do 
niebios z proźbą do Jowisza,  aby  b y ł  p r z y c h y l n i e j 
szym dla Greków. P rzybyw a  do Ol impu,  k tó ry  b o g o 
wie opuścili .  W o y n a ,  olbrzym dziki  i s t raszny ,  o- 
siadłszy na ich inieyscu ze swoimi towarzyszem S z tu r 
m e m ,  t łucze całe miasta Greckie w moździerzu.  B o 
gini p o k o iu  s k r y ł a  się na dnie studni bardzo  g łę bo -  
k i e y ,  a wszystkie n a r o d y  Grecyi  ł ączą  swe si ły dla 
wyciągnien ia  iey  s tamtąd  sznurami .  Pot em  palą ie'y 
o f i a ry ,  śpiewaią na  cześć ie'y p ie śn i ,  lecz bezsku
te c z n i e ,  i t. d.

C h m u r y .

Ch ór  iest  z ło ź y n y  z chm ur  mówiących,  S trepsia-  
des zniszczony przez swego syna B i d y p p i d a , idzie 
po  radę  do S o k ra te sa ,  i zaklina go na b o g i , aby się 
mu  pokaza ł .  Sokrates  pokazuie  się na powie t rzu  
w koszu,  ko łysze  się,  i wrzeszczy z ca łćy  s i ły ,  że 
bogów n i e m a ,  i źe chmury  są bo g a m i ,  bo deszcz 
daią.

Ż a b y .

B achus  źałuiąc E u ry p id e sa  ( który' b y ł  u- 
m a r ł  ) postanowi ł  wyrwać go z piekieł .  W tym celu 
przybiera  na się s t róy  i zbroie  Herkulesa:  ale we
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łwiey skórze, i 7. maczugą niestosowną do swey r ę 
k i ,  staie się bardzo  śmiesznym,  zwłaszcza że się 
wielkim ok aza ł  tchórzem.  Przepływa  A c h e ro n ,  a 
ż a b y  h a rm o n iy n e m  krzeczeniem towarzyszą iego że
g ludze.  W te'y sztuce E u ryp id es  i biedny B achus  na 
naywigkse wystawieni  są pośmiewisko.—

O s y .

Bdelik leon  syn F ilokleona  namawia swego oyca 
aby  pe łn i ł  urząd sędziego w swoim domu.  Właśn ie  
nawiia  się proces: pies u k ra d ł  ka wa ł  se'ra. Pies oskar- 
żaiący i pies oskarżony  stawaią przed sędzią,  oba  
szczekaią i mówią razem.  Wchodzą  małe pieski i 
skowyczą  dla poruszenia sędziego. P o te m  sędziowie 
Ateńscy nagle  przemienieni  w osy ,  ścigaią Bdeli-  
kleona  swemi żądłami.  F ilok leon  na końcu  upiia się, 
i plecie naynieznośnieysze niedorzeczności.

P  t  a li i.

Dwóch zbiegłych ludzi  p r zybyw a do państwa 
P t a k ó w ; te chcą się na n ich zemścić za wszystkie 
swe krzyw dy  odbierane od ludzi.  Podróżni  wywi-  
iaią się z k rę tego swego położenia  chwaląc P ta k i  i 
dowodząc  i m , że są wyższe nad wszystkie świata 
stworzenia.  P ta k i  z ich rady  łączą  swe si ły dla u-  
tworzenia mocarstwa , i bud u ią  miasto cudowne n a d  
z iemią ,  w pow ie t r zu ,  nazwane  N e fe lo ko kcyg ia , to 
i e s t ,  miasto  chmur i kuku łek .  Wszelkiego rodzaiu  
p r z y b y lc e ,  wieszczkowie, k a p ła n i ,  i come t rowie ,  p r a 
wodawcy , pa tron i  , chcą w te'm mieście osiąśdi ,  
lecz im to zostaie wzbronionemu P ta k i  wymy-  

T o m  I I I .  25
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ślaią nowych bogów na podobieństwo ptaków,  iak l u 
dzie wymyśli l i  ich na podobieństwo swoie ,  o t a c z a j  
O l imp m u r a m i , aby  zapach ofiar nie  dochodzi ł ’ do 
dawnych bóstw. Ci nieszczęśliwi bogowie ,  przywie- 
dzeni  do os ta teczności ,  wyprawiaią do slolicy P t a 
ku w poselstwo z łożon e  z H erku lesa  z g ło dn ia łe go ,  
N ep tu n a  i i edncgo  B o g a  T r a c y i , k tó ry  n ic  umieiąc  
dobrze po g r e c k u ,  mówi śmiesznym pospólstwa ięzy- 
kiem. Ci p e łn om oc n ic y  przystaią na wszystkie wa 
r u n k i ,  i samowładz two świata zostaie pr zy  p t akach .

T ego rodza iu  są sztuki  Arystofanesa. Zakaz  
wprowa dzeni a  na scenę osób prawdziwych b y ł  
śm ie r te ln ym ,  dla komedyi  d a w n e j  pociskiem ; znagła  
mu s ia ły  ustać dowolności  poetów komicznych.  —  
Używano wprawdzie  do zabawienia tychże co i 
wprz ód y ś r od ków ,  ale skromnieysze nadawano im 
stroie: ztąd powstała komedya  od n iek tórych k r y 
tyków nazwana  średnią  ( m e d i a ) ,  różniąca się od d a 
w n e j  wprowadzeniem na  scenę imion zmyślonych , 
wygnaniem żartów osobistych i zniesieniem chóru.  
jNie można  odża łować s t ra ty  dzieł  Menandra:  on po
d ł u g  zdania ca łey s ta rożytnośc i ,  pierwszy w Atenach 
d os kona łą  wystawił  k o m e d y ą ;  w iego ś lady inni p o e 
ci komiczni  w s tę p u ią c , wymyśl i l i  int rygi ,  często s ła 
b e ,  wzięte iednak z obyćza iów praw dz iw yc h ,  i wy 
śmiewali  n ieprzemiiaiące wady obywatela,  lecz t r w a l 
sze człowieka śmieszności.  Kom edya  nowa  ( i a k a i e s t  
dzisiay) która żadney  prawie nie m a  cechy rozróżnia-  
iącćy ią od ś r e d n ie j ,  mnós two pos iadała  p isa rzów; 
ale dzieła wszystkich z a g in ę ły ,  t a k ,  że ledwie imio
na  D y f i l a , F i l em on a  i Apollodora są nam znaiome.  
Tal ia z Grecyi  powoli  przeniosła się do W ł o c h ,  i
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palma komedyi po Menandrze i Arystofunie,  dostała 
się Plautowi i Te re nc yusz ow i , dwóm naysławniey-  
szym komikom Rzyms kim —

Tyle  w ogólności o komedyi  i komikach greckich .  
U wielu iednak narodów tea tr  nigdy wynalez iony  nie 
b y ł .  Wyiąwszy Indya,  Azya zachodnia,  Persowie i Ara 
bowie,  wśród wielkich l i t e ra tury  poetyczney bogactw', 
nie posiadaią żadnych dotąd sztuk te a t r a ln ych ,  nawet  
wyobrażenia  teatru nip maią.  I l e ro d o t  i wielu in
nych dzieiopisów s ta rożytnych , nie wzmiankuie  o ża
dn yc h  widowiskach u dawnych Egipcyan .  E t r u s k o 
wie tyle do nich skądinąd pod obn i ,  mieli przecie 
igrzyska sceniczne;  imie his tryon ,  które dawali swym 
k u g l a r z o m ,  zachowało się w ięzykach żyiących ,  aż 
do naszych czasów. U Osków pokaza ły  się naprzód  
sztuki  zwane  A te l la u sk ie  od miasta Atella w klore'm 
wystawiane były :  te wprowadzone  do R z y m u ,  d łu go  
zabawia ły  pospólstwo. B y ł  to rodzay  im prow izac ji ,  
bez żadnego  węzła d r a m m a ty c z n eg o , pod obny do 
sz tuk sa tyrycznych Greckich:  dopiero w lat  500 po 
założeniu R z y m u ,  za czasów Liwiusza Andronika ,  r o 
dem Greczyna , wystawiano sztuki regularnieyszc.  
Rzymianie  więc winni  byl i  E t ruskom wyobrażenie  wi
dowisk , a Oskom sceny m ówione;  lecz zawsze wię
c e j  okazywali  zdolności do komedyi  niż do traiedyi .  
Sztuki  komiczne  r e g u l a r n e ,  Rzymskie na leża ły  w o- 
gólności  do rodzaiu komedyi  nazw'ane'y p ła s z c z o w e j  
( palliata ) , - to iest ,  grane'y w ubiorach greckich i wy- 
s tawuiącey obyczaie Greckie;  w tym rodzaiu po 
większey części pisali P la u t  i Terencyusz:  b y ł a  iednak  
ko m e d y a  łacińska nazwana  iogowa  ( t o g a t a )  grana  
w ubiorach Rzymskich,  i wystawiająca obyczaie Rzym-
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skie. Afraniusz w ty m  rodzaiu wie lką m ia ł  s ławę,  
lecz o nitji sądzić nie m o ż e m y ,  gdyż  z pism iego nie 
p rawi e  do nas nie doszło;  zdaie się wszelako, że ko- 
me dye  łogow e ,  b y ł y  to sztuki  Greckie prz e ra b i ane  
i s tosowane do ducha  obycza iów r zym ski ch ,  ponie
waż w epoce Afraniusza l i te ra tura  łac iń ska  nie mia ła 
jeszcze wl’asciwe'y cechy narodowości .

P l a u t  i Terencyusz  oba  są naśladowcami  G r e 
k ó w ;  p ierwszy niedbale ma lo wa ł  c h a r a k te ry ,  d rug i  
d o d a w a ł  i z lewał  dwie sztuki w i edn ę ;  pierwszy 
r oz w le ka ł  swe k o m e d y e ,  d rugiemu, brakowa ło  nieco 
ko mi cznośc i ,  dla tego często iest oschłym: Plau-  
ta ża r ty  są d o w c ipne ,  ale czasem płask ie  i pospol i 
t e ,  Terencyusza  ięzyk iest czysty i noszący na sobie 
cechę dobranego  towarzys twa . P la u t  u rodz i ł  się i ak  
A rys to fan ,  z g ieniuszem wolnym i wesołym;  pe łe n  
d o w c ip u ,  n a d a w a ł  życie namiętnościom któ re  d o k ła 
dnie wyrażać  u m i a ł ,  l u b i ł  k rotof i le ,  i z nadzWyczay- 
ną  wesołością c h w y t a ł  zręcznie śmieszności. Sz tuki  
i ego  są na tu ra ln ieysze  niż Arystofana: wyiąwszy A m -  
f i l r y o n a , k tó rego  naś la dow ał  z E p ic h a r m a ,  u niego 
zawsze mówią  lu d z ie ;  chociaż s ł a b o ,  przebi iaią się 
ich ch a ra k te ry  bez dziwactw i u roień  kom cdyi  d a 
w n e j .  N ie k tó re  iego sztuki  są wzięte z Dyfila i Fi -  
lemona .  Terencyusz a  zaś rodzay  pisania zupe łnie  i n 
ny.  O n  malow ał  życie do m o w e ,  w yb ie r a ł  p rz edm io 
ty  z g u s t e m ,  sztucznie ie u k ł a d a ł ,  i wydawał  cha 
ra k te ry  z wdziękiem i p rawdą.  Jego wesołość iest 
u m i a r k o w a n a ;  przyzwoitszy niż komicy  G reccy ,  p r a 
wie bo iaź l iw y,  s t a r a ł  się zbliżać swe komedye  do 
d ram a tu  poważnego i tk l i w e g o ,  dla tego w ogó lno
ści kom ed y o m  iego braknie  tylko ważności i osno»
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wy historyczne'y ■ aby b y ł y  tragedyami.  Sześć tylko 
iego komedyi  doszło do nas: dwie wzią ł  z Apollodo- 
r a ,  a cz te ry  z Menandra.  Juliusz Cezar  n azy w a ł  go 
ty lko  p o i  -Menandrem.-—■

Romedya  rzymska ,  chociaż wystawiała osoby i 
zwyczaie gr e c k ie ,  różn i ła  się przecie od ateńskićy 
duc hem wewnęt rznym i uk ł adem  pow ier zchow nym,  
gdyż  zamiast cho ru  p rzy b ra ł a  p ro lo g i  czyli p r z e m o 
wy, w k tórych  au tor  widzom rzecz  sztuki wyluszcza.  
Nierównie  b y ł a  od tamtey  skromnieyszą ; chociaż 
w porównaniu  z na szą ,  za nadto ieszcze iest rozwią
z łą .  P l au t  i Terencyusz  oczyściwszy teat r  rzymsk i ,  
zostawili  ieszcze w komedyach swoich za wiele śla
dów rozwiązłości;  rozpusta by ła  nayczęściey ich za
sadą i rzeczą.  Nie  widać w nich te'y czyste'y i n ie
skażonej* miłości,  k tóra  k om edy om  naszym tyle do- 
daie powabu ; spe łnienie  aktu małżeńskiego  wszędzie 
ogó lny m prawie  b y ło  w ę z łe m ,  kochanka  nie poka
zywała  się na  scenie, zapewne d la  wstydu pośliźnięcia 
się swego, k t óre  by ło  rozwiązaniem sz tuki ,  albo się 
pok azywa ła  w n ieprzyzwoitym p łc i  swoie'y charak te 
rze: i ieszcze tą  kochanką  był a  n ie rządnica ,  po d o 
bne  też ie'y marnki i powiernice.  Zapewne prowadze 
nie takie rzeczy  odpowiada ło obyczaiom greckim;  
lecz Terencyusz  pisząc dla R zym ia n ,  musiał  bez w ą t 
pienia obyczaie greckie stosować do rzymskich.

Ku zbl iżaniu się e ry  cbrześciańskie'y, ko m e d y a  
R zym ska  powoli  od mimów i pantomimów zastąpiona 
b y ł a .  Z aburzen ia  późnie'y wieków średnich oba l i ły  
te a t r  z u p e łn ie ,  a ostatki  widowisk Greków i Rz y
mian  zniszczyła epoka wprowadzenia  chrześciaństwa,  
bądź dla ich s tosunku ze czcią fałszywych b o g ó w ,
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bądź  dla zbytecznej '  rozwiąz łości  obyceaiów.  W  X IV  
wieku  ieszcze Bokacyusz  , k tóry  wchodzi  we wszyst
kie szczegóły życia towar zyski ego ,  nie wzmiankuie
0 żadnych widowiskach;  Bardowie ,  T r u b a d u r y  i Me- 
nes t re le  zastępowali ich mieysce. N a k o n ie c  sztuka 
dramatyczna  ożyła w Eur opi e .  Po tomkowie  Bzy-  
mian ,  W ł o s i , zaczęli n ieksz ta ł tne  i wolne  wystawiać 
widowiska: ze wzrostem l i t e ra tury  powol i  podniós ł  się
1 tea t r  u wszystkich prawie Eu rop eysk ich  narodów.  
K o m e d y a , o ktore'y wyłącznie  mów ię ,  po rozmai tych  
swego losu zm ia n ach ,  ustal i ł a się we F r a n c y i , i pod 
p ió re m  Mol iera i i n n y c h ,  do znaczne'y do p ro w adz o
n ą  została doskonałośc i ;  i stała się charakterową,  
a lbo in t r y g o w ą ,  p o d ł u g  t e g o ,  iak się więcey s k ł o n 
ności  ludzkich  lub  powikła n i a  wydarzeń  tyczyła .

F .  K.

Opowiadacze ivschodni.

D o  dz iwnych  w l i t e ra turze  zdarzeń  na leży t o ,  
że n a r o d y  wyznaiące rel igią mahometańską  nie mia ły  
dotychczas dr am a ty cznć y  l i t e r a tu r y ,  i nie znaią wca
le tea tru.  Na  dawnych ich dworach w Memfis ,  Su-  
z i e ,  i Je rozol i mie ,  a na  nowszych w Bagdadzie ,  K a i 
rze  i K o r d o w i e ,  s ławnych  p rzepychem i okazałością,  
nie n a le ża ło  do rozrywek W'ypadki życia teatralnie 
przedstawiać;  lubo  w Grecyi i Włoszech,  w Indyi i Chi
n a c h ,  n i e b y ł o  miasteczka, w k tó re m b y  nie dawano 
widowisk ; nie ma też może n a  całe'y kuli ziemskićy 
n a r o d u ,  nie wyłącza iąc  nawet  dzikich mieszkańców 
wysp oceanu  p o łu d n io w e g o ,  między  k tórymi  nie  wy- 
stawianoby choć w panto mim ach różnych  scen z ż y 
cia ludzkiego.
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Próżno  b y ł o b y  tu dochodzić pr zyc zyny tak oso
bliwszego zdarzenia ,  te'm bardziey,  ze na objaśnie
nie stanu towarzyskiego życia w Persyi  i Egipcie nie 
możnaby nic nowego przywieść,  coby się nie dało 
zarówno do Chin i Indyi  zastosować? Ale ,  że l u 
dziom wszędzie chodzi o rozrywki  towarzyskie;  w b r a 
ku  więc iedne'y formy dla nich muszą szukać dru-  
gie'y; i tak zdaie się,  że u T u r k ó w  mieysce te a t r u  
starano się zastąpić opowiadaniami.

Wszystkie krainy  mahometanskie  w Azyi i Afry
ce pr zepe łn io ne  są opowiadaczami.  Po miastach t y 
le ich się znaydu ie ,  że podobnie iak stowarzyszenia 
kupieckie i cechy rzemieślnicze ,  uważani  są za oso
b n ą  ko rp o ra c y ą ,  maiącą swego nacze lnika  Szeyku l-  
m ed a  czyli S c e y k a ,  k tó ry  iest opowiadaczem wiakie 'y 
kawiarni .  W  każdum mieyscu i czasie gotowi są na 
w'ezwanie; i skoro tylko  zaczną opowiadać; ,  nie z b y 
wa n igdy  na  s łuchaczach.  N a d  brzegami T i g r u  i N i 
l u ,  w pustyniach I r aku  i na  równinach Syryi ,  w He- 
dżaz i w roskosznych dolinach Y e m e n u ,  wszędzie są 
roskoszą ludzi .  Napotykać  ich można w namiotach  
Beduinów i chatkach Fellah ów (*), w kawiarn iach,  po 
•wsiach równie  iak w K a i r z e ,  Damaszku ,  i Bagdadzie.  
Jednego  opowiadacza takiego przecudnie opisał  P . M o -  
r i e r ,  Konsul  Angielski w Pe rsy i ,  w znane'm dziele 
swoiem: Z d a rzen ia  H a d z i  Baba,

Cała sztuka opowiadania na te'm u nich z a le ży ,  
iak to s T ysiąca  i Jedney  JSocy w iad omo ,  żeby p o 

(*) B eduin  n azyw a  się Arab koczu iący  z  byd łem  ; F ella ch  Arab  
tru dn iący  się  uprawą roli.

http://rcin.org.pl



—  200  —

wieść w tym cz a s ie , kiedy iest naywięcey zaymu.  
iąca ,  p r z e r w a ć ,  a dalszy ie'y ciąg na  drugi  dzień o d 
ł o ż y ć ;  d rugiego  zaś dnia inną  zacząć i także nie 
ko ń czy ć ,  i może iaką trzecią ieszcze rozpocząć.  Po-  
wstaie z tąd wielka mieszanina w y o b r a ż e ń ,  p o w ik ła 
nie w y p a d k ó w ,  na cżem nik t  nie z n a ł  się i nie u m ia ł  
lepie’y korzystać od Aryosta.  Jest  to s z tu ka ,  k tó ra  
opowiada iącemu na kilka dni słuchaczów przysparza .

T e n  dar  opowiadania  nie iest wszakże do sa
m y c h  opowiadaczów z prolessyi og ra n i czo ny ;  posia- 
daią go prawie wszyscy Arabowie  mieszkańcy pod  
namiotami .  Kiedy po skwarze  dz iennym nastąpi ch ł ód  
wieczorny ,  Beduini  zgromadza ią  się w gronach o k o 
ło  znanych  sobie m ów ców ,  i z n iewypowiedz ianą 
roskoszą przys ł uchuj ą  się cudownym  i wymownie  wy
danym  baśniom.

Godne  iest  uwagi  wrażenie,  iakie te powieści na  
g w ał to w ny m  i ognistym umyśle  Arabów czynią,  A r a 
b ó w ,  których  roskoszą ies t ,  iak sam Pro ro k  ich 
m ó w i ł ,  c zc ić , p o g lą d a ć  i dzia łać.  Nic  to ieszcze wi
dzieć tych s łuchaczów w s tol icach,  iak po k aw ia r 
niach swoich,  na  boga tych  wezgłowiach i sofach l e 
żąc ,  p rzy  kawie i s e r w e ta ch ,  dym em  woni otoczeni ,  
unoszą się nad p ł y n n ą  wymową i b rzmieniem wierszy 
a rabsk ich ,  daleko zywie'y ten obraz  przedstawia się 
na  pustyni ,  kiedy o zachodzie słońca Beduini  n a ok o
ł o  opowiadaczów zasiędą,  i chociaż n i e j e d n a  ich p o 
wieść, może  iuż tysiączny raz  iest im opow iadana ,  
z niemnieysze'm przecie zaięciem sij  ie'y s ł u c h a i ą , 
iak gdyby ią pierwszy raz  słyszeli.  Żywa ich Wyo
braźnia  i p łodna  sz tuka opowiadaczów,  czyni t o ,  że 
wrażenie  ich powieści na  umysłach n igd y  nie  słabnie.
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Kto nie widział  tych synów pus tyni ,  pisze ie« 
den pod ró żn y ,  nie zdoła sobie wyobrazić  ich w t a 
k im razie zaięcia się: iak się nape łn ia ią  t rwogą  i iak 
znowu  się uspokaiaią;  iak im wzrok na śniadych 
obliczach roziskrza się, iak zapalczywość po tk l iwych 
uczuciach o uśmiech po ięku i łzach następuie;  iak się. 
im dech to za t rzymuie ,  to wolnieie;  iak wszystkie u- 
czi^jcia boha te ra  ulubione'y powieści swoiey w siebie 
przenoszą ,  i ego rados'c i ból  z nim dzielą. Nie iest- 
że to  d ra m a?  i ieszcze takie drama w k lórem widzo
wie  są zarazem akto rami?  Pomimo tylu pomo cnych  
ś r odk ów ,  k tórych  poeta Europeyski  może ku swym 
celom użyć ,  po mi mo  harmoni i  wierszów, urok u  m u 
zyki i dekoracyi ,  nie zdoła on ani w setne'y części 
na  ociężałych umysłach mieszkańców zachodu sp ra 
wie tak si lnego wrażenia,  jakie w p ó ł - d z i k i  Arab na 
6woich rodakach sprawia.

Niech bohaterowi  powieści zagraża niebezpie
czeńs two,  słuchaiący wszyscy zadrżą i wszyscy r a 
zem krzykną:  L a ,  la, la, is taghfer Allah '.  N i e ,  nie, 
Bó g niech go ochroni ł  Niech boha te r  wystąpi do b o 
ju i ściera się mieczem z n ieprzyjacielem,  wszyscy 
ściągaią rękę  do handżara iak g d yby  mu pomoc  dać 
chcieli.  Niech  podstęp i zdrada przeciw n iemu się 
k n u ią ;  ich czoła się zmarszczą i w yk rzyk ną :  Prze
klęci niech będą zd r a y c y l  Jeżeli ulegnie p r z e m o c y ,  
ciężkie westchnienia daią się za nim słysze'ć, poczem 
następuie b łogosławieństwo iakie zmar łym dawać się 
zwykło :  B ó g  niech będzie mu m iłos iernym ! niech spo
czyw a  w pokoiu '.  Jeżeli zaś wyidzie mężnie i zwycię- 
zko z b i twy,  w całe'm powie trzu roz legną  się o d g ło 
sy: Cześć i chwała B ogu  zastępów'.

Torn I I I .  2ti
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Opisy  cudów p r z y r o d z e n i a /  osobliwie wiosny,  
obudzaią  wyfcrzyki : taib l t a i b ! iak pięknie!  iak pię
k n i e /  Lecz n iepodobna  opisać ich zachwycenia ,  k i e 
dy  opowiadaiący malu ią  im piękność i wdzięki n i e 
wiasty.  W  mi l czen iu ,  prawie bez tchu  s iedząc ,  przy- 
s łuchuią  się wszyscy ,  a kiedy skończy ,  ieden w y k r z y 
knie:  C hw ała  bądź B o g u  co s tw o r z y ł  kobietę'. W s z y 
scy potem za nim, ia k b y  z zachwycenia przebudzeni ,  
z zywem uczuciem i dziękczynieniem odezwą się: C h w a 
ła  bądź  B ogu  co s tw o rzy ł  kobietę'.

Zw ro ty  m o w y ,  ty m p o d o b n e ,  i liczne pr zy s ł o 
wia,  s łużą  opowiadaiącemu nieiako za spoczynki ,  i 
dozwala ią  m u  swoie powieści ,  bez wielkiego n a t ę 
żenia umysłu  i pamięci p r zed łu żać .  Gdzieby na- 
p r z y k ł a d ,  Europeyczykowi  dość b y ło  powiedzieć:  
u d a li  się w p o d ró ż ;  Arab wyraża się:  P od róż  ich
sz ła  przez g ó r y ,  d o l i n y ,  l asy,  b ł o n i a ,  przez cza- 
ru iące  ł ą k i ,  spieczone piaski p u s t y ń ,  od jut rzenki  
aż do mroku dnia. Kiedy tak mechanicznie  i p rawie 
nic nie my s łą c ,  te słowa wymawia ,  ma czas uwagę 
swoię sk u p ić ,  zwo lna  znaydzie  osnowę i wątek i do 
dalszego op o w iad an ia ,  i k iedy znużony przerwie  ie ,  
ża łuią  słuchacze.  Podczas  opowiadania  wie lb łądy i 
d romadery ,  stoiąc przy leżących swych panach na  z ie 
mi , wyciągaią nad  n iemi d ług ie  szyie,  iak g d y b y  
dz ie l i ły  razem ich roskosz.  Ogniska  palącego się 
o g n i a ,  p rzy  k tó rym się dla nich proste po t r aw y go- 
t u i ą ,  oświecaią tę szczególną scenę połyskami  świa
t ł a  i ca łym okol icom nada ią  malowniczy urok.

Takie  schadzki  Beduinów w chł odn ey  porze  
wieczornćy,  dla s łuchania  powieści a lbo dla ich udz ie 
lania i n n y m ,  zowią po a rabsku  m usarnerit , cc zna-
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czy zabawa Pt>zy świetle x ię życa , albo pod gwiaź- 
dzistem n iebem.

Arabowie w tym raz ie  nie maią przyczyny  lękać 
się niedowiarstwa u swoich s łuchaczów,  czem Ho- 
racyusz  zastraszał  poetów rzymskich zbyt  b u y n ą  u n o 
szących się wyobraźnią ,  i żywa wyobraźnia mieszkań
ców wsc ho du , równie ła tw o wierzy w swych poe tów 
u t w o r y ,  i ak  ci ie ł a two wynayduią .  Arab zdaie się 
nawe t  przeciwnie temu, co Rzymanin  zaleca pos tępo
wać;  bo kiedy  ten  mówi:

Sem per ad eventum  festin a t et m ed ias res
N on  secus ac notas auditorem  rapit;

Arab  pasmo powieści swoie'y, zamiast  skracania 
roz c ią ga ,  i zamiast  zbliżania s łuchacza do celu ile 
możności oddala , i t em p rzedłużeniem u trzymuie  go 
d ług o  w niepewności  względem rozwiązania rzeczy.  
Im więcey rozmaitości  i cudów przymięsza do wątku 
swe'y powieści,  te'm pewnieyszym może bydź  p o k la 
sków. Ta zaleta właśnie czyni ła Wol te rowi  i Pop emu ,  
czytan ie  T y s ią c a  i iedney  n o c y ,  t ak  przyiemne'm, i 
to  rozszerzało ich sławę po całey Europie.

Ile wagi do tych baśni  na  wschodzie przywiązy
wać  się zwykło  , dowodzi  następująca anegdota.  Jo hn  
Malkolm , poseł  Angiel ski  do Persyi , p y t a ł  się 
raz Agi Mir :  czy prócz Koranu  i przypisków do nie
go miano  inne w kra iu  p r a w a ?  Ten  odpowiedz ia ł  
z powagą:  M a m y  ieszrze powieści i p r a w id ła  Saclegoi 
k tó r e  poważane  są w Persyi  od kmiot ka  do Króla,  i 
może  większą tamę stanowią przeciw nadużyciom sa- 
mowładztwa,  n i l  samo prawo P ro rok a .  Doświadcze
nie u c z y ,  ze powieści i p rzypowiastki  bardzo przy,
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dutne są w wychowaniu  d z ie c i , i pod  tym względem 
możnaby mieć Arabów za pól’-dzieci .  Ze wszystkich 
wl’adz u m y s ło w y c h ,  wyobraźnia naywięcey  u nich 
góruie i naywięce'y iest. rozwinięta.  Upodobanie iakie 
wszyscy maią w baśniach i przypowieściach,  k tóre  czę
sto przeplatane  są prawidłami  prak tycznego  życ ia ,  n a 
prowadza ją  ich na wyobrażenia  ludzkości ,  wspania ło
myślności,  sprawiedliwości;  pod łu g  nich urządzaią swo- 
ie życie i sądzą o pos tępowaniu in n y ch .—

Ta cy opowiadacze u t rz ym ywan i  są na dworze 
Królów Persk ich ,  ażeby  monarchów powieściami r o z 
rywać  i bawić. Za le ty do tego konieczne  są i ‘ p ię 
kna  w y m o w a ,  wierna pamięć i bu yna  wyobraźnia .  
Od dw oru  prz eszedł  t en  zwyczay do ludu.  Nie  ma 
też k r a i u ,  gdz ieby  sz tuka  opowiadania  więce'y by ła  
wydoskona lona  iak w P e r s y i ,  ani gdz ieby  większa 
ilość powieści krążyła .

S A R A  T h  P O W I E Ś Ć

( z Angielskiego )

B e z in te r e sso w n o ść , ie s t  to usposob ien ie d u s z y ,  które ob oję
tnym i nas cz y n i na b og a ctw a  i u c z y  p rzesta w a ć  na nayk on ie-  
c z n ie y sz e y  p o tr zeb ie .— Jest ona w pew nym  w zg lęd z ie  z  cnót nay- 
p ierw szą, g d y ż  iest iakby ochroną cnót innych, i te w nas u tw ierdza. 
Jest także cnotą n ay m n iey  przez n ieu czciw ych  ludzi znaną, w  k tó 
rą oni n aym n iey  w ie r z ą , ie y  się  lęk a ią  i n ayb ard ziey  n ien aw i
d z ą , ilekroć ią  uznać w drugich  inuszą. ( z  lin e y k lo p e d y i).

Od lat pięciu z górą  powróc iwszy z po d róż y  i 
p r zypa t rzywszy  się z uwagą  ludziom w różnych  czę*
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ściach E u r o p y ,  po wielkich miastach,  na dworach ,  
w s tanach życia wzniecaiących naywięce'y zazdrości ,  
m n i e m a ł e m ,  że ani zwiedzone przezemnie  kraie,  ani 
nawet  mó y wła sny ,  nie b y ł y  siedliskiem szczęścia i 
rozumu .  Oyciec móy pos tanowi ł  wynaleść mi na zo
nę  taką osobę,  k tóraby  mogła  zatrzeć w moie'y p a 
mięci kochankę pierwsze'y moićy młodo śc i ,  k tórą  
śmierć mi z a b r a ł a ;  tymczasem żąda ł  żebym się za- 
i ą ł  dobrami ,  iakie mia ł  mi wypuścić od chwili oże
nienia się moiego.

W ys ła ł  mnie na pó łnoc  do S zkocyi , gdzie p o 
siadaliśmy maiętność w bliskości miasta Aberdeen; p u 
ści łem się w drogę  na  schyłku wiosny ,  w porze r o k u  
naypięknieyszey.  S łońce mia ł o  zachodzić,  gdy  s taną
łe m  pó ł t o ry  mili od naszego H a m sted .

W ie d z ia łe m ,  iż dom v\ Hamsted  b y ł  n iew ygo
d n y ,  źle op a t r zo n y ,  i że mus ia łbym się tam n a r a 
zić na l ichą wieczerzę i p r z y k ry  nocleg.  S t r u 
d z o n y ,  g ł o d n y ,  u łoży łem więc sobie przebydź  noc 
u  dzierżawcy,  którego folwarczek pigkne'm po łożeniem 
i powierzchownością  swoią ,  oraz ochędóstwein i za
możnością wieyską ,  zwróci ł  na siebie moię uwagę.  
Folwa'rczek ten leżał na pochyłym p a g ó r k u ,  k tó r y  
s ł u ż y ł  m u  za zas łonę od zachodnich wiatrów , w o- 
wych  s tronach  bardzo  gwałtownych:  o kilka stay 
p ł y n ę ła  rzeka p iękną  doliną.  Otacza ły go łąk i  sz tu
c zne ,  sady pe łne  drzew owoc owych,  pola okryte  
zbożem i warzywami.  Wbliskości  mieszkania by ł  m a 
ł y  lasek b u kow y;  k o n i e ,  bydło  i owce pas ły  się 
w dolinie i  po wzgórkach;  czw'oro wesołych dziatek 
ig ra ło  na pod w ó rz u ,  które b y ło  p e ł n e  domow'ego 
piast,wa; u wrót  podwói’za ,  uyrza łem  kobietę dwa-
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dzieścia pięć do t rzydz iestu lat  maiącą ,  b lo ndynkę  
świeżą chociaż nieco o g o r z a ł ą ;  czarne  miała o c z y ;  
dawała piersi niemowlęc iu .  Rysy twarzy te'y nado-  
b n e y  wieśniaczki ,  nie zdawały mi się bydź  nieznane- 
mi.  S py ta łe m  i e y ,  do kogob y n a le ża ł  t en  folwark i 
czy nie m ó g łb y m  w nim przenocować ,  zapewniłem 
przyte 'm , że się gospodars twu nie n a p rz y k rz ę  i za 
p łacę  dobrze .  Odpowiedzia ła  mi, że folwark by ł  iey 
m ęża ;  że n ikogo  w n im nie prz y i m ow ano  za p ienią,  
dze;  lecz . nie zwykli  odmawiać  p r z y tu łk u  p o d r ó 
ż n y m . —  Prosi ła  żebym zsiadł  z konia i zaprowadzi 
ł a  mnie  do w yg odn ego pokoiu.  Sprzę ty  w nim b y 
ł y  proste  i chędogie ;  z okna  obszerny  widok  b y ł  
n a  do l inę  pr ze rz ynan ą  biegiem i zakrę tami  rzeczki.

S a r a  P h i l ip s  ( t o  b y ło  imie ł a d n e y  wieśniaczki ) 
p o w ie dz i a ła ,  że póydzie przygotować  dla mnie wie
czerzę , i prosiła żebym tymczasem spoczą ł  w pok oi ,  
ku a lbo w ogrodzie,  gdzie b y ło  siedzenie z m u ra w y  
i  m a ł y  staw.

Wiec zó r  b y ł  p r zedz iw ny  po dniu g o r ą c y m ,  w o 
la łem więc póyść do ogrodu .  S łusznie  ba rd z o ,  r z e 
cze mi wieśniaczka ,  użyiesz Pan  dwóch wieyskicn 
p rz y i e m n o śc i , ch ło d u  po upale i odpoczynku po s t ru
dzeniu:  ieżelibyś l u b i ł  c zy ta n ie ,  tu  są książki: i to 
mówiąc  o twor zy ła  pokoik ;  wszedłem do niego.

Ciekawy b y łe m  widzieć zb iór  książek wieśnia
ka  Szkockiego: r o z u m ia łe m ,  że znaydę tylko dz iwa
czne dawne romanse  i książki do n a b o ż e ń s tw a , lecz 
n aprzód  p o s t r zeg łe m  dzieła T u ll  a , i prawie  wszyst
kie naylepiey  pisane dzie ła  o rolnictwie.  Zdz iwi ły  
mnie  pamię tniki  akademii  Renne nsk ie 'y , dzieło w y 
b o r n e ,  ale pisane w i ę z y k u ,  k tó ry  mniemałem obcym
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gospodarzom moim: wkrótce wszakże nie wątp i łem,  
ze mus ie l i : rozumieć  ięzyk f rancuzki , kiedy uyrza łem 
na  iedne'y pó łce  pisma Monta igna  i poema o prawie  
n a tu r y ,  także t łómaczenie francuzkie praediurn rusti- 
cum  ( f o lwark  wieyski ) iezuity Van iera— reszta b i 
b l ioteki  by ł a  w angielskim ięzyku , iakoto: Chara
k terys tyk i  L o r d a  Shaf tesbury,  sy sterna moralne H u t - 
chesona, i t .  d. Có ż to ,  mówi łem do s ieb ie ,  książki  
filozoficzne u  wieśniaków! Klassyczni angielscy i fran- 
cuzcy p isarze ,  w folwarku n ieda lekim Hamsted!  D o  
czegóż książek tych użyć mogą  dobrzy  ci prości lu 
d z i e ! — pewnie  należą one do Jakiego w sąsiedztwie 
szlachcica,  k tó ry  podobaiąc sobie w tym wieyskim 
d om u  a może i w tey  wieśniaczce,  spędzać tu  zwykł  
piękną roku  porę.

Przegląda iąc daley ten zb iór ,  znaydowałem 
w n im niektóre  książki o mechanice  i sztuce lekar-  
skie'y,  zwłaszcza praktyczne 'y ,  romanse R ic h a rd so n a , 
t łómaczenie  pasterek T eok ry tu ,  eklogi  i ziemiaństwo 
W i r g i l a ,  poezye T y b u l l a ,  Gesnera ,  Hal le ra ;  z dzieł 
poe tów angie lskich,  znalazłem tylko pasterski Phi l i 
p sa ,  roskosze wieyskiego życia przez  Cowley, u ł a m 
ki niektóre  S p e n c e ra ,  powieść o F i lemonie  i Baucis 
D r y d e n a ,  i Po ry  ro ku  Thomps ona .  W zią ł em  poema 
o p r a w ie  n a tu r y  i wyszedłem z nie'm na murawę.

Ledwie usiadłem na darni ,  aliżci usłyszałem rozlega-  
iące się głosy do koła domu.  Dzieci,  które szły'za mn ą  
aż do o g r o d u , p rzypa t ru jąc  mi się ciekawie,  p o b ie g ły  
ku w r o t o m ,  pobieg ła  tam za niemi i matka.  Wiecha ł  
wóz prowadzony na podwórze przez  samego gospo
d a r z a ,  k tóry  powraca ł  z Aberdeen,  gdzie sprzeda ł
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swoie z4>oże i dla po t rz eb  gospodarskich za t rz ym ał  
się t a m  dni k i lka .  Ju ż  z sposobu przyjęcia ła two 
b y ł o  p o z n a ć , iż to b y ł  sam gospodarz.  Zona go 
uśc iska ła  nayczule 'y,  dwoie dzieci podniosła  ku twa
rzy oy cow sk ie y , k tórą  one u c a ło w a ły ;  t r zym a ła  zaś 
drugie dwoie za r ęce ,  póki i na te koley ucałowania 
oyca nie przysz ła .  P o  tern serdeczne'm powi tan iu  i 
p ieszczotach ,  udal i  się wszyscy ku og rodowi ,  dokąd 
i ia się uda łem na przywi tanie .  Gospodarz  m ó g ł  
mieć lat  t rzydzieśc i  z g ó r ą ,  ksztal’tne'y b y ł  postac i ,  
r y sy  twarzy  iego dość p iękne ,  wyraz  icli szlcbetny.  
Po d z ię k o w a ł  mi u p r z e y m ie ,  że da łem pierwszeństwo 
domkowi  iego obran iem go na noc leg.  Zostawdli 
mnie  pote'm samego i widz ia łem lak weszli do iedney  
izby od o g r o d u ,  w k tórey  ok n a  b y ł y  otwarte.  T a m  
zbl iżywszy  się do k o l e b k i , w ktore'y spoczywało  p ią 
te ich dzie'cię, nachyli l i  się nad niem oboie i t rzy-  
maiąc się za r ę c e ,  z uśmiechem w twarzy ,  to na dz ie 
c k o ,  to na siebie pogląda l i— Za chwyc i ł  mnie tk l i 
wy ten widok miłości ma łżeńskiey  i rodzicielskie'y 
czułości.

Skoro  wieczerza była go towa,  poszliśmy do s to
łu:  gospodarstwo prosili  m n i e ,  żebym  pozwol i ł  ich 
i moim ludz iom ieść razem z n a m i ,  na co chętnie 
przys ta łem.  S tó ł  b y ł  na kr y t y  por ządn ie ;  b y ły  na 
nim p u d y n g i ,  warzywa i pieczeń wolowa i wszystko 
to  smaczne;  siedzenia b y ł y  w y g o d n e ,  lecz tylko  iedno 
krzes ło,  k tóre  przeznaczone  b ył o  dla starca,  oyca g o 
spodarza.  P o z d ro w i ł  mnie i on  naygrzeczniey i zasie
dliśmy do wieczerzy.

Siedziałem obok go sp odyni ;  pos t rz eg ł em ,  iż 
wskazała mieysce dla młode'y s ł u ż ą c ć y , przy m ło d y m
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pasterzu.  Zapyta łem iey: czy by to  nie nowożeńcy by* 
i?  JNie są żonac i ,  ale się kocha ią ,  odpowie dz ia ła ,  

a że nie widzieli siebie przez dzień cały,  mi ło im bę
dzie siedzieć przy sobie.

Uważałem iak posłała iednemu 7. domowych u l u 
b ioną  iego po t r a w ę ,  która umyślnie dla niego była  
ugotow ana .  Jab łeczniku dadź kazała  lym , k tórzy  
pracę  mieli cięższą. Dawała  przyczynę  wyboru  każdey  
po t rawy,  i mówiła,  czemu pewnych legumin nie by ło  na 
s to le ,  dla czego zastawiono in n e ,  t akoż  czemu taką a 
nie inną  dano im p rz y p raw ę ,  a to wszystko dla p o 
mnożenia  przyjemności  wieczerzy. T a  kobieta nad-  
zwyczayną  mi się wydała:  niemnie'y i gospodarz, d b a ł  
o przysmaki  stołu.  Wieczerza była prosta i wyśmie
n i t a ,  i edzący skromni ;  równość pat ryarcbalna  pan o
wała w d o m u ;  poufali z panami domownicy  nie oka- 
zywali  im zbytków uszanowania ,  lecz za to więce'y 
gorliwości  i szacunku.

Nasyciwszy się cokolwiek,  zaczęto rozmowę. Go
spodarz zapytywał  mnie o położeniach mieysc przez 
k tóre  p r ze i eżdża łem , chwali ł  mi położenie  swoiego 
folwarku i p ros i ł  dla obeyrzenia  go pozostać u n i ch  
przez  iutro.  Oboie zaymowal i  się mną  nie zapomina
jąc o domowych;  chwalili iednych z ich wesołości p rzy  
pracy,  innych z us łu ż n o śc i ; mówili  z nimi o pogodzie ,  
o śpiewaniu s łow ików,  o kwia tka ch ,  o nadziei  p r z y 
sz łego z b io r u ,  o ich m i ł o s t k ach ,  domownicy ro z p ra 
wiali między sobą o swoich przyjemnościach i wszyscy 
czuli nieocenione pos tępowanie  swego państwa.  Nay- 
wigcćy wszakże zaprzątano  się staruszkiem: nie wi
dz iałem n igdy  milszego i weselszego starca,  i oświad
czyłem to gospodyni .—  Przez zan i edbanie ,  r z e k ł a ,  

T o m  U L  27
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s ta rzy po nu ry m i  zostają,  lecz wzgląd i szacunek dla 
nich czyni ich wdzięcznymi i ł agodn ymi .— Widzia łem,  
ze go zachęcano nawet  do p ic ia ,  i wyraz i łem moie 
zdziwienie.  R o z u m i e m ,  rzecze mi gospodyni ,  ze 
w młodości  należy opóźniać s ta rość ,  lecz w podesz łym 
iuz wieku t r z e b a ,  iie m o ż n a ,  wznawiać uczucia ż y 
cia. Dz iw i ły  mnie te odpowiedzi  i nie wątpiąc wię- 
ce'y o korzystan iu  moich gospodarzy  z swe'y b ib l iote
czki ,  mówi łem z nimi o książkach. Odpowiadali  mi 
na  to  rozsądnie.  N ie  m o gł em  im zamilcze'c zadziwie
nia moiego nad  ich oświeceniem,  a szczegolnie'y Sa
ry .—  Jak to m ó w i łe m ,  kobie'ta m łod a  na wsi! .  O h !  
nie znasz bo S ar a ,  ozwie się starzec iuż nieco zagrza
n y  n a p o i e m ,  o niebieska to dusza! Gdybyś  wiedział  
co ona porzuc i ła  dla nas! o h ,  gdyb vm się m ó g ł  pod
n ie ść ,  uca łowa łbym iey stopy.—  Pos t rz ega ł em obawę 
S a r y ,  na wymówienie  się iey świekra zmięszała się 
i z ap łon i ła .—  Philips ( było imie iey męża ) prosi ł  
usi lnie s taruszka ,  żeby  nie wyiawiał  t aiemnicy,  k tórą  
zachować  p r z y r z e k ł . —  Nic nie po wie m ,  rzecze te n  
z n o w u ;  nie powiem nic ;  tak piękna dziewica ,  tak b o 
g a t a ,  t ak  u c z o n a ,  snopki terajpznosi  ! kiedy czasem 
wóz pros ty wiedzie,  pamię taż o swoie'y kare'cie! T u  
gospodyni  wstała od s to łu  , zabrać kazała po t rawy i 
p r zynieść  wety ;  te się sk ła da ły  z zapasnych poz io
m e k ,  agr es tu ,  wisien i wyb ornćy  śmietany.  T y m 
czasem młode  służące posypywały  s tół  i dokoła nie
go kwiatami.  W id ok  ten rozwesel ił  staruszka i b ą d ź ,  
że się nim z a p r z ą t n ą ł ,  bądź  że się urazić obawia ł  
synowe'y, zami lkł .  Nie kazałam przynieść kwiatów przy 
pierwsze'm zastawieniu s t o ł u ,  mówiła mi S a ra ,  gdyż  
w tedy  zapach po t r aw  iest p r z y ie m n y ,  lecz staie się

*
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p r z y k r y m ,  skoro po trzeba  iedzenia zaspokoiona ,  a 
wtenczas woń kwiatów iest nam mila. Wydziwić  się 
dosyć nie mogłem przemysłowi Sary  w uprzyjemnia* 
n i u  uczuć  przez  się p r zy j em nych, i iak wiele znay- 
dowała  roskoszy,  nie odstępuiąc nigdy  od nayprost -  
szey na tury,  Philips i Sara  lak zdawali mi się bydź  
zaięci sobą i tak szczęśliwi,  ze nie widziałem ieszcze 
ta k  rozkosznego związku ,  gdyż  rzadko  znaleść mię
dzy' dwiema osobami t a k ą ,  iaka między niemi za 
chodzi ła ,  doskonałą  zgodność ,  rów ny  stopień czuło
śc i,  jednakowe g us ta ,  i mniemania.

Nie d ługo  po wieczerzy gospodarstwo o d prow a
dzili mnie do moiego pokoiu.  Phil ips zastanawiał  się 
ze m n ą  nad pięknością n o c y ,  nad świetnym gwiazd 
blaskiem, nad  cichością chwi l i ,  w którey się natura 
zdaie wzywać wszystko do spoczynku.  Sara poszła 
odwiedz ić  dz ieci ,  mąż iey rozporządz i ł  ro bo ty  iu« 
t rzeysze ,  o be y rz a ł  zabudowania gospodarskie,  po- 
cze'm, szczęśliwa ta para uda ła  się na spoczynek.

Nie mogłem prędko zasnąć: wszystko co w i 
działem snem mi się z daw a ło ,  lecz snem takim ia- 
kiego życzyłbym używać  przez całe życie.

O cknąłem się dość rano ; lecz nie pi lno mi b y 
ł o  z mieysca tego odiechać;  czci łem gospodarzy m o 
ic h ;  mieszkanie,  sposób ich życ ia ,  iedność między 
domowymi  , i wesołość panuiąca w ca łym domu , 
wszystko mnie -zachwycało.—  Z niezepsutćm sercem 
i umysłem czuiemy,  że nam dobrze obok cnoty szczę- 
śliwey. Widok iey iest dla nas roskoszą. Ws ta ł em ,  
ale przeięty żałością,  że potrzeba opuścić tak  wzo 
rową i p rzy iemną mieścinę.
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Zaraz po ub ran ia  wyszedłem na  podworze ,  gdzie 
iuz  zastałem Phi lipsa i Sarę.  Słońce ty lko co w e 
sz ło ;  widać ieszcze by ło na niebie lekkie ślady t ć y  
p o z ł o t y ,  która następnie  za białością brzasku i po 
przedza  ów b łęk it  c iemny iakim się w ciągu dnia 
okrywa.  Oddychal i  wonią drzew,  krzewów i ch ło 
dnym powiewem poranku.  P o w raca ł  ruch wszędz ie ,  
t r zoda  wychodzi ła  z o b o r y ,  z go łę bni ka  go łęb ie  i  
inn e  na podwórze z la tywało ptastwo;  czeladź zab ie 
r a ł a  się do rob oty .—  Wyznaię ,  iż p ie rwszy  raz w ży 
ciu uczułem prawdziwą roskosz z widzenia po ranku  , 
i pe w ny  iestem , że Phil ips z Sarą ,  mimo ich zaię- 
cie dawaniem ro z k a z ó w ,  czuć  musieli tę roskosz.

Uważałem,  że w rozrządzeniu dz iennych r o b ó t ,  
zawsze chcieli mieć wiele ro bot n ik ów  r a z e m ,  pasą
cym nawet  t rzodę ,  pędzić ią kazali na  mieysca gdzie 
inni pracowali  robotn icy .  Oświadczyłem ztąd podzi- 
wienie moie Sarze .  L u d z ie ,  mówiła  mi,  uprzyjemnia-* 
ią sobie pracę odbywaiąc  ią r a z e m ,  wesołość iednego 
udziela się wsz ys tk im,  gdy  pasterz ieden gra na pi
szcza łce,  śpiewa d r u g i ;  oracze idący blisko siebie 
za p łu g i em  słodzą sobie m o z o ł y ,  mówiąc z sobą 
o przysz łych  urodza iach ,  i dzieląc los swóy. Nie  
widziałżeś n igdy  tych za t rudnień  wi eyskich ,  spoi
my ch większe'y l iczbie ludzi ,  iako to: s ianokosu ,  s t r zy 
żenia ow ie c ,  żniwa? Tamto ,  mimo skw’ar s ł o n e c z n y ,  
mi m o s p r a g n i e n i e ,  znó y ,  znużen ie ,  widać wesołość 
na  tw a r z a c h ,  i s łychać odgłosy radości .—

Phil ips  mówi ł  także: rozumiem iż są pewne ucie
c h y ,  w k tórych  żeby smakować ,  po trzeba  wielu r a 
zem ludzi .  Im bardzie'y napełnione  widowiska;  te'm 
żywsze  i przyiemnieysze sprawuią wzruszenia:  toż sa-
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m o  maią do siebie wszelkie rozkosze powstaiące z za
dziwienia.  Nad czemże się więcey i częściey zadziwiać 
m o ż n a ,  iak nad tą z iemią,  te'm n i eb em ,  temi woda
m i ,  temi ł ą k a m i ,  s łowem,  nad tylą wdziękami i bo- 
gac tw y okolicy wieyskie'y? Mniem am ,  mó wi ł  dale'y, 
że dary,  iak i ch przyrodzenie  ud/.iela dla wszystkich l u .  
d z i , są właśnie t e , których wartość powiększa się 
w miarę ,  iak większa l iczba ludzi ich używa. D la  
tego  te'ż lub im y mieć ucze s t n ik ó w ,  żeby się uczyć 
z dnia po g o d n eg o ,  z widoku przy jemnego , z woni  
k w ia tó w ,  i ten podz ia ł  nic im nie uymuie.—  Tuk iest,  
rzecze S a r a ,  a skoro nie uymuie  z roskoszy ,  po m n a 
żać ią musi.

Poeci  na zby t  zalecali korzyść z samotności ,  mó
wiąc o rozkoszach wieyskicb. Słysząc ich ro z u m ia ł 
by ś ,  iż użyć  tych roskoszy  inacze'y n iepodobna  iak 
opodal  od ludzi ;  lecz to o ludziach z dworów i sto
lic rozumie l i ,  to iest o ludziach , których wywięd ła  
dusza ,  twarda  i p ł o c h a ,  nieczułą na powaby n a t u 
r y  została.  Naypewnieyszym dowodem , że poeci 
czuli pot rzebę udzielania wzruszeń swoich dla ich 
wzm ocnie n ia ,  iest t o ,  iż malowali  piękności k tórym 
się dziwili i doświadczane przez  nich wrażenia po 
dać potomności  pragnę li .—

Tę ta k  pr zy jem ną  dla mnie rozmowę prze rwa
li wychodzący z domu do grabienia siana;  szedł  z n i 
mi starszy syn Sary ,  niosąc gr ab ie ,  i nigdy ber ło  w rę 
k u  króla pysznieyszym czynić nie może ,  iak go czy
n i ł o  to narzędzie rolnicze.  Widz isz ,  rzek ła m a t k a ,  
to  iest początek roskoszy z te go ,  któś się staie po
ży t eczny m,  i oraz pierwsza wprawa do rolnictwa.
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Wszystko co mi  powiadasz i co tylko widzę, o d 
powiedz ia łem i ć y ,  p rzeymuie  mnie tak g łębokićm 
dla was ob oyg a  uszanowaniem , iż chc iałbym reszty 
życia z wami  spędz ić,  i na waszą zasłużyć przyjaźń.  
Wasze sąsiedztwo nieoszacowaną uczyni mi maję
tność,  o k tórą  inaczey  mało  bym  db a ł .  Pozwólcie mi 
się często odwiedzać,  abym m ó g ł  korzys tać z roz mów  
waszych i z widoku cnót  i prawdziwych roskoszy ia- 
kie was otaczaią.  M o z e te ' z ,  czcigodna Saro!  dasz 
się poznać więcey,  powiesz mi może kiedy to,  co oń  
powiedzie'c oyciec Phil ipsa tak p r a g n ą ł . — Z rozczule
nia starca tego i z dowodów uszanowania , iakie 
chciał  dać to b i e ,  domyślani  się,  że poznawszy  cię 
do k ła d n ie y , iaką iesteś i okoliczności  k tóre cię t u  
sp rowa dz i ły ,  nowych n a by łb ym  może do szacowania 
cię p o b u d e k .

—  Bydź to m o że ,  rzecze mi S a r a ;  sposób iakim .
0 nas i o sposobie życia naszego sądzisz,  myślić mi 
k a ż e ,  iż wolnym bydź musisz od wielu przesądów
1 źe mogl ibyśmy ci zaufać.  Z taką żywością ie'y 
d z ię kow a łe m ,  że ią t o  nieco zmieszało;  obróc iwszy  
się więc do męża,  rzekła:  koc hany  mężii,  powiem te 
mu p a n u  o szczęściu na sz ćm ,  i o nasye'm do sie
bie przywiązaniu.

Mąż ią czule uściskał  i poszedł  za ro b o t n i k a 
m i ,  p rosząc  żony żeby mnie  za t rzymała  dopóki nie 
wróc i ;  zdało mi s i ę ,  że ią z ża le m ,  choć na czas 
k r ó tk i ,  po rz uca ł .— Sara przeprosi ła m n i e ,  i ż ,odda
lić się musi,  żeby  zobaczyć  dzieci i obeyrzeć gospo 
darstwo s w o ie , ale p rz y rz e k ła  niebawnie  wróc ić .— 
Czekałe m ie'y w ogrodz ie  dość d łu g o ;  przyszła nako» 
n ie c ,  s iadła przy  mnie  i tak mówić o sobie zaczęła.
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Urodzi łam się w południowcy części Anglii ,  z fa
milii  dość bogate'y,  lecz świetnieyszey ieszcze zas łu
gami  i zaszczytami swoiemi.  Zamilczę o mieyscu uro
dzenia i nazwisku rodz iny  moie y :  rozumieią iżem
u m a r ł a ,  chcę i potrzebuię dla szczęścia życia m oie go ,  
żeby nie wiedziano o mnie.  Sześć lat  mia łam,  k iedym 
ut rac i ła  ma tkę .—  Oyciec m ó y ,  wielki miłośnik filo
zofii i l i t eratury,  którego  byłam małem bożyszczem,  
nie chciał  się powtórnie  żenić i sam się moie'm zaiął  
wychowa niem;  up a t r yw ał  we mnie przenikl iwość  i 
i przywiązanie  do n a u k i ,  p ra gn ą ł  mi udzielić wiado
mości swoich i z radością pa trzał  na moie w nich po
stępy.  Będąc iednym z nayświatleyszych wieku swo- 
iego ludz i,  n iemniey może by ł  oświecony iak k tóry  
z naysławnieyszych filozofów ; p rzyna ym nie y  tak są
dz i łam o n im , gdym porównywała  dawane mi prze
zeń nauki z innemi iakie sama czerpa łam w książkach. 
W naywyższym stopniu posiadał  moc umysłu i nigdy 
go nie ug ina ły  wypadki  do zmienienia zdania  swego, 
lub  też do odstąpienia s t r on n ic tw a ,  do Jakiego się 
raz  przywiąza ł .  Jemu winnam ten charak te r ,  k tó 
ry’ u twierdz i ł  we mnie swemi przepisami.  Oyciec 
móy  czułym b y ł  na piękności n a t u r y ;  wyobraźnią  
m i a ł  ży wą ,  duszę szlachetną i tkliwą: pogardza ł  fi
l o z o f ią  o sch łą ,  k tóra  upośledza człowieka ,  lub go 
na  wszystko oboiętnym czyn i ła ;  po t rz ebował  ou 
przyiaźnieyszey uniesieniu swoiemu,  ku cnocie i ku 
roskoszom imaginacyi .  Nie  miałam ieszcze lat  ośmna- 
s t u ,  a iuż oyciec móy m n i e m a ł ,  żem przydawała  n o 
we własne wyobrażenia do t y c h , których  mi sam 
udzielał .  Dzieli łam z nim także smak do l i t e ra tu ry ;  
p o d o b a ł  sobie w rozmowie ze mną;  p rzyk ład a ł am  się
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do szczęścia iego,  nie myś la ł ’ o wydaniu  mnie  za mąż,  
ia te'ż konten ta  z mego s t anu ,  nie po my śla łam o ie 
go  odmianie.))

Gdy to mówiła  S a r a ,  czułem silne w sobie wzru-, 
s zen ie ,  rozumiejąc  że ią pozna i ę ,  ieszcze mi je dn a 
kowoż nieiąka zostawała n iepewnoś ć ,  ktore'y us un ię 
cia niecierpl iwie od n ićy c zeka łem .— » Przyjecha li -  
ś m y ,  domówi ła  d a le y ,  do L o ń d y n u  na zimę. Ty lk o  
cośmy tam p rz y b y l i ,  młody  człowiek  rodem Z S z k o 
c j i ,  oświa dczy ł  chęć wejśc ia  w s łużbę  u oyca ruoie'  
go.  Nayprzyiemnieysze 'y  b y ł  postaci i w twarzy ie
go  przebi ia ł  się wyraz  tkl iwości  z sz lache tnością,  k tó 
r y  nie m ó g ł  nie uczynić  wrażenia.  W ie śn i a c y ,  iak 
w ia d o m o ,  oświeceńsi  są w Szkocyi  niżeli w reszcie 
E u r o p y  , a m ło d y  ten cz łowiek  staranniej-  ieszcze od 
inn y ch  kra iowców swoich b y ł  wychow any.  Ró żn i ł  
się z razu  od innych domowników wielkie'm, szczegół- 
nem do obowiązków swoich przywiązaniem;  po s t r z e 
g l i ś m y ,  że b y ł  od wszystkich swoich towarzyszów 
k o c h a n y m ,  i że n a t c h n ą ł  ich także przywiązaniem dla 
nas .  O j c i e c  móy lepiey od tąd  b y ł  s i u ż o n y m ,  i d o 
m o w n icy  iego byli  weselsi i szczęśliwsi.

W chwilach wolnych od po winn ośc i ,  zawsze wi 
dziano młodego  Szkota z książką w ręku ; oyciec móy 
p o s t r z e g ł ,  że młodz ieniec ten  wielkie mia ł  zdolno
ści ,  chc iał  go więc uczyć.— Milord Dorse t ,  m ó w i ł ,  
w y d o b y ł  z szyn ko wni  Prfdra  i z r o b i ł  z niego nay- 
pierwszego  Angielskiego poetę;  może mi się uda z te 
go domownika  z robić  świat łego obywatela,  który- za
szczyt  o jczyźnie  swoie'y przyniesie.

Poiechal iśmy na  wieś i wzięliśmy z sobą tego 
młodz ieńca .  Oyciec móy  często miewał  z n im rozmo-
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Wy. W  iedney z nich dowiedział  się, ze chęć wsparcia 
podesz łych  rodz iców,  przywiodła młodego  Szkota do 
Weyścia w służbę .  Cnotl iwe to uczucie tak wzruszy
ł o  oyca m e g o ,  że mi o nim ze łzami  mówił:  chciał  
m u  na ty chmia s t  dość znaczną dać ilość pieniędzy dla 
przesłania  rodz in ie ;  lecz iakże oyciec móy b y ł  zdzi
w i o n y m ,  gd y  mu s łużący odmówi ł  przyięcia ofiaro
w anego Sobie daru!  Panie! powiedz ia ł  m ło dz ie n i ec ,  
p racować  winienem dla rodziców moich , nagroda  ia- 
ką  odbieram za pracę wystarcza nam wszystkim; 
gdyby rodzice moi zostawali  w nędzy,  przyiąłbym two- 
ie dob rodz ieys two,  lecz brakuie im tylko cokolwiek 
więcćy dostatności ,  do t e y  pomódz  im sam zdolny 
je s tem,  zapła ta  za prace  moie równie  iest ich iak 
m o i ą ,  niechay z nie'y korzyśtaią,  lecz ani i a ,  ani oni  
nie u p od le m y siebie żyiąc chlebem Z j a łmużny—  O y 
ciec móy nie usi łował  odmienić sposobu myślenia te 
go m ło dz ieńca ,  lecz nie t rzymaiąc go dtuze'y między  
swymi  s łu ż ą c y m i ,  polec i ł  mu dozór bibl io teki ,  i n a 
d a ł  nieiakie nad włościanami swymi zwierzchnictwo.  
Odtąd  z obudwóch tych obowiązków przyimować 
m ó g ł  bez upokorzenia  d a r y ,  które  świadczyć mu  b y 
ł o  zamiarem i chęcią mego oyca.

Z  całego dom u b ib l ioteka  mieyscem była  nay- 
więcćy  uczęszczane'm pr zezemnie ;  zastawałam go 
W nie'y często. Wkrótce  poczęłam się użalać, i lekroć  
go w nie'y nie  zastałam. N ig d y  nie widział  on mnie  
wchodzącey  do nie'y bez wzruszenia ,  które pos trze
g ł a m ,  i które wznieciło w sercu moie'm te u c z u c ia ,  
tak mi dziś d rogie i iakim szczęście życia moiego win- 
nam.  Nadto  mi a ł am  świa t ła ,  żebym nie pr ze w id y
wała  sku tków  namiętności  moie'y; lecz wkró tce  świa-

T o m  H i ,  28
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t ł a  mego u ż y ł a m ,  na iey us łużenie  a nie na ie'y p o d 
bicie. Lę ka ła m się i szanowałam opinią l u d z i ; ale 
mówi łam sobie:  ludz ie  nie przywięzuią hańby do u- 
czuć ;  zacze'm woln ego  biegu pozwoli łam moim.  Oy- 
ciec móy pewnie  by łb y  surowszym o d e m n ie ,  lecz 
nie m ia ł  wiedzieć o nicze'm. U kr yw a ła m  nawet  sie
bie przed  celem namiętności  m o i e y ,  on te'ż nie o d 
krywając  mi swoie'y zgadywać mi ią ty lko  dawał.  
Mia łam  duszę o d w a ż n ą ,  wyniosłą i czułą:  tym po d o 
b n e  charak te ry  nie umieią zwalniać  miłości ; lecz 
o p ó r  stawią iey słabośc iom.  On umia ł  ty lko kochać,  
zbytek  zaś miłości  tyleż  wraża uszanowania  ile nay- 
większa nierówność stanu.

S t r a w i ł a m  dwa la ta ,  szczęśliwa roskoszą kocha
nia i dozna iąc wzaiemności .  B y ła m  szczęśl iwą;  ale 
u t rac i ł am  oyca i wątpię  czybym tę s tratę  p r ze ży ła  
bez owego uczuc ia ,  niosącego we wszystkiem u l gę ,  
k tó r e  mnie nape łnia ło.) )—  W tern mieyscu ł z y  się 
z iey oczu puśc i ły  i przez nieiaki  czas u m i l k ła .

Ona t o ,  mówi łem do s iebie,  ona  s a m a ,  wąt
p ić  o tem dduze'y nie mogę: p r zenikniony  iey m o 
w ą  b y ł e m ,  i gotow'y wyiawić się przed  S a r ą ,  lecz 
ws t rzymywała  mnie  boiaźń pozbawienia siebie iey 
ufności i stracenia części ie'y hist .oryi,  k tórą  za us ta 
niem płaczu tak opowiada ła  daley:—

>; Widz ia łam żałość z tąd  Phil ipsa wyrównywa-  
iącą moie'y,  p rócz tego czu ł  on żywo boleść m o ią ;  
oczy ięgo zroszone b y ły  łzami i lekroć  p ł a k a ł a m ;  
w naymnieysze'y czynności  u w a ż a ła m ,  żem go o b 
chodzi ła  na yc zu ley ;  w oddawanych  mi p o s ł u g a c h ,  
w słowach i e g o , w każdem ruszeniu ,  w p o s ta w ie ,  
w tonie g ł o s u ,  po s t r zega łam ca łą  miłość ,  iakiey po
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nim serce moie żądało,  a nie takiego coby zatrwożyć 
cnotę moią lub obrazić należące  się stanowi moiemu,  
przezeń  uszanowanie mogło .  Ł a c n o  osądzisz,  że wie
le się namyśla łam n ad  prz y z w o i tości a m i do stanu t e 
go  przy  w iązanemi , nad istotnemi iego powinnoś c ia 
mi i n ad  podległośc ią  na leżną obycza iom,  prawom i 
zwyczaiom kra iowym.

Filozofia oyca moiego oświeciła mnie względem 
pr z e są d ó w ,  lecz taż  filozofia równie wznios ła  iak 
serce ie go ,  gardzić mnie niemi nie nauczyła .  R o z 
m aw ia ł am  z Phi l ipsem o rzeczach tych wa żnych ,  k t ó 
re  się w położeniu  nasze'm ważnieyszemi ieszcze sta_ 
ł y .  W y su w a ła  mi się n iekiedy wątpliwość o sprawie
dliwości ustaw ludzkich , a tern samem i o w ładzy  
iaką  mieć nad umy sła mi  oświeconemi powinny.  P h i 
lips wtedy zbi iał  mnie silnie i znaydował  mnóstwo 
dowodów,  na k tóre  z t rudnośc ią  odpowiedzieć m o 
g ła m .  P o s t r z e g a ł a m , że i lekroć w tych oporach 
m n ie  z w y c ię ż a ł ,  smutnieyszym b y ł  niż z w y k le ;  zga
d yw a ła m  także pobudkę obstawania przy nieprzy-  
ia znem  dla niego mniemaniu .  Widz ia łam iasno ,  że 
k o c h a n y  móy Ph i l ips ,  cały mnie poświęcony,  zapo- 
mina iąc siebie, czyni ł  mi ofiarę z uczuć naydroższych 
sercu s w o ie m u,  i mia ł  i edynie na względzie korzyść  
m o i ą ,  szczęście i sławę.

Z upodo banie m mówi łam z nim o iego oycu ,  o 
cnotach iego i o szczęśliwości, iakie'yon sam pr zy  u b ó 
stwie swoićm używał.  Zapy tywa łam go o mieysce 
iego mieszkania,  o sąsiadów,  o za t rudnienia  iego. 
Phi l ips  zd aw ał  mi się prze ię tym czcią dla wieśnia
ków i dla prac rolniczych.  Mówi ł  zawsze ze m n ą ,  
o moićy  rodz in ie  i p ow ta rza ł  często,  i le ta zasługi
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w a ł a  na  względy i przychylność  moią ,  będąc tak 
przywiązaną  do mnie i tak znakomi tą  w Anglii. Ja
k o ż  w istocie doznawałam od k re w nyc h  moich nay* 
p ięknieyszego  ze m n ą  obeyścia s ię ,  i odbiera łam l i
czne dowody ich szacunku.  Przyczynil i  się oni do 
skrócen ia  dla mnie  czasu,  w k t órym  prawa nasze ,  
na da ią  w ład zę  p a n n o m  rządzenia sobą i maiątkiem 
swoim.  Zos ta łam panią dóbr  i osoby moie 'y , nie 
wzbudza iąc  w k rew nych  n iespokoyn ośc i , że zostawi
li mnie  wolną i samą. ' U p o d o b a n i e  moie w filozofii 
i  w l i t e ra turze  b y ło  wiadome;  widz iano we mnie 
sposobność do prowadzenia  domowych in te resów,  i 
m n i e m a n o ,  ze na  wsi i edynem moiem za trudnien iem 
b y ł o  gospodarstwo i nauki,

R o k  b li sko miiał  po śmierc i  oyca moiego ,  a ie- 
szcze ni r azu  nie wyiechałam] z mieysca w ktore'm 
sk o ń c z y ł  życie, Mam s t ry ia ,  cz łowieka z a c n e g o ;  k tó 
r y  iest cz łonkiem izby niżs?e'y i znany iest  równie  
z bezinteresowności  iak wymowy;  ten  mnie  czasem o d 
w iedz a ł .  Dnia iednego p o  obiedz ie ,  oświadczył  się 
z chęcią przeyścia się ze m n ą  w o g ro dz ie ,  i t am mi 
w spom nia ł  o przy iaźn i  iaka t rwała  ciągle między n im 
i oycem moim , takoż  o przywiązaniu  z, iakie'm byl i  
dla mnie  obadwa,

Znasz  moiego s y n a ,  rzecze m i ,  o d b y ł  z zaletą 
n a u k i;  od lat  k i l k u ,  i ak  W'yiechal' z Angl i i ,  listy 
k tóre  od niego z podró ży  o d b i e r a m ,  potwierdzaią 
m o ie  dobre o n im rozumi en ie ;  równego z tobą  iest 
wieku i bliskinr po w ro tu  do kraiu:  chcę go ożenić;  
ie ż e l ib y ś  p od ob a ła  go s o b i e , do br a  twoie  nie wy
s z ły b y  z rod ziny  nasze'y, i k oc ha łb ym  ciebie odtąd 
jyk m oią  własną  córkę  kochaiąc cię do t ąd  iak  o ó o
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kę  bra ta  moiego.  Oświadczenie to prze ię ło  smutkiem 
serce moie; rum ieni ł am  się, b la d ła m ,  i odpowiedz ia 
ł a m  stryiowi z oziębłością ,  która obrazić go musia
ł a .  W y r a z i ł a m ,  że nie miałam chęci póyścia za m ą ż ,  
że do tychczas  za t rudnienia i upodobania moje szczę
ściu moiemu wys tarcza ły;  że ieżel ibym kiedy wzięła 
m ę ż a ,  chciałabym go znać pierwe'y dobrze i że p o 
w odo w a ły by  mną  w tym razie przyzwoitości  osobi 
ste więcey niż iakie inne względy;  l e c z ,  / e  w t a -  
żde'y chwili życia moiego nie zapomnia łabym co win- 
na m  iest rodzinie moie'y.

S t r y y  m óy  p ro s i ł ,  żebym mu pozwoli ła  p r z e d 
stawić mi swego s y n a ,  k tórego  nie widz ia łam od dzie
c i ń s t w a , a k tó ry  wówczas,  iak p a m i ę t a m ,  b y ł  p o 
staci przyiemne'y,  i iak m ó w io no ,  wiele mia ł  u p o 
dobania w zabawach ze mną.  Na  to nowe oświad
czenie odpowiedz ia łam równie ozięble , co so
bie wyrzuca łam pote'm: t ł u m  myśli ci snął  mi się do 
g ł o w y , iedne  wybi ia ły drugie  z szybkością n ie 
zmierną .

Po odieździe s t ry ia ,  posz łam w g łąb  c iemnego 
g a iu ,  w k tó ry m  dłu go  się przechadza łam z wielkićm 
w zru sz e n ie m ,  to idąc sporemi  k r o k a m i ,  to n iek iedy 
się za t rzymuiąc,  podług  tego iak gdzie mi t rudn o  b y 
ł o  znaleść sposoby uprzą tn ienia zawad lub o d p o 
wiedzieć na n iek tóre zarzuty.  Pa d ła m  nareszcie r a .  
czey niż siadłam na murawie  w naygłębsze'm p o g r ą 
żona  d u m a n iu :  tu  u y rza ł am  przychodzącego  Phi li 
p s a ,  k tó ry  mnie oddawna szukał .  N igd y  tak ży- 
wo  nie czułam roskoszy widzenia g o ,  i razem pot rze
b y  nierozstania się z n im nigdy.  Donios łam mu  o 
zamysłach moiego  st ryia i  o szczerym ża lu ,  że obra
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zi łam rodzinę m o i ą , nie przyiąw3zy tak  rozsadne'y ie- 
go  rady.  Musia łam z by t  żywo mówić mu o te'y ża 
łości  moie'y i wyrzucać  sobie w calem życiu me prze
stanę okrutne 'y m ę k i , iaką  to sercu Phil ipsa zadało:  
w idz ia łam iak  z b l a d ł ,  i d rżał  c a ł y ;  wzrok iego 
b y ł  nadzwyczayny i o b ł ą k a n y ;  z ciężkością i p r ze 
r y w a n y m  g ł o s e m . zaledwie te ki lka słów m ó g ł  wy
mówić:  m T r z e b a . . .  tak i e s t . . .  p o t r z e b a . . . .  cnotl iwy 
to  m ło d z ie n ie c . . .  krewni  t w o i . . .  s tan  t w ó y . . .  nale-  
ż y . . .  n a l e ż y . . . . »  P os t r zeg ła m  iak patrząc na mnie 
oczy mu się ćmi ł y ;  u p a d ł  na k o l a n a ,  iedną p o d p a r 
ty  ręką.  T u  nie pos iada łam siebie więee'y; rz uc i łam  
się dla podparcia moiego Phi l i psa ,  ściska łam go wo- 
ł a i ą c ,  o móy ob lu b ie ń c z e !  N a  g łos tak t k l i w y ,  na 
ten  wyraz tak s i ln y ,  nic mi nie odpowiedział :  p o 
wstawa ł  zwolna wpatru iąc  się ciągle;  oczy iego p ł y 
w a ł y  we ł z a c h ,  ob l ew ała m go moiemi powtarza iąc:  
kochany  móy m a ł ż o n k u ,  kochany  m a łż onku !  Jak 
ty lk o  Phi l ips m ó g ł  się zdobyć na  s ło w a ,  wne t  zbi- 
iać chc iał  pos tanowienie  moie: ws t r zymy wałam go, 
z ak l in a ł am  na  ca łą  miłość m o ią ,  żeby mnie  chciał  
s łuchać .  S iad ł  p rzy  m n i e , całuiąc nieprzes tannie 
rękę  moią.  T a  chwi la ,  k tórey  winnam szczęście ż y 
cia m o ie g o ,  t a k  ieszcze iest mi p r z y t o m n ą ,  że dotąd  
naydr obnieysza  ie'y okoliczność w pamięc i  moiey 
została.

Mó wi łam Phi l ipsowi ,  wiem wszystko co mi m o 
żesz powiedzieć ; u p rzed zam cię i odpowiadam na 
to.  Miłość moia  nie  iest ślepą i znam cię do b rze ;  
właśnie  iesteś człowiekiem , iaki mi iest p rzeznaczo 
n y m .  N a  przyzwoitośc iach osobistych za łożyła  na 
tu ra  szczęśliwość małżeństwa: przyzwoitości  w y m y 
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ślone przez ludzi postawiły na mieysce tamtych przy* 
zwoitość stanów. Wiemy oboie,  z iakiem są uszanowa
niem prawdziwi mędrcy  dla ustaw l u dz k ich ,  gdyż one 
u t rzymui ą  porządek społeczności-. Nie  na leży u p a 
dlać s t a n u ,  w iakim się urodz i ło,  przez związki ,  k tó 
re  mniemanie  ludzkie po tęp ia ;  występkiem to iest za 
k t ó r y m  idzie po g a rd a ,  i choćby te'z niesluszne'y te'y 
p o g a r d y ,  znieśćbym przecież nie mogła .

Trzebaż  konie cznie ,  żeby n a t u r y  prawo ustąpi ,  
ło  przyzwoitościom społecznośc i?  Bydź to może;  lecz 
n i e  w tym iesteśmy oboie p r z y p a d k u ;  s łuchaymy serc 
naszych  nie obraża iąc  przesądów.  Rodzice m o i ,  zo
stawili mi 2,000 gwineów rocznego  dochodu,  i 3,000 
gwineów gotowizny.  Z całego ma ią tku  tę tylko za
chować  sobie chcę summę do życia z tobą  i z rodz i 
cami twoimi.

Phil ips chc ia ł  mi przerwać  m o w ę ,  podaiąc myśl  
żebyśmy się nie żenili .  Z a t rz ym ałam go i rzekłam;  
uchybi l ib yśm y te'm i ludzkiemu i na tu ry  p r a w u ,  w y 
magającemu po nas po tomstw a;  i czemużhyśmy żenić 
się nie mie l i?—  dla zachowania  mi pewnie dóbr  mo 
i c h ?  Nie  czynią one  mnie  boga tą  w stanie w iakim 
zostaię ; będę  zaś bogatą  w twoim stanie,  z te'mi pie
n iędzmi  iakie ci wnieść żądam.  G dy b y m  wzięła za 
męża krewnego moie go ,  byl ibyśmy ty lko  szlachtą 
miernie m a i ę t n ą , m y  z sobą zamożnymi  wieśniakami 
będziemy.  Zrobię móy tes tament ,  zapiszę nim ca ły  
m ó y  maiątek krewnemu m o i e m u , poiadę pote'm do 
L o n d y n u ,  tarr. rozgłoszę wieść o śmierci moićy i 
ud a m y  się razem do Szkocyi ,  gdzie rozumiem że oy- 
ciec twóy pozwoli  tobie wziąść mnie za żonę.
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Phi lips  upadł’ mi  do n ó g ,  zak l in a ł ,  żebym  się 
nie sp ieszy ła ,  żebym rozważa ła  i oszczędziła so* 
bie żałości .— Wszys tko  r o z w a ż y ł a m ,  odpowiedz ia
ł a m ,  i cz egobym ża łować  m o g ł a ?  iakież mi daią 
korzyśc i  bogactwa m o i e , którycJibym nie z n a l a 
z ła  w dostatności  s ta nu  t w o ie g o ?  W id ok  wesołego i 
żyznego  pola więce'y bawi  oczy ,  niżeli m u r  obraza* 
mi o k r y t y ;  k leyn ot y  w mych włosach, mniey  mnie 
ozdobią  niż kwiaty;  muś l in  ustroi  mnie równie d o 
brze  iak  C h iń sz czyzn a ; zamiast p o w o z u ,  wp rawne 
mieć będę  do chodzenia  nogi.  Phi l ipsie!  mieć będzie- 
m y  w y go dy  iakich wymaga  przy ro dz eni e ,  bez zb yt ku ,  
k tó r e  chwilowo bawi  próżniactwo.  Co zaś do zwią* 
zków moich i z a ż y ło ś c i , będcz ich m o g ł a  żałować ,  
zos tawszy córką oyca twoiego i m a t k ą  twych  dz iec i?

Phi l ips  nadto  mnie k o c h a ł ,  nad to  m ia ł  dla mnie  
szacunku i sa m em u sobie nadto  o d d a w a ł  sprawiedli 
w o ś ć ,  żeby  d ł u ż e y  m ó g ł  w ą tp ić ,  i żbym szczęśliwą 
b y d ź  nie m ia ła  w obi er anym  przezemnie stanie.  Nie  
będę  ci opisywać iego rado śc i ,  wdzięczności i moie- 
go szczęśc ia , k iedym go s k ł on i ła  do  wzięcia mię za 
zonę .  N igdy  nic zwiększą  nie p isano radością,  iak ia 
m ó y  pisałam te s t a m e n t ;  n igdy  n i k t  wielkiego n ie  na* 
b y ł  z t aką  radością m a i ą t k u , iaką ia czu łam w p o 
zbyc iu się moiego.

Wkr ót ce  pote'm poiecha li śmy do L o n d y n u .  T a m  
pot ra fi łam rozgłos ić  wieść o śmierci  moie 'y, uc zy n i 
wszy ią wielce do pr aw dy  podobną ,  przez zręczność 
i sposoby,  k tóre p r ó ż n o b y  ci b y ło  powiadać.  P r z y 
byl i śmy nakoniec  do S/.kocyi. Siedm la t  t emu,  iak  
pierwszy r az  weszłam do te'y lube'y wioski i pierwszy 
raz uściskałam s topy  przedz iwnego s ta rca ,  t e g o ,  któ*
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r e g e  widzisz tam iak siedząc n a  kamieniu ogrzewa 
się promieńmi  wschodzącego s ł oń ca ,  cieszy się ł a g o 
d n y m  wpł yw em  jutrzenki  wiosenney.  Oto,  widzisz, 
•mówi łam do n ie go ,  córkę  twoią p rz ed  sobą ;  p r z y 
bywa ona do domu twoiego dla pom noż en ia ,  ieśli 
m o ż n a ,  szczęścia starości  twoie'y i uszczęśliwienia sy
na  twoiego: serce moie potrafi  natchnąć  mię tem
wszystkie'm, czego potrzeba  do podobania się wam 
obom.  T y  móy mężu  , nauczysz mnie szczegółów 
domowe go  gospodarstwa: pochlebiam s ob ie ,  że c z u j 
ną  we mnie będziesz mia ł  gos podynię ,  i podległym 
i ty m  k tórym  podlegać w in n a m ,  będę się s ta ra ła  za
równo dogodzić.

Starzec b y ł  zachwycony radośc ią ,  szczęście to 
pew nie  p r ze dł uż y ło  dni i e go ,  n a b y ł  własnością fol- 
w a r c z e k ,  którego b y ł  ty lko dzierżawcą: ś lubne  za
war li śmy związki , i od czasu iak pr zy i ę ła m  imie i 
s tan kochanego mego m ęża ,  nie masz godziny,  w któ- 
re 'ybym za to nie wielbiła p rzeznaczenia  mego.  Szczę
śliwi iesteśmy i możemy wróżyć  sobie i nada l  tyle 
szczęścia , ile tylko go dozwolono  człowiekowi .

Korzys tamy oboie z wiadomości u z b i e r a n y c h , 
z filozofii moiego oyca i z gustu naszego do l i te ra
t u r y ,  aby ustrzedz się od nudów i zabezpieczyć so
bie szczęście. Nie s t ron imy  od uciech wszelkich,  ia- 
kie na m ty lko  położenie nasze nas t ręcza ,  i nabyl i 
śmy do nich upodobania .  Źródłem to pospolitem t rosk 
ludzkich ,  gonić  za uc iechami  iakie nie są w ich  mo- 
cy,  i nie umieć pogodzić zasad swoich ,  upo d o b a ń  i 
z a t r u d n i e ń ,  ze stanem i cha rak te rem  ...swoim. Błędu  
tego  uniknęliśmy; nie t racimy więc czasu na próżnych  
zabiegach,  na bezowocnych żą d z a ch , i nie zapomina-  
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my  używać  tego co posiadamy. Cóż nas szczęśliwy
mi c z y n i ?  Oto  spokoyność umysłu  i sumienia ,  mi 
łość  nasza i p rzyrodzenia  dary.  M am y p r a w i d ł a ,  za 
k tórych  nigdy  nie przes tępuiem i k tóre coraz silnie'y 
przez  fi lozofią wz ma cn iamy .  Pr zypu szc zamy  ty lko  
n a u k ę  filozofów wierzących w cnotę ,  i k tórzy  mi
łoś ć  w nas do nie'y wzbudzają:  cho ćby  ci się nawet  
m y l i l i ,  ieszczebyśmy im przecież  wdzięczność mieli 
za u t r zymyw ani a  w nas o m a m i e ń ,  k tóre  wznoszą i 
oczyszczają duszę.  Chcemy dobrze myśle'ć o ludziach,  
żebyśmy ich kochać mogl i ;  chcemy i cli szacować ,  że
by  dać sobie samym pobudkę  do chwalebnych  czy
nów';  odrzucamy filozofią poniża iącą człowieka i ga
szącą w sprcu iego zapa ł  do ludzkości  i cnoty ; p r a 
gn ie m y także  zachować  w cale'y sile i pogodzie 
uczucia miłości i p rzyiaźni .

Wchod zi  n iewątp l iwie zawsze cokolwiek z ł u d z e 
nia w te nazbyt  wy góro wane  uczucia.  Są z łu dz eni a ,  
k tóre  się w końcu rozprasza ią ,  nie to te'ż zachować 
p r a g n i e m y ,  podstawiamy inne na ich mieysce.  Phi 
lips i Ja nie m am y siebie za d o s k o n a ły c h ,  lecz us i łu 
jemy zbliżać się coraz do doskonałości:  iesteśmy do
brzy  i spodziewamy się by dź  lepszymi; używaiąc do
b ra  c ieszymy fię nadz ie ią ,  że lepie'y kiedyś ieszcze bę
d z ie ;  obecność  nas ro zw ese la , przysz łość  zac lmyca.

Za m y sł  wza jemnego doskonalenia s iebie ,  droż-  
szemi i po t rzebnieyszemi  nas sobie czyni ;  wpaia 
uczucia uszanowania dla nas s a m y c h , u t r z y m u ie  
całą  dzielność serc naszych w zapa le  miłości .  L)la 
zachowania w nas także chęci do cnoty  i dla ie'y 
ob u d zen ia ,  czy tamy Richardsona  romanse-  Ileż razy 
nie przysz ło  uczynić  t o , do czego myśl  nam pod-
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dal’ i czegobyśmy bez niego n igdy nie u c z y n i l i ! Czy.  
t a m y  także nie mało  poe tów;  lecz wybral iśmy sobie 
szczególniey opisuiących życie wieyskie,  k tóreśmy 
ze skłonnośc i  i pot rzeby  pokochali .

Czytanie poezyi  sielskich podoba  się n ie w ym o
wnie  wszystk im, k tó rzy  maią przed oczyma iey p r z e d 
miot y .  Poezya  ożywia to w n ich co malować u m ie ,  z a 
pał'  poe ty  zawsze cokolwiek przyda ie  do widza zapa
ł u ,  broni  naw'et,  żeby ten ogień przez nawyknienie  
n ie  wygasł .  Ppezya  tchnie w nas uszanowanie i p r z y 
wiązanie  do ro l n i c tw a ,  do za trudnień  wieyskich , do 
zagród zamieszkanych przez  nas.  Mówimy czasem 
sobie: H o m e r  i Wirgi l i  by l ib y  tu szczęśliwi; T y b u l  
kochaiąc tu  swoią Delię śp iewałby iey  wdzięki ,  a r a 
zem i nasz lasek b u kow y z czaruiącą naszą dol iną.  
N a  wsi Ha l le r  i Gesner składal i  lube  swoie p o e z y e ; 
iakiż stan życia nad nasz przekłada l i  sławni ci lu d z ie ?  
jakież obyczaie nad  wieyskie przenos i l i?  Poeci  za- 
t r zy mu ią  nas nad roskosznemi  uczuciami,  wznieenne- 
mi  przez n a t u r ę , uczą korzys tan ia  z większey l iczby 
wrażeń,  iakie zaledwieby zmysły  nasze dotknęły i ia- 
k ic hby  myśl  nigdy  nie schwyci ła.  Ludzie  t łómnczą-  
cy się z  ognie m,  pełni  czucia i o b ra z ó w ,  u t rzym uią  
w duszy powab tkl iwości i życia. Staral iśmy się na-  
koniec  do po ięc ia , że tak  powiem, zbliżyć i sp ro s to 
wać nieiako szczęście.

Jest t o ,  moie'm zd an iem ,  naylepsze użyc ie  filo- 
2.0 fi i.— W y ro d z i i a  się ona za dni naszych w fa łszywą 
subtelność;  często się nat rząsa ła  z człowieka,  k tó regoby  
pocieszać pow inna; p rz yk ła da  się do poniżenia go wię- 
eey niż do prowadzenia:  powinnaby wskazać nam cele 
ła twe  do osiągnieuia w różnych s tanach życia, i dope ł 

http://rcin.org.pl



— 228 —

nienia  powinności  razem w tychże stanach.  Z amysłem to 
oycamo iego  był o  i przy  wiód łby  go b y ł  do skutku> g d y 
by  ży ł  d łuzey.  Uważał  on także,  iż n a z b y t  zalecano l u 
dziom wyrzeczenie się własnych  ich z mys łów  i zan iedba
nie uciech prostych  i n ie w in nych ,  iakie zmysły  w ka- 
zde'y chwili i w każdym życia wieku nastręczaią.  T r z y 
m a m y  się w tern przepisów oyca moiego  i wychowu
je m y  dzieci nasze p o d ł u g  tych  za sa d ; używaią one 
w  ten sposób dzieciństwa swoiego ,  i zapa trywanie  się 
nasze na ich uciechy szczęśliwemi nas czyni .»

Nie ra z  przerwać  chc ia łem Sarze  ie'y opowiada
n i e ,  że by m  się iey d a ł  p o z n a ć ,  lecz z taką  mówi ła  
szybkośc ią ,  iż mi to  uczynić n iepodobna  b ył o , — iak
u m i l k ł a ,  pa d ł em  iey do n óg .—  O Saro T h !  Jak
t y l k o  wymówiłem to nazw is ko ,  p o w st a ła ,  z po sp ie 
chem zawoławszy:  » Zgu bion a  iestem ł  N i e ,  nie iesleś 
n i ą ,  r z e k ł e m :  widzisz przed  sobą krewnego  , który 
ko cha ł  cię od dzieciństwa i k tó ry  rzewnie  cię o p ł a k i 
w a ł — niech  cię nie wstydzi  wyznanie  miłości  twoie'y 
dla cnot l iwego m a łż o n k a .  Ustąpi łaś mi twó y maiątek,  
zwrócę ci go chę tn ie ;  p rzy im go zakl inam ciebie,  lecz 
cokolwiek uczynić  zechcesz,  pewną bądź  niewyiawie-  
nia przezemnie  ta iemnicy  twoie'y.—  Nie  mało m ia 
ł e m  t rudności  w zaspokoien iu  S a r y ;  niepocieszoną 
b y ł a ,  iż się zwierzy ła  człowiekowi  nie pot rzebuiące-  
m u  wiedzieć o ie'y życiu.  O odebraniu maią tku  swe
go  ani słyszeć chc ia ła ,  f  Ph i l ips ,  dowiedziawszy się 
o te rn ,  i ednego  z nią b y ł  zdania.

Widzisz,  m ów i ł  mi ,  nasz folwarczek  , chcie'y go  
zwiedzieć a znaydziesz ,  że ies t  we wszystko co p o 
t r z e b a  zasobny.  O b e y rz y y  nasze o g r o d y ,  nasze po 
la , ł ą k i , t rzody  i powiedz  zali nam czego brakuie  1
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Sprzęty nasze zaliż niedość są w y g o d n e?  Stół  nasz 
nie iestże zdrowy i obf i ty?  Gdybyśmy więce'y mieli 
bo gac tw ,  nie czyni l ibyśmy może z tern samćm przy
wiązaniem tego  co czynimy teraz.  Praca  mniey-  
szy mia łaby dla nas p o w a b ; n u d y  zab ra ły b y  miey-  
sce wieyskich naszych za trudnień ; bez  s ta rań  , 
bez powinności ,  bez zaięcia s ię,  zawsze ty lko  bawieni ,  
wkró t cebyśmy  wstręt  uczuli  do tego co nas nay-  
więcey bawi.  Gdybyśmy się bez żniwa,  bez t rz ód  
naszych obe'yść mogl i ,  mn ieyby  nas cieszyła nadzie- 
ia pięknego zbóż p l onu  i piękne'y w e ł n y ;  nie by l ib y
śmy więce'y na tę nadzieię cz u ł ymi ;  pola nasze n ie 
pot rzebne  n am  p r a w i e , lub  na cele zbytków przyda
t n e ,  mn ieyby  przez nas b y ł y  cen ione ;  wieś s tałaby się 
nam oboi ę tną ,  a kto wić ,  czy i inne uczuc ia ,  rosko-  
szą napełniaiące serca nasze ,  nie zgas łyby z te'm u- 
czuciem iakie w nas wznieca widok przyrodzenia.  
Gdyby  dusza nasza ut rac i ła  dzielność swoię ( t ć y z a ś  
życie n ieczynne  pozbawia)  ted yb y  może i miłość n a 
sza osłabła.  Wszystkie uczucia nasze czynią nas 
szczęśliwemi, zgodne są ze stanem naszym i połączone 
z. sobą: szczęście nasze, od dobrze urządzonego uk ła d u  
zawisło i zadne'y w nim c z yni en i e  chcemy odmiany.

Z nową nastawałem usilnością,  lecz nie mog łem  
od  cnotliwe'y par y  o t rzyma ć ,  żeby wrócili  do dób r  
mi u s t ą p io n y c h ; przyrzekl i  mi w s z a k ż e , iż kochać 
mnie  b ę d ą ,  że mi donosić o sobie zechcą,  i że mi  
pozwolą  corocznie dni  ki lka w dom u swoim przepę
dzić.  Nie bez łez  rozstanie moie n a s t ą p i ł o , z t ćm 
tak  wzorowćm i zgodne'm stadłem.

Przekona łem się,  iż iest, szczęście i roz um  na 
z i e m i . ~  Oby ta uwaga posłużyła  mi do zostania szczę

http://rcin.org.pl



—  230 —

śliwy in i rozsądnym i  Cożkolwiek nas tąp i ,  tymczasem 
mieszkanie moie w sąsiedztwie krewnych moich stało 
się dla mnie  nieoszacowane'm; uczęszczać do niego p o 
stanawiam,  i może w nie'm na zawsze osiądę po 
czyniwszy pot rzebne  ku  wygodzie  odmiany.  Co się 
zaś dotyczę  d ó b r  danych  mi od S a r y ,  nie użyię icli 
dla s iebie,  dochód 7. nich r o z d a m  na  nayuboższych  
krewnych  naszych z t y m  warunkiem , żeby te  dobra 
wró c i ły  ż czasem do dzieci Phil ipsa i Sary .

A. Jaźwińskiego sposób ogólny uczenia i  t. d.

(Antonio  Jaźwiński  Dot tore  in Filosofla,  g ia C a p i t a n o  
d ’Artigl ier ia Polacco,  Metodo  generale  d ’insignamenlo 
colmezzo dei Numer i  e d e i  co lor i ,  appl icato allo s tud io 
dalia Cronologia .  Milano 1829 in 12) z 3 tabel lami na 
p łó tn ie  i p u d e łk ie m  znaczków z napisami.

Uprawa  pamięci stała się i ednym z g łów nych  ce
lów pedagogik i  nowSzey,  gd yż  liczba r zeczy ,  k tóre  
na le ży  pamiętać,  coraz bardz iey  rośnie.  Metody  l i 
czne w pomoc te'y drogićy  władzy  u m y s łu  wynalez io
n e  z o s t a ł y ,  i i akkolwiek  ro z m a i t e ,  do dwóch wie l
kich podz ia łów odnieść się daią.

D o  pierwszego należą wszystkie sposoby uczenia,  
w k tórych  wpaiamy rzecz iaką przez opisanie,  i ieżeli 
to bydź może pok azyw an ie ,  wszystkich ićy znamion  
i s tosunków. Ćwiczenie uwagi i d łu g i e i ey  zwracanie  
na ieden i t en  snm przedmiot  są zasadą podobnych,  
metod .  S ł aw n y  n. p. sposób uczenia P.  Jaco lo t ,  dziś 
tyle Wrzawy we Fr an cy i  i w Niderlandach  pod nazwi
skiem Ensignerncnt Univetsel czyniący ,  tu  należy.
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Drugi  dz ia ł  tworzą tak  zwane M n e m o n ik i , k tó 
re  wszystkie zbudowane są na iednem i t ćm samem 
spostrzeżeniu psychologiczne 'm, to iest:  na  pewn ey  
stałey zasadzie łączenia  się myśli ( associatio idea- 
r u m  ) (1). Każden  sam na sobie może sprawdzić,  iak 
często do pamiętania pomagaią  obce, p r z ypad kow e ,  
ale współczesne wrażenia:  n . p .  widok mieysc a , p e 
wne dźwięki, dostateczne są do obudzenia w duszy za
pomnian ych  prawie myśli.  Sztuka Mnemoniki  zależy 
na  u tworzeniu  szeregu w y o b r a ż e ń ,  ła twego do poię- 
cia i do pamiętania , do k tóregoby można  nieiako 
przyczepić trudnieyszy szereg myś l i ,  wyobrażeń  lub 
ł a k t ó w , k tóry  chcemy w pamięci zatrzymać.  Różne 
rodza ie pamięci  wymagaią  różney pom ocy;  n . p .  dla 
jednego  dostateczny iest porządek  naturalny'  liczb ; 
d rug i  łatwie'y pamięta kiedy  rozłoży  rzeczy w p e 
w nym  szyku mieyscowym i t. d. Ale widać ,  iż w pro
wadzenie do umys łu  szeregu  posi łkowego,  nie maią- 
cego i s totnego  związkfl z szergiem p o t r z e b n y m ,  nie 
iest rzeczą oboie tną ;  ł a two obciążyć pamięć zamiast 
iey ulżyć.  Tego  naybard/ . ićy unikać t rzeba , a wła
śnie w te'm m a ło  Mnemonis tów było  szczęśliwych (2). 
Miarę  zaś nierozsądku w tym względzie p r z e b ra ł  
P .  V e n a i g l e , ieden z p i e rw sz ych ,  którzy  w Pa ry żu  
uczyl i  Mnemoniki .

(1 ) Zob. K.L. S zyrm y rozprawę: o zw iązk ach  m yśli. W arszaw a IS‘25.

(2) P ew ien  Professor w P aryżu  u czą cy  M nem oniki tak  się  o d ezw a ł 
do słuchaczów : P anow ie ch cecie  pam iętać króla C h ild eb ert, 
w spom niycie na m oią k am izelkę  zieloną  G ile tverd  w ym aw ia-  
ią c  ch ile tverd ! ! — D rugi ca łą  h istoryą  Francuzką ro z ło ż y ł na 
kon ia , tak , że do każdey  ieg o  części pew ne dzieje  b y ły  p rzy
w iązane, i t. p.
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P an Jaźwiński ,  zastanowiwszy się nad sys tema
m i  Mnemonik i  do tąd  u ż y w a n e m i ,  po d ługich  ba da 
niach i doświadczeniach o g ło s i ł  swóy s y s t e m ,  k tó ry  
bez wątpienia ma tę g ł ów ną  z a l e t ę , iż wspar ty  na  
p o rz ą d k u  mieysca,  fałszywemi lub  n iepot rzebnemi  
wyobrażeniami pamięci  nie obciąża.  Chąc dadź p o 
znać po mys ł  naszego rodaka  w włosk im wyłożony ię- 
z y k u ,  opiszemy tu  sposób, w k t ó re n  uczy C h ro n o lo 
gii ; a ł a two  będzie ztąd sobie wystawić iak iego me 
toda  i do innych na uk  może bydź  zastosowaną.

P ie rwszą  rzeczą dla chcącego nauczyć  się Ch ro 
n o lo g i i ,  iest iasny powziąść obraz  czasu up ły nio ne -  
go od stworzenia świa ta ,  aż do dni naszych ( l S2 9) . Ja -  
źwiński  wystawia zmysłowo W iek  ieden  przez kwadrat  
w k tó r y m  la ta  wyobrażone  są s tosownym podzia łem 
n a  kwadrac ik i  bez liczb żadnych.

Rok narodzenia Chrystusa  w y o b ra ż o n y  l i n i ą , 
dzieli  hi storyą  na dwie części. Pierwsza przed  tą epo
k ą ,  zamyka  w sobie 40 wieków i lat  4; d rug a  zaś 18 
wieków i la t  29. T e n  '-y przeciąg czasu wynoszą
cy 50 wdeków i lat  33,  znayduie  się wystawiony  na 
iedne'y tabell i  kwadratami  i kwadrac ikami  wspomnio- 
nemi  w k o l u m n a c h ,  k tórych  każda lOOO lat  zawiera.

Abyr ła tw ić y  było  dla oka znaieść się w te y  ta 
be l l i ,  u ż y ł  P .  Jaźwiński  ko lorów tęczy  dla odznacze
nia wieków , i tak: pierwszy wiek iest za łożony czer 
w o n o ,  drugi  ż ó ł t o ,  trzeci  z i e l o n o , czw ar ty  niebie
sko ,  p ią ty  f ioletowo.  Pote 'm znowu  szósty cze rw o
n o ,  s iódmy żół to i t.  d. w tym samym zawsze p o 
r ządk u .

Ponieważ  wieki rachuią się zawsze od roku n a 
rodzenia  Chrys tusa,  można  za p ie rwszćm weyrzeniem
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w kazde'm mieyscu lahelli  wiedzieć r o k ,  t ak  wzglę
dem Ery  Chrześc iańsk iey , iak s tworzenia  świata.

P rz y  tabelli  znayduie się zwyczayna i d rukowana 
C h ro n o lo g ia , dla każdćy  historyi  u łożone  pud ełko  
z kwadrac ikami  pa p ie ro wemi ,  na k tórych wpisane są 
p ok ró tc e  wypadki  ważnieysze.  Te  papierki  od po w ia 
dają kwadracikom pró żnym  p ie r w s / .e y  tabelli .

W  uczenia  się Chronologi i  pięć iest stopni.
S to p ie ń  1. Podaie się uczniom tabel la  pierwsza z wy 

padkami  oznaczonemi w właściwych mieysc ach , t y l 
ko  przez iednę l i t e r ę , ale maiącą związek z rzeczą.  
Po win no  to bydź  dos tateczne do przypomnienia  w y 
padków.

S to p ień  2.  Zamiast  l i ter  znayduią się na tabell i  w p i 
sane lata dzieiów z dodaniem cienkiey linii kolorowey.  
Uczeń musi p rzypomn ieć  sobie zdarzenia do ty cii lat  
przywiązane.

S topień  3. Uczniowie ćwiczą się w zdaniach o d w ro 
tnyc h  , to  iest,  patrząc na  po łożenie  zdarzenia Jakie
gokolwiek  na  ta be l l i ,  winni  epokę iego oznaczyć.

S to p ień  4. Odpowiadaią na iakiekolwiek zadania ma- 
iąc przed  sobą tabelle bez żadnych znaków szcze
gólnych.

S to p ie ń  5 i ostatni.  Uczniowie doskonale pamiętaią 
Chronologią  i żadney iuż pomocy nie pot rzebują .

Oprócz  tego  radzi P .  Jaźwiński,  przyzwyczaić się do 
rachowania la t  między pewnemi  zdarzeniami u p ł y .  
n ionych.  T y m  sposobem wprawi ł  dziecko dz iewię
cioletnie do zadziwiaiące‘y biegłości w Chrono log i i ,  
t a k ,  że pamię ta ło  naydrobnieysze szczegóły.—  P.  Ja 
źwiński ,  kończąc swoie p i semko,  obiecuie zastosować 

T om  U L  30
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wkrótce  swoią meto dę ,  iako równic  przyda tną  w i n 
nych  naukach ,  i do w y k ł a d u  począ tków Matematyki  —

J. E. C.

‘ R O Z M A I T O Ś C I .

P o d t y t u ł e m :  Album Pe rdu ,  wyszło w Paryżu  dz ie ł 
k o ,  wiele c iekawych szczegółów o X ię c i u  T a l le y rand  
zawieraiące ,  zrpsztą niemaiące  w' sobie nic osobl iwego.  
W y y m u i e m y  z niego kilka a negd o t  o ty m n iepospol i tym 
d y p l o m a t y k u ,  k tóry  podczas ostatnich s tanowczych  
w yp a d k ó w  we F r a n c y i ,  za Nap ol eo na  i za powrotem 
Burbo nów  na t ron  F r a n c u z k i ,  wielką g r a ł  rolę.

P o  powrocie  Xięc ia  T a l le yr and  z pierwszego ie- 
go pose ls twa ,  p y t a ł  go  Cesarz Napoleon:  co te'ż o nim 
na dworach  p ół nocny ch  myślano.  Nayiaśn ieyszy P a 
nie ! odpowiedz iał  p rzeb ieg ły  ten dworak:  Jedni  m ó 
w ią ,  żeś bogiem;  d r u d z y ,  żeś d ia b ł e m ;  nikt,  żeś cz ło
wiekiem.

X ią z e  T.  wracaiąc z W ł o c h ,  siedział  w karecie 
ze z n a ko m i ty m  cudzoziemsk iem Senatorem.  Gdy te n  
uy r z a ł  wieże P a r y ż a ,  i między  n iemi  wznios łą  k o 
p u ł ę ,  p y t a ł ,  coby ona b y ła  ? o t r zym a ł  od Xięcia  
odpowiedź ,  że to b y ł  l'a n th e o n .  » P a n th e o n !  p o w t ó 
r z y ł  cudzoz iemiec ;  to w n im wdzięczna  oyczyzna  
przeznacza  groby  dla zasłu/iOnych swoich s y n ó w ? — 
»A właśn ie t a k ; wkró tce  sami Sena torowie  będą tam 
chowani.))

P o  obięciu po nim ministers twa  .spraw zew nę
t r z n y c h ,  p rzez Mareta ( Xięcia  Bassano) X ż e  T. został
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naywiększyro iego nieprzyiacielem. Jednego razu  dal’ 
się z teim s łysz eć ,  że na ca łym  świecie z n a ł  tylko ie- 
dn ego  większego g łu pc a  od Mareta.  A gdy  się go 
p y t a n o ,  kto n im b y ł ?  odpowiedz ia ł ,  że Xią że  Bas- 
sano.

Ludwik  XVII I  bawiąc przed wstąpieniem n a t r o n  
w St .  Q u e n ,  r o zm aw ia ł  z X c i e m  T. o przeznaczonych 
dla Se na tor ów  p e n s y a c h , i nie znaydywał  ie zbyt  
wie lk iemi ; pote'm przeszedł  do karty  konstytucyiney 
iaką F' rancuzom nadać zamyśla ł .  T u  odezwał  się T- 
ieśli mi wolno szczerze w yzn ać ,  znayduię  wadę w or- 
ganizacyi .  A i a k ą ?  Z a p y ta ł  Król: mów otwarcie.  N ay-  
iaśnieyszy Królu ! nie widzę wyznaczoney  pensyi dla 
cz łonków i?Jay deputowanych .  Zapewne n i e ,  od p a r ł  
K r ó l ;  ich obowiązki  są dla tego  ho no ro we  że nie  są 
p ła tn i .  Jeśli t a k ,  rz ek ł  z namysłem d w o r a k ; . ,  to b ę 
dą wiele kosztowały .

W  wypadkach  r e k u  1811 uważane  i naganione  
by ło  pos tępowanie pewnego m a r s z a ł k a , iako hanie
b n y  p r z y k ł a d  w i a r o ł o m s t w a , i niemal za g ł ó w n ą  
po bu dk ę  do podniesienia buntownicze 'y chorągwi .  Xią-  
że T .  mia ł  się w tym względzie wyrazić: I cóż ztąd,— 
t y l k o ,  że iego zegarek  pospieszył  się;  wszakże po-  
źniey poszli i d rudzy  za nim.

N a  końcu  1815 r o k u ,  k tóryś  ze znakomi ty ch  pa- 
nów pros i ł  X c ia  T .  o bardzo znaczną  wakuiącą po 
sadę. X ią ż e  odpowiedz iał  że d o b r z e ;  tylko  chciał  
wiedz ieć na czem op ie ra ł  swoie żądanie ,  i co takiego  
z r o b i ł  iuż dla r ząd u ?  Ka nd yd a t  nie tracąc fan tazy i  
odezwał  się, że wyiechał  z rodziną  królewską  do Cent .  
I i akzebyś to P a n  m ó g ł  stwierdzić,  r z e k ł  Xiąże  T.— 
Bardzo ł a t w o ,  odpowiedz ia ł  t e D , bo n ik t  mi tego za
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przeczyć  nie pot ra fi .—  Wcale  n i e ,  o d p a r ł  X ią ż e ;  p ro 
s i łbym ty lko  wyznać  szcze'rze, czy Pa n  tam byłeś,  czy 
ty lko  z tamtąd  po w racasz ?  Ja sam b y ł e m  w G e n t ;  i 
i b y ło  nas tam może  700 do 800,  a ile w ie m ,  powró* 
ci ło iuż  z tamtąd  więce'y niż 50,000 osób.

M i k o ł a y  H r .  Mielżyński  z B aszk o w a , darowa ł  
g im na zyu m P o z n a ń s k i e m u ,  zb iór  minera łów i muszli  
wraz  z dziełem technologiczne'm,  z łożonem z wielu t o 
mów. Sew eryn  H r .  M ie l ż y ń s k i , uczyni ł  także dar  
z wielu kosz townych mi ne ra łów .—

E ra z m  Komarnick i  og łos i ł  p rospekt  na przekład  k u r
su lite ra tu ry  d ra m a ty c zn e y  Aug.  Wi l.  Szlegla.  W  p r o 
spekcie tym oświadcza, iż sobie wzią ł  za obowiązek 
oddać iak nayblize'y tex t  Niemiecki ,  tudz ież mieysca  
koniecznie wymagaiące  obiaśnienia obiaśnić swoie- 
mi przypisami .  Przyte 'm obiecuie  umieścić na wstę
pie w zm ia nk ę  o sztuce  d ra m a tyczn e’y  w zględnie  do  
s ta ro zy tn y e h  i now szych  z a s a d , tudziez- w iadom ość o 
ży c iu  i  p ism a c h  -Aug. W il .  S zleg la . Dzieło to z ło żo
n e  będzie  z t rzech t o m ó w ,  k tóre  zacząwszy od W r z e 
śnia r ,  b.  co dwa miesiące po iednemu wychodzić m a 
ją. C ena  exemplarza ,  maiącego obeymować około  60 
a rkuszy drukiem z w y c z a y n y m , wynosi  z ł p .  15. na  
papierze lepszym z łp.  20.

N O W E  D Z I E Ł A .
i

A nze lm  i Ł u k a s z  czyli p r z y g o d y  dw óch w ię
źniów  7, g o d łe m :  » Wracać  na drogę  popra wy  n i 
gdy  nie iest p ó ź n o » z Senek i  wyięte 'm,  w Warsza 
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wie,  d rukiem i nak ładem Zawadzkiego i Węckiego etc. 
1S30j w 8ee, p rzypisane  l i r .  F r .  S k a rbkow i ,  201 s t ro
nic.

Zbytecznem b y ł o b y  przytaczać zalety dzie łka,  
k t ór e  z powodu ogłoszonego przez rząd  Francuzki  
k o n k u r s u , napisane  w celu poprawy więźniów przez  
P. Jussieu, p rzeznaczoną o t rzymało  nagrodę.  Gładkiem 
przepolszczeniem tego ze wszech miar  użytecznego  
p isma,  P .  Ty lm an  prawdziwy kraiowi przyniósł  p o 
żytek.  W  kształcie powieśc i,  au tor  wystawia poc z ą 
tek  i rozwi ianie się zbrodni .  Anzelm, ch łopiec n i e 
dba le  przez rodz iców w ycho w any ,  zabrawszy znaio- 
mość  z gorszym od siebie Ł u k a s z e m ,  mimo dobrych 
sk łonnośc i  serca , idąc za z łym  przykładem i rad  
przewro tn ych  s łucha iąc ,  s topniowo zaprawi ł  się do 
wszelkich zb ro d n i . — Z w y k ł ą  koleią zm uszony u le
gać  surowey karze  w domu poprawy,  zastanowiwszy 
się n a d  swoićm położeniem , p rzebudzony  g łosem 
re l i g i i , w n ić y  zaczął  szukać wewnęt rznego  uspoko* 
ienia.  Za radą  więziennego k a p ł a n a ,  p rosi ł  Boga  o 
wsparcie i zn a laz ł  pociechę i ochotę do p r a c y ,  nako- 
n iec z u p e łn ą  poprawę. Zwierzchność  baczna  na  z u 
p e ł n e  iego odrodzenie  przedstawiła  go do łaski  nay-  
wyższey.  Uwoln iony  z więzienia , pozyska ł  p r z e b a 
czenie u  kona iącego  o y c a ,  i iego b łogos ławieńs tw^,  
a idąc ciągle to rem cnoty  zna laz ł  z u p e łn ą  szczęśli
wość. Otoczony rodz iną  i dziećmi dla przykł adu  sam 
opowiada  sw'oie p r z y p a d k i ,  rozdzielaiąc powieść na 21 
wieczorów.—  W p ły w  Religi i  na  uspokoien ie  w e w n ę 
t rzne  i poprawę człowieka  okazany  widocznie,  poc iecha  
wypływaiąca  z przekonania  o cnotl iwćm pos tępowa
n i u ,  moc  dobrego  p r z y k ła d u ,  zniewalającego d o p r a -
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wcły za twardz ia łych  nawet  grz es zn ik ów ,  zdolne są 
n ie ty lko  zepsutego p o p r a w i ć ,  ale na wet  sk ł onne mu  
do zepsucia drogę  cno ty  pokazać i w dobre'm u t w ie r 
dzić. Dla tego,  chociaż właściwie dz ie łko to dla więźniów 
iest  p r z e z n a cz o n e , korzys tne  iednak  b y d ź  może  dla 
k a ż d e g o ,  a mianowicie dla młodz ieży  klass n iższych;  
zwłaszcza,  że p r a w d y  Religi i  i moralności  w y ło ż o n e  
są sposobem ia sn y m ,  i do poięcia iak nayłatwiey-  
szym.  W  przepolszczeniu iedna  się okazuie n i ew ła 
ściwość: t łó ma cz  przeniós ł  scenę do Polsk i  i t ak  p r z e d 
stawia nasze wię z ie n i a , iak są we F r a n c y  i u rządzone.  
Nadzieig stawia na m za rzeczywistość.  Wszakże na- 
dzieia ta iest  s ł o d k ą ,  a po t roskl iwośc i rządu  o p o 
lepszenie  losu w i ęźni ów ,  o ich poprawę m o r a l n ą ,  a 
tern samem o udoskonalenie  nasze'y społecznośc i ,  t u 
dz ież po szlaehe tnćm poświęceniu się osób popraw ą 
więzień z a i ę t y c h , m o ż e m y  się spodziewać ,  z e t a  na- 
dzieia stawie się wkrótce rzeczywistością.—

W  P e te r sb u rg u  wysz ł o  dz ieło  w ięzyku f rancuz ,  
k im , zawieraiące szczegóły p a n o w a n ia  W ła d y s ła 
wa I I I  Kró la Pol sk iego  i Węgiersk iego  , zwracaiące 
szczegolnie'y uwagę  n a  woyn y iego z P o r t ą  O t to m ań-  
ską. A u t o r e m  tego  dzieła iest  S. H r .  B.—

E.  M e r g u ,  m ło dy  W o ł o c h ,  w y d a ł  w Budzie p o d  
napisem:  odparcie  ro zp ra w y  pod  ty tu łem:  D ow ód, ze  
W o ło si nie p o c h o d zą  od  R z y m ia n , dz ie łko  maiące 
ud ow od n ić ,  że Wołos i  w W ę g r a c h ,  w ziemi S i e 
dmiogrodzkie'}’ i t .  d. wiodą  r ó d  swóy od Rzymian .

Programmała szkolne.—  P ię k n y  w szkołach P o l 
skich iest zwyczay ,  że na publ iczne  examina  ogła-"
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sza ią s ię  p ro g ra m m a ta ,  w k tórych  oprócz  zdania spr a
wy zwierzchników szkół ,  o stanie i po t rzebach ich in 
s tytutów , umieszczane byw aią  przez Professorów 
uczone  rozp rawy .  Zwyczay  t e n ,  ieżeli nie bez p r z y 
k ładu  gdz ic in dz ić y , iest wszakże tak rzadki  , że le 
dwo nie samym szkołom Polskim iest właściwy, i na
sz em zdaniem iako  ulepszenie  w pedagogice zas ług u
je na uwagę  i na leżyte  ocenienie .  Examine u nas b y 
waią uroczyste i z rozdawaniem na gró d  połączone:  
n ieobo ję tną  zate'm dla nauczyciel i  iest  rzeczą,  ialc 
się oni  sami i uczniowie przed  publicznością okażą.  
Pr z e z  cały rok żyli oni z uczniami swemi prawie p r y 
w a tn ie ,  prócz siebie nie maiąc innych widzów swey 
us i ln oś c i ; na examinach  zaś staią przed swoią zwierz
chnością i oycami r od z in ,  maią zate'm l icznyęh świad
ków i zarazem sędziów, k tórzy  troskliwie strzegą każ 
dego ich s łówka  i na we t  poruszenia ,  czyniąc ztąd a l 
bo korzystne  albo n iekorzys tne  wnioski dla nich i dla 
szkoły.  Jakże tedy  chwalebnie  dla zak ładu  eduka 
c y j n e g o ,  ieżeli w takowym dniu postąpi  sobie z g o 
dnośc ią ,  i z p rzyzwoi tą  stanowi nauczyciel sk iemu po-  
w a g ą ;  kiedy  zwierzchnik s z k o ł y ,  zdaiąc sprawę z ca
ło ro czny ch  za trudnień  na leżyc ie  ie ocenia ,  czuie po 
t r z e b y  szkoły  i umie  im starann*e zabiegać;  k iedy 
Professorow ie w rozprawach  swoich o k a ż ą ,  że nie t y 
le posiedli  ty lko  n a u k i ,  ile im do dawania lekcyi p o 
t r z e b a ,  lecz dale'y się na icy niwie po su nę l i ,  zachę
cając uczniów do iey zami łowania ;  kiedy poznać da
d z ą ,  że ważnością powołania  swego przeięci ,  nietyl-  
ko  naucza ją  m ł o d z i e ż , lecz co nierównie większa, u- 
mieią ią prowadzić;  k iedy wchodząc w ducha  obowią
zków swego stanu,  do szczepu na uk  zaszczepiaią la to 
rośle obyczaynośc i i c n ó t ,  z których dopiero p r z y 
szłość ma zebrać  owoce:  natenczas zwierzchność b ę 
dzie się m og ła  pochlubić z wyboru  u czących ,  a r o 
dzice i kray powierzaiąc z nową ufnością,  tak umie- 
i ę t n y m ,  god ny m zaufania r ę k o m ,  mł odz ież ,  poważać 
ich będą  n ie ty lko  iako sumiennych p ias tu now na uk  i 
p rzysz łego  pokolenia , lecz także iako r ękoym ię  przy-  
szie'y iego pomyślności .  Jakkolwiek  uzda tn i en ie ,  do-
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h re  chęci  i pe łnien ie  powinnośc i  maią bydź  g ł ów nym 
dla stanu nauczycielskiego w a ru n k ie m ;  J edn akż e ,  je
dy n y m  środkiem,  żeby one n ie  dr ę t w ia ły ,  iest rozsze
rzanie przez pi sma pożytecznych wyobrażeń  i d ługol e 
tn iego  w wyc howaniu  doświadczenia.  Po d  ty m  wzglę
dem pocieszający przedstawiają dla nas tego  roku w i
dok szko ły  wyższe w Stolicy: ile ich iest ty le  wyszło 
p r o g r a m m a t ó w , w których znayduiąs ię  szczegóły  nie-  
ty lk o  wyiaśniaiące stan i urządzenia szkolnych  insty-  
tu c y i ,  lecz zawierające także  rozsądne  s p e k u l a c y e , 
iakie z celami pedagogicznemi  związek m a i ą ,  i z n i e 
mi  są zgodne.  Ula dogodzenia ciekawości czytelników,  
albo ra c z ć y  dla zapisania rz eczy ,  k tóra równie  na 
p a m ię ć ,  i ako i na  naśladowanie zas ł uguie ,  umieszcza
m y  t u  t y t u ł y  uczonych  ro zp raw w p rogr am ma tach  o- 
g łoszonych .  W  programm ac ie  Liceyskim: O po t r zeb ie ,  
korzyściach i nadużyc iach  podziału pracy  w naukach  , 
p r z e z  Sierocińskiego.— W  szkole Woiew.  na Lesznie:  
O cywil izacyi  Greków przed  woyną  Tro i ań sk ą ,  p r ż e z  
Koz łows kiego .—  W  szkole Woiew.  X X .  Pi iarów: O 
kw adra tach  magicznych przez X .  Jan ickiego .— Wyszko
lę Woiew-  na Żol iborzu:  O wadach wychowania  d o m o 
w ego.—  W szkole Wydź .  na Muranowie:  de accusativo 
cum inf ini t ive ,  przez Sumińskiego .—  W szkole W y d ź .  
n a  N o w y m  Swiecie: O podzielności  l iczb ,  p rzez  Bay- 
e ra .—  W szkole przy  ulicy Kró lewsk ie j :  wiadomość 
o życiu i pi smach Marka  Fabiusza  Quin ty l iana  oraz  
p r z e k ł a d  pierwszego rozdzia łu  xięgi X  nauki kraso- 
mowstwa tegoż  autora , p r zez  Joz. Kar.  Janikowskie* 
g o .—  W iele szkół  na prowincyi  poszło za tym sa
m y m  chwalebnym p rz y k ła d e m  ; z pomiędzy nich S z k o 
ła  Woiew. P io t r k o w s k a ,  og łosi ła  szczególnie uczoną  
r o z p ra w ę :  O instytutach edukacy inyc h  , mianowicie 
P i larskich w Pio trkowie .
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Ekonomia polityczna Droza. ( Economie poli
tique par J. Droz, Paris 1829.)

Wl'asne'm ost rzeżony i nauczony doświadczeniem, 
iak wiele mnie kosztowało cz a su ,  p r acy ,  i , szczerze 
wyznać m o g ę ,  n iespokóyności  uczenie się Ekonomii  
pol i tyczne'y, do ktore'y od młodych  lat moich wiel
ki czuiąc p o w a b ,  p r z y k ł a d a ł e m  dość ciągle u w a g ę ,  
wędru iąc  nieiako z iednycb do drugich systemów 
i idąc w krok za coraz dalszemi te'y umieiętności p o 
s t ę p a m i ,  w wieku  zwłaszcza te r aźn i eyszym, przed 
wydaniem na widok . publ iczny  t łómaozenia powyż
szego dzieła Józefa Droz  o teyże umieiętności,  nieod- 
rzeczy rozumiem będzie zdać przysz łym czytelnikom 
m o i m ,  pokrótce  sprawę z m n ie m ań  powziętych prze-  
zemnic  z różnych  ie'y systemów.  *

Pierwias tkow o, przed  z górą czterdziestu la ty  
moiego wi ek u ,  namiętnym prawie  by łem zwolenni 
k iem nauki  Doktora  Q u e s n a y ,  czyli tak nazwanego 
system u  E ko n o m istó w . Kilkanaście lat  późnie'y, r o z 
szerzone w publiczności  dz ie ło Adama Smitha o boga . 
d w ie  n arodów , mocne  na umyśle moim sprawi ło w ra 
ż en ie ,  i wiele my lnych  z pierwszego sys temu w y r u 
g ow a ło  poięć,  zaszczepiwszy w nim początki- nowych 
b ł ę d ó w ,  od których ten sławiony powszechnie au t or  
wo ln ym  nie ies t ,  a k tóre  przez  t łómaczenie  powyższe
go  dz ie ła  iego przezemnie  (1) rozwiiały się i g r u n 
t o w a ł y  coraz silnićy.—

( 1 )  P o lsk i ten  p rzek ład  ca łeg o  d z ie ła  Sm itha: o b o g a c tw ie  tiaro- 
dóu>, le ży  już od k ilku  la t w rękop ism ie do druku przygoto-

Tom III. 31
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Następnie  pomn ażane  nowe wydania w y k ła d u  
E ko n o m ii p o lity c z n e y  Sa ya ,  sprawiedl iwie uważanego  
za ob iaśn ic iela , i wprowadzającego porządek do dzie
ła  Angie lczyka  S m i t h a ,  całkiem mnie zaięty, i od tą d  
t rzym ać  się wy kładu  tego postanowi łem ciągle.  W ie 
dz iony  wszakże ciekawością z rozgłosu  o s lawionem 
wie lce,  szczególniey w A ng l i i ,  dziele Dawida Ricor-  
do ( 1 ) ,  poznać ie c hc ia łe m ;  lecz wyz nać  otwarcie 
m u s z ę ,  iż pokilkakrotne 'm do autora tego powraca 
niu, zna lazłem go dla siebie wielce t r u d n y m ,  i za
przestać  uczenia się iego musiałem (2).

Nie  m o g łe m  te'ż pominąć dzieła P. S imonde  de 
S i s m o n d i ,  pod ty tu łem :  Nowe. za sa d y  ekonom ii p o l i 
ty c z n e y , czy li o bogactw ie  w iego sto sunkach  z lu d n o - 
ś c ią , k tó rego  to d z i e ł a ,  d rug ie  zwłaszcza wydan ie ,  
wyznaię szcze' rze, iż na chwilę zachwiało we mnie 
twierdzenie P.  S a y :  ze n ig d y  na d to  p ro d u ko w a ć  nie.

w anym : og ło szen ie  ieg o  w cze śn iey sz e  drukiem, b y ło b y  m oże w ie
le  n a stręcz y ło  p oży teczn y ch  w sk a z ó w ek ; lecz  t e r a z , po ty lu  
n o w y ch  w E k onom ii p o lity czn ey  w yobrażen iach  i z m ia n a ch , 
m ia ło b y , naszem  zdan iem  , bard ziey  literacką niż realną w artość. 
C ząstk ow e iednak w idoki Sm itha  w  iego nauce m ogą i d z iś ,  
iak o  praw dy n iezm ienne, bardzo się  p rzy d a ć , i w sw o im  cza sie  
zrob im y m ięd zy  niem i sto so w n y  w y b ó r .— l ’r zyp i*  W yd .

(1) On the P rin c ip les o f  P o litica l E conom y and taxation .
( 2 )  N acze ln ik  n ow ey sz k o ły  P. Kicardo, pow iadają, że sam  o św iad 

c z y ł ,  iż  nie b y ło  w ię c e y  iak 25 osób w A n g li i ,  k tórehy d z ie 
ło  ieg o  z ro zu m ia ły . M oże z  teg o  przyzn an ia  się  do c iem n o
ści w y n ik ło , że c i ,  co go  rozum ieli lub rozum ieć zdaw ali s i ę ,  
p oczyta li sieb ie  z a  adeptóu) i z  upartością stro n n ictw a , jedynie  
w tasnem i ieg o  s ło w a m i o g ó l c a le y  iego nauki u tr zy m y u n li. 
( N oveaux p r in c ip e i d'Economit p o litiq u e  p a r  Sim onde dt Sitm on- 
i i , teconde edition. Tome i .  page  374 b
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m ożna . Tchnące miłością dobra  ludzkości myśli P. de 
Sismondi  i p rzywodzone  przezeń smutne  pr zy k ła d y ,  
osobliwie w Angli i ,  cierpień te j ż e  ludzkości z p o 
mnożenia zhytecznćy l iczby wyrobów i zaprowadze
nia machin w tym kraiu , k r ó t k o t r w a łe j  t e j  wątp l i 
wości powodem mi b y ły .— Z n i e j  mnie wywiodło i 
zupe łn ie  zaspokoiło świeżo wyszłe we Francyi  dzieło 
o Ekonomi i  po l i ty czne j  Droza , które z wielkie'm 
zadowoleniem przeczytawszy , umyśl i łem ie iak nay-  
prędzey  na ięzyk oyczysty prze łożyć ,  dzieląc z au
torem tę nadzieję,  źe szczególniey młodz ieży szu-  
k a ią c e j  w tym przedmiocie oświecenia ,  będzie mo
gło  się przydać.  Jest ono wstępem i zachęcenie m do 
obszernieyszych pism o t e j  umiejętności ,  k t ó r e ,  po 
przeczytaniu g o ,  ł atwieyszemi do należytego poięcia 
się s taną ,  i do rozszerzenia w kraiu naszym tey wiel
ce w a ż n e j  i p o t r z e b n e j  nauki  pos łużą .

Chcąc zamiar  i widoki D r o z a , równie iak stan 
l i t e ra tu ry  pol i tyczno-ekonomiczne j  we Francyi  w na-  
le ży tćm okazać świet le ,  p rzy taczam tu iego myśli 
z p r zedmowy do dzieła:

» Przed laty ki lku miałem sposobność— te są D r o 
za s łowa— mówienia oekonomi i  pol i tyczney z ludźmi 
maiącymi  wiele dowcipu  i rozmaitych wiadomości .  
U k r y ć  przed nimi nie mogłem zadziwienia moiego w i 
dząc że ta umiejętność zupe łnie im obcą by ła  Je 
dni  mówili  m i ,  iż żadnego dla nich nie miała p o w a 
b u ;  d r u d z y ,  że zaglądali do dzieł  o ekonomii  poli
ty  ćzn e y ,  lecz że ich nie rozumieli .—

»Strapi ły  mnie te odpowiedz i ,  gdyż  chodzi ło o 
umiejętność,  k tóra  zdawała  mi się by d i  wiełce ważną.
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Ćwiczyłem się w niey od  młodości  (1),  i czu łem co
raz  więce'y iak zbl iska do ty czy  się wszystkich i n t e r e 
sów rodza iu  ludzk iego .—

nSz ukałem przyczyn  te'y oboiętności  i tego nie- 
d b a n i a , k tóre  wiele osób okazuie dla n ieznaney  so
bie nauki .—  Pom iędzy  przyczynami  te'mi iest i edna ,  
i ak iey  zaradzić zdawało mi się po do b n ćm  , i k lóra  
dla tego  samego może  więce'y mnie od innych  u d e 
rza ł a .  W id z i a ł e m ,  iż nam b r ako w a ło  książki ,  i że 
nie ł a tw o  b y ło  uczyć się ekonomi i  polityczne'y.

»Mamy o tey  umiejętności  dzieła wy bor ne ;  lecz 
żaden z ich au torów nie zada ł  sobie pracy po s tę po 
wać  zawsze od wiadome'y do niewiadome'y rzeczy ,  
co przecież iedynym iest sposobem prowadzenia  u m y 
s łów  bez zmordowania  do odkrycia prawdy.  Jeżeli  
m ó w ią ,  że ekonomia  pol i tyczna t rak tu ie  o s k ła d a 
n iu  s i ę , p o d z ie la n iu  i konsum ow aniu  c zy li sp o życ iu  
b o g a c tw , wyrażają się z dokładnością;  lecz łacno poy-  
m u i ę ,  że nie ieden czytelnik to przeczytawszy z łoży  
książkę.  Jakoż  ten  sposób bardzo  t r a fny  wysłowie
n ia  n ie zrozumianym iest każdemu,  k to iuż  nie posia
da począ tków te'y umiejętności .

i ,Po tem,  naysławnieysze  dzieła o ekonom i i  po l i 
tyczne'y są o b s z e r n e ,  co dos ta tecznem iest do odst ra 
szenia wielu czytelników.  Przes tańmy na rozważeniu 
między nimi t y c h ,  k tórzy  naywięcćy  baczność n a 
tężają.  Ż eb y  się nauczyć iakie'y umiejętności ,  t rz e
b a  nap rzód  roz po znać  ie'y fundamenta lne  zasady,  i

CI) Roku 1801 rząd (F r a n c u z k i )  ch cia ł b y l  przyw rócić  c e c h y  i  
k o r p o r a c je ; w yd alen i w ten czas p isem k o , przeciw ne tem u pro
jek tow i.
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uporządkować  ie w umyśle swoim. T a  praca mnie'y 
ies t  t rudną  ucząc się książki zwięźle p i saney ,  niżeli  
czytaiąc zbyt  obszerne  dzie ło  , w ktore'm liczba p o d 
rzędnych  wyobrażeń  odrywa i nieiako uderza u w a 
g ę ,  pomimo staranie z iakie'm autor  g łówn e  w y o b r a 
żenia wystawia ł  z oczywistością,  za pomocą metody .

»Mamy skrócenia  (A b r e g e ' s ) ;  lecz pisma zbyt  
k ró tk i e  zdaią mi się sposobnieyszemi przypomnienia  
racze'y ludziom uczonym og ó łu  zasad ,  niżeli w y ł o 
żenia tychże poczy naiącyni. Naylepszem pismem 
w  ty m  rodzaiu iest R y s  E k o n o m iip o lity c zn d y } wyda 
n y  przez  P .  Blanqui.

»Z pomiędzy dzieł,  k tórych  obszerność mo głaby  
u ła tw ić  poznanie  pierwszych ekonomii  p o c z ą t k ó w , 
dzieło Pani  Marcet  (1), może b y ło b y  naybl iższćm te 
g o  celu. Lecz ,  od czasu iak na widok wysz ło ,  ekonomia  
po li tyczna  wielkie uczyni ła  postępy: w dziele t e n i , 
p ró c z  tego ma ło  iest m e t o d y , i au tor  o b r a ł  sobie 
k sz ta ł t  rozmowy ( dialogu ) n ienaylepszy  do naucza
nia.  K iedy  rozmawiaiący uczeń przedstawia poię- 
c ia,  n iewiadomo czy te są t r a f n e ,  lub czy n auc zy
cie! zbiiać ie będz ie ;  ztąd wynika zamieszanie , i t ru-  
dzącey przy łożyć  pot rzeba  u w a g i , żeby un ik ną ć  te 
go  ga tu n k u  omamienia .

^P rzeświadczony, iż bardzo t r u d n e  iest począ- 
tk ow e  uczenie się ekonomi i  pol i tyczne'y, przedsię
wz ią łe m  napisać książkę w któ re yb y  un ik nąć  m o 
żna  różnych  niedogodności ,  o iakich wspomnia łem.— 
Pos tanowi łem postępować zawsze od znaiome'y do

( 1 )  C on sidera tion s tu r  Veconom ic p o l i t iq u e , tP iu a r z o n e  f. A ngiel
sk ieg o  przez P . PrevO t z  G enew y.
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nieznaiome'y rzeczy ,  s t rzegąc się obszernością pracy  
zmordowania  u w a g i ; starając się iednak o wyłuszeze-  
nia pot rzebne .  P r z y r z e k ł e m  samemu sobie niespu- 
szczać n igdy  z widoku ścisłych stosunków ekonomii  
poli tyczne'y z szczęśliwością l u d z i ,  i mia łem nadz ie 
ję nadania  tym sposobem te m u  rodzaiowi nauki  p o 
w a b u ,  iaki iey wielu przez n iewiadomość  odmawia.

»Jeden z naypięknieySzych geniuszów, wydanych 
przez  A n g l i ą ,  Adam Sm i t h ,  ręką śmiałą o tw orzy ł  
d rogę ,  k lórą  zawsze postępować będą ludzie,  posuwać 

daley chcący umieiętność ekonomii  polityczne'y.  Je 
dnak  nie r a d z i ł b y m  przeyść zaraz do iego dzieła po 
przeczytan iu  moiego.  Pisarz ten  , z niedostatku s to-  
sowney metody ,  k ładz ie  bez porządku  iedne po d r u 
gich poięcia swoie;  i dziwiąc się ilości p rawd p rze 
zeń roz sze rz on ych ,  uznaie z a p r a w d ę  b ł ę d y ,  k tó rych  
n ie  u p r z ą t n ą ł  lub do k tórych  sam b y ł  powodem.

»Jan Cbrz:  Say iest autorem,  k tó rego  nayprzód  
czytać  wypada .  N ik t  nad n iego większych ekonomi i  
po l i tyczney  nie uc zyn i ł  p rzys ług .  Rzadki  talent  p o 
s t rzegania  z iakim spros tował  i u z u p e łn i ł  tę u m i e 
ję tn oś ć ,  porządek  k tó ry  piprwszy nadać  ie'y u m ia ł ,  
styl iego łączący  z iasnością wytworność  i żywość ,  
iakie'y ty lko  poważne  dopuszczaią pr zedm io ty ,  posta- 
wi ł y  go na czele ludzi ,  k tórzy  w za trudnieniach  przez 
p r a k ty k ę  u p raw ia ią  naukę  o bog ac tw ach ,  i z iedna ły  
m u  sławę przynoszącą  zaszczyt F r a n c y i  (1).

(1 ) T r a ite  d econ om ie  p o litiq u e  P . S a y a  p rzełożon ym  ie ś t  na w sz y 
stk ie  praw ie iy z y k i eu rop eysk ie . A utor ten  w y d a ł teraz k u r t  
zu p e łn y  ( Cours c o m p le t)  w  sz eśeu  to m a c h ; o sta tn ie  trzy  to- 
jny te g o  d z ie ła  w y s z ły  z  druku w  1329 roku.
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»Dzieło użyteczne w yda ł  Pan  Storch w Rossyi (1), 
k tó r e  pr zedrukowano we FYancyi z notami  P.  Saya.  
T e x t  i przypisy często przedstawiają rodzay dyskussyi  
czyli  roztrząsania mogącego ćwiczyć czytelnika ro z 
sądek.

»Dwa bardzo  znakom i te  dzieła są :  E k o n o m ia  
p o lity c zn a  P.  T r ą c y ,  i E lem en t a ekonom ii po lityczne 'y  
P .  Mili (2). W te'm ostatnie'm dziele iest ciemność. S ł o 
w a  rozszerzać św ia tło  ukazuią przenośnię  (metaforę),  
k tórey  znaczenie powinnoby zawsze bydź przytomne'm 
umy sło wi  piszących. Umieiętność iedna  bydź może 
t rudnieyszą  od drugie'y,  nie masz wszakże umieiętno- 
ś c i , ktore'yby zasady koniecznie c iemnemi  był y .

»Za powzięciem iuż pewnego zdania,  niech przy
stąpi  się do czytania dz i e ł ,  w których ciężkie b ł ę 
d y ,  zmieszane z ważne'mi prawdami :  takiemi są za sa 
d y  ekonom ii p o lityczn e 'y  P. Malthus (3 ) ;  Nowe za sa 
d y  ekonom ii p o lity c zn e 'y  P .S is m o n d i ,  etc. etc.—

nN ao s t a te k ,  poznać wypadnie niek tóre dzieła,  t a 
kie iak Jakóba S tewar t  (4), P . F e r r i e r  (5),  etc. dla zo.

(1)  C o u r t d ’eco n o m ie p o litiq u e , n a p i s a n y  d la  i n s t ru k c y i  W\V. X ią-  
ż ą t  Rossy isk ich .

(2)  T ló m a c z o n e  p r z e z  P .  Pa r iso t .

(3) P a n  C ons tan t io  p r z e ło ż y ł  to d z i e ł o , r ó w n ie  ia k  i d z ie ło  D a w i 
d a  R ic a rd o  pod ty tu łe m :  D es p r in c ip e s  de V econom iepolitique e t  
d e V im p o t. C h oc iaż  R ica rdo  t r a k t o w a ł  n iek tó re  k w e s t y e z  prze-  
n i k t o ś c i ą ,  t r u d n o  mi ied n ak  p o iąć  e n t u z y a z m , iak i  t e n  a u to r  
w z b u d z i ł  w w ie lu  Anglikach.

( 4 )  R ech erch et d e t P rin c ip es de Veconomie p o litiq u e .

15) Du gouvernement considers dans set rapports avec It com
merce.
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baczenia w nich s ta rych b łę d ó w  w całe'y ich rozc ią
głości , i dla usposobienia się do odparcia i c h , g d y b y  
się na  nowo zjawiły.))

Położyw szy  ekonomi i po li tyczney definicyą ,  że 
iest um ie ię tn ośc ią , ktore'y ce lem rozszerzenie iak nay-  
większe'y wszędzie zamożnośc i ,  dale'y tak o ważności  
i celu ie'y mówi:

» Wszyscy dobrze  my ś lą cy ,  wtenczas nawet  k ie 
dy się nie podnoszą do uczonych  t e o r y i ,  p rzy łoż yć  
się do celu tego  usiłuią.  Daiący ia łmu żnę  na u l i cy ,  
p r a g n ie  ulżyć nęd zy ;  lecz często bardzo  zachęca tern 
próżnowan ie  i nagradza  życie tu łackie.  T e n ,  k tó r y  
chcąc lepićy darów swych użyć ,  wyszukuie  rodz in  
is totnie god nych  pieczołowitości  swoie'y, szczęśniey- 
sze bez wątpienia o trzymuie  sku tk i ;  ale dary iego, iak-  
kolwiek  b y ł y b y  l iczne ,  cząstkową i chwilową p rzy 
noszą pomoc.  P róż no  b y ł o b y  i naywiększą  świad
czyć dob roczynność ;  rozszerzenie p r z e m y s łu  iedynym 
i nayskutecznieyszym zostanie ś rodkiem upowszechnie
nia zamożności .—

aCzynność  a lbo  opieszałość wpracach społecznych,  
d o b r y  lub  z ły podz ia ł  b o g a c t w ,  pod  wielu względa
mi zawisły ty lko  od t ra fnych  lub mylnych  p o i ę ć /  ia- 
k ie  rz ądy  i osoby  prywatne  o ekonomi i  polityczne'y 
powzię ły .  T a  umiciętność iest więc is totną do u le 
pszenia  losu ludzi.  Maiący przesadzone  lub n ie w y
raźne  o moralności  poięcia , k tórzy  z pol i towaniem 
pa t r zą  na chęć pomnażania  b o g a c tw ,  są marzyc ie la
mi b łąkaiącymi  się w próżnych  lub szkodl iwych teo-  
ry a c h .  Człowiek,  iako umy słe m i c ia łem obdarzony ,  
m a  moralne i f izyczne p o t r z e b y ;  n a u k a  mora lna  nay-
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pierwszą iest z umiejętności , ekonomia poli tyczna 
drugą.

»Umieiętność którą  zaiąć się m a m y ,  by łaby  wiel
ce ważną wtenczas nawet ,  kiedyby myślano iedynie
0 iey s totunkach z ł l zycznemi  pot rzebami naszemi , 
ponieważ ma wpływ na istnienie i na by t  dobry  cz ło
wieka. Lecz po nieinkiem zastanowieniu się każdy ł a 
two się p rzek ona ,  że ona ma także  ścisłe stosunki  
z moralnemi pot rzebami  nasze'mi. Ileżby wys tępków
1 zbrodni  z n i k n ę ł o ,  gdyby próżnowanie i nędzę wy
g n a n o  !

»Jakże wysoki wzgląd zaiąć ieszcze powinien 
um ys ły !  Nie w ipdne'y krainie i nie z szkodą drugich ,  
ekonomia pol i tyczna rozszerzać zamożność ma na ce
lu.  Od dawna religia i filozofia zalecają ludziom żyć 
w poko iu ,  i dla używania korzyści  od na tu ry  p rz e
znaczonych nieść sobie wzaiemną po m oc,  a oddawna 
przec ie  poczytane są za dziwaczne spaniałomyślne ich 
życzenia.  Oto , umiejętność naymaterya ln ieyszemi  
zaymuiąca się p racam i ,  ucząc nas sposobów p o m n o 
żenia bogac tw i uciech życ ia,  dowodzi n a m ,  że w ł a 
sny  nasz interes skłaniać nas powinien do s łuchania  
rad  re ligi i  i filozofii. Im więce'y rozszerzy się światło,  
tern prędzćy ludzie zgodzą  się na to , że nuysilniey- 
szą podporą moralności iest ekonomia pol i tyczna.

»Do tych uwag przydać należy te k tóre  się r o 
dzą z ducha wieku ,  w k tórym żyiemy.  N igdy  lu 
dzie nie mówili  więcey iak teraz o przemyśle ;  m n ó 
stwo głosów sławi iego korzyści .  Ktokolwiek zasta
nowi się nad wiekiem t e raźn ieyszy m, musi go obcho- 
dzić wiadomość iak się rozwiia pr zem ys ł ,  iakie za
wady pos tępy iego wst rzymują ,  i iak uniknąć zbytney 

T o m  I I I .  32
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nierówności  podz ia łu iego dobrodz ieys tw pomiędzy  ró- 
żnemi  społeczeństwa stanami .  Nie znam krain w któ- 
r y m b y  ekonomia  poli tyczna n ieużyteczną  b y ł a ,  p o 
nieważ korzyści  na iakie naprowadza  wszędzie są po 
trze b nem i ; lecz oczywis ta ,  że nowego nabywa s to
pnia użytecznośc i  vr pańs twach ,  w k tórych  wn ksza 
ilość ludzi p rzypuszczona  iest do rozt rząsania spraw 
publ icznych.  Jakimźe bowiem cudem sprawy te m o.  
g ł y b y  bydź  k i e rowane  m ą d r z e ,  leżelibyśmy widzieli 
p r zypuszczone  tam poięcia b ł ę d n e ,  gdzie na leża ło 
oczekiwać znaiomości  s t ano wc zych?

» T e n  r z u t  myśli dostatecznie dowodz i ,  że ta u- 
mie ię tność  do tąd w naszych instytutach szkolnych za
n i e d b a n a ,  ważneby w nich zaymować mieysce powin
n a ,  i że wyższe umysły  m o g ł y b y  zuaydować w nie'y 
wiele p o w a b u .»

Ró w n ie  i asne ,  iak t ra fne  są D ro za  pos t rzeże
nia o bogac twie:

» Przebywaiąc  kr ay  ia k i ,  ieżeli postrzegasz mie
szkania l icbe,  do k tórych  powiet rze i św ia t ło ,  ciasne- 
mi wchodzą o tworami  , i gdzie wewnąt rz  same ty lko  
n iezgrabne  sp rzę ty ;  ieżeli w miastach,  równie  iak 
po wsiach, widzisz wiele ludzi źle odz ia n y ch  , n i e d o 
brze  ży w i o n y o h , w t e d y ,  choćby ci nawet  powiada
n o ,  że w każde'y prowincyi  l iczne są rodz iny  z a m o 
żn e ,  i że w ładza  kraiu tego ma dostatkiem z ł o t a ,  
wyrzecz  śm ia ło ,  ż/e kray ten iest ubogim.  Jeżeli p r z e 
bywasz  kray i n n y ,  w k tórym mieszkania wygodne  
i w przys toyne  opa t rzone sp rz ę ty ,  gdz ie  żywność r o l 
nikowi rzemieślników oka zuie ,  iż ł a c n o  opatruią po
t rzeby życ ia ,  n ie pytay  czy kray  ten iest zamożnym:  
dotfród tego m asz  przed  oczyma.
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» Bogactwami są wszystkie dobra  m a t e r y a l n e ,  
s łużące pot rzebom ludzkim.  Pańs two iest boga lem,  
k iedy tych dóbr  znayduie się obfitość.

» Pomiędzy rzeczami uż yte cznem i , iedne s łużą  
bezpo średnio  naszym po t r zebom ,  iak pokarm, o d z i e 
nie i t. d. inne przyczyniają się do zaspokoienia po
t r zeb  naszych' pośredn io ,  iakiemi są narzędzia różne ,  
moneta  , i t. d.

» Drogie metale są częścią bardzo użyteczną  b o 
gac tw , lecz nie są b og ac tw am i ,  iak to d ługi  czaśf r o 
zumiano .—  Gdyby dla zbogacenia kraiu dość b y ło  
nadadź  mu złota , iakaż ziemia mo g ła by  bardziey 
by d ź  kwitnącą nad H i szpa n ią ?  Próżno  iednak do ićy 
po r tó w  na pł yw a ły  drogie k ru s z c e , k tórych dos ta r 
czała  A m e r y k a ;  p różno dla ich zachowania zbroi ła  
się krwawemi  us tawami ,  naprzeciw ich w yprow adza 
n i u ;  ubós two ie'y mieszkańców zawstydzało zyżną 
ley  ziemię. Nieszczęśliwa ta k r a i n a , choćby dwadzie
ścia razy  więce'y ieszcze osadom swoim wydar ła  z ło 
ta , stan ićy przecieźby się dla tego nie zmienił .  K ró l ,  
Judzie d w o r u ,  więcćy miel iby p ie n i ędz y ,  mogliby 
sprowadzać  więcey z zagranicy rz eczy ,  zaspokoić 
ich wymysły  zdolnych;  lecz gmin  c iemny i l en iw y ,  
n ie p racui ąc ,  nic n i e p r o d u k u i ą c , b y ł b y  zawsze p o ż e 
r any m  przez nędzę .—

» Naprzeciw obrazowi temu wystawmy o b r a z ,  
iaki  maln ie  P .  H u m b o l d  osad Hiszpańskich , przez 
pracę  ożywionych .  » Przednieyszemi ź ród łami  bo ga 
c twa  M e x y k u ,  mów i ,  nie są k o pa ln i e ,  lecz r o l n i 
c t w o ,  wielce ulepszone od końca os tatniego w i e k u . . .  
Za łożenie  miasta wraz nast rpuie  po odkryc iu  zna- 
cznieyszey kopalni .  Jeżeli kopalnia ma micysce na
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i a ło wy m boku lu b  na  grzbiecie Kordyll ie rów , nowi 
osadnicy zdeleka sprowadzać  muszą wszys tk o ,  oo im 
iest do u t r zymania  po t rz ebne .  W k ró tc e  niedostatek 
o bu dzą  premysl ’: zaczynaią uprawiać ziemię w wąw o
z a c h ,  i na wierzchołkach gó r  pobl i sk ich;  wszędzie 
o po ka  pokry ta  nawiezioną z i e m i ą ; zak ładane  folwar
ki w bliskości kopalni .  Drogość  żywności  , wysoka 
c e n a ,  w iakie'y ubieganie  się kupuiących  u t rzymuie  
wszystkie rolnicze p ł o d y ,  nagradza ją  ro ln ikowi  nie
dos ta tk i ,  na k tóre  go wystawia t r ud ne  w góracb ż y 
cie. T y m  sposob em,  przez samą nadzieię z y s k u ,  
p r zez  pobudki wzajemnego interesu będące naysil-  
nieyszemi węzłami  społeczeństwa , i bez wdawania  
się rządu  do osadnictwa ( kolonizacyi  ), kopalnia ,  k tó
ra  zrazu zdawała się odosobniona  , wśród gór  pustych 
i dz ik ich ,  w kró tk im czasie połączoną bywa z zie
miami  od dawna uprawianemi .  Co więcey , ten w p ły w  
ko pa ln i  na postępne z dz iczyzny dobywanie k r a iu ,  
t rwalszym iest od nich sa m y c h .» ( I )

a Widząc g łównieysze bogactwa w rzeczach s ł u 
żących  do żywienia ,  odzienia i pomieszkania ludz i ,  
sądzimy , że praca niezbędną iest dla pomnożenia 
ty c h  r z e c z y ,  że zatem wypada  czynić ludzi przemyśl-  
n ieyszemi  , pracowitszemi , i zostawić im wolne uży
cie p r z e m y s ł u ,  ażeby każdy z nich po bud zanym b y ł  
nadzieią zbie ran ia  owocu z pracy swoie'y. Kiedy m y 
śl imy przec iw nie ,  że bogac twa jedynie zależą na dro 
gich m e ta lac h ,  uważamy zrazu woynę  i łup i es two  , 
lako ś rodek  prędk i  i pewny  zbogacenia  kraiu. Za

(1) E stai politique tu r  la noutellt E tpagne , 2« e d it io n , tom e 1I> 
page 373.
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wychodzeniem potem z barbarzyńs twa , ucisk zmie
n ia  przedmiot;  usiłuie poddać p rzem ysł  pod widoki 
admmis tracyi  niespokoyne 'y, któraby zawsze chciała 
wprowadzać  pieniądze do pańs twa,  i nigdy ich z nie
go  nie wypuszczać.  Mnóstwem urządzeń ściskana p ra 
ca ; iuż to zraźaią rodzaic pr 'odukcyi , k tór eby  poda
ł y  sposób do życia wielu ludz iom,  lecz które mnie'y 
sposobnemi  się zdaią od innych do wyciągnienia 
z ło ta  z zagranicy;  iuż to zmuszaią kunszta i hande l 
do d r ó g ,  od którychby ie odda la ł  interes prywatny ,  
i interes ogó lny  , lecz przez k tóre  maią nadzieię 
do jśc ia  do zngarnienia pieniędzy z stron obcych.  
T y m  sposobem widzimy uformowany system kupie
c k i ,  k tóry słabieie coraz w E u r o p i e ,  lecz k tóry  ie- 
szcze się w nie'y u t r z y m u i e ,  wspierany przez dwie 
silne przyczyny:  przesąd zawsze opo rny  w us tępowa
ni u  naukom doświadczenia ;  i przez sam r o z u m ,  k t ó 
r y  widząc klęski z rodzone  przez odm iany  n a g ł e ,  p o 
wolne  ulepszenia doradza.

» W połowie ostatniego wieku nowa teorya  bo
ga c tw ,  wymyślona by ła  przez P.  Q u e s n a y ,  i u t r z y 
m yw ana  z re l igiyną prawie gorl iwością przez pisa- 
r z ó w  1’rancuzkich  oznaczonych  nazwiskiem ekonom i
stów . W krótkich s łowach ,  oto iest ich mniemanie.

» Różne  przedmioty  s łużące do pot rzeb  naszych 
b i orą  początek z z iemi ;  w nie'y same'y znayduie się 
siła twórcza. Kiedy nak łady  wszystkie przez  rolnika  po
czynione  w ciągu prac iego są zwrócone  ze zbio
r em  z p o l a ,  zostaic nadmiar  p r o d u k t ó w ,  p ro d u k t  
c zy s ty  ( produi t  n e t ). T e n  nadmiar  niewystawiaiący 
żadnego n a k ł a d u ,  ten nadmiar  owoc pracy,  i aką po-  
deymuie  ziemia sama,  sam ieden  iest b o g a c t w e m ,
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gdyż  sam pomnaża fundusz przez społeczność  posia
dany,  Rękodzielnicy i handluiący mogą wprawdzie  
przyczynić do wartości r z e c z y ,  k tóre  przerabiaią lub 
p r z e w o ż ą ,  I p c z  ten przyros t  wartości wyobraża to,  
co spożyli  lub spożyć  mogli  w ciągu prac  swoich ; 
n ie  wynika  więc z niego  pomnożenie  bogactw dla spo
łeczeństwa.  Tak  przemys ł  rękodzielniczy i h a n d lo 
w y ,  kiedy niszczy w tym samym czasie w k tórym  
p r a c u i e ,  uw ażanym  by dź  powinien za n ie p łodny.  
P r z e m y s ł  rolniczy sam ieden iest r o d z a y n y m ,  gdyż  
sam rodzi  p r o d u k t  nowy:

»Ta  subtelna teorya  wrytrzymać doy rza łego  r o z 
b ioru  nie mogła .  Z iemia ,n ie  więce'y od człowieka o b 
d a r z o n a  iest siłą tw órc zą ;  cała iey .płodność niezdol
na u tw orzyć  Jednego p y ł k u .  Żeby widzieć iak produ-  
kuie o n a ,  ob ie rzmy przykład .  Rolnik  zasiewa z ia rna  
k ono pne  na roli k tó rą  u p ra w i ł ,  ziemia przerabia  ie 
na  ło dyg i  konopi  , p rzyczyn ia  tym sposobem do ich 
uż ytecznośc i ,  do bogactw naszych.  Cóż czynią l u 
dzie,  k tórych  p rz em ys ł  do konopi  u ż y t y ?  Poddaią ie 
pod  różne  przeksz ta łcen ia ;  iedni  ie obracaią  na nici ,  
d r ud zy  na p ł ó t n o ,  i wszyscy przyda ią  do ich użyte
cznośc i ,  do bogac tw naszych.  Pod  uważanym prz e-  
zemnie  względem,  iest tu więce'y niż analogia c z y 
li po dobność  , iest  t u  tosamość między dz i a ła 
niami człowieka i działaniami na tury .  Nie  widzę,  
żeby one  tworzącemi b y ł y ;  widzę ciąg przeksz ta łceń ,  
z k tórych  każde czyni p rzedmi ot  p r ze ro b io ny  przez 
siebie s p oso bn ie j s zym  do zaspokojenia po trzeb  n a 
s z y c h ,  i na da ie  m u  no w y s topień w po rz ądk u b o 
gactw.
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» Jeżeli iest n i e zap rz ec zon em , ze wszystkie pro* 
d uk ta  kunsztów biorą z ziemi pierwszy p o c z ą t e k , 
równie  iest oczywista,  że praca ludzka  dziwnie się 
przyczynia  do pracy  n a t u r y . — Konopie ,  l e n ,  b y ł y 
b y  roślinami bez war tości ,  gdyby sztuka nie umiała 
ich zamienić na n ic i ,  tk a n k i ,  koronki ,  i p rzysposo
bić ie do gus tów naszych.  Nayszacownieysze p ł o d y  
inkie ziemia wydaie , przestają bydź  bogactwami sko
ro  icli iest na zb y t  i nieznayduią potrzeb do dogodze
nia.  Si ła  p ł o d n a ,  han de l ,  wraca im ich użyteczność,  
stawi ie znowu między bogactwy przeprowadza jąc 
t a m ,  gdzie ie nowe wzywaią  potrzeby.

» Ale mówią ekonomiśc i ,  war tość ,  k tórą ręko
dzielnik nadaie rzeczom swoiego p rz e m y s łu ,  w yo br a 
ża war tość ,  iaką spożył  pracuiąc.  Cóż to !  dziwy 
p r z e m y s ł u ,  których wysoka cena prawie  całkiem 
się należy roboc ie ,  b y ły ż b y  tylko równą war tością 
konsumpcyi  fabrykanta  i iego robotn ików!  E konom i
ści mówić muszą,  że wartość sprawiona przez ręko
dzielnika wystawia wartość,  iaką ten zużył  lub m ó g ł  
z u iy ć .  Ludzie  przemysłowi oddani ,  oszczędzaią więc 
z tego eoby zużyć mogli:  wtenczas wartość rep re zen 
t o w a n a ,  i wartość która ią r e p r e z e n t u j e ,  exys tu ią  
r a z e m ; iest za tem przyrost  bogactw sprawiony przez 
ludz i  p rzemysłowych.  Gdyby się za t rzymywało  n a  
t y m  pomyśle , nie post rzegałoby  się ieszcze trafnie 
wypadków prac i c h ; i wciągu dalszym dzieła mego 
z o b a c z y m y , że przekształcenia przez kunszta s p r a 
wione  wywodzą  b o g a c t w a , równie iak przeksz ta łce
n ia  przez  na tu rę  zdziałane (1).

C O  Z b iia iąc  ró ż n e  b łę d y  e k o n o m is tó w ,  o d d ać  sp raw ied l iw o ś ć  n a 
l e ż y  t y m  ludz iom  ba rd zo  ś w ia t ł y m  w e p o c e ,  w  k tó r ć y  p ism a
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» Rzuci l iśmy okiem na dwa sys temy,  daiące o 
bogactwach wyobrażenia  n iedos ta teczne ; iedno k tóre 
ie zakłada na drogich meta lach ;  d rugie  na czystym 
produkcie  ziemi: iest ieszcze system,  w którym s ł o 
wo bogactw o  wzięte'm iest w zb y t  obs/.ernem znacze
niu.  Wie lu  pisarzów (2) oznacza przez to słowo 
wszystko użyteczne lub przyiemne,  czego sobie c z ło 
wiek  życzyć może. P o d ł u g  ich teory i  p rzy m io ty  
du sz y ,  up rze ym ość ,  s p ani a ło m yś ln ość , hero izm,  są 
bogactwami . System dążący do zmieszania dób r  u- 
mys ł owych i mora lnych  , z rzeczami naybardzie'y ma- 
te ry a ln e m i ,  zdaie mi się mnićy  uzacniać drugie  iak 
poniżać  pierwsze.  Bez wątpienia mówimy sposobem 
bardzo  z r o z u m i a ł y m ,  kiedy p o w i a d a m y ,  że cnota 
bogac twem iest naypożądańszem.  W y ra z y  te  są t r a 
fn e ,  gdyż  wystawiaią znaczenie metaforyczne  czyli  
p rz enośne ;  lecz w znaczeniu właściwem odrzeczne b y 
ły by .  Mędrcy obiawiaiący n a m  środki szczęścia,  od-  
krywaią  nam pociechy m ora ln e  w slerze wyższey 
nad  sferą roskoszy fizycznych.  Jest to szkodzić szla
che tnym ich nauczaniom wprowadzając  pomieszanie 
w m o w i e ,  i porównywaiąc ,  przynaymriiey p o z o r n ie ,  
cnoty z bogac twy.—  Rozumie iąż  powiększyć tym spo-.

ich w y s z ł y .  E konom iśc i  (Ściągnęli u w a g ę  E u r o p y ,  n a  p r z e d 
m io ty  t y c z ą c e  s ię  szczęśc ia  spo łecznośc i  ; t r a k to w a l i  ie z  n a j  
c z y s t s z a  m i ło śc ią  pub l iczn eg o  d o b r a ;  o b ia śn il i  w ażn e  k w e s ty e ,  
sz c z e g ó ln ie y  w zg lęd em  wolności p r z e m y s łu .  F r a n c u z i  n a z b y t  
z a p o m in a ią  p r z y s łu g  p r z e z  n ich  u czy n io n y c h .  G d j b j '  s ię  b jd i  
u rodzil i  w Anglii  a  S m i th  we F r a n c y i ,  A ńgl iey  c z ę s to b y  m ów ili  
o  p o p ę d z ie ,  iaki  ci a u to r o w ie  dali  u p raw  i a n e y  p rzez  nich  n a u 
ce  , i o św ie t le  p r z e z  S m i th a  c z e rp a n e m  w ich  d z ie łach .

( 2 )  Lord L a u d erd a le , G arn ier , e tc .
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sohem dziedzinę ekonomii  po li tyczney , i nadać ie'y 
więcey b la sku ?  Umiejętność ta nie pot rzebuie  rozpo- 
strzenienia gran ic  s w oi ch ; wielka i u i  ważność wyni 
ka dla nie'y z te g o ,  że bogac tw a,  które rozszerzać 
u c z y ,  uprzedzaią lub rozpraszaią c ierpienia,  wyga-  
niaią występki z nędzy wy lę g łe ,  i użytecznie posil’- 
kuią szacowniejsze dobra,  z  któremi mięszać ie za ie- 
dno b y ło by  wstydem.»

Przebieg łszy  Droz  z należytą rozwagą wszyst
kie części w obręb ekonomii  pol i tycznćy wchodzące,  
wys tawiwszy ie iasno i zwięźle,  mówi  w ostatnim roz 
dziale o nadużyciach ,  iakie w tey nauce mieysce mieć. 
m o g ą ,  i stara się t ak i  iey z moralnością  wskazać 
związek:

» Dla odkrycia ś rodków rozszerzenia dostatniości,  
ekonomia  pol i tyczna pos t r zega ,  iak się składa ią ,  po-' 
dzielaią i zużywaią bogactwa.  Użyteczność iey celów 
zapominać  każe o tern co w ie'y poszukiwaniach iest 
oschłego.  Zmnie jszać  cierpienia ludzi fizyczne, i m o 
r a l n e ,  zbliżać do siebie ludy  , iakież bydź  mogą  
przedmiot y  godnieysze zaięcia um y sł ó w ?  (1)

a K’iedy poznaiemy naukę  o bogactwach istot.ne'm 
iest nie spuszczać nigdy  z widoku ićy s tosunków,  ia-

(1 )  l tz e c z  d z i w n a ,  że  w  U n iw ersy tec ie  F ra n c u z k im  nie  m a sz  k u r 
su  ekonom ii  p o l i ty c z n e j ’. O s o b y  lę k a ją c e  się d la  m ło d z ie ż y  
n a u c z a n ia  um ieję tności  m ora ln y ch  i po l i t j ’c z n y c h , m y ś lę  , że  
m a to  k r a y  i w iek  s w ó y  zn a ią .  .System in s t r u k c j i  w  h a r m o 
nii  czj-li  zgodnośc i  b ydż  pow in ien  z f o rm ą  r z ą d u ;  u czen ie  
s ię  z a ś  t j ’ch i im ie ię tn o ś c i , ies t  n iezbędne  d la  u k s z t a l c e n ia  p a 
r ó w ,  d e p u t o w a n y c h ,  z a r z ą d c ó w  ( a d m in i s t r a to ró w  ) ,  o b y w a t e 
li ś w ia t ły c h .  T a k i e  ie s t  p rócz  te g o  u sposob ien ie  u m y s łó w  , 
że  t y c h  u m ie ję tnośc i  u c z y d  się kon ieczn ie  będą .

T o m  I I I .  33
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kle  ona  ma z u lepszeniem i szczęściem ludzi .  Odmie
n iamy na turę tey  umiejętności  , kiedy uważamy bo
gactwa same i dla nich samych szczególnie.  Pr zywią
zując iedynie wzrok nasz na ich sk ład anie  się i ich 
konsum pcyę  czyli . zużyc ie  , p r zy sz ło b y  naostatek 
widzie'c w świecie same ty lko  interesa kupieckie.  F a ł 
szywe u m ys ły  aż do tego  p u n k t u  na dużyw ać  m og ą  
ekonomi i  polityczne'y,—

M Z zdlem widz iałem wielu pisarzów używaiących  
wyrazów , k tó re  zdaią się rnateryalizow ać  wszystkie 
i n te r e s a  nasze.— Smith , k tórego  n a tu ra  obdarzy ła  
wyobraźnią  św ie tn ą ,  i k tó ry  um ia ł  podawać g ł ę b o 
kie przepisy mora lności ,  Smi th  sam uyść te'y przy-  
ga n y  nie może.  N a p r z y k ł a d , oznacza on nazwiskiem 
robotn ików  n ieprodukcy jnych  wszystkich ludzi , k t ó 
rych prace  nie wydaią p ło dów materya lnych.  Nie-  
ty lko  n ieprzyzwoita  dawać urzędn ik om i uczonym 
nazwisko r o bo tn ik ów ,  k tóre  iedynie iest dawane'm l u 
dziom zaigtym pracami  ręcznemi ;  lecz używaniem 
s łów robo tn icy  n ie p ro d u k c y in i ,  nie-godzi się w nas 
wmawiać ,  że ci, k tórzy  się przykłada ją  do wymierze
nia sprawiedliwośc i ,  i ci, k tórzy rozs/.erzaią świat ło ,  
nic nie produkuią.  Niepoznaię ani  rozumu,  ani  wid o 
ków S m i t h a ,  gdy  on mówi o ludziach iak o tow arze. 
Wszelki  wyraz  tego rodzaiu iest równie  fa ł szyw ym ,  
iak odrażaiącym.

>iPodobaymy sobie w rozgłaszaniu dobrodz ieystw 
przemys łu ;  lecz nie nadawaymy mu z niek tórymi  m a 
rzycielami , wyłącznego  znaczenia , przywidz ianego 
p ie rwszeńs twa;  s t rzeżmy się rozumie'c,  że Ju dz ie ,  
k tór ych  zdolności przemysł  u żyw a ,  sami są ty lko 
użytecznymi  obywate lami  , i że ich kosztem inn i
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wszyscy, żyią.!— Rozs7,erzenie takich niedorzeczności  
zniszczyłoby cy wilizacyą. Przemysł  za t rzymanym b y ł 
b y  w b i e g u . sw.oiro, gdyby umiejętności ożywiać go 
przes ta ły  upładniaiącemi przystosowaniami.  S łabnę-  
ł y b y  umieiętności ,  gdyby się ich radzono iedynie dla 
o t rzymania  zyskownych ta ie mn ic ;  chcą on e ,  żeby 
wyższe umys ły  uprawia ły  ie dla samey nadziei  i dla 
samego szczęścia rozważania p rawd nowych.  Czło 
wiek nie zn a łb y  wcale naypięknieysze'y części swoie'y 
dz iedz iny ,  gdyby  przes tawał ,  na uprawianiu umieję
tności fizycznych i matematycznych:  są ź ródła  cnoty i 
świa teł ,  wolności i s z c z ę ś c i a k t ó r e  oczóm iego o d 
krywa ią urr.ieiętności mora lne i pol ityczne.  Wszyst 
kie umiejętności  t raci łyby środek potężny szerzenia 
się,  g d yby  gardzono l i t e ra turą ,  k tóra  służy do ich 
ozdobien ia  i nadania  im iasności i bla‘ ku.  T e  n a u 
k i , w samych sobie wysoką maią ważność ;  ł agodzą  
oby czaie , o czy s z cza i ą duszę. Człowiek wróc i łby  do 
barbarzyństwa , gdy by  p r z e s t a ł  by dź  czułym na 
delikatność ięzyka,  na urok  wymowy , na potęgę poe- 
zyi. Kiedy, mówią ,  że prosty wyrobnik  użyteczniey-  
szym iest społeczności  od p o e ty ,  mówią p r a w d ę ,  
gdy ż  pewnie mówić chcą o robiącym wiersze mie r 
ne: gdyby mówiono o prawdziwym poecie,  bluźnier- 
s twem to niewiadomości by łoby .  Jakżeż istota n a 
tchniona  , ktore'y pienia szerzą uczucia wzniosłe,  p o 
m y s ł y  wspania łe ,  we wszystkich kraiach i we wszyst
k ich wiekach,  p rzyrównaną  bydźby mogła do r o b o 
t n i k a ,  k tórego  prace  tak słabey i tak ogran iczoney 
wymogaią  zdolności ?

ii Społeczność,  dla utrzymania swoiego is tnienia,  
ma  potrzebę  n ie m a te ry a ln y ch , równie  iak i matery-
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a lnych produkcyi .  Chcieć wciągnąć w przemysłowe 
przedsięwzięcia wszystkich ludzi  b o g a ty c h ,  b y ło by  
ukła dać  zamysł  od rz eczny:  rozum  żąda t y lk o ,  żeby 
opinia wytęp i ła  próżniactwo.

» Gsuwaymy przesądy upadlaiące h a n d e l ;  sposo
b ią  ohe  handlujących do porzucenia ich s ta n u ,  dążą 
do zmnieyszenia  liczby owych zaszczytnych r o d z i n ,  
k tóre zachowuią przemysłowi  wielkie kapi ta ły ,  i dzie
dziczne p r z y k ła d y  miłości ,  i p racy z wiernością o b o 
wiązkom,  lecz nie za m y k a y m y  oczu na niebespieczeh- 
stwo grożące k r a in i e ,  w k tórćy  fabryki  i hande l wiel
ki odbiera ią  popęd .  To  niebespieczeństwo iest w za
m i ło wan iu  zysku szerzącym się we wszystkich ser 
cach,  w zepsuciu professyi w k tórych bezinteresowność 
iest  koni eczną ,  i w przeksz ta łceniu ich na zyskowne 
rzemiosła .  Gd yby  z czasem przysz ło do tego,  i żby 
zapytywano  p ra c  wszystkich co prz ynos zą?  ile warte 
ich p r o d u k t a ?  społeczność by łaby  wtedy zbiorem 
przeda iących i k u p c ó w ,  naypięknieysze zdolności ro-  
dzaiu ludzkiego w nieczynnościby zostały i wygasły.

» Nieponiżaiąc  nigdy za t rudnień  umysłu  me two
rzących  bogactw , podnosić na leży prace,  k tórych  cel 
iest m a te r y a ln y ,  połączaiąc ie z p r a c a m i ,  k tóre 
szczęśliwey wymagaią  upr aw y i zdolności mora lnych.  
Przedsięb ie rca rękodzie ln i  tk an i n  trwalszych lub po- 
zornieyszych od t y c h ,  iakiemi przed n im /b ogacono 
ha n d e l ,  człowiekiem iest u ży teczny m;  a le ,  icżeli  czu
wa nad usposobieniem l icznych ro b o tn ik ó w ,  ieżeli 
otwiera szkoły  dla ich dzieci i dla nich s am yc h,  ieżeli 
z nich czyni istoty przemyślne  i poczciwe,  ieżeli pró-  
żniactwoi, nędza,  występek znikaią z okolic iego ręko- 
dziclni,  nietylko iest fab ry kan te m b o g a t y m ,  iest  o b y 
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watelem god nym wdzięczności publiczne'y,  dobroczyń
cą kra iny ,  dla k tórey  go niebo  zesłało.

» Ekonomia pol i tyczna dobrze poięta będzie za
wsze pomocnicą moralności .  Nie b ie rzmy bogac tw 
za ce l ,  środkiem są one: ważność ich wynika z mocy,  
iaką maią do uśmierzania c ierpień;  a nayszacowniey- 
szemi z nich są t e ,  k tóre  s łużą  do b yt u  dobrego 
naywieksze'y l iczby ludz i .»—  S. R.

O zam orskich  osadach H olenderskich i  An

gielskich . (*)

H o l e n d r z y ,  znani  od Rzymian pod  nazwiskiem 
Batawów, zaymowali  pod względem poli tycznym i han 
dlowym ważne na  widowni świata stanowisko.  P o
ważani  od F r a n k ó w  w X V  wieku ,  p rzeszedłszy pod  
panow an ie  domu B u r g u n d z k ie g o , okazali się godne-  
mi dawney swe'y wziętości. Podczas tworzenia się l i 
g i  anzea tyckićy  z szesnastu miastami przystąpil i  do 
tego handlowego związku , i mieli udzia ł  w r y b o 
łówstwie  na morzu  północnem.  Sz tukę  urządzania 
( caquer  ) ś ledz i,  dla lepszego ich pr zechow yw ani a ,  
wynalaz ł  Wi lhelm Heukelszoon,  ieden z ich w spó ło 
bywatel i  , k tó ry  tym pożytecznym wynalazkiem n a  
wielkie sobie w swey oyczyźnie zarobi ł  imie.

(*) P odtu g  dzieta  P ana lilanqui: R esum e de 1’h isto ire  du com m erce, 
P a r is  1826.— O hacz Pani. Um. czy sty c h  i stos . tom  II Itr. 23» 
287. Pam . Um. mural, i lit. tom  I str. 37, 242.
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P o  Xiążę tach z dom u  Bur gundzk iego  nastąpili;  
Cesarze Aus t ryaccy ,  k tórych  panowanie poprzedz i ły  
krwawe woyny, domowe- Włościanie przyprowadze
ni do ostatnie'y nędzy buntowali  się, ,  i skupiaiąc się 
p o d  chorągwie ,  na  k tórych  ch leh  i s e r  wymalowane  
b y ł y ,  rzucali  się na  miasta. .  Powszechne dobro  n a 
rodów nie b y ło  wówczas ieszcze dobrze z n a n e , i 
chociaż kraie o g ro m n ą  przes t rzeń  ziemi z a j m o w a ł y ,  
nie b y ł o  iednak zgodnego związku między mieszkań
cami .  Reformacya nas ta ła ;  przyięto ią z zapałem, 
w półn oc nych  częściach Holandyi :  ostrość zasad nowe
go wyznania  zgadzała się dobrze z> suroweini aby-  
czaiami i k limatem.  Uczony Erazm przygotował  do 
tey zmiany  u m y s ły  dowcipnemi  p i s mam i ,  a ostry 
rząd  i prześladowania za Karola V sk łoni ł y  do n iey  
wszystkich n iechętnych.

Z odm ianą  rcligii u tw ie rd z i ł s i ę  zawiązek do n ie 
nawiści między Holendrami  a Hiszpanami.  Fi l ip  i l  
dó nnywyższego stopnia po suw a ł  zgwałcenie p rz y .  
wileiów m ie j s k i c h ,  a 'zagrożenie  inkwizycyą  wznieci
ło  p o ż a r ,  k tófego  potoki  krwi przez  Xięcia Albę wy
lane nie zdó ła ły  przygasić. '  N ow o w ie rcy , lud z szlar- 
cbtą,  uświetnil i  imie Geuzów ( ż e b r a k ó w )  przez danie 
mężnego op o ru  dawney władfcy. Hrabiowie  E g m o n d  
i H o o r n e ,  n ieugięc ie  obslaiąc za świeżo przyję tego wy
znania  n a u k ą ,  utracil i  na ; rusz towaniu życic z s toi 
cką stałością.

P o  śmierci tyc h  męczenników n i epod leg ło śc i ,  
rozszerzy ło  się w kra iu  powszechne powstanie i wzno
wiono okropn e  w id o k i ,  iakich p r z y k ła d  ki lku wieka
mi wprzódy dali u siebie Wenecyanie .  Powstańcy 
szukali dla siebie schronienia na morzu , które by-
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$o dla nich t a r cz ą ,  a pos trachem dla ich nieprzyia- 
ciół.  Siedm małych  powiatów na  pó łnoc  Brabancyi  i 
F l a n d r y i ,  zalanych bardziey niż skraplanych rzekami,  
p o ł o ż y ł y  g r u n t  do te'y s ławney r/.eczypospolite'y, k tó 
r a  wkrótce  panowanie  swoie nad Wschodem roz
przes t rzen ić i tyle Ludwikowi  X IV  dokuczyć miała.  
Fie rwsze  atoli usi łowania związkowych nie powiodły  
s i ę , i czytaiąc szczegóły ok rop ne  oblężenia Ha r lemu 
i L e y d y ,  boday czy nie lepiey by ł o  odłożyć nabycie 
w o ln o śc i ,  iak nab yć  ią z t ak ą  zgrozą i krwi przele
wem (1).  Atoli stałość Holendrów przezwycięży ła p rze
c iwnośc i :  za tapiano n ieprzyjac iół  p rzekopywaniem 
tam morskich.

Wilhe lm z N assau ,  człowiek du m ny  i n ieus tra 
s z o n y ,  w zamiarach swych s t a ł y ,  skazany  na śm ie rć ,  
ż y ł  w Niemczech ,  kiedy iego rodacy  podnieśl i  c ho 
rągiew powstania.  Na  odgłos  tak  pożądaney nowiny  
pospiesza co rychley do oyczyzny,  nie maiąc ani woy-  
s k a , ani  pieniężnego z a s i ł k u , ale pe łen  chęci po- 
niszczenia się wyrządzone'y sobie i kraiowi krzywdy,  
i  p o  n ies łychanych przeciwnościach uda ie  mu się na- 
koniec  nakłonić ziomków do ogłoszenia swe'y nie
podległośc i.  Fi l ip II p rzeznaczył  znaczną summę na  
iego  g ł o w ę ,  i schwytanego r.  1584 kazał  w Delft  za- 
m ordować .  A l exa nd e r  F a r n e z  s ta ra ł  się podnieść 
cokolwiek  sprawę Hisz pan i i , lecz rzeczpospolita ot rzy
mawszy od Krolowe'y Elżbie ty,  pod przewodnic twem

( J)  P r z y  zdobyciu  H arlem u , H iszp an ie w yrżnęli potow e ludności, 
b ez w zględu na p iec i w iek . P r z y  oblężeniu  L e y d y , m ay tek  
H olenderski w yrw at serce zranionego H iszp a n a , i  u g r y z łsz y  
Z n ie g o  k a w a ł, rzu c ił ie  psom: m ów iąc: to  gorxkit'..
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Leicestra pos i ł k i ,  s tawi ła  się zaczepnie i odnosi ła  ie- 
dno  zwycięstwo po drugiem.  Marynarka  I lo l andyi  
zostawała codzień s t raszn ieyszą , i p rzyczyni ła  się nie
ma ło  do zniszczenia niezwyciężoney a rmady Fi l ipa .

Te  siedm z jednoczone prowincye  nie b y ły  ie- 
dnakże dość j n o e n e ,  zeby na s tałą spokoyność m o 
g ł y  rachować: szuka ły  więc gdzieindzie'y oręża i wspar 
cia. P ozw ol i ły  wolnego  przys tępu  do por tów roz- 
bóyn iko ni  morsk im wszystkich narodów ,  w zamiarze 
użycia ich przeciw Hiszpanom.  Od tego właśnie k r o 
k u  zaczęła się ich potęga  na morzu .  W  r. 1590 uda
ł o  im się k i lka  razy  upok orzyć  flottę hiszpańską.  
Okrę ta  ich poczęły się z okrętami  miast Anzeatyckicl i  
i Włoskich  mierzyć  w .zawodzie handlowym:  zaku-  
powano w Lizbonie towary Indyisk ie ,  i rozwożono 
ie po cal'e'y Europie .  W k o ń c u ,  kiedy port  Lisboński  
od Fi lipa I I  b y ł  im zabroniony  , ku pcy  Holenderscy ,  
postanowili  udawać  się wpros t  do  Indyi  po towary,  do
k ą d  przez morze pó łnocne  o tworzyć  sobie drogę , lecz 
nadaremnie,  usiłowali.

W  tym samym czasie kupiec  Holenderski ,  nazwi
skiem I l o u tm an  , więziony za d ług i  w Liz bonie ,  u -  
w iadom i ł  k i lku  rodaków swoich ,  ze g d y b y  go chcie
li w ydob yd ź  z więzienia,  udz ie l i ł by  im wiele wiado
mośc i ,  tyczących  się ha n d lu  Por tuga lczyków z Indy a-  
m i , i emu tylko wiadomych.  Pr zychylo no  się do  
icgo  ż ą d a n i a ,  zap łacono za niego d ł u g i ,  a on d o 
t r z y m a ł  s łowa.  Obiaśnieni  od niego o wszelkich in -  
dyyskiego hand lu  ta iemnicach ,  po łą czyły  się w towa
rzys tw o,  pod nazwiskiem K o m p a n ii od leg łych  hraiów , 
k tóra  r. 1598 z cz te rma okrę tami  wyprawi ła  go do In 
d y i , p rzez  p rz y lą d ek  D obr ćy  Nadzie i .  Żegluga  po 
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wiodła mu się. Poznawszy brzegi  Afryki ,  i zwiedzi
wszy M ada ga ska r ,  wyspy Maldywskie i Son dskie ,  
wróci ł  z ł ad unkie m pieprzu i towarów korzennych .  
P ow rót  iego sprawi ł  nadzwyczayną  radość,  i powsze
chną  obud zi ł  emulacyą.  Mnóstwo innych u tw or zy
ło  się s towarzyszeń,  które połączyły  się w i ę d n ą  tak. 
nazwaną  wielką h o rn p a n ią  In d y isk ą . Nadano iey r ó 
żne przywileie:  prawo zawierania pokoiu i podbiiania 
Król ików Wschodu,  stawiania for tec,  u t rzymywania  
w nich woyskowey załogi  i mianowania urzędników 
policyjnych i sądowych.

Kompania ta pierwsza wówczas w handlowym 
świecie,  wp ływ ała  zbawiennie na wzros t 'po tęg i  rze
czy pospolite'y. W ysł a ł a  do Azyi 14 okrę tów pod do
wództwem W a r w i k a ,  którego  admirała  Holendrzy  
za twórcę swego handlu  uważaią.  Warwik  założył  
w a row ny  kantor  na  wyspie Jawa i pfczawierał nader  
korzystne  przymierza  z mieszkańcami wysp Sondz- 
kich i Ceylanu.  Zdobycie wysp Moluckich na P o r t u 
galczykach na mocney podstawie oparło  działania 
kompani i  I l o l ende rsk ić y ; ale do u t rzymania tam han
dlu po trzebowano zbroynćy r ę k i ,  a Holendrzy  ledwie 
w oyczyźnie  uspokoieni  b y l i ,  a iuż czeka ły  ich 
w Azyi nowe,  od zaborów nie rozłączne  burze.

Zwróćmy tu wzrok na ich własne i ich nieprzy-  
iaciół  położenie.  Wszystkie w Azyi korzyści p rze
ważały właściwie na stronę Por tugalczyków ; obszer
ne kraie były w ich mocy,  biegli byli w żegludze,  
nawykli  do k l im atu ,  i znali się na obyczaiach i cha
rak te rze  azyatyckich l u d ó w } lecz panowanie ich wy- 
rodzi ło  się tam w ty ran ią ,  odstręczyli  od siebie ser
ca mieszkańców prześladowaniami za opinie re l ig iyne ,  

T o m  I I I .  34
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które  się mo cno zabo bon nym i ł a twowiernym ludom 
up rzyk rzył y .  H o le nd rzy  przeciwnie,  za swoiem tam 
p rzyby ci em ,  nie mieli nic za sobą ,  wyiąwszy t o ,  
źe wstępowali w prawa z by t  surowych panów. G ł ó 
w nym ich zamiarem b y ł o ,  wzniesienie handlu i usta
lenie swe'y n iepodleg łośc i ,  a różność wyznania i p a 
mięć okruc ieńs tw ,  k tórych  się Xiąż e  Alba  dopuśc i ł ,  
czyni ły  ich dla Por tuga lczyków nieprzebłaganemi.

Jakoż prowadzono woynę  z naywiększą z obu 
s t ron zawziętością.  Od połączenia Por tuga li i  z H i 
szpanią Brazylia przeszła w ręce Hiszpanów: H o le n
drzy  zdobyl i  jedną ie'y część dla siebie. A dm ira ł  ich 
P i o t r  H e i n ,  zabra ł  eskardę ze skarbami  z Peru wie- 
z ionemi ,  k tórych  wartość na 12 milionów złotych r a 
chowano.  Koen  za łożył  miasto Batawią na wyspie 
Jawa,  k tó ra  po Sumat rze nayznącznieyszą  by ła  z wysp 
Son du .  Por tuga lczycy  wypędzeni  zostali z Celebes ,  
a Makassar p rzesz ła  w ręce ich nieprzyiaeiół .  Borneo 
i Suma t ra  s ta ły  się ważnemi dla kamfory .  Zwróco
no  widoki na boga ty Siani;  Chiny i Japonia  o tworzy
ł y  dla nich swoie p o r t a ; Malaka dostała im się przez 
zdradę  samego wie lkorządcy ,  k tó ry  zamiast  od eb ra 
n ia  przyrzeczonych mu za zdradę 500,000 f ranków zo
s ta ł  uduszony.  Por tuga lczycy  zaniedbal i  Geylan;  
Ho le nd rz y  go opanowali ,  do czego im Król  Kandyi -  
ski d o p om óg ł .  Drogie  kamienie,  p ieprz ,  s łoniowa 
kość ,  cy n a m o n ,  be te l ,  po łów p e r e ł ,  b y ł  tam pod
stawą ich handlu i zarazem przewagi  w Europie.  On 
dos ta rczy ł  im środków do wynagrodzenia  sobie st rat  
w 80 letniey woynie poniesionych , podczas k tó rey  
miasta zalewami  morza n iszcza ły ,  k ray  od n ieprzy- 
iaciół  b y ł  spustoszony i znacznie zubożał .  Pomimo
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to iednak  miasto Amsterdam umiało korzystać z po* 
łożenia swego nad  morzem i z wygodnego p o r t u ,  po 
wsiach nawet  okazy wak się ieszcze dobry  byt  i dawna 
zamożność.  Admirałów te T r o m p , R u y t e r ,  Ever tzoon ,  
Van G a l e n ,  u trzymywal i  z sławą powagę floty ho len
d e r s k i e j ,  a Fiuyter b y ł  tak śmia ły ,  że posuną ł  się 
po d  Chatham dla podpalenia na Tamizie floty A n 
gielskiej-.

Wyspa  Ceylan była  nieiako p o d p o r ą  stosunków 
handlowych na wschodzie.  Brzegi  K o r o m a n d e l u , 
O r y x y  i Malabaru  mia ły  swoie k a n t o r y ,  a osada 
p rzy ląd ku  Dobre'y Nadz ie i ,  wielce ważnego dla że- 
glugi  p u n k t u ,  ziściła wszelkie nadzieie. I)la osiada
jących tam przeznaczono dostateczną część g r u n tu ;  
ty m którzybjfe dla zdrowia nie mogli  znieść k limatu 
pozwolono wrócić do kra iu ,  i p o d ł u g  upodobania  
rozrządzać swą własnością. Zamożne miasto wzniosło 
się tam nad  zatoką T a b l e ,  p rzec ina ły  ie kana ły  wy 
sadzane drz ew am i ,  ozdobi ły ie wspaniałe budowle i 
og ró d  botaniczny.  Niezbyt  r o z c i ą g ł e , bo trzydzieści 
tylko  włok wynoszące nadbrzeże  dostarczało wina 
Konslancyisk iego , a bogatszym osadnikom nie zby
wało w oyczyźnie Holten to tów na zbytkach Europey-  
skich.  Holendrzy  stali wówczas na naj wyższym szcze
b lu  pomyślności.  Miasto Batawia wzrastało,  i p r z y 
byw ało  mu codzień więce j  okazałości.  Holendrzy  
chcąc uczynić ie przytemnieysze'm i zdrowsze'm , gdyż  
poł ożenie  iego iest nad  odnogą  b ło tn is tą ,  poroz- 
przestrzenial i  ul ice,  pokopali  ' k a n a ł y , i pozakładal i  
plantacye.  Okolice przyozdobiły się domami wiey- 
skiemi i pięknemi ogrodami ,  gdzie pod  cieniem sie
dząc osadnicy zapiiali na j le psz e  Europeyskie  i Azya-
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tyckie  w i n a , wodfe salcerską z w ielkim kosztem 
z Niemie c  sp ro w ad zan ą ,  bo woda mieysoowa dla 
nich morzem trąci ła.  Batawia wkońca  zos ta ła pu n
k t e m ,  w k tórym  się ca ły handel wschodni  skupiał .  
Rada naywyższa ko m pa n i i ,  z G ub e rn a to ra ,  D y r e k t o 
r a ,  pięciu radców i kilku assessorów z ło ż o n a ,  miała 
tam swoie siedlisko; przez nią wszystkie handlowe 
in te r esa  b y ły  rozpoznawane  i załatwiane.  Za iey 
wiedzą okręta w y p ły w a ły  z towarem z Benga lu ,  
Ceylanu  i Chin do E u r o p y ,  a rachunki  zdawano w Ba- 
t a w i i , gdzie na ten cel t rzymane  byl ’y xiegi.

Ta olbrzymia Holendrów potęga  wzniosła się na  
gruzach  Por tuga lskich osad. Przedmioty  ich handlu 
b y ł y  tam i n d y g o ,  b a w e ł n a ,  cuki er ,  p i e p rz ,  c y n a 
m o n ,  goźdz ik i ,  i m b ie r ,  muszka towa g a ł k a ,  c y n a ,  
k a m f o r a ,  drzewo farbierskie.  Wprzec iągu  50 lat  za
bral i  oni Por tuga lczykom do 300 ok rę tó w ,  co ważną 
b ył o  zdobyczą dla krain iak I l o la ndy a ,  sposobnego 
drzewa do budowl i  okrętów niemaiącego.  Dla bez 
pieczeństwa osad , opatrzyl i  ie w dobrze  urządzone  
za łogi  woysk ow e ,  l iczną a r ty le ryą ,  w zasobne sk ła 
dy żywności  i zbroiownie.  Rozt ropn a  pol i tyka i u- 
mi a rk o w an ie ,  dozwoli ły  im szanować narodowe p ra 
wa i opinią ludów , k tóre  ich dla tego zbawcami 
wschodu nazywali .  Nie dzielili oni swych sił, owszem 
ie skupial i .  Ich woyska w przy lądku  , na Ceylanie i 
w Batawii  b y ł y  w każdey chwili gotowe na obronę  
zagrażanych faktoryy i w a r o w n i ; ta ostrożność uczy
niła ich panami brzegów ca łey  Azyi.

Pomim o to I lo landya  nosi ła w sobie zaród u p a d 
k u ,  i chociaż sprzedawała  rocznie 4 do 5 mil ionów 
funtów p i e p r z u ,  200,000 funtów cy n am o n u ,  cynę
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z Mai a ki i wszelkie korzenne towary z Indyi ,  spada
ł a  widocznie z wysokiego szczebla swey sławy. Kilka 
u w ag  wyiaśni p rzyczyny tego.

Kompania posiadała 14 milionów kapi tału podzie
lonego  na akcye.  Akcyonaryusze robili  lemi akcyami,  
ale wiele z nich nie mogły bydź spier.iężonemi. Woy-  
n y ,  rozbicia ok rę tó w,  powiększyły straty kapi ta łu  i 
po t r zebę  przerzucania akcyi z rąk do rąk.  Mossel, ie- 
den z cz łonków kompani i ,  porównał  z te'y okoliczno
ści k r ay  swóy do ciekącego o k rę tu ,  k tóry  pom pow a
niem od zatonienia ratować przychodziło.  Nakoniec  
w oy n y  domowe i zatargi o handel  goździkami na 
M o lu k a c h ;  b u n t y  w Banda i Makassar ;  utrata F o r m o 
z y ,  która poc iągnę ła  za sobą u tratę S iamu;  oblęże
n ie  Malaki przez rozbóyników morsk ich;  napadnięcie 
Cochinu i Negapatamu przez król ików sąsiedzkich; 
ustawiczne bu n ty  na Ceylanie i niezgody w Jawie ; 
współubieganie  się z pos tronnemi ,  które by ło  nieu
ch r o n n e ,  a naybardzie'y niedostatek wyrobów kraio-  
wych , przyspieszyły upadek l lo l  enderskie'y potęgi.  
Już samo prowadzenie kosztownych woien z L udw i
kiem X I V  podkopało znacznie ie'y podstawę.  Przez  mi
łość własną ,Holendrzy  nie opuszczali uciążl iwych kan
torów ,w Batawii,  ażeby nie dać poznać swego upadku.  
L iczba agentów zamiast  zmnieyszania się wzrastała 
codz ień ,  i powiększał  się ciężar ich utrzymania.  P r o 
stota znamionująca dawniey osoby do rządu należące, 
wyrodz iła się wprzepych i okaza łość,  a surowość r e 
publ ikańskich obyczaiów uległa  rozwolnieniu i r o z 
wiązłości.  P r a w a ,  k tóremi się ludzie skromni i cno
tliwi rządz i l i , ut raci ły swą moc nad  ludźmi zepsu
tymi.
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Jeden  rzu t  oka na stan wewnęt rzny  same'y H o.  
landyi dostatecznym będz ie ,  żeby wytłómaczyć  so
bie upadek  zewnętrznego ie'y wp ły wu  i handlu.  Woy-  
ny  z Ludwikiem XIV t r zym a ły  Ho la ndyą  ciągle 
w zbroyne'y postawie,  i tysiące rąk  odrywa ły  od 
rękodzieł  i żeglugi .  S ta thu der  Wi lhe lm II I ,  k tó ry  
późniey  panował  w A n g l i i , darmo s ta ra ł  się o k o 
ronę  N ide r la ndz ką ,  a ubieganie się iego dało p o 
wód do wielu zamieszek. Dwa u tworz yły  się w kra 
ju stronnictwa i dwie przeciwne opinie:  iedna za do
mem Orani i ,  druga  za rzecząpospoli tą.  Ludwik  .X V  
ko rzys ta ł  z ley okoliczności , i wkroczył  na  czele
20,000 ludzi do F landry i .  Powszechne nastąpi ło p o 
wstanie i Xiąże  Wi lhe lm IV ogłoszony został  g ł ó 
w n y m  Sta tbuderem zjednoczony ch Prowincyj .  Ale od 
tey epoki poczyna się upadek niepodległości  r epu -  
bl ikańskiey.  S t a th ude r  b y ł  zięciem Króla Angielskie
go i z sobą wprowadził  do I lo landyi  rząd i wp ływ  
Angli i .  Miasto Amsterdam , k tóre b y ło  d ługo  ska rb 
cem dla całey E u r o p y ,  i gdzie bankierowie pożycza
li na t rzy  od s ta ,  pod up adł o  z powodu licznych ban 
kruc tw i u t ra ty nagromadzonych od wieku kapitałów.

Rewolucya f rancuzka mia ła  także wielki wp ły w  
na  losy I lolandyi .  S ta thuder  t rzymaiąc  się s t rony An- 
gielskiey naraz i ł  kray na woynę  z F r a n c y ą ,  i na za
jęcie go przez iey woyska. Odtąd  rzeczpospoli ta ho
lenderska  przeymowała  ksz ta ł ty  rządu  rzeczypospo- 
l itey Francuzkiey :  miała swóy dy re k to ry a t ,  konsulat  
i Króla z familii Napoleona .  W roku  1S14 syn osta
tniego S ta thudera nas tąpi ł  po swoim oycu , pod  nazwi
skiem Xięcia , a 1815 r. o t r z y m a ł  ty tu ł  Króla N i d e r 
landów.  Ho landy a  wcielona została do iego Króle
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stwa.  Kra y  t e n ,  chociaż posiada teraz tylko Bata- 
wią ,  kilka faktoryy  na wyspach Sondskich i wy
spę S u m a t r ę ,  k tórą  odstąpiła mu niedawno A n 
gl ia ,  może u tworzyć  sobie jeszcze piękną przyszłość,  
a wewnętrzny  iego h a n d e l ,  może postawić go znowu 
w rzędzie pierwszych mocarstw handlowych.  Mieszkań
cy iego są ł a g o d n i , światl i ,  pracowici;  żyią pod rz ą 
dem kons ty tucyjnym,  a cały kray poprzerzynany k a 
na łami  ułatwia bardzo związki handlowe. Tym spo
sobem,  Holendrzy  mogą  wynagrodz ić  sobie dawne 
s t raty,  i przyiść do tego czem byli: bo i pamiątki  są 
kapitałami,  one  strzegą narody  od błędów, bogacą do
świadczeniem i ulepszaią ich teraźnieyszość na uką  
przeszłości!

Porządnieysze systema osad zaprowadzone zosta- 
ł o  w Indyach wschodnich od czasu usadowienia się tam 
Angl ików,  co zarazem stało się dla nich ź ródłem bo
gactw i pomyślności.  Zbyt  zaięci sprawami polity- 
Gznemi d ług o  zaniedbywal i  handel ,  który nadto p rzy 
t łu m io n y  b y ł  przez woyny domowe.  Walczyli  za 
wolność ,  r e l i g i ą , niepodległość z rozmai tym sku 
t k ie m ;  a o t rzymane  swobody,  kar tę wielką,  zap ro 
wadzenie pro te s tan tyzmu i wypędzenie S tu a r tó w ,  
drogo  krwi przelewem okupili .  Tymczasem na t r o 
nie Angielskim wielcy zasiedli ludzie: Królowa E l 
żbieta,  Cromw el l ,  Królowa Anna;  gorliwi handlu  i 
p rzemysłu  kraiowego obr oń cy ,  którzy  błogi  czas po- 
koiu na pomnożenie  szczęścia Anglii użyli. Żydzi  i 
Lombardowie  przestali bydź  monopoli stami,  do cze
go zbieg nieszczęśliwych okoliczności i obojętność a l 
bo  raczey nieznaiomość dobra powszechnego poda 
wały  im prawo.  Nie została też lichwa na zawsze tak
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oh y d n ą ,  źe nie dosyć iey b y ło  50 od sta ; a ustawa 
H e n ry k a  VII dozwalaiąca szlachcie sprzedawać a k aż 
demu nabywać dobra ,  s tała się podstawą n iepodle
głości i dobrego bytu  narodu.

Lecz  pomyślność tę p rze rwały  znowu n ieumiarkowa-  
ne i n ie ros tropne  urządzenia.  Zaprowadzono prawa sta
nowiące  podatek od pierwszych pot rzeb życia,  żyw no 
ści, obuwia,  p łacy rzemieślników, i wykonania onycli 
ściśle pi lnowano.  Zakaz pożyczek na p r o c e n t ,  aby za- 
pobiedz  l i chwie ,  uczyni ł  ią ieszcze straszriieyszą i nie- 
moralnieyszą.  Nie znano się na słuszności p ro c e n tu ,  
k tó ry  b y ł  nieiako nagrodą  za pożyczkę  ; nie znano się 
także na wolności umów i przekazów: w tym stanie 
rze c z y ,  t rzeba b y ł o  nagrodzić lichwiarza za t o ,  że 
swóy maiątek i s ławę na niebespieczeństwo nara
ża ł (*).  P rz y  takich i tym podobnych  urządzeniach 
iak np.  zakazie wyprowadzania k o n i ,  oznaczeniu 
l i czby  iagnią t  w t rz o d z ie ,  handel  nie m óg ł  kwitnąć:  
w istocie więc wszystkie wielkie przedsiębierst  wa 
kon cent rowały  się w Niderlandach.

Okrucieńs twa Xięc ia  Alby,  zmusiły wielu zda
tnyc h  rzemieślników przenieść się do A n g l i i , dokąd 
przenieśli  i .rękodzieła swe'y oyczyzny .  Prześ ladowa
nia różnowierców we F r a n c y i ,  dos tarczyły robotn i ,  
ków wszelkiego rodzaiu do rękodzielni  angie lskich,  a 
Kró lowa Elżbieta korzystając z powszechnego za bu 
rzenia E u r o p y ,  skierowała do handlu  i m ar y n a rk i  
wszystkie zasoby Anglii .  Anglicy k tórzy dotychczas 
kupowali  okrę ta  w Lubece  i H a m b u r g u ,  sami się n a u 

(*) Tr&ite d’E consm ie p o litiąu e de M. J. B. S a y  lir . 111 cli V III.
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czyli ie budować,  rozpoczęli  handel  z Moskwą przez 
Archangel i ubiegali się w n im z miastami Anzeaty-  
ckiemi,  z Niemcami i P ó łn ocą :  a nadto prowadzil i  
hande l  z Turcyą .  Ich Żeglarze D rak e ,  S te p h e n s , Ca
vendish i inni puszczali się morzem pol’udniowe'm aż 
do Indyi.—

Nap o tk an o  tam Por tuga lczyków i H o le n d ró w ,  
a chociaż Azya dosyć była obszerną do pomieszczenia 
wszystkich i zaspokojenia ich chciwości ,  nie obeszło 
się iednak  bez krwi rozlewu. Tracono  na wzaie- 
mnych utarczkach czas,  ludzi i k a p i t a ł y ,  które mo 
żna był o  użyć na korzyść i kraiowców i samych E u-  
ropeyczyków;  ale prawda t a k  prosta i oczewista,  nie 
by ła  dostateczną dla ludzi  chciwych wzbogacenia się. 
Portugalczycy pierwsi dali p r z y k ła d  tego zaślepienia,  
H o le ndr zy  ie n aśladowali kosztem Por tug a lc zyków,  
Anglicy zaś kosztem całego świata.—

Dotąd  handel  wschodni  b łog ie  swe okazywał  
skutki ,  dla ludów w tamtych  kraiach osiadłych.  R zecz 
pospolita Genueńska  i Wenecka  winne mu  b y ły  blask,  
k tór y  odkrycia Por tuga lczyków zaledwie zd o ła ły  
przyćmić.  Anglicy chcieli t akże należeć do tego wiel 
kiego t a rgu ,  i r .  1582 po raz  pierwszy pokazali się 
ok o ło  przylądku  Dobre'y Nadziei  z czterma okręta
mi  do Chin przeznaczonemi .  Burza ich wyrzuc iła  na 
brzegi  Brazyl i i ,  a niedostatek żywności zmusi ł  w r ó 
cić do Anglii. Franc iszek  Drake zwiedził  M o l u k i ,  
p rzebywszy  cieśninę Magielańską i morze spokoyne.  
P o  n im roku 1590 członkowie kompanii  Lewanckie'y 
odbyl i  podróż lądem do Indyi  , t rzymaiąc się drogi  
z Alepu do Ba gd adu,  i biorąc się w stronę Malabaru ,  
p rzez  odnogę Perską ;  lecz co naybardzie'y wzbudzi-

T o m  I I I .  35
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•to współubieganie ,  a racze'y zazdrość Angl ik ów,  to 
wyprawa Holendrów 1595 r.  W tym samym zamiarze 
u tworzyła  się natychmias t  kompania w Londynie 
z kapi ta łem l,S00,00O f r anków,  ktore'y Królowa E l ż 
bieta nada ła  niektóre przywileje.  Towarzystwo to 
wys ła ło  na morze  flotę pod  rozkazami  Kapitana Lan-  
kastra , k tó ry  wylądował  i chętnie b y ł  przyięty 
w Achen , na wyspie Sumat rze.  Angl icy zawarli  t r a 
k ta t  handlowy z Królikami tego kraiu , otrzymali  po 
zwolenie wybudowania domu h a n d lo w ego ,  i wrócili  
ob ładowan i  pieprzem molu cki m ,  zostawiwszy swoich 
agentów w Bantam i Jawie.—

O d tey epoki  do 1613 r .  stowarzyszeni  odbyli  
ośm wypraw morskich.  W 1609r. Kró l  Jakób  zam ie 
n i ł  ich stowarzyszenie na wieczyste , z tym iedynie 
w arun k ie m ,  żeby ich przywileie nie szkodziły kra io-  
wi. R oku  1611 iedna z flot kompani i  zbl iżyła się do 
brzegów I n d y i , i za łożyła  faktorye  w Suracie,  Abme-  
d a b a d ,  K am baye  i w Goa. Późniey wydar ła  ona P o r 
tuga lczykom hande l  z P e r s y ą ; p rzywłaszczyła  sobie 
handel  iedwabiem podówczas ba rd zo  po szuki wanym ;  
p od obnież  handel  Karamański  w e ł n y ,  turkusów, zło- 
to g ło w ió w ,  żywic,  wonności ,  i t. d. Lecz zamieszki 
po  śmierci Karola I w Anglii  wszczę te ,  ws trzymały 
na n ie ia k i  czas wzrastaiącą pomyślność ,  a mordy  Hol -  
l endrów na  wyspie Amboinie zostały n iepomszczone.  
Cromwel l ,  następca nieszczęśliwego Monarchy ,  podią l  
się te'y zemsty i wypowiedz ia ł  Holandyi  ową woynę 
roz t ropn ie  i dzielnie p r o w a d z o n ą ,  naysławnieyszą 
może iaką widz iano n a  m o r z u , ieśli zważymy liczbę 
b itw i talenta admira łów,  k tórzy  ie stoczyli.  Zwycię
żonych  zmuszono do płacenia  ka ry  pieniężne'y. Ka-
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roi  [I wstąpi! na t ro n ;  panowanie iego odznaczyło się 
zamieszaniatni w oyczyźnie i osadach , z powodu złey 
i p rzedayney administracyi.  Pono wi ł  przywileje kom
panii  Indyiskie'y i udziel i ł  ie'y niebezpiecznego prawa 
chwytania i karania tych ,  k tórzyby  się w granice ich 
handlu  wdzierać ośmielili. Tymczasem przedawał  te 
same przywileie innym k u pc om ,  i widziano w Indy-  
ach,  iak iedni Anglicy wiedli handel  za upoważnie
n iem Króla,  a drudzy z zaiadłośeią ich ścigali, w imie 
tegoż samego Króla.—

Hole nd rz y  korzystali  z tych zamieszek a Anglicy 
wszystkie rodzaie upokorzenia  znosić musieli. Śmia
łość ich do tego doszła s topnia ,  że w r .  16S0 z wy
spy Banta ich wypędzili .  Kompania  ty m krokiem 
oburzana  , uzbroi ła  flotę o 23 o k r ę t a c h ,  z 8,000 l u 
dzi. Już  flota miała wyiśdź pod żag le ,  gdy rozkaz 
Karola II ws t rz ym ał  i ą , k tó ry  spodziewał  s i ę ,  żo 
kompania  za odwołanie rozkazu drogo mu zapłaci ; 
lecz nie mogąc nic na nie'y w ym ódz ,  przes ta ł  na
2,250,000 f rank ach ,  które m u  Holendrzy  za tę p r z y 
sługę zaliczyli ,  a t ak  wyprawa na  niczem się skoń 
czyła .—

Rewolucya  1688 r. k tóra na zawsze usunę ła  S t u 
ar tów od t ronu  Angielskiego , po ło ży ła  koniec tym 
opłakanym f rymarkom.  P o d  Królem Wilhe lmem  akt  
par lamentu  upoważni ł  nową kompanią  Indyiską ,  k tó 
r a  otrzymała  zarazem prawo pokoiu i w oyny,  i p r a 
wie wszystkie przywileie samowładztwa ; zresztą 
stała w Indostanie na tey  samey stopie co i N aboby ,  
R a i a h y ,  Khany i inni mali  Król ikowie,  którzy się 
7. pod  władzy M o g o łó w ,  Ta tarów i Persów powybi 
jali.  Od tey chwili p rzywiley kompani i  od czasu do
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czasu b y ł  odnawiany z wszystkiemi formalnościami ,  
iakie w Anglii p r z y  obwieszczeniu praw są używane .  
Zawarowa no ,  że przywi ley ten tak długo t rwać  b ę 
dzie,  dopóki n ie  zostanie o d w o ła n y m ;  lecz kompania  
miała o tern t r zema  laty pierwey b y d ź  uw iado mi o 
n ą ;  nas tępnie oznaczono czas t rwania przywileiu , a 
k iedy  ta l iczba la t  u p ł y n ę ł a ,  p rzed łużono przywi ley,  
a kompani i  zlecono okupić go ofiarami,  k tórych  ona 
zawsze uniknąć  u m ia ł a .—

Do roku 1753 posiadłości ziemskie i władza k o m 
panii  Indyiskie'y rozciąga ła  się tylko nad kilkoma m ia 
stami t.akiemi iak Madras , k tóre  na obronę  p rz y le 
g łych okolic przeznaczone  b y ły .  Leęz prawie w tym 
samym czasie kom m en d an t  F ran cu zk i  w Indyach , 
cz łowie k  przeds ięb iorczy , zdatny,  a niebardzo s k r u 
p u l a t n y  co do ś r od kó w ,  byle cel o s ią gną ł ,  pierwszy 
da ł  powód Angl ikom do rozprzes trzenienia  w ładzy  
swey w Indyach.  Madras,  g łówna  ich natenczas osa 
d a ,  p o dd a ła  się małey garstce Fra ncu zów.  D up le ix  
ze rw a ł  k ą p i tu la cyą ,  ogłaszaiąc się za sprzymierzeńca  
indyjskiego Kr ól ika ,  k tóry  z innym b y ł  w woynie.  
N a u c z y ł  Angl ików macbiavvelskie'y po l i t yk i ,  która p o 
s łu ży ła  im późniey do mieszania się we wszystkie za
targi  władzców tego kraiu,  i woiowania iednycb zapo- 
mocą drugich .  Oświadczali  się zwykle  przeciw ty m ,  
k tórych  Francuz i  posi łkowali .  W połowie zesz łego  
wieku L o rd  Cl ive ,  mąż c z y n n y ,  k ie rował  siłą zbroy- 
ną kompani i  i o t rz yma ł  przewagę  n ie ty lko  nad F r a n 
c u z a m i , lecz i nad Indyanami od nich posiłkowane- 
m i , a że t r u d n o  w szczęściu miarkować  się, Anglicy 
wystąpili  jako zdobywcy.—•, Ich p o t ę g a , która w'e 
wszystkich zatargach k ładziona  była  na szali ,  p r ze 
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ważała pospolicie na stronę tych,  których  oni  b r o 
nili. Mieli udz ia ł  w zdobyczy zwyciężonego,  a zwy
cięzca,  który koronę  swą im b y ł  w in ie n ,  zostawał 
icli l ennik iem,  dopóki go ze wszystkiego nie obdarl i .

T i p p o - S a i b  Suł tan  Mysory ostatni Xiąże ,  p rzed  
k tórego  potęgą  drżeli,  l egł  pod gruzami  swe'y stoli
cy S e r ingapa ta m , kiedy ią sz turmem 1799 r.  zdobyto .  
O dtą d  władza kompanii  rozciągała się po nad  całym 
Gangesem aż za Delhy ; nad  całym półwyspem Indyi,  
wyjąwszy kilka mieysc na brzegach  Malabaru  k t ó 
r e  ieszcze Por tuga lczykom albo m a ł y m  Król ikom m u 
zułmańskim podlegaią ,  wyiąwszy niektóre prowineye  
zamieszkane przez Maratów i mieysca,  gdzie i s tniały 
Pondichery  i C h a n d e r n a g o r : te pokoiem ro k u  1S1-4 
ustąpione  F ra n c y i ,  s łużą tylko za cień ha ndl u ,  k t ó 
r y  kupcy F r anc uzc y  prowadzą z posiadłościami A n 
gielskiemu- Można  przeto uważać panowanie Angli
ków iako rozciągające się od wschodu na zachód,  od 
Indus aż do rzeki B a r a n p o o t e r , to i e s t : od krain 
przy leg łych  Persyi  aż do stykaiących się z Chinami;  
a od południa na północ  pomiędzy morzem Indyi-  
skiem i górami  Tybetu .  Ta  obszerna przestrzeń ziemi 
podzielona iest na lennicze kr a in y ,  k tór e  rządzone  
to przez N a b o b ó w ,  to przez Raiahów, to przez Kró.  
l ików, zależą pośrednio lub bezpośrednio od zwierz
chnic twa  Anglii .  Władzców tych można uważać ia
ko agentów skarbow ych,  k tórzy  winni dawać k o m p a 
nii część z po d a tk ó w ,  iakie na swoich poddanych wy
ciskają. Gdy by  k tóry  z nich okazywał  n ie u l eg ło ść ,  
zostaie strącony.

Nadto kom pania  ma pod  własnym swoim rzą
dem wiele wielkich prowincyy ,  i posiada wystarcza-
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iące s i ły na u trzymanie  reszty w posłuszeństwie.  S to
licą iey iest Kalkuta ,  k tórą  znamienuie wszystko ,  co 
do siedliska wielkiego państwa na leży;  iest tam wie
lu  urzędników cywi lnych ,  woyskowycl i ,  sądowych i 
wielu bogatych E u r o p e y c z y k ó w , k tórzy z inne'mi 
kraiami Azyi i E u r o p y  u t rzymuią  handlowe stosunki.  
E u rop eyc zycy  mieszkaią tam pospolicie w wspaniałych 
gm achach  i zyią z przepychem Az ja tyck im .  Naśladu
ją N a b o b ó w ,  I n d y i c z y k ó w , a nawet przewyższają ich 
•w zbytku .  Ludność  K alk uty  wynosi do 700,000 m ie 
szkańców,  powiększey części kraiowców, fabrykantów 
i k u p c ó w ,  l iczba ie'y pomnożona  iest s łużącymi i t ra 
garzami le k ty k ,  k tórzy są bardzo  l i c z n i , a u trzymanie  
ich ma ło  kosztuie.—

Takie'm ies t  po ło żenie  kompani i  w I n d y a c h , 
k t ór ą  przez  swe s tosunki z oy czyzną ,  t rzeba  uważać 
ja k o  pośredniczkę panowania  rządu  Angielskiego na d  
t a m t ą  częścią świata, W  miarę szerzenia się ićy  p o 
t ęg i ,  rząd  angielski rozc iąga ł  do Indyi  swoie prawo , 
chociaż zawsze opłaca ła  s i ły  woyskowe na ie'y wspar
cie posy łane .  Rząd  uważa się za maiący prawo do 
naywyższego zwie rzchn ic twa ,  a p rzeto do stanowie
nia po da t ków ;  chociaż wykonanie tych  p r a w  p rze l e 
wa na  kompanią.  Od r .  1767. gdy  zwycięztwa Lorda  
Clive z towarzystwa handlowego u t w o r z y ł y  osobne 
moc ar s tw o,  zgodzono s ię,  że kompania  płacić będzie 
dorocznie 8,000,000; lecz n ig d y  wypła ty  te nie b y ł y  
u i sz czone ,  pod pozorem w yda tk ó w ,  iakie kompania  
musiała ponosić woiuiąc X ią ż ą t  n iepodleg łych .  W  r.  
1773 nie mogąc opłacić należności z dochodów w I n 
dy a c h ,  p rzymuszoną  b y ła  zaciągnąć u  rządu  albo ra-  
cze'y u  n a r o d u ,  pod gwarancyą  rządu , d łu g  30 mil io 
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nów. Roku 1785 żądała przewłoki  czasu do uiszcze
nia się skarbowi Angielskiemu z ceł  zaległych,  które 
do ogromnych doszły summ.  W  1812. r. rząd zno
wu pożyczył  kompanii  62 milionów. Wszystko to u- 
czyni ło z czasem kompanią zupełnie zawisłą od rządu 
Brytan i i .—

Je'y dyrek toro wie ,  k tórzy  przesiaduią w L o n d y 
n ie ,  zarządzaią n iby przez swych agentów posiadło
ściami kompani i ,  ponieważ ci agenci przez nią są p ła 
tn i ;  lecz 1784 ministerium zostało upoważnione  od 
Par lamentu  do mianowania rady  bezustanne'y, pod n a 
zwiskiem Bióra Kont ro l i ,  która się pospolicie składa 
z ministra prezyduiącego i przez niego mianowanych 
urzędników. Z tą r adą  Dyrektorowie obowiązani  są 
znosie się dla mianowania urzędników tak woysko- 
wych iako i cywilnych.  W  iey ręku  właściwie zosta- 
ie s ter  rządu. Mianowanie urzędników na wakuiące 
mieysca tak w  Europie iak w Azyi ,  albo potwierdze
nie mianow anych ,  staie się powodem do szkodliwe
go wp ły wu  i przekupstwa w rządzie.—

Pan S a y ,  na którego powadze tu  się o p ie r am ,  
wykaza ł  dok ła d n ie ,  że kompanią Indyiską można u- 
ważać za n iepodleg łe  towarzystwo handlowe które 
nie zyskując nic ani na swem władztwie,  ani na  swo
im h a n d lu ,  zmuszone iest co rok zaciągać pożyczkę 
na zaspokojenie pozorne swych członków; z tego wy 
n i k a ,  że podobną  iest rzeczą ,  iż nie będzie p rz ed łu 
żony ko n t r ak t ,  który się 1834 r. dla nie'y kończy , i 
że d łu g  kompani i  może bydź  uznany ,za d ług n a r o 
dowy.  Władza  kompanii  zastąpionąby była  przez 
władzę p a ń s tw a , i bezwątpienia wolność handlu z In- 
dyanami b y ła b y  skutkiem tego wypadku.
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Jednakie  winienem wyznać p raw dę ,  że pomimo 
powagi  przy toczonego eko nomis t y ,  to wielkie zapy
tanie nie iest ieszcze rozwiązane'm. P. Tuck er  ogłosi ł  
w Anglii pismo na powszechną zasługuiące uwagę ,  
k tórego  wnioski na s tronę kompanii  są k o rz y s tn i e j 
sze niż P.  S a y a ; dowodzi bowiem,  ze kompania może 
mieć ieszcze czystego zysku 450 milionów f. s. po w y 
p łaceniu di widen dy  ak cyo na ry us zom , zaległości obli- 
gacyi  Indyiskich i wszelkich kosz tów,  na u trzymanie  
się tam potrzebnych .  Tak  wielka sprzeczność dwóch 
pisarzy,  k tórzy  swóy rachunek  na faktach opie ra ią ,  
w ten sposób wyt łómaczyć się daie. Pan  Tucker  np.  
pol iczył  do aktywów kompani i  w a ro w n ie ,  magazyny,  
ko szary^  a r sena ły ,  k tóre dopóty  maią wartość r z e 
czywistą ,  dopóki są w ie'y rę k a c h ,  lecz teraz nie m o 
że z nich ko rzys tać ,  podobnie  iak właściciel dom 
sprzedaiący.—

Wreszcie życzyć na leży aby Indyc  przez czas 
d łu g i  pod wpływem Europeyskim zostawały.  N a d u 
życia administracyi  Angielskie'y ■zmnieyszyły się tam 
b a r d z o ,  kiedy liczne pisma w stol icy og ło szone ,  
oświeciły umysły  względem charak te ru  mieszkańców 
Indyi.  Są oni ieszcze ci sami co za czasów Aurengzeba ,  
ty lko  może dziś pracowitsi i l icznieysi; stal iby się p a 
nami  własnego k r a i u ,  gdyby naymnieyszą do tego 
chęć miel i ,  a 50,000 ich władzców zn ik nę łob y  iak nic 
przed  ludnośc ią  70,000,000: lecz ta wielka massa nie 
może poiąć,  iak można  żyć bez pa n ó w ,  i używa te- 
rnźnieyszośc i , nie myśląc nawet ,  czyli s tan ie'y war t  
iest polepszenia.  Anglicy szanuią ich przesądy reli-  
g i y n e ,  które sprzyiaią samowładz twu, starali się t y l 
ko przez  wprowadzenie  sądu przys ięgłych i metodę
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wzaiemnego uc zenia ,  przenieść zasady filozofii Euro-  
peyskie'y. Twierdzę  to na  niewątpl iwych opieraiąc 
się dowodach.

N iedawne wyprawy na  Bi rmanów ustal i ły pano
wanie Anglii nad tą piękną częścią s ta rożytnego świa
ta. Ormus i Macas zostaną niezadługo dwiema g ra 
nicami  linii graniczne'y,  która się rozciąga od od
nog i  Perskiey aż do rzek Ch iń sk i ch ; i zbl iżamy 
się do epok i ,  w k tórey  spadnie taiemnicza zasłona to 
obszerne pańs two od ty l u  wieków pokrywaiąca .  Nie 
można  wątpić o korzyściach iakie handel  i cywilizacya 
odniosą ,  kiedy ta rewolucya przybl iży  do nas wiel
kie pokolenie rodu ludzkiego  ; ta chwila może iuż n a 
d e r  bl iska,  w k tórey  ludy E u ro p y  uyrz.ą statki p a ro 
we pokrywaiące rzeki  Chińskie ta k ,  iak teraz okry-  
waią ieziora Szkocyi ,  Szwaycaryi  i Ameryki .

S tan  w ięzień  i  domótc -poprawy w  S tanach  
Ziednoczonych.

( Z pisma pewnego Anglika  )

Słysząc wiele, o więzieniach w Stanach Ziedno
czonych i chcąc sądzić z własnego  przekonania ,  czy
li system poku ty  tyle nastręcza korzyści  iak u t rzy-  
m u i ą ,  zwiedziłem więzienie Sing - Sirig wystawione 
na  lewćm brze gu  rzeki Hutson  o 10 mil od New-York ,  
i wszystkie onego  szczegóły wziąłem pod  ścisłą roz-  
wagę .—

Utrzymanie w surowey karności  ludzi nayspokoy-  
n ieyszych ,  z k tórych rządna  składa się społeczność,  
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icst zawsze t r u d n ć m  do rozwiązania zadaniem ; cóż 
dopiero gdy  t r z e b a  uiąć w ryzę ostrych praw z ł o 
czyńców których  burzl iwość n ig dy  ani ukróconą ,  ani  
powściąganą nie b y ł a ;  to przecież zadanie n iemal 
rozwiązane zostało w Stanach  Zjednoczonych .—

D owiedziałem się od towarzyszów moiey p o d r ó 
ż y ,  że ki lkaset  więźniów użyto w S i n g - S i n g  do b u 
dow y g m a c h u ,  gdzie następnie zamknięci  by dź  mie
l i ;  lecz nie m o g łe m  im wie rzyć ,  i akoby  porządek  i 
k a r n o ś ć ,  między temi wyrzutkami  społecznośc i ,  t ak  
ściśle iak mówili  p r ze s t r zega ne ,  i zachowane  bydź  
m ia ły .—  Jakież b y ło  zadziwienie m o i e ,  gd y  zbl iży
wszy się do d o m u  więzienia,  widz ia łem dwóch ty lko  
dozorców'  przechodzących  się spokoynie  po wzgór
k a c h ,  gdzie pracowa ło  więce'y niż dwóchset  więźniów: 
większa ich część rozbi ia ła  m a r m u r ,  inni przenosi l i  
d rzewa i różne m a t c r y a ł y ,  z p r z y l e g ły c h  mieysc n o 
wego więzienia,  z bu do w ane go  nad rzeką  w ró w n o le 
g ły m  teyże k i e r u n k u , — i k tórego  trzecia część iuz 
by ła  zamieszkaną .—

K a p i t a n  L i n d s ,  nadzorca więzienia S in g  - S i n g ,  
k t ó r e m u  mnie  pr zyczynne  zalecały l i s ty ,  sp o tka ł  nas 
schodzących z p a g ó r k a ,  pow i ta ł  u pr zeym ie ,  i zape
w n i ł ,  ze sami wszedłszy w roz trząśnien ie  szczegółów 
sk ładu  więzienia przeko namy się ,  czyli  to co nam m ó 
wiono b ył o  przesadzone  lub  nie.—

Głębokie  mi l czen ie ,  z iakiem każdy  więzień w y 
k o n y w a ł  swoią ro b o t ę ,  b y ł o  tak g o dn e  zadz iwienia,  
w te m  zaś wszyslkie 'm,  cośmy na ok o ło  siebie widzie
l i ,  ob iawia ła  się taka p o w a g a ,  i t aka  pewność zwie- 
rzchnie'y w ł a d z y ,  że choć bez broni  z z u p e łn e m  pr ze 
chadzałem się zaufan iem.  P o ś ró d  tych  z łoczyńców
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przepędz il iśmy kilka godzin , a przez ca ły  te n  
czas żaden ani słowa nie w y r z e k ł ,  żadnego  nie 
s ły sz a łe m  szemrania , nawet  ieden na drugiego 
n ie  spoyrzał .—  Głęboka cichość iest tam i stotną  za
sadą ducha kod exu  poprawczego;  a iezeli rozciągnie
m y  wygląd n a s z ,  na k i lkogodzinną  us i lną  pracę,  toż  
ścisłe zamknięcie przez  resztę dn ia,  i samotność w n o 
cy ,  ł a t w o  poiąć zdoła my na turę  tego systematu p rze o 
brażenia. m oralnego  nayzbawiennieyszego iaki k iedy
kolwiek m ógł  bydź  do skutku  przywiedz iony .—

Zasady na  których spoczywa to systema po pra 
wy  są bardzo p ro s t e ,  i ł a tw e  do wyt łumaczenia ,  lecz 
w samym począ tku  po t rzeba  było  wielkićy prz ez or 
n oś c i ,  ku p r ze ł am ani u  l icznych pr ze sz kód ,  k t óre  się  
sprzeciwiały ich zastosowaniu.—

Kory tar z  iest d ług i  i wązki,  ogrzany  dwoma pieca
m i , oświecony wieczorem la m p am i ,  z obydwóch stron 
op a t r zony  celkami ;  każdy więzień zaymuie iednę 
w nocy .—  Te celki maią siedm stóp długośc i ,  cz te ry 
szerokości  i ośm wysokości,  sporządzone są z kamienia  
ciosowego i zamknięte drzwiami że laznemi ,  z k i lku  
o tworami  przez  k tóre przechodzi  świa t ło ,  i c iepło 
po t r zeb ne  więźniowi : przewiew powietrza doskonale 
urządzony przez  pewien ga tune k  o tworu t rzech stóp 
ś r e d n i c y ,  k tóry  się wznosi w części wyższey każdey  
celki aż pód dach zabudowania .— Star annoś ć  około  
zdrowia  więźniów na naywiększą zasłnguie  po chw a
ł ę ;  dwa razy  corok więzienie ca łkiem wybie lone  
b y d ź  powinno.

Gdy zakład  w S i n g - S i n g  skończonym zos tan ie ,  
będzie mia ł  SOO celek ,  p o ł ow a  tychże  obrócona  iest 
do rzeki .—
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Skoro  ty lko  więźnie zamknięc i  zostaną na noc , 
natenczas ieden  W a t c h m a n  ( wartę t rzymaiący ) p o 
stawiony iest  w g a l e r y i ,  k tóra  przedziela i z d e b k i ,  
i może pos t rzedz naymnieyszą  usilność ustanowienia  
komtnunikacyi  między więźniami.  Nie przypom inam 
sobie ,  żebym w życiu moiem widz ia ł  coś tak uroczy ,  
s tego iak sp o k o y n o ść , która nawet  pośród dnia panuie  
w te'm więz ien iu ,  gdzie ki lkaset  mieszka zbrodniarzy.  
Wieczorem kiedy ruch  ustanie,  ta g robo wa cichość tak 
p r z y k re  czyni wrażenie ,  źe nie można  się dziwić dla 
czego więźniowie uważaią tę karę iako iednę z nay-  
p r z y k r z e y s z y c h , i nay t rudnieyszą  do zniesienia.—

O dgł os  dzwonka  budzi  aresztantów o wscho
dzie s ł o ń c a ,  lecz wprzód  nim się udadzą  do p r a c y ,  
X i ą d z  stoiący na  galeryi  czyta modl i twę ,  która m o 
że h y d ź  z wszelką łatwością s łyszaną  w kazde’y cel- 
ce .—  Nas tępnie  dozorcy  więzienia otwieraią  drzwi  
więźnie formuią  się w linią wzdłuż  korytarza ,  i skła- 
daią różne  o d dz ia ły ,  pod przewodnic twem dozorców 
szczegółowych.—  Zebrawszy  się na  dz iedz ińcu ,  za- 
t r zym uią  się dla umycia  r ą k ,  tw a r z y ,  i składaią sw o
je d z b a n k i ,  k t ór e  upr zą ta  szczególny  oddzia ł  wię
źniów użytych do posługi  g m a c h u ,  iedni są przezna 
czeni  do k u c h n i ,  inni p ic rą  odz ież ,  w tym sposo
b i e ,  że wszelką pracę w więzieniu sami uskuteczniaią 
więźnie .

G łó w n y  oddzia ł  udaie się na mieysce robót ,  roz-  
bi iania i okrzesywania  kamieni ,  rznięcia m a rm u ru  , 
lania że laza ,  inni  są użyci do r o b ó t  k r a w ie c k ic h ,  
szewckich i t .  d.

Rażde  rzemios ło  zostaie pod  dozorem iednego  
do z o r c y ,  k tór ego  charak te r  iest doświadczony,  i k tó 
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r y  prócz tego iest obowiązany uczyć więźniów po- 
ruczonych  swemu dozorowi przypada iącey dla nich 
r o b o t y ;  powinien nadto przynaglać  do zachowania 
■wszystkich urządzeń  wórzienia,  u t rzymuiąc  pomiędzy 
nimi nayskrypula tn ieyszą  cichość. Każdy dozorca 
miewa pod swoim zarządem 20 do 30 więźniów,  uszy
t o  wanych w rząd i ob róconych  wszystkich twarzami  
w  iedną stronę.

Dowc ipn y  wymyślono  sposób doglądania wię
źniów przez nadzorcę jen era lnego .  Za każdym rz e 
mieślnikiem stoi długi  parawan  c iemny,  małe  m a  
o tw ory  tak i e ,  iak w m urze  bywają,  z szybą s z k ł a ,  
i daią sposobność naczelnikowi zak ł adu  dozierać nie- 
ty lko  więźniów,  lecz i ich s t raży ;  obawa iaką  ich 
przeraża  dozór  niewidz ia lny,  k tórego  mogą bydź co 
chwila przedmi ote m,  sprawiała dotychczas nayzba-  
wiennieysze skutki .—

O ósmey godzinie znowu daie się słyszeć dzwo
n e k ,  więźnie opuszczaią swą pracę,  stawaią w rząd  i 
wracsią do celek. Za zbliżeniem się do drzwi tych 
celek za trzymuią się przez chwi lę,  zostaią bez  p o r u 
szenia ,  na znak  dany b iorą  swoie śniadanie.  D o z o r 
cy ótwieraią ich izdebki i zamykaią ich tam, żeby w sa
motności  każdy  posil i ł  się strawą.— W A u b u r n ,  gdzie 
pierwsza próba zrobioną była  systematu p o p r a w y ,  
więźnie mogli  ieść r a z e m ,  lecz ponieważ doświadcze
nie okazało poźniey do iakich nadużyć  ta wolność b y 
ł a  powodem , przeto zaprowadzono zwyczay tu  
op isa ny ,  i teraz przyięty we wszystkich zakładach te 
go rodza iu  iakie tylko istnieią w Ameryce .—

W e  dwudziestu minutach więźnie wracaią do 
swoich warszta tów,  opuszczaią ie znowu w południe
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udaiąc się na p ow rót  do swych ce l ,  na  obiad  tak sa
m o  cichy i sa m o tn y ,  następnie wracaią do pracy,  k t ó 
ra  t rwa  do n o c y —  Jak  z rana,  za t rzymuią  się na dz ie 
dz ińcu dla umy cia  r ą k ,  tw a rz y ,  i zabrania dzbanków;  
udaią się po te m ku  swoim ce lom,  gdzie znayduią  ko- 
lacyą, k tóra  sk łada  się z g a t u n k u  ordynary inego  p u d 
d in g  z rob ionego  z mąki  k u k u r y d z y ,  i cu kr u  fary- 
n y . —  P o  wieczerzy X ią dz  Ins tytu tu przychodzi  odm a
wiać m o d l i tw ę ,  i niek iedy czyta iaki rozdz ia ł  z b i 
b l i i ;  skoro  się tylko  od da l i ,  dzwonek  daie się sl'ysze'c 
po  raz  ostatni  ; więźnie rozbierają się i m ogą  spać.—  

Z a p e w n i ł  mnie kapi tan Łinds ,  źe do sku teczne
go rozwinięcia iego systemu re formy iest rzeczą n ie u 
c h r o n n ą ,  aby  X i ą d z  wyłącznie  s ł u ż y ł  pot rzebie  tego  
z a k ł a d u . — Wyiątek z listu Pa na  Bar re t  ka p ła n a  ta m -  
teyszego pisany do towarzystwa więzień,  maluie  iego 
charak te r  i sposób uważania iego obowiązków.—  » Co- 
dzień o siódmey godzinie wieczorem , mówi  P.  Bar re t ,  
c zy ta m  więźniom rozdzia ł  z pisma świętego, k tóry  n a 
tur a ln ie  s łuży  za te x t  do nieiakich uw ag  zastosowa
n y c h ,  o tyle ile można,  do położenia  więźniów, i k tó 
r e  kończę  zwyczayną i k ró tką  modli twą . Ze wszyst
k ich sposobów użytych  do dziś dn ia ,  żeby  przeniknąć 
s łowem Bożem serca z a tw ar dz ia łe ,  żaden  mi się nic 
zd a w a ł  skutecznieyszym iak to codzienne  czy tan ie ,  
p o ł ą c z o n e  z proste'm upominaniem.  Usposobieni  p rzez  
zmordowanie  i pracę dz ienną  do bacznieyszey uwagi ,  
s łucha ją  więźniowie z korzyścią słów p r a w d y ,  k tó ra  
im się daie s łyszeć ,  która wśród ciszy i samotności  
g łębokie  sprawuie  wrażenie  i często wyciska łz y  t y m  
do k tórych  iest  zastosowana.))—
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» W  niedziele po służbie Bożey odwiedzam cel- 
k i ,  zapytuię w ię ź n ió w ,  rozmawiam z n im i ;  ieżeli 
wszyscy nie okazuią  równie dobre'y chęci,  p rzynay- 
n iniey do toy chwil i ,  nie doznawałem z ich s t rony  an i  
zn iewagi ,  ani sarkania.))—

Niechay n ik t  nie mni ema z tego co się t u  r z e 
k ł o , i akobym  u w a ż a ł ,  że ten  sposób powinien  spra
wić przeistoczenie powszechne między więźniami; lecz 
ze wszystkich przepisów karnych p o k u t y ,  k tóre  t y l 
ko b y ł y  pr óbo w ane ,  ten zdaniem moim iest naymniey  
p r z y w a r n y ,  i uzna łem zwiedziwszy naywiększą częs'ć 
więzień w Stanach Zjednoczony ch ,  że system w Au
b u r n ,  p omimo n iek tórych  nadużyć ,  k tóre  się wcisnęły 
w iego w y k o n a n ie ,  b y ł  nayzbawiennieyszy  do p o 
p r a w y  krymina li stów i m i a ł  niezaprzeczoną wyższość 
p r z e d  dawnym systematem,  w mieyscu k tórego  zos ta ł  
u ży ty .—

Powiedz iałem iak mi się zdaie,  że więźnie ,  k tó 
r zy  w Ameryce  są skazani  na zamknięcie w samotno
ści ( so l i t a ry  c o n f i n e m e n t ) ,  są c i ż s a m i ,  k tór zy  w A n 
glii ulegaią karze śmierci  albo expor tacy i  z krain.  
W  wielu prowincyach szczegolnie'y pó łno cnych  i  
wschodnich mocna  u twor zy ła  się oppozycya  względem 
stosowania kary  śmierci .—

Ameryka  nie posiada zadne'y kolonii  gdz ieby  m o 
gła  wywozić swych krymina l is tów,  przetoż musi t rzy
mać  wśród kraiu o s o b y ,  k tórych  Anglia z ła twośc ią 
się pozbywa i zaludnia n iemi  osady w JNowey Holan-  
dyi.

Dwa prze łożono p la n y  zmnieyszenia  wielkich 
n i e d og odnośc i ,  wynika iących z po t rzeby  u trzy my wap
nia śród rządne'y społeczności  wichrzyciel i  publiczne-
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gó por ządku.  P ie rwszy w y m a g a ł  z, .mknięcia ścisłego 
dzień i noc z pracą  lub bez pracy z zastosowaniem do 
wieku kary,  u t rz ym uie  się w Filadelfi i ,  i pomimo swo
ich n iedoskonałośc i  ma ieszcze l icznych s t ronników;  
drugi  wyżey opisany znany  powszechnie pod  nazwi
sk iem metody  A u b u r n .—  Pierwsza próba  wykonana  
w wsi t egoż  nazwiska leżącey w Stanach N e w —Y o rk .  
Kilka słów powiem o wyższości iaką ma przed  innemi  
p lan  Auburn .  Lecz nim postąpię d a lć y ,  muszę w y 
tknąć b łąd  w y d ruko w any  w s iódmym raporc ie  to wa
rzys twa  Dyscyp l in arnego  więz ień w Londynie .—

Pow iedz iano  iest na st ronie 107, i akoby system 
odłącżncgo  zamknięcia w samotności  b y ł  naywięcey  
upowszechniony  w Ameryce:  mogę zapewnić z d o k ł a 
dnośc ią ,  że opinia powszechna  iest całkiem przec i 
wną  temu wnioskowi.—  Bardzo mało zna lazłem s t r o n 
n ików samotnego  zamknięcia i w te'y liczbie n ie k tó 
r y c h  przypuszczających pot r zebę  r o b ó t , i nie masz  
ani iednego więzienia w Stan ach  Zjednoczonych,  wy
jąwszy w Fi lade l f i i ,  gdz ieby ten  system przyięto w ca- 
łe y  onego rozciągłości .—  Kara więzienia samotnego 
iest nayuc iążl iwszą w ed ług  wyznania  samych wino- 
waycow choć  ty lko  t rwa  czas n i e ia k i ;  osoby u le g a 
jące tćy karze b y ł y  w yb ier ane  z pomiędzy  nayza twar-  
dzialszych z b r od ni a rz y ,  których  na łogi  czasem u m o 
cowane m a ł ą  czyni ły nadzieię moralne'y po pr aw y .— 
Ścisłe zamknięcie pomyślne na ki lku z nich zrządzi ło 
sk u tk i ;  lecz takowe środki działaiąc bardzo  mocno na  
wyobraźnią  m o g ły b y  prowadzić  do pomięszania z m y 
słów albo do samobóystwa.—

W  więzieniech,  gdzie przyięto metodę  z A u b u r n ,  
p raca  aresztantów iest p rawie  wydos ta rcza iącą do za-
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spokoienia pot rzeb zak ładu.  W  raporcie urzędowym 
z du i u 4  Stycznia 182S r.  przedstawionym zgromadze
niu prawodawczemu Stanu  New - York , dozoruiący 
oświadczyl i ,  ze praca więźniów tak się poprawi ła ,  
ze wystarcza dla pokrycia wszystkich wydatków wię
zienia bez przyłożenia się w te'y mierze rządu. Z a 
rządcy więzienia Wethersfield w Connecticut  oznay-  
nnli w swoim rapporcie urzędowym z 10 Kwietnia 
1828 r. że zarobek więźniów w ciągu 6 up ł ynionych  
miesięcy przeniósł  o 1017 Dolarów wydatki zakładu.  
W innym raporcie prze łożonym towarzystwu Bostoń- 
skiemu przez. Kapi tana Ł in ds  czytamy zapewnienie ,  
że po ukończeniu nowego wiezienia w Sing-Sing  nie 
będzie potrzeba żadnego wsparcia od rządu.

Ciekawe wynikaią  wypadki  z porównania  różni
cy zaęhodzące'y w tym względzie między Anglią i Ame 
ryką .  Tabel la  następuiąca iest wyciągiem z rapor tu  
prze łożonego towarzystwu w Bostonie w Angli i .—

liczba zysk  z  pracy  
skazanych , funt. szterl.

Więzienie Maidstone w Hrabstwie Kent  363 — 1110
Więzienie w L a n k a s t e r  414 — 601
Dom poprawy w Preston . . . .  192 —  516
D om  poprawy w Kirkdal . . . .  620 — 830
New Bailen dom poprawy w Manchester  762 — 2209 
Dom poprawy w Hrabstw ie Leicester  . 99 — 133
Po ku tu ią cy  w Milbench . . • . . 341 — 1425
Więzienie i dom poprawy w Hrabstwie

S h r e w s b u r y   134 —  227
Więzienie i dom poprawy w Hrabs twie

S t r a t f o r d  26S — 85S
Więzienie i dom poprawy w Il rab.  Bury 124 —  154 

T o m  I I f .  37
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Więzienie i doin popraw y w Hrabstwie
O r c h e s t e r  1S3 — 675

Więzienie i dom pok u ty  w Hrabstwie
G l o c e s t e r .............................................. 199 — 120

Razem . . . 3699 — 8867
(362,711.  złp. )

w Stanach< Zjednoczonijch.

liczba zysk z pracy
« skazanych, funt. szterl.

Więzienie w Maine .
Więzienie  w N e w - l l a m p s h i r e  - . . 70 — 9949
Więzienie  w Massachusset . . . 2S5 — 22732
Więzienie w Wethersfield . . . . 97 — 7230
Więzienie w A u b u r n ........................

Razem . . 999 — 81979
(3,343,118 zip.)

T ę  og romną różnicę w pracy  więźniów' p rzypi 
sać w większćy części, można  większe'y skuteczności 
środków karności ,  a następnie pokarmowi  obfitszemu 
i pożywnieyszemu;— w kilku wymienionych zakładach 
więźnie dostaią po funcie mięsa na dz ień,  kiedy w A n 
glii nie więce'y iak f u n t ,  a niekiedy po pól  funta na 
tydzień przypada dla aresztanta.

Za przybyciem więźnia,  jakiekolwiek mogło bydź 
iego życie poprzednie ,  natychmias t uczą go tego lub 
owego rzemiosła.— T y m  sposobem nawykaią  do pra
cy ;  życie re gu la rne ,  przyzwyczaienie  do spokoyno- 
ści,  p rzysparzają sił  więźniowi,  czerstwieyszego udzie- 
laią mu zdrowia ,  wreszcie oswaiaią z karnośc ią ,  ń 
gd y  po k i lku ' la taeh  posłuszeństwa ustawom surowym
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więzienia wyidzie na świat,  więcey iest usposobionym 
do poddania się prawom społecznym , niżeli b y ł  
wprzódy.  P r z y p o m n i j m y  sobie naos ta tek , źe odda
ny  samotności ,  pogrążony w żalu,  z nikim żadne
go nie ma związku, nic nic słyszy prócz głosu ostrey 
w ładz y ,  i s łów zbawiennych kape lana ,  którego nay-  
większem iest staraniem poprawiać więźniów, we wzglę
dzie mora lnym. W  iednym z rapor tów prze łożo
nych towarzystwu Bostońskiemu oświadcza P. Barret,  
że go stan więźniów mocno obchodzi:  winszuie on so
bie iż przyiął  posadę w domu kary i poprawy z na- 
dzieią,  że dogodzi ich po trzebom i użytkowi.—

Mówiłem poprzednio ,  że w kazde'y celce znay- 
duie się Biblia,  iedyna x iążka  którą więźniowie czy
tać mogą ;  Pismo święte iest dla nich pociechą w smu
tku , oraz wskazuie potrzebę czynienia zadość powin
ności ;  prawda ,  że mogą z tego zadne'y nie odnieść 
korzyśc i ,  lecz leżeli sobie p rz y p o m n ie m y , że to iest 
i edyne  zatrudnienie które im dozwolone w ich samo
tności , p rz ekonamy się,  że prędze'y czy późnićy 
•w czytaniu znaydą rozrywkę.— » Main iednak chęć,  
rzek ł  iednego razu  zbrodzień zatwardziały do kapła 
n a ,  dowiedzieć się,  iakie baśnie zawiera ta Biblia.»— 
Każdy z więźniów dozna zapewne takie'y same'y cie
kawości;  zaczyna nayprzód  wyśmiewać co czyta,  u-  
sypia w czasie kazań  kape lana,  niechętnie przyimuie 
od wiedziny tegoż każdey niedzieli ; Jęcz z czasem 
spostrzeże się,  że te napomnienia  są iedynemi słowa
mi przyiaźni ,  które słyszy w więzieniu,  że te u p o 
mnienia kape lana  stanowią iedyny węzeł  k tóry  go 
łączy  ieszcze z społeczeństwem.— Niepochybnie  więc
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sam pragnąć  będzie iego odwiedz in,  i zawsze p r a 
wie zamierzoną odniesie korzyść.—

Wielka  l iczba więźniów czytać nieumieiących 
znayduie się na tura ln ie  w niemożności  czerpania  po
ciechy z pisma świętego; p rzetoż  w roku 1826 urzą
dzono szkołę w Auburn.  Pięćdziesięciu a r esz tan tów, 
których wielu nie przechodziło 25 lat, zapisano w po
czet uczniów tey szkoły ;  a gdy la próba  nad wszel
kie udała się oczekiwania ,  pomnożono l iczbę do 
1 25 .— Więźnie podzieleni na  klassy , są nauczani  
p rzez  uczniów S em ina ryum w A u b u r n ,  którzy ofia
rowali  swoie s taranie te m u  pożytecznemu zakłado
wi.— Więźniowie w regestr  uczniów zapisani p o d d a 
ni są pod zarząd kap ł a n a ,  iednak t rzymaią  nad nie
mi dozór urzędnicy  więzienia. Oslnltii rapor t  zda 
n y  w'r .  1S2S o/.naymia,  żc dta część więźniów z p o 
ż y tk iem  dla szkoły uczęszczała.—

Powie dz ia łem ,  że moim zamiarem nie iest poró 
wnywać  korzyści  systematu Auburn  z  systematem 
więzienia warownego,  lecz powtarzam ieszcze,  i zda
nie moie w tym względzie zgadza się z zdaniami lu
dzi nayoświeceńszych w Ameryce , że uwięzienia sa
m o tn e  połączone  z p ra c ą , sprawuią  wszystkie dobre  
skutki  iakich tylko można się spodziewać z zapr o
wadzenia systematu pokuty.—

Między więźniami żadne  wzaiemne porozumie 
nia zachodzić nie mogą,  lecz widzą oni twarze ludzkie,  
i  czu ią ,  iż nie są całkiem odcięci od świata. Po  d ł u 
g im dniu pracy i mi lczeniu ,  dwanaście godzin dosta
tecznym są czasem do nam ysł u :  wszakże mimo' to 
złagodzenie zostaie ieszcze więźniowi tyle  c ie rpień ,  
że iego los w n ik im nie wzbudzi  zazdrości .— Często 

a
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zwiedzaiąc podobne  zak łady ,  uderzony  zostałem wa
żnością skutków iakieby osiągnąć m ożna ,  gdyby ia- 
kakolwiek nadzieia do tego mieszkania występku i k a 
r y  przystęp miała.— Chłosta cielesna dotąd była  uw a
żaną  iako nieodbycie potrzebna ku  wrażeniu uszano
wania dla przepisów surowych poprawy;  czyż inna  
szlachetnieysza od boiaźni  pobudka  nie mogłaby  
sprawić tego samego sku tk u?  Dla czegóż,  kiedy nie
posłuszeństwo iest ka ra n e ,  podległość nie mogłaby  
by d ź  nagradzaną?  Jakże ła two możnaby natenczas 
zachęcić więźniów nadzieią osobistey korzyści do wy
konywania przepisanych ustaw!!— Jeżeli iaki więzień 
skazany na lat  kilka dobrze się sprawował przez t y 
dz ień ,  radz iłbym w takim razie skrócić czas aresztu 
o ieden dzień;  ieżeli iego obyczaie i postępki pole
pszać się ciągle b ę d ą ,  niechay w tymże samym s to
sunku zostanie skrócony czas więzienia iego. P o n ie 
waż g łó w nym  celem systematu pokuty  iest p rzyspo
sobienie do uczestnictwa w społeczeństwie , naywła- 
ściwszym przeto środkiem osiągnięcia tego celu był* 
b y  zdaniem moie'm interes osobisty,  zniewalaiący ich 
do dobrego prowadzenia się przez czas uwięzienia.— 

l iząd n igdy nie odmawia względów, o które p r o 
szą dozorcy.  Uważałem w raportach  urzędowych,  że 
bardzo mała tylko liczba ulega całey karze zasądzo- 
n e y ;  ten zwyczay stawszy się powodem do częstych 
odwoływnń się, dziś iuż iest przedmiotem powsze
chnego użalen ia ,  ma dwoiste niedorzeczności,  zniwe
czenie dekretów sprawiedliwości i umnieyszenie  b o 
ia źn i ,  iaką powinna wzbudzać kara ,  nadz ie ią,  że 
ie'y c a łe y , iak wymierzoną zo s ta ła ,  cierpieć nie b ę 
dzie. Gdyby przyięto p lan ,  iaki wskaza łem,  nie by-
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■loby innego sposobu skrócenia czasu więzienia prócz 
dobrych obyczaiów i mora lnego  postępowania  stoso
wnie do ustaw przepisanych.—

» Czas up ły n io n y  nie iest ieszcze dosyć d ł u g i , 
powiedział  sędzia Powers maiący naywyższy nadzór  
więzienia w Auburn  , żeby  rozwinąć  iego dostateczny 
w p ł y w  na  nawykn ien ia  osó b ,  lecz doświadczenie d o 
w i o d ł o ,  że można się spodziewać skutków zupełn ie  
zado wal niaiącycb.»

Liczba skazanych ,  k tórzy wysiedziawszy swóy 
czas powróci l i  do tego zakładu , daleko iest mnieysza 
iak w innych  więzieniach. Na  30 więźniach k tórzy  
byli osadzeni  w Auburn  1826 r. czterech tylko drugi  
raz  tam w r ó c i ł o ; — kiedy w więzieniach w F’i ladelf i i , 
gdzie urządzenia nie są zmienione,  o t rzymano \v ty m 
samym r o k u . —

z mocy pierwszego zas
z mocy powtórnego 
z mocy t rzeciego — . . .  17 —
z mocy czwartego —  . . .  5 —
z mocy szóstego —  . . .  1 —

Z a k ła d  tak  obszerny  iakim iest A u b u r n ,  mieści 
w sobie pewną liczbę osób ,  które są na zawsze odcię
te od społeczeńs twa,  i dla których więzienie iest z pe
wnego względu dożywotnem przeznaczeniem; niewy- 
sz łyby  z niego, chyba żeby popełn ić  nowy wys tępek ,  
i n iezadługo  podpaść nowemu ukaraniu.—

P om iną łem  z naywiększym żalem wiele ważnych 
szczegółów i ciekawych,  które składaią część tego pię
knego  systematu.— Jeżeli kto chce zgłębić przedmiot  
ten tak zaymuią cy ,  znaydzie w raporcie towarzys twa 
karności  więzień w Boston dowody przekonywające.

Koiuchowski.

ądzenia 231 więźni 
42 —
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Ś w i a t e ł h  o. 

Ballada.

Co to za  św ia tło  w  tem oknie błyska?
C zyiaż ie  ręka zapala?

W idać tam  zam ek, Panów  siedliska,
Tu klasztor w znosi s ię  zdała.

Zam ek niedaw ny i ok aza ły ,
P rzecież zarosła  doń ścieszka,

Mur ieszcze  siln y , dach leszcze  ca ły ,
A przecież n ikt w  nim  nie m ieszka.

N i tam sczęk  broni, ani gw ar ludzi,
N i b iesiad n ie  brzm i rozm owa;

I na dziedzińcach  echa n ie budzi 
Żadnego konia podkow a.

W 'szystko um ilk ło . T ylk o  w śród ciszy , 
Co te ob iela  kam ienie,

B łęd n y  przechodzień czasem  u sły szy  
Ż ałosne dziecka k w ilen ie.

I nieraz naw et, kto tam sp oczyw ał, 
S ły sz a ł, iak  d ługo p łak a ło ,

N ik t go nie tu lił, nikt mu nie śp iew ał 
Jak g d y b y  m atki nie m iało.

P anow ie zam ku, przed dw om a la ty ,
W  inną przenieśli się  stronę;

C zyli tu ciężk iey  doznali straty?
Czy tu ich  im ie zhańbione?

I dla sąsiadów  to  taiemnica;
Ich pow ieść niezrozum iała.

M ów ią w szelako: że tu dziew icą  
M łoda i piękna m ieszkała ,
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Jedyne d ziec ie , przedm iot m iło śc i,
U m iała sercam i w ładać;

Ona rod ziców  zam ki i w łośc i 
I cześć  icli m ia ła  posiadać.

D la  n iey  rycerze się  grom adzili,
N ie  ieden  c z c ił  ią  kochanek;

J ey  im ie g ło sz ą c  m ężni sp ie szy li,
Z tarczą  i dzidą do szranek.

W śród nich b y ł ied en — zbroić m ia ł b iałą; 
L ecz  n igdy nie zd ią l p rzyłb icy;

N a  h ełm ie  czarne pióro w isia ło ,
N a  p iersiach  sz a r fa  dziew icy .

Rodu, im ienia  sw ego , n ie g ło s ił.
N ik t go  tćż  o to  n ie  liadał;

L e cz  w  każd ey  w a lce  w ien iec odnosił,
I k ażdy u nóg ie y  sk ładał.

T ak  ż y t  n ieznany, tak  ż y ł  spokoyny;
Aż b liżey  zam ku m ieszkance

D ostrzeg li w  n ocy , iak  orszak zbroyn y  
W y b ie g ł taienm ie za  szańce.

I d ą ży ł w  pole, gdzie  s ię  dw óch m ężów  
W'alka za w zięta  sta cza ła ,

G dzie s ły c h a ć  b y ło  szczęk i orężów  
I b ia ła  zbroia  b ły sk a ła .

K tóry  z  nich zgonem  ród sw ńy zasm u cił, 
K tó ry  przew ażną m ia ł s ilę ,

N ik t nie m ó g ł dociec— bo g d y  dzień w rócił 
U yrzan o ty lk o  m ogiłę .

I zam ek g łu c h y  i opuszczony  
Z aięła  cichość n iezw y k ła ,

P an ow ie  poszli w  dalekie strony  
ł  z  nićmi d ziew ica  znikła.

http://rcin.org.pl



r—  2 9 7  —

W szystk o  um ilkło; ty lk o  wśród c iszy ,
Co tc ob iela  kam ienie,

B łęd n y  przechodzień  czasem  u s ły sz y  
Ż ałosne dziecka  kw ilen ie.

A g d y  się  echo dzw onka roschodzi,
K iedy zm rok niebo obleci,

W  zam ków  em oknie św iatełk o ,, w schodzi 
I eodzień iak gw iazd a  św ieci.

I eodzień także w  oknie k lasztoru  
Jakaś' się  z ia w ia  kobieta;

W idać ią  ty lk o  z  p rzy iśc iem  w ieczoru  
A przez dzień ca ły  ukryta.

Jak  s ię ż y c  cicha, iak  x ięży c  b lada,
G dy go  w  p ó ł chm urka osłon i,

W  sam otnem  oknie, sam otna siada,
Z g ło w ą  opartą na dłoni.

M oże n iedaw no ie y  piękne o eży  
O gnistą pata ty  duszą;

A dziś ie  bo leść gasi i m roczy ,
D z iś — w yp łak an e b yd ź m uszą.

M oże niedaw no, w  w iosn y  ozd o b ie ,
M ężnych p oiła  nadzieią;

D z iś  tw arz i f y  zw ięd ła , serce  w  żałobie,
U sta się  szczęściem  nie śm ieią .

D u szą  i  okiem  w lep ion a  ca ła  
W  sła b e  św ia te łk a  m iganie,

S łucha z u w a g ą .. .  ia k b y  s ły s z a ła . . i 
Z ałośne k rzyk i i łk an ie .

I któż w tern m ieyscu dni iey krępuie?
Zkąd w  n iey  ten  w y raz boleści!

N ik t o tern nie w ie — a kto  zgad u ie, 
P rzyk rey  unika pow ieści,

T o m  U L  , .58
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Widzi} ią  ty lk o  przy dnia schylen iu ,
Jak w  oknie sz a tą  b icleie;

P a trzy  na zam ek , p a trzy  w  m ilczen iu ,
P ó k i tam  św ia t ło  iaśn ieie .

1 p ó ty  czek a , cicha, cierp liw a,
Ani o d ey d zie , n ie zaśn ie ;

P ó k i w  tern oknie g w ia zd a  lęk liw a  
W  g łęb o k iey  nocy  nie zgaśn ie .

I raz c z e k a ła  p oc iech y  n o w ey  
i  n iec ierp liw o śc ią  darem ną,

L e cz  w  kaźdóm  okn ie sm u tn ey  budów)
I p usto  b y ło  i ciem no.

T y lk o  od bram y rząd się  ponury  
N ie w ielu  św ia te ł p o m y k a ł,

Z arosłą śc ie szk ą  z s tęp o w a ł z  góry ,
C iągnął s ię  zw o ln a  i zn ik n ą ł.

1 odsąd w  zam ku z  p rzy y śc iem  w ieczoru  
.Św iatła n ie zapalano;

I odtąd w ięcćy  w  oknie k lasztoru  
N ik óga  iu ż  nie w id z ia n o .—

J. KOKZENIOWSKr.

Próżność nad próznościami i  wszystko pró 
m ość, wiersz Woltera (*); tlómaczony przez Ja 

na Augustyna Rembielińskiego.

Z w od n icze rozk o szy  sk rzy d ła  
U n o siły  m nie w  m ey  w iośn ie;
P iłem  ie y  s ło d y c z  radośnie:
D z iś , g d y  rozk osz m i ob rzyd ła ,
S p e łn iw sz y  ie y  p łonną czarę,
Z n alazłem  w  n iey  próżność, m a r ę .

( ')  P rzyp isany F ryrhrykow i JF. K ró low i P rusk iem u
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W m ęzkim  w ieku k lask , obfitość,
Z a c h w y c a ły  z m y s ły  moie:
L ecz na starość niepokoić,
Sm utki, trosk i, nudy, sy tość ,
O strzeg ły  m nie, że te dary  
l i y ly  czcze i próżne m ary.

C hciałem  zam ęt w iadom ości 
Zbadać choć droga obszerna,
Naturo! g łęb io  niezm ierna!
T y  m nie zo sta w ia sz  w  ciem ności!
Z now u w e  m nie m asz nieuka;
W ięc  próżnością ie s t  nauka!

Cóż mi ztą d , żem  w  n a y w y ż sz e y  potędze i ch w ale,
Która m ilczy  do d u szy , z m y s łó w  n ie potrąca?
T o św ie tn e  u roien ie, ta  m ara łu d ząca ,
N ik ogo  ch oćb y  pragnął nie u cieszą  sta le .

S zczęścia , co mi p ierzch ało , szu k a łem  darem nie,
W  m oich gm achach  ced row ych , w  szu m iących  strum ieniach; 
Ś led ziłem  g o  w  m ych Syren czarujących  pieniach;
N ie  zn a lazłem  g o — próżno— nie m ieszk a ło  w e mnie!

Zgnuśniat zb ytn im  p rzesytem  u m y sł m ó y  ponury; 
D ogad za łem  m ey żąd zy , co się  w ciąż od zyw a;
L ecz  i żądza tęp ia ła  o d b ie g łsz y  natury,
Z prawdzi w ein i potrzeb y  ie s t  rozkosz praw dzi wa

Z aczą łem  pełen  o ch o ty  
M y śleć  nad ludzi naturą;
W idzę ich czarne z g r y z o ty ,
1 n iespokoyność ponurą;
W idzę ich frasunek srogi,
I zbrodnicze ich n a ło g i.

T w órczych  p rzym iotów  artysta  
N aym n iey  b y w a ł nagrodzony,
G dy z darów  sz częśc ia  korzy sta 
S łu g a  przez pana p ieszczon y;
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P raw y drogę m ia ł przeciętą ,
Z łem u n ic z a  z łe  n ie  w zię to ,

M iło ść  zdradza czarna dusza;
Ś m iejesz  się  p ięk n ości płocha!
N o w y  c ię  kochanek w zru sza ,
Co c ię  rzu ci, choć d z iś  kocha;
W  ch w ili o zdradę skarżony,
Sam  będzie w za iem  zd rad zon y.

S ły sz ę  zaw istn e  w ęże  k rzy k a ią ce  sk ryc ie ,
W id zę, iak  grot ich  iadu w skroś za s łu g ę  przeszy ł;  
N ie w in n y  sp otw arzon y  w lecze  nędzne ż y c ie ,
W o ła  b iedak p rzy  zgon ie: n ik t m nie nie p o c ie s z y ł.

P raca , cnota ł z y  ronią, n ie  m aiąo za p ła ty ,
P o tw a rz  z  nich sz y d z i, ięk i gardzi bolesnem i;
P różn ą , podłą sw a w o lą , zg n u śn ia ły  b o gaty  
N ie  w ie  n aw et, n ieszczęśn i czy li są na z iem i.

W szakże on sam  w  ich rzędzie; w ieczn a  chuć i w rzaw a  
N iesp o k o y n e  pragnienia z  serca m u w yd ziera;
K ln ie  on sw eg o  następ cę, k tóry n ać p ow staw aj 
Ż y ie  z a w sz e  w  n iech ęci, a w sm utku um iera.

C udzie w  tu ła c tw o  n iezn a n e ,
Z w oln a  w ciągn ięci zo sta li.
Jak  o k ręty  sk o ła ta n e  
Jłite  od w zd ęty ch  m órz fa li,
K tóre w, ocean ie  św ia ta  
C zeka n iechybna zatrata .

W śród n ie sy ty ch  żądz zapędu  
G onim  zw od n iczą  n ad zie ię ,
1 n ie w y w io d ły  nas z b łędu  
O yców  n ieszczęsn e  k o le ic .
N ęd za  w ciąż  za  nami le c i,—■
Ona dotknie nasze dzieci,
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N ic  n ow ego  na  ty m  globie;
Je d e n  z a w sz e  z g ie łk  i  w rz a w a : 
W sz y s tk o  s tra sz n e  w o y n y  p ra w a  
N isz c z ą , sy p ią c  g ró b  p rz y  g ro b ie . 
R ó w n ie  w  cn o ty  ia k  n ie c n o ty ,
G rom  u d e rz a  sw ć in i g ro ty .

M ą d ry , i  n ie ro zu m n y , i  s la b y ,  i  m ężny ,
W s z y sc y  z trą c e n i w  p rz e p a ść  od  sieb ie  n ieróżną;’ 
D u c h  p ra w y , i n ieg o d n y , m o cn y , n ied o łężn y , 
W sz y s tk ie  za ró w n o  lo su  ig ra s z k ą  są  p różną.

T o  sam o p o le  ż y w i O w ieczki n iew in n e ,
C o sro g ieg o  ty g ry s a ,  k tó ry  ie  p ożera ;
G ró b  łą c z y  b e z  w y ią tk u  p iem ie  d o b ro czy n n e ,
I  z b ro d n ia rz a , co s y ty  k rw i ieg o  u m ie ra .

D a rm o  b ie ż y sz  p rz e z  p ra c e  m ozolne  do c h w a ły ; 
W sze lk ie  u czu c ie  gas'nie, sk o ro  leg n ie sz  w  g ro b ie , 
W n e t d la  c ieb ie  sz a c u n e k , m iło ść , ża l u s ta ły ;  
Ś m ie rć  g ła d z i  z  św ia ta  n a w e t w sp o m n ien ie  o tob ie .

J a k  ży c ie  m a  p o n ę t m ato!
J e d n a k  ie s t  m item  d la  ludzi:
Im  się  w ię c ć y  u c iech  m ia ło ,
T y m  śm ie rć  w ię k sz y  p o s tra c h  budzi. 
K ie d y  ze  lw a  w y id z ie  p a ra ,
N ie  w a r t  ż y w e g o  k o m ara .

O  n ie szczęś liw y  cz ło w iek u !
C z y  cię w eseli t a  c h w ila  
D a n a  ci w  tw y m  k ró tk im  w i'% u,
C z y li c ię  do g ro b u  schy la ;
T c  i o w ą  tru d n o  p rzeży ć .
L e p ie y  ie s t d la  c ie b ie — n ie  żyć .

T a k — N iecośó  ie s t  w  w ięk sżó y  cenie. 
N a d  p ra c e  n asze  z g ry ź liw e ,
N ad to sm utków  połączen ie,
W ątłe  dobro, z le  praw dziw e;
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N a d  M ask n ad z ie i z n ik o m y , 
łC tórtj g ró b  p o tk n ie  ła k o m y .

A le b łą d z i c z ło w ie k  lic h y  
W  s ła b y m  sw o ich  p ra c  ogniw ie.' 
In d y isk ie  z ło to , p rz e p y c h } ',
D z ień  i  noc  z b ie ra n e  ch c iw ie ,
P ró ż n o  z o s ta ły  sk u p io n e ,
O d y  w  s k a rb ie  sk ą p c a  z ło żo n e .

Ó w  M o n a rc h a  s ła w y  ch c iw y ,
T rw o g ą  b y ł  p r z e ią t  ś w ia t  c a ły ;
O p ad ł, le ż y  iuż  n ie ż y w y :
A ta k  ów  o lb rz y m  z u c h w a ły ,
C o d o ty k a ł  n ie b a  czo łem ,
T a r z a  s ię  z  p o d ły m  p o p io łe m .

P ię k n o ść  s ła w n a  w  sw o ie y  w iośn ie  
B ły s z c z y  p o w a b e m  o k ry ta ,
J a k  k w ia t 'c o  n a  polu  rośn ie ,
M ile w poranku rozk w ita ,
W  w ie c z ó r  w d z ię k  się  iey  o s ła b ia , 
l  k o c h a n k ó w  iu ż  n ie  z w a b ia .

T a k  to  w sz y s tk o  się  p su ie , p rz e m iia , n iszczc ie ;
M e u ch o  p rą d k o /Z g łu ch n ie  n a  w s z y s tk ie  w y tw o ry . 
Ju ż  m i k re w  w  ló d  s ię  śc in a , w ię c e y  m ię n ie  g rz e ie , 
W k ró tc e  p rz y w a li  z w ło k i m oie k am ień  s p o ry .

J u ż  m i w ię c e y  L il)a n u  w in n ic  sok p o siln y  
N ie  p r z y t łu m i n ie sm a k ó w , ła k n ie n ia  n ie  w zb u d z i; 
S c h y lo n y , w le k ą c  nog i, n ie d b a ły , n iep iln y , 
P rz y b liż ę  się  do k re su  ż y c ia  w s z y s tk ic h  lu d z i

N ie u y rz ę  w as p ię k n o śc i, n a  k tó ry c h  sp ó y rz e n h  
O ż y w ia ł  s ię , w e s e li ł  b ieg  m y ch  dni p rz e w le k ły  
O p rzy jem n o śc i życia! d ro g ie  upojenie!
N a  z a w s z c s lic  o d em n ie , n a  z a w s z e  u c ie k ły
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N in t w ięc  p rz y jd z ie  ży c ia  ies icn , 
C h w y ta y m y  chw ile  s ło d y c zy ;
N iech  nam  m ąd ro ść  p rzew o d n iczy  
W  u ż y w a n iu  bez  u n ie s ie ń  
D ó b r , co w m ło d o śc i ia k  tr z e b a  
Ł a sk a w e  n am  d a ią  N ieba .

N iech  sm a czn y  n a p o ją  po traw y  ,
M ile  ro z m o w y , z a b a w y ,
P rz e d lu ż a ią  czas nam  luby :
N ie c h  m a łż o n k a  c e l m ey  ch lu b y , 
N a tc h n ie  m ię m iło śc ią  t rw a łą ,
N iech  m n ą  r z ą d z i— b y le  m ało .

C z łe k u , to  są  tw e  u d z ia ły  
P rz e z n a c z e n ie m  n ak reś lo n e ;
N a  ich  u ż y c iu  z y s k  c a ły ,
T w o ie  sz częśc ie  u sta lo n e .
N ie c h  rozum ny’ ie  p o sia d a ,
L e c z  ich  w d z ięk  n iech  n im  n ie  w ła d a .

U ży y , lecz  n ie  n a d u ż y y ; s trz e ż  się  b y d ź  z d o b y c z ą  
Z g ie łk u , b łę d u , i ż ą d z y , co w sz y s tk o  z łe  ro d z i. 
U ciechy! w asze  b lask i t łu m  tro s k  m oich  lic z ą ,
W a sz  m i się  szum  n a p rz y k rz a , a  śm iech  ty lk o  zw o d zi.

B óg  nam  d a ł  d o b ra  n a  to  b y śm y  zażyw ali;] '! 
P o m n iy c ie  n a  ich S tw ó rc y  p o w ó d  d o b ro tliw y ;
A g d y śc ie  Je g o  b o sk ie y  ła s k i  sk o sz to w a li,
L udzie! p o m n iy c ie  ta k ż e , ż e ie s t  sp ra w ie d liw y .

K o c h a y c ie  d a r  d la  N iego , n ie  Je g o  z a  dziw y’; 
S p e łn ia jc ie  Je g o  p ra w a , w  n ich  w am  b y tn o ść  dana. 
S ta ry ,  m io d y , pan , n ę d z a rz , sz częsn y , n ie szczęś liw y , 
C udzo z iem cze  na  ziem i! w ie lb iy  tw ego  P ana!

N ie  chełp  się, icź liś  cn o tliw y ,
Z e cno ta  z b ro d n i d o k u c z y ;
Sposób  m ą d re g o  sw a rl iw y ,
W ięeey  nas gn iew a  n iż  uczt'.
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C noto  p o d o b a ć  się  w in n a ,
W a d y  p r z y łu d a  i e s t  in n a .

B ąd ź  ła g o d n y  d la  n iedo li,
S k o ro  się  w  b liźn im  u ro d z i,
D a y  m u u lg ę , g d y  g o  b o li,
N ie c h  c ię  los ieg o  o b ch o d z i.
N ie s te ty !  b e z  ro s tro p n o śc i
D o zn a sz  iak  011 lo su  z ło śc i. j

. K o c h a n e k  n a tu r y  m a tk i ,
K r a y  p rz e d  św ia te m  w y s ta w io n y ,
P r z e z  w ia tr , przez zim no na k w iatk i,
W  nadzieiach  ie s t  om ylony;
I  c n o ta  p rz e z  c z y s to ść  św ię ta ,
B y w a  te ż  g rz e c h e m  d o tk n ię ta .

R o z rz u ć  tw e  d o b ro d z ie y s tw a  z  w ie lk ą  w sp a n ia ło śc ią , 

D la  p o trz e b n y c h  cn o tliw y ch , ia k  i  d la  g rzesz n ik ó w ;
N ie  p y ta j ',  c z y  się  to b ie  w y p ła c ą  w d z ięcz n o śc ią ,
R z e c z  ie s t  w ie lk a , rz e c z  p ię k n a  ro b ić  n iew d z ięcz n ik ó w .

P o z w ó l m ó w ić  d w o ra k o m , a  p o sp ó ls tw u  k rz y c z ć ć ;
TJ n ich  o c z y  z a z d ro sn e , ięzyfc w ie le  g ad a ;
I c h  p o c h w a ły  fa łs z y w e  c h c ie y  z a  n ic p o lic z y ć .
B ó g  c ię  w id z i, d o ść  n a  tóm , O n  n iech  to b ą  w ła d a .

C z ło w ie k  n ik c z e m n y  p ro sz e k , p u n k c ik  n a  p rz e s tw o rz e , 
Je d n a k ż e  ieg o  b y tn o ść  N ie b a  c z u ło ść  b u d z i;
B ó g  n a  n a s  p a tr z e ć  ra c z y ,  s trz e ż e  w  k a ż d e y  p o rze ,
Je g o  to  b a ć  się  tr z e b a , n ie  ś m ie r te ln y c h  ludzi,
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Tonioto i  Mary a ; zdarzenie prawdziwe (*)

Za czasów f ra ricuzkich , będąc nauczycielem ma-  
ł e y  szkółki we wsi H a u t  - Monferat,  znałem tam m ł o 
dzieńca Tonio to  i m łodą  dziewczynę imieniem M a 
ry ą ,  dzieci dwóch rodzin uczciwych wieśniaków ży
jących w sąsiedztwie i w naylepszey z sobą zgodzie.  
Mały  Tonio to  i mała Marya  od dzieciństwa czuli ia- 
kiś pociąg do siebie;  widywano ich zawsze r a z e m ,  
t.ak d a le c e , że ci co ich nie znali  bral i  ich za b r a ta  
i s iostrę,  a mieszkańcy wsi mawiali często między so
b ą ,  ze z tych dzieci iak dorosną będzie naydobrań-  
sza w świecie para.  Wrzeczy  same'y Tonioto w 18 
roku  był  młodz ianem naypięknieyszym tey*okolicy, a 
Marya  która miała wtenczas 16 la t ,  by ł a  s łodkiego 
u ło żen ia ,  ce'ry biale'y iak li l ia,  n iewinna iak  g o ł ą 
b e k ,  piękna  iak Madonna .  Ich wzaiemne do siebie 
przywiązanie wzrastało z wie k ie m, nie taili się z niem, 
kochani  byl i  od całego sąs ied z tw a, każdy  p r a g n ą ł  
ich szczęścia. Rodziny  oboyga  nie b y ły  by na y-  
m niey  p r z e c i w n e ' i c h  pob ran iu  s ię;  rodzice M aryi  
chcieli tylko czekać dopóki  Tonioto  nie o t r zyma  
uwoln ienia od k o n s k r y p c y i , nie chąc widzieć swe'y 
córki  może za ki lka miesięcy wdową; i rodzice T o -  
n iota  uznali  to żądanie za s łuszne .  Zwłoka  ta  nie, 
bardzo  przypadła  do smaku młodćy  p ar ze ,  lecz bę-

(*) S k ró c o n a  z  d z ie łk a  w ło sk ie g o  Quattra Novelle Narrate  i t .  <ł. 
p r z e z  b a k a ła r z a  w ieysk iego . W y sz ło  ono w  T u ry n ie  1829 i  z a 
le c a  si(j w ie lk ą  p ro s to tą  m y śli i  w y s ło w ie n ia . (  B ib l. U n ir. 
T . X L 1 I I  p. 6 8 1 . )
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dąc wychowani  w posłuszeństwie i nawykl i  do zaufa
n i a ,  ulegli  bez  opierania się woli rodz iców,  a ty m 
czasem miłość  ich codzień wzrastała.  Jednego dnia 
nadspodziewanie nadszedł  rozkaz  powołuiący przy 
odgłosie b ę b n ó w  do konskrypcyi :  p rzypom ina m to 
sobie iak g d y b y  by ło  wczoray ,  t ak  mia łam wówczas 
serce ściśnione. B y ł  to p io ru n  dla kocba iącćy się 
p a r y ; b iedna  Marya  s t raci ła  nadobny  ru m ie n ie c ,  ca
ł a  iey twarz  zmieni ła  sig,  a zapuchłe  rano  iey oczy 
z d radz a ły ,  że ca łą  noc  przepędza ła  we łzach , b e z 
sennie.  Toni o to  znowu mia ł  ciągle twar z  r o z p a l o n ą , 
n a  wszystkie s t rony  r z u c a ł  wzrok  bys try i dz i k i ; zda
w a ło  się iak g d y b y  w każdey osobie widz ia ł  żanda r 
m a ,  k tó ry  go wyrywa z obięcia swey narzeczone'y: 
s ło wem cała iego postać i postępowanie zapowiada ły,  
że k n u ł  iakieś złe zamysły .  O n ,  co do tąd  b y ł  m ł o 
dz ianem statecznym i w ca łey  wsi nayporządnieyszym,  
n ie  przychodzi ł  do d o m u  czasem dwa i t r zy  dni.  Na  
pytan ie  gdz ieby  b y ł  odp owiada ł ,  że b y ł  na iak ićy  
r o z r y w c e , to  u  kogo w gościnie w sąsiedz twie , ale 
n i k t  t e m u  nie chc ia ł  wierzyć,  gdyż  wiedz iano , że 
Marya  nigdzie nie wychodzi ła  z d om u;  rozszeptywa-  
no  owszem wieśc i,  iż Ton io to  uczęszcza do złych t o 
w arzys t w ;  że związał  się z ostatkami bandy rozbóy-  
n ik ów  sławnego M a j i n o , k tóry  przed  ki lku laty pod 
nazwisk iem Cesarza A lp ,  n apada ł  i t rw oż y ł  okolice.  
Może to b y ł a  niesprawiedl iwa po tw a rz ;  i cóżkolwiek 
b ą d ź ,  w ten  dz ień ,  w k tó r y m  miano wyciągać losem 
za c i ężn ych , T o n io to  z Maryą  udali się do miasta pod- 
p r e fe k tu ry ;  widziano iak idąc z sobą Marya  mówiła  
cóś żywo do n i e g o ,  gdy  on  zachowuiąc czoło zm ar
szczone ,  nic na ie'y słowa nie odpowiada ł .  G dy sta-
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nęli na mieyscu,  Tonioto opuścił  Maryą  i p rzy łączył  
się do innych ch ło pakó w,  k tórzy podobnie  iak on  
na popis przyszli .  Biedna Marya s tanę ła  w kąciku , 
zkądby mogła  słyszeć wyraźnie ogłoszenie vvycią- 
gu ionych  z urny  losów. Niebawnie  pr zy b y ł  Pr e fe k t ,  
k tóry  iak wiadomo iest pierwszym urzędnikiem de
pa r tamentu  i dowódzca z and a rm ery i ; i kazali naprzód  
przeczytać listę wezwanych rekru tów.  Można sobie 
wystawić,  iak gwał townie  serce Maryi biło, gdy  us ły 
szała przeczytane z listy imie Toniotol  i kazano m u  
się przybl iżyć  do stołu.  Wyciąga  n u m e r :  zdarzyło 
się , źe trafił  na ieden z p ie rwszych , niepodobieństwo 
więc by ło  uniknąć tegp czego się lękali.  Marya  pa
dła bez zmysłów i wyniesiono ią prawie bez duszy ; 
Tonioto nie wyrzekł  ni s łowa.  Po  skończone'm losowa
niu dano znak do rozeyścia się wylosowanym rekru tom  
do domu, i we t rzy  dni mieli  się stawić znowu na  wy- 
znaczonem mieyscu; lecz nim rozpuszczeni zostali, p r z e 
czytano im ostre prawa na zbiegłych rekrutów.  Rodzi
ce chcieli Tonio la  zabrać  z sobą do d o m u ,  lecz on 
mów i ł ,  źe pragnie  ieszcze zabawić się z swemi towa
rzyszami , i niebawnie sam wróci.  Tymczasem dzień 
i noc  następująca minę ły  a Toniola nie by ł o  widać. 
Rodzice iego nie wiedzieli co o tern myśle'ć, i lękali 
się caley surowości p r a w a ,  gdyby ich syn p ie  stanął  
na termin.  Trzy ,  dni  zostawali w nay większey o niego 
n iespokoynośc i , czwartego dnia sam porucznik z a n 
darmery i p rzyszedł  dla przekonania się o n ie bvtno-  
ści Ton io la ;  lecz przez ludzkość chcąc się obćyść ł a 
godnie z rodz icami ,  da ł  im ieszcze dwa dni czasu na 
szukanie s y n a ,  chociaż ci nie wiedzieli wcale gdzie 
go mieli szukać i byli w naywiększey rozpaczy.  Już
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i t e  czte'ry dni  m i n ę ł y ,  Tonio ta  nie b y ł o ,  i dwóch 
żandarmów pos tawiono w ich domu.  Tegoż  samego 
dnia rozeszła się nadto wieść,  i akoby widziano po- 
deyrzanych  ludzi  krążących w' okol icy,  a we dwie go 
dz in  po zachodzie s ło ńca ,  m a ły  ch łopczyk  przysz ed ł  
do oyca T o n i o t a ,  donosząc m u ,  że iakiś n iezna iomy 
czeka go pr zy  kościele i chce z n im mówić.  U d a ł  się 
t a m  oyc iec ,  i zastał  swego syna z k tórym mia ł  d ł u 
gą  rozmowę. Wieśn iacy  rozgłosi l i  pote'm , że Tonio to  
chc ia ł  nak łonić  oyca do weyścia do b a n d y  rozboyn i -  
kó w ,  lecz ten nie chc ia ł .  Nie wiem czy tak istotnie 
b y ł o ,  to jedn ak  p e w n o ,  że naza iu lrz rano  Tonio to  
w r ó c i ł  do domu rodzicielskiego.  Dway stoiący ż o ł 
nie rze  chcieli go iako zbiega związać,  lecz on gro- 
żącą miną  ws t rzymał  ich od tego gwał townego k r o 
k u  , mów ią c ,  że zaraz po śniadaniu pożegna  się 
z rodz icami  i krewnemi  i z niemi póydzie dobro wo l
n ie .  Uwiadomiono mnie o cal’e'm z d a r z e n i u ; p r zybie 
g ł e m  k iedy  T o n io to  od rodziców wychodzi ł  ieszcze 
do domu rodzicielskiego Maryi ;  ledwie mia łem  czas 
powiedzenia : » Niech Bóg cię b ł o g o s ł a w i , zacny'To-
n iocie!  pos tąpi łeś iak na naylepszego przystoi syna!» 
K iw n ą ł  na to g łow ą i ud a ł  się do Maryi  aby  z nią ie
szcze pomówi ł .  Dowiedz iałem się późniey  od mło-  
de'y dziewicy' ,  że chc iał  i ą  uwolnić od danego mu 
s ło wa  póyścia za  n i e g o ,  ale ona nie chciała na  to 
przys tać  i m ó w i ł a , że zaczeka aż powróci .  Przez ca
ł y  ten czas przechadza łem się. ko ło domu  Maryi ,  na- 
kon ie c  widz ia łem Tonio ta  iak wróc i ł  do rodz iców,  
gdz ie  nie  ba w i ł  dwóch m i n u t ;  s łysza łem iak prosi ł  
i ch  żeby nie szli za n i m ;  i uściskawszy ich puścił  się 
yv drogę.  Biedny  m ł o d z i e n i e c , p rz eczuwa ł  dobrze
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co go czekało;  wiedziałem i ia t akże  i dla tego p o 
szedłem za n im.  Dozwoli łem mu  na pareset  k roków 
wyprzedz ić  m ni e ,  żeby mia ł  czas przyiść do siebie,  
n im em  się prz yb l iż y ł  do niego. Zdawało się zę mi  
b y ł  r a d ,  ścisnął po przyjacielsku moię rękę i widzia
ł e m  iak wie lka łz a  spłynęła po iego l icach,  lecz gdy  
ią uczu ł ,  odwróc i ł  się i zaczął  roznyawiać o rzeczach 
oboię tnych.  Gdyśmy przybyl i  na  mieysce p o p i s u ,  
p ros i ł  aby  go natychmiast  zaprowadzono do Prefekta 
i r z e k ł  do n iego:  Panie!  iestem popisowy Toni o to ;  
n ie  bez  przykrości  stawiam się na te'm miey scu ,  i 
g d y b y  nie przywiązanie dla moiego oyca i b r a c i ,  ni- 
g d y b y m  tu nie p r z y s z e d ł ; cokolwiek Jaądź, oto ie 
stem!—

Zbliżyłem się do Prefek ta  dla wstaw'ienia się za 
nim: on pochwal i ł  postępowanie Toniota  i k aza ł  za
wo łać  kwatermist rza żanda rm ów  kt órem u cóś po-  
cichu pow iedz ia ł ,  zapewne aby mu Toniota polec ić ,  
gdy ż  kwatermistrz odpowiedział:  » Dobrze  Panie,  z r o 
b i  się co będzie m ożna .»— Pocze'm k iwnął  na To n io 
t a , aby szed ł  za nim na kwaterę.  Młodzieniec poże
g n a ł  się ze mn ą  i zakl ina ł  mnie na wszystko co mia
łem naydroższego n a św ie c i e ,  abym przeszkodził  iego 
rodz icom i Maryi  widzieć go w chwili iego wyiścia.  
Obiecałem mu  to święcie i gdym się dowiedział  o d  
żandarma że mieli naza iu trz wyiść ,  wróc iłem ze sm u 
tk iem do domu. Przyszedłszy do wsi zastałem Maryą  
u  rodziców Tonio ta  i cieszyłem się z tego  co miałem 
sobie polecone.  Powiedziałem Maryi ,  która nie chcia
ł a  odstąpić od zamiaru pożegnania  się z Tonio tem,  że 
n iepodobna  będzie go widzie'c. Py ta ła  z a t e m ,  czyby 
b y ł  w więzieniu i tak przez  różne  zapytania dowie-
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działa się nakoniec o wszys tk iem,  cóm chciał  p rzed
n ią  zataić.

Naza iutrz  widziano iak Marya wysz ła  z domu b a r 
dzo r a n o ,  niosąc koszyk w ręku,  iak gd yby się w y b ra 
ł a  n a  t a r g  do miasta.  Rodzice spost rzegłszy ,  z e n i e  
b y ł o  iey w d o m u ,  domyślil i  się zaraz,  ze poszła wi
dzieć odieżdżaiącego Ton io ta .  Obadwa  ie'y bracia po
śpieszyli tam za n ią ,  lecz przybywszy  na  mie'ysce po 
p i s u ,  dowiedziel i  s ię ,  że popisowi iuz wysz l i ,  i że 
n i k t  nie widział  Maryi .  Młoda  dziewica niewątpiąc 
ze tam ią szukać będą  nie poszła t a m , lecz uda ła  się 
p r o s t o . n a  gościniec k tór ędy  pierwszy na bó r  re k ru t a  
p r o w a d z o n o , tak iż s tanę ła  na  pierwsze'y stacyi , 
w chwi l i ,  k iedy Tonio to tam n a d s z e d ł ,  konwoiowa-  
n y  iak z łoczyńca  przez dwóch żołnierzy ,  atoli nieo- 
k u t y  w kaydany.  Zandarmy poznal i  i ą ; pozwoli l i  iey 
zostać pr zy  Toniocie przez  cały czas o dpoczyn ku ,  i 
dzielić z n im żywność iaką przyniosła w koszyku.  
Ton io to  na kł an i a ł  ią wszelkiemi sposobami do odey- 
ścia i powrotu  do ro d z ic ó w ,  ale postanowiła zostać 
p r z y  nim do zachodu słońca.  Jak słońce zaszło,  za
p r ow adzon o  Ton io t a  z innemi popisowemi  do więz ie 
n i a ,  a Marya  przymuszona  była  przenocować w d o m u  
b iedney  wdowy.  Naza iutrz skoro świt udała się do 
drzwi  więzienia;  t r u d n o  wystawić iey boleść g d y  uy-  
r z a ł a  swego kochanka  pośród dwudziestu towarzyszów 
swoich z więzami na r ę k u , parami idących i po łą czo
nych d ług im  powrozem iak zbóycy  na ga le ry  skaza
n i!  Sz ła  drogą  obok swego drogiego T o n io ta ;  ten 
p y t a ł  się ie'y dla czego koniecznie z n im szła i iaki 
b y ł  ie'y zamia r ;  ona  o d p ow ie dz i a ła ,  że sama nie wie; 
że chc ia łaby  go dłuże'y widz ieć ,  i ieszcze daley prze

http://rcin.org.pl



—  311 —

prowadzić.  Ale gdy  Tonioto sam iuż nag l i ł  rozstanie 
się,  nieboraczka  nie mogła  się od p łaczu wstrzymać,  
i niegniewało ią choć inni popisowi i zandarmy z nich 
żartowali .  Tak  szli z sobą do południa;  przyszedłszy 
do karczmy o godzinie ob iadowe y,  zamknię to  p op i 
sowych w s t a y n i ;  zandarmy niechcieli iuz przypuścić 
Maryi do Tonio ta .  Biedna dziewczyna siadła przede-  
drzwiami i czekała dopóki  ich nie wypuszczą; i  iak 
wysz li ,  p rzy łą czyła  się znowu do Toniota;  szła z nim 
n ie  wiedząc co czyni ła i czego chciała;  czasami t y l 
ko  dobywała owoców z swego koszyczka,  k tóre  k ł a 
d ła  w usta Toniota dla orzeźwienia go w przykre'y p o 
dróży;  przycze'm on napomina ł  ią żeby do domu wró
c i ła ,  a ona na to gorze'y płaka ła.  Nad wieczorem 
dognal i  ich dway bracia Maryi ,  k tórzy  ią szukal i ,  
niewiedząc co się z nią stało.  Aże byli dobrze -wycho
wani młodzianie,  nie łaial i  siostry, prosili tylko żeby 
z n imi  do rodziców wróc iła .  Tonio to prz y łą czy ł  się 
do nich z p r o ź b ą , i biedna  Marya  s łodka  i ł a g o 
dna  iak baranek przychyli ła się nakoniec do ich nale
gań bez oporu i narzekania.  Zgodzi l i  się atoli  wszy- 

*scy, że Tonio ta  ieszcze na mieysce noc legu  o d p r o 
w a dzą ,  a nazaiutrz rano  z nim się ostatecznie poże- 
g n a i ą ,  i Marya z bracią wróci do rodziców. Tonioto 
z towarzyszami swemi ,  p rzepędz i ł  iak p ie rwćy noc 
w więzieniu mieyskie'm, a Marya  z bracią udała się 
na nocleg do mieyscowey gospody.  Lecz ledwo b ie
dna dziewczyna udała się do spoczynku,  z p rzyczyny 
fatygi  i zmordowania , dostała tak mocne'y gorączki ,  
że poczęła od rzeczy mówić.  Nazaiutrz,  młodszy iey 
b r a t  mus ia ł  zostać przy  chorey,  a starszy u d a ł  się do 
Toniota  z uwiadomieniem o słabości Maryi  i dla poże-
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.gnania się z nim. M arya  zostawała w tym o p ła k a n y m  
r-tanie przez piętnaście dn i ,  doznaiąc nayt roskl iwsze-  
g o  starania od swych brac i  i od matk i ,  k tó ra  dowie
dziawszy się co się stało tam pospie szy ła ;  kiedy iuż 
cokolwie k  w y zd ro w ia ła ,  zabral i  się wszyscy do sie
b i e .  Marya  zmieni ła  się do n iepoznania ,  n ik t  ie« 
d n a k  nie  śmiał  czynić iey wyrzuty  z pow odu  iey uc ie 
c z k i ,  t ak  b y ł a  od wszystkich k o c h a n ą  i szanowaną .

P o  n ie iak im czasie po wróc i ła  do z d ro w ia ,  do 
k t ó r e g o  odzyskania  prz yczyn i ł  się naybardzie'y list od 
T o n io t a  odebrany . -  T e n  list iego czytałem n ie raz i 
um ie m go napamięć .  Takie b y ł y  w n i m słowa: a N a y u -  
kochańszy  oycze mó y!  piszę do was ten  list chcąc  
w a m  donieść,  żeśmy szczęśliwie przybyl i  do Besanęon  
n a  mieysce konsystencyi  naszego p u ł k u ,  gdzie iak 
m ó w i ą  m a m y  d ł ugo  zabawić.  Już  noszę m u n d u r  i 
n ie ła twobyśc i e  mnie  poznal i .  We  dwa dni po naszem 
t u  p r zybyc iu  zaczęto nas uczyć  musz t ry ,  to iest iak 
m a m y  chodzić  i t rzymać  g łowę,  iak przewracać  oczy 
n a  lewą lub  p r a w ą ,  za dwa lub t r z y  dni  maią na m 
dać rob ić  k a r a b i n e m ,  i m ów ią ,  że od r ana  do wie
czora  to ty lko  tu  robią.  M a m y  nadz ie ię ,  że wkrótce  
wysz lą  nas  na w oynę ,  a natenczas będzie  koniec  n u 
d o m  i p rzes taniem bydź  nazywani  r e k r u t a m i ,  co tu  
u w ażane  iest za hańbę .  Spod ziewam s ię ,  żeście się 
do tychczas iuż  poc ieszy l i , i r a d b y m  mieć wiadomość 
o d  biedne'y M a r y i , k tóra mi przez dwa dni t o w a r z y 
szy ła  w p o d r ó ż y ,  co mnie bo la ł o  i razem gniewało .  
Z t ć f n  wszystkiem mogę kochanego  oyca u p e w n ić ,  że 
p rz e z  cały ten  czas by l i śmy z sobą  iak b ra t  i siostra; 
spodz iewam się p r z e t o ,  iż t ego ić y  n i k t  za z łe  nie 
w e ź m i e ; i proszę ią nayserdecznie 'y odemnie  uści-
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skać. Moie po k ło n y  dla iey rodziców i obudwćch iey 
b rac i ,  t akże  dla mego bra ta  i kochanego baka ła rza 
naszego ,  k tórego  ia przez  cały czas s łużby  moie'y 
nie przestanę b łogos ławić  za t o , że mnie pisać n au 
czył .  W  końcu b ła g a m  was,  oycze ,  o wasze b ł o 
gosławieństwo. Kochaiący was dozgonnie syn T o 
ni o to.»

Po n ie iakim czasie nadszedł  drugi  list od To -  
n io ta ,  da towany z obozu pod Ma gdeburg iem.  W  ni m 
donosi ł  oy c u ,  ze znaydował  się w bi twie pod Jena,  i 
ze buk  z a rmat  bynaymniey go nie t rwożył,  b y ł  ow’szem 
pierwszą dla niego pociechą od czasu iak się roz s ta ł  
z rodz icami ;  bo od tey  b i twy n i k t  iuż nie śmia ł  go 
nazwać  rekru tem i przeniesiony został  do Grenadye- 
rów.  Następne'y zimy p isa ł  on niewiem z jakiego mia
steczka z Polsk i ,  a pote'm w ie c i e  z Aranda  d e D u e r o  
z Hiszpanii .  W każdym liście donosił  o nowych b i
twach  które s taczano;  można b y ło  widzie'ć, że n a 
b r a ł  smaku do swego rzemiosła.  Zrobiono  go ka p ra 
l e m ,  potćm został  sierżantem;  następnie ozdobiono 
go krzyżem legii  bonorowe 'y,  i zewsząd za łącza ł  dzię
kowania  dla m n ie ,  żem go czytać i pisać n a u c z y ł ,  
m ó w i ą c ,  iż to przyczynia ło  się więce'y do iego awan
sów, niż naywiększe iego męstwo ua polu bitwy.

We dwa lata po iego wyyściu ze wsi,  dawałem 
w moie'y szkole iak zwyczaynie n a u k ę ,  k iedy  m a ł y  
ch łopak  wszedłszy do p o k o iu ,  szepną ł kilka słów do 
ucha  siedzącego przy n im współucznia ;  t e n ,  iak 
widz ia łem , po wt órzy ł  też słowa pocichu inń em u 
p r z y  k tó rym siedział; i w mgnie n iu  oka  nowina  p r z e 
leciała po  ca łey szkole i wszystka dziatwa powsta
wszy z ła w e k  zaczęła krzyczeć:  oTonioto powrócił ,  

T o m  I I I .  40
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id źm y zobaczyć Toniota.»— W i d z ą c ,  że n iepodobna  
będz ie  ich d ł u ż e y  w szkole u t r z y m a ć , puści łem ich 
ze szkoły i udaiąc sic sam za niemi,  uyrza łem To n io -  
ta, i ak  z -wyrazem szczęścia na  twarzy ,  siedział między 
swym oycem i M a r y ą ,  k t ó r zy  z radości  płakali  i od 
•łkania nie mogli  s łowa przemówić ;  iak się do niego 
k re w ni  zb iega li ,  z k tórych  każdy iak ty lko m ó g ł  nay -  
mocnie'y go uściskał.  Spos trzeg łszy  mnie nadchodzą ,  
cego,  poskoczył  k u  mnie i rzuc i ł  mi się na  szyię; r o z u 
m i a ł e m ,  źe mn ie  udusi  serdeczne'm uściskiem swoim. 
Powiedz ia ł  m i , że Pu łk ow nik  p u ł k u  iego ciągnąc z H i 
szpanii  do woyska  W ł o s k i e g o ,  w przechodzie  przez  
P i e m o n t  d a ł  m u  ur lop  na t rz y  dni dla zobaczenia się
z rodzicami i  zamiast  mówienia dalćy spoyrza ł  na
M a r y ą ,  wzią ł  ią za rękę  i o k r y ł  ią całusami z pew ną  
ufnością i s w o b o d ą ,  iakie'y pierwe'y nie po s ia da ł ,  co 
nieiako zdaw ało  się zapow iadać ,  że życie żołnierskie 
źle w p ł y w a ł o  na iego charak te r .  Lecz w późnieyszey 
ro z m o w ie  z n im p rz ekona łe m  się,  że b y ł  zawsze ty m 
samym uczciwym i zacnym młodzianem;  dwa lata ż y 
cia żo łnie rsk iego na da ły  mu  tylko więcey doświadcze
n ia  i m ę z k o ś c i , że zamiast  utyskiwania i p różnych  
w z d y c h a ń ,  po dc i ąg a ł  pod r ac hun ek  swą przyszłość i 
p ros to zmierza ł  do powzię tego  celu ożenienia się z Ma
ryą .  W y z n a ł  p rzed em ną o t warc ie ,  że sądząc z d o 
tychczasowego awansu  swego m ó g ł  się n ie d łu go  spo
dz iewać rangi  o ff icersk iey , i że na tenczas  nic t r u 
dno  m u  będz ie  o pozwolenie  ożenienia się , lub  te'ż 
wys tąpienia z s łużby.  » T ym  1’atwie'y mi to będzie,  do- 
d a ł  z uśmiec hem,  że w moich  spotkaniach się z n ie 
przyjac ie lem z łapa ł em n ieiedną ranę  o których w li
stach moich n ie  donos i łem , a kiedy  uda mi się p o 
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mno żyć  ich l iczbę ieszcze dwiema lub t rz em a ,  będę 
m ó g ł  p o d łu g  prawa clioć w 25 rok u  życia weyść do 
we te ra nó w,  i osiędę w mieyscu urodzenia m e g o .»

T e  t r zy  d n i , k tóre  Ton io to  przepędz ił  w rodz in-  
ne'y wiosce swoiey,  p rze lec iały  pośród wieyskich bie- 
s i ad ,  i uc iech,  i Marya  mogła się chlubić,  że to b y 
ł y  naypięknieysze chwile ie'y życia. Pr zy  pożegna
n iu się Tonio to wetkną ł  do ręki trzy Napoleony  oycu ,  
a i ednego bra tu  swemu;  d a ł  Maryi  w upominku c h u 
stkę iedwabną  i z ło ty  pierścień. Z Wenecyi  p rzys ła ł  
i ćy  późnie'y z ło t y  ł a ńcuszek ,  k t ó r y  ciągle n a  szyi 
nosi ła .

N ied łu go  wypowiedz iano woynę  Aust ryi ,  w kto* 
r e y T o n i o t o  o t r z y m a ł  odcięcia pałaszem niebezpieczną 
ranę  w g łowę i musia ł  w lazarecie odchorować;  wy
zd rowia ł  i ednak szczęśliwie,  i przeniesiony zos ta ł  do 
gwardyi .  Uwiadamiaiąc oyca o ty m  awansie wy ra z i ł  
się z taką radośc ią ,  iak g d y b y  zos ta ł  marsza łk iem 
Państwa,  P o  zawartym pokoiu Tonio to  wróc i ł  z p u ł 
k i em  do P a ry ż a ,  zkąd częście'y p i sywał  to do o y c a ,  
to  do Maryi ,  donosząc w każdym l iście,  że b y ł  lu-  
b i o n y  od swoich prz e ło żon yc h ,  że spodziewa się m o 
że n ied ługo  zostać oficerem,  i że wtenczas przyczy
n i  się do ich wspólnego szczęścia. Minę ło  tak  dwa 
l a t a ;  aż do wypowiedzenia woyny Fiossyi. Ton io to  
o p u śc i ł  P a r y ż  z sercem pe łnem radości i nadziei .  D o 
n iós ł  o sobie z pod Sm o leń sk a , że zos ta ł  podoficerem, 
że o t r z y m a ł  krzyż że lazny;  i że n ik t  z iego towarzy
szów nie w ą t p i ł ,  iż ieszcze przed  ukończoną  woyną  
o t r zym a  oficerskie szlify. Kilka po tem miesięcy u p ł y 
n ę ł o  a n i c 'o  nim s łychać nie b y ło .  Dosz ła  nareszcie 
na  począ tku  zimy p o g ł o s k a , i akoby całe  woysko
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F ra n c u z k ie  w Rossyi zniszczone zostało. U dałem  się 
do miasta d la  sprawdzenia te'y wiadomości, gdzie ze 
sm utkiem  dowiedziałem s ię ,  że to  by ło  aż nadto p r a 
w d ą ,  a przynaymnie'y w wifksze'y części. Z tern 
wszystkie'm nie b y ło  ani l i te ry  od T o n io ta ;  az dop ie 
ro  na schy łku  roku kilku P iem ontczyków  służących 
także  w gw ardyi n a p is a ło ,  że kochany  nasz  Tonio to  
z g in ą ł  podczas p rzep raw y  przez  Berezynę. Każdy 
p o y m ie ,  w iakim  sm utku  odebran ie  tey  wiadomości 
p o g rą ż y ło  iego o y ca ,  iego b r a t a ,  a osobliwie b iedną  
M a ry ą :  rozcho row ała  się mocno i d ług i czas pow ąt
p iew ano o ie'y życiu. Odzyskała p rzecież  s i ły ,  lecz 
ied y n ie  dla zniesienia now ych nieszczęść. P odczas 
m nożących  się zaciągów do woyska obadwa ie'y b r a 
cia tak że  wzięci byli na r e k ru tó w ,  i obudwócb u t r a 
c i ła ;  gdyż starszy po leg ł  pod  H a n a u ,  a m łodszy  pod  
m uram i Paryża .  M arya sam a iedna p o z o s ta ła ; b y ła  
iedynem  wsparciem dla podeszłych rodziców , k tó rzy  
p o d  ciężarem sm utku  u p a d a l i ,  i zaprawdę iedno ty lko 
uczuc ie  obow iązku i szczególna opieka  opatrzności 
u z b ro i ły  ich w dostateczną s i łę ,  że potrafili znieść i 
p rzeży ć  tyle  nieszczęścia.

Biedna M arya miała wówczas la t  22. Moc u m y 
s łu  z iakim  znosiła s m u te k ,  dodaw ała  jeszcze więcey 
do ie'y piękności i rozszerzała  w rysach ie'y tw arzy  ia- 
kiś niebieski w y ra z ,  tak  da lece , że patrzącym na nią 
w ydaw ała  się iak święta i anielska istota. Nie widzia
n o  w ie'y twarzy u śm iech u ,  ale nie widziano tak że  
posępne'y ro z p a c z y ,  iaka częstokroć zdaie się' o b w i
n iać  Niebo o niesprawiedliwość; widziono ty lko  ł a 
g o d n y  i tk l iw y  smutek iak i ego mi w całem moie'm 
życiu n ie  zdarzy ło  się widzie'ć. YV r. 1814 kilku ż o ł 
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nierzy  wróciło  z nieszczęśliwcy wypraw y do kraiu i 
od nich mogliśmy się dowiedzieć lepie'y o n iek tó 
ry ch  szczegółach tyczących się Toniota . P rzez  cały 
ciąg odw rotu  woyska okazyw ał on nieustraszone mę- 
z tw o ,  i kiedy towarzysze iego skarżyli się na zimno* 
on  m awiał do nich , że go nie c z u ł ,  bo na sercu swo- 
ie'm nosił dwa przedm ioty które go ogrzewały. Ż o ł 
nierze ci nie wiedzieli z pewnością czy b y ł  ofice
r e m ,  widzieli go ty lko dowodzącego kompanią. B y ł  
on pierwszy z przechodzących most na Berezynie ; 
widzieli go ucieraiącego się iak lwa z n ieprzyiacie- 
l e m ,  i w t e j  walce ugodzony  został kulą w serce od 
k t ó r e j  p a d ł  bez duszy. Drogi Ton io to !  dodali oni 
opowiadaiąc , b y ł  od całego p u łk u  kochany i wszyscy 
P iem on tczycy  pysznili  s ię , ze mieli takiego ziomka.

Biedna M aryo !  m ówiłem sobie słysząc to  o p o 
w iadan ie ,  ty  to iesteś naynieszczęślwsza; t y ,  coś ska
zana przeżyć te g o ,  któregoś tyle k o c h a ła ,  a mówiąc 
t o ,  ieszcze nie znałem całey niedoli. W e  t r z y  lata 
p o  śmierci T on io ta  p o s t rz e g łe m , że znaczna zmiana 
zaszła  w nieszczęśliwej Maryi. P o  sp o k o y n e j  i tkli- 
wey s łodyczy  , k tó ra  do tąd  na iey  tw arzy  panow ała , 
nas tąp i ł  pewien rodzay w zruszenia ,  które  się codzien
nie  w zm aga ło ;  nieraz chciałem u nie'y wywiedzieć 
się o przyczynie  tey  zm iany , lecz nie śm iałem , a 
ona sama nic mi nie mówiła. D n ia  iednego zeszli
śmy się na przechadzce i szliśmy z sobą kilka k roków  
nie mówiąc ni s łowa; naostatek widząc ią w ięce j  niz 
k iedykolw iek  wzruszoną , nie mogłem się w strzym ać 
od przemówienia do n i e j :  Droga M a r y o ! . . . .  N a  tc 
s łowa zala ła  się ł z a m i ,  zas łon iła  rękami tw a r z ,  i 
rz e k ła  z łkaniem: O drogi m óy nauczycielu! wszakże
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to  chcą mnie wydać za mąż! Ta  myśl w yzna ię ,  n igdy  
mi nie przeszła przez g łow ę iak g d y b y  b y ła  grzeszną 
i n iepodobną .  Lecz  słowa M aryi b ły sn ę ły  na mnie 
iakiehnś św ia tłem  p ra w d y ;  dom yśliłem  s ię ,  w iakiem 
zostawała  p o ło ż e n iu ,  i p rzew idziałem  co stać się 
m ogło : jednakże  n iewiedząc co iey  na  to  odpow ie
d z ie ć ,  p o w tó rzy łem  tylko: droga M ary o !  i szliśmy 
daley . IJo kilku  m inutach usiad łem  i p rosiłem  iey 
usiąść ze mną. Jak  się u sp o k o i ła ,  rzek łem  do n iey :  
T a k  ie s t ,  naydroższe  dziecię! poniew aż tw óy  p o d e 
sz ły  oyciec i kochana  m a tk a  w ym agaią  od ciebie, że
b y ś  b y ła  p o d p o rą  n a  ich stare l a t a ,  to zapew ne nie 
zechcesz im odmówić le y  pociechy. Dla tego  to  p o 
dobno  p rzeży łaś  ca ły  tw óy sm utek  i ca ła  niedola tw o 
ja n ie  zd o ła ła  cię pognęb ić .  B yło  to  nay trudn ieyszą  
d la  ciebie o f ia rą ,  a te raz  kiedyś ią z n io s ła ,  nie wy- 
rzeczesz się zapewnie iey korzyści i n ie  stracisz z niey 
owoców. Cnotliwa i do b ra  M aryo! n iew inne  i czu łe  
dziecię! ty  dopełn isz  całego  twego obow iązku i d o 
konasz go na tym  padole ;  z łączysz się kiedyś z tym  
k tó regoś  k o c h a ła ,  tam  gdzie  wszystkie uczucia nasze 
zlew aią  się w iedno uczucie  nieograniczone'y i powsze- 
chnćy  miłości. D obra  M a ry o ,  wierz m i ,  nie są to 
czcze słowa g d y  nam m ó w ią ,  żc tu tay  trzeba  c ier
pieć. Nie iest d ane  człowiekowi w ype łn iać  swoie o b o 
wiązki i czynić dobrze  bez poniesienia ofia r ;  a ten  
na k tó rego  opatrzność  w k łada  nayboleśnieysze ofia
ry, t e n  iest nayukochansze 'm  iey dzieckiem i odbierze  
naywiekszą nagrodę. M ówiłem to do n ie y ,  p rzery -  
waiąc ie'y s ło w a ,  i ściskaiąc rękę  biedue'y dziewicy. 
M oia  rozm owa u c z y n i ła  ią sp o k o y n ie y s z ą ; w znosiła  
często oczy w n ie b o ;  czoło się iey w y p o g a d z a lo , i
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dawna spokoyność  w racała;  naosta tek  odezwała się 
7. g łębok iem  westchnieniem: Niestety! w ie d z ia ła m , że 
i W Pan n ie  będziesz inaczey do mnie m ówił! Pocze'm 
wstaliśmy i odprow adziłem  ią do dom u ie'y rodziców.

Oyciec i matka M aryi żyli w n iepom yślnym  sta
n ie ;  nie by li  oni n igdy  b o g a ty m i ,  a teraz d la  p o d e 
sz łego  wieku nie-m ogąc się do robo ty  naymować ani 
n a w e t  upraw ić  dzierżawioną! swoią ziemię, coraz bar- 
dz ićy  uboże li ;  a chociaż ich córka zabiiała się p ra c ą ,  
ostatnia nędza im zagrażała .  Nieraz p rag n ą łem  szcze'- 
rze  sam im d o p o m ó d z ,  ab y  przez to  M aryą u trzym ać  
dłuże'y w w olnym  s tan ie ,  lecz op ró cz  szczupłćy  pen- 
syi b ak a ła rza  sam n ic  nie miałem; pote'm, nie byłem 
d łu g o w ie c z n y ,  m og łem  lada dzień umrze'c, wróciliby 
p rze to  znow u do dawne'y swe'y nędzy; im dłuże'y więc 
nad  ich losem m y ś la łe m , tym  m ocnićy p rzekonyw a
łem  się o t ć m , że nie pozostawało im nic lepszego iak 
wydać za kogo s łusznego Maryą. 1 ona  sama wiedzia
ł a ,  że to  iedyn ie  m o g ło  ich u ra to w ać ,  i postanow iła  
nakon iec  w ybrać  sobie za męża kogo z pom iędzy  m ło 
dych lu d z i , k tó rzy  się pierwe'y o ie'y rękę  s tarali.  
W  w yborze tym  da ła  pierwszeństwo pew nem u F r a n 
cesco, statecznem u m łodzianow i,  k tó ry  od dzieciństwa 
b y ł  przy iac ie lem  T o n io ta ,  i n igdy  swe'y rodzinne'y 
wsi nie opuszczał. Oddawna kochał on  M ary ą ,  i cho
ciaż nie b y ła  dla niego w za iem n ą , postanow ił ię- 
d n a k  dla n iey  n igdy  się nie żenić. M arya z zwyczay- 
ną swoią o tw artością  pow iedzia ła  m u  p rzyczynę  dla 
które 'y  musi obrać sobie m ęża , ale z doda tk iem , że 
n iepodobna  b y ło  dlanie'y kochać tak innego  iak ko ch a 
ł a  T o n io ta ,  ani w ykorzen ić  z serca daw ną dla niego 
uiiłość; lecz ieźeliby Francesco ch c ia ł  ią  uważać za
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w dow ę, ktore'y wolno b y ło  zachować pamięć p ie r 
wszego ie'y m ęża ,  ona z swe'y s trony  uczyni wszystko 
co z obowiązkami dobre'y m ałżonki iest zgodne. Uczci
w y  F rancesco  p rzy s ta ł  bez wahania się na tę propo- 
z y c y ą ,  a ręka Maryi w iego m niem aniu  czyniła  go 
nayszczęśliwszym na świecie; dozwolił n a w e t ,  żeby 
m ałżo n k a  iego nosiła  łańcuszek  z ło ty ,  upom inek  od  
T o n io ta ,  na  szyi. Wesele o d b y ło  się bez ha łasu ;  za
m iast w ypraw ienia  kosztowney uczty, F rancesco , k tó 
ry  w swoićy wsi u ch o d z i ł  za m a ię tn e g o , z ło ży ł  część 
sw ych pieniędzy na  schowanie  w ręce p leb an a ,  a za 
ie d n ą  ich część w yporządz ił  w swoim dom u w ygodny  
po ko ik  dla rodziców M a ry i ,  k tó rzy  razem  z podeszłą, 
ie g o  m atką  m ieszkać mieli. W szyscy  od tąd  składali  
iednę ty lko  ro d z in ę ,  i t ru d n o  b y ło  odchwalić się 
wspólnego  ich gospodars tw a  i zgody. N im rok  m i
n ą ł  rodzina  ich po m n o ży ła  się synem  któ rego  pow i
ła  m ężowi M ary a ,  a k tó rem u  dano  na chrzcie imie 
T o n io to ;  w rok późnićy u ro d z i ł  się i d rug i syn. Ma
ry a  z czasem odzyskała  p ierwszą swoią pogodę u m y 
s ł u ,  i n iek iedy  widywano ią naw et uśmiechającą się 
do  męża i dzieci. Chociaż b y ła  iuż niewiastą, dw a
dzieścia siedm do dw udziestu  ośmiu lat m aiącą , n ig d y  
n ie  b y ła  ona tak  p ięk n ą ,  i w ieczorem , k iedy  siedziała  
m iędzy  swemi staremi rodz icam i p rzy  m ę ż u ,  t rzy m a
jąc k tó re  z dzieci na k o lan ach ,  w ydaw ała  się iak Ma
do n n a  pośrodku święte'y familii. Lecz niestety! ta  s ło d 
ka  p o g o d a  i spokoyność nie m ia ły  trw ać d ługo.

Jednego  wieczora p rzed  zm ie rzch em , przecha
d za łem  się p o d łu g  mego zw yczaiu  p rzed  domem od- 
mawiaiąc z cicha modlitwę pańską. N iespodzianie  któś 
zbliżywszy się z t y łu  odzyw a się do mnie: D rogi m óy
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m is t r z u ! i obeym uie w ramiona swoie. Obracam się 
i poznaię Toniotn. Gdybym  b y t  w ierzy ł w upiory  , 
pom yśla łbym  sob ie ,  iź to duch iego przyszedł z g ro 
b u ,  zęby mnie ukarać  za to żem doradził Maryi za- 
męzcie. Ta  myśl przeleciała mi iak  błyskawica przez 
g ło w ę ,  lecz rozum  odezwał się każąc mi w ierzyć , iż 
to  b y ł  sam T o n io to ,  co mnie więcey niż samo n a d 
natu ra lne  T on io ta  zjawisko przeraziło . Nie pow ie
dziawszy s łow a, obiąłem go m ach ina ln ie , i wprowa
dziłem do mieszkania. Spostrzeg ł on moie wzrusze
n ie ,  i z przysępioną tw arzą  i drżącą mową rzekł: 
G óż to , może móy o y c ie c ? ,  móy b r a t ? . . . .  Obadwa
są zdrow i, a l e  —  A M arya ? — Oba iey bracia
polegli zaraz po odebranćy  wiadomości o twoiey  
śm ie rc i .— A M a ry a ?  p o w tó rz y ł .— Ona żyie ? W i
dząc że tu  zam ilk ł ;  mówiłem dale'y: Jakżeś m ó g ł  tak 
p rzez sześć lat nic o sobie nie p isać?— Pisałem kilka 
r a z y ;  dom yśla łem  się , że pierwsze moie listy was 
nie doydą , lecz l is ty , które  w dwóch ostatnich latach 
p isa łem , musiały was d ó y ś ć ? — N ie d o s z ły ,  żaden
z nich nie doszedł',  z r e s z t ą  — W y mieliście mnie
z a te m ,  iak się domyślać m uszę, od sześciu la t  za 
z m a r łe g o ?  P rzebóg!  tegom  właśnie się naywięcey 
o b a w ia ł ,  a potem , iedna myśl k tó rą  naybardziey  sta
r a łe m  się od siebie o d d a lać ,  bo wtrąciłaby' m nie do 
g r o b u , przychodziła nu do głowy. O iakżem b y ł  spo- 
k o y n y !  tak zawsze szczęśliwy ! Lecz co za n ie rozsądek  
chcieć zastać po sześciu latach niebytności, rzeczy tak  
iak się ie zostaw iło!  Nieszczęśliwy G iovun i! nieszczę
śliwy F il ip ie !  o biedna Maryo . . . . — Co do M a r y i . . . .  
chciałem mu m ówić, lecz słowa skona ły  mi na ustach; 
nippodobna mi by ło  dokończyć ,  że M arya nie m ogła  
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iuż  bydź  iego. Po chwili milczenia rzekł: A gdybyś 
b y ł  o d eb ra ł  listy odem nie przed dwoma l a t y ? — Acli! 
i to iuż b y ło b y  za późno! Na te słowa Tonioto zbladł; 
wszystkie boleści teraźnieysze i przesz łe  przykrości 
iakicb  d o z n a ł ,  zdawały się osiadać na iego c z o le ,  i 
nadaw ały  rysom tw arzy  iego taki p rzy k ry  w y raz ,  że 
dreszcz mnie p rze ią ł  pa trząc  na niego. W takim s ta 
nie osłup ien ia  zostawał p rzez  kilka m in u t ,  potćm  po
w s ta ł ,  wstrząs!’ g ło w ą ,  i r z e k ł  do mnie p rz y t łu m io 
nym  głosem: P óydźm y  do mego oyca

N adarem nie siliłbym się opisać radość oyca i b r a 
ta , kiedy go zobaczyli ; ani odważam się mówić o 
rzew n y ch  ł z a c h ,  ile nieszczęśliwy T on io to  sam w y
la ł  kiedy czułości synowskiey ustąpiła  mieysca boleść. 
Zostawiłem  ich z sobą samych a u d a łe m  się do F ran -  
ceska z proźbą, aby up rzed z i ł  M aryą  o powrocie To- 
n io ta . .  N ie  wiem iak w te'y mierze pos tąp ił ,  bo to 
stad ło  m ałżeńk ie  nigdy przed  nikim nie w spom ina ło  
o te'm co m iędzy  niemi wtenczas zaszło.

W e trzy dni dopiero odw ażyłem  się zaprowadzić 
T on io ta  do domu F ranceska . Mary a wyszła n a p rz e 
ciw niem u z uśmiechem anielskim , w k tórym  iednak 
ła tw o  b y ło  dostrzedz ślady bolesnego wzruszenia. P o 
dała  mu rękę mówiąc: N iech cię niebo błogosław i!  
F rancesko  i ia strąciliśmy nadzieię oglądania cię na 
ty m  świecie; lecz spodziewaliśmy się uyrzyć cię k ie
dy  w ra iu .  T u  T on io to  ledwo się m ógł u trzym ać na 
n o g a c h ,  i n ie  m ógł słowa przem ów ić; wziął tylko 
M aryą i F ran cesk a  za rę c e ,  ścisnął i e ,  i opuścił. 
Z b l iży ł  się do ich s y n k ó w ,  b r a ł  iednego po drugim 
na ręce i p rzy c isk a ł  serdecznie do swego ło n a ;  a 
z s tarszym us iad ł  posadziwszy go sobie na kolanach.
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Dzie'cie widząc się w uściskach niewidzianego w do
m u gościa, zaczęto się w yryw ać, za co złaiane by ło  od 
matki tem i słowy: Bądź grzeczny T o n io tk u !  Słysząc 
w ymówione imie swoie, żo łnierz  odwrócił tw arz ;  p o 
tem domyśliwszy się że to by ło  imie m ałego  c h ło p 
c z y k a , przycisnął go znowu do ło n a ,  i całe oblicze 
swoie u k ry ł  w gęstych loka'ch dzie'cięcia, aby nie wi
dziano łez  od k tó rych  nie m ógł się wstrzymać. Z cza
sem wszakże wszyscy przyszli do siebie z rozczulenia. 
Franoesko pierwszy p rzerw ał milczenie pytaiąc Tonio- 
ta , co się z nim sta ło  po przeprawie przez Berezynę, 
gdzie, iak ini mówiono, m iał zginąć.

T on io to  opowiedział im , ze maiąc strzaskaną rękę 
od kuli dzial’owe'y, u trac ił  p rzytom ność, i odzyskawszy 
i ą ,  znaydow ał się ,iuż w mocy kozaków , k tórzy  go 
z wszystkiego obdarli ;  m łody  officer Rossyiski, uyrza- 
wszy go w' tak sm utnym  s tan ie ,  k aza ł  go zanieść do 
lazaretu  i zwrócić dwa krzyże, k tóre  za męztwo o trzy 
mał’. Po ozdrowieniu wysłany został z oddziałem in- « 
nych niewolników do Moskwy a późnie'y do Syberyi.  
W f >rzechodzie każdy z nich stara ł  się i*ką robo tą  co 
dla siebie zyskać, gdyż płaca niewolników by ła  tak  
m a ła ,  że ledwo na opędzenie koniecznych potrzeb 
życia wystarczała. jNaiąt się za ogrodnika u  iednego 
b n ia ra ,  k tó ry  go b y ł  sobie upodobał. N a początku  
1S15 roku wszyscy brańey  byli wprawdzie uwolnieni 
z n iew o li ,  lecz woyna która  na nowo wy buchnę ła ,  
d a ła  powód do odwołania danego rozkazu. P ow ró c i
wszy do zamku dawnego swego P a n a ,  domyślał się 
on n ie ra z ,  że iego listy były  przeymowane i s ta 
ra n o  się wszystko przed nim ukryw ać , pomimo to j e 
dnak ' po trafił  wywiedzieć się, że pokóy po drugi raz
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iuz zawarty zosta ł;  uc iek ł  więc od  swego pana pod- 
daiąc się w poblizsze'm m ieyscu  G ubernatorow i pod 
opiekę. T e n  znalaz ł ró żn e  p o z o ry ,  dla k tó rych  za
t r z y m a ł  go ieszcze dwa lata u siebie. W  końcu w y 
dano  mu paszport do pow ro tu  do o yczyzny ,  lec* 
strwoniwszy p rzez  ten czas cały swóy szczupły doro
bek  i zostaiąc ty lko przy p ła c y  n iew o ln ik a ,  p rz y m u 
szony b y ł  odbywać swoią podróż p iechotą. B oleść ,  ia- 
kie'y z p rzyczyny  odzywaiącycb się od czasu do czasu ran  
doznaw ał, opóźniała  ią znaczn ie ,  i n ieraz w sm utney 
zostawał potrzebie chowania  swych dwóch k rzy żó w , 
i proszenia o ja łm użnę .— W miarę iak to  T on io to  o- 
p o w ia d a ł ,  p o s t rz e g łe m ,  że wzruszenie coraz bardziey 
w nim i w Maryi w z ra s ta ło ,  osądziłem więc za rzecz 
p rzyzw oitą  skrócić te odw iedziny; wstałem i p o że 
gnaliśm y się oba z M aryą i iey m ałżonkiem .

B ył to raz pierwszy i ostatni rozczulen ia  się nad 
spólną niedolą tych dwóch nieszczęśliwych kochanków; 
od tąd  iuż znosili swoie nieszczęście z mąztwem  i re- 
zygnacyą iakieby u czyn iły  zaszczyt nieiednemn z fi
lozofów , k tórych  często ca ła  za le ta  bywa w pisaniu 
g ru b y c h  woluminów o cierp liw ości, i nieiednemu z b o -  
g a c z ó w ,  k tórzy  naymriieysze'y doznawszy p rzec iw n o 
ści niezm iernie  lamentuią i n ikczemną swego um ysłu  
słabość imieniem czułości pokryw aią . Chociaż ta  p ro 
sta  wieyska para  nie ro b i ła  z siebie widowiska dla lu 
dzi i nie oddaw ała  się nieumiarkowane'y ro zpaczy ,  
n i e b y ł a  przecież mniey nieszczęśliwą; lecz n a w y k n ą 
wszy w swoim stanic do znoszenia przykrości różnego 
rodzaiu , przeięła się tą  ważną myślą, że człowiek w te'm 
życiu  przeznaczony iest do cierpienia i poddała  się lo
gowi swemu bez szemrania. Samo ty lko  uczucie o b o 
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wiązku m ogło  przyprowadzić JYIaryą do t e g o , że o d 
d a ła  rękę F ra n c e sk o w i , a  zostawszy iego zoną myśla
ł a  ty lko  o tem iakby męża swego uczynić nayszczęśli- 
wszym ; czyniła  nawet w szystko , żeby sa m a ,  ile to 
b y d ż  m o g ło ,  b y ła  szczęśliwą. Co do Tonio ta  iestem  
p e w ie n ,  iż żadna zła m yśl nie postała  n igdy w iego 
sercu: nie słyszano w yrzutów  ani skarg  ieg o ,  ani nay- 
mnieyszego s łów ka , z k tó rychby  o niechęci lub gn ie 
wie na Franceska  można by ło  wnosić, owszem uwa
ż a ł  go iak dawnićy za naylepszego swego przyiacie- 
la. F rancesko le'ż podobał  sobie bardzo w tow arzy
stwie T o n io ta ,  p rzek ład a ł  ie nad in n e ,  i b y łb y  rad  
w idywać go częście'y w swoim dom u ; lecz T on io to  
rzadko  tam  chodz ił ,  i ty lko kiedy F rancesko  b y ł  
w domu wstępow ał. W tenczas wziąwszy dwóch iego 
synków na kolana pieścił sie z n i e m i , rozmaw ia ł  z Ma- 
ry ą  lak prostym  i natura lnym  sposobem , iż każdy 
słyszący ich m n iem a łb y ,  że o przeszłości zapom nie
l i ;  ia sam tak  m niem ałem , lecz nie d ługo  p rzekona
łem  się żem się mylił.

Dnia wiosennego wyszedłem raz w p o le ,  w y p a 
d ło  mi iść koło wdnnicy oyca T o n io ta ,  w k tó rey  nad 
m oie spodziewanie spostrzegłem  biednego syna iego, 
k tó ry  zapewnie to mieysce iako samotne dla siebie 
o b ra ł  , siedzącego na kamieniu z opartem i na m o ty 
ce r ę k a m i ,  z zwieszoną głową. Sądząc , że może bę
dzie m u nieprzyiem nie bydź  widzianym w takiej ' po 
staci , chciałem n iepostrzeżony om inąć , lecz snadź 
k roki moic przebudziły  go z głębokiego zadumania— 
p o d n iós ł  głowę i widząc mnie z aw o ła ł  po im ieniu— 
zbliżyłem  się do niego i u s iad łem .— S trudzony  iesteś 
Toniocie , rzek łem .— Prawdo, móy drogi mistrzu, slru-
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dzony ie s tem , o d rzek ł ;  w żołnierce człowiek odw ykł 
od prac roln iczych. Lecz mnieysza o to ,  zczasem do 
nich się p rzyuczę .— Ja rozum iałem  , żeś się iuz p rz y u 
czył podczas poby tu  twego w S v b e r y i , u owe£o p a 
na k tó ry  twe listy przeym ow ał;— Tonio to  nic na to 
nie odpow iedz ia ł ,  zasępił ty lko czo ło ,  i żałowałem  
żem d o tk n ą ł  tey  bolesney iego życia  strony . Z a k ło 
po tany  tą nieostrożnością moią i nie wiedząć co pow ie
dzieć, zapyta łem , czy w S ybery i uprawiaią  winnice—  
Nie, odpow iedzia ł oschle, i znowu rozm owa sie u rw a
ł a .— Nieszczęśliwy T o n io to ,  r z e k łe m ,  ty  iesteś za 
wsze ty m  samym iak byłeś zacnym i uczciwym m ło 
dzieńcem. O dbyłeś  godnie tw óy  zawód w oyskow y; 
te raz  wróciwszy do roli iesteś pilnym  i p racow itym , a 
p rzy tem  czy v\- szczęściu czy w nieszczęściu zawsze 
dobrym  synem !— Tą rażą byliśm y z sobą w zupełne')* 
zgodzie.- zachm urzone czo ło  iego w ypogodziło  się i 
odpow iedzia ł mi: Czegóż żądać więcey! T rzeb a  zga
dzać się z wolą boską i przy im ow ać z wdzięcznością 
wszystko co nam zsyła. JNa woynie b y ły ,  to  zwycię
s tw a ,  to k lę sk i ,  to a w a n se ,  to k rzyże ,  to  cięcia pa
ł a s z a ,  to rany* z w ystrza łów : tu  zaś na w si, to d ob ry  
to  z ły  r o k ,  to obfity to  mierny u ro d z a y ,  to pogoda 
to  g rad  i wszystko niszczące burze. Nareszcie p rze 
ko n a łem  s ię ,  że za trudn ien ia  żołnierza i ro ln ika  nie 
różn ią  się tak  bardzo między sobą.— I ia zgadzam się 
na t o ,  o d p o w ie d z ia łe m , i dla tego to może rolnicy 
są tak dobrym i żołn ierzam i. Lecz ty nie b y łe ś  p ro 
stym  ty lko  ż o łn ie rzem , i m ało  ci b rakow ało  do zo
stania oficerem ; gdyby  nie ta  przeklęta  k u la ,  b y łb y ś  
nim zapewne został za powrotem  z Rossy*. Alboż nie 
prawda?— O! bez tey  k u l i   I tu postrzegłem  się,
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żem znowu obudził w nim bolesne przypom nien ia ,  
lecz że wyrzeczone słowo nie dało  się iuz zwrócić, 
zam ierzy łem  nie opuścić te.y sposobności, dla mówie
n ia  m u o rzeczy , która mnie od nieiakiego czasu m o
cno zaymowała. iNie tracąc więc związku naśzey roz
m ow y, m ówiłem daley. Kochany T oniocie .  nie żało- 
w ałżeś kiedy twego dawnego stanu.? i c z y  nie myśla
łeś powtórn ie  wstąpić do woyska ? To pytanie p rz y 
wróciło  mu zwyczayną spokoyność. P o n o w ił ,  że o 
tern sam nieraz rozm yśliw ał,  i naw et s ta ra ł  się w te'y 
mierze zaciągnąć różnych wiadomości; lecz p rzykro  
by ło  mu s ły sz e ć , że to teraz nie tak ła two da się 
usku teczn ić ,  i że trzebaby  weyść w służbę za proste
go żołnierza. Czyniono m u wprawdzie nadzieię ry . 
ch łego  aw ansu , lecz on nie  czuł dość odwagi całą 
służbę  na nowo rozpoczynać;  g dyby  iednak nastąpi
ł a  w oyna , chgtnieby do służby  w sz e d ł ,  gdyż w ten
czas b y łb y  p rzy ię ty  w dawnym sto p n iu ,  i m ia łby  za
raz  sposobność walczenia za oyczyznę i swego M onar
chę ;  lecz w czasie pokoiu rzem iosło  żołnierskie nie 
m iało dla niego naym nieyszego p o w a b u ,  i n u d z i ł  się 
zawsze, nawet stoiąc na załodze w /Paryżu . W tak ma
ł o  sprzyiaiących okolicznościach do s łużby  m ogłaby  
go tylko skłonić nadzie ia ,  że zyskałby pozwolenie za
m iast dwóch swoich krzyżów noszenia  przynaym nićy  
jed nego ; bo tak  żadnego nosić nie śmiał. Lecz w is to 
cie nie to by ło  ndywieksze iego nieszczęście, że musi 
p racow ać ; kiedy Bóg sp row adził  go do o y ca ,  chę
tn ie  podeymuie się go aż do grobu wspierać ; chociaż 
wie d o b rze ,  że go oyciec w domu nie bardzo potrze- 
b u i e . . . .  P rzy  tych słowach zaciął się w mowie, iak 
gdyby  przywalony ciężarem cisnących się t łum nie  bo-
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leśnych m yśli ,  pocze'm dodał:  Ach m óy zacny mistrzu! 
sm utno  dla tego, co 30 la t  wieku p rz e b y ł ,  patrzeć na 
całe  p rzeszłe  życie zgubione: po 30m ro k u  n ik t  życia 
n ie  rozpoczyna. U zn a łem , że mówił p ra w d ę ,  lecz nie- 
chcąc ani otwarcie p rz y s ta ć ,  ani go p r z e k o n y w a ć , 
w stałem  chcąc odeyść. P o d a ł  mi swoią rękę  , p o d 
n iósł się także z mieysca gdzie s ied z ia ł ,  za łoży ł  m o 
tykę na ram ie i szed ł  razem  ze m ną  do wsi.

Od tego dnia  Ton io to  okazyw ał ieszcze więcey 
do m n ie  przywiązania , niżeli k iedykolw iek dawniey. 
Uczęszczał do mnie na  p o g a d a n k ę ,  i zdaw ał się p o 
woli odzyskiwać wesołość. .Sam lub iłem  wdawać się 
z nim w rozm ow ę, bo chociaż nie posiadał wiadomości 
z czytania  x i ą g ,  m ia ł  iednak doświadczenie i pew ną 
tra fność  sądzenia o rzeczach w praktyczne'm życiu n a 
b i t ą ,  co b y ło  dowodem  rozwinięcia iego u m ysłu .  D o 
dawałem  mu nieco więcćy odwagi do zapatryw ania  się 
na swoie położenie w odm iennem  św ietle ,  lecz to mi 
się nie pow iodło  ; na wszystkie moie dow ody i po tu ch y  
o trzym yw ałem  zawsze tęż samą odpow iedź , że po 
trzydziestym  ro k u  n ik t  życia nie rozpoczyna! Cóż m ia
łem  począć? Pozostaw a ł ieden środek do przyw iązania  
go  do ż y c ia ,  to  iest o żen ien ie , lecz właśnie ten  węzeł 
n ay tru d n iey  b y ło  rozciąć i tego p rzedm iotu  nie śmiałem 
n ig d y  do tykać . Raz atoli zwalczyłem  m óy w strę t  w te'y 
m ie r z e , i s ta ra łem  się napom knąć m u o tćm  zdaleka. 
Z począ tku  nie z rozum ia ł  tego  co m u m ów iłem , lecz 
pozn aw szy ,  z m ie rzy ł  mnie w zrokiem  pe łnym  n iechę
ci,  w yszedł nagle  bez p o ż e g n a n ia ,  i przez dwie n ie 
dziel un ik a ł  mego społeczeństwa. Tym czasem  od dnia 
do dnia widocznie zaczął n iknąć , i tuż nie m ogłem  
p rzed  nim zata ić ,  że ieśliby innego sposobu życia
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nie  chw ycił  s ię , nie z d o ła łb y  się d łu g o  op rzeć  poże- 
ra iącem u  go zm artw ien iu  i smutkowi.

N ie uwiadom iwszy go o tiiczem ud a łem  się do 
m ia s ta ,  do znaiom ego mi P u łk o w n ik a ,  d la  wyrobie* 
n ia  d la T o n io ta  mieysca choćby podoficera. P u łk o w n ik  
naylepszą d a ł  mi nadzieię i uw iadom iłem  o te 'm T o n io -  
ta . N a  podziękowanie  o trzy m a łem  za  dobre  m oie chę
ci uśmiech z pod  k tó rego  sm utek  się p rz e b i ia ł ,  ale 
n iech c ia ł  z tey  p ropozycyi k o rz y s ta ć , bo iak się zda- 
ie  iuż  n ie  c z u ł  się n a  siłach. N ik t  iednakże  oprócz 
m n ie  iednego  nic  pos trzega ł  iego s to p n io w e g o 'o s ła 
bienia  , p rz e d  nikim bow iem  na nic się n ie  sk a rży ł ,  i 
s taw a ł  codzien iak zw yczaynie  do robo ty ,  nieodpoczy- 
waiąc od niey  chyba wtenczas, k iedy  się u y r z a ł  sam 
ie d e n ,  iak wówczas k iedym  go samego zdybał .  Może 
z p ó ł  ro k u  tak  m in ę ło ;  w  ty m  przec iągu  czasu w id o 
cznie p o d u p ad ł  na s i ła c h , c ia ło  sig w ycięczyło ,  cera  
w y b la d ła  i iuż p rze s ta ł  odwiedzać chatkę F ran cesk a .  
N a d e sz ła  z im a; pom im o przyiacielskićy  r a d y  m iey- 
scow ego l e k a r z a , k tó re m u  sm u tn y  s ta n  iego  z d ro 
wia p rzeds taw iłem , n ie  c h c ia ł  się w tey  przykre 'y  po. 
rze  ro k u  szanować i o d b y w a ł  wszelkie gospodarskie  
ro b o ty .  Nakoniec m ocny k a t a r ,  do k tó reg o  p rz y łą 
czy ła  się g o rą c z k a ,  zm usił  go do n iew ychodzenia  
z domu. W idząc  n iknące swe siły  i sądząc , że ty lk o  
k ilka  dni do życia m u  pozo s ta ie ,  p r o s i ł  mnie do sie
bie .  K iedym  p rz y sz e d ł ,  w y n u rz y ł  p rzedem ną życze 
n ie  swoie widzenia się raz  osta tn i z M a ry ą ;  ia o d ra 
dz iłem  m u  to ,  boiąc się sk u tk ó w ,  k tó reb y  z m o 
cnego  wzruszenia  podczas ich z sobą widzenia się 
dla  niego i dla n iey  w yniknąć  m o g ły .  Jakoż nie 
obs taw a ł on przy tem  zb y te c z n ie , odpow iedzia ł tylko 
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z w estchnien iem : Masz s łuszność ;  będąc tak s łabym  
ak  ia ,  lepićy  p o d obno  będzie nie widzieć się z n ią ;  
n iechże  tedy  nie przy idzie .—  O p a t rz y ł  się pote'm w Sa- 
k r a m e n ta ,  a trzec iego  dnia  dano m u  ostatnie n a m a 
szczenie. , R ozb iera iąc  go znaleźliśmy n a  iego szyi 
sp lo t w łosów . Niestety! k ochany  móy m istrzu , r z e k ł ,  
m ozem  ź le  czynił ,  żem te  w łosy  naw et po powrocie  no- ,  
si ł ,  ale n ie  m o g łe m  się z niem i rozstać .  T e  w łosy  i 
ta  xiążka do m o d l i tw y ,  k tó rem  z tw ych  w łasnych  rąk  
w ychodząc  z tąd  do w oyska o t r z y m a ł ,  b y ły  ciągle 
p rz y  m nie , i n ie  dozw oli ły  mi w d a le k ić y  Rossyi czuć 
ca łe y  ostrości z im nego ie'y k l im a tu ;  te raz  iuż mi ich 
n ie  p o trzeba .  Oddaię  to wszystko, d o d a ł ,  wyciągaiąc 
z pod p o d uszk i x iążkę  i dwa swoie krzyże . T o  w y
rzek łszy  u t ra c i ł  p rzy tom ność  i w kró tce  w y z io n ą ł  d u 
cha. M arya  ży ła  ieszcze cz te ry  la ta  po  iego śm ierc i,  
poczem  tak o ż  zacho row ała .  P rzeczuw aiąc  bliski zgon  
s w ó y , kaza ła  m n ie  p rzy w o łać  do sw ego ło ż a ,  i b y 
łe m  świadkiem ostatnich ie'y c h w il ;  widziałem  ią spo- 
k o y n ie  oczekuiącą zblizaiące'y się g o d z in y ,  która  tez 
w kilka dni dla nie'y w y b iła .  Ciało ie'y z łożono  w g ro 
bie  obok  T o n io ta .

Otwarcie Królewskiego Uniwersytetu Alexan- 
drowskiego. Wspomnienie o X. Szaniawskim—• 
o 31. A. Pawłowiczu— o Podymowiczu i  Bar- 

cewiczu.

D n i a ‘22 o d by ło  się publiczne posiedzenie w K ról. 
Uniwersytecie A lex an d ro w sk im ,  iako w rocznicę iego
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założenia. N a  posiedzeniu  tern R e k to r  U niw ersytetu  
X . Szweykowski zd a ł  sprawę z czynności U niw ersy te
tu  z u p ły n io n e g o  ro k u  szko lnego , i w yszczególn ił  
d a ry  dla wzbogacenia zakładów Uniwersyteckich p rzez  
Nayiaś. P a n a  i p ryw atnych  uczynione .— Z tego  r a 
p o r tu  okazało  się , źe liczba ogólna uczniów b y ł a 756 ; 
mianowicie w wydziale teologicznym  49; w wydziale  
p raw a i adm inistracyi 399; w wydziale lekarskim I  65; 
w wydziale filozoficznym 110, do tego z inn y ch  w y
dz ia łów  uczęszczało na te n v w ydział  331 uczn iów  ; 
w wydziale nauk  i sztuk p ięknych  331. A m atorów  
m ia ł  ten w ydzia ł  13.—

Mówiąc w ogólności o U niw ersytecie , X .  R e 
k to r  Szweykowski w y r z e k ł ,  ze ro k  u p ły n io n y  m ó g ł 
b y  się uważać za ieden z nayszczęśliwszych , g d y b y  
Opatrzność  uweselaiąc nas z iedney  s t r o n y ,  nie za
sm uciła  z drugie 'y , w tym  bowiem roku  u trac il iśm y 

. p rzez  śmierć w przeciągu kilku ty godn i dwdęh P r o -  
fessorów i dwóch pom ocn ików , uczn iów  zaś ośm iu 
w ciągu ro k u  u m a r ło .—

Następnie oddał R e k to r  Szweykowski poszczegó l
nie cześć pamięci zm ar ły m  w tych  wyrazach: » O k r y ł  
ża ło b ą  w ydzia ł  p raw ny  zgonem  swoim X .  X a w e r y  
S zan iaw sk i, Scholastyk K atedry  Metropolitalne 'y , Prof. 
P raw a  C yw ilnego. S zśnow ny  ten  w eteran  równie za
szczytnie da ł  się poznać św ia tu  i w zawodzie d u ch o 
w n y m  i w zawodzie naukow ym . N iezm ordow any  
w  p ra c y  iak w kościele tak  wNszkole zostaw ił chliy* 
b n ą  po sobie pamięć; w o b u d w u  b y ł  ozdobą i w zo
rem  współpracow ników . On to poda ł  m yśl szczegól
n ą  Felixow i H r .  Ł ub ieńsk iem u M inistrowi wówczas 
sprawiedliwości do założenia  w roku  1$0S szkoły  P ra 
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wa i do ićy urządzen ia  b y ł  dz ie lną  pomocą. Szko ła  
ta  na  w ydzia ł  U niw ersytecki późniey  z a m ie n io n a , 
tudz ież  examina od owego czasu w linii sądowey 
w y m a g a n e ,  w ażną w sądownictwie i p raw nic tw ie  n a 
szego k ra iu  stanowią epokę . On w ro k u  1807 p rz e 
ło ż y ł  n a  ięzyk  oyczysty  x ięg ę  p raw  ( K odex  F ra n c u 
zk i  ) w obcym  kraiow i n ad an ą  ię z y k u ,  a wydaiąc 
p rz e k ła d  swóy k i lk a k ro tn ie ,  nie zam ie rza ł  w nim g o 
dziwego naw e t  z y s k u ,  lecz iedynie  dogodzenie  p o 
trzeb ie  powszechney. O bok  obow iązków  nauczyciela  
p u b l i c z n e g o , po d ey m o w ał  chętnie  wiele p ra c  inn y ch  
a wszystkie z naywiększą akura tnośc ią  w y k o n y w a ł .  Ja 
k o  g o r l iw y  członek Kommissyi N ayw yższey  E x am in a-  
cy iney  ozdob iony  został O rderem  S. S tanisław a klas- 
sy II. P rz y ja c ie lsk i ,  szczery i o tw ar ty  dla wszystkich, 
w ie lu  z ie d n a ł  p rzychylność .  N iechc iw y  z b io ró w ,  
u c z y n n y ,  ca ły  maiątek na rzecz T ow arzystw a  D o b ro 
czynnośc i  z ap isa ł ,  chcąc i po śmierci b y d ź  ieszcze 
u ż y te c z n y m  spo łeczeństw u . D z ie ła  uczone  k tó rych  
ie s t  au to rem  pam ięć ieg o  uwiecznią.)! (*)

(*) M aiąc z u p e tn ie y sz y  h isto ry czn y  op is b iegu  ż y c ia  X . Sz. przez  
n ieg o  sam ego  u ło ż o n y , u m ie szcza m y  g o  tu tay  , są d z ą c , iż  nie 

n a d u ż y ie m y  p rzez  to  c ierp liw o śc i czy te ln ik a ; bo o za słu żo n y ch  
lu d ziach  n ig d y  n ie  m ożna nadto  pisać.

X .X a w e r y  S za n iaw sk i u ro d z ił się dnia 1 G rudnia r. 1768 w e  
w si W ią zo w n ica  pod Jaro sła w iem  , z  rod ziców  R elig ii k ato li-  
c k ie y , sz la ch eck ieg o  D om u. O y ciec  ieg o  J ó z e f  b y ł  W icegercn-  
tem  Ł u k o w sk im , iak  za św ia d c za  M etryka C hrztu .—  O d b ył szk o 
ł y  przez w s z y stk ie  k la ssy  w ó w cza s będące w  K ie lc a c h , po k tó 
ry ch  u k oń czen iu  w stą p ił n a tych m iast do Sem inaryum  w  K iel
cach , r. 1784 p o liczo n y  w  p o czet Clericorum  Saecularitim  in C o n i-  
m un i v iven tiu m . P o  dw uletn im  tam  p o b y c ie  w y s ła n y  b y t  d«

http://rcin.org.pl



— 333 —

Przem aw iaiąc o wydziale filozofii uczy n i ł  wzmiankę 
o ś . p. P rof.  M. A. Paw łow iczu. nMąż t e n ,  m ó w ił ,  iako 
Professor w Litwie zkąd  b y ł  rodem , potem  p rz y  L yce
um  Warszawskićm, późniey  dozorca G abinetu  m inera- 

. logicznego przez la t  dziewięć, iako zastępca Professo-

A kadem ii K rak ow sk iey  na słu ch an ie nauk w  w y d zia ła ch  F iz y 
cznym  i M o ra ln ym , z  k tórych  po dw uletnem  ich słuchan iu  iak o  
k andydat do stanu n au czycie lsk iego  z ło ż y ł  dwa publiczne po
p isy . B y ł  potem  w  K ielcach  P rofessorem  przez la t trzy  w  szko
ła c h ,  przez la t dw a w  S em in aryu m , przez la t cz tery  cz łon k iem  
K o lleg ii W ik a ry u szó w , i przez c a ły  tun czas prace k azn od ziey -  
sk ie  p od eym ow ał. D la  doskonalenia s ię  w  naukach, tru dn ił s ię  
następnie dom ow em  w ych ow an iem  d ziec i w  szanow nym  domu  
JVV. F e lix a  i  T e k li  z  B ielińskich  Ł ubieńsk ich . O trzym ał kano
n ię  honoralną K ie leck ą  r. 1S02. O d b y ł E xam en  konkursow y  
w  D yecezyu  K rakow sk iey . O biął P ro b o stw o  w  W iskitkach  r. 
18o 3. P rzen ió sł s ię  z  W isk itek  do G rodziska r. 18o7. Spraw o
w a ł ob ow iązk i K om issarza R ządow ego w P ow iec ie  Sochaczew - 
sk im  , i Sekretarza do przedm iotów  R e lig iy n y ch  p rzy  M iniste- 
ryum  S p raw ied liw ości w  la tach  18o7 i  18o8. M ianow any przez  
N a y . Fred eryk a  A ugusta Professorem  P r a w a  i człon k iem  Kornmi- 
s y i  p rzygotow  u ią c iy  proiekta do praw a w  r. I 808, odtąd ciąg le  tru
d n ił się obow iązkam i te y  P rofessory i.—  Obrany człon k iem  T o 
w a r z y s tw a  K ró lew sk ie g o  W a rszaw sk iego  P rzy ja c ió ł N au k  ro
ku 18o9. M ianow any K anonikiem  K atedralnym  W arszaw skim  
r. I8of). D oktorem  o b oyga  P raw a w  K rak ow ie i członk iem  
ta m tey szeg o  T o w a r zy stw a  N au k ow ego  r. ISIfi. Sch olastyk iem  
M etropolita lnym  W arszaw skim  1821. B y ł  cz łon k iem  T o w a rzy -  
r z y s tw a  D ob io czy n n o śc i w  W arszaw ie od  r. I8IG.— C złonkiem  
N a y w y ż s z e y  K om m issyi E x a m in acy in ey  i Professorem  radnym  
od r. 1818. S p raw ow ał oh ow iązk i cen zu ry  w  r. I82o. B y ł  przez  
c a ły  czas A d m in istracyi D yec.ezyą W arszaw ską przez ś. p. B i
skupa W o lto w icza  Surrogatem , ok azu ią  to  urzędow e p ism a .— 
O d b ył podróż do W iednia w  r. I80I, do F rancyi w  r. 1810, do 
N iem iec  półn ocn ych  w  r, 182o. B y ł  O fticya łem  Jeneralnym
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ra chemii p rzez  l a t  d w a ,  i jako wydawca P am ię tn i
ka Umieiętności f izycznych i m a tem atycznych , d a ł  się 
dostatecznie  p o zn ać  uczonćy  publiczności , aby  m o 
g ła  ocenić, iaką w n im  stra tę  p o n ios ły  n au k i .  B y ł  
członkiem T ow arzystw a  P rzy jac ió ł  Nauk. Zaledwie 
o b ią ł  katedrę  M in e ra lo g i i , śm ie rć  zawczesna w p o 
rze męzkiey życia p rze rw a ła  rozpoczę ty  a naywłaści- 
wszy dla n iego zawód. N ayp ięknieysze  p rzy m io ty  
d u sz y ,  odpowiadające wysokiemu ukszta łcen iu  n a u k o 
w em u , w y ry ły  g łęb o k i  żal po nim w sercach ko legów  
i p rzy iac ió l’.»

nN iem ałą  także  stratę poniosł wydział filoz. przez 
śm ierć  M agistra  Podym ow icza , pe łnego  nadziei m ł o 
d z ie ń c a ,  k tó ry  w k o ń cu  zaprzeszłego  ro k u  dodany  
b y ł  w pom oc  Professorowi Z o o lo g i i , a szczególniej- 
do u rządzen ia  gabinetu .zoologicznego .))  Zostaw ił  on 
w rękopism ach p rzek ład  polski bo tan ik i  p rzez  P an ią  
Genlis  dla p łc i  piękne'y n ap isan ey ,  i fizyki P . Beudant; 
zostaw ił n a d to  kilka pism oryg inalnych  prozą  i w ie r 
szem. U m a r ł  dn ia  17 S ie rp n ia ,  maiąc lat 30.

A rch id y ecez y i W arszaw sk iey , a  po śm ierci A rcybiskupa S k a r 
sz e w sk ie g o  by* A dm in istratorem .—

P r ó c z  w ielu  pism  m n ieyszych  u m ieszczon ych  w  tłoczn ikach  
T o w a r z y s tw a  P . N . w  P osied zen iach  publicznych  U n iw ersy tetu  
tn te y s z e g o , w  P am iętn ik u  W a rsza w sk im , i oddzieln ie  druko
w a n y c h , w y d a t t łu m aczen ie  n a ię z y k  P o lsk i K odcxu  C y w iln e
go  F ran cu zk ieg o  r. I8 o 7 .— W iadom ości p oczątk ow e w nauj 
ee P raw a  r. 1817. S ta ty k ę  P raw a v. 1819. U w agi o  zabespie- 
czen iu  i u sk u teczn ien iu  odpow iedzialnością na d łu żn ikach  dla  
w ierzy c ie li r. 182o. T a k że trzy  T o m y  K azań  od roku 1819 i 
sz e ść  K azań z E w a n g elii r. 1822.
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W ydział’ Lekarski u t ra c i ł  assystcnta Kliniki te 
r a p e u ty c z n e j  i ch iru rg icznej- , p rzez śm ierć  ś. p . Jó 
zefa Barcewicza Magistra M edycyny i C h i r u r g i i ,  k tó 
ry  w końcu .miesiąca S ie rp n ia  żyć przesta ł .

Przemowa K.L. Szyrmy o powołaniu uczonych 
i  przeznaczeniu stanu nauczycielskiego (*j

(z  pow odu przyznan ia  Jub ilat-D oktoratu  M ich . K ub eszew sk iem u)

Po dop e łn ien iu  wszelkich czynnośc i ,  iakich p rzy  
otwarciu te'y św iątyni n a u k  chcą ustaw y i zwyczaie 
ak ad em ick ie ,  k ie d y ,  dostoyni m ężow ie ,  zwróciliście 
w zrok  na  ziarno nauk  iuż r z u c o n e ,  i do p rzysz łego  
p lo n u  ma od tąd  now a uprawiać się n iw a ,  cóż może 
wstrzym yw ać d łu ż e j  w tym  M uz p rzysionku wasze 
k r o k i?  Czy iaka uroczystość p rzepom niana  lu b  n iedo 
kończona ? -Czy oczekiwanie  rozdaw ania  n ag ró d  i p o 
chw ał , iak ie  tu  m łodzież  za akademickie prace i  g o r 
liwość w naukach  na  pam iątkę  o trzym uie  ? Czy ma 
tu  odbyw ać się popis o pozyskanie  uczonych s topn i,  
maiących bydź  dowodem niety lko wyższego uk sz ta ł-  
cenia  w.ychowańców te'y w y sok ie j  szkoły, lecz oraz i 
ręk o y m ią  ich usposobienia do u s łu g  k ra iow ych?  Czy 
m oże  uwielhi.ć głos w ym ow ny k tó rego  ze zgasłych  
ro d a k ó w , k tó ry  nau k ą  lu b  obywalelstwem podn iós ł  
sławę narodow ą a może i został zaszczytem dla ro -  
dzaiu lu d zk ieg o ?  Nie—  żadna z tych uroczystości

(*) C zytana na tein sam em  posiedzeniu  U niw ersytetu .
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nie  iest pow odem  do p rzed łużen ia  dzisieyszego posie- 
d z e n ia ,  wszelako iest iedna okoliczność n iem niey  w a 
ż n a ,  k tó ra  p rzez  nadzw yczayną  rzadkość  swoię za- 
s łu g u ie ,  dostoyni r o d a c y ,  n a  łaskaw ą obecność w a
szą i szczególną uw agę. D ziś  przychodzi nam uczcić 
p o w o łan ie  uczonych  i godność s ta n u  nauczycielskie
g o ,  od k tó rych  w spó łpracow nictw a b y t  m ora lny  n a r o 
du , tegoż  b y tu  p o t ę g a , i t rw a łość  g łó w n ie  zawisły.

Godność uczonych rów n ie  iak  godność  k ażd eg o  
cz ło w iek a  w szczegó lnośc i , zależy od istoty i p rz e z n a 
czenia  ró ż n y c h  ich p o w o łań .  Isto ta  pow ołan ia  uczo
nego  m a na ce lu  badan ie  p r a w d y ,  a przeznaczeniem  
iego  szerzenie  d o b ro c z y n n y c h  iey  prom ieni.  U czo
n y  k tó ry b y  tym  dwóm n ie  uczy n i ł  zadosyć w a ru n 
k o m ,  a osobliw'ie p ie rw sz e m u ,  w y k ro czy łb y  nieroz- 
m yśln ie  z ob rębów  swego pow ołan ia  i u t rac i łb y  p ra 
wo do k o rzys tan ia  z na leżn y ch  m u  zaszczytów i go 
dności.

Cóż ted y  iest Uczony  i co P ra w d a  ? Uczony iest 
t e n  co w nay lepszey  chęci poświęca całe życie i ca
ł ą  usilność swoię p ra w d z ip ,  i ie'y iedynie  ho łdu ie ;  p ra 
w da  zaś iest to  co ies t ,  ie s t  p rzec iw ną  błędowi  czyli 
t e m u  co nie ie s t ,  i zasadza się na poznaniu  praw p rz y 
r o d z e n ia  w cz łow ieku  iak  w zew nętrznym  świecie 
is tnących ,— na poznan iu  ich zgody  i po rząd k u .

P o d  tym  w zględem prace  uczonych  obeym uią  
n ieo g ran iczo n ą  p rz e s t rz e ń ,  i w ściśleyszym niżby m o 
że k to  m n ie m a ł  zostaią zw iązku z og ó łem  s tw orze
n ia  i sp raw  cz łow ieka. Bo cóż m o g ło b y  istnieć bez 
p ra w d y ?  Jaki b y t  lu b  iaka wiedza ostać się d łu g o  bez 
ie'y p o d s ta w y ?  N a wieczne'y i niezmienne'y p raw d 
opoce powstaie i rozw iia  się cały świata porządek , li-
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zyczny i m oralny. Badawczy u m y s ł  człowieka śle- 
dzi taiemniczą tych praw d osnow ę, i W różnych  umie
jętności odnogach doprow adza do t rw a łych  zasad i 
poży tecznych  zastosowań. Droga w ten  sposób przez 
człowieka odby ta  czyni go istotą rozum ną  i m ora l
n ą ,  to  ie s t :  p o d łu g  zasad myślącą i p o d łu g  zasad 
działaiącą: tą  d rogą  przychodzi on do oświaty i cno
ty ;  oświata zaś i cnota doprowadzaią go do nayw yż- 
szego szczęścia.

Uczony przeświadczony będąc, że wszystko w na 
tu rze  użyte  bydź może za środek ku wysokim celom, 
nie pogardza  wprawdzie korzyściam i, iakie świat mię
dzy dobra  p o l iczą ,  i za niem i naywięce'y się ub iega; 
ale niesprawiedliwie b y ło b y  żądać po n im ,  żeby nay- 
w yżey  ie cen i ł ;  niesłusznie naw et b y ło b y  żądać, żeby  
dla  p ra k ty k i  iedynie p ra c o w a ł ,  i żeby  każda praca 
iego obrachowana bydź  m ogła  m ate ry a ln ą  korzyścią; 
gdyż  dla n iego iedynym  i naywyższym celem pow in
no bydź  bezw arunkow e śledzenie praw dy: uczony  
k tó ry b y  in n y  za ty k a ł  dla siebie cel p rócz  p ra w d y ,  
w ychodziłby  te’m samem z swego p o w o ła n ia ,  i co 
g o rzey — naginaiąc  się ku  obcyha w idokom , m ó g łb y  
pomącić czystość p raw dy  i popełn ić  świętokradztwo 
w same'y ie'y świątyni. P o  wszystkie wieki dla tego  
w o b rzydzen iu  miano ty ch  co prawdę niższym p o 
święcali ce lo m , i iak słaba trzc ina  na  powiewy oko
liczności uginali czoła; bo pismo ś. mówi: nie m ożna  
s łużyć  razem Bogu i m am onie.

I czem użbyśm y mieli szukać ubocznych ce lów , 
k iedy  przez osiągnienie p raw dy zwolennik iey p rz y 
ozdabia się w naywi^ksze zaszczyty,— zaszczyty od 
p rz y p a d k u ,  mniem ania  i p ło c h ć y  m ody niezalezące , 

T o m  I I I ,  43
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Jeez iak sama prawda stałe i wieczne! Dla tego  to 
zw olenników  p raw dy  imiona s ły n ą  po wszystkie wieki, 
z uwie lb ien iem  od poko leń  do pokoleń podawane; pos ta 
cie ich ry te  byw aią w m a rm u ra c h ,  lane z m ie d z i ,  aby 
ciągłą  obecnością swoich w izerunków  utwierdzali w pa
trzących  miłość i cześć dla p ra w d y ;  ich słowa i czy
n y  n iep o trzebu iąc  obcey okrasy , pociągaią  wszystkich 
serca za s o b ą ,  zaym uią w y o b raźn ię ,  przen ikaią  du 
szę. Przeciw nie  odszczepieńców od praw dy  p o k ry 
wa za życia p o g a rd a ,  a za g robem  niepam ięć,—  albo 
zstępuic  za nimi p rzek ięstw o. P ra w d a ,  k tó ra  dana 
l est światu na Stróża odwiecznych p raw  p rzy rodzen ia ,  
od trąca  ich od oblicza Boga.

H o łd o w n ic y  p raw d y !  iak/e  m iłe  wasze p o d d a ń 
stwo! H o łd u iąc  prawdzie  zyskaliście dary  iakich b o 
gacz wszystkiemi dosta tk i swemi n ie  m ó g łb y  o k u p ić ,  
d a ry  pow szechnie  p o żąd an e ,  'bo p raw dy  od t ro n u  m o 
ca rza  do nizk iey  chatki km io tka  p o t rz e b u ią ;  od  k o 
le b k i  życia do g ro b u  czynią  o n ią  zabiegi. Jest ona 
d a re m ,  k tó ry  raz  n a b y ty  żadną ziem ską siłą n ie  m o
że b y d ź  w y d a r ty ,  a upow szechn ien ie  ie'y m iędzy lu 
dźm i szerzy b ło g o ść ,  zgodę i szczęście. P raw d ą  od
radza  się człow iek i n a r o d y ; bo ona oczyszcza ie 
z b łę d ó w ,  otacza blaskiem n iepoży tey  chw ały .

I Io łd o w n icy  p raw d y !  iakże pow innibyście  bydź  
d u m n i  z posiadania tak wielkiego da ru !  a przecie ie- 
steście nayniżsi z nayniższych. W ielkość  prawdy da
ł a  wam poznać  waszą m a ło ść ;  trudność  ie'y nabyc ia  
waszą ograniczoność. R ozum  i uczucie w zn ios ły  was 
w praw dzie  do wzorów d o skona łośc i ,  ale nie zb liży 
ł y ;  polaliście t y l k o ,  że w n ieskończonym  stworzeń 
ła ń c u c h u  iesteście a to m a m i,  i że na  myśl waszą le 
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dwo ieden p rom yk od T ro n u  W szechmocności zab ły
snął. Nie możecie zate'm mieć p o tu cb y  z zarozumie- 
nia , z dum y  i p różnośc i ,  iaką unoszą się ci co n ie  
m y ś lą ;  w udziale dostała  się wam  myśl ośw iecona, 
a od myśli nierozdzielna zawsze pokora .

H o łdow nicy  p r a w d y ! alboż za m ozoły  i t ru d y  
wasze iesteście bez nagrody  ? Gdzież mogą bydź  wię
ksze rozkosze , gdzie m niey  nudów  , gdzie prę- 
dzey czas ubiega iak w s łużb ie  prawdy ? Samo iey  
doc iekan ie ,  chociaż nie b y ła b y  zna lez ioną ,  iuż n ie 
z ró w n an ą  iest roskoszą , a cóż iey w ynalezien ie?  
JPrzeczuwaiąc czystość tych  wyższych roskoszy ,  k tó 
re  N iebu zdało  się dla ro d u  ludzkiego  na wszystkie 
p rzy g o d y  życia za u lgę przeznaczyć, człowiek n ie 
mowlęciem ieszcze w yryw a się od ło n a  rozrzewnione'y 
m a tk i , wśród trudów  i znoiu odbyw a p ie lg rzym kę 
do o łta rzy  praw dzie  poświęconych , aby  z nich schwy
cić niebieski iey promień; człowiek starcem u tęskn io 
ny za  iey d z ied z in ą ,  zapom ina orzewnego snu, i p rzy  
pełgaiącem  nocne'y lam py świetle p o ch y lony ,  w dzie
r a  się z pochodnią rozum u  w o tch łań  ies testw , w ta- 
iemnicę przeznaczeń. Któż nareszcie wyrazi co czu- 
ie  poeta  w chwilach n a tchn ien ia?  Co przyiaciel ludz
kości, kiedy uk łada  p lany  do ulżenia b l iźn iem u?  M a 
re k  Aureliusz Cesarz na  Iron ie  świata, K opern ik  w k la-  
sztorne'm zac iszu , E p ik te t  w kaydanach  , Sokra tes  p i-  
iąc t ru c iz n ę , wszyscy oddychali roskoszą prawdy. 
Dla czci odduw anćy prawdzie Kato zwany b y ł  w Rzy
mie trzynastą  praw  ta b l ic ą , bez ktore'y inne  d w a n a 
ście tablic by łyby  niczem ; a l lo w ard  pad ł  opodal od 
oyczyzny ofiarą m orow ey z a ra z y , żeby praw da m ia
ła w nim posłannika litości. Wszyscy ci wielcy l u 
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dzie znaydowali ty le  roskoszy w p ra w d z ie ,  że dla 
nie'y ży li ,  c ie rp ie l i ,  i u m ie ra l i ; praw da bowiem  w s a .  
m ey  sobie m a większą n ad  wszystkie nagrody .

Poświęcaiąc się p raw dz ie ,  co za roskosz od m ło 
dości do g ro b u  obcować z wielkiemi przeszłości d u 
cham i!  zasięgać od  nich  rady  w zględem w łasnych  
sp raw  sw oich; w ed ług  ich pos tępow ania  m ierzyć  w ła 
sne k ro k i ;  znosić od nich ciche nagany  lub  p o c h w a 
ł ę ,  n ie lękaiąc sic nieszczerości i poch lebs tw a; n a  icli 
p odob ieńs tw o  własną naszą ukształcać s łabą  istno ść; 
obeym ow ać po nich t r w a łą ,  od losu n iezaw is łą  p u 
ściznę i do wieku naszego przyrzucać  w zysku w ieki 
p rzesz łe . W ielcy ci poprzednicy  nie dla siebie lecz 
d la  nas ż y l i ,  ażeby nam  zostawić panow an ie  cno ty  
i p raw dy .

P rzez  wzgląd na roskosze iukie p raw da  p r z y n o 
s i ,  ludzkość s tara ła  się powiększyć ich sum m ę u ła 
tw ieniem  up raw y  same'y praw dy. Ku tem u celowi p o 
b u d o w an o  wspaniałe  naukow e z a k ła d y ,  nadano  im 
osobne przew ileie  i p raw a; uposażano h o y n ie ;  i o p a 
t rz o n o  ie w ludzi św ia t ły ch ,  żeby  bez  przeszkody 
m ogli  odbyw ać s łużbę  kap łańs tw a  p rzy  o łta rzach  
p ra w d y  i d rug im  do iey czci d rogę  wskazywać. Do 
tak iego  począ tku  odnosi się i ta św iątynia  nauk ,  p rzez  
w spaniałom yślność w iekopom nego dla nas M o n a rc h y  
w zn ies iona , i ku  tem uż celowi ogłaszania  p raw dy  
p rzeznaczona. W  ten to sposób u tw o rz y ł  się stan n a u 
czyc ie lsk i ,  w k tó rym  do pow ołania  uczonych p rz y 
s tą p i ł  ieszcze szczególny obow iązek  obeznawania 
wzrastaiącycli poko leń  z p raw dą.

Nader szczęśliwie s ta ło  się dla s ta n u  nauczyciel
s k ie g o , że w sk ła d  iego  wchodzą z pow ołan ia  ucze-
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ni. Część więc zaszczytów uczonym  przenależnych 
spłynęła  i na uczących ; bo iak wielcy pisarze są p o 
chodniam i narodów  i wieków, tak stan nauczycielski, 
lu b o  z mnieyszytn blaskiem s ław y , z rów nym  iednak 
zaszczytem i godnością , może bydź przew odnikiem  
żyiącego pokolenia w poiedynczych narodach. I  wiel
ki pisarz i sum ienny  nauczyc ie l,  może zarówno bydź  
stróżem tego ogn ia ,  u k tórego  roztlona  icdna isk ie r
ka może z czasem roziaśnieć mocą p łom ienia  i ro z 
garnąć  ciemnotę wieków. Cześć więc n iech  będzie 
iednym  i d r u g im , i w inna  wdzięczność za ich m ozo
ły  i prace usilne w winnicy prawdy!

W  ogóle b io rąc ,  każdy stan iest równie w spo
łeczeństw ie  szanow nym , gdyż bez wspólnego wszyst
kich stanów d z ia łan ia  ku  towarzyskim ce lom , nie 
m ó g łb y  się ustalić porządek ani pomyślność społeczna; 
iednakże to  co k tó ry  s tan  do większego znaczenia i g o 
dności podnosi, to  właściwie sp ły  wa na niego ze związ
ków z stanem nauczycielskim. P rzez  przeym ow anie od 
n iego  p raw d i n a u k ,  i  zastosowanie ich do szczegó
łow ych każdego  stanu ce lów , cała budow a spo łe 
czeństw umacnia się, doskonali i staie się moralnie le
pszą. C a ła  więc wyższość stanu nauczycielskiego 
względem innych na tem szczególnie’y po lega , że on 
iest stanem o g ó ln y m , dla wszystkich stanów po trze 
bnym  i do wszystkich usposabiającym; czyli co iedno, 
że stan nauczycielski iest obiawicielem i zwiastunem 
tych ta iem nic  p ra w d y ,  bez k tórych stany ani m o g ły 
b y  się u tw o rz y ć , ani swoim celom należycie odpo
wiedzieć , ani zlać się w iedną harm oniyną całość 
społeczną.

I
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K iedy taka  iest istoto, ważność i przeznaczenie sta* 
nu nauczycielskiego, gdz ieżbyśm y mogli stosownie'y iak 
■w ty m  p rzyby tku  dla p raw dy  w znies ionym , i w sza- 
nowne'm gron ie  ty c h ,  k tórzy  do ie'y og łaszan ia  są p o 
wołani, oddać dziś iego godności h o łd  p rzy n a leżn y ,— 
ho łd  do k tórego  są nam  pow odem  usług i w zawodzie 
nauczycielskim  od 50 lat położone przez M ichała  Ku- 
beszew skipgo, Rektora  S zko ły  W ydzia łow ey Sando- 
mirskiey , k tó ry  przed 50 la ty  stopniem Dra Filozofii 
w s ta ro ży tn y m  Uniw ersvtec ie  Jagiellońskim  zosta ł  z a 
szczycony. M łodszy  za łożen iem  swoie'm Królewski 
U niw ersy te t A lexandrow ski i to m łodsze  nauczyciel/- 
skie poko len ie  z uwielbieniem  oceniaiąc prace p o p rz e 
dników' swoich i chcąc zasługi ich dla k ra iu  obierać 
dla  siebie i dla wychowańc-ów swoich za w zór ,  p rz y -  
z n a ie ,  zwyczaiem we wszystkich Uniwersytetach u ż y 
wanym, tem uż  R ek to row i Rubeszew skiem u w 50 le tn ią  
roczn icę  iego d o k to ra tu ,  na nowo stopień D o k to ra  
F ilozofii .  D oręczając c i , szanow ny m ę ż u . ów dyplom  
i p ie rśc ie ń ,  znam iona  które  świat uczony  od wieków 
ty lk o  naygodn ieyszym  z swego g ro n a  p rzy zn aw a ł ,— 
zn am io n a ,  k tó re  zapew ne będą dla ciebie miłe ni o- 
t r z y m a n e g o  w m ło d y m  w ieku  w aw rzynu naukow ego  
p rzy p o m n ien iem ; doręczaiąc ci o n e ,  zacny weteranie 
w uczących zaw odzie ,  nie m ożem y w esp ó ł  z obecną 
tu m łodzieżą  wstrzym ać się od życzenia , aby  w y ro 
ki O patrzności dozw oliły  i nam  tyle mieć lat na u s łu 
gi oyczyzny , doczekać tok czcigodney siwizny i takich  
zaszczytów.

>
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N O W E  D Z I E Ł A .

O braz g eo g ra ficzn o -sta ty  s tyc zn y  K ró lestw a  P ol
skiego, p r z e z  R adeck iego  D. M . z  5 tab lic  arku

szow ych zlozon y.

Juz to nie raz p ierw szy , bo iuż wyżey zapowie
dzieliśmy publiczności wyiście tego  O b ra zu ,  i dali
śm y  poznać iego p rzedm io t i osnowę w załączonym 
do Pam iętnika obszernym  prospekcie. N akon iec  w y
szło iuż to  m ozolne , k to  ie z n a , D ok to ra  Rodeckie- 
go  dzieło. N ie pozostałe nam  te raz  nic do zrobienia, 
iak  uprzedzić  ciekawość czyteln ików  zwróceniem ich 
uwagi na  iego ważność, choć p rzez  k ilka  z na tłoku  
rzeczy  wyiątków. Zaczniym y od ogólnieyszych:

Królestwo Polskie , mówi D r  Rodecki, n a  Kongres- 
sie W ideńskim  r .  1815 us tanow ione , i Cesarzowi Ilos- 
syiskietr.u iako Królowi Po lsk iem u p o d le g łe ,  obey- 
m uie wszystkie prawie te kraie dawnego Królestwa 
P o lsk ieg o ,  k tóre  w roku 1793 i 1795 pod A ustryacki 
i Prusk i Rząd p rz e sz ły ,  a późnie'y n a  mocy t ra k ta tu  
T y lżyck iego  z r. 1807 i Schonbrunsk iego  z r. 1809 X ię -  
stwo Warszawskie sk łada ły  i Królowi Saskiemu w za
rząd  oddane były .

Położenie  Jeo graficzne.  Między 35 a 42 stopniem 
d łu g o śc i ;  a między 50 i 55 stopniem szerokości jeo- 
graficzne'y pol'nocne'y.

•L udność .  Rozległość kra iu  iest mil k w a d ra to 
wych 2200, ludność na nićy  zam ieszkała  4,000,000 g łów  
w v nosi.
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L iczb a  M ieszkańców

C o  d o  j ę z y k ó w .

P o laków  . 
Rusinów  , 
L itw inów  
N iem ców  
Żydów

3000000
100000
200000
300000
400000

Ogól' . 4000000

C o  d o  w y z n a ń

Katolików Ła. 
K atolików Gr. 
L u trów  . . 
K alw inów  .
Żydów . . .
Innych  w yznań

3340000
100000
150000

5000
400000

5000
Ogól' 4000000

P o d z ia ł  kra iu .  Królestwo P o lsk ie ,  w wzglądzie7 n  c

p o li ty c z n y m , dzieli się na 8 W oiew ództw  , 39 O bw o
dów , i 77 Pow ia tów .—  W  względzie zaś re lig iynym  , 
dzieli się na 8 Dyecezyi O b rząd k u  Ł ac iń sk ieg o ;  iest 
te'ż na  cafe Królestwo iedna D yecezya O brządku  G re
cko - K ato lick iego .— Ilyecezye łacińskie  zawieraią de
kana tów  130. l lyecczya  G recka  21— W ogóle d eka
na tów  151.

K lim a .  P o w ie trze  iest  um iarkow ane  i cz_ysle , 
w naytęższych  m ro z a c h ,  z im no do 28, w naywiększych 
u pa łach  ciepło -do 20 stopni l lenum ura dochodzi.

Rys rząd u  Królestwa P o lsk ieg o ,  s tosownie do 
ustawy k o n s ty tu c y in e y , D r .  Rodecki w tych słowach 
zakre'sla: R zą d  zostuie w osobie Króla w cafey swey 
ro z c iąg ło śc i ,  k tó ry  w n iebytnosci swoićy m ianińe  N a 
m iestn ik iem  ieżeli nie X iążęcia Cesarstwa Rossyiskiego 
to  na  rodaka  ty lko  w ybór  padać może, lu b  na osobę 
k tó rć y  K ró l  nada naturalizacyą.-— N am iestn ik  i Rada 
S ta n u ,  zarządzaią  w imieniu Króla  publicznem i sp ra
wami. W  czasie by tnośc i K rólew skićy  w ładza  N a m ie 
stn ika  us ta ie ,  ieżeli go Król do sprawowania ie'y nie 
upow ażni.  S en a t  p o ls k i ,  sk łada  się z X ią ż ą t  k rwi Ce- 
sarskiey  K rólewskićy, z B iskupów , W oiew odów  i Ra-
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sztelanów. R eprezen tacya  narodow a iest w seymie * 
z Króla i z dwóch izb złożonym ; w pierwszey zasia- 
daią Sena to row ie , w drugiey Posłowie i deputow ani. 
Seym zgromadza się co dw a lata w Warszawie w cza
sie oznaczonym , przez akt zwołania od Króla w y d a 
n y .  Każde woiewództwo ma swoię kommissyą woie- 
w ódzką ;  po miastach są urzędy m u n ic y p a ln e ;  w k a .  
zde'y gminie iest wóyt. T ry b u n a ły  Cywilne, pie'r- 
wsze'y Instancyi w kazde'm woiewództwie ustanowio
n e ,  sądzą sprawy w sporze wytoczone. Sądy poko- 
iu w każdym powiecie dzielące się na wydział poje
dnawczy i sp o rn y ,  spełniaią obowiązki poiednania. 
Dwa t ry b u n a ły  ap p e l la c y in e , naywyższy t ry b u n a ł  
w W arszaw ie ; sąd seym ow y, sądy handlow e , z iem
sk ie , grodzkie i t. d. P o d łu g  pięciu wydziałów r z ą 
dowych czyli Kommissyi, pięciu iest tychże naczelni
ków czyli m in is trów ; ci zaś są: 1. Minister W yznań  
rclig iynych i oświecenia publicznego. 2. Sprawiedli
wości. 3. Spraw w ewnętrznych i policyi. 4. P rz y 
chodów i skarbu. 5. W oyny.—M inister Sekretarz stanu.

Kodex cywilny Francuzk i za dotychczasowa p ra 
wo Królestwa Polskiego iest uważanym. N ow y K o
dex karny  na seymie r .  1818 przyiętym i wprowa
dzonym  został.

R elig ia . Religia R zym sko-K atolicka, wyznawana 
przez na jw iększą  część mieszkańców Królestwa P o l 
sk iego , zostaie pod szczególną opieką rząd u ,  nie u- 
właczaiąc przez to wolności innych w yznań , które  
wszystkie bez  wyłączenia obrządki swe całkowicie i 
publicznie odbywać mogą. Wszelkie też wyznania 
chrześcijańskie, równych praw używaią. D uchow ień
stwo wyższe katolickie , sk łada się z ty lu  Biskupów 
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le  iest w oiew ództw , na  czele iego iest A rcy-B iskup  
Warszawski P rym as Królestwa Polskiego. Grecy unici 
m aią  oddzielnego B iskupa. L u te ran i ,  Kalwini i Ż y 
d z i ,  maią swych Pastorów i Rabinów', kościoły  i b o 
żnice.

O św iata . W  ogólności wszystkie s tan y ,  maią o* 
tw ar te  p o l e , do nabyw ania  światła im potrzebnego. 
Stosownie do tego zamiaru szkoły  są: 1. Uniwersytet 
królewsko - warszawski, In s ty tu t  pedagog iczny ,  S zk o 
ł a  politechniczna . 2. Czte'ry szkoły specyalne , iako 
to: ag ronom ii ,  leśn ic tw a , górn ic tw a, muzyki i dekla- 
tnacyi. 3. Czternaście sz k ó ł  woiewódzkich. 4. Sze
snaście w ydziałow ych. 5. T rz y  podwydziałowe.— Pen- 
syi i szkół płci żeńskich 69. Szkół e lem entarnych  
w  stolicy 10. E lem entarnych  mieyskich 382, wiey- 
skich 357.

Z aciąg  w o jsko w y . Wszystkim klassom iest wspól
ny ; od roku 20 do la t  30 skończonych każdy mężczy
z n a , p rócz  wyłączeń prawem dozw olonych , s łużyć 
W woysku iest obowiązany.— Służba trwa lat 10.

D ochody i fV y d a tk i . Dochody p o d łu g  Budżetu 
z ro k u  1827 wynosiły z ł .  72,000,000, wydatki zaś 
z ł .  69,000,000. Zostawało zate'm z ł.  3,000,000.— N a- 
s tępuie na tablicy III c iekawy wykaz wszystkich p rzy 
c h o d ó w , ich ź r ó d e ł ,  i wydatki.

Co do czasu wprowadzenia wiary Chrześciańskie'y 
do P o lsk i ,  oraz co do nastania w te'yze różnow ier-  
ców i ziawienia się n iek tórych  wyznań niechrześciań- 
s k ic h ,  taką udziela au to r  wiadomość:

965 r. Wiara Chrześciańska katolicka. Za M ieczysła
wa I. }.ięcia Polskiego.
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1340 r. W yznanie  Greckie. Za Kaźmierza W. Króla 
Polskiego.

1550 W yznanie  Ewangelicko-Augsburgskie i Ewange
licko-Reformowane. Za Z ygm unta  Augusta K ró
la  Polskiego.

1097 W yznanie  Moyżesza. Za W ładysława Hermana 
Xięcia  Pols.

1397 W yznan ie  Macbometa. Za W ładysław a Jag ie ł ły  
Króla Pols.

1317 r. Sekta Dulcynów. Za W ładysława Łokietka K ró
la Polskiego.

1545 Sekta F lagellantów ( Biczowników ) za Z ygm un
ta  I.

154S Sek taH ussytów  czyli braci czeskich. Za Z ygm un
ta  Augusta.

Gd czasu Unii czyli połączenia  obrządu greckiego 
z łacińskim w Królestwie Polskiem , k tó re  nastąpiło 
w Rzymie r . 1596 za panowania Zygm unta III Króla- 
Polskiego ; Grekom któ rzy  do iedności wiary p rzy 
stąpili Unitów, k tórzy  zaś takowe'y nie przyięli Disuni- 
tów zaczęto dawać nazwisko.

Sekty  powyższe Dulcynów, F lagellantów, Hussytów, 
na czas ty lko k ró tk i ziawiły się w Po lsce ,  i n igdy 
cierpianemi nie by ły .

Aryąnie czyli Socynianie od Ariusza rodem  z Libii  
lub  tez z A lcxandryi i od Leliusza Socyna W łocha  r o 
dem z S v e n n y  tak nazw ani, ziawili się w Polsce około  
r. 1550 za Zygmunta Augusta Króla pols. Główne ich 
siedlisko by ło  w mieście Rakowie w Wdztwie Sando
mierskiem. O nieprzychylnośó ku oyczyźnie obwinie
n i ,  uchwałą stanów r .  1658 wydaną,— r. 1661 z k ra 
ju wygnani zostali.
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ustanow ienia róknych  podatków .
Rok.

Ofiara 1789
Subsidium charita tivum 1662
K ontyngens  l iw erunkow y 1817
P o d y m n e 1629
R ekru tow e od żydów 1812
K onsum cya 1796
Koszerne 1809
Szynkow e od żydów 1814
O p ła ty  stęplowe 1677
T y t u ń ,  tabaka 1677
L o te ry a 1768
Poczta  . . : 1647
O p ła ta  szarw arkow a . 1820

1*0) 'ównanie Towarów roku 1827 wprowadzo
nych i  wyprowadzonych.

T ow ary  w prow adzone z Rossyi za z ł .  11079683 g r.  2
— wyprowadzono do Rossyi — 14546522 —  23

Przew yżka z ł .  3468839 g r .  21

T o w a ry  w prow adzone z Austryi za z ł .  8527480 g r .  12
— w yprow adzone  do Austry i —  91907 — 14

Niedochód z ł .  8435512 gr. 28

W  ogóle w prow adzono tow arów  za zł. 40674455 gr. 4 
>— w yprow adzono tow arów  — 330654S5 — 16

Niedochód zł. 7608069 g r .  lS
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T ow ary  wprowadzone z Prus za zł. 20318433 gr. 22
— wyprowadzone do Prus — 15544730 ■— 9

Niedochód z ł.  4773703 —  13

T ow ary  wprawadzone z Krakowa za zł. 748857 gr. 28
—  wyprowadzone do Krakowa — 2880265 —  —

Przewyżka zł. 2131407 gr. 2

Summa obiegu handlowego, składaiąca się z summ 
handlu  wchodowego i w ychodow ego, wynosi:

!z Rossyą . . . .  zł. 25628205 gr. 25 
z Austryą . . .  — S619447 — 26

T l  • o c e f l l l C T  1z Prussami . . .  — 3t>8631o4 — 1 
z Krakowem . . .  — 3629122 ■— 28

W ogóle z ł .  73739940 gr. 20

Oddaiąc au to r  swą pracę pod sąd pub liczności, 
nie oddaie ią ani za zu p e łn ą  ani za dokładną. Widzi 
o n ,  ze sama epoka ,  to iest rok  1527 do którego swo- 
ie postrzeżenia doc iągną ł ,  zostawia iuż obszerną prze
s trzeń do ciekawych badań , które nowego wymagaią 
zachodu i usilności. Już sam R a p o r t R a d y  S ta n u ,  
z powodu tegorocznego seymu ogłoszony , nastręcza 
w te'y mierze ważne widoki i R oczn ik  instytutów reli- 
g iynych  i edukacyjnych świeże postrzeżeenia, a gdy- 
by także inne  kommissye rządowe w ten  sposób obraz 
swoich działań w y d a ły ,  i ieżby tu  znowu przybyło  
dla statystyki kom binacyy?  Ale prawdę mówiąc, k ray  
nasz nie może poprzestać na tabellaryczne'm chociaż
by  i dokładnem  swego stanu wyobrażeniu ; p o trzebu
je on w przedmiocie swćy statystyki obrazu rozum o
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w a n e g o , w k tó ry m b y  liczne a porozprakzane male- 
r y a ły  w ścisłym połączeniu  i pod uporządkow aną  ca
łością przedstaw ione bydź. m o g ły .  N a  taki użytek  
czekaią szczegóły statystyczne z dzieiów narodow ych, 
z pism E rn d te la ,  C zackiego , Świeckiego, S k a rb k a ,  
Siarczyńskiego, Gołębiowskiego, P u s z ą ,  a pod leka r
skim względem różne  rozpraw y B ra n d ta ,  W olfa ,  F i 
a łkow sk iego , i Malcza Pamiętnik L ekarsk i;  zgoła m n ó 
stwo rzeczy do przelania w iednę całość. S ta tystyka  
iest u tw orem  nowszych czasów,, i iak w innych kra- 
iacb tak i u nas po trzebuie  wielu nad sobą pracow ni
ków'. D r  Kodecki uczy n i ł  w te'y mierze co m ó g ł ,  i 
iem u naleze'c się będzie ta  s ława, że pie'rwszy z roz. 
p roszonych  cząstek s ta ra ł  się u tw orzyć :eden o g ó ł ;  
słowem, w spom niony iego O braz podaie  bardzo poży
teczne  skazówki i posłuży  do u ła tw ienia  dalszych 
w tćy  nauce prac  i postępów. Jakoż ieden z m iło 
śników tego przedm iotu  ( T . L . )  bezimiennie uw iado
m ił  nas p rzez  pisma peryodyczne o o bszernieysze'm 
swoie'm w tym względzie p rzedsięw zięc iu ; życzyć na* 
leży ,  ażeby naypom yśln ieysiy  sku tek  u w ieńczył chwa
lebny  iego zamysł-

Pisrna rozmaite wierszem i  proza Felix a Paula 
Jarockiego , w dwóch tomach.

Jako filozoficzny badacz n a tu r y ,  mąż zaszczy
tn ie  w świecie uczonym znany, prace z chwil wypo- 
cznienia okaza ł publiczności,  lecz nie w chęci w ysta
wienia ich pod  ro zb ió r  znawców , ani z żądzy p o p i
sania się z nowego rodzaiu zdatnościam i, lecz iak się 
szczerze w y ra z i ł ,  W' m yśli ,  że za szczęśliwego się po-
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■czyta, jeśli z tych prac iego choć iedna kropelka 
w morzu l i te ra tu ry  naszey użyteczną będzie.—

Z tak  skromnem przeznaczeniem na świat uka- 
zuiące się pismo czytaiąc, nieiedną lecz więce'y, lubo 
czasem w niedobranem towarzystwie, znalazłem k r o 
pelek:

Pierwszy tom pism P .  Jarockiego obeymuie nieco 
p o e z y i , powiastkę dw ay nieszczęśliwi i rozprawę o 
p a ią k a c h p rzę d ą c y ch . W drugim iest drama z N ie . 
mieckiego pod ty tu łem  Karolo K aro lin i, tudzież ro z 
p raw y  o przeobrażan iu  się ow adów , o zw ierzętach ia * 
d o w ity c h , o p ta ka ch  o lbrzym ich , o ulach dla  p szczó ł, 
i  o p u szc zy  B ia łow ieysh iey. Rozprawy te  z wielu wzglę
dów są w ażne ,  i  znamienuią uważnego badacza p rzy 
rodzenia.

Poezye P. Jarockiego w większe'y części sk łada
ją się z t łó m a c z e ń ,  w których p rzy  chwalebne'y a 
m a ło  w ięzyku naszym nasladowane'y chęci przyswoie- 
n iu  obcych piękności, w wielu mieyscach widać szczę. 
śliwy w y b ó r ;  iak: w wierszu do czasu  w liście Z e lm y  
do  TJlina , w zaczęciu roku  przez J.J .  Rousseau, i owe'y 
pięknćy odzie z Horacyusza do Torquata . We wszyst
k ich tych wiersz g ład k i ,  towarzyszy p łynnem u i do
syć szczęśliwemu przekładowi.— Lecz nadewszystko 
znany  iuż wiersz G roharz, gdzie w połowie tłóma* 
czeniem z H ó lty ,  w połowie oryginalnemi pom ysły , 
u tw o rzy ł  au tor godną siebie całość:

K opże kop , m ola łopato ,
K tóra m ię ż y w isz , odziew asz!

N ie  iedno zesz ło  iuż lato,
Jak ludzi z iem ią  pokryw asz.
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Zarówno j do m nie przychodzi
T ak  żebrak , iak  i  bogaci:

K to ty lk o  na św ia t s ię  rodzi,
K ażdy m i zgon  sw ó y  o p ła c i.—-

Oto te  zb u tw ia łe  kości
Z w a ły  się  potężnym  panem ,

N ie  zn a ły  w  ży c iu  ludzkości,
G ard ziły  uboższych  stanem .

T e  żebra i  te  łop atk i,
K tóre  tu  sterczą  w śród  b łota ,

S ą  lich e  d um y ostatk i,
K tóra b ły sz c z a ła  od z ło ta .—

T a czaszk a  z  op rza ły m  w łosem  
Przed  kilku  led w ie  latanii 

W ład ała  sercem  i losem ,
G dzie się zw ró c iła  oczam i:

B y ło  to p iękności bóstw o
W dzięczne iak  róży k w ia t św ie ży , 

W zd ych a ło  do n iey  serc m nóstw o
K ayp rzys toy n iey  szych  z  m łodzieży .

T o  ram ie spruchn iałe, czarne,
I ta  .tu g o le ń  s t r z a s k a n a :

O  ia k ż e  s z c z ą tk i  s ą  m a rn e !
O w ego w latlzcy  H etm ana,

K tóry w iód ł krocie na iatki,
W sie, m iasta  palił dla sław y;  

Sieroty', w dow y i m atki
P o m stu ią  ieg o  m iecz k rw aw y.—

Ten kości zm ierzw ionych  snopek,
K tóry się teraz dobyw a,

B y ł w  życiu  ubogi chłopek:
D ziś  w raz z  H etm anem  spoczyw a.

K opże, kop, łopato  m oia i t. d.
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W oryg ina lnych  śpiewach i listach a u to ra ,  dom
iarze iest m iłość oyczyzny eenioną: W etera n  i P ie l
g rzy m  śpiew h is to ryczny  przez wspomnienie bitwy 
p o d  Sandomierzem, z n a n y iu ż  pub licznośc i ,  wiele ma 
pa tryo tycznego  o g n ia ;  p iękną  i m ocną iest myśl:

L e cz  B ó g  p ok a za ł, ze n ie  ty siące
A le  o y c z y z n y  m iło ść  zw y cięża ,

I że z a stęp y  m nóstw em  trw ożące
N ikną na w id ok  w o ln eg o  m ęża.

D obrze  się czytaią nas tępne  wiersze: Starzec  p r z y  fa y c e .

F a y k a  m i prace i trosk i słod zi,
W  których  zarabiam  su ch y  k ęs chleba,

A ten  dym  blady co z  n iey  w ych o d zi
Z m oiem by ży c iem  porów nać trzeba.

N aprzód  się gęstym  w idzieć  on daie,
T en  m oie m łode m aluie la ta :

U fn y  w  m ą zdatność i  o b ycza ie
S p od ziew ałem  s ię  sz częśc ia  od  św iata!

L ecz daley w  górze  coraz rzednieie,
W  nim  obraz w iek u  średniego  m acie;

B o  w id ząc że  m nie zw o d zą  n ąd zie ie ,
C hciałem  przynaym niey  w  m icrney sią ść  chacie.

Nareszcie ten dym w  pow ietrzu  zniknął:
O toż w id z ic ie  w ie k  m óy z g rzy b ia ły ,

Jam  do suchego ch leba p rzy w y k n ą ł,
S ło d k ie  m arzenia  precz u lec ia ły .—

N ie ty le  b y ł  szczęśliwym P . Jarocki w wyborze 
baiek  wziętych do tłóm aczen ia ,  z k tó rych  wiele d o 
syć p ły n n y m  p rze ło ży ł  wierszem. N iepraktykow aną 
iednak  iest skrom ność au to ra ,  g d y  p rzy  swoim wca* 

T om  I I I .  45
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le n iep o p raw n y m  przekładzie  bayki: L o k a y  zboga - 
e o n y , um ieścił tłóm aczenie  te'yze same'y bayki przez 
K aro la  P odgó rsk ieg o ,  t łómaczenie wcale d o b re ,  a 
niepodwyższaiące pracy Pana Ja rockiego .— Przeciwnie 
w wynalezieniu ba iek  oryginalnych au to r  więce'y oka
z a ł  zdatności niźli w ich oddaniu . B ayka np . S ta ś , 
iakko lw iek  rubaszna  w w ys łow ien iu ,  w yborną  iest 
W wynalezieniu i u k ładz ie .—

F ra szk i  g a tu n e k  wiersza lekki an ak reon tyczny  , 
k tó rego  Kochanowski n iezrów nany  wzór nam  zosta
w i ł ,  znane iuż są w' wyjątkach.— Ale z iakąż p rzy- 
iemnością publiczność w zbiorze pism P .  Jarockiego 
znayduie  u lu b io n ą  n ie g d y ś , a tak często przy  m u z y 
ce pow ta rzaną  aryię: ^ ilb o z  to  ia  światu, s łu żę?  k tó rć y  
au to ra  iakkolwiek n iew iadom ego k o c h a ła ?  Pieśń p rzy  
winie  zaw iera  myśl wesołą narodow ą. W iersz  do Ja-  
kóba  g ładk i  ze szczęśliwemi zw rotam i.— Lecz  wyją
wszy myśl go d n ą  bydź przedm iotem  piękne'y H ero i-  
dy% gdzie au to r  w osobie W e tu ry i do K oryol& na  p rze 
m a w ia ,  reszta rozmaitości i n ag ro b k ó w , bez żalu p o 
m in ię tą  b y d źb y  m o g ła .—

W  filozoficzne'm badaniu  n a tu ry ,  na k tórem  Pana  
Ja rockiego  cała moc polega, ilekroć on zwrócił pióro 
dla skreślenia nam  dok ładnych  opisów przedm iotów  
p rzy rodzonych  , tyle  razy  nic nam  nie zostawił do żą
dania: dokładnością  i pracowitością; gladkie'm a nawet 
kw iecistem  wysłowieniem nacechowane są wszystkie 
ro zp raw y  iego. A lubo  iako wierszopis nie zaią ł  au 
to r  wysokiego m ieysca, wdzięczność mieć m u  należy 
za ogłoszenie  p r a c ,  w których  n ieraz z podobną ła 
tw ośc ią ,  iak  w wierszu n as tęp n y m , myśli u lotne 
wyraża:
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Za fraszką, k tóra się św ie c i,
B iegn ie ttum  sw aw oln ych  dzieci:
Grona p ow ażn ieyszych  ludzi 
B lask także  b ły sk o tek  łudzi:
A tak  w ięc  w szy stk o  na św ie c ie  
S łu szn ie zw a ć  fraszką m ożecie;
L e cz  w  tym  w ielk im  fraszek  tłum ie  
K to dobrze w yb ierać  um ie,
Ten m oie poch w ali zdanie:

Z e m ięk k ie  w nocy posłan ie,

Sum ienie czy s te , sp ok oyn e,
D zia tk i poiętne , p rzy sto y n e ,
1 r zy ia c ie l sz czery , dow odny,
G rosz g o to w y , sąsiad zgod n y,
C zasem  w ęg rzy n a  szk laneczka,
D obranych  x ią żek  sza feczk a ,
W ierna i rządna czeladkn,
C iepła  w  p rzyk rey  z im ie  chatka,
1 dobre in iie  w  p ow iecie ,
S ą  naylcpszem i na św iecie .

Z. E. G .—

Seb. Ciampi: Fłoscułi Histertae Polotiae spars i  
Pulaviis inter concelebrantes itltis Augusti a. 

1830.— 8vo pag . 43.—

Znaydzie w tein dzie łku  czytelnik: I. Część opi* 
su dw oru Zygm unta  Augusta w r. 1560 p rzez  posła 
W eneckiego . 2. K ró tką  h istoryą pow ro tu  Maxymi- 
liana Austryackiego z niewoli polskie'y. 3. Dwa listy 
Jana Zamoyskiego o zdobyciu  B iałego Kamieńca r .  1602
4. List Papieża U rbana  VIII do W ładys ław a  IV owstąr 
p ieniu Jana Kazimierza do zakonu Jezuitów r. 1643. i
5. Odpowiedź W ładys ław a  IV w k tó rey  n ieukonten-
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tow anie  swoie w tym  względzie okazuie ; dwa ostatnie 
l is ty  są nayciekawszą częścią całego dziełka.— W przy- 
p iskach do opisu dw oru  Z y g m u n ta  Augusta znayduie- 
m y  następuiącą c iekaw ą wiadomość: W  życiu Rafae- 
la napisane'm, przez  Q u a tre m e re  de Q u in cy  a wyda- 
ne'm z poprawkami i t. d. po  w łosku przez P . F r .  Ł on-  
ghena (M ila n o  1829) w ydrukow any  iest list przez P- 
Ciampi znalez iony  w Archiwach Medyceyskich. Ten. 
list b y ł  pisany po śmierci Jana Kazimierza do Sekre- 
ta ry a tu  W . X .  Toskanii p rzez iednego W ło ch a  dw o
rzan ina  królewskiego w Polszczę. M iędzy innemi n o 
winam i p isze ,  iż X .  d ’E n g h ien  ro śc i ł  p raw a do p u 
ścizny Jana  Kazimierza a mianowicie do Obić (Arazzi) 
R afaela, ale ze Rzeczpospolita  chciała ie zatrzymać. 
Jest  w ielk ie  podob ieńs tw o , iz te obicia są te same k tó 
re  posiadał Zygm unt August i k tóre  op isa ł Stan . O rze 
chowski. B y ło  ich 15, zdob iły  pokoie królewskie p o d 
czas ś lubu Z y g m u n ta  z K atarzyną  A ustryacką ; w n o 
sić w ypada  z O rzechow sk iego ,  iż te obicia b y ły  k o 
p iam i historyi początków świata malowane'y w gale- 
ry ach  W a ty k a n u  p rzez  Rafaela.— Zdaie  s ię ,  iż te ob i
cia znaydu ią  się te raz  w D reźn ie ;  może zostały  tam 
przen iesione  p rzez  Augusta  II z Warszawy; w artoby 
b y ło  porów nać ie z opisem Orzechowskiego.

R o z m a i t e  P i s m a .

O pisowni P o lsk iey ,  dzieło  Deputacyi T o w .P .  N . 
z łożoney z X . Szweykowskiego, M rozińskiego, O s iń 
skiego, Brodzińskiego, Bentkowskiego, Kruszyńskiego. 
(Cena 9 z ł . l5 g r . ) .—  O sposobach m oralnego ukształce- 
n ia  lu d u  pospolitego, p rzez  J. R, R aków ieckiego.— N a u -
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ita moralna o powinnościach człowieka względem siebie 
sam ego , u łożona dla uży tku  klass wyższych szkół 
W oiewódzkich.— M edycyna wyleczaiąca przez Łe-Roa, 
p o d łu g  ostatn iego pom nożonego wydania (15  z ł . ).— 
D o k to r  spowiednikiem czyli m łoda E m igrantka  r o 
mans D u k a n ia  5 tom ó w ; w ydania  Dmochowskiego 
( 4 z ł p .  ) .— W y b ó r  baiek polskich z rozpraw ą o apo- 
logu  wraz z kró tk iem i biografiami baykopisów i obia- 
śnieniem m ieysctrudnieyszych , L eszn o (3 z łp .  10g r .) .— 
Histo ire  de P o logne  p a r  Mr. ZielińsTsi 2 vol. Paris.— 
Voyage dans les steppes d’Astrakan et du  Caucase, 
p a r  Potocki 2 vol. Paris.—  Bayki Krasickiego, w yda
nie  s tereo typow e.—  N ow y elem entarz  Polski ste
reo typow any .— R ób-R oy  romans W altera Scotta 3 
tom y.— T eorya  pisania listów dla m łodych  Polek 
przez S. B ra tkow skiego.— Dodatek drugi do kalen
darza ro ln iczego przez J. N -K urow sk iego ,— W spo
mnienie z la t  dziecinnych wierszem, przez L. Cz. ( 2 z ł) .— 
Jerm ak czyli zawoiowana Syberya Dmitryewa z Ros- 
syiskiego na ięzyk Polski p rzez  B. R eu tt  w Pete rsbur
g u ,  obok z textem Kossyiskim.—  Biblioteka konwer- 
sacyina czyli w ykład wiadomości i rzeczy naypo- 
trzebnieyszych w pożyciu tow arzysk iem , w P ozna
niu  (1 2  z łp .  ) .— Moliikan (ostatni) powieść history, 
•czna z r .  1757 J. K. K u p e ra ,  tłóm aczona przez F . Wro- 
tnow skiego4  tomy (10 z ł p . ).—  Naturiiistorische Skizze 
von  L i t a u e n , Volhynie unci Podolien in Geognostisch 
m ineralogischer, bo tan ischer und Zoologischer Il in-  
sicht, entworfen von Ed. Eichwald mit 3ey li togra . 
ph irten  Tafeln 4to 1830 W ilno (1 8  zł. ) .— Sztuka  p o 
znawania samego siebie, czyli badania ź róde ł  m oral
ności z francuzkiego P. Abbadie, s taraniem  pewne'y da

http://rcin.org.pl



m y na polski p rze łożone  ięzyk, 2 części ( 1 2  z ł . ) . — Ho* 
r o s k o p ,  powieść h is to ry czn a ,  dzieło Van der V e ld e ,  
p rz e ło ż o n y  przez J. K. Krasińskiego ( 2 zł. 10 g r .  ) —  
W iadomości z historyi polskie'y zastosowane do uży- 
tk u  pensyi i szkół płci Ż e ń sk ie j  p rzez  Ł .  G ołęb iow 
skiego z 4a m apam i, wydanie  drugie  znacznie p o m n o 
ż o n e j  3 zł. ) .— D y m itr  Sam ozw aniec , rom ans h is to 
ry c z n y  T . B n łh a ry n a  4 tom y ( 20 zł. ) .—  E lem entarz  
P a n c u z k i ,  u ło ż o n y  dla dzieci przez A. Zdanowicza. 
( 2 0 g r ) . —  G ram m atyka francuzka dla dzieci poczy- 
naiący«h naukę tego  ięzyka, u łożona przez A. Z d a 
nowicz*. W ilno. ( 1 z ł . ) — .Tan S b o g a r ,p o  franc, p rzez  
Ch. N odier ,  t łum aczeń  i ej W ładysław  a S., 2 tomy (5 z ł) .— 
K ucharz  dobrze  usposobiony, u łożony  przez J. Szyttle- 
ra ,  W ilno  ( 13 zł. 10 gr. ) .— Parkossii Jacobi de Zora- 
wice antiquissim us de o r thog raph ia  polonica l ibe lłus ,  
ro g a tu  e t s u m p t ib u s  K. Baczyński, opera  e t  studio G.
S. Bandkie editus 12, Posnanie  ( 2 zł. 15 g r .  ) .— Pa - 
w e ł  Łaskarski albo kawaler M altańsk i , rom ans h is to 
ryczny  W ąn-der-W elda, S, 2 tom y. W ilno ( 5  zł. ) .— P e 
w ne i n iezaw odne środki i przepisy wyniszczenia p luskw 
wraz z ich zarodem  z zabudow ań i wszelkich sprzę tów  
d o m o w y ch ,  wraz z dodatk iem  wygubienia pche ł ,  m uch 
i kom arów , po wieloletnich doświadczeniach pr. ITerm- 
Staedta , H a l le g o ,  I lo h e im e ra ,  Mackenzego i wielu i n 
nych podane. ( 2  z ł . ) .—  Pisma wierszem i p ro ząF e l i -  
x a  Boznańskiego, 3 tom y  8, Lwów (18  zł. ) .—  P r a k ty 
czna nauka  hodow an ia  M erynosów  p o d łu g  P. K oppe 
i, n iem . ( 4  z ł . ) . —  P rak ty czn e  p o p raw ne  wina w o g ro 
d a c h ,  a szczególniey na górach ; z sposobem tłoczenia 
w ina bez prassv; wydane przez J. S- R e c h ta ,  t łum acz, 
z n iem . przez X .  S. B. 8. Poznań  ( 4  z ł . ).—
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S P I S  R Z E C Z Y  
w tomie III zawartych.

Filozofia.
strona.

D la  czego nowocześni filozofowie późno zaięli się 
moralnością  i iakie by ło  postępowanie ich w te'y 
ważney nauce?  z pism P o r ta l isa , przez S . K. . 3

O  różnych  zasadach moralności z Portalisa p. tegoż 121
Przem ow a li .  L . S zy rm y  o pow ołan iu  uczonych i 

p rzeznhczen iu  stanu nauczycielskiego, zpow o- 
du  przyznania  J u b i la t -D o k to ra tu  M ichałowi 
Iiubeszewskiemu . . . . . 335

Ekonomia polityczna.
E konom ia  polityczna D r o z a , p rzez  S .R .  . . 241

Statystyka.
O  więzieniach i zakładach popraw czych ; zdanie 

sprawy F r .  Hr. S karbka  (d o k o ń c z e n ie )  . . 2S
Stanwięzi/eń i domów popraw y w Stanach Zjedno

czonych , przez K-OŻuchowskiego . . . 281
Obraz Królestwa Polskiego przez Dra Rodeckiego . 343

Podróże.
P odróż  z Iiielc do Karlsbadu, przez F .  B. w dwóch 

listach . . . . . .  81, 161

Poezya.
R ay i Pe rya ,  wyiątek z poematu Łalla  R ookh  T o 

masza M oore ,  p rzez  S . E . K .  . . . 6 4
Świate łko  balladaJóz . Korzeniowskiego . . 295
Próżność nad p ró żn o śc iam i, wiersz W oltera tłó- 

m aczony przez J. Aug. Rembielińskiego . . 298.
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Estetyka.
O  początku, wzroście i rodzaiach kom edyi, p r . F .  K. 186 
Opowiadacze wschodni . . . . .  198

Pedagogika.
Jaźwińskiego sposób ogólny  u c z e n ia ; dziełko po 

w łosku  p is a n e ; ro z b ió r  p rzez  J. E .  C. . 230

Powieści.
S ara  P h . . . .  powieść z Angielskiego . . . 204
T on io to  i M a r y a ,  zdarzenie  p raw dziw e . . 305

Nowiny naukowe.
N ow e p race  Sebostyana Ciampi w li teraturze 

P o lsk iey  . . . . .  . . 102
Z adan ia  do n ag ród  . . . . .  109
Liczba  m łodzieży szkolney  w Polsce . . 112
W ięz ien ie  inkw izycy ine  . .  . .  113
K orrespondencya  Schillera  z Goethem . . 1 1 5
A lbum  P e rd u  . . . . . .  234
D ar M ielżyńskich . . . . .  . 236
L ite ra tu ra  d ram atyczna  Szlegla . . ,  . —

Nowe dzieła.
D u m y  Podolsk ie  Zaborow skiego - . . 115
M arya  Leszczyńska, rom ans  . . . . 1 1 9
R o zm o w y  o zasadach filozofii . . .  120
A nze lm  i Ł ukasz  . . . . . 236
Panow anie  W ładys ław a  III . . . 238
Czy W oło s i  pochodzą od Rzym ian? . . . —
P ro g ra m m a ta  szkolne . . . . . —
Pism a rozmaite P . P .  Jarock iego  . . . 350
Flosculi  historiae Po lonae  Seb . Ciampi . . 355
R ozm aite  pisma . . . . . .  356
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